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Synowie twoi i cór ki zosta ną dane obce mu na rodowi. Z tę sknoty, pa trząc za
nimi codziennie, wyniszczysz twe oczy, a ręka twoja bę dzie bezsil na.

Pwt 28, 32

Ukochane mu Tacie i Siostrom Ewie i Dorocie



1. Konstancin / Warszawa, 1942
W powie trzu unosił się za pach wio sny. Wyjątkowo mroźna zima zda wa ła

wytra cać swój impet i ustą pi ła w końcu, za mie nia jąc skutą lodem zie mię
w błotni ste grzę za wi ska. Być może w mie ście, gdzie uli ce i chodni ki były wy‐
brukowa ne albo wyla ne as fal tem, nie było to tak bar dzo od czuwal ne, ale pola
i wiej skie drogi sta nowi ły za rów no dla pie churów, jak i wo zów praw dzi we
wyzwa nie.

– Jeszcze ka wa łek. Do tamte go drze wa, do brze? – powie dzia ła ci cho Ali cja,
trzyma jąc pod rękę Julia na.

– Mała oszustka – uśmiechnął się Cheł mic ki. – Mówi łaś to już kil ka drzew
wcze śniej.

– Słysza łeś, co po wie dzia ła We roni ka – wytknę ła mu. – Jak nie bę dziesz
dużo ćwi czył, to do końca życia pozosta niesz kula wy. A ja z ta kim do ślubu nie
pój dę.

– Prze kona łaś mnie. – Puścił do niej oko, po czym spoważniał i po wie dział:
– Jak tyl ko za cznę poruszać się nor mal nie, wra cam do chło pa ków. A ty, moja
droga, wyje dziesz do wuja.

– Ni gdzie bez cie bie nie poja dę – sta now czo odpowie dzia ła Ali cja.
– Na Boga, Ali cjo, je steś w cią ży… – jęknął Julian.
– Je stem, a ty nie ba wem zo sta niesz moim mę żem. Bę dzie my rodzi ną, a miej ‐

sce żony jest przy mężu – burknę ła.
– Po prostu boję się o cie bie… O was – powie dział ci cho Julian.
– Obie cuję, że je śli tyl ko zro bi się nie bezpiecznie, wyja dę – słod kim głosem

za pew ni ła Ali cja.
– Chciał bym, że byś wyje cha ła już te raz – odrzekł sta now czo, bo upór Ali cji

bar dzo go irytował.
– A je śli nie? – za szcze biota ła.
– W ta kim ra zie bę dziesz panną z dziec kiem.
Ali cja sta nę ła pośrodku drogi. Popa trzyła na bezkre sne pola przed swoimi

ocza mi i na gle wyję ła rękę spod ra mie nia Julia na, po czym odwróci ła się na
pię cie i ruszyła w stronę wsi.

– Ej, no, Ali cja, nie zosta wiaj mnie tak sa me go. Do cha łupy jest ka wał drogi,
nie dam rady pójść sam – za czął pa ni kować.

Za trzyma ła się i odwróci ła głowę.
– Trze ba było o tym pomyśleć, za nim… powie dzia łeś te okropne rze czy. –



 Machnę ła ręką.
Dotar ła do wiej skiej cha łupy, gdzie Julian dochodził do sie bie po pobycie

na ge sta po, i za czę ła pa kować wa lizkę. Nie była obra żona, wie dzia ła, że Cheł ‐
mic ki droczy się z nią i nie ba wem ich re la cje powrócą do nor mal ności, ale
uświa domi ła sobie, iż musi zosta wić go sa me go na ja kiś czas. Za uwa żyła, że
Julia nowi pa suje ta cią gła tro ska, uwa ga i koncentra cja na od nie sionych przez
nie go ra nach, które już daw no się za goiły. Taki stan rze czy potę gowa ły od wie ‐
dzi ny We roni ki. Jej za trwożona mina i uża la nie się nad sta nem Cheł mic kie go
przynosi ły skutek odwrotny do za mie rzone go i kompletnie rozle ni wi ły Julia na.
Nie utyski wał na swój los, ale z wiel ką ocho tą przyj mował każdy gest, któ ry
go wyrę czał w naj prostszych czynnościach. Ali cja pomyśla ła, że je śli pozosta ‐
nie sam, szybciej powróci do rów nowa gi, za rów no fi zycznej, jak i psychicz‐
nej. Ostatnia wymia na zdań była jej więc bar dzo na rękę, bo nie od wa żyła by
się powie dzieć mu wprost, że zbytnio uża la się nad sobą.

Wydar ła kartkę z ze szytu i na pi sa ła do nie go krótki list, że spotka ją się
w War sza wie, jak tyl ko Julian do niej powróci.

Uda ła się na sta cję, wsia dła do pocią gu i kil ka dzie siąt mi nut później zna la zła
się w stoli cy. Swoje pierw sze kroki skie rowa ła do szpi ta la Dzie ciątka Je zus,
by porozma wiać z We roni ką. I nie mia ła być to miła rozmowa.

Doktor We roni ka Sar now ska aż wsta ła zza biur ka, uj rzaw szy w drzwiach
Ali cję, po czym jęknę ła.

– Coś z Julia nem?
– Nie… Odkąd byłaś u nie go ostatni raz, czyli od wczoraj, nic się nie zmie ‐

ni ło. Może oprócz tego, że już nie wyma ga niańcze nia i świetnie sobie ra dzi
sam – burknę ła Ali cja.

– Więc co cię do mnie sprowa dza? – za pyta ła chłodno We roni ka.
– Skontaktuj mnie z ma jorem – rów nie oschle odpowie dzia ła Ali cja. – Zo‐

sta ję w War sza wie.
– A co z Julia nem? – Kolej ny raz We roni ka zrobi ła za troska ną minę.
I wte dy Ali cja nie wytrzyma ła, chociaż po wej ściu do szpi ta la posta nowi ła,

że posta ra się być uprzej ma i poka że kla sę, o brak której po dej rze wa ła ją dok‐
tor Sar now ska.

– Pora dzi sobie sam doskona le i za dwa, trzy tygodnie rów nież wróci do
War sza wy. Nie wi dzę powodu, że byś dłużej robi ła z nie go ma zga ja i człowie ‐
ka, dla które go przygotowa nie sobie je dze nia jest ponad jego siły. I prze stań
tam jeździć co dwa dni, bo wi dok twojej zbola łej miny wca le mu nie poma ga.



– Ali cja mó wi ła sta now czym gło sem i z każdym wypowia da nym zda niem co‐
raz głośniej.

We roni ka otwo rzyła usta, zdzi wiona wybuchem Ali cji, by po chwi li uświa ‐
domić so bie, iż oto ta kobie ta nie dość, że próbuje ją pouczać, to jeszcze pod‐
nosi na nią głos.

– Je stem le ka rzem i wiem, co na le ży robić, żeby pa cjent jak naj szybciej po‐
wrócił do zdro wia. Wybacz, ale tancer ka w tym za kre sie nie bę dzie udzie la ła
mi rad – powie dzia ła We roni ka, na tyle spokoj nie, na ile było ją stać.

– Do wszystkich swoich pa cjentów tak jeździsz czy tyl ko do tych, których
masz ochotę za brać innym kobie tom? – za pyta ła ja dowi cie Ali cja.

– Gdyby nie ja… – ści szonym gło sem za czę ła We roni ka, ale Ali cja prze rwa ‐
ła jej.

– Tak, wiem. To ty wykrę ci łaś numer do Los sowa, podsta wi łaś ka retkę
i dzię ki tobie Julian żyje. Ale nie będę sie dzia ła ci cho, bo za każdym ra zem
rzucasz mi w twarz, że ura towa łaś Julia nowi życie – prychnę ła Ali cja i do da ‐
ła: – Pew nie i tak cię nie powstrzymam, ale chcę, że byś wie dzia ła, co o tym
myślę.

– Suge rujesz, że go uwodzę? – za pe rzyła się We roni ka.
– Nie suge ruję, ja to wiem – wes tchnę ła. – Powia dom „Sokoła”.
– Powia domię – mruknę ła Sar now ska i nie powie dzia ła już nic wię cej.
Za bola ły ją słowa Ali cji. Czyżby na praw dę była tak zde spe rowa na, że każdy

mógł zoba czyć, jak sza le je za Cheł mic kim? Praw dą było rów nież to, że tak
czę ste wi zyty u nie go od ja kie goś cza su były kompletnie zbędne. Nie potra fi ła
jednak zre zygnować z Julia na, mimo że zda wa ła sobie spra wę z sytuacji.
On kochał inną, a na doda tek ta inna była w cią ży i nie ba wem mie li się po‐
brać. Jed nak nadszedł taki dzień, gdy są dzi ła, że stra ci ła go na za wsze, i po ‐
czuła, jakby świat jej się za wa lił. Ale prze żył, a ona ir ra cjonal nie nie prze sta ‐
wa ła mieć na dziei na ich wspól ną przyszłość, mimo że w tej sytuacji sta ła na
prze gra nej pozycji.

***

To wła śnie trudne cza sy woj ny uświa domi ły We roni ce, jak kruche jest życie.
Kie dy tyl ko Julian zna lazł się w bezpiecznym miej scu i wie dzia ła, że nic mu
nie za gra ża, spa kowa ła wa lizkę i poje cha ła na kil ka dni do syna. Z prze ra że ‐
niem stwier dzi ła, że w każdej chwi li może spo tkać ją coś złe go, a wte dy być
może ni gdy już nie zoba czy swoje go dziec ka.



Pa we łek miał już osiem lat, a ich rozłą ka spra wi ła, że traktował ją nie mal
jak obcą oso bę. Próba przytule nia czy poca łowa nia chłop ca wywoływa ła na
jego twa rzy grymas, po dobny do tego, który sama robi ła w dzie ciństwie, gdy
nie zna ni jej krew ni próbowa li obda rowywać ją pieszczota mi.

Jej matka, wie loletnia na uczyciel ka w żeńskim li ceum, za mknę ła ci cho drzwi
pokoju Pa weł ka i poprosi ła cór kę o rozmowę. Dla We roni ki taki ton i stwier ‐
dze nie „musi my porozma wiać” ozna czał za wsze coś nie przyjemne go. Tak też
było i tym ra zem.

– Tak nie może dłużej być – powie dzia ła ostro matka. – Twoje dziec ko prze ‐
sta je ko ja rzyć cię jako swoją praw dzi wą matkę. Wpa dasz jak po ogień raz
w mie sią cu i uwa żasz, że to wystar czy?

– To co, we dług cie bie, po winnam zrobić? – za pyta ła znę ka nym głosem We ‐
roni ka.

– Wiesz, co masz zro bić. Mówię ci to za każdym ra zem, gdy przyjeżdżasz.
Twoje miej sce jest przy dziec ku.

– Chcia łam go za brać do War sza wy, ale gdy tyl ko o tym na pomknę łam, za ‐
mie ni łaś mi dwa dni życia w pie kło. Mamo, jest woj na, wszę dzie czai się nie ‐
bezpie czeństwo. Zresztą… je śli los tak zde cyduje, można stra cić życie na wet
mieszka jąc w spokoj nym miej scu. Je stem le ka rzem i wiem, że choroby i nie ‐
szczę ścia nie wybie ra ją so bie ani cza su, ani miej sca. A ja nie mogę wyje chać
z War sza wy. Po pro stu nie mogę… – We roni ka bezskutecznie próbowa ła tłu‐
ma czyć swoje sta nowi sko.

– To two je dziec ko i oczywi ście ty podej mujesz de cyzje, ale je śli wyrwiesz
go z tego spokoj ne go świa ta i wywie ziesz na ponie wier kę, ni gdy wię cej się do
cie bie nie ode zwę.

– Dobrze, mamo – wes tchnę ła We roni ka. – Za sta nowię się. Ale je śli zor ga ‐
ni zuję swo je życie w War sza wie w spo sób, który za pew ni Pa weł kowi spokój
i bezpie czeństwo, po prostu po nie go przyja dę i za biorę do sie bie. Je że li oka ‐
że się to nie możli we, wrócę do domu. Do Beł cha towa.

– Porozma wiam z or dyna torem Ja nic kim. Niech przygotuje dla cie bie miej ‐
sce u sie bie na oddzia le. – Matka We roni ki była prze kona na, że jej cór ka nie
odwa ży się na wywie zie nie syna do stoli cy.

Sar now ska mil cza ła. Nie chcia ła już żadnych dys kusji, ale posta nowi ła, że
za bie rze Pa weł ka bez wzglę du na zda nie matki.

Od tej rozmowy mi nął mie siąc. Za kil ka dni mia ła poje chać po syna i de ner ‐
wowa ła się rów nie moc no jak wte dy, gdy ucie kła z przyklasztor nej szkoły,



a matka przez ko lej nych kil ka tygodni nie wypowie dzia ła do niej ani słowa.
I mimo że mia ła wów czas za le dwie czter na ście lat, to wspomnie nie wciąż ją
prze śla dowa ło. Dla We roni ki mil cze nie matki było naj gor szą karą. Musia ła
jednak zmie rzyć się z tym, bo syn jej potrze bował, a ona jego. Zaś w cza sie,
gdy bę dzie w pra cy, opie kę nad nim mia ła po wie rzyć dwudzie stoletniej
dziew czynie po szkole na uczyciel skiej, którą wybra ła wśród nie mal dwudzie ‐
stu kandyda tek. Chcia ła, żeby osoba, która zaj mie się Pa weł kiem, nie tyl ko
była tro skli wą opie kunką, ale rów nież na uczyciel ką i god nie za stą pi ła w tej
roli jej matkę.

***

Ali cja posta nowi ła, że dopóki ma jor nie znaj dzie dla niej bezpieczne go lo‐
kum, za trzyma się u profe sora Li twi na. Na dal była poszuki wa na i grozi ło jej
śmier tel ne nie bezpie czeństwo, ale wie dzia ła, że w okre sie prze ta sowań na
Szucha będą mie li na głowie inne spra wy niż intensyw ne po szuki wa nia. Pomy‐
śla ła, że jedna czy dwie noce spę dzone u profe sora nie sprowa dzą na nie go
żadne go nie szczę ścia. Je dyna osoba, któ ra mogła jej po móc, czyli We roni ka,
nie wchodzi ła w ra chubę.

Ali cja na praw dę próbowa ła polubić tę kobie tę, zwłaszcza gdy wycią gnę ła
Julia na z Pa wia ka, ale nie była w sta nie. Nie dla te go, że mia ła nie czułe ser ce
i była wście kle za zdrosna o za żyłość pięknej pani doktor z Cheł mic kim, ale
We roni ka po prostu nie dała się lubić. Za chowywa ła się w stosunku do niej
wyniośle, a w towa rzystwie Julia na dosta wa ła przysłowiowe go mał pie go ro‐
zumu. Już nie była dys tyngowa ną pa nią doktor, ale zwykłą podrywaczką, której
nie znie chę ci ła na wet cią ża Ali cji.

Popchnę ła ciężkie drzwi ka mie ni cy i po woli za czę ła wchodzić po schodach
do mieszka nia profe sora. Gdy była już na jego pię trze, usłysza ła dźwięk prze ‐
krę ca ne go klucza. Szybko wbie gła na pół pię tro i kuc nę ła na schodach, by móc
obser wować drzwi Li twi na. Nie mia ła poję cia, dla cze go się wystra szyła, pro‐
fe sor mieszkał sam i tyl ko on mógł otwie rać drzwi swo je go mieszka nia. Jed‐
nak po czuła ja kiś nie pokój, który na ka zał jej się ukryć i upew nić, czy na pew ‐
no ma do czynie nia z Li twi nem.

Dziw ne prze czucie spraw dzi ło się. Z mieszka nia profe sora wyszła ja kaś ko‐
bie ta. Mia ła może z pięć dzie siąt lat, nie wię cej. Prze krę ci ła klucz w zamku,
na cią gnę ła na dłonie cienkie rę ka wiczki i ze szła schoda mi do wyj ścia. Li twin
nie miał żadnej bli skiej rodzi ny, ni gdy też nie korzystał z pomocy obcych mu



osób. Ali cja nie podej rze wa ła także, aby profe sor oże nił się z kimś po tak
krótkiej zna jomości, bowiem jeszcze do nie daw na ni kogo nie miał.

Wyszła na podwór ko ka mie ni cy i rozej rza ła się. Kil ka me trów da lej stał
trze pak, a przy nim ba wi ły się dzie ci. Posta nowi ła za się gnąć u nich ję zyka, bo
bar dzo mar twi ła się o dobroduszne go pro fe sora. Mia ła na dzie ję, że żadne
z nich nie rozpozna w niej byłej loka tor ki spod szóstki.

– Ej, ty – za gadnę ła jedne go z chłop ców, któ ry zda wał się naj star szy w gru‐
pie. – Znasz profe sora Li twi na?

Chłopak o ja snych, nie co przydługich włosach wytarł brudną dłonią nos
i popa trzył podejrzli wie na Ali cję.

– Za le ży kto pyta – burknął.
– Ja pytam. Je stem jego kuzynką z Ra domia. To jak? Znasz czy nie? – ostro

powie dzia ła Ali cja.
– Profe sor nie żyje. Już ze dwa mie sią ce bę dzie, jak trupa wynie śli z miesz‐

ka nia. Smród był na ca łej klatce, bo chyba tam długo le żał nie żywy. I w końcu
Sie mionek, dozor ca zna czy, wszedł do jego domu, a tam pro fe sor le żał bez ży‐
cia i strasznie śmier dzia ło – powie dział chłopak.

Ali cja za drża ła. Pro fe sor Li twin był już wie kowym mężczyzną, ale gdy wi ‐
dzia ła go ostatnim ra zem, cie szył się do brym zdrowiem. Po ki wa ła głową, nie
mogąc wypowie dzieć z żalu ani słowa, i już mia ła odejść, gdy chłopak dodał
coś jeszcze:

– Podobnież za duszony na śmierć.
Ali cja podniosła głowę i z prze ra że niem spoj rza ła na chłopa ka. Gdyby pro‐

fe sor zo stał za strze lony przez Niemców, umarł na Pa wia ku albo z powodu
choroby, nie wzbudzi łoby to w niej być może ta kie go zdzi wie nia, ale nie mia ła
poję cia, kto mógł popeł nić pospoli te mor der stwo.

– Jak to za duszony? – za pyta ła.
– Ja tam tak dobrze to nie wiem, ale Sie mionek mówił, że pro fe sor miał kra ‐

wat na szyi za ci śnię ty i siny ję zyk na wierzchu. I gra na towa poli cja przyje cha ‐
ła, i wypytywa li wszystkich, czy ni kogo obce go nie wi dzie li. Ale tak za bar dzo
to chyba nie szuka li mor der cy, bo nas nie pyta li – odpowie dział.

– A gdyby za pyta li, to co byś odpowie dział? – Ali cja była podejrzli wa.
– Że krę cił się tu taki je den gów niarz. Landrynki rozda wał i zdję cia poka zy‐

wał. Mnie nie pytał, bo bym mu tyłek sko pał i kar tofli na sa dził, ale młodszych
wypytywał o ja kieś ko bie ty i o sa me go profe sora. A po tem zna leźli trupa.
To pew nie tak sobie się nie pytał. – Dzie ciak machnął ręką.



Ali cja była coraz bar dziej zdzi wiona i zszokowa na. Nie mia ła poję cia, o co
może cho dzić. Próbowa ła jeszcze wydobyć od dzie ci ja kieś infor ma cje na te ‐
mat chłop ca z landrynka mi, ale nie wie le jej to dało. Dzie cia ków o podobnym
rysopi sie było w War sza wie tysią ce.

Wyszła z bra my i za sta na wia ła się przez chwi lę, dokąd się udać. Przypo‐
mnia ła so bie o pew nej pie lę gniar ce pra cują cej w Re fe ra cie Opie ki Otwar tej,
której przynosi ła podra bia ne dokumenty dla ukrywa ją cych się Żydów. Wsia dła
do tramwa ju i poje cha ła na Wol ską, do ośrodka zdrowia, w którym nie gdyś
się spo tka ły. Po myśla ła, że owa kobie ta nie tyl ko or ga ni zuje aryj skie doku‐
menty dla swo ich podopiecznych, ale także bezpieczne schronie nie. Może pa ‐
mię ta jąc przysługę wyświadczoną jej przez Ali cję, nie odmówi pomocy?

Ja dąc tramwa jem, wciąż za chodzi ła w głowę, co mogło spotkać profe sora
Li twi na. Nie był za możnym czło wie kiem, tym bar dziej konfi dentem, a jednak
ktoś go odwie dził i po zba wił życia. I z pew nością nie byli to Niemcy. Ktoś
także wypytywał o nią albo Hankę. Ona się ukrywa ła i nie wie le osób wie dzia ‐
ło, gdzie prze bywa, ale Hanka wciąż mieszka ła z Ire ną w miej scu, w którym
ulokował je pro fe sor Li twin. A je śli mor der ca zdołał uzyskać od pro fe sora in‐
for ma cje na ten te mat, jej przyja ciół ka mogła nie ba wem zna leźć się w śmier ‐
tel nym nie bezpie czeństwie. Trze ba było za wszel ką cenę ją ostrzec. Je śli nie
było za późno. Mia ła jednak na dzie ję, że to ona, Ali cja, była obiektem za inte ‐
re sowa nia kogoś, kto bar dzo pra gnął ją odna leźć.



2. Magnuszew, 1942
Gdy śnieg stopniał, a tempe ra tura coraz bar dziej przypomi na ła wiosenną,

małe podwór ko Hanki Le win w Ma gnusze wie przypomi na ło ba gno. Bez ka lo‐
szy przej ście do obór ki czy kur ni ka sta wa ło się po prostu nie możli we. Za rów ‐
no Hanka, jak i Ire na z utę sknie niem wypa trywa ły słonecznych dni, by ich za ‐
groda w końcu za czę ła przypomi nać podwórze, po którym można nor mal nie
przejść, bez ta pla nia się w błocie.

Mała Nadia była nad wyraz ruchli wym dziec kiem i po każdym jej wyj ściu na
podwór ko kobie ty dosłow nie ze skrobywa ły z niej błoto, bo bro dze nie w nim
sta nowi ło dla dziew czynki nie lada ucie chę.

Hanka sta ła w progu drzwi wychodzą cych na obej ście i z za cie ka wie niem
przyglą da ła się mężczyźnie krzą ta ją ce mu się przy kur ni ku.

– Dzień dobry, pa nie Ka zi mie rzu! – krzyknę ła. – Co tym ra zem?
– Dach prze cie ka, wszystko mokre jak gnój. Irenka po prosi ła, że bym się tym

za jął – rów nie gromko powie dział pan Ka zi mierz.
– Praw dzi wy z pana skarb. Nie wiem, jak się panu odwdzię czymy. –

 Uśmiechnę ła się.
Ka zi mierz spuścił głowę i nie mówiąc już nic, przystą pił do swoje go za ję ‐

cia. Kil ka mi nut później z obór ki wyszła Ire na i zbli żyła się do mężczyzny,
szcze rząc zęby w nie na tural nym uśmie chu. Hanka powiodła wzrokiem po roz‐
ma wia ją cej pa rze i wróci ła do cha łupy, by za chwi lę ko lej ny raz sta nąć
w drzwiach. Z powrotem za czę ła przyglą dać się to Ire nie, to panu Ka zi mie rzo‐
wi i jakby dozna ła olśnie nia. Naj wyraźniej ci dwoje mie li się ku sobie. Zdzi ‐
wi ło ją jednak to, że „Wa riatka”, któ ra mówi ła jej o wszystkim, na wet o tym,
o czym nie powinna, nie pi snę ła ani sło wa na te mat ich za żyłości. A może nie
zda wa ła sobie spra wy, że uczynność pana Ka zi mie rza nie bie rze się tyl ko ze
zwykłej życzli wości?

Pan Ka zi mierz był wdow cem, miał koło pięć dzie siątki i oprócz nie zwykłej
uprzej mości ce chowa ło go poczucie humoru, tak rzadkie w świe cie ogar nię tym
wojenną pożo gą. Swoją połowi cę po chował jeszcze przed woj ną, był w sile
wie ku i fakt, że mógł by za inte re sować się ja kąś kobie tą, nie był by ni czym
dziw nym. I być może to wła śnie we soła, prostoli nij na, choć nie co ocię ża ła
umysłowo Ire na wpa dła mu w oko.

Gdy tak Hanka rozta cza ła wi zję ro mansu, a w końcu ślubu pana Ka zi mie rza
z Ire ną, ich ukradkowych spo tkań i słod kich wyznań, jej współ loka tor ka wkro‐



czyła do kuchni, dzier żąc w dłoni za krwa wioną kurę z ob cię tą głową. Rzuci ła
ją do cynowej mi ski, usia dła na drew nia nym zydel ku, pochyli ła się nad mar ‐
twym pta kiem i powie dzia ła:

– Rosół bę dzie.
– Wi dzę – mruknę ła nie zbyt za dowolona Hanka, dla której żywa kura była

dużo bar dziej przydatna niż mar twa, bo był z niej tyl ko jednora zowy pożytek.
– Na uczy mnie Hanka rosół robić? – za gadnę ła Ire na.
– Mało masz roboty? Ja ugotuję – z wes tchnie niem odpowie dzia ła Le wi nów ‐

na.
– Ale ja chcę ugotować. I za nieść Ka ziowi. Na tyrał się dzi siaj przy tym da ‐

chu, de chy cał kiem prze gni ły… – bąknę ła Ire na, odwra ca jąc wzrok.
„A więc to tak się spra wy mają” – po myśla ła Hanka i uśmie cha jąc się, po ‐

wie dzia ła:
– W ta kim ra zie zrobi my mu naj pyszniej szy rosół na świe cie.
– Chcę sama – upie ra ła się Ire na.
– Dobrze, już dobrze. Ja tyl ko będę dyrygować. – Puści ła do „Wa riatki” oko

i za pyta ła bez ogródek: – Podoba ci się ten pan Ka zio?
– Podoba mi się – powie dzia ła, szcze rząc zęby, Ire na. – A jak por tki zdej mu‐

je, to jeszcze bar dziej.
Hanka prze łknę ła śli nę. Są dzi ła, że to tyl ko umi zgi ze strony wdow ca, a oka ‐

za ło się, że była głucha i śle pa, bo romantyczna zna jomość już daw no zosta ła
skonsumowa na, za nim sta nę li na ślubnym kobier cu. Powinna być zła na pana
Ka zia, że do grze chu na mówił Ire nę, ale nie była. Musia ła jednak opo wie dzieć
swojej przyja ciół ce co nie co o tych spra wach.

– A jak już te por tki zdej muje, to co robi cie? – za pyta ła nie winnie.
– A co to Hanka nie wie, co się robi, jak chłop por tki zdej muje, a baba kiec ‐

kę? Toć dwój kę dzie ci ma Hanka, a taka głupia, aż żal. – Ire na wzruszyła ra ‐
miona mi i nie co ura żona wyszła do sie ni po wa rzywa na rosół.

Hanka otworzyła usta, by dopie ro po chwi li je za mknąć. Ire na była jak dora ‐
sta ją ca cór ka, która o pew nych spra wach rozma wia ła z ob cymi, by w za ci szu
domowym oznaj mić, że oto wie już wszystko. Hanka jednak nie była tego taka
pew na, więc gdy na stał zmierzch, a dzie ci prze sta ły doka zywać, uda ła się na
rozmowę do Ka zi mie rza.

Mężczyzna odpoczywał po sutym rosole za ser wowa nym mu przez „Wa riat‐
kę”, le żąc na kozetce i pa ląc ma chor kę, której smród roznosił się po ca łym do‐
mostwie i na wet ape tyczny za pach rosołu nie był w sta nie za bić owej spe cy‐



ficznej woni.
– Pa nie Ka ziu, przyszłam rozmówić się z pa nem – sta now czym głosem po‐

wie dzia ła Hanka i zdjąw szy okrycie, usia dła na krze śle na prze ciw ko kozetki.
Pan Ka zi mierz ze rwał się na rów ne nogi, nie co z opóźnie niem, bo jego gość

zdą żył się już za domowić, prze cią gnął dłonią po zmierzwionej fryzurze
i z prze ra że niem wydukał:

– Coś się sta ło, pani Hanko? – za pytał.
– Pa nie Ka ziu – wes tchnę ła Hanka – Irenka to do bra ko bie ta, ale sam pan

wie, że jest tro chę jak dziec ko. A pan za cią gnął ją do łóżka. No jak to tak?
Taki porządny chłop, a wykorzystuje poczci wą kobie tę.

– Krew nie woda – mruknął pan Ka zio i dodał: – To mam się że nić z Ire ną?
– A kochasz ją pan? – za pyta ła Le wi nów na.
– A bo ja to wiem? – Wzruszył ra miona mi. – Dobra jest dla mnie, na wet mi

się podoba, bo za wsze mnie cią gło do dużych bab i ja koś tak mi we se lej, jak
tu ze mną jest. Więc może i kocham. Ale Irenka mi powie dzia ła, że ona za mąż
iść nie może, bo pani Hanki sa mej z dwój ką dzie cia ków nie zosta wi.

– I co ja mam z nią zro bić? – z wes tchnie niem odpowie dzia ła Le wi nów na. –
 Prze cież ona nie może się na mnie oglą dać. Ma swoje życie, a jak za pana
wyj dzie, to da le ko się nie wyprowa dzi. Będę ją mia ła pra wie za mie dzą. Po‐
rozma wiam z nią, a pan niech gar ni tur szykuje i pie nią dze na ślub zbie ra.

Wra ca ła do sie bie i z jednej stro ny żal jej było rozsta wać się z Ire ną, z dru‐
giej nikt tak bar dzo nie za służył na szczę ście, jak jej „Wa riatka”. Rozwa ża ła
także praktyczną stronę ca łej sytuacji. W isto cie bez Ire ny bę dzie jej ciężko.
Była dla niej ni czym mąż. Ogromna, o sile tura, sta nowi ła dla Hanki opar cie
i wyrę cza ła ją w czynnościach, z którymi sama so bie z pew nością nie pora dzi.
Nie mia ła jed nak pra wa za bie rać Ire nie szansy na za mążpój ście, bo podobna
oka zja, by spotkać pre tendenta do jej ręki, mogła już się nie tra fić.

„Wa riatka” skończyła wła śnie ką pać dzie ci i szykowa ła Nadię do snu,
a Grze sia na wie czor ne kar mie nie. Poda ła Hance syna i usia dła przy pie cu, by
za ce rować sfa tygowa ne raj stopki Nadii.

– Irenka… – za czę ła de li katnie Hanka. – Ten Ka zio to za kocha ny w tobie na
za bój.

Ta machnę ła ręką.
– Co też Hanka opowia da – burknę ła. – Poużywać sobie lubi i dobrze zjeść.
– Jak każdy chłop. Ale miły jest dla Ire ny i dobry – nie da wa ła za wygra ną

Hanka.



– No dobry. I na wet mi się podoba, jak mnie dotyka. – Wzruszyła ra miona mi.
– A gdyby cię o rękę poprosił? To wyszła byś za nie go?
„Wa riatka” prze sta ła ce rować, za rumie ni ła się i wyduka ła:
– Ale nie poprosił. A poza tym tutaj nie ma miej sca. Mamy tyl ko kuchnię

i jedną izbę.
– Nie mieszkał by tutaj, tyl ko ty byś się do jego cha łupy prze niosła. A więk‐

sza niż na sza. I murowa na na doda tek – dziar sko cią gnę ła te mat Hanka.
Ale Ire na je dynie par sknę ła śmie chem na te słowa.
– Prze cie Hanka to zgi nie beze mnie, jak Andzia w par ku.
– Bę dziesz mi poma gać. Poza tym nie je stem taką sie rotą Bożą, Irenka. Dam

sobie radę – z pew nością w głosie odpowie dzia ła Hanka.
– Tak. Sie kie rą sobie za raz pal ce od rą biesz – mruknę ła Ire na i powróci ła do

ce rowa nia raj stopek.
Na gle do Hanki dotar ło, że to Ire na traktuje ją jak kogoś, kto wyma ga troski,

uwa gi i po mocy. Jakby role się odwróci ły i Hanka na po wrót sta ła się nie do‐
raj dą, dla któ rej porą ba nie drew na może sta nowić czynność nie do opa nowa ‐
nia. Po sta nowi ła, że udowodni Ire nie, iż po tra fi sobie świetnie pora dzić bez
niej. Nie chcia ła, żeby ta poświę ca ła się dla jej rodzi ny i re zygnowa ła z za ‐
mążpój ścia. Dla te go za war ły pakt i przez tydzień Ire na mia ła nic na go spodar ‐
stwie nie ro bić, a je dynie od poczywać, ewentual nie cho dzić na randki z pa nem
Ka ziem, co było de li katnym okre śle niem na ich łóżkowe har ce.

Hanka bar dzo się sta ra ła, ale nie koniecznie mia ło to odzwier cie dle nie
w czynnościach, które wykonywa ła. Mi nę ło wie le lat od cza su, gdy podobne
za ję cia sta nowi ły jej codzienność. Dla te go po rą ba nie drew na na za le dwie kil ‐
ka dni za ję ło Hance bez mała cały dzień, popa rzyła się wrzątkiem, prze le wa ‐
jąc go z ogromne go sa ga na do ba lii, i dwa razy musia ła wycią gać z błota Nad‐
ię, któ ra ucie kła jej na po dwór ko, gdy ta za ję ta była myciem pod łogi. I chociaż
ogar nia ło ją prze ra że nie na myśl, że taki stan bę dzie trwał o wie le dłużej niż
wyzna czony tydzień, uda wa ła boha ter kę. Wie czora mi zaś pa da ła na swo je po‐
sła nie, umę czona do ostatnich gra nic, i tę skni ła za życiem, gdy mieszka ła z To‐
ma szem w ogromnym domu, a we wszystkich czynnościach wyrę cza ła ją służ‐
ba.

Ire na w końcu się pod da ła. Wciąż jednak utyski wa ła, że Hanka to nie zguła,
która potra fi je dynie pięknie śpie wać i rodzić dzie ci. Nie było to miłe okre śle ‐
nie, ale jak za wsze szcze re i Hanka nie potra fi ła gnie wać się za to na „Wa riat‐
kę”.



Ślub Ka zi mie rza Bednar ka i Ire ny Ma roń od był się w pa ra fial nym koście le
i zgroma dził nie mal całą wieś. Mieszkańców zże ra ła cie ka wość, czy Ire na nie
zrobi ja kieś ma łe go skanda lu, ale uroczystość odbyła się bez zgrzytów i nie ‐
spodzia nek. „Wa riatka” mia ła na sobie ja sną, ład ną sukienkę uszytą przez lo‐
kal ną kraw cową i upię ty mi ster nie przez Hankę kok. Je dynie buty ra zi ły
w oczy, bo mimo pa stowa nia zdra dza ły ich wie loletnie użytkowa nie. Ka zi ‐
mierz, jak przysta ło na pana młode go, miał na sobie gar ni tur i chyba wychylił
kil ka kie liszków sa mogonu dla kura żu, bo jego twarz wyglą da ła, jakby prze by‐
wał parę godzin na pa lą cym słońcu.

Hanka obser wowa ła całą ce re monię z rozrzew nie niem i tą nutką no stal gii,
gdy ma się świa domość, że to już za nią i ni gdy na powrót się nie zda rzy. Cóż
z tego, że jej wła sny ślub był pe łen prze pychu, suknia ślubna droga i stroj na,
a ko ściół usła ny kobier cem pięknych kwia tów, gdy obok stał mężczyzna, który
te raz zda wał się kimś kompletnie obcym. A taka uroczystość mo gła odbyć się
tyl ko raz w życiu. Pomyśla ła o Igo rze. Gdyby zde cydowa ła wcze śniej, że bę ‐
dzie tym je dynym, on i tak nie po zwolił by so bie na poślubie nie jej w koście le
i nie przysię gał by dozgonnej mi łości przed obli czem księ dza. Łyszkin nie na ‐
wi dził kle ru, uwa ża jąc, że oma mia ją prostych ludzi, mówiąc bzdury, i każą
wie rzyć, że jakkol wiek życie na zie mi może być pa smem udręk, tak po śmier ci
cze ka ich na groda w posta ci raj skie go błogosta nu, a to wszystko mogą mieć je ‐
dynie za złotów kę wrzuca ną co nie dzie lę na tacę. Hanka mo gła więc od puścić
sobie wyrzuty. Mia ła piękny ślub, we se le jeszcze cudow niej sze i musia ła cie ‐
szyć się, że ta kie były mimo nie zbyt for tunne go doboru na rze czone go. Nie kie dy
za sta na wia ła się, jak po toczyłyby się losy jej mał żeństwa, gdyby nie woj na
i rozłą ka. Nie mia ła złudzeń, w tym związku praw dzi we uczucie pozosta łoby
poję ciem je dynie teore tycznym, a ich ser ca wciąż byłyby zimne i spra gnione
innych wra żeń niż mogli sobie na wza jem za pew nić.

Po uro czystości w koście le w domu pana młode go za ser wowa no wystaw ny
obiad, na który za proszono za le dwie kil ka osób. Nie było ni kogo z ro dzi ny, bo
pan Bed na rek dzie ci się nie dochował, a po zosta ła część fa mi lii nie za akcep‐
towa ła wyboru na rze czonej. Pan Ka zi mierz nie prze jął się tym faktem za nadto,
ponie waż we dług nie go ro dzi na nie za aprobowa ła by na wet hra bianki u jego
boku. Liczni sio strzeńcy i bra tankowie od ja kie goś cza su na ma wia li go na od‐
pis murowa ne go domu i zie mi w za mian za opie kę i je den z nich był na wet bli ‐
ski celu, gdy na gle spa dła na nie go infor ma cja, że z za pi su nici, bo za rów no
domem, jak i wujem rychło się zaj mie nowa, młoda i nad wyraz sil na żona.



Gdy bra ta nek wpadł do pana Ka zia i zrobił mu kar czemną awanturę za pomysł
z ożenkiem, przyszła panna młoda, nie za sta na wia jąc się, jak zwykle, zbyt dłu‐
go, chwyci ła krnąbr ne go krew ne go, za łożyła na ra mię ni czym wo rek ziar na
i wyrzuci ła w rosną ce obok domu krza ki, bra ta nek bowiem, podobnie jak
i jego wuj, był dość mi zer nych ga ba rytów. Ostrze gła także gościa, aby nie zja ‐
wiał się wię cej w ich domu z po dobnymi pre tensja mi, bo Ire na nie tyl ko wy‐
rzuci go w pobli skie krza ki, ale prze nie sie na grzbie cie przez całą wieś, aby
każdy mieszka niec mógł się pośmiać z cher la we go bra tanka.

„Wa riatka” po ślubie nie za pomnia ła ani o Hance, ani o jej dzie ciach i pra ‐
wie codziennie przychodzi ła do ich domostwa, by poma gać swojej przyja ciół ‐
ce przy ciężkich domowych pra cach albo za opie kować się dzieć mi, by ta mo‐
gła odpocząć przy her ba cie i książkach.

Hanka, gdy mia ła czas na rozmyśla nia, czę sto wspomi na ła dobroduszne go
profe sora Li twi na, dzię ki które mu zna la zła się w tym spo koj nym miej scu, a jej
Irenka spotka ła tutaj mi łość. Było jej nie wymow nie smutno, gdy jego krew ni
powia domi li ją o na głej śmier ci profe sora. Hanka za czę ła za sta na wiać się, co
mogło spo tkać za cne go pana Li twi na, bowiem jeszcze do nie daw na cie szył się
dobrym zdrowiem. Rodzi na profe sora nie wspomnia ła rów nież, ja koby padł
ofia rą okupa cyj ne go ter roru. Nie powie dzie li nic wię cej, tyl ko tyle, że zmarł,
a ona za pew ne chcia ła by o tym wie dzieć. Podzię kowa ła uprzej mie, ale gdy
tyl ko drzwi jej do mostwa za mknę ły się, rozpła ka ła się, bowiem Li twin był
jedną z naj mil szych osób, ja kie ostatnio pozna ła. Kompletnie obcy człowiek
oka zał im tak wie le ser ca. Na wet wię cej niż nie gdyś jej praw dzi wy oj ciec.
Profe sor był mą drym, wykształ conym człowie kiem, praw dzi wym erudytą
o wysokiej kul turze osobi stej. A jed nocze śnie skromny i zwra ca ją cy się z ta ‐
kim sa mym sza cunkiem do śmie cia rza, jak i do kole gi po fa chu. Przyjął pod
swój dach cię żar ną śpie waczkę z małą cór ką i ocię ża łą umysłową kobie tę,
której ję zyk i za chowa nie nie kie dy wpra wia ły go w za kłopota nie. Ni gdy jed‐
nak nie ga nił ani nie krytykował, a do Nadii miał wręcz aniel ską cier pli wość.
I za to wła śnie wszystkie trzy go pokocha ły.



3. Nowogród Wołyński, Zwiahel,
Ukraina 1942

Od kil ku dni, przed pla nowa ną datą opuszcze nia Ki jowa przez Łyszki na,
Ma ri na nie mal bez prze rwy chli pa ła, irytując tym Igora nie mi łosier nie. W cza ‐
sie, gdy musiał być skupiony i do kładnie za pla nować bezpieczną prze pra wę
do Rów ne go, wysłuchi wał la mentu i zrzę dze nia ko bie ty, któ ra nie była ani
jego na rze czoną, ani przyja ciół ką, a je dynie współ pra cow ni cą. Nie czynił jej
jednak wyrzutów, bo Ma ri na pomogła mu prze trwać je den z naj trudniej szych
okre sów w jego życiu.

Na wet je śli to, co robił, było je dynie sta rannie od grywa ną rolą, on czuł, że
coś się w nim zmie ni ło. Za mor dował czło wie ka, Jür ge na Schwartza, i za miast
mieć wyrzuty sumie nia czy cho ciażby po paść w przygnę bie nie, spłynął na nie ‐
go rodzaj za dowole nia i ulgi. Zrobił pierw szy krok na drodze do uni ce stwia nia
wrogów i było mu z tym do brze. Czuł się jak pra wi czek przybi ty nie mocą roz‐
ła dowa nia na pię cia, który na gle pierw szy raz do świadcza obcowa nia z ko bie ‐
tą. Był już gotów na kolej ne ofia ry i z nie cier pli wością cze kał na rozkaz prze ‐
nie sie nia do miejsc, gdzie bę dzie mógł wykonywać wyroki na nie miec kich do‐
wódcach. Miał świa domość, że byli to je dynie urzędni cy, nie kie dy na wet nie
oglą da li z bli ska egze kucji, ale ich rozka zy, wytyczne i prze mowy na ka zywa ły,
aby trupy wręcz za le wa ły całe poła cie zie mi. Ci ofi ce rowie, dobrze wykształ ‐
ce ni, nie kie dy z doktora ta mi, oczyta ni i inte li gentni, do skona le wie dzie li, na
ja kich strunach za grać, aby zrobić z nie miec kich żoł nie rzy wszystkich for ma cji
istne ma szynki do mię sa. Po tra fi li także oma mić czer wonoar mi stów, by za ‐
miast obozów wybie ra li ich sze re gi, ukra ińskich na cjona li stów, żeby w imię
odzyska nia nie podle głości swoje go kra ju sta wa li się bezwzględnymi mor der ‐
ca mi, i wreszcie zwykłych ludzi, któ rym wma wia no, że wszystko, co złe, spra ‐
wi li Żydzi, jakby ci ostatni bol sze wizm wyssa li z mle kiem matki. Igor czytał
broszury i proce dury przypomi na ją ce nie kie dy pra ce doktor skie, z pre cyzją
opi sują ce na wet spo sób odda wa nia strza łów, głę bokość wykopywa nych mo gił
i odle głości, z ja kich na le ży wykonywać ma sowe egze kucje, aby wydaj ność
była jak naj lepsza. Mo ra le popra wia no sto sow nymi sfor mułowa nia mi, propa ‐
gandowymi stwier dze nia mi, aż za kodowa no w ludzkich głowach, że to wszyst‐
ko ma cel. Prze ka zywa no je da lej, wygła sza jąc w mia steczkach i wsiach kwie ‐
ci ste prze mowy, że oto na ród ukra iński ma w końcu możli wość odwe tu za lata



głodu, re pre sji, spa lonych i zruj nowa nych domów, a także skrywa nych w la ‐
sach zbiorowych mogił, gdzie le ża ły zwłoki oj ców, bra ci czy przyja ciół.

Im dłużej sie dział w skórze Kri ge go, tym le piej poj mował tę prze bie głą grę
i musiał stwier dzić, że Niemcy dzia ła li nie mal po mi strzow sku. Za tem poko‐
nać można ich było, stosując podobne me tody. Te raz rozumiał Sudopła towa,
dla cze go naj pierw wysłał go na spokoj ne wody, by Łyszkin mógł le piej ogar ‐
nąć cały me cha nizm postę powa nia, za poznać się z me toda mi dzia ła nia i na ‐
uczył się być taki jak oni.

– Ma rinko… – powie dział cie pło. – Je steś żoł nie rzem, a mamy woj nę. Nie
możesz podchodzić do moje go wyjazdu w sposób tak emo cjonal ny. Ja też będę
pew nie tę sknił za wygodnym łóżkiem i twoimi bli na mi, ale prze cież cze ka ją
mnie kolej ne obowiązki.

– A za mną nie bę dziesz tę sknił? – za łka ła.
– Prze cież nie byłem dla cie bie miły… – powie dział ci cho.
– Ale ja cię kocham – wyduka ła.
Igor wes tchnął. Gdyby nie to, że nie miał cza su na rozwa ża nia, za pew ne za ‐

trzymał by się na dłużej nad tą prze dziw ną re la cją, jaka połą czyła go z Ma ri ną.
Bywał dla niej na praw dę okrutny, a ona tymcza sem za miast go znie na wi dzić,
coraz bar dziej przywią zywa ła się do nie go, gotowa zrobić nie mal wszystko,
by obła ska wił ją bezdusznym aktem seksual nym czy możli wością spa nia z nim
w jednym łóżku.

Wyrzucał sobie, że za chował się jak idiota. Zrobił z Ma ri ny ka ta li za tor, ku‐
beł na nie chcia ne emo cjonal ne odpadki, nie myśląc na wet, że na gle ta mło‐
dziutka dziew czyna za pa ła do nie go uczuciem wręcz bał wochwal czym. Sta rał
się na wet nie myśleć, jak da le ko mogłoby to zajść, gdyby w końcu nie przy‐
szedł rozkaz wyjazdu.

Pa mię tał ten pierw szy raz, gdy potraktował ją instrumental nie. Była to ta noc,
gdy upił się przy pla cu Ope ry, użył so bie z prostytutką i za bił Schwartza. Czuł
wów czas, jakby na gle wszedł do miej sca, gdzie królowa ło zło, a na do da tek
bar dzo mu się tam spodoba ło. Swoje romantyczne uczucie do Hanki schował
gdzieś na dnie duszy, bo owo piękne zja wi sko, ja kim była mi łość, zmiękcza ło
go. Robił się sentymental ny i rozpa trywał swoje czyny w ka te goriach dobra
i zła, co spra wia ło, że prze sta wał być bezwzględny i czuj ny. A chcąc prze żyć
i pokonać wroga, musiał być wła śnie taki przez cały czas.

Tej nocy wszedł do mieszka nia przy pla cu Be sa rabskim i ma jąc jeszcze
krew Schwartza na rę kach, udał się wprost do sypial ni Ma ri ny. Zdarł z niej



pie rzynę i przez chwi lę wpa trywał się w jej piękną twarz i smukłą syl wetkę.
Tak bar dzo chciał, aby obraz Jür ge na z opuchnię tą i za krwa wioną twa rzą za ‐
stą pił mu inny, piękny i de li katny. Roze brał się i położył się obok dziew czyny,
wtula jąc twarz w jej długie ciemne włosy. Mruknę ła przez sen i nie do końca
rozbudzona za czę ła go pie ścić, porusza jąc się rytmicznie i za chę ca ją co. Igor
potrze bował tego. Czułości i de li katności. Li mit brutal ności wyczer pał się
tego dnia i pra gnął błogie go ukoje nia. Cho ciaż na krótką chwi lę, by poczuć się
znowu jak praw dzi wy człowiek. Gdyby obok le ża ła Hanka, nie po tra fił by uda ‐
wać, a ona ni gdy nie za akceptowa ła by jego praktyk. A Ma ri na chcia ła go ta ‐
kim, ja kim te raz był. Ma ni pula tora i mor der cę.

Kocha li się przez całą noc. Tak, to było wła ści we okre śle nie, chociaż Igor
zda wał so bie spra wę, że gdy na sta nie świt, ta mło da, śliczna dziew czyna sta ‐
nie się na powrót tym, kim była od za wsze, to wa rzyszem broni – jak to nie kie ‐
dy sar ka stycznie jej powta rzał.

Tak w isto cie się sta ło, a Łyszkin na wet na nią nie pa trzył. Był za wstydzony
swoją chwi lą sła bości, bo dla nie go ta noc była je dynie ucieczką przed nie ‐
chcia nymi wspomnie nia mi.

Ma ri na jednak nie da wa ła za wygra ną. Była czuła, słod ka i uczynna. Ale im
moc niej się sta ra ła, aby i on coś do niej po czuł, sta wał się dla niej co raz bar ‐
dziej nie przyjemny. Nie jednokrotnie ga nił ją za opie sza łość w prze ka zywa niu
mel dunków czy wykonywa niu za dań.

– Weź się w końcu do roboty, rozma za na panno! – ryczał. – Mia łaś to prze ‐
pi sać do dwuna stej, a jest już pra wie wie czór. Przez cie bie będę ślę czał całą
noc przy ra diosta cji.

– Prze pra szam – jęknę ła ci cho i powróci ła do swoje go żmudne go za ję cia. –
 Myśla łam, że dzi siaj idziesz na plac Ope ry.

– Idę i dla te go chcia łem za ła twić spra wę wcze śniej – warknął i dodał mści ‐
wie: – Je stem umówiony z jedną z tych dzi wek od Ludmi ły.

– Bę dziesz się z nią kochał? – za pyta ła ci cho.
Roze śmiał się.
– Jaka ty je steś głupiutka, Ma ri no. Kochać się z dziw ką… Te słowa na wet

do sie bie nie pa sują. Mężczyźni chodzą do bur de li, żeby sobie poużywać, a nie
kochać się.

– A ze mną? Używa łeś sobie czy kocha łeś się? – za pyta ła smutno.
Poczuł się jak ostatni drań. I posta nowił powie dzieć praw dę.
– Ma rinko, z tobą nie było tak, jak z tymi dziew czyna mi. I cho dzę tam nie



dla te go, że mam taką po trze bę, tyl ko robię z nimi, że tak powiem, inte re sy. Ani
ich nie lubię, ani mi się szcze gól nie nie podoba ją. A ty mi się podobasz i na ‐
wet cię cza sa mi lubię, jak nie ga dasz głupot. Ale musisz wie dzieć jedno: moje
ser ce jest za ję te.

– Więc je stem kimś wię cej niż dziew czyny od Ła pie je wej i mniej niż ta two ‐
ja na rze czona? Tak?

– Tak. Ale nie cier pię, jak pró bujesz ze mną rozma wiać na te te ma ty. Je śli
nie odpowia da ci ta rola, zro zumiem i nie będę wię cej sypiał z tobą, ale nie
licz na to, że pew ne go dnia za kocham się w tobie, a potem bę dzie my żyli długo
i szczę śli wie – powie dział sta now czo.

Poki wa ła głową i uśmiechnę ła się smutno.
– Pocze kam, pocze kam…
– Posłuchaj, nie cze kaj, nie pytaj i naj le piej bę dzie, je śli zo sta wisz mnie

w spokoju – burknął i wyszedł z pokoju.
Przez kolej ne dni trzymał Ma ri nę na dystans, był oschły i od zywał się do niej

tyl ko wów czas, gdy było to ko nieczne. Rugał ją za nie dokładnie wykona ne za ‐
da nia, a na wet za źle odpra sowa ną ko szulę. Jednak w końcu zno wu nadchodził
moment, gdy sytuacja go przytła cza ła, czuł się fa tal nie i szukał uko je nia w ra ‐
mionach Ma ri ny, ponow nie rozbudza jąc jej na dzie je.

A te raz, gdy opuszczał ją, praw dopodobnie na za wsze, z jednej strony dła wi ‐
ło go poczucie winy, z drugiej była w tym ulga, że owa przykra gra w końcu
dobie gła kre su.

– Nie byłeś miły, to praw da. Bo miota łeś się mię dzy mi łością do tej swojej
panny a uczuciem do mnie. I gdybyś został dłużej, na pew no wygra ła bym i wy‐
brał byś mnie – powie dzia ła z uporem.

Łyszkin za sta na wiał się przez chwi lę. Nie wie dział, co byłoby dla Ma ri ny
lepsze. Powie dze nie praw dy, że była je dynie odskocznią, czy pozosta wie nie
jej złudze nia, że ich zwią zek mógł by się udać. Miał poczucie winy, więc po‐
sta nowił, że nie zosta wi tej mi łej dziew czyny z ni czym.

– Nie wiem… Być może. W końcu je steś piękna i słodka, a ja nie je stem
z ka mie nia – wes tchnął i ostatni raz przytulił Ma ri nę.

– Jak to wszystko się skończy, odnaj dę cię – szep nę ła dziew czyna i popa ‐
trzyła na Igora smutnymi ocza mi.

Uwiel bia ła go. Był dla niej kwinte sencją mę skości, a jego nie kie dy opryskli ‐
we za chowa nie i chłód w kontaktach je dynie potę gowa ły jej fa scyna cję. Lubi ‐
ła, gdy uda wa ło jej się w końcu ujarzmić jego twar dą na turę i do sta wać od



nie go to, co tak bar dzo lubi ła. Być może to było poczucie bezpie czeństwa,
a może po prostu pra gnę ła czuć się przez chwi lę sła bą kobietką, gdy na co
dzień dane jej było mie rzyć się z nie bezpiecznymi za da nia mi, być twar dą i sil ‐
ną, i wykorzystują cą swo je kobie ce atrybuty je dynie po to, by osią gnąć ja kiś
z góry za mie rzony cel.

– Bę dziesz tę sknił? – za pyta ła ponow nie, gdy już stał gotowy do wyj ścia.
Nie odpowie dział. Uśmiechnął się je dynie i pogła skał ją po policzku. Wie ‐

dział bo wiem, że bę dzie. Zwłaszcza w chwi lach, gdy bę dzie potrze bował
ucieczki od na tury czło wie ka, w które go skórę się wcie lił. Zda wał sobie rów ‐
nież spra wę, że osoba, którą był, gdy miał przy sobie Hankę, musia ła odejść.
Tak było le piej. Oba wiał się, że je śli pozwoli sobie na bycie sobą, nie prze ży‐
je.

***

Podróż wyda wa ła się nie mieć końca. Na szczę ście mróz ze lżał i w powie ‐
trzu czuć było nad chodzą cą wiosnę. Jednak dziura we drogi, kolej ne mi ja ne po
drodze kontrole i wreszcie nie zbyt wygodny kübel wa gen spra wia ły, że po nie ‐
mal stu osiemdzie się ciu ki lome trach Igor czuł każdy centymetr swoje go cia ła.
Musie li jednak mi nąć Żytomierz i zna leźć się możli wie naj bli żej Rów ne go.
To w okoli cach tego mia sta istnia ła za ka muflowa na jednostka NKWD, do któ‐
rej powinni dotrzeć, za nim wyruszą na dal sze akcje.

Zbli ża li się do Zwia he la, na zywa ne go przez Ukra ińców Nowogrodem Wo‐
łyńskim, gdy na gle usłysze li huk, a kübel wa gen za czął nie mal tańczyć po szo ‐
sie. Ni kołaj Nie borow z trudem pa nował nad kie row ni cą, by w końcu prze grać
tę wal kę. Pojazd sto czył się do rowu, wbi ja jąc się ma ską w miękkie pod łoże
topnie ją ce go śnie gu.

– Job twoju mać – za klął Ni kołaj, nie zwa ża jąc na fakt, że nie powi nien na ‐
wet w ta kich sytuacjach mówić po rosyj sku.

– Co te raz? – ode zwał się drugi z żoł nie rzy, Sa sza.
Łyszkin wygra molił się z prze chylone go sa mochodu i oce nił sytuację. Wy‐

mia na koła nie sta nowi ła by proble mu, mie li w końcu za pa sowe, ale podczas
wypadku pę kła ośka, a to już eli mi nowa ło po jazd z dal sze go ruchu. Ro zej rzał
się. Wo kół cią gnę ły się bezkre sne pola, któ rych les sowe gle by za mie nia ły się
pod wpływem roztopów nie mal w ba gni ska. Gdzie nie gdzie można było do‐
strzec pla my za gaj ni ków peł nych buków i dę bów, które o tej porze roku były
je dynie ciemnymi, brunatnymi poła cia mi ba dyli wysta ją cych z grubych pni.



Nie opodal tych miejsc ma ja czyły rzę dy wiej skich cha łup, skąd wydobywał się
dym kłę bią cy się nad da cha mi do mostw. Wszę dzie da le ko, nie mal pustkowie
i żad nej szansy na zna le zie nie pomocy. Po winni po cze kać na ja kiś nie miec ki
trans port, ale Sa sza i Ni kołaj je dynie z wyglą du przypomi na li nie miec kich żoł ‐
nie rzy i rychło odkryto by, że ci dwaj mundurowi to prze bie rańcy. Pozosta wie ‐
nie wszystkie go i wyrusze nie pie chotą sta wia ło zaś cały plan pod zna kiem za ‐
pyta nia. Igor miał sta wić się naj pierw w Nowogrodzie i ode brać prze sył kę od
Le ite ra. Musiał więc cze kać, aż ktoś go tam prze trans por tuje. Za sta na wiał się,
czy z chło pa ków nie zrobić czer wonoar mi stów zdraj ców, któ rzy prze szli na
stronę wroga, ale tacy żoł nie rze z re guły kie rowa ni byli do naj bar dziej psiej
roboty i nikt nie uwie rzył by, że sta nowią obsta wę nie miec kie go ofi ce ra.

W odda li doj rzał ja dą cy sa mochód.
– Spie przaj cie! – krzyknął. – Byle szybko.
– A co z wami? – za pytał Sa sza, od da la jąc się od sa mochodu w kie runku

naj bliższe go za gaj ni ka.
– Ja za biorę się z nimi! – krzyknął i oparł się o ma skę sa mochodu.
Wkrótce zoba czył nie miec ką cię ża rów kę wypeł nioną żoł nie rza mi, zbli ża ją cą

się w jego kie runku. Po ma chał rę ka mi, by się za trzyma li. Miał świa domość, że
wła śnie wchodzi do ja ski ni lwa, gdzie szansa na ucieczkę lub wspar cie towa ‐
rzyszy była ze rowa.



4. Warszawa, 1942
Nie wiel ki skwer o tej porze roku nie za chę cał do spa ce rów, ale prze dzie ra ‐

ją ce się przez ciężkie chmury słońce zwia stowa ło rychłe na dej ście nowej pory
roku, na którą war sza wia cy cze ka li z utę sknie niem. Kie rowa ły nimi wzglę dy
czysto praktyczne, wiosenna pora odda la ła pro blem zdobywa nia opa łu, a małe
spła chetki ra bat kwia towych, donic czy wreszcie miej skich traw ni ków da wa ły
możli wość posia nia wa rzyw i w nie da le kiej przyszłości urozma ice nie nędznej
die ty.

Adrianna Da le szyńska pcha ła przed sobą wózek i za sta na wia ła się nad wła ‐
snym życiem. Krótkotrwa łe za inte re sowa nie Emi la ich synem nie prze rodzi ło
się w praw dzi wie oj cow skie uczucie, ale przynaj mniej nie uda wał, że Ka rolek
nie istnie je. W stosunku do niej zaś był dość uprzej my, ale chłodny i zdystan‐
sowa ny. Ostatnio jej partner miał wie le pro ble mów na głowie, a te raz musiał
zre zygnować z intratne go szmuglowa nia je dze nia do stoli cy, jednak kobie ca
intuicja Adrianny podpowia da ła jej, że przyczyną owe go chło du może być
inna kobie ta. Cały czas spię ty i ner wowy Emil rozkwi tał i rozluźniał się je dy‐
nie w pew nych chwi lach. Wów czas, gdy wkła dał swój naj lepszy gar ni tur,
spryski wał się intensyw nie wodą kolońską i wygła dzał włosy francuską bry‐
lantyną. Z jego twa rzy zni ka ło na pię cie, rysy ła godnia ły, głos robił się ni ski
i uwodzi ciel ski, a ona dosta wa ła od nie go ja kiś drobiazg. I była by szczę śli wa
z tego powodu, gdyby nie fakt, że kil ka na ście mi nut później opuszczał dom
i powra cał doń przed świ tem. Robił to czę sto, gdy jeszcze zaj mował się szmu‐
glem, ale wów czas za kła dał zdep ta ne trze wi ki i zno szoną kufaj kę. Ad rianna
jednak nie ośmie li ła się za dać Emi lowi pyta nia o inną ko bie tę. Oba wia ła się
odpowie dzi, jaka mogła paść. Co wów czas zrobi ła by, rozdar ta pomię dzy tlą ‐
cym się uczuciem a dumą? Pogrą ża ła się więc w od mę tach wła snej wyobraźni,
odga nia jąc na tar czywe obra zy kobie ty, która za ję ła jej miej sce w ser cu Emi la.

Za trzyma ła się na chwi lę przy sta wie, pa trząc bezwiednie na burą ta flę
wody, po której pływa ły resztki brudnej kry. Tuż obok przysta nął ele ganc ki
mężczyzna w długim płaszczu i uchylił ka pe lusz, by się z nią przywi tać. Wi dy‐
wa ła go tutaj bar dzo czę sto, tak czę sto, że aż za czął jej się kła niać. Mia ła
ochotę, żeby pew ne go dnia rozpoczął ja kąś zdaw kową rozmowę, bo sa mot‐
ność, któ rą czuła, za czyna ła ro bić się nie znośna. Mężczyzna naj wyraźniej także
doszedł do wniosku, że spotyka Adriannę na tyle czę sto, aby bez skrę powa nia
móc do niej prze mówić.



– Nie długo wiosna – powie dział z wes tchnie niem.
Adrianna odwróci ła się w jego stronę i uśmiechnę ła się.
– Już nie mogę się docze kać. Mój synek coraz czę ściej ma ochotę poba rasz‐

kować na tra wie, a te raz wszę dzie błoto i ka łuże.
– Prze pra szam, że się ośmie lam, ale wi duję tu pa nią samą i pomyśla łem, że

pani męża być może spotka ło coś złe go. W końcu w dzi siej szych cza sach…
Na zywam się Ka mil Grotow ski.

– Adrianna Da le szyńska. – Wycią gnę ła drobną dłoń w kie runku mężczyzny
i doda ła odważnie: – Nie mam męża. Nie zgi nął z rąk Niemców, tak jak moi
rodzi ce, ale po prostu go nie mam.

W jej głosie za brzmia ła gorycz. Mi nę ło już spo ro cza su, od kąd powróci ła do
Emi la, a on ani razu nie na pomknął o ślubie. Ona zaś była zbyt dumna, żeby się
o to upomnieć. Źle jednak czuła się, mieszka jąc z Emi lem na tak zwa ną kocią
łapę, i wszystkim wokół przedsta wia ła się jego na zwi skiem, by nie budzić
zgor sze nia i nie sma ku. Te raz jednak doszła do wnio sku, że nie bę dzie kła mać,
bo mia ła ochotę na flirt z tym przystoj nym mężczyzną.

– Ja rów nież nie mam żony. Ale ona zgi nę ła. W trzydzie stym dzie wią tym.
Ra zem z moim synem. Powoli go dzę się z tym i za czyna mnie cokol wiek cie ‐
szyć. – Ka mil Grotow ski uśmiechnął się smutno. – Nie będę się pani ża lił, ma
pani za pew ne wła sne smutki w ser cu z powodu rodzi ców, ale je śli nie wydam
się pani zbyt nie taktow ny, może my pójść na ja kąś kawę albo praw dzi we cia ‐
sto.

Adrianna zgodzi ła się. Może na wet na zbyt chętnie, ale rozpaczli wie łaknę ła
mę skie go towa rzystwa. Tak bar dzo chcia ła znowu poczuć się kobie tą. Piękną,
adorowa ną i taką, dla której mężczyźni tra cą głowy. Wciąż była urodzi wa, ale
zgorzknia ła w prze dziw nym związku z Emi lem i prze sta ła dbać o swój naj ‐
większy atut.

Tego dnia nie rozma wia li wie le. Bar dziej ob ser wowa li sie bie, a i Ka rolek
wykluczał ja ką kol wiek intymność. Jednak po tym spotka niu Adrianna poczuła,
że znowu za czyna żyć praw dzi wie i powoli wydosta je się z oków, które sama
sobie za łożyła we wła snej duszy i ser cu.

Stopniowo spotka nia Adrianny z Ka mi lem robi ły się coraz częstsze, aż pew ‐
ne go dnia zosta wi ła Ka rol ka pod opie ką są siadki i sama uda ła się na schadz‐
kę. Wie dzia ła, że gdy będą tyl ko we dwoje, padną pyta nia o jej skompli kowa ‐
ny zwią zek. Posta nowi ła nie ukrywać ni cze go.

– Odejdź od nie go, Adrianno. Ten człowiek nie da szczę ścia ani tobie, ani



wa sze mu dziec ku. – Ka mil de li katnie dotknął dłoni swojej towa rzyszki.
– Nie mam ni kogo. Oprócz bycia gospodynią i matką, ni cze go nie potra fię.

Jak wykar mię Ka rol ka i sie bie? Gdzie za mieszkam? – jęknę ła.
– Ze mną. Mam mieszka nie. Ka mie ni ca jest trochę pogruchota na przez poci ‐

ski, ale mój lokal oca lał i jest w nim sporo miej sca. Trzy po koje, ład nie urzą ‐
dzone. Pra cuję w banku. Gdy Pol ska jeszcze istnia ła, byłem na czel ni kiem
w Pocztowej Ka sie Oszczędności, te raz je stem zwykłym li czykrupą w oddzia ‐
le Banku Emi syj ne go przy Bie lańskiej. Nie jest to pra ca ma rzeń, ale lep sza niż
mają inni. Dam radę utrzymać żonę i dziec ko. Wyjdź za mnie, Adrianno – czule
powie dział Ka mil.

Wła ści wie sam nie mógł zrozumieć, jak to się sta ło, że tak ocho czo za propo‐
nował Adriannie ślub, chociaż tak nie wie le o niej wie dział. Chyba dla te go, że
czuł się rów nie sa motny, co jego towa rzyszka.

Ona także nie mogła pojąć, co nią kie rowa ło, gdy poki wa ła twier dzą co gło‐
wą. Adrianna po prostu chcia ła uciec z domu, w którym nie znaj dowa ła ani
mi łości, ani sza cunku. Zda wa ło jej się, że każdy mężczyzna bę dzie dla niej
lepszy niż Emil, a Gro tow ski spra wiał wra że nie czło wie ka spo koj ne go, zrów ‐
nowa żone go i kul tural ne go.

Przez ja kiś czas spo tyka li się jeszcze po ta jemnie, chcąc wszystko za pla no‐
wać, aby Adrianna mo gła z dnia na dzień opuścić mieszka nie na Woli, a im
wię cej cza su mi ja ło, tym bar dziej byli zde cydowa ni na wspól ną przyszłość.
Ka mil jed nak był człowie kiem wychowa nym w kul cie sza cunku dla kobie ty,
więc pew ne go dnia, pod pozorem romantycznej wycieczki za mia sto, po prostu
za cią gnął Ad riannę do kościoła Świę te go Aleksandra przy pla cu Trzech Krzy‐
ży, znaj dują ce go się nie opodal jego domu, i w godzi nę później Adrianna zosta ‐
ła pa nią Grotow ską.

Tego dnia wra ca ła do swoje go mieszka nia, jakby urosły jej skrzydła. Nie
bała się gnie wu Emi la, cze ka ła je dynie na to, by zoba czyć jego twarz, gdy
oznaj mi mu, że oto oboje z Ka rol kiem go opuszcza ją, a on pozosta nie na go‐
spodar stwie je dynie w towa rzystwie ob ce go chłopa ka, Szymka Wie lopol skie ‐
go. Czuła mści wą sa tys fakcję, że stra cił nad nią wła dzę, ale nie chcia ła krzyw ‐
dzić go bar dziej, niż było to konieczne. Wie dzia ła, że ni kogo już nie obda rzy
ta kim uczuciem jak jego. Peł nym pa sji i odda nia. Za brał jej tak wie le, ale rów ‐
nież dał coś, dzię ki cze mu po czuła smak praw dzi wej mi łości, i za to była mu
wdzięczna.

– Adrianno, prze stań opowia dać głupoty – burknął, gdy usłyszał re we la cję,



że oto jego partner ka kil ka godzin wcze śniej poślubi ła inne go mężczyznę. –
 Ta kie obrączki na ba za rze można kupić za bezcen.

Mil cza ła. Nie było sensu w tym momencie udowadniać mu cokol wiek. Zje dli
w ci szy obiad, Adrianna po zbie ra ła na czynia, po zmywa ła je sta rannie i rów nie
sta rannie poukła da ła w kuchennym kre densie, po czym uda ła się do ich nie ‐
wiel kiej sypial ni i wycią gnę ła upchnię tą za sza fą swo ją sta rą wa lizkę. Dotknę ‐
ła jej de li katnie pal ca mi, jakby owa wa lizka była jej wier ną towa rzyszką
i świadkiem życiowych upadków i wzlotów. Łzy na pływa ły Adriannie do oczu
z żalu, że coś, co mia ło być ta kie piękne, skończyło się zupeł nie ina czej. I być
może ze stro ny Emi la ni gdy nie było praw dzi we. Ze ści śnię tym gar dłem ukła ‐
da ła swoją gar de robę, spa kowa ła nie liczne rodzinne pa miątki, po czym wycią ‐
gnę ła kolej ną tor bę i za czę ła upychać w niej rze czy Ka rol ka.

Wzię ła w dło nie ba ga że i wyszła do przedpokoju. Emil sie dział przy stole,
czytał ga ze tę i popi jał her ba tę. Spoj rzał bezwiednie na ba ga że i po wrócił do
czyta nia ga ze ty, by dopie ro chwi lę potem ocknąć się i ze rwać się na rów ne
nogi.

– Co ty, u li cha, wypra wiasz? Adrianno… – jęknął, za skoczony i zdzi wiony.
Tak, wła śnie tę minę chcia ła zoba czyć Adrianna.
– Od chodzę. Do męża. To chyba nie byłoby wła ści we, gdybym na dal tutaj

mieszka ła, Emi lu – powie dzia ła zupeł nie spokoj nie.
– Na mi łość bo ską, Adrianno. Prze cież ni cze go złe go ci nie zrobi łem… –

 Emil robił się coraz bar dziej bla dy.
– Do bre go też nie… – mruknę ła i pode szła do łó żeczka, by wycią gnąć z nie ‐

go Ka rol ka i ubrać go na drogę.
W tym momencie dotar ło do Emi la, że to nie jest żadna me lodra ma tyczna

sce na ma ją ca na celu zwró ce nie jego uwa gi na Ad riannę. Ona na praw dę
chcia ła go zosta wić. I wte dy dopie ro zrobił się wście kły. Jego bla dość mi nę ła,
na czole poja wi ły się żyły, a twarz przybra ła pur purowy kolor.

– Zostaw Ka rol ka – syknął. – Nie bę dzie mieszkał u two je go ga cha i pa trzył,
jak się z nim łaj da czysz.

– Prze cież ni gdy go nie kocha łeś! – krzyknę ła, za skoczona re akcją Emi la.
– Powie dzia łem ci, dziw ko, że byś go zo sta wi ła. – Emil ode pchnął ją od łó‐

żeczka i dodał ze złością: – I wynoś się!
– Nie pój dę bez Ka rol ka. – Adrianna za czę ła łkać.
– Nie musisz. Sam cię wyrzucę, nie wdzięczna suko!
Posta nowi ła za grać ostatnią kar tą.



– A skąd wiesz, że to twój syn? – syknę ła.
Wymie rzył jej po li czek, po czym zrobił to samo, co nie gdyś. Wyrzucił ją

z domu wraz z jej prze pastną wa lizką.
***

Odkąd Szymek Wie lopol ski stra cił swoją je dyną przyja ciół kę, Noemi, nie
chciał już sprze da wać szmuglowa nych towa rów w getcie. Zresztą Emil Le win
pew ne go dnia pod jął de cyzję, że cza sowo muszą za wie sić swo ją dzia łal ność,
bo nie miec kie wła dze depczą im po pię tach. Le win zni kał na całe dnie, a Szy‐
mek został bezrobotny. Miał gdzie spać i co jeść, ale nadmiar wol ne go cza su
powodował, że chłopak myślał o rze czach, o których myśleć nie chciał. Był
przybi ty i na wet nie miał z kim o tym po rozma wiać, bo prze ważnie sie dział
w domu sam albo snuł się bez celu po war szaw skich uli cach.

Gdy Ad rianna opuści ła ich go spodar stwo i wyje cha ła do ro dzi ny, jak twier ‐
dził Le win, je dynym za ję ciem Szymka było doglą da nie od cza su do cza su ma ‐
łe go Ka rol ka. Jednak nie po zosta wał z nim na dłużej, bo nie po tra fił ani prze ‐
wi nąć mal ca, ani go na kar mić. Zresztą Emil także tego nie umiał, wysługując
się sowi cie opła ca ną są siadką. Kie dy jednak nadchodził wie czór i obaj musie ‐
li wykonać te wszystkie czynności, którymi zwykle zaj mowa ła się Adrianna,
Emil Le win klął jak szewc, a nie kie dy na wet czymś rzucił, żeby rozła dować
na pię cie. Z cza sem przywykli do ta kie go trybu życia i Szymek już na wet nie
pytał, kie dy wróci Ad rianna. Miał prze czucie, że z jego cio cią sta ło się coś
złe go, a Emil Le win mil czy w tej spra wie tyl ko dla te go, żeby nie przyspa rzać
mu cier pień.

Pew ne go dnia, gdy kolej ny raz prze mie rzał bez celu stołeczne uli ce, ja kaś
nie zna na siła ka za ła mu pójść do ruin ka mie ni cy, gdzie było ta jemne przej ście
do getta. Prze ci snął się przez za wa loną gruza mi piw ni cę i nie pew nie wyj rzał
przez okienko wychodzą ce na te ren getta. Nie wie le się tam zmie ni ło od ostat‐
nie go razu, dla te go prze ci snął się przez otwór i kolej ny raz zna lazł się w miej ‐
scu, do któ re go nie gdyś tak czę sto przychodził. Nie mal na tychmiast po wróci ły
wspomnie nia. Popa trzył na pla cyk, gdzie za strze lono Noemi. Pla my krwi na
chodni ku już wybla kły i nie różni ły się od innych, powsta łych zupeł nie nie win‐
nie, ale on wie dział, skąd po chodzą i jak się tam zna la zły. Prze szedł tuż obok
nich i udał się na pokruszony murek, gdzie sia da li czę sto z Noemi, by snuć ma ‐
rze nia o lepszym życiu. Sta ra der ka oczywi ście zniknę ła i za pew ne służyła te ‐
raz ja kie muś bie da kowi, a być może ten ktoś sprze dał ją za kromkę chle ba in‐



ne mu, rów nie biedne mu Żydowi.
Przycupnął na mur ku, rozpa mię tując kole żankę, by potem wodzić ocza mi po

tym koszmar nym miej scu, gdzie je dynie śmier ci i cier pie nia było pod dostat‐
kiem. Pa trzył na wymi ze rowa ne sie roty, w po dobnym do nie go wie ku, brudne
i wychudzone, w po ła ta nych ubra niach, tulą ce się do ścian budynków. Ich
spoj rze nia były puste i bezna miętne. Jakby nie zna li albo nie pa mię ta li inne go
świa ta niż ten, na który pa trzyli.

Ze skoczył z mur ku i prze szedł na uli cę Że la zną, gdzie było nie mal czar no od
snują cych się ludzi, a co kil ka me trów le ża ły ludzkie zwło ki, na które nikt nie
zwra cał uwa gi. Ulokował się na schodkach jed nej z ka mie nic, przez ni kogo
nie zauwa żony, i tak prze sie dział do zmroku, wpa trując się w świat, gdzie du‐
chy mieszka ły wraz z żywymi, a gra ni ca mię dzy świa ta mi zda wa ła się cienka
jak pa ję cza nić. Każdy, kto go mi jał, był o krok od tej gra ni cy, a nie którzy ją
prze kra cza li na jego oczach. Szymek nie miał poję cia, dla cze go na pa wał się
tym wi dokiem, jakby za zdrościł tym, którzy są gdzieś w ma gicznej kra inie,
skąd ni gdy się nie wra ca. Tam była rów nież Noemi, jego śliczna przyja ciół ka
o oczach jak dwa wę giel ki i długich war koczach. Za sta na wiał się, czy na dal je
nosi, czy w końcu naja dła się do syta i czy odna la zła swoją uko cha ną mamę,
której poda rowa ła cze kola dę na urodzi ny. Po byt w tym okrutnym, nie ludzkim
świe cie getta le czył jego duszę po stra cie przyja ciół ki, bo czuł bli skość No‐
emi. Jak gdyby mia ła na gle poja wić się w bra mie czy wyjść zza za łomu budyn‐
ku. Ści ska jąc w dłoni łańcuszek z ser duszkiem, który mu nie gdyś poda rowa ła,
cze kał z ir ra cjonal ną na dzie ją, że tak wła śnie bę dzie, a jego tę sknota na po‐
wrót przywie dzie do nie go tę piękną dziew czynkę.



5. Apraksin, Leningrad, 1942
Kompa nia propa gandowa, do któ rej przydzie lono Wal te ra von Los sowa,

mia ła nie tyl ko podnosić mora le nie miec kich żoł nie rzy i zjednywać ludność
cywil ną, ale także do kumentować poczyna nia ar mii na wschodzie. I wła śnie
taką rolę otrzymał Los sow. Miał być kro ni ka rzem woj ny z Sowie ta mi. Odkąd
tra fił w okoli ce ob lę żone go Le ningra du, zdą żył zro bić kil ka tysię cy zdjęć. Szo‐
kują cych, tra gicznych i po ka zują cych ogrom ludzkie go cier pie nia. Wal ter,
prze glą da jąc je, nie myślał o stro nach tego konfliktu, Rosja nach czy Żydach,
ale po prostu o drugim człowie ku.

Nie kie dy żoł nie rze We hr machtu albo SS pro si li o fotki dla sie bie. Sta li nad
stosa mi trupów czy na tle szubie nic, uśmiechnię ci albo z mi na mi zdobyw ców,
jakby owe ofia ry w od da li to było wojenne tro feum. Nie którzy, wbrew za ka ‐
zom, wysyła li te zdję cia w li stach, do swo ich rodzin w Rze szy, chociaż trud no
było zrozumieć, po co to ro bi li. Być może spowodowa ły to spotka nia propa ‐
gandowe, gdzie czyta no żoł nie rzom ode zwy, że to, co robią, jest chwa lebne
i godne naj wyższe go uzna nia. On także pre pa rował po dobne teksty, z rozwa gą
dobie ra jąc słowa, aby dzia ła ły na ich wyobraźnię i pod nosi ły sta tystyki za bi ‐
tych Rosjan. Inni, mniej po datni na siłę słowa, po prostu mie li dosyć i łudzi li
się, że im szybciej wytłuką prze ciw ni ka, tym prę dzej powrócą do domów.

Ostatnia zima nie mal rzuci ła na kola na wiel ką Rze szę i zdzie siątkowa ła woj ‐
sko pod Moskwą. Nie gi nę li tam jak boha te rowie, od wrogich kul, ale umie ra li
z głodu albo za ma rza li. Hi tler był prze kona ny, że woj na ze Związkiem Ra ‐
dziec kim za kończy się, za nim na dej dą rosyj skie mro zy, ale pomylił się. Był tak
pew ny swoje go szybkie go zwycię stwa, że na wet nie za dbał o odpowiednie
okrycia dla żoł nie rzy. Gdy sta ło się ja sne, że ope ra cja „Taj fun” potrwa wie le
mie się cy, na prędce za czę to or ga ni zować zbiór ki cie płych okryć. Do Związku
Ra dziec kie go docie ra ły cywil ne ubra nia, z da rów ze bra nych wśród ludności
nie miec kiej. Ale nikt nie zwra cał już uwa gi, że oto ide al nie skrojone mundury
przykrywa ją prze dziw ne ubra nia, jak damskie futra, mę skie pe li sy i czapki
z lisa, odbie ra jąc im powa gę. Na wet ofi ce rowie SS, którym szyto służbową
gar de robę u sa me go Hugo Bos sa, nie zwa ża li na swój wygląd, gdy okrę ca li
swoje twa rze dzier ga nymi damski mi sza la mi, na da ją cymi im wygląd mę skich
dzi wek. Wście ka li się, gdy Los sow ro bił im wów czas zdję cia, jakby chcie li
za chować resztki godności i wo le li mieć fotogra fie ze stosa mi trupów na tle
spa lonych wiosek, jako je dyne ka dry pa sują ce do rasy pa nów.



Wal ter von Los sow za wsze był es te tą. Kochał piękno w każdym jego aspek‐
cie. Gdy studiował w Pa ryżu, nie błą kał się po za dymionych ka wia renkach,
gdzie nie tyl ko pito al kohol, ale także eks pe rymentowa no ze środ ka mi odurza ‐
ją cymi. Odwie dzał sale koncer towe, ga le rie sztuki albo prze cha dzał się po
Montmar trze czy bul wa rach nad Se kwa ną, by słuchać ulicznych graj ków albo
obser wować domorosłych ar tystów. Nie stro nił od al koholu, nie wi dział także
ni cze go złe go w odurza niu się od cza su do cza su opium czy korzysta niu z usług
prostytutek, ale nie był to świat, który fa scynował go na tyle, by pozosta wać
w nim na dłużej.

Umi łowa nie piękna dotyczyło także kobiet. Lubił ide al nie wyrzeźbione syl ‐
wetki, re gular ne rysy twa rzy i pięknie wykrojo ne usta. Tyl ko je den raz zro bił
wyją tek, gdy spodoba ła mu się kobie ta nie tyle szpetna, co nie zbyt urodzi wa.
A była to Hol ly Evans, którą spo tkał w War sza wie. W niej jednak zo ba czył
piękno duszy i ono przyćmi ło wszystko, co w jej wyglą dzie było nie doskona łe.

Tak, Wal ter von Los sow był es te tą, mi łośni kiem piękna, i na gle tra fił do
miej sca, gdzie próżno go było szukać. Za wiódł go instynkt. Za nim na de szła
woj na, owo wysubli mowa ne piękno wi dział także w ide al nie ufor mowa nych
sze re gach We hr machtu, dumnie kroczą cych pod czas wie ców i de fi lad, w do‐
skona le skrojonych mundurach i przystrojonych fla ga mi budynkach. W tym
uporządkowa nym świe cie ludzkich mas także dostrze gał coś, co mogło za stą ‐
pić mu sztukę. Prze mowy, ode zwy i wreszcie propa gandowe ar tykuły nio sły
w sobie ła dunek dą że nia do ide ału państwa. Wiel kiej Rze szy. Miał świa do‐
mość, że to ułuda i woj na ni gdy nie bę dzie piękna, ale są dził, że już sam wi dok
nie miec kiej potę gi rzuci na kola na wszystkie na rody i obę dzie się bez rozle wu
krwi. Nie chciał myśleć o wypę dzonych i ponie wie ra nych Żydach, uni ce stwia ‐
nych ka le kach i powsta ją cych obo zach koncentra cyj nych. Był es te tą, a to psuło
ide al ny obra zek.

Przybył jednak do miej sca, gdzie nie mógł już odwra cać wzro ku. Ani oszuki ‐
wać sie bie, że te okrutne wi doki nie dotyczą. Tyle zro bionych zdjęć i ani jed‐
ne go, o którym mógł by powie dzieć, że jest chociażby ład ne. Ta plał się w od‐
mę cie tego, co okrutne, w bar ba rzyństwie, które z pięknem nie mia ło nic
wspól ne go. Nie mógł jednak od tego uciec, było już na to za późno.

Nie kie dy za sta na wiał się nad swo ją de cyzją. Może była zbyt pochopna?
Może ła twiej byłoby żyć z Re na te Zoll? W końcu była piękna, łóżko cie płe,
a stra wa nie przypomi na ła pap ki. Tutaj, uwię zio ny w ja kimś podłym mia stecz‐
ku, wykonują cy rozka zy, też nie był wol ny, ale chociaż nie musiał uda wać, że



go to bawi. Po tylu mie sią cach już ni kogo nie ba wi ło. I dla te go budzi ły się in‐
stynkty, które w nor mal nych okolicznościach za pew ne na dal po zosta łyby
uśpione.

Potarł przy pie cu zmar znię te dło nie i cze kał, aż odzyska czucie w pal cach.
To było ważne. Czucie. Na wet bólu. Byli tacy, któ rzy prze sta wa li go czuć,
a wte dy zdej mowa li swoje obuwie albo rę ka wi ce wraz z wła snymi pal ca mi.
A wów czas ozna cza ło to, że mogą stra cić całe kończyny.

Poruszył pal ca mi dłoni, a po tem stóp uwię zionych w ofi cer kach i ode tchnął
z ulgą. Za czął po woli zdej mować płaszcz, buty i odwi jać onuce. Jego dwaj
kole dzy powróci li wcze śniej, sie dzie li przy drew nia nym, pro stym stoli ku,
opa tule ni ko ca mi, i gra li w kar ty, oszukując swo je żołądki wypi ja ną wódką.
Ona także rozgrze wa ła ich cia ła i przywra ca ła nor mal ne funkcjonowa nie.

– Za godzi nę idzie my do na uczyciel ki. Idziesz z nami? – za gadnął je den.
– Jest chętna? – za pytał Los sow, które mu także do skwie rał brak kobiet, a lo‐

kal na na uczyciel ka była jedną z naj ładniej szych w okoli cy.
– Nie pyta li śmy… – za re chotał je den z nich.
Wal ter mil czał. Nie po cią ga ły go gwał ty. Zrozpa czone ko bie ty z za pła ka nymi

twa rza mi nie były piękne. I w sa mym akcie było coś po twor ne go. Potrze bował
jednak ko bie ty. Na wet gdyby miał je dynie na nią po pa trzyć. Posta nowił, że
pój dzie do niej z ko le ga mi, a gdy oni da dzą upust swojej żą dzy, po pro stu po‐
sie dzi w jej towa rzystwie. Za pew ne już przywykła do od wie dzin żoł nie rzy
z SS i kolej ne obcowa nie z nimi nie wywoła na jej twa rzy tego, cze go nie
chciał by oglą dać.

Olga Iwa now na mieszka ła tuż obok nie wiel kiej szkoły, w której otrzyma li
kwa te ry. Nikt nie wyma wiał jej imie nia, mimo że wszyscy je zna li. Jakby
chcie li za pomnieć, że jest człowie kiem i posia da ja kieś uczucia czy prze my‐
śle nia. Dla żoł nie rzy i ofi ce rów SS z kompa nii propa gandy była „na uczyciel ‐
ką”. Nie mal każde go wie czoru gwał ci li ją brutal nie, za chowując się potem,
jakby kompletnie nic nie za szło. Wal ter nie chodził z nimi. Wi dywał ją nie kie ‐
dy, gdy ugi na ła się pod pa łą kiem, na którym zwi sa ły ciężkie wia dra z wodą.
Mia ła piękną twarz z wyrytym na niej smutkiem i puste oczy ucie ka ją ce przed
spoj rze nia mi ludzki mi. Nie tyl ko sta cjonują cych żoł nie rzy, ale także mieszkań‐
ców wsi. Dla nich była nie miec ką dziw ką, odda ją cą wrogowi swoje cia ło do
używa nia, i nie za sta na wia li się, że była po prostu ofia rą. Los sow także się
nad tym nie za sta na wiał. Wi dział tyle trupów, ka lek, pła czą cych sie rot i okru‐
cieństwa, że nie sta rał się skupiać na poje dynczym czło wie ku mi ja nym po dro‐



dze. Gdyby tak było, rychło by zwa riował. Poza tym przywykł. Nie czuł już
odruchów wymiotnych, mógł nor mal nie za sypiać, a przede wszystkim skupił
się na sobie. Żeby prze żyć.

Za pukał do drzwi drew nia nej chatki Olgi Iwa now ny. Od powie dzia ła mu ci ‐
sza. Stoją cy kil ka me trów da lej żoł nie rze, któ rzy kil ka na ście mi nut wcze śniej
opuści li domostwo, za śmia li się.

– Wal ter, do tych drzwi się nie puka. Wchodzisz jak do sie bie.
Los sow za wa hał się, ale po chwi li na ci snął klamkę i wszedł do środka.

W nie wiel kiej izbie sta ło drew nia ne łóżko, nie wiel ki stół i piec. Przy łóżku,
na ma łej szafce, tli ła się lampa naftowa. Olga Iwa now na sie dzia ła skulona
w grubych, weł nia nych skar pe tach i rę ka wiczkach bez pal ców, i powoli prze ‐
wra ca ła po żół kłe stro ny grubej, sfa tygowa nej książki. Ode rwa ła się na mo‐
ment od lektury i spoj rza ła z re zygna cją na Wal te ra. Za mknę ła z hukiem książ‐
kę i odłożyła na stolik. Wes tchnę ła i za czę ła podwi jać długą spódni cę.

– Niet. Nie die łaj tie etowo – wydukał ła ma nym rosyj skim Wal ter.
Za skoczona Olga opuści ła spód ni cę i wciąż mil cząc, przyglą da ła się przyby‐

szowi, za sta na wia jąc się, cze go od niej może chcieć.
– Znasz nie miec ki? – za pytał.
– Tak. Znam – po wie dzia ła gorzko. – Studiowa łam w Le ningra dzie li te ra turę

i tam na uczyłam się nie miec kie go. Chcia łam czytać Goethe go w orygi na le.
Los sow rozej rzał się po pomieszcze niu, odna lazł wzrokiem krze sło, prze sta ‐

wił je w pobli że łóżka, usiadł i rozpiął płaszcz.
– Toł stoj… – Dotknął pal ca mi grubej księ gi.
– Tak. Anna Kare ni na. Książki po ma ga ją mi prze trwać. Ucie kam w fikcyj ną

opowieść, by nie myśleć o rze czywi stości – wyduka ła.
I na gle w Los sowie coś pę kło.
– Olgo – zwró cił się do niej po imie niu, być może jako je dyny, który do niej

przychodził. – Masz dokąd uciec?
Pokrę ci ła prze czą co głową.
– Moi rodzi ce wykła da li na uni wer syte cie, kie dyś na zywał się Pe ters bur ‐

skim. Mieszka li śmy przy Srednim Pro spekcie, nie mia łam ro dzeństwa. I pew ‐
ne go dnia uzna no, że mój oj ciec spi skuje prze ciw ko nowej wła dzy. A on był
je dynie fi lozofem, które go nowa wła dza chyba nie rozumia ła, dla te go posta no‐
wi ła się go pozbyć. Za bra li ich obo je, dosta li pa ra graf pięć dzie sią ty ósmy, nie
wiem, gdzie są, zosta li ska za ni na dwa dzie ścia lat ła grów, a mnie na ka za no
podjąć pra cę tutaj, w tej mie ści nie. Mia łam wie lu przyja ciół w Le ningra dzie,



ale na wet nie wiem, czy żyją – powie dzia ła smutno i po pa trzyła wiel ki mi,
prze raźli wie smutnymi ocza mi na Wal te ra.

Wycią gnął do niej rękę, chciał pogła skać ją przyja ciel sko po dłoni, ale odsu‐
nę ła się jak zra nione zwie rzę, które ni komu nie ufa.

– Posłuchaj, wiem, co oni ci robią… Po sta ram się, żeby prze sta li – powie ‐
dział ci cho.

Wzruszyła ra miona mi.
– Są rze czy, z którymi uczysz się żyć. To już bę dzie ze mną za wsze… – wy‐

szepta ła, po czym się gnę ła po książkę, zna la zła wysta ją cy koniuszek za kładki
i za czę ła czytać. Na głos.

Wal ter nie ro zumiał ani słowa, ale wsłuchi wał się w me lodyj ny ję zyk, tak
bar dzo znie na wi dzony i ko ja rzą cy się z ca łym złem, ja kie przyszło mu oglą dać
na froncie wschodnim.

– Na uczysz mnie ro syj skie go? – za pytał i dodał: – Szybko się uczę. Chyba że
wolisz na dal być na rzę dziem rozpusty dla moich towa rzyszy?

Ponow nie po pa trzyła na nie go smutno. Nie do końca chyba wie rzyła w jego
słowa, ale on chociaż wymie nił jej imię.

– Tak, na uczę cię rosyj skie go… – Za wa ha ła się.
– Wal te rze… – dokończył za nią.
– Wal te rze… – powtórzyła i wysi li ła się na coś na kształt uśmie chu.
Podwładni Wal te ra von Los sowa byli wście kli, gdy ten ka te gorycznie za bro‐

nił im ob cowa nia z piękną Olgą. Rzuca li prze kleństwa i prze sta li za pra szać go
do wspól nej par tyj ki kart. Od tego dnia dla nich Olga Iwa now na była nie tykal ‐
na, zosta ła bowiem zwer bowa na jako współ pra cow ni ca i tłumaczka Biura
Propa gandy III Rze szy. To był je dyny ar gument, ja kim mógł się posłużyć. Ża ‐
den inny nie dotarł by do nich.

Późnym wie czorem zszedł do ma łej szkol nej bi bliote ki i do tykał ksią żek po‐
usta wia nych rów no w re ga łach. Nie kie dy którąś wycią gał i wo dził pal ca mi po
za pi sa nych cyryli cą kartkach. Gdyby znał rosyj ski, on także chętnie uciekł by
w cudze opowie ści, by nie słuchać swojej wła snej.



6. Warszawa, 1942
Ali cja wysia dła z tramwa ju przy Wol skiej i podą żyła w kie runku miej sca,

gdzie mia ła na dzie ję za stać zna jomą pie lę gniar kę, Te re sę. Uj rza ła kościół
Świę te go Waw rzyńca, po sta wi ła koł nierz płaszcza i za myśli ła się nad przy‐
szłością swo ją i Julia na. Na praw dę oba wia ła się We roni ki. Oprócz tego, że ta
kobie ta była zde ter mi nowa na, by rozkochać w sobie Julia na, posia da ła także
coś, cze go w Ali cji próżno było szukać. I gdy tak rozwa ża ła, jak zmie nić się
w damę, usłysza ła krzyk:

– Ła panka!
Za czę ła pa ni kować. O tej porze dnia na uli cach stoli cy krę ci ło się mnóstwo

ludzi, ale za budowa, jak rów nież sze rokość ar te rii w znacznym stopniu utrud‐
nia ły ucieczkę. A Ali cja nie mogła dać się zła pać. Bo to ozna cza ło wiel kie
kłopoty. Za klę ła w duchu i za czę ła prze pychać się w kie runku kościoła, sto ją ‐
ce go ja kieś sto me trów przed nią. Ktoś ją popchnął, pró bując ucie kać w nie ‐
wia domym kie runku, docie ra ły do niej komendy nie miec kich żoł nie rzy. Ludzie
za czę li już usta wiać się w sze reg, z pod nie sionymi do góry rę ka mi, ja kiś dzie ‐
ciak pła kał rozdzie ra ją co, bo zgubił matkę, ale Ali cja da lej par ła przed sie bie,
by zła pać się ostatniej szansy i zniknąć. Je den z żoł nie rzy zoba czył ją prze py‐
cha ją cą się przez tłum i z ca łej siły ude rzył ją kol bą ka ra bi nu. Za chwia ła się
i mi mo wol nie skuli ła pod wpływem ciosu, ale żoł nierz dopeł nił swe go dzie ła,
kopiąc ją ciężkim ofi cer skim butem w podbrzusze. Upa dła i przez chwi lę le ża ‐
ła skulona, czując, jak z rozbi te go nosa są czy się krew. Kolej ni ludzie usta wia ‐
li się w sze re gu, za sła nia jąc ją, gdy wiła się z bólu pod bia łym murem kościo‐
ła. Tak nie wie le dzie li ło ją od kutej, me ta lowej furtki. Naj pew niej była otwar ‐
ta, bo stał przy niej żoł nierz z prze ła dowa nym ka ra bi nem i ni czym cer ber bro‐
nił do niej wej ścia.

Ali cja wciąż uda wa ła nie przytomną, po woli czoł ga jąc się w kie runku bram‐
ki. Li czyła, że żoł nierz prze sunie się wraz z tłumem prowa dzonym do stoją cej
ka wa łek da lej cię ża rów ki Steyr 1500, a ona skorzysta z oka zji i prze mknie się
za murek kościoła. Idą cy ludzie co chwi lę sztur cha li ją swo imi buta mi, prze ra ‐
że ni wpa trywa li się przed sie bie, nie zwa ża jąc na le żą cą kobie tę. Mie li swo je
kłopoty, bo wła śnie szli na spo tka nie z nie wia domym. Poza tym zda wa li so bie
spra wę, że gdy się pochylą nad ranną lub wykona ją ja kiś nie prze myśla ny ruch,
na wet nie zdą żą do wie dzieć się, co ich cze ka. Ali cji było to na rękę. Nie
chcia ła zwra cać na sie bie uwa gi, zwłaszcza nie miec kich żoł nie rzy. Dla nich



mogła być mar twa. Nie mia ła jednak za wie le cza su. Gdy uli ca opustosze je,
za pew ne ktoś zwróci uwa gę na le żą ce na uli cy cia ło. Po zosta ło jej kil ka me ‐
trów do furtki kościoła, gdy pil nują cy jej żoł nierz odszedł kil ka me trów da lej
i odwrócił się tyłem, by zdyscypli nować idą cych ludzi. Podniosła się na kola ‐
na, na ci snę ła klamkę i w ta kiej pozycji prze dosta ła się za bra mę. Usia dła sku‐
lona pod mur kiem kościoła i na słuchi wa ła, kie dy odja dą cię ża rów ki i motocy‐
kle pa troli.

Poczuła pie ką cy ból w podbrzuszu i zdoła ła wyszeptać w nie bo:
– Bła gam, tyl ko nie dziec ko. – Po czym ktoś szarpnął ją za ra mię.
– Nie może tu pani zostać – usłysza ła za troska ny głos i zoba czyła mło de go

księ dza, kuca ją ce go tuż przy niej.
– Proszę dać mi chwi lę, za raz sobie pój dę – jęknę ła.
– Niech pani spróbuje dys kretnie przejść do końca muru, a stamtąd udać się

do sie ni ko ścioła. Otworzyłem go, schroni ło się tam już kil ka osób. Mój or ga ‐
ni sta za prowa dzi was na dzwonni cę i prze cze ka cie – szeptem powie dział
ksiądz.

Poki wa ła głową i, wciąż kuca jąc, próbowa ła prze mie rzyć kil ka me trów, ale
ból brzucha dosłow nie odbie rał jej wła dzę w nogach.

– Proszę się pospie szyć – wysa pał wi ka riusz.
Próbowa ła wstać, ale nogi jej drża ły, a ból w trze wiach nie ustę pował. Za ‐

czę ła nie udol nie prze mieszczać się na czwora kach. Ksiądz chyba spostrzegł,
że Ali cja ma problem z chodze niem, bo gwał tow nym ruchem wziął ją pod rękę
i nie mal bie gnąc ze sła nia ją cą się na nogach kobie tą, dotarł do drzwi kościoła.

Pierw sze osoby w mdłym płomie niu za pa lonej świe cy już wcho dzi ły powoli
po wą skich schodkach pro wa dzą cych na dzwonni cę. Ali cja opar ła się o ścia ‐
nę, próbowa ła w mroku sie ni zła pać ja kąś ostrość wi dze nia, słysza ła szepty
spa ni kowa nych ludzi, nie co donośniej szy mę ski głos, na wołują cy do szybkie go
opuszcze nia przedsionka, gdy na gle owe kontury ludzi, ła wek i drzwi za czę ły
się rozmywać przed jej ocza mi, głosy uci chły, a ona osunę ła się na podłogę.

Ocknę ła się w nie wiel kim pokoju oświe tla nym naftową lampą, przykryta
dra pią cym ko cem. Mia ła obola łą twarz i naj pew niej opuchnię tą, bo na wet
otwar cie powiek sta nowi ło dla niej wyzwa nie. Gdy pró bowa ła podnieść się
z posła nia, za skrzypia ły drzwi i do środka we szła mło da pie lę gniar ka, niosą ca
na tacy ja kieś fiol ki z me dyka menta mi.

– Gdzie je stem? – za pyta ła sła bo, dotyka jąc ję zykiem przed nich zę bów, jak‐
by chcia ła spraw dzić, czy sil ny cios ich jej nie pozba wił.



– W za kła dzie opie ki. Ksiądz Wi told nas za wia domił, mia łaś szczę ście, to
nie da le ko kościoła.

– Szłam do was, chcia łam się zoba czyć z Te re są. Nie wiem, jak ma na na ‐
zwi sko. Ruda i ma pie gi – wyję cza ła.

Tak na praw dę chcia ła odwrócić swoją uwa gę od naj ważniej sze go pyta nia,
ja kie ją nur towa ło. Bała się za pytać o dziec ko. Ból nie co ze lżał, ale pa mię ta ła
uczucie, gdy otrzyma ła kopnia ka.

– Przychodzi na dyżur za go dzi nę… – de li katnie po wie dzia ła siostra. – Był
u cie bie le karz… Dosta łaś krwotoku, opa trzył cię.

Ali cja wie dzia ła, co to zna czy. Za mknę ła powie ki i szepnę ła:
– Stra ci łam je, praw da?
Pie lę gniar ka poki wa ła gło wą. To był pra wie pią ty mie siąc. Jej brzuch

w rozkloszowa nym płaszczu nie był wi doczny, ale z każdym tygodniem robił
się coraz większy. Julian czę sto kładł na nim rękę albo przykła dał ucho, chcąc
poczuć ja kiś ruch lub usłyszeć dźwięk świadczą cy, że oto ich potomek tam się
znaj duje.

Pierw sze tygodnie cią ży sta nowi ły dla Ali cji czystą abs trakcję. Ow szem,
czuła mdło ści, senność, była wrażliw sza na za pa chy i bola ły ją pier si, ale
trudno było jej utożsa mić te fakty z rosną cym w niej człowie kiem. Zwłaszcza
że jej brzuch był nie mal wklę sły i nie zdra dzał żadnych oznak, aby rychło miał
się po większyć. Dopie ro później, gdy zrobił się okrą glej szy, do tar ło do niej,
że w isto cie powi je po tomka, a ona, Julian i to małe stworze nie zo sta ną ro dzi ‐
ną. Wycze ki wa ła pierw szych ruchów, oznak, że dziec ko ma się dobrze, i za sta ‐
na wia ła się wraz z Julia nem, jak bę dzie wyglą da ło ich ma leństwo.

Cheł mic ki, po czątkowo prze ciw ny, potem osza lał z ra dości, że dał nowe ży‐
cie i cokol wiek się sta nie, ród Cheł mic kich nie za gi nie. Te raz jednak bę dzie
musiał zmie rzyć się z faktem, że nie tym ra zem.

Ali cja zaś wypie ra ła tę myśl. Nie chcia ła przyjąć do wia domości, że ktoś
pozba wił jej ka wał ka ser ca, duszy i umysłu. Po godze nie się z rze czywi stością
było po prostu zbyt trudne.

– Siostro – jęknę ła. – Czy istnie je szansa, żeby ktoś prze ka zał wia domość do
Dzie ciątka Je zus? Muszę odwołać jutrzej sze spotka nie. Je śli ni kogo nie za wia ‐
domię, pomyślą, że nie żyję.

Siostra uśmiechnę ła się.
– Tak, prze ka że my co trze ba. Za raz przyniosę coś do pi sa nia.
Ali cja przez chwi lę za sta na wia ła się, co na pi sać. Nie chcia ła, żeby We roni ‐



ka do wie dzia ła się pierw sza o ich tra ge dii. Jed nak Julian musiał. Był oj cem
i wła śnie stra cił dziec ko.

Na pi sa ła infor ma cję, że jutrzej sze spotka nie jest od woła ne i na wią że kon‐
takt, gdy tyl ko bę dzie to możli we, nic wię cej. Te raz nie chcia ła wi dzieć ni ko‐
go zna jome go, z ni kim rozma wiać o tym, co prze żywa. Nie znio sła by współ ‐
czują cych spoj rzeń, wyrzutów, że mogła sie dzieć na wsi, a po tem wyje chać do
rodzi ny, pod Kiel ce. Czy czuła się winna? Chyba nie. Wie dzia ła, że je śli los
chciał, żeby stra ci ła dziec ko, na nie wie le zda ła by się ostrożność. A może wła ‐
śnie Bóg wymie rzył jej karę za krnąbr ne i nie moral ne za chowa nie? Pozba wił
życia jej nie na rodzone dziec ko, tak jak ona pozba wi ła życia Mar ti na? Jedno
było pew ne, chcia ła zostać sama ze sobą i po ukła dać pew ne spra wy w swoim
ser cu. Pogodzić się z fakta mi i posta nowić, co zrobić da lej ze swoim życiem.

Tak jak się spodzie wa ła, Te re sa, której nie gdyś po mogła, ulo kowa ła ją
w swoim mieszka niu. Ali cja pozwoli ła się po cie szać, rozpieszczać i opie ko‐
wać sobą.

– Ja cię rozumiem, moja dro ga. – Pokle pa ła ją po ra mie niu. – Czło wiek nie
może żyć w ode rwa niu od innych. Dbać tyl ko o sie bie i nie za uwa żać ge henny
drugie go czło wie ka. Ryzykować życiem swo im i bli skich. Ale co war te było‐
by życie, gdybyśmy nie poma ga li innym?

– Dzię kuję – po wie dzia ła ci cho Ali cja. – Je ste ście ta kie dziel ne i odważne,
i wciąż dba cie o innych. A ja cią gle egoistycznie myśla łam je dynie o so bie
i naj bliższych, łudząc się, że tym sa mym nie spotka mnie żadna krzyw da.

– Ja wie rzę w dobro. I w to, że po wra ca do nas. Je śli nie te raz, to za dzie ‐
sięć lat. Może na wet nie od tych, którym pomogli śmy, ale zupeł nie z innej stro‐
ny. War to o to wal czyć i ryzykować. – Te re sa znowu się uśmiechnę ła.

– To ma sens – odpowie dzia ła, uśmie cha jąc się pierw szy raz od cza su, gdy
na tra fi ła na ła pankę.

Dni, pod czas których Ali cja dochodzi ła do sie bie po wypadku, były cza sem
spę dzonym w sa motności. Te re sy cią gle nie było w domu, powra ca ła doń póź‐
nym wie czorem, by po krótkiej rozmowie pa dać na tapczan obok i za sypiać jak
nie mow lę. Te re sa mia ła w życiu cel i to doda wa ło jej sił. Za wsze pogodna,
ni gdy się nie skar żyła. Ali cja podzi wia ła ją. Te re sa robi ła w życiu coś piękne ‐
go, dobre go i cho ciaż na co dzień styka ła się z cier pie niem, umia ła się cie szyć
z każde go uczynku, który komuś pomógł.

Ali cja mia ła czas na prze myśle nia. Jaki był jej cel w życiu? Je dyny, jaki
mia ła do tej pory, to za cią gnąć Julia na do oł ta rza, reszta była je dynie do dat‐



kiem i przypadkiem, który rzą dził jej poczyna nia mi. Za pa trzona w sie bie za sta ‐
na wia ła się, czy jej poświę ce nie dla przyja ciół także nie wyni ka ło z pew ne go
rodza ju ego izmu. Z głową peł ną ma rzeń szła przez życie i robi ła wszystko,
żeby je urze czywistnić. A obcy świat, któ ry ją ota czał, nie obchodził jej
w ogóle. Chcia ła szczę ścia i spokoju dla sie bie i tych, których kocha ła, al tru‐
izm i po świę ce nie spra wie, zosta wia jąc tym, któ rzy w nie wie rzyli. Te raz za ‐
pra gnę ła jednak cze goś wię cej, bo utra ta dziec ka uświa domi ła jej, że je śli te ‐
raz stra ci jeszcze Julia na, a być może na stą pi to wkrótce, nie po zosta nie jej już
nic inne go.

Chcia ła czer pać gar ścia mi swo je szczę ście, ra dość i przyjemności. A gdy to
wszystko wymyka ło jej się z rąk, pa trzyła na puste dłonie. Może życie pole ga ‐
ło na czymś innym? A je śli praw dą jest, że dobro wra ca, może powinna za słu‐
żyć, aby i do niej powróci ło?

Po tygodniu Te re sa wróci ła wcze śniej niż zwykle i ci cho we szła do ich po‐
koju.

– Przyprowa dzi łam ci gościa – powie dzia ła.
Chwi lę potem w drzwiach sta nął Julian. Na jego twa rzy ma lowa ła się roz‐

pacz. Podszedł do Ali cji, klęknął przy niej i położył głowę na jej kola nach.
A potem za czął pła kać.



7. Magnuszew, 1942
Hanka wyszła przed dom z kubkiem zbożowej kawy i rozkoszowa ła się sło‐

necznym porankiem. Rozcią ga ją ce się przed jej ocza mi łąki na bra ły ko loru so ‐
czystej zie le ni, kil ka ro sną cych na podwór ku drze wek obsypa nych było bia łym
i różowym kwie ciem, a świer got ptac twa dzia łał na nią uspoka ja ją co. Korzy‐
sta ła z tych krótkich chwil, za nim dzie ci nie wsta ną, a obowiązki nie we zwą
jej do sie bie. Na ra zie je dyne, co zro bi ła, to podsypa ła kurom ziar na i wydoiła
Ma ryś kę, resztę zo sta wia jąc na później. W ta kich momentach, gdy mo gła
w spokoju popa trzyć na ota cza ją cy ją i z dnia na dzień co raz piękniej szy świat,
myśla ła o Igorze. Za pew ne i on z ulgą przywi tał nową porę roku. A może tam,
na wschodzie, wciąż trwa ła zima? Nie wie dzia ła, gdzie on jest. Może w okoli ‐
cach Moskwy, a może gdzieś na pół nocy, koło Mur mańska? Jedną z nie wie lu
ksią żek, ja kie mia ła, był przedwojenny, moc no sfa tygowa ny atlas geogra ficzny.
Za glą da ła do nie go czę sto i pal ca mi wodzi ła po ma pie Związku Ra dziec kie go,
za sta na wia jąc się, gdzie rozka zy rzuci ły jej ukocha ne go. Nie było dnia, żeby za
nim nie tę skni ła. A gdy na chodzi ły ją czar ne myśli, że być może Igor już nie
żyje, odpę dza ła je, wynaj dując sobie kolej ne obowiązki.

Mały Grześ jeszcze bar dziej spo tę gował jej uczucia, bo z każdym mie sią cem
wi dzia ła w nim coraz wię cej cech jego ojca. Nie co skośne oczy, buj ne blond
włoski i szel mow ski uśmiech. Grześ, w prze ci wieństwie do Nadii, miał z niej
nie wie le. Jakby był ma trycą Łyszki na i jego dzie dzic twa. Nadia zaś jakby za ‐
pomnia ła, że pochodzi ze zna komi te go rodu Nie chow skich, i łudzą co przypo‐
mi na ła Hankę z dzie ciństwa.

Le wi nów na nie kie dy myśla ła o tym, jak puste byłoby życie bez tej dwój ki,
dzię ki której jej smutna egzystencja na bie ra ła sensu. Doda wa ło skrzydeł, roz‐
budza ło na dzie je i ma rze nia, a wreszcie na pę dza ło jej siły wi tal ne, by podołać
nie ła twym obowiązkom. Nie chcia ła wyrę czać się Ire ną, ta bowiem mia ła pod
dostatkiem ro boty w swoim wła snym go spodar stwie, ale wciąż wi dywa ły się
i wza jemnie wspie ra ły. Ire na, jak każda kobie ta, mia ła swo je rozter ki i kło po‐
ty mał żeńskie, a Hanka była osobą, z któ rą mogła na ten te mat po rozma wiać.
Ka zio nie był ide ałem, a i „Wa riatka” nie była prosta w pożyciu.

– I ja jej mó wię: „Hela, jak wie szasz pra nie, to za kła daj dłuższą kiec kę, bo
ci ga cie wi dać”, a ona do mnie, że je stem stuknię ta – pe rorowa ła Ire na, za ja ‐
da jąc łyżką tłuczone ziemnia ki.

– Prze stań się Helą przej mować, brzyd ka ona jak nie szczę ście, na wet poka ‐



zywa nie gaci jej nie pomoże – mruknę ła Hanka.
– Ale ja niby stuknię ta? – oburzyła się Ire na. – Wrzuci łam ją do świńskie go

koryta. A Ka zek się obra ził.
– Ire na – jęknę ła Hanka. – Nie można tak. Naj pierw wrzuci łaś w krza ki bra ‐

tanka, te raz są siadkę do ko ryta. Pal ca mi was będą wytykać, a jak ktoś się
w końcu zde ner wuje, to cię do mundurowych po da dzą. Albo gorzej, bo do
Niemców.

– A ja prze cież szwa bom nic nie ro bię. – Wzruszyła ra miona mi, po czym na ‐
gle się ze rwa ła i powie dzia ła z wes tchnie niem: – Pój dę, prze proszę.

Taka była. Naj pierw ro bi ła, co we dług niej wyda wa ło się słuszne, a po tem
miar kowa ła, co bar dziej opła cal ne. A Hanka była jej wyrocznią. Je śli ta uzna ‐
ła, że Ire na nie zrobi ła dobrze, na le ża ło się popra wić. Nie ozna cza ło to wca le,
że da wa ła się prze konać, na dal uwa ża ła, że postą pi ła wła ści wie, ale biorąc
pod uwa gę korzyści i stra ty, prze pra sza ła i na krótki czas był spokój.

Hanka, gdy mia ła ją obok sie bie, za wsze sta wa ła za nią murem. Zna ła ją do‐
brze i sta ra ła się zro zumieć jej ułomną na turę i proste po strze ga nie świa ta.
Może na zbyt proste. Wśród innych jej za chowa nia nie znaj dowa ły zro zumie nia
i były obiektem w naj lepszym ra zie kpin, w naj gor szym złości. Ka zi mierz
z trudem przyzwycza jał się do poczynań swojej po łowi cy, nie ma jąc świa do‐
mości, że na le ży z nią postę pować nie co ina czej niż z innymi. Ire na przyj mo‐
wa ła krótkie oce ny i komuni ka ty, uwa ża jąc wszel kie dys kusje za zbędne. Sama
także nie mia ła zbyt wie lu dyle ma tów i są dzi ła, że inni myślą podobnie jak
ona. Towa rzyskie niuanse były jej obce i na wet na uki Hanki wystar cza ły je dy‐
nie na pe wien czas, bowiem później dochodził do gło su instynkt na ka zują cy
bronić bli skich Ire nie osób i wyra żać poglą dy tak samo ja sne, co nie kie dy kon‐
trower syj ne. Tak więc, gdy za pra sza no Hankę na rozma ite uro czystości bądź
spotka nia, za strze ga no, by, broń Boże, nie cią gnę ła na nie swojej przyja ciół ki,
Ire ny „Wa riatki”. Ubole wa ła nad tym, ale rozumia ła, że ludzie po prostu czują
lęk przed tym, cze go nie rozumie ją.

***

Które goś wie czoru Hanka usłysza ła puka nie do drzwi. Otwo rzyła je bez lęku
i prze stra szyła się do pie ro wów czas, gdy w pro gu uj rza ła nie miec kie go ofi ce ‐
ra. Prze łknę ła śli nę.

– Czym mogę służyć? – za pyta ła grzecznie drżą cym głosem.
Ofi cer uśmiechnął się i ukłonił.



– Na zywam się Her mann Ritz, jak ten hotel w Pa ryżu. Poczę stuje mnie pani
her ba tą? – powie dział ła ma ną pol szczyzną.

Wystra szona Hanka za prosi ła przybysza do środ ka, usa dowi ła w po koju przy
stole i za czę ła przyrzą dzać her ba tę, która z tą praw dzi wą nie wie le mia ła
wspól ne go. Ona już się przyzwycza iła i na wet jej za sma kowa ła, wzboga ca na
od cza su do cza su cykorią, ale jej gość o mały włos nie opluł ob rusu, wykrzy‐
wia jąc gryma śnie twarz. Po chwi li przywołał się do po rządku i powie dział,
uśmie cha jąc się cza rują co:

– Na stępnym ra zem przyniosę swoją her ba tę.
– Co pana poruczni ka do mnie sprowa dza? – za pyta ła chłodno Hanka.
– Pani jest ładna, a ja sa motny. – Spoważniał.
Kolej ny raz prze łknę ła śli nę, prze ra żona słowa mi ofi ce ra. Czyżby miał ocho‐

tę zrobić z niej swoją kochankę? Odpowie dzia ła har do:
– Nie je stem za inte re sowa na romansem. Mój mąż… zgi nął tak nie daw no.
– Ja też nie, bo moja żona żyje i cie szy się cał kiem dobrym zdro wiem. – Ro‐

ze śmiał się.
Hance nie co ulżyło. Za pyta ła więc:
– Więc cze góż pan porucznik ocze kuje ode mnie?
– Po rozma wiać, posłuchać, jak pani śpie wa, po pa trzyć na te słodkie dzie cia ‐

ki. Do sta ję… – Nie po tra fił zna leźć wła ści we go sło wa, więc po pukał się
w głowę.

– Świ ra – dokończyła za nie go.
– Swihra… Za baw ne słowo. – Uśmiechnął się.
– A nie bę dzie pan miał kłopotów? Je ste śmy Po la ka mi – za pyta ła z na dzie ją,

bo nie mia ła ochoty na odwie dzi ny Niemców w swoim domu.
– Ja? Nie… Ja tutaj je stem naj ważniej sza osoba. – Pokrę cił głową.
„No, masz ci los” – pomyśla ła Hanka, ale stwier dzi ła, że nie bę dzie zbyt

har da. To mogłoby wzbudzić nie zdrowe za inte re sowa nie ofi ce ra jej osobą,
a wów czas mógł by za cząć wę szyć i Bóg ra czy wie dzieć, co by wywę szył. Nie
wie dzia ła jednak, jak na taką zna jomość za re aguje mała społeczność Ma gnu‐
sze wa, ale w tym przypadku mogła co naj wyżej stra cić zna jomych, a nie życie.

Ku jej rozpa czy porucznik Ritz odwie dzał ją nie mal codziennie. Trze ba przy‐
znać, że nie przychodził z pustymi rę ka mi i przynosił im do bra, o ja kich inni
mogli po ma rzyć. Nie podrywał jej, nie ad orował ani nie próbował uwieść.
Cie szyło ją to, bo przynaj mniej je den problem mia ła z głowy. Poja wił się na ‐
tomiast inny. W mia steczku za wrza ło od plo tek, a Hanka prze sta ła być za pra ‐



sza na na spo tka nia i uro czystości. Cza sa mi mia ła ochotę krzyczeć i za pytać
tych ludzi, co wo bec tego mia ła by zro bić, ale pomyśla ła sobie, że nie bę dzie
się przed ni kim tłuma czyć.

Które goś wie czoru, gdy odwie dzi ła ją Ire na, Hanka za pyta ła:
– A ty, Irenka, też mnie masz za dziw kę, bo Nie miec do mnie przychodzi?
– A do wyrka chodzi cie? – za pyta ła bez ogródek „Wa riatka”.
– Nie, Irenka. Przyj dzie, porozma wia, dzie cia kom cze kola dę przynie sie,

i tyle – jęknę ła Hanka.
– No to nie je steś dziw ka. Ale jakbyś była, to mi to nie prze szka dza – od po‐

wie dzia ła sta now czo Ire na.
– Na Boga, Ire na, nie je stem. Wie rzysz mi?
– Jak mówisz, to co mam nie wie rzyć. A ktoś ci nie wie rzy? – Ire na zmarsz‐

czyła brwi.
– A ja tam wiem, co ludzie ga da ją? – Hanka wzruszyła ra miona mi.
– No, że nie miec ka dziw ka je steś.
– Ire na, tyl ko proszę, jak usłyszysz, że tak mówią, nic nie rób, do brze? – Le ‐

wi nów na oba wia ła się, iż te raz jej przyja ciół ka ze chce tłuc każde go, kto w ten
sposób się wypowie na jej te mat.

– Dobrze, do brze. Ale będę mówić, że nie je steś dziw ka, bo nie chodzisz
z tym szwa bem do łóżka – powie dzia ła Ire na.

Na to Hanka mogła się zgo dzić, chociaż oba wia ła się re akcji Ire ny, gdyby
jednak ktoś usi łował temu za prze czyć. Tak, nie oba wia ła się złych ję zyków,
ale mar twi ła się o „Wa riatkę”, że zno wu komuś przyłoży i na robi sobie kłopo‐
tu, a jej mąż kolej ny raz naje się wstydu.



8. Równe, Ukraina, 1942
Gę sty dę bowy las cią gnął się po obu stronach dro gi. Na niej zaś po rusza ły

się trzy fur manki. W pierw szej sie dział Łyszkin oraz je den z jego towa rzyszy.
Oczywi ście obaj mie li na sobie nie miec kie mundury. W ko lej nych, tuż za nimi,
je cha li par tyzanci Mie dwie die wa, prze bra ni za ukra ińskich po li cjantów. Je ‐
cha li wol no, na słuchując nad jeżdża ją cych sa mochodów. Pla nowa li atak. Ich
zdobycza mi mie li być tym ra zem ma jor Hahn z komi sa ria tu Ukra iny i radca
Re iss z Ber li na, spe cja li sta od łączności. Nie za mie rza li ich jed nak za bić, byli
zbyt cenni i za pew ne po sia da li wie le ważnych infor ma cji. Dla te go na le ża ło
dzia łać z rozwa gą.

Uj rze li przed sobą pierw szy sa mochód. Sta nowił obsta wę nie miec kich ofi ‐
ce rów i tych żoł nie rzy na le ża ło uni ce stwić. Gdy pojazd zna lazł się na wysoko‐
ści środkowej fur manki, prze bra ni za Ukra ińców mężczyźni ze skoczyli z wozu
i obrzuci li sa mochód gra na ta mi prze ciw czoł gowymi. Sie dzą cy we wnątrz nie ‐
miec cy żoł nie rze nie mie li szans. Ja dą cy za nimi volks wa gen KDF za trzymał
się z pi skiem opon i po chwi li próbował za wrócić, ale Igor i jego kompan do ‐
pa dli do nie go i wyce lowa li swoje pi stole ty w kie runku kie row cy i dwóch ofi ‐
ce rów sie dzą cych na tyl nych sie dze niach. Ci byli oszołomie ni i prze ra że ni.
Zbyt wie le słysze li o okrucieństwie Ro sjan, których czyny w ni czym nie ustę ‐
powa ły tym popeł nionym przez ich roda ków.

– Wysia dać! – krzyknął Igor.
Cała trój ka potul nie speł ni ła rozkaz. Łyszkin popchnął ofi ce rów w stronę

stoją cej fur manki, zaś jego towa rzysz za strze lił kie row cę i poma chał ręką do
ja dą cych z tyłu kompa nów.

– Zwiążcie ich – na ka zał Igor i dodał: – Tyl ko ga zem, bo za raz może się ktoś
na pa toczyć.

Mężczyźni dość zwinnie unie ruchomi li ofi ce rów, za kne blowa li im usta sta ry‐
mi szma ta mi, po czym przykryli resztka mi słomy.

– Koń nam się spłoszył po wybuchu – zdysza nym gło sem powie dział je den
z mężczyzn ja dą cych środkową fur manką.

– Podczepcie wóz do na sze go i od razu w las. Nie mo że my zosta wić żadnych
śla dów. Do „zie lonej la tar ni” jest dwa dzie ścia trzy ki lome try, powinni śmy dać
radę. Naj wyżej w połowie drogi za mie ni my konie z ostatnim wozem – za or dy‐
nował szybko Igor.

Pozosta li uczestni cy za sadzki spraw nie wypeł ni li pole ce nia i kil ka mi nut



później je cha li le śnym duktem do bazy NKWD, zwa nej po tocznie zie loną la ‐
tar nią.

To była kolej na uda na akcja Igo ra Łyszki na. W obozie Hahna i Re is sa prze ‐
ję li ofi ce rowie śled czy i trzy dni później jeńcy obja śni li im pla ny i treść wie ‐
zionych do kumentów. A dotyczyły one kwa te ry Hi tle ra, zlo ka li zowa nej w oko‐
li cach Winni cy, połą czonej z Ber li nem spe cjal nym ka blem te le fonicznym. Igor
nie brał udzia łu w prze słucha niach i mógł się je dynie do myślać, ja kich me tod
użyto, by wydobyć z ofi ce rów nie miec kich tak cenne infor ma cje.

Wie czorem trze cie go dnia nadał de pe szę do Moskwy. Wie dział, że kwa te ra
w Winni cy już nie ba wem zosta nie zrów na na z zie mią. Potem po łożył się na
pryczy i za pa lił pa pie rosa. Kolej ni mor der cy zo sta li schwyta ni i za pew ne nie ‐
chybnie zosta ną stra ce ni. Ale Igor nie postrze gał ich jako ofiar, a sie bie nie
wi dział w roli kata. Wręcz prze ciw nie, to, cze go był świad kiem, wyma za ło
z jego świa domości ja kie kol wiek wyrzuty sumie nia. I na wet nie tę sknił już za
Ma ri ną, do której wra cał myśla mi, gdy obrzydli we ob ra zy prze suwa ły się
w jego pa mię ci.

Tego dnia, gdy wsiadł do cię ża rów ki peł nej es es ma nów po tym, jak ich
kübel wa gen uległ awa rii, dotar li do jednej ze wsi położonych kil ka na ście ki ‐
lome trów od Zwia he la. Jak go poinfor mowa no, ja dą ce Te il kommando wyod‐
rębnione z Sonder kommando mia ło prze prowa dzić ko lej ną Ak tion. Podobno
mieszkańcy wsi ukryli kil kuna stu Żydów, o czym do nie śli ich lo kal ni sprzy‐
mie rzeńcy, na zywa ni mel ny kowcami.

– Poje dziesz z nami, to nie potrwa długo, a potem odsta wi my cię do Zwia he ‐
la. – Lekko ze zowa ty blondyn pokle pał Igora po ra mie niu.

– Pod wa runkiem że nie ty bę dziesz strze lał – za re chotał inny żoł nierz
i kaszl nął.

Po chwi li wycią gnął z kie sze ni wore czek z tytoniem i bi buł kę. Mimo że sa ‐
mochód cały się trząsł na nie rów nej drodze, usi łował przygotować sobie pa ‐
pie rosa, wzbudza jąc tym śmiech swoich kompa nów.

– Aż dziw bie rze, że ktoś jeszcze poma ga tym stra ceńcom – mruknął, śli niąc
bi bułę do zwi ja nia ma chor ki i nie zwa ża jąc na śmiech kole gów. – We Lwo wie
to na wet nie mie li śmy za dużo roboty, bo ludzie sami za ka towa li tych par ‐
chów. Okła da li ich ki ja mi albo kopa li, póki nie wyda li ostatnie go tchnie nia.
Ale co się dzi wić, jak im taki los zgotowa ły Żydzi ska.

Łyszkin pomyślał, że nie miec ka propa ganda dzia ła ła bez za rzutu, je śli na wet
nie miec cy żoł nie rze wie rzyli w spi sek żydokomuny.



– O tak, pa mię tam Lwów. Ależ to było wi dowi sko. W końcu ktoś im powie ‐
dział, co So wie ci po sobie zosta wi li w wię zie niach. Przyszły tłumy. Kobie ty
za wodzi ły, mężczyźni uzbroje ni byli w drew nia ne drą gi. Mi ja nych Żydów nie ‐
raz po czę stowa no kopnia kiem albo nor mal nie wa lono ich po łbach ki ja mi. Pil ‐
nują cy ich Feld fe bel nie oponował, a wręcz za grze wał do sa mosą du, drąc się:
Juden Kaputt. Gdy upa dał kolej ny Żyd albo za le wał się krwią, ob ser wa torzy
kla ska li. Żydzi wynosi li kolej ne zwło ki, nie kie dy już rozkła da ją ce się, i rzuca ‐
li je na wozy, po pycha ni przez nie miec kich żoł nie rzy, którzy ich pil nowa li.
Każdy wynoszony trup wywoływał ko lej ną falę agre sji. Istny cyrk. Na wet ko‐
bie ty rzuca ły się z pa zura mi, wykrzykując wyzwi ska i zło rze cząc każde mu Ży‐
dowi, jaki chodził po świe cie. Gdyby tak odpuścić i zosta wić ich sa mych, za
kil ka dni nie byłoby kogo rozstrze li wać. – Blondyn z or lim no sem za re chotał
i dodał: – Już mi obrzydło pa trze nie na trupy.

Kil ka na ście mi nut później dotar li do wsi. Wyskoczyli z sa mochodu i roz‐
pierzchli się po cha łupach, wycią ga jąc z nich prze ra żonych mieszkańców. Igor
stał opar ty o ma skę cię ża rów ki i przyglą dał się pła czą cym kobie tom, krzyczą ‐
cym star com i kwi lą cym dzie ciom, ucze pionym matczynych spódnic.

– Gdzie oni są?! – wrza snął dowódca Te il kommando.
Na stą pi ła wrza wa, jed ni oglą da li się na drugich, nie którzy bezradnie rozkła ‐

da li ręce, nie bar dzo wie dząc, o kogo chodzi. W końcu ja kiś mężczyzna pod‐
szedł do jedne go z żoł nie rzy i wska zał dło nią dużą stodołę. Kil ku żoł nie rzy
podbie gło do cię ża rów ki i wycią gnę ło z niej dwa ka ni stry z pa li wem. Obla li
stodołę, a żoł nierz skrę ca ją cy so bie pa pie rosa podczas po dróży za pa lił za pał ‐
kę i podpa lił nią wie cheć słomy, po czym rzucił pochodnię do stodoły. Chwi lę
potem podpa lił na stępny i położył przez obla nymi benzyną wie rze ja mi stodoły.

Kil ka mi nut później ze sto doły za czę li wybie gać ludzie. Star cy, ko bie ty
i dzie ci. Nie którzy krzycze li, bo ich ubra nie za ję ło się ogniem i płonę ło na
nich jak nie daw no zwi tek słomy w rę kach es es ma na. Kil ku żoł nie rzy momen‐
tal nie oto czyło ucie ka ją cych ludzi, ce lując do nich z ka ra bi nów. Usta wi li ich
w rzę dzie i po prowa dzi li w stronę za gaj ni ka. Inni na ka za li mieszkańcom wio‐
ski wziąć łopa ty i także popę dzi li ich w stronę lasu.

– Chodź, Krie ge, z nami, popa trzysz, jak nam fa chowo idzie! – krzyknął żoł ‐
nierz z or lim nosem.

Igor przymknął powie ki. Nie mógł odmówić, ma jąc na so bie epole ty świad‐
czą ce o przyna leżności do Einsatzgruppen. Ruszył za nimi do lasu. Mieszkańcy
wioski kopa li dół we dług wytycznych, a ukrywa ją cy się w stodole Żydzi sta li,



cze ka jąc na nie uchronny los. Nie którzy pła ka li, inni odma wia li ci cho modli ‐
twę. W końcu na stą pił moment egze kucji, a kolej ne cia ła wpa da ły z głuchym
łoskotem do grobu.

– Za mały dół – mruknął do wódca i krzyknął do mieszkańców: – Udepczcie
ich trochę. Jak ka pustę.

Ludzie za wa ha li się, spoglą da jąc na sie bie i szuka jąc śmiał ków do tego za ję ‐
cia, gdy dowódca ryknął:

– Albo każę wam ich wszystkich powycią gać i wykopać kolej ny.
Ja kiś młody mężczyzna za tkał usta, nie chcąc zwymiotować i nie mal z za ‐

mknię tymi ocza mi wszedł do dołu. Po chwi li w jego śla dy poszli kolej ni.
Mi nę ła go dzi na, gdy egze kucja dobrnę ła do końca. Życie stra ci li nie tyl ko

ukrywa ją cy się Żydzi, ale także dzie się ciu mężczyzn za mieszkują cych wioskę.
Większość żoł nie rzy za czę ła wra cać już do sa mochodu. Na końcu szedł Igor,
sta ra jąc się nie myśleć o le żą cych w dole ofia rach, które pozosta li przy życiu
mieszkańcy przysypywa li zie mią.

– Krie ge. – Dowódca od wrócił się do nie go. – Tam jeszcze ktoś się rusza,
dobij go, bo jeszcze wyle zie. Mnie już się nie chce wra cać.

Łyszkin sta nął jak wryty, ale chwi lę potem wziął głę boki oddech i powrócił
nad mogi łę. W isto cie ktoś ostatkiem sił pró bował wygra molić się spod ster ty
ciał. Był to je den z mieszkańców wsi, rosły chłopak o ciemnych, krę conych
włosach, przypomi na ją cy Cyga na. Igor wycią gnął broń i wyce lował w chłopa ‐
ka. Zoba czył w jego oczach prze ra że nie i nie mą proś bę. Łyszkin za mrugał po‐
wie ka mi, po czym wystrze lił w le żą ce obok mar twe cia ło.

– Za ła twione! – krzyknął i ruszył w stronę cię ża rów ki, ma jąc na dzie ję, że
chłopa ka wydosta ną dopie ro wte dy, gdy cię ża rów ka z es es ma na mi odje dzie.

Igor pa trzył na płoną cą stodołę, od któ rej za ję ła się sto ją ca obok obór ka, wi ‐
dział la mentują ce ko bie ty i pła czą ce dzie ci. Wystar czyła go dzi na, by zmie nić
życie tych ludzi w pie kło. Sześć dzie siąt mi nut, po których nic już nie bę dzie ta ‐
kie samo.



9. Warszawa, 1942
– Ty, Le win, cwa ny gapa. Ty przypadkiem nie wysiuda łeś mnie z inte re su? –

za pytał Fra nek, mię dląc w ustach za pał kę i podejrzli wie zer ka jąc na Emi la.
– Przyja cie lu, jak tu stoję i że bym miał jutra nie do żyć, skończyłem ze szmu‐

glem. Ge sta po mi po pię tach dep cze, a dużo to mi z tej for sy nie przyj dzie, jak
mnie wyślą do świę te go Piotra. – Machnął od nie chce nia i odwrócił wzrok.

To przypadkowe spotka nie wca le nie było mu na rękę. Ostatnio ce lowo uni ‐
kał Franka i dla te go wybrał się po za kupy nie jak zwykle na Ker ce lak, ale na
ba zar Różyc kie go. Na stępne go dnia miał odwie dzić prze śliczną pannę Zoll,
która ostatnio zda wa ła się ule gać jego umi zgom.

W istocie za prze stał szmuglu z oba wy przed Niemca mi, po ostatnich wypad‐
kach wolał zejść im z oczu. Na Szucha zmie ni ła się wła dza i nie chciał się
z nią bra tać jak z poprzednią, bo przynosi ło mu to wię cej szkody niż po żytku.
Poza tym oba wiał się, że mogą podej rze wać go o to, że miał coś wspól ne go
z odbi ciem z wię zie nia na Pa wia ku jego bra ta, Julia na Cheł mic kie go. Była to,
oczywi ście, bzdura, nie miał poję cia, jak jego bra ci szek zdołał wymknąć się
z łap ge sta po, ale nie chciał się tłuma czyć przed ludźmi, którzy traktowa li go
jak śmie cia. Co wię cej, ogar nę ła go złość, gdy do tar ły do nie go infor ma cje, że
Cheł mic ki cie szy się wol nością, a wszyscy popleczni cy Le wi na z alei Szucha
zosta li wysła ni na „zie loną traw kę”.

Zna lazł jednak inne źró dło pozyski wa nia pie nię dzy, ale nie miał naj mniej ‐
sze go za mia ru wta jemni czać w swój nowy inte res Franka. Po pierw sze, nie
był mu potrzebny, po drugie, oba wiał się, że „Dia mentowa Rączka” nie za ‐
aprobuje ta kie go sposobu za ra bia nia.

– Źródeł ko wyschło, a tu, pa nie, cze koladki, her batka angiel ska… Jak tak da ‐
lej pój dzie, za parę mie się cy bę dziesz goły jak świę ty turec ki. – Fra nek wciąż
był podejrzli wy.

– Randkę mam – bąknął Emil i dodał, śmie jąc się nie na tural nie: – No, wiesz,
kaw ka, winko i słodycze, a od razu nóżki się sze rzej rozchyla ją.

– Kobitki i bez tych ra ryta sów nóżki ci rozkła da ły. Mnie to ganc poma da, ale
twoja baba to wie, żeś ty taki amant?

– Adrianna ode szła. Do inne go ga cha – mruknął Emil.
Fra nek roze śmiał się.
– Niósł wilk razy kil ka, ponie śli i wil ka. To cię wycyc ka ła na per łowo.
– No, wi dzisz, Fra nek, ja kie te baby są. A mnie gospodyni potrzebna i dzieć ‐



mi musi się kto za jąć, bo ja do tego mam dwie lewe ręce. Ale naj pierw muszę
absztyfi kanta zgrywać. – Emil ode tchnął z ulgą, że ze szli na inny te mat.

Po chwi li poże gnał się ze sta rym kumplem i opuścił ba zar. Na wet nie po my‐
ślał, że Fra nek ani przez chwi lę nie dał się zwieść i ruszył za nim, by wywę ‐
szyć nowy inte res Le wi na.

Naj pierw Emil w isto cie poszedł do domu i sie dział w nim pra wie do wie ‐
czora. „Dia mentowa Rączka” jednak nie odpuszczał i obser wował ka mie ni cę
z są siednie go po dwór ka, więc gdy ten ponow nie zna lazł się na uli cy, Fra nek
nie spuszczał go z oka. Na szczę ście Emil Le win nie wsiadł ani do tramwa ju,
ani do rikszy, tyl ko pie chotą prze szedł kil ka na ście prze cznic. Za trzymał się
przed jed ną z ka mie nic przy Miodowej, po sta wił koł nierz płaszcza i na sunął
moc niej ka pe lusz, który te raz za sła niał mu nie mal pół twa rzy.

Le win wszedł na drugie pię tro ka mie ni cy i za pukał do dwuskrzydłowych
drzwi. Po chwi li sta nę ła w nich około czter dzie stoletnia ko bie ta i nie co prze ‐
stra szona za pyta ła:

– Pan do kogo?
– Pani Ga jew ska? – za pytał beztrosko i uśmiechnął się sze roko.
– Ta aak… A o co chodzi? – Kobie ta zmarszczyła czoło.
– Musi my porozma wiać. Czy pani mąż jest w domu? – Le win prze stał się

uśmie chać.
– Jest… Ale… – Kobie ta nie mia ła poję cia, jak powinna się za chować. Nie

zna ła stoją ce go w drzwiach czło wie ka i nie wie dzia ła, czy po winna go wpu‐
ścić do środka, je śli nie był ani z admi ni stra cji, ani z ge sta po.

– Le piej bę dzie, je śli pani mnie wpuści – warknął.
Chwi lę potem do rozmowy włą czył się mąż ko bie ty, który wyszedł z po koju,

spraw dzić, co się dzie je. Po krótkiej wymia nie zdań mał żeństwo Ga jew skich
posta nowi ło wpuścić przybysza do środka.

Le win usiadł przy stole i wycią gnął z ze wnętrznej kie sze ni płaszcza plik fo‐
togra fii. Położył je przed ocza mi gospoda rzy. Mał żeństwo za czę ło oglą dać
przynie sione przez Emi la zdję cia i ten mógł spostrzec, jak ich twa rze ro bią się
bla de, a usta wygi na ją się w podków kę.

– Tak, mili państwo. Mam tego wię cej. A chyba nie muszę państwu mó wić,
co grozi za poma ga nie Żydom. Je stem jed nak rozsądnym człowie kiem i nie za ‐
mie rzam wam prze szka dzać w tym proce de rze. Pięć tysię cy i na dal może cie
spokoj nie poma gać tym nie szczę śni kom – spokoj nie rzekł Le win.

– Ale ich już tutaj nie ma – de spe rac ko powie dzia ła kobie ta.



Le win rozłożył ręce.
– Nie wni kam, nie pytam. Ale to są dowody, że tak po wiem, czar no na bia ‐

łym. Każdy nie miec ki urzęd nik rozpozna te twa rze. Czysto se mic kie… – bezli ‐
tośnie cią gnął da lej.

– Nie mamy ta kiej kwoty – za sę pił się Ga jew ski i dodał: – Ale na jutro, no
może za dwa dni… spróbuje my coś zor ga ni zować.

Emil rozzłościł się.
– Pan masz mnie za idiotę czy jak? Jutro czy za dwa dni to pew nie klamkę

poca łuję. Je śli nie ma cie gotów ki, we zmę bi żute rię albo coś inne go, rów nie
cenne go.

Spoj rze li na sie bie. Uzna li, że nie mają wyj ścia.
Pół godzi ny później przed Emi lem le ża ła nie wiel ka wa li zeczka, do któ rej

mał żeństwo wło żyło srebr ną cukier ni cę z sze ścioma de se rowymi łyżeczka mi,
złotą broszkę z rubi nem, pier ścionek z małą per łą, cienki złoty łańcuszek
z krzyżykiem oraz antyczny ka ła marz wysa dza ny bursztyna mi.

Le win ukło nił się ni sko, chwycił wa lizkę i chwi lę potem opuścił mieszka nie
na Mio dowej. Do godzi ny po li cyj nej zdołał odwie dzić jeszcze jed no mieszka ‐
nie, po czym powrócił do sie bie.

Fra nek nie spuszczał go z oczu i za chodził w głowę, co też za inte re sy ubi ja
Le win z tymi ludźmi. Gdyby sprze da wał im fanty, ra czej nie szedł by tam z pu‐
stymi rę ka mi. Tymcza sem to z odwie dzonych mieszkań wyszedł z wa li zeczką
przypomi na ją cą damski ne se se rek na ko bie ce kosme tyki. „Dia mentowa Rącz‐
ka” tymcza sem za pa mię tał adre sy i po sta nowił, że nie odpuści, do póki nie do‐
wie się, co jego kompan kombi nuje.

***

Re na te Zoll nie mogła dojść do sie bie po tym, jak zosta ła po traktowa na
przez Wal te ra. Na po czątku wpa dła w czar ną rozpacz z po wodu wysła nia jej
oblubieńca na front wschod ni, ale rychło oka za ło się, że jej uko cha ny zgłosił
się na ochotni ka. Nie musia ła być spe cjal nie błyskotli wa, żeby do myślić się,
że po prostu uciekł od niej. Per fidnie wykorzystał i zwiał. I cóż z tego, że mo‐
gła na nie go do nieść, je śli sama mu po ma ga ła w ucieczce pil nie strze żone go
więźnia. Oboj gu groził sąd woj skowy, a potem za pew ne kara śmier ci. Póki
szantaż spra wiał, że Los sow był na każde jej za woła nie, mia ło to ja kiś sens.
Te raz ża den. Zwłaszcza że wschód ozna czał dla wie lu żoł nie rzy śmierć. Je śli
nie żył, tym bar dziej nie było powodu, aby mar nować sobie życie.



Rychło jednak wście kłość za mie nia ła się w ból, żal i tę sknotę. Za byciem
kocha ną. Ona ko cha ła. Nie wła ści we go mężczyznę, który ją zdra dził i opuścił.
Pogrą żyła się w kompleksie, że oto ona, piękna i peł na seksa pi lu panna Zoll,
nie była w sta nie rozkochać w so bie mężczyzny. Już nie wystar cza ły jej łóżko‐
we za ba wy ani pożą dli we spoj rze nia mężczyzn, ona chcia ła być kocha na.
Więc gdy kolej ny raz uj rza ła nie opodal swo jej ka mie ni cy nie strudzone go Emi ‐
la Le wi na, posta nowi ła, że da mu szansę. Niech ją wiel bi, sza le je za nią, ko‐
cha nie przytomnie i niech na powrót uczyni z niej kobie tę pew ną swojej war ‐
tości.

Emil Le win spi sywał się w tej roli doskona le. Kwia ty, cze koladki i inne do‐
bra luksusowe przynosił jej nie mal na każde spotka nie. Był szar manc ki, słodki
i je dyną jego wadą było to, że nie jest Wal te rem von Los sowem. Odszedł na ‐
wet dla niej od na rze czonej, jak jej oznaj mił, nie ste ty miał na głowie małe
dziec ko i nie co większe go pomoc ni ka w inte re sach, który dzie lił z nim miesz‐
ka nie. No cóż, nikt nie był doskona ły, a ona nie zbyt nada wa ła się na gospody‐
nię domową, ale pomyśla ła, że je śli jej wiel bi ciel potra fi sam za dbać o sie bie
i nie mow lę, za opie kuję się także nią i odstrę cza ją ce obowiązki domowe na dal
pozosta ną jej obce. Poza tym lubi ła Emi la jako kochanka. Wciąż ją czymś za ‐
ska ki wał, a przy tym za chowywał się, jakby była je dyną kobie tą na zie mi.

Oboje się oszuki wa li. On tym, że potra fi przywią zać się na sta łe do jednej
kobie ty, ona, że pustkę w jej ser cu po odej ściu Wal te ra może wypeł nić inny
mężczyzna. Anga żowa li się jed nak coraz bar dziej w ten prze dziw ny zwią zek,
jakby chcie li sobie coś udowodnić. Było to na tyle poważne, że Re na te za czę ła
rozwa żać możli wość za mieszka nia z Le wi nem. Emil bar dzo tego pra gnął, li ‐
czył bowiem, że urocza panna Zoll oka że się rów nie do bra w pra cach do mo‐
wych, co w łóżku. Chciał także upokorzyć Ad riannę, któ ra co kil ka dni go od ‐
wie dza ła, nie mal że brząc o możli wość spo tka nia się z synem. Nie kie dy
w swej wspa nia łomyśl ności godził się na krótkie wi zyty, ale nie chciał sły‐
szeć, że dzie ciak, który w me tryce miał wpi sa ne jego na zwi sko, bę dzie miesz‐
kał z Adrianną i jej nowym mę żem. Kie rowa ła nim go rycz porażki, pe wien ro‐
dzaj upokorze nia, który za da ła mu Adrianna, odchodząc, i upie rał się przy
swoim, by za dać jej ból i odpła cić za to, że ura zi ła jego mę ską dumę. Jego,
Emi la Le wi na, syna Antonie go Cheł mic kie go, nie można było traktować jak
śmie cia. To on rozda wał kar ty i to on de cydował, kto bę dzie w jego życiu,
a kto z nie go odej dzie.



10. Apraksin, Leningrad, 1942
Przed drew nia ny budynek nie wiel kiej szko ły w mia steczku od da lonym

o dwa dzie ścia czte ry ki lome try od Le ningra du podje cha ła nie miec ka woj sko‐
wa cię ża rów ka. Wśród sta cjonują cych w Apraksi nie żoł nie rzy za pa nowa ło
ożywie nie. Przyjazd sa mochodu zwia stował nie tyl ko dostar cze nie za pa sów
je dze nia, ale także li stów z Rze szy i nowych rozka zów.

– Koper ta z dowództwa kompa nii dla Obe rsturmführera Los sowa! – krzyk‐
nął sie dzą cy obok kie row cy żoł nierz. – Paczki z domu dla Hintza, Schil le ra
i Brumma na. Li sty mogą ode brać Goetze, Berg i Kuntz.

Wyczyta ni żoł nie rze podbie gli ode brać swoje prze sył ki, szczę śli wi, że tym
ra zem to oni będą się cie szyć z li stów i pa czek od rodzi ny. Los sow wyka zał
nie co mniej szy entuzjazm, bo spodzie wał się, że wraz z na sta niem wiosny ko‐
lej ny raz bę dzie musiał udać się ze zwia dow ca mi do Le ningra du, by udo ku‐
mentować życie mieszkańców. Do mia sta nie mal każde go dnia docie ra li żoł ‐
nie rze nie miec cy z grupy spe cjal nej, w cywil nych ubra niach, by siać nie pokój
wśród mieszkańców. Pod rzuca li fał szywe kartki żyw nościowe, za truwa li wo‐
docią gi albo pre pa rowa li li sty pi sa ne rze komo przez le ningradczyków do
czer wonoar mi stów wal czą cych na froncie, że ich naj większym ma rze niem jest
podda nie się. W ten sposób chcia no zmusić lud ność, aby wypowie dzia ła po‐
słuszeństwo Kremlowi i odda ła mia sto w ręce wroga.

Wal ter był tam ostatni raz w grudniu i tyl ko na je den dzień. Każdy kolej ny
groził za mar znię ciem w tym po zba wionym opa łu mie ście. Na wet grupa funk‐
cjona riuszy prze bywa ją cych tam nie mal na sta łe opuści ła mia sto i uda wa ła się
do Le ningra du tyl ko na kil ka godzin. Jednak na wet te parę godzin wystar czyło,
aby Los sow mógł spostrzec, co się tam dzie je. Le ningrad – jedno z naj pięk‐
niej szych miast Związku Ra dziec kie go – umie rał. Za bytkowe obiekty, ze sma ‐
kiem za projektowa ne ka mie ni ce, wreszcie ro mantyczne prze pra wy przez ka na ‐
ły nosi ły śla dy na lotów Luftwaffe. Nie kie dy za mie nione w rumowi ska,
a gdzie nie gdzie roztrza ska ne fragmenty budynków, które nie gdyś pyszni ły się
wzdłuż re pre zenta cyj nych ulic. Nie to jednak wzburzyło naj bar dziej Los sowa,
mi łośni ka wszel kie go piękna, ale wi dok ludzkich cie ni snują cych się z trudem
w siar czystym mrozie. Okuta ni w zniszczone odzie nia, wychudze ni, z za pad‐
nię tymi oczo doła mi i policzka mi świad czą cymi o długotrwa łym nie dożywie ‐
niu. Nie mal na każdym rogu le ża ły ludzkie zwło ki, na wpół za mar znię te, ni ‐
czym pomni ki zrzucone z postumentu. Wrzuca no je potem na fur manki ni czym
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pola na drew na, ale służby miej skie wciąż nie na dą ża ły z ich uprzą ta niem. Po‐
zbywa no się ich szybko, bez chwi li re fleksji nad ludzkim życiem i śmier cią.
Rodzi ny, którym uda ło się dotrzeć do zwłok swo ich krew nych, przykrywa ły
nie boszczyków ja snymi płachta mi z grube go płótna, prymi tyw nymi ca łuna mi,
by za chować resztkę godności ofiar. Obwią zywa no ich na stępnie sznur ka mi,
kła dziono na sa nie i cią gnię to w kie runku cmenta rza Pi ska riow skie go, gdzie
chowa no w ma sowych mogi łach wraz z innymi mieszkańca mi, którzy nie prze ‐
trwa li oblę że nia.

Upior ne wi doki wychudzonych ludzi jak gdyby potwier dza ły krą żą ce plotki
o aktach ka ni ba li zmu i spożywa nia rze czy na ogół służą cych do innych ce lów,
jak kle je stolar skie, skórza ne ele menty gar de roby, które zmiękcza no wie logo‐
dzinnym gotowa niem, czy ma kuchy albo tra wa wyci na na spod pryzm śnie gu.

– Co, Los sow, Le ningrad? – za pytał je den z kompa nów. – Wio sna przyszła,
to może cię nie zje dzą.

Wal te rowi nie spodobał się ten dow cip. Mógł so bie je dynie wyobra zić, jak
zde spe rowa ni musie li być ludzie, by spożywać ludzkie mię so. Naj większy
upa dek człowie czeństwa, dno, które go się dotyka, gdy nie ma się już żad ne go
wyboru. Nie potę piał ich jednak. Przypomi nał sobie dni, gdy śnie życe i doj mu‐
ją ce mro zy ni we czyły dojazd sa mochodów z prowiantem. Nie kie dy przez trzy
dni nie je dli kompletnie nic albo żuli tytoń, żeby oszukać żołą dek. A gdy już
dotar ło za opa trze nie, na le ża ło oszczę dzać, bo ni gdy nie było wia domo, co
może wyda rzyć się przy kolej nym trans por cie. Pa mię tał, że wdzie ra li się
w cza sie posuchy do domostw ra dziec kich wie śnia ków i za bie ra li im ich
nędzne za pa sy ka szy, zmar znię tych kar tofli czy brukwi. A ci ludzie, tam, w ob‐
lę żonym mie ście, musie li sobie pora dzić przez całą długą zimę.

– Tak… – odpowie dział od nie chce nia. – Pojutrze przyjeżdża ją po mnie
zwia dow cy. Tyl ko te raz pew nie z tydzień mnie nie bę dzie na kwa te rze.

– Uuu… To nie zbyt bezpieczne. – Jego kompan nie dba le machnął ręką, jakby
co naj mniej star cia z Ar mią Czer woną czy ja kie kol wiek inne akcje na te re nie
wroga były ni czym przyję cie u cioci.

– Te raz to się dużo na szych tam krę ci. Wybaczcie, muszę przygotować sobie
ubra nia – odpowie dział i ruszył w stronę szkoły.

Po chwi li jednak za wrócił i podą żył w kie runku drew nia ne go domku Olgi
Iwa now ny.

Sie dzia ła w kuchni i obie ra ła ka pustę z na wpół ze psutych li ści. W ca łej cha ‐
łupie roznosił się fe tor zgni li zny. Do na stępnych zbio rów wa rzyw było jednak



jeszcze da le ko, a na le ża ło coś jeść.
– Zdrawstwuj tie, Olga – powie dział.
Nie odpowie dzia ła, tyl ko uśmiechnę ła się.
– Wyjeżdżam na tydzień. Do Le ningra du. Chciał bym, że byś po je cha ła ze

mną – po wie dział ze sta now czością w gło sie. – Bę dziesz moim prze wodni ‐
kiem.

Prze sta ła się uśmie chać.
– Prze cież tam nie ma Niemców… – Nie ro zumia ła, na czym ma po le gać mi ‐

sja Wal te ra.
– Ale ja muszę się tam udać, by spo rzą dzić ra port i do kumenta cję fotogra ‐

ficzną dla biura pro pa gandy. To mia sto powinno już daw no się pod dać, ale
Sta lin uwa ża, że może poświę cić mi lion istnień ludzkich, by coś nam udowod‐
nić. Chce my poka zać świa tu, jak potraktował swo ich obywa te li – z goryczą
powie dział Wal ter.

– Je stem Rosjanką i chociaż nie na wi dzę Sta li na, twoje wywody brzmią jak
propa gandowy beł kot – mruknę ła.

– Tak czy ina czej, poje dziesz. Bo je śli tyl ko stąd zniknę, moi ko le dzy znowu
za czną cię odwie dzać. Poza tym znasz mia sto. Przydasz mi się.

– Jako tar cza? – za pyta ła z sar ka zmem, po czym doda ła: – I tak mo żesz mnie
do tego zmusić. Albo mnie za bić.

– Olgo… – Los sow poczuł się głupio. – Nie chcę cię za bi jać ani cię do ni ‐
cze go zmuszać. W porządku, nie chcesz, zostań.

Ruszył w stronę drzwi.
– Kie dy wyjeżdża my? – za pyta ła z wes tchnie niem.
– Je steś pew na? – Wal ter za trzymał się w progu.
– Tak. Masz ra cję. Ty wyje dziesz, a oni tu wrócą… – wyszepta ła.
– Wyjeżdża my po jutrze o pią tej. Zwia dow cy do wiozą nas do ostatnie go po‐

ste runku, a potem zosta ną nam rowe ry… i modli twa. – Uśmiechnął się.
Wyzna czone go dnia wyruszyli o świ cie ga zi kiem wraz z dwoma zwia dow ca ‐

mi. Wal ter von Los sow, ubra ny w wyświechta ną ma rynar kę, znoszone trze wi ki
i wypcha ne na ko la nach spodnie, miał na szyi nie wiel ki apa rat fotogra ficzny,
który ukrył pod sfil cowa nym sza li kiem. Olga za łożyła na swoją co dzienną su‐
kienkę ja sny płaszcz. Wal ter miał także ze sobą ple cak z pro wiantem oraz nie ‐
wiel ki ze szyt i ołówek do robie nia krótkich nota tek. Posta nowił, że dla bezpie ‐
czeństwa owe za pi ski prowa dzić bę dzie Olga po rosyj sku, a potem, gdy wrócą
do Apraksi nu, prze tłuma czą je. Chodzi ło głów nie o na zwy naj ważniej szych



ulic, rzą dowe obiekty i miej sca zna ne do tychczas le ningradczykom jako osto je
kul tury i sztuki. Za łoże nie było pro ste – po ka zać nie miec kim obywa te lom
i wal czą cym żoł nie rzom, ja ki mi bar ba rzyńca mi są Rosja nie, bo po zwoli li, by
naj słynniej sza ko lebka ich kul tury ob róci ła się w perzynę tyl ko dla te go, że am‐
bitny i upar ty Sta lin nie chciał oddać mia sta zwycięzcom.

Gdy zbli ża li się do brze gów Ła dogi, ga zik za trzymał się. Je den z żoł nie rzy
wycią gnął lor netkę i wpa trywał się w spo koj ną ta flę je ziora. Przez wie le mie ‐
się cy skute grubym lodem je zioro było je dyną dro gą łą czą cą ob lę żone mia sto
ze świa tem. To wła śnie tym za mar znię tym szla kiem Ro sja nie dostar cza li do
mia sta żyw ność lub ewa kuowa li ludność. Gdy lód stop niał, trans port lą dowy
za stą pi ły kutry i łodzie.

– Wi dzę kolej ny. Jest da le ko, ale ugi na się pod cię ża rem ludzi. Jest dużo
dzie cia ków – ode zwał się żoł nierz. Na stępnie spoj rzał w nie bo i ponow nie
przyłożył lor netkę.

– Chyba dla te go na zywa ją je zioro „Drogą Życia” – mruknął jego kompan.
– Nie tym ra zem… – bąknął obser wują cy nie bo żoł nierz.
Po chwi li cała czwór ka usłysza ła dźwięk nadla tują ce go sa molotu Luftwaffe.

Myśli wiec Mes ser schmitt Bf 109 zmniej szył pułap i za czął ostrze li wać płyną ‐
cy kuter. Wal ter wyrwał lor netkę zwia dow cy i za czął przyglą dać się tej okrut‐
nej sce nie. Wi dział wyska kują ce z łodzi dzie ci i dorosłych do zimne go jeszcze
o tej porze roku je ziora, a chwi lę po tem jednostka prze chyli ła się i za czę ła to ‐
nąć.

– Chyba te raz na zwą to „Drogą Śmier ci” – za re chotał drugi z żoł nie rzy.
– To były dzie ci… – wybeł kotał Wal ter i popa rzył na pobla dłą twarz Olgi

Iwa now ny.
Ta jed nak odwróci ła wzrok i za ci snę ła usta. Chociaż bez odpowiednie go

sprzę tu nie wie le było wi dać, a płyną cy kuter był za le dwie nie wiel kim punk‐
tem, dobrze wie dzia ła, co się wła śnie sta ło. A i usłysza ła wystar cza ją co dużo.
Wła śnie kil ka dzie siąt bezbronnych dzie ci stra ci ło życie. Tak, dla nich Droga
Życia oka za ła się ostatnią drogą.

Godzi nę później do tar li do poste runku strze gą ce go wjazdu do mia sta, odmel ‐
dowa li się i wsie dli na stoją ce obok drew nia ne go ba ra ku rowe ry.

Im bli żej byli centrum Le ningra du i ich „dziupli”, tym gor sze wra że nie robi ło
na nich mia sto. W końcu porzuci li rowe ry w jednym z pogruchota nych przez
poci ski budynków i da lej po szli pie szo w kie runku New skie go Pro spektu. Mi ‐
nę li most na Ne wie i zna leźli się na sze rokiej ar te rii, która nie gdyś sta nowi ła



wi zytów kę tego piękne go mia sta. Te raz z owej wi zytów ki pozostał smutny ob‐
raz tar ga ne go głodem i brudem mia sta. Po zi mowych roztopach uli cę pokrywa ‐
ła war stwa błota i resztek nie mal czar ne go, zbrylone go śnie gu, który oparł się
wiosennym tempe ra turom. Wie le budynków było pogruchota nych przez poci ‐
ski, w nie których prowi zorycznie podpar to stro py żer dzia mi i de ska mi. Sły‐
chać było stukot tramwa jów, któ re za stygłe po zi mowej prze rwie w kur sowa ‐
niu, wyda wa ły z sie bie ję czą ce dźwię ki, jakby kurs, który odbywa ły, miał by
być ostatnim.

Kie dy Wal ter przybył tutaj w grudniu, uli ce były nie mal puste, te raz zda wa ło
się, że są na nich tłumy ludzi. Wra że nie po tę gowa ły grupki uprzą ta ją ce mia sto
i bezskutecznie próbują ce przywrócić mu chociaż odrobi nę daw ne go bla sku.
Ruchy pra cują cych ludzi były jed nak spo wol nione, a umę czone twa rze zdra ‐
dza ły wie lomie sięczne nie dożywie nie. Mimo że to, co naj gor sze, mieszkańcy
mie li już za sobą, w ich oczach nie było wi dać entuzja zmu i na dziei. Byli przy‐
ga sze ni, wal czyli ostatkiem sił z na turą, która na ka zywa ła dostar czać or ga ni ‐
zmowi nie zbędne go pożywie nia i czystej wody.

Olga Iwa now na pa trzyła na mia sto ocza mi peł nymi trwogi, bowiem nie ta kim
go za pa mię ta ła, gdy kil ka lat temu dane jej było opuścić Le ningrad i ruszyć na
prowincję. Mi ja jąc kolej ny zbombar dowa ny budynek, za tyka ła usta dłonią, by
nie wybuchnąć szlochem, że oto jej ukocha ne mia sto sta ło się cmenta rzyskiem,
a kolorowy nie gdyś świat – pogorze li skiem. Na wet Sta lin, za cie trze wiony
w swoim bol sze wic kim myśle niu, doce niał wa lory sztuki i ar chi tektury, mimo
że mia sto naj większy swój rozkwit za wdzię cza ło znie na wi dzonej przez prole ‐
ta riat car skiej rodzi nie. Nie kie dy za trzymywa ła się w ja kimś miej scu, pa trząc
z nie dowie rza niem, by potem przymykać duże, sza re oczy, jakby pró bując od‐
szukać w pa mię ci wspomnie nie, gdy owo miej sce wyglą da ło zupeł nie ina czej.

Prze szli przez most na Fontance i po dą żyli na uli cę Łomonosowa, gdzie
w dwupię trowej ka mie ni cy znaj dowa ło się nie wiel kie mieszka nie nie miec kich
zwia dow ców i szpie gów. Kie dy do tar li na miej sce, Wal ter spostrzegł, że za ‐
mek w drzwiach jest wyrwa ny. Zosta wił Olgę na klatce i naj pierw sam wszedł
do środka, aby spraw dzić, czy Sowie ci nie od kryli ich taj nej dziupli. Jednakże
wi dok, jaki za stał, ka zał mu się domyślać, że wła mywa cza mi nie były żad ne
służby, ale zwykli, zde spe rowa ni mieszkańcy, poszukują cy w pustych mieszka ‐
niach po żywie nia i ma te ria łu na opał. Me bli pozosta ło nie wie le, je dynie ta kie,
których nie uda łoby się spa lić w pie cach i „bur żuj kach” – nie wiel kich wła sno‐
ręcznie montowa nych ko zach, do których wrzuca no wszystko, cze go nie uda ło



się skonsumować. Na podłodze pozosta ły drza zgi po se ce syj nym kre densie
i ste la żu tapcza nu, ktoś na wet próbował wyrywać klepki par kie tu, ale naj wy‐
raźniej intruz został spło szony i ro ze bra no je dynie nie wiel ki fragment podłogi.
Na ironię za kra wał fakt, że inne ele menty wyposa że nia, ta kie jak kuty żyran‐
dol, kryszta ły czy srebr na pa te ra, le ża ły porzucone ni czym bezwar tościowe
śmie ci. Tak, za rów no te raz, jak i pod czas zimy w istocie były bez war tości, bo
nie dało się ich zjeść, spa lić czy przykryć się nimi pod czas wie lostopniowych
mrozów. Za pew ne gdyby w mieszka niu znaj dowa ły się złote przed mioty czy
szla chetne ka mie nie, zosta łyby potraktowa ne w sposób podobny, bo czym jest
bogac two, za które nie możesz kupić stra wy czy opa łu.

– Wchodit, Olgo – powie dział głośno.
Olga we szła nie pew nie do mieszka nia i rozej rza ła się z prze ra że niem dooko‐

ła, jakby lokum było do peł nie niem obra zów mi ja nych po dro dze. Usia dła na
oca la łym fragmencie tap cza nu i wciąż wodzi ła ocza mi po zruj nowa nym po ko‐
ju.

– Od pocznij – powie dział, już po nie miec ku. – Ja muszę coś zrobić
z drzwia mi. Może uda mi się na pra wić za mek albo zor ga ni zować cho ciaż ja kiś
skobel.

– Spró buję zro bić her ba tę. Wi dzia łam sa mowar. Szko da że nie mam konfi tur
i miodu, mógł byś posma kować praw dzi wie rosyj skiej her ba ty – powie dzia ła
monotonnym głosem.

– To ścier wo, które moje dowództwo na zywa her ba tą, za pew ne nie sma ko‐
wa łoby dobrze na wet z tymi ra ryta sa mi. – Uśmiechnął się do niej.

Za zwyczaj była przygnę biona, ale wi dok mia sta chyba jeszcze bar dziej ją
dobił. Nie miał poję cia, o czym myśla ła. Czy o utra conych na dzie jach, czy
może o gwał tach, których dopuści li się jego kompa ni. Cóż mógł jej powie ‐
dzieć w ta kiej chwi li? Woj na była bezsensem i nie wi dział w niej żad ne go do‐
stojeństwa. Wolał by zna leźć się w tym mie ście, gdy nie było zniszczone na lo‐
ta mi, od wie dzać ga le rie, muzea i cer kwie, za miast skupiać się na wal ce
o prze trwa nie. Za pew ne póki Związkiem Ra dziec kim rzą dził ko muni sta i tak
pew ne rze czy byłyby nie możli we, ale chociaż oca la łoby to, co zniszczyli na ro‐
dowi socja li ści.

Her ba tę i posi łek spożywa li, sie dząc w mil cze niu na zruj nowa nym tapcza nie.
Wal ter przez chwi lę po myślał o ich wspól nej nocy. Broń Boże, nie chodzi ły
mu po gło wie żad ne amory, ale miej sce, w któ rym sie dzie li, było je dynym,
gdzie mo gli by się prze spać. Oca la ły jeszcze fo te le, jednak na wet zsunię te mo‐



gły stać się le gowi skiem je dynie dla ma łe go dziec ka. Posta nowił, że rozstrzy‐
gnie to, gdy powrócą z mia sta.

– Wal ter, chcia ła bym od wie dzić jed ną ro dzi nę. To przyja ciel mo je go ojca
i jego żona Wie ra – ci cho i nie pew nie powie dzia ła Olga.

– Ni gdzie sama nie pój dziesz. Będę uda wał nie mowę albo pocze kam na cie ‐
bie gdzieś w pobli żu – sta now czo za oponował Wal ter. – Myślę jednak, że to
zły pomysł, Olgo.

– Wiem, że możesz mi za bronić, ale tak bar dzo chcia ła bym zo ba czyć kogoś
bli skie go. Możesz uda wać nie mowę, wolę jednak, że byś na mnie pocze kał
gdzieś w okoli cy. Wal te rze, nie wiem, czy oni prze trwa li, ale była bym szczę ‐
śli wa, gdybym mo gła spraw dzić, co się z nimi dzie je. Mieszka li kie dyś przy
Ka zańskiej, to kil ka ulic da lej, ja kieś pół godzi ny drogi. Bar dzo cię proszę…

– Do brze, dzi siaj rozej rzymy się po naj ważniej szych miej scach i je śli uznam,
że to bezpieczne dla cie bie, wte dy się zgodzę. I nie będę cię pil nował. – Wal ‐
ter pomyślał, że je śli odwie dzi ny u przyja ciół nie co popra wią na strój Olgi,
niechże to zrobi.

– Nie oba wiasz się, że ucieknę? – za pyta ła podejrzli wie.
– Mam twar dy sen, możesz to uczynić, gdy za snę. Myślę jednak, że je steś

jeszcze mło da i masz szansę na szczę śli we życie. Pozosta jąc tutaj bez przy‐
dzia łu kartkowe go, bez pra cy i domu, po prostu podzie lisz los tysię cy ludzi,
którzy tutaj umar li. A ja bym chciał, że byś prze żyła. Ta woj na musi się nie dłu‐
go skończyć. Obojętnie, kto ją wygra – powie dział ugodowo.

– Je steś do brym człowie kiem, Wal te rze. – Olga uśmiechnę ła się de li katnie
i chyba pierw szy raz, odkąd dotar li to Le ningra du.

– Nie je stem, Olgo. Ale dzię kuję. Chodźmy, póki jeszcze jest ja sno. Bo po‐
tem pozosta nie nam je dynie sie dze nie tutaj aż do rana.

Wyszli na uli cę i ruszyli w stro nę centrum. Wal ter dys kretnie fo togra fował
wszystko, co naj gor sze spotka ło to mia sto. Le żą ce na fur mankach trupy, wy‐
chudzonych ni czym żywe szkie le ty ludzi, zbombar dowa ne ka mie ni ce, wreszcie
kroczą ce dumnie szczury, które piękna pogoda za chę ci ła do większej aktyw no‐
ści. Od cza su do cza su, gdy wi dział prze ra żoną minę swojej towa rzyszki, ści ‐
skał de li katnie jej dłoń, by dodać otuchy i ge stem tym oznaj mić, że jemu także
się to nie podoba.

We szli do ja kie goś gma chu, któ re go prze zna cze nia z po czątku nie odgadł, bo
na pis wykona ny był w rodzi mym ję zyku Olgi, jednak nie ba wem odkrył, że to
duża bi bliote ka. Nie mal cała czytel nia była wypeł niona ludźmi. Sie dzie li po‐



chyle ni nad grubymi księ ga mi, jakby tam, na ze wnątrz, nic się nie zmie ni ło. Za ‐
pew ne, po dobnie jak Olga w swojej skromnej cha tynce, ucie ka li od rze czywi ‐
stości, krocząc w wyobraźni po bezpiecznych i spo koj nych miej scach, a być
może chcie li przez ten czas poczuć się kimś innym, by nie myśleć o tym, co
utra ci li.

Przysie dli przy jednym z wol nych, długich stołów i kil ka mi nut później Olga
przyniosła kil ka ksią żek. Nie mie li cza su na czyta nie, a Wal ter i tak nie był by
w sta nie rozszyfrować tego za wi łe go ję zyka, więc tyl ko prze kła da li stroni ce,
za trzymując nie kie dy wzrok na za mieszczonych fotogra fiach i ryci nach. Olga
przyniosła mu książkę o Le ningra dzie, peł ną zdjęć z daw nych cza sów, za nim
sa moloty Luftwaffe nie zruj nowa ły go. Wska zywa ła pal cem na cie ka we obiek‐
ty i uśmie cha ła się. Nie do nie go, ale do za mieszczonych zdjęć, do pięknych
wspomnień, gdy wraz z rodzi ca mi wiodła tutaj spokoj ne życie.



11. Warszawa, 1942
W cie niu na rodowej tra ge dii, jaką nie wątpli wie była okupa cja i wszel kie re ‐

strykcje z tym zwią za ne, w ludzkich ser cach rozgrywa ły się po je dyncze klę ski,
nikną ce w obli czu spraw ważkich, śmier ci se tek ludzi, ter roru i życiowej we ‐
ge ta cji. Gdy jednak taki dra mat dotykał konkretne go człowie ka, świat wokół
zni kał, jakby nie miał zna cze nia, bez wzglę du na sytuację.

Każdy prze żywał ta kie chwi le na swój sposób. Julian Cheł mic ki chciał cały
ból wyrzucić ze swoje go wnę trza, zna leźć winnych i szukał odpowie dzi na py‐
ta nie: „Co by było, gdyby…?”. Gdyby Ali cja tego dnia nie powróci ła do War ‐
sza wy, gdyby wcze śniej wyje cha ła do ro dzi ny pod Kiel ce, gdyby, gdyby… Ju‐
lian nie obwi niał bezpośrednio Ali cji, ale z jego słów i rozwa żań wyni ka ło, że
jest w nim wie le żalu kie rowa ne go w jej stronę.

Ona, dla odmia ny, mil cza ła. Nie chcia ła rozma wiać o tym, co ją spotka ło.
Jakby ni gdy nie była w cią ży, a po tem nie stra ci ła dziec ka. Mogłoby się wyda ‐
wać, obser wując z boku za chowa nie Julia na i Ali cji, że tyl ko on prze żywa tę
tra ge dię, ona zaś nie spe cjal nie. Mimo że zna li się tak długo, Cheł mic ki nie
wie dział, że owo omi ja nie te ma tu i ci sza, jaka za pa da ła, gdy do tego wra cał,
świadczyły o tym, że cała spra wa dotknę ła Ali cję bar dziej niż cokol wiek inne ‐
go do tej pory.

To spowodo wa ło, że mię dzy nimi powstał mur nie zrozumie nia i utra ta dziec ‐
ka odda la ła ich od sie bie.

– Boże, Ali cjo, byłaś w cią ży. Jak mo głaś za chować się tak nie fra sobli ‐
wie? – za pytał ko lej ny raz z rozpa czą w gło sie, gdy odwie dził ją w mieszka niu
Te re sy.

– Myślę, Julia nie, że powi nie neś już pójść. Za raz za cznie się go dzi na poli ‐
cyj na, a ty jeszcze trochę utykasz… – powie dzia ła ci cho.

I to nie tyl ko oba wa o na rze czone go ka za ła jej nie mal wyprosić go z kwa te ‐
ry, ale nie była w sta nie już słuchać jego pytań. Zwłaszcza że te mat ich ślubu,
który pla nowa li od kil ku tygodni, po pro stu prze stał po ja wiać się w ich roz‐
mowach. Ona nie robi ła żad nych aluzji, nie na pomyka ła na wet przypadkiem
ani też nie wspomi na ła o obie ca nym pier ścionku za rę czynowym, który miał
poja wić się na jej pal cu, gdy Julian doj dzie do sie bie.

– Tak, pój dę. Pojutrze jest spo tka nie grupy. Rozumiem, że nie przyj dziesz –
odpowie dział z wes tchnie niem Julian.

– Przyj dę, te raz już nie mam nic do stra ce nia – szepnę ła.



Wzruszył ra miona mi, poże gnał się chłod no i opuścił mieszka nie Te re sy. Sam
tymcza sem nocował u We roni ki, ponie waż nie miał jeszcze za pew nione go
bezpieczne go lokum. Powrócił do War sza wy wcze śniej, niż było za pla nowa ‐
ne, a i We roni ka nie kwa pi ła się, aby w trybie alar mowym or ga ni zować mu
kwa te ry. Mia ła świa domość, że na ra ża już nie tyl ko sie bie, ale także Pa weł ka,
który powoli przystosowywał się do nowe go życia u boku mamy. Jednak gdy
sia da li we troje do stołu, rozma wia li o mało ważnych spra wach, We roni ka
czuła, jakby mia ła na miastkę peł nej rodzi ny. Chcia ła chociaż przez chwi lę za ‐
znać szczę ścia, gdy człowie kowi wyda je się, że wszystko jest ta kie, ja kie być
powinno. Na krótko, na kil ka dni, ale czuła w tych mo mentach, że rosną jej
skrzydła, a świat mimo woj ny jest piękny i ra dosny. Nie za sta na wia ła się, iż
przez swoją nie odpowie dzial ność za raz ten po ukła da ny świat może runąć, bo
prze cież Cheł mic ki był jedną z naj bar dziej poszuki wa nych osób w War sza wie.

Gdy Pa we łek za sypiał i zosta wa li w sa lonie tyl ko we dwoje, Julian mógł
dać upust swojej frustra cji, ża lowi i bólowi, który mu to wa rzyszył, odkąd do ‐
wie dział się, że nie zosta nie oj cem. W swoim nie co egoistycznym za chowa niu
myślał je dynie o swoim cier pie niu, jakby Ali cja nie czuła rów nie ogromne go.

***

Na spotka niu było gwar no, a kompa ni z grupy „Sokoła” co chwi lę z uzna ‐
niem kle pa li Cheł mic kie go po ple cach, traktując jak praw dzi we go boha te ra.
Był w centrum za inte re sowa nia i da wał innym ten rodzaj ukoje nia, że nie na le ‐
ży się bać, bo na wet z naj gor szej opre sji można wyjść cało.

Ali cja sie dzia ła ci cho w ką cie pomieszcze nia i bezwiednie pa trzyła na za ‐
cie ki na ścia nach, tro ci ny za le ga ją ce w ma ga zynie i zde ze lowa ne ma szyny. Po‐
tem skupi ła wzrok na Julia nie. Nie wyobra ża ła sobie, że na dal mógł by być jej
dowódcą. Czuła do nie go tak wiel ką nie chęć, że za sta na wia ła się na wet, czy
jeszcze wciąż go ko cha tak bezwa runkowo, jak do tychczas. Wyda wa ło jej się,
że coś mię dzy nimi pę kło, a ich uczucie zna la zło się na dro dze, która nie ‐
uchronnie prowa dzi do końca mi łości. Posta nowi ła jednak, że nie bę dzie go
obwi niać, za sta na wiać się nad tym, czy za mie nił ją na piękną We roni kę, ani
ją trzyć rany, która powsta ła, gdy stra ci li swoje nie na rodzone dziec ko.

Myśla ła o Hance. Wysła ła jej wia domość, że profe sor nie żyje i żeby uwa ża ‐
ła na sie bie. Ale wyda wa ło jej się, że uczyni ła zbyt mało. Hanka, obar czona
opie ką nad dwój ką ma łych dzie ci i nie zbyt rozgar nię tą przyja ciół ką, była kom‐
pletnie bezradna. A może to ona pa ni kowa ła za bar dzo? Wie kowa ciotka pro‐



fe sora nie była jego naj bliższą ro dzi ną, poza nią i jej synem nikt z jego krew ‐
nych tam nie mieszkał, a jed nak Ali cja wciąż czuła nie pokój. Po sta nowi ła, że
te raz już nie musi tak bar dzo na sie bie uwa żać i jak tyl ko za padną de cyzję od‐
nośnie do jej dal szej dzia łal ności w Ar mii Kra jowej, spróbuje wyrwać się na
kil ka dni z War sza wy. Pomyśla ła ze złością, że to „uwa ża nie na sie bie”, gdy
była przy na dziei, na nie wie le się zda ło, bo ła panka mo gła spotkać ją nie mal
każde go dnia. I nie tyl ko ją. Ta kie akcje były codziennością, a ludzkim życiem
rzą dził śle py los.

– Dzi siaj wylą dowa li kolej ni chłop cy z Anglii. Już nie ba wem do sta nie my od
nich wspar cie. A tymcza sem do tarł do War sza wy ko lej ny trans port bro ni – po‐
wie dział z entuzja zmem „Sokół” i zer knął na ze ga rek. – Za raz powi nien tu być.

Wśród chłopa ków na stą pi ło porusze nie, tyl ko Ali cja, je dyna kobie ta obec na
na spotka niu, zda wa ła się być myśla mi zupeł nie gdzieś indziej.

Kil ka na ście mi nut później przed ma ga zyn podje cha ła fur gonetka i jej kompa ‐
ni wyszli, by pomóc kie row cy wyła dować skrzynie z pi stole ta mi, ka ra bi na mi
i gra na ta mi. To było ra dosne wyda rze nie, po nie waż wyposa że nie w broń
wciąż pozosta wia ło wie le do życze nia.

Mężczyzna, któ ry dostar czył ła dunek, był potężny, wysoki i sze roki w ra mio‐
nach. Mia ło się wra że nie, że tak wła śnie zbudowa ni byli mi tyczni he rosi. Owo
wra że nie do datkowo potę gował jego ubiór – po lowe spodnie od munduru
i woj skowe buty, bę dą ce na wyposa że niu żoł nie rzy We hr machtu. Górę sta no‐
wił czar ny podkoszulek nie bezpiecznie na pi na ją cy się na moc no rozbudowa ‐
nych ra mionach. Je dynie twarz zda wa ła się kompletnie nie pa sować do atle ‐
tycznej budowy mężczyzny. Była nie mal chłopię ca. Błę kitne oczy i mię si ste
usta nada wa ły mu wygląd che rubi na i do komple tu bra kowa ło mu je dynie zło‐
tych loków oka la ją cych kształtną głowę.

Ali cja nie poświę ci ła mu jed nak zbyt wie le uwa gi. Nie była już tą samą
dziew czyną, co przed woj ną, która trze pota ła sztucznymi rzę sa mi za każdym
ra zem, gdy w za się gu jej wzroku po ja wiał się ja kiś inte re sują cy mężczyzna.
Pode szła jednak do skrzyń z bronią cie ka wa, ja kie to cac ka im dostar czono.

– Sprawdźcie, czy wszystko się zga dza – ode zwał się mężczyzna ni skim,
spokoj nym głosem.

– Daj spokój, „Kary”, a co to my pierw szy raz robi my z tobą inte re sy? –
uśmiechnął się „Sokół”.

– Pierw szy taki duży, więc le piej bę dzie, je śli wszystko prze li czycie.
Mężczyzna także się uśmiechnął, po czym wyjął z kie sze ni paczkę ame rykań‐



skich pa pie rosów i poczę stował stoją cych wokół nie go mężczyzn. Je dynie
w kie runku Ali cji nie wycią gnął paczki, jakby z góry za kła da jąc, że nie pali.
To praw da, odkąd za szła w cią żę, nie się gnę ła po pa pie rosa, bo prze czyta ła
kie dyś, że to może szko dzić dziec ku w ło nie, ale te raz już nie musia ła robić
podobnych wyrze czeń.

– A ja? – za pyta ła głosem dziec ka, które nie otrzyma ło pre zentu pod choinką.
Rozległ się śmiech jej kompa nów. „Kary” zmie szał się nie co i poczę stował

Ali cję.
– Prze pra szam… – mruknął i się gnął kolej ny raz do kie sze ni. Wycią gnął

z niej owocowe dropsy i podał Ali cji, po czym dodał, uśmie cha jąc się: –
 To jako re kompensa ta za moje nie grzeczne za chowa nie.

Nie co rozluźniona atmos fe ra chwi lę po tem za mie ni ła się w skrupulatne prze ‐
li cza nie broni, a „Sokół” usta lał jej podział na poszcze gól ne grupy.

– Zga dza się. Ani przez moment w to nie wątpi łem – powie dział „Sokół”
i uści snął dłoń mężczyzny.

– W ta kim ra zie ucie kam. Jutro rano wyjeżdżam do Ra domia – odpowie dział
„Kary” i ruszył w stronę drzwi.

Ali cja na gle jakby oprzytomnia ła. Ma gnuszew był po drodze. Może za tem
ten człowiek mógł by ją za brać ze sobą? Za pew ne je chał do byłych za kła dów
Łuczni ka, obec nie znaj dują cych się w rę kach austriac kie go Steyra, by nie le gal ‐
nie na być broń od skorumpowa nych pra cow ni ków fa bryki albo życzli wych Po‐
la ków pra cują cych jako robotni cy przymusowi.

Kie dy wyszła przed ma ga zyn, mężczyzna wsia dał już do fur gonetki. Za zwy‐
czaj bezczel na i pew na sie bie, jakby na gle stra ci ła re zon w obec ności czło ‐
wie ka, które mu się ga ła za le dwie do ra mie nia.

– Prze pra szam, ale czy była by taka możli wość, żeby za brał pan jutro pa sa że ‐
ra? – za pyta ła nie pew nie. – Do Ma gnusze wa, to po drodze.

– Mówią na mnie „Kary”… Może mógł bym, ale mam na dzie ję, że to nie jest
ża den ranny albo poszuki wa na osoba. Wo lał bym się nie na ra żać, bo jak mnie
przyskrzynią, nie bę dzie komu wam dostar czać bro ni – po wie dział ze spoko‐
jem.

– Aha… – zmie sza ła się Ali cja, bo prze cież była osobą po szuki wa ną, i to
bar dzo intensyw nie. – Ja mam na imię Al dona.

– To twoje praw dzi we imię? – za pytał ze śmie chem.
– No prze cież, że nie. A moją proś bę uznaj za nie byłą. – Odwróci ła się

i chcia ła odejść.



„Kary” miał ra cję. To byłoby nie odpowie dzial ne na ra żać go w sytuacji, gdy
był człowie kiem tak bar dzo użytecznym.

– Je śli to ważne, za ryzykuję – powie dział. – Kto miał by być moim pa sa że ‐
rem?

– Ja. – Spuści ła głowę.
– W po rządku. Wyrusza my o siódmej, cze kaj na mnie przy dwor cu Wi leń‐

skim – odpowie dział i uśmiechnął się do niej.
– Będę na pew no. Chociaż dzi siaj słowo „na pew no” brzmi dziw nie. – Rów ‐

nież się uśmiechnę ła i doda ła: – Je śli nie dotrę, to zna czy, że nie żyję.
Powróci ła do ma ga zynu. Cheł mic ki pa trzył na nią podejrzli wie i za chodził

w głowę, ja kie to konszachty mogła mieć Ali cja z „Ka rym”. Nie miał także po‐
ję cia, skąd mogli się znać, on sam rozma wiał z tym człowie kiem za le dwie kil ‐
ka razy, przy oka zji do bi ja nia tar gu. Nie za dał jednak tego pyta nia Ali cji, bo
podobnie jak ona czuł, że mię dzy nimi nie jest już jak kie dyś. Miał jednak na ‐
dzie ję, że z cza sem bę dzie potra fił nie obwi niać jej za to, co się wyda rzyło.
I wyba czy jej, jak wszystko do tej pory.

Chwi lę później „Sokół” poprosił Ali cję na rozmowę w czte ry oczy. Na wet
Julian po został w hali ma ga zynowej, gdy poszła z dowódcą do ma łe go biuro‐
we go pomieszcze nia.

– Słysza łem, co się sta ło. Bar dzo mi przykro – powie dział ze współ czuciem
i zupeł nie szcze rze.

Ali cja wciąż była zdystansowa na i nie ufna. Gdy do sta ła ostrze że nie, że ge ‐
sta po za nią chodzi, zosta wił ją kompletnie samą, a je dynym jej ra tunkiem była
mi łość Mar ti na Gros sa. Mia ła na dzie ję, że już wkrótce nie bę dzie musia ła
spotykać „Sokoła” tak czę sto i uda wać, że żywi do nie go ja kieś cie plej sze
uczucia. Mil cza ła.

– Je śli potrze bujesz jeszcze cza su… – za czął de li katnie.
– Po trze buję kil ku dni, ma jorze. A po tem, je śli to możli we, chcia ła bym za jąć

się innymi za da nia mi niż do tej pory. Wiem, że Ar mia Kra jowa poma ga pie lę ‐
gniar kom z Re fe ra tu Opie ki Otwar tej, chcia ła bym współ pra cować z nimi – po‐
wie dzia ła odważnie, póki ma jor jej współ czuł i była w sta nie wymóc na nim
de cyzje, które być może nie zbyt mu się podoba ły.

– Nie szkoda two ich umie jętności do ta kich spraw? – za pytał z na dzie ją
w głosie.

Ali cja była mu potrzebna. Była świetnie wyszkolona, od ważna i udowodni ‐
ła, że potra fi być lojal na i uczci wa.



– Ma jorze, wie le złe go spotka ło mnie ostatnio. Chcę coś robić, ale nie je ‐
stem jeszcze go towa na bra wurę. Byłam łączniczką, zaj mowa łam się tym, co
zle ca cie młodym, nie doświadczonym dziew czynom, pra ca z pie lę gniar ka mi
jest da le ko bar dziej nie bezpieczna. One mają całą masę ro boty i zni kąd po mo‐
cy. Tam, za mura mi getta, umie ra ją ludzie, dzie ci…

– Na praw dę robi my, co może my, by je wes przeć – prze rwał jej „Sokół”,
chociaż miał świa domość, że to wciąż za mało. A prze cież ra towa nie ludzkie ‐
go życia było naj ważniej sze. Być może na wet bar dziej potrzebne niż akcje sa ‐
bota żu czy polowa nie na znie na wi dzonych ofi ce rów nie miec kich i pol skich ka ‐
pusiów. Koniec końców za wsze życie było prioryte tem.

– Dobrze. Odde le guję cię do Re fe ra tu. Bę dziesz na szym ogni wem i łączni ‐
kiem. Przez tydzień upo rasz się ze swoimi spra wa mi? – Jego głos ponow nie
zrobił się oschły i sta now czy.

– Tak, ma jorze. Od ponie dział ku mogę za cząć współ pra cę z Re fe ra tem Opie ‐
ki – rów nie sta now czo odpowie dzia ła Ali cja.

Opuści ła ma ga zyn, na wet nie że gna jąc się z Julia nem. Poinfor mowa nie go
o jej no wym za ję ciu zosta wi ła ma jorowi. Nie chcia ła żadnych komenta rzy,
dys kusji, w ogóle nie mia ła ochoty na rozmowę z nim. Nie po tym, jak się za ‐
chował. Każdy prze żywał tra ge die po swo je mu. Jedni od czuwa li potrze bę roz‐
mowy, inni, jak ona, za myka li się w sobie. Ale nie ozna cza ło to wca le, że nie
cier pie li. Prze ciw nie, to tłumie nie emo cji i bólu było tak nowe dla Ali cji, iż
mogło ozna czać tyl ko jedno. Że to, co czuje w tej chwi li, jest nie porów nywal ‐
ne z ni czym innym.

***

– A jednak umrzeć nie jest tak prosto, na wet w dzi siej szych cza sach. –
 To były pierw sze sło wa, ja kie „Kary” skie rował do Ali cji, gdy wsia dła do
jego fur gonetki stoją cej przy dwor cu Wi leńskim.

– Wi docznie los ma jeszcze dla mnie ja kieś za da nia do wykona nia – odpo‐
wie dzia ła.

– Pa pie ry masz moc ne czy powi nie nem się mar twić? – za pytał rze czowo.
– Są w porządku. Ale… – Ali cja sama nie była pew na. Dla niej le piej było‐

by, żeby nie musia ła się o tym prze konywać.
– Co zrobi łaś?
Ali cja mil cza ła. Z jednej strony nie powinna na ten te mat rozma wiać, z dru‐

giej „Kary” musiał wie dzieć, jak bar dzo ryzykuje, podróżując z nią.



– Za strze li łam nie miec kie go ofi ce ra… – od powie dzia ła nie pew nie, ma jąc
na dzie ję, że nie wysa dzi jej na na stępnej uli cy.

– Uuu… – „Kary” cmoknął. – Twar da sztuka z cie bie.
Gdyby wie dział, jak bar dzo się mylił…
– To był przypa dek. Wła ści wie, gdybym nie musia ła, nie zro bi ła bym tego.

Nie wiem, czy rozumiesz… Je śli dosta ła bym taki rozkaz, nie mam po ję cia, czy
potra fi ła bym tropić swoją ofia rę, cza ić się w za uł kach, a po tem z zimną krwią
wyce lować i strze lić. Więc nie rób ze mnie ta kiej boha ter ki… – wes tchnę ła.

– Więc nie będę. – Roze śmiał się.
Prze jazdowi przez stoli cę to wa rzyszyło na pię cie. Za trzymywa no ich trzy

razy w tym cza sie, ale „Kary” miał chyba doskona łe dokumenty, bo nikt nie
ośmie lił się ani skontrolować paki fur gonetki, ani też nie przyglą dał się zbyt
wni kli wie pa pie rom Ali cji. Nie mia ła poję cia, kim był ten potężny człowiek
i co kombi nował, mia ła je dynie na dzie ję, że nie jest żadnym szemra nym cwa ‐
nia kiem, któ re mu za le ży je dynie na wzboga ce niu się i świę tym spo koju. Pod‐
czas jedne go z za trzymań Ali cja usłysza ła stukot dobie ga ją cy z paki sa mocho‐
du. Zbla dła, prze ra żona, że za chwi lę mogą mieć kłopoty.

– Nie bój się – szepnął „Kary. – To go łę bie. Praw dzi wie ra sowe. Dla ho‐
dow ców kone se rów. Wiozę je ta kie mu jedne mu…

– Boże… – Z ulgą wypuści ła powie trze. – Myśla łam, że nie je stem je dynym
pa sa że rem.

– Je steś mę żatką? – za pytał na gle.
– Nie je stem. Ale mam na rze czone go – burknę ła.
„Chyba jeszcze mam” – po myśla ła. Mię dzy nią a Julia nem nie było dobrze,

ale nie pa dły sło wa, który de fi ni tyw nie kończyłyby ich zwią zek. Pew nie dla te ‐
go, że oboje, mimo wszystko, nie wyobra ża li sobie życia bez sie bie. To, co ich
spotka ło, było kolej ną próbą dla nich, a prze szli ich już tak wie le, iż każda na ‐
stępna nie powodowa ła dra ma tycznych rozstań. Ali cja jednak czuła przez skó‐
rę, że te raz jest ina czej. Nie pa trzyli już na sie bie z taką mi łością, jak nie gdyś.
W ich oczach jednak wi dać było tę sknotę. Nie za sobą na wza jem, ale za utra ‐
conym uczuciem, które jest w sta nie prze trwać każdą tra ge dię. Jednak oboje
wie dzie li, iż ta może ich je dynie od sie bie odda lić.

– Nie mar twi się o cie bie? W końcu wyruszasz w podróż z szemra nym towa ‐
rzyszem, któ ry jest tak samo podej rza ny, jak przydatny. Nie wie le jednak
o mnie wie dzą, oprócz tego, że moje dosta wy są bez za rzutu i nie kosztują for ‐
tuny.



– Zre zygnowa łeś ze spodzie wa ne go zysku? Prze cież broń dla nas to ar tykuł
pierw szej potrze by – za pyta ła z lekką ironią w głosie.

– Posłuchaj, nie je stem może boha te rem ryzykują cym życie w bra wurowych
akcjach angiel skich spa dochronia rzy, ale nie je stem świ nią. – „Kary” lekko się
rozzłościł.

Kolej na oso ba pa trzyła na nie go pogar dli wie, wi dząc w nim je dynie wiel ‐
kie go cwa nia ka do ra bia ją ce go się na dosta wach broni dla pol skie go podzie ‐
mia. Nikt nie myślał w ta kich chwi lach, że ryzykował nie mal w każdej mi nucie
swoje go życia, a dorobić mógł się na znacznie bezpieczniej szych towa rach.

– Nie złość się – uspoka ja ją co powie dzia ła Ali cja. – To chwa lebne, co ro‐
bisz…

– Ale nie na le żę do was. Nie skła da łem przysię gi i nie śpie wam pa triotycz‐
nych pie śni w za cisznych loka lach… – mruknął.

– Ja też nie śpie wam. – Roze śmia ła się. – To mogłoby być strasznym prze ży‐
ciem dla słucha czy. Ale kie dyś tańczyłam i byłam w tym na praw dę nie zła.

– Nie gar dzisz mną? Prze cież powi nie nem to ro bić „ku chwa le Oj czyzny”. –
 Te raz w jego głosie poja wił się sar kazm.

Pokrę ci ła głową.
– Może i gar dzi ła bym tobą, gdybym sama była świę ta. Ale nie je stem i ni gdy

nie byłam. Wo la łam po woj nie być żywa, niż stać się gra ni towym pomni kiem.
Chyba dopie ro te raz doj rza łam do de cyzji, żeby zro bić coś na praw dę dla in‐
nych, nie pa trząc je dynie na wła sne ko rzyści. Ale uwierz, musia łam przejść
krę tą i wyboistą drogę, za nim zna la złam się tu, gdzie je stem.

– Czy sta ło się coś, co spowodowa ło taką prze mia nę? Nie pytam ze wścib‐
stwa, po prostu za sta na wiam się, czy mnie też to grozi. – Roze śmiał się.

Ali cja pomyśla ła, że „Kary” jest taki, jak ona kie dyś. Nie umia ła by go potę ‐
pić, bo akceptowa ła sie bie taką, a na wet lubi ła. Po pro stu coś w jej życiu się
zmie ni ło i to spowodowa ło, że chcia ła robić bar dziej wzniosłe rze czy. A może
w głę bi duszy wciąż była daw ną Ali cją i pra gnę ła je dynie za skar bić sobie
uczynka mi przychyl ność losu, by poda rował jej w za mian coś piękne go i do‐
bre go? A może to były wyrzuty sumie nia, że niszczyła każde uczucie, świa do‐
mie lub nie?

Rozpa trywa nie ca łej sytuacji w ka te gorii winy odsuwa ło na dal szy plan
emocje, ja kie nią tar ga ły, a któ rych nie potra fi ła wyrzucić na ze wnątrz. Pierw ‐
szy raz po czuła mi łość bezwa runkową do kogoś, kogo jeszcze nie wi dzia ła,
a kto był czę ścią niej i Cheł mic kie go. Ali cja myśla ła jednak, że bez wzglę du



na to, z kim poczę ła by dziec ko, kocha ła by je rów nie moc no. I z każdym dniem
coraz bar dziej. W końcu zrozumia ła swoją przyja ciół kę, Hankę. Było coś ma ‐
giczne go w zo sta niu matką, a jed nocze śnie bar dzo na tural ne go. Na wet uczucie
jakby nie da wa ło wyboru, kie rował nim instynkt czy Bóg wie co. Nie ozna cza ‐
ło to wca le, że Julia na prze sta ła kochać, po pro stu poja wi ła się w jej życiu
inna mi łość. I pew ne go dnia ktoś posta nowił, że nie może już mieć w sobie tej
pa sji, bo to dziec ko ni gdy nie poja wi się na świe cie. Nie pozosta wiono jej
wyboru. W przypadku Cheł mic kie go to ona ponie kąd mogła za de cydować, co
dzie je się w jej ser cu, bę dąc w cią ży, zosta ła nie ja ko obar czona mi łością, by
potem zostać z ogromną pustką. Mia ła wra że nie, że nikt jej nie zrozumie.
Mimo współ czucia. Ona sama nie poj mowa ła tego, co się dzie je i nie wie dzia ‐
ła, co te raz zro bi. Wciąż powta rza ła so bie, że nic złe go się nie wyda rzyło.
Mówiąc o ca łej spra wie musia ła scho dzić na zie mię, a bar dzo tego nie chcia ‐
ła. Wo la ła się okła mywać. Z ogromną de ter mi na cją i uporem osoby za kli na ją ‐
cej rze czywi stość. Dochodzi ła jednak do punktu, gdy czas było się otrzą snąć.
Prze żyć ża łobę i ruszyć da lej, tak jak Julian. A może za głuszyć tę sknotę obwi ‐
nia jąc kogoś konkretne go, by zrzucić z sie bie ten ogromny cię żar. Tak jak
Cheł mic ki. Tyl ko kogo ona mogła obar czyć winą, je śli spraw ca pozostał ano‐
ni mowy? Je dynie sie bie.

– Byłam w cią ży. I stra ci łam ją podczas ła panki. Czuję się choler nie winna,
bo nie po winno mnie być tam, gdzie byłam. Igra łam z losem, a on poka zał mi,
że tego ro bić nie wol no… – Nie wie dzia ła, dla cze go to powie dzia ła. Może
dla te go, że „Kary” był czło wie kiem, z którym zna jomość w cią gu kil ku dni
przej dzie do hi storii, a być może wła śnie fakt, że byli odrobi nę do sie bie po‐
dobni, spra wił to wyzna nie.

– Al dona, nie sta nę łaś na środku uli cy i nie krzycza łaś: „Hej, wy, z tamte go
pa trolu, spuście mi łomot, bo mam ocho tę pozbyć się cią ży”. Do li cha, nie ob‐
wi niaj się. Mamy ta kie cza sy, że każde wyj ście na mia sto może za kończyć się
tra gicznie. Co ja mówię, na wet sie dze nie w domu nie jest bezpieczne, bo
w każdej chwi li ge sta po może do nie go za pukać i zgar nąć człowie ka, czy jest
winny, czy nie. Mogłaś na wet potknąć się na scho dach, wpaść pod tramwaj,
mogło cię spotkać mi lion różnych rze czy, któ re spra wi łyby, że i tak stra ci ła byś
to dziec ko… – pe rorował „Kary”.

– A ty jak masz na imię? – zmie ni ła te mat Ali cja. – Na wet tak na niby. Uży‐
wa jąc twojej ksyw ki, cały czas mam wra że nie, że zwra cam się do konia.

– Nie chcesz o tym mówić… Ro zumiem. A to zna czy, że bar dzo cier pisz.



Mów mi Ser giusz, je śli przypomi nam ci konia. Jeszcze wpadniesz na pomysł,
żeby za łożyć mi chomą to. – Uśmiechnął się.

Zbli ża li się do prze pra wy promowej na Pi li cy, gdy na gle „Kary” za trzymał
się na poboczu dro gi. Za dumał się przez chwi lę, po czym wje chał w pole i po‐
sta wił fur gonetkę w cie niu buj nej kępy krze wów, tak że była pra wie nie wi ‐
doczna z drogi. Wysiadł z niej i otworzył część ba ga żową. Sta ły w niej klatki
z gołę bia mi. Otworzył de li katnie stoją cą naj bli żej drzwi i się gnął po jedne go
z sie dzą cych w niej pta ków.

– Chodź – powie dział do Ali cji.
Ta była tak zdzi wiona nie typowym za chowa niem swoje go towa rzysza po‐

dróży, że bez słowa wysia dła i poszła za Ser giuszem. Gdy zna leźli się na łące,
która o tej porze roku była już soczyście zie lona, „Kary” za trzymał się. Sta nął
za Ali cją, otula jąc ją sze roki mi ra miona mi, i włożył w jej ręce gołę bia.

– Co ty robisz? – za pyta ła zdzi wiona.
– Weź go w dłonie – powie dział nie mal rozka zują co.
Zrobi ła, co ka zał, wciąż nie ma jąc poję cia, do cze go zmie rza.
– A te raz za mknij oczy… Pomyśl, że trzymasz w dłoniach życie swoje go nie ‐

na rodzone go dziec ka.
Próbowa ła się cofnąć i uciec, ale wciąż mia ła za ple ca mi ogromne go męż‐

czyznę, który budził w niej taki re spekt, że na wet nie ośmie li ła się bez jego
zgody wypuścić gołę bia.

– Nie ucie kaj… I stój spokoj nie. Jeszcze raz.
Prze sta ła się sza motać, przymknę ła po wie ki i pomyśla ła, że trzyma w dłoni

swoje ma lutkie dziec ko.
– A te raz poże gnaj się z nim i wypuść go na wol ność – nie mal wyszeptał

Ser giusz.
Za czę ła drżeć. Tak, nie chcia ła się po godzić z utra tą swoje go dziec ka. Pra ‐

gnę ła za mknąć się w świe cie, gdzie ono wciąż było. Jakby było uwię zione
w jej duszy. Dla te go nie chcia ła o tym rozma wiać. Bo wszyscy mówi li tyl ko
o jego śmier ci, a ono dla niej wciąż żyło. W tym momencie czuła, jakby ktoś
ka zał jej zrobić krok w prze paść, gdzie sta nie twa rzą w twarz z rze czywi sto‐
ścią, bo nie da rady już dłużej żyć w wyima gi nowa nym świe cie, bez przyszło‐
ści i bez na dziei.

Wycią gnę ła dłonie w górę i wciąż wal cząc ze sobą, wypuści ła gołę bia z rąk.
Ptak za trze potał skrzydła mi i uniósł się ku górze. Sta ła jeszcze przez chwi lę,
po czym znowu za mknę ła po wie ki, czując, jakby wła śnie część jej duszy od‐



frunę ła w prze stworza, odzyskując wol ność. Gorą ce łzy płynę ły po jej policz‐
kach i były symbolem ża łoby po dziec ku, którą musia ła prze żyć, by móc iść
da lej. „Kary” objął ją moc no i trzymał tak długo, aż płyną ce łzy nie prze szły
w szloch, a we wnętrzny ból nie za mie nił się w fi zyczny, powodując, że Ali cja
nie mal zwi ja ła się w kłę bek, wydobywa jąc z sie bie to, co tak bar dzo chcia ła
ukryć przed świa tem i samą sobą. Ni gdy nie pomyśla ła by, że ten kompletnie
obcy człowiek zro zumie ją bar dziej niż naj bliższa jej ser cu oso ba, czyli oj ciec
tego ma leństwa, z którym wła śnie się poże gna ła. Było to dziw ne, ale cza sa mi
spoj rze nie praw dzie w oczy zrzuca z bar ków ogromny cię żar i pozwa la uwie ‐
rzyć, że istnie je lepsze jutro bez wzglę du na to, co wyda rzyło się wczoraj.



12. Magnuszew, 1942
– Mój Boże… – szepnę ła Hanka. – Pro fe sor za mor dowa ny… Może to ge sta ‐

po?
– Nie mam poję cia, kto mógł by być na tyle pod ły, żeby pozba wić ta kie go do ‐
bre go człowie ka życia. Oprócz Niemców. Ale oni lubią porzą dek, na wet je śli
za bi li by go w domu, nie zo sta wia li by trupa w mieszka niu i nie cze ka li, aż ktoś
przypadkowo go odkryje. Ale, Hanka, ty nie słuchasz, co mówię. Dzie cia ki
z ka mie ni cy mówi ły, że ktoś wypytywał o mieszka ją ce u nie go ko bie ty. Nie
mam poję cia, o co może chodzić. Ge sta po po prostu zwi nę łoby wszystkich
mieszkańców na Szucha i w cią gu dzie się ciu mi nut wie dzia no by o nas wszyst‐
ko. Tymcza sem krę cił się tam ja kiś dzie ciak. Dla te go przyje cha łam spraw dzić,
czy nic ci nie jest – tłuma czyła Ali cja.

– No nie jest… To wyda rzyło się kil ka mie się cy temu. Gdyby ktoś mnie szu‐
kał, a profe sor zdra dził by im miej sce moje go pobytu, już bym wie dzia ła…
Co praw da pęta się koło mnie je den taki szwabski ofi cer, ale ra czej robi to
z sympa tii i nudów – Hanka myśla ła na głos.

– Musisz jed nak przyznać, że to dziw ne. W ra zie cze go ro zej rzyj się za no‐
wym lokum – z wes tchnie niem powie dzia ła Ali cja.

– Nie mam siły, Alka. Mam dwój kę dzie ci i je dyną wyrę kę z Ire ny. Ale ona
wyszła za mąż, jest szczę śli wa, nie wyrwę jej z gniazda. Że bym cho ciaż wie ‐
dzia ła, jak zna leźć Emi la, wte dy mia ła bym miej sce, gdzie mo gła bym uciec.
Ali cja, bła gam, odszukaj go, je śli to możli we i powiedz mu, gdzie je stem albo
chociaż uprzedź, że mogę pew ne go dnia zwa lić mu się na głowę.

Ali cja mil cza ła przez chwi lę. Nie ufa ła Emi lowi, ale co mia ła powie dzieć
Hance? „Twój uko cha ny brat to konfi dent, zdraj ca i naj gor sza pol ska szumo‐
wi na”? Prze cież byli rodzeństwem. Poza tym oboje z Julia nem doszli do wnio‐
sku, że Emil doniósł na Łyszki na, bo chciał się pozbyć bol sze wi ka z otocze nia
siostry, a uwię zie nie Hanki było po kłosiem tej de cyzji. Jej sa mej nie chciał
zrobić krzyw dy i nie było po wodu, żeby mia ło się to zmie nić. W dra ma tycz‐
nym momencie w istocie mógł by udzie lić jej schronie nia i wspar cia.

– Spróbuję, Hanka, ale to może się oka zać trudniej sze, niż myślisz. Nie
mamy wspól nych zna jomych… – Ali cja wzruszyła ra miona mi.

– Tak bar dzo za nim tę sknię – wes tchnę ła. – Wiesz, mój brat czę sto chodził
na Ker ce lak, robił tam ja kieś inte re sy. Cho ciaż nie wi dzia łam go od tak daw ‐
na… więc nie wiem, czy to wciąż aktual ne.



– Hanka, musi my jednak pomyśleć, co zro bić te raz. Nie mo że my cze kać, aż
znaj dę Emi la… Albo nie znaj dę. Poza tym powrót do War sza wy? Naj gor szy
z po mysłów. Szwa by dosta ją wście kli zny. Na pro wincji jest spokoj niej. – Ali ‐
cja odwróci ła wzrok.

Hanka jednak na zbyt dobrze zna ła swoją przyja ciół kę, by nie dostrzec tego
le dwo uchwytne go smutku w oczach, który chcia ła ukryć.

– Znowu coś na wywi ja łaś? – za pyta ła podejrzli wie Hanka.
– Stra ci łam dziec ko.
– Prze cież ty nie mia łaś dzie ci…
– Byłam w cią ży. I już nie je stem. Ale chyba nie chcę już do tego wra cać.

Pogodzi łam się z tym. Cał kiem nie daw no, ale doszłam do sie bie. Tyl ko mój
zwią zek z Julia nem się sypie. On także to prze żył i odda li li śmy się od sie bie. –
 Ali cja machnę ła ręką.

– Mówisz o tym tak spokoj nie? – Hanka była podejrzli wa.
– Wiesz co… Przez te wszystkie lata, zwłaszcza gdy Julian był za rę czony

z Adrianną, wyda wa ło mi się, że jest czło wie kiem bez ska zy. Cho dzą cy ide ał.
Mę ski, pew ny sie bie. Taki, który za wsze wie, jak się za chować i jak postą pić.
Gdy pozna łam go le piej, po woli odkrywa łam jego praw dzi we ob li cze. To nie
za rzut, sama mam mnóstwo wad i sła bości. Po prostu Julian nie jest wyjątko‐
wy. Jest człowie kiem. Ani lepszym, ani gor szym ode mnie. Jednak on pra gnie,
że bym wciąż w nim wi dzia ła ide ał, a w sobie tę złą dziew czynkę. Nie go dzę
się na to. Myślę także, że gdyby nie było w jego pobli żu We roni ki, tej le kar ki,
która uga nia się za nim, jak ja nie gdyś, może Cheł mic ki pa trzył by na sie bie
w sposób bar dziej przysta ją cy do rze czywi stości. Tymcza sem ona utwier dza
go w prze kona niu, że wszystko, co robi, jest słuszne albo w peł ni uspra wie dli ‐
wione. Trudno zdobyć się na obiektywizm w stosunku do sie bie, gdy masz wo‐
kół sie bie ludzi, którzy są bezkrytyczni i śle po w cie bie za pa trze ni. A Julian za
każdym ra zem, gdy powi nien do konać osą du wła snych czynów, biegł schronić
się pod skrzydła mi pani doktor, któ ra jest absolutnie piękna i mą dra, a za tem
nie może się mylić. Nie to co prosta dziew czyna z Cheł mic, ma ją ca dia bła za
skórą i mnóstwo mało chwa lebnych czynów za sobą. Ja byłam taka sama.
Wszystko bra łam za dobrą mone tę, rozgrze sza łam się w za ci szu domowym
i wyba cza łam sobie wszystko. Te raz, gdy spotka ło mnie tak wie le złe go, po‐
tra fię pa trzeć na sie bie mniej ła ska wym wzro kiem. Julian po prostu jeszcze do
tego nie doj rzał, a to wa rzystwo We roni ki wca le mu w tym nie poma ga, tak jak
mnie nie poma gał zwią zek z Mar ti nem.



Ali cja wyrzuci ła w końcu z sie bie to, co le ża ło jej na ser cu. Bo la ło, uwie ra ‐
ło i ob dar ło ze złudzeń, że istnie je mi łość ide al na, wyba cza ją ca naj gor szą
podłość i taka, która jest w sta nie prze zwycię żyć wszystko. Ale taka mi łość
nie istnia ła, tak samo, jak nie było na świe cie ide al nych ludzi. Gorzka to była
pi guł ka, ale na le ża ło ją prze łknąć i kochać mimo wszystko. Jej na rze czony
jeszcze tego nie zrozumiał i je dyne, cze go się bała, to tego, że ni gdy nie zrozu‐
mie.

– Nie kochasz już Julia na? – Hanka aż podniosła brwi ze zdumie nia.
Odkąd się za przyjaźni ły, Cheł mic ki był w życiu Ali cji jak kompas. Podą ża ła

je dynie w kie runku, który on wyzna czył. Nie było w życiu jej przyja ciół ki ni ‐
cze go ważniej sze go niż mi łość do Julia na. Na wet nie potra fi ła sobie wyobra ‐
zić, że to osza ła mia ją ce, wręcz nar kotyczne uczucie może na gle się skończyć
i to w chwi li, gdy wszel kie prze szkody mię dzy nimi zda wa ły się już zniknąć.

– Nie wiem, co czuję. – Ali cja bezradnie rozłożyła ręce. – Myślę jed nak, że
mi łość tak się nie kończy. Nie może, bo wte dy nie była by praw dzi wą mi łością.
To nie kartka z ka lenda rza, któ rą wyrywa my jed nym ruchem, gdy mi nie dzień.
Ale zmie nia się, doj rze wa, wysta wia na próby. Gdyby nie We roni ka…

– A nie możesz tej la fi ryndy za ondula cję wyczochrać? – rozbra ja ją co za py‐
ta ła Hanka.

Ali cja pokle pa ła ją po dłoni i powie dzia ła z wes tchnie niem:
– Nie mogę. Ura towa ła życie Julia nowi. Zresztą to nie o to cho dzi, że bym

usuwa ła z dro gi swoje rywal ki. Tyl ko o to, żeby Julian to czynił. Kobie ty, któ ‐
re w ten spo sób bronią swoje go te rytorium, są ża łosne. Co z tego, że jed na czy
druga zniknie z ho ryzontu, je śli za mieszka w jego ser cu, za domowi się i bę dzie
źródłem jego wes tchnień i tę sknoty. Można kogoś wyma zać z życia, ale nie
z ser ca i umysłu. A na to nie po może żadna izola cja ani sce ny za zdrości. Mogę
knuć intrygi, doprowa dzić do tego, że prze sta ną się wi dywać czy w ja ki kol ‐
wiek sposób kontaktować, ale czy to spra wi, że Julian prze sta nie o niej my‐
śleć? Uwa żam, że to naj większy błąd ko biet, które na gle spo tka ją na swojej
drodze taką rywal kę. Wte dy ni gdy nie prze kona ją się, czy za trzyma ły przy so‐
bie mężczyznę, bo są przez nie go ko cha ne, czy dla te go, że wbi ły kij w mrowi ‐
sko. Nie je stem de spe ratką. Je śli to, co jest mię dzy nami, jest praw dzi we –
prze trwa. Je śli nie – ozna cza, że ni gdy nie było.

Hanka uśmiechnę ła się.
– Wiesz, Ali cja, ni gdy nie pomyśla ła bym, żeś tak zmą drza ła. Myślę podob‐

nie, chociaż pew nie nie umia ła bym ubrać tego w tak piękne słowa. Igor jest te ‐



raz da le ko. Za pew ne na wet w cza sie wo jennej za wie ruchy spo tyka na swojej
drodze inne kobie ty. Być może na wet ule ga po kusie, ale co mogę zrobić? Za ‐
drę czać się, gryźć z powodu za zdrości? Ja po prostu tę sknię. A je śli pokocha
inną? Cóż będę mogła zrobić?

Sie dzia ły obie pra wie do rana, rozwa ża jąc, jak skompli kowa na potra fi być
mi łość. Zwłaszcza gdy wysta wia na jest na próby rozłą ki i życiowych ka ta strof.
A może to owe tra ge die zbli ża ły ludzi mimo przej ściowych kłopotów? Ali cja
była prze kona na, że utra ta dziec ka albo sce mentuje jej zwią zek na za wsze,
albo rozsypie się on ni czym domek z kart. Nie chcia ła jed nak peł na tę sknoty
bier nie cze kać na wynik, ale wypuści ła swoje uczucie na wol ność, jak nie ‐
daw no gołę bia, które go wło żył w jej dłonie Ser giusz. Ten gest, tak pro sty
w swej wymowie, był symbolem tłumionych uczuć, którym nie kie dy na le ży do‐
dać skrzydeł, wypuścić w prze stworza i nie cze kać na ich powrót.

Wciąż jednak nie mo gły dojść do porozumie nia w kwe stii pozosta nia Hanki
w Ma gnusze wie. Ali cję bar dzo nie pokoił ów nie miec ki ofi cer odwie dza ją cy
jej przyja ciół kę nie mal codziennie. Z jednej stro ny naj ciemniej bywa ło pod la ‐
tar nią, z drugiej cała sytuacja wyda wa ła się dość nie ja sna. Je śli znasz wroga,
za czynasz za sta na wiać się, jak z nim wal czyć, taki anoni mowy powoduje bez‐
radność. Jed nak Hanka mia ła ra cję – je śli do tej pory nic się nie wyda rzyło,
a ona wciąż żyła w spokoju, za pew ne to nie jej szukał ów dzie ciak.

I na gle przed ocza mi Ali cji sta nął ob szar pa ny chłopak, które go spotka ła nie ‐
opodal ka mie ni cy, w której mieszka ła nie gdyś z Mar ti nem. Dzie ciak przycho‐
dzą cy z ostrze że niem, że oto ge sta po na nią poluje. Co gor sze, oka za ło się to
praw dą. Wyszła z ca łej spra wy bez szwanku, wła śnie dzię ki temu nie zna jome ‐
mu chłop cu, bo po jego ostrze że niu była czuj na i uważna. I dopie ro gdy za bi ła
Gros sa, za wi snął nad jej głową miecz Da mokle sa. Czy tym ra zem także to on
jej szukał? Co miał jej do prze ka za nia i dla cze go zgi nął pro fe sor? Może dla te ‐
go, że wie dział o niej zbyt wie le? Albo tak się wyda wa ło jego opraw cy? Nie
mia ła poję cia, kto i dla cze go chce ją chronić.

Prze łknę ła śli nę. Jej Anioł Stróż bywał nie kie dy bar dzo brutal ny.



13. Równe, Ukraina, 1942
Rozłożona mapa była do ni cze go. Igor przykła dał drew nia ną li nij kę, prze li ‐

czał ki lome try, szukał dróg, które powinny być na ma pie, a nie mógł ich od na ‐
leźć, w końcu rozzłoszczony ci snął płachtę w kąt i syknął:

– Ja kiś kompletny ignorant to robił.
– Pew nie był pi ja ny w trzy dupy. – Sto ją cy obok kompan roze śmiał się i do ‐

dał: – Traktujesz to strasznie poważnie. Prze cież to tyl ko mapa.
Łyszkin zde ner wował się. Nie tyl ko faktem, że miał mapę do ni cze go, ale też

nie fra sobli wością swoich towa rzyszy. Miał świa domość podej mowa ne go ry‐
zyka. Za każdym ra zem, gdy wyruszał na akcję. Chciał jed nak, żeby to było
skal kulowa ne ryzyko. Z prostej przyczyny – pra gnął jeszcze tro chę pożyć. Miał
pla ny, ma rze nia i pra gnie nie egzystencji w świe cie, gdzie nie ma woj ny. My‐
ślał o tym, że chciał by chociaż przez ja kiś czas rozkoszować się rodzinnym
cie płem, spłodzić potomstwo i ra dować zwyczaj nymi rze cza mi. Dotychczas
albo wal czył, albo poświę cał się idei. I pew nie gdyby nie Hanka, na dal żył by
w świe cie, gdzie po dobne spra wy wyda ją się zbyt małe i proste, by dą żyć do
nich. Tymcza sem to sza leństwo, któ re sta ło się jego udzia łem, życie na kra wę ‐
dzi bez końca, pozwoli ło mu doce nić inne spra wy. Prosty żywot. Ra dość ze
wschodów i za chodów słońca, szczę ście, że obok jest uko cha na osoba, czy
wreszcie codzienne obcowa nie z rodzi ną. Na tural na kolej życia, wyzna cza na
proza icznymi spra wa mi, bez cią głe go ucie ka nia, lęku i igra nia ze śmier cią,
jakby ta była pierw szopla nową posta cią. Cią głe na pię cie, adre na li na, złość
i wciąż podsyca na nie na wiść do wroga nie były dla Łyszki na czymś, co uwa ‐
żał za nor mal ne. Ale tkwił w tym, bo na dzie ja na lep sze jutro pozwa la ła mu to
dziw ne życie za akceptować. Nie chciał za znać je dynie ta kie go losu. Zgi nąć od
kul wroga albo podczas tor tur. Dla te go bra wura była mu obca, sta rał się
wszystko pla nować z naj mniej szymi de ta la mi, prze wi dzieć każdy pro blem
i zna leźć jego rozwią za nie. I chociaż ucho dził za na rwa ne go w swoim oto cze ‐
niu, on za uwa żył prze mia nę, jaka w nim za szła. Miał cel. A było nim rodzinne
szczę ście z Hanką Le win u boku. Nie chodzi ło na wet o nią samą, prze cież
mógł za kochać się w innej kobie cie, ale o na miastkę tego, co za znał, gdy
mieszkał z ukocha ną i jej cór ką w Bocia nowie.

– Ga dasz kak durak – mruknął po irytowa ny Igor. – Te raz będę musiał
wszystko sam poli czyć i rozrysować. Pa mię taj, Niemcy nie zna ją tych te re nów
i ła two ich zgubić, ale Ukra ińcy to nie są nasi bra cia i przyja cie le, tyl ko tacy



sami wrogowie jak „fryc ki”. A oni, mój drugu, zna ją te te re ny jak wła sną kie ‐
szeń.

– Podobno przysła li ci dziew czynę do pomocy – ugodowo powie dział żar tu‐
ją cy z ra dziec kich map żoł nierz.

– Tak, prosi łem o ja kąś sprytną, ładną kobie tę.
Igor po ki wał głową, wciąż myśląc o ko lej nym za da niu, które go cze ka ło.

A było nim za bój stwo jedne go z sę dziów powoła ne go przez Re ichskommis sa ‐
riat Ukra ine bezli tosne go sądu spe cjal ne go. To była ważna fi gura, chociaż nie
aż tak bar dzo, jak znie na wi dzony Erich Koch. Ten jed nak musiał po cze kać na
swoją kolej.

– Jest już u dowódcy. Chłopcy mówi li, że nie zła z niej sztuka – za re chotał
żoł nierz.

– Je ste ście tak spra gnie ni bab, że na wet cza row ni ca mo gła by uchodzić tutaj
za piękność – złośli wie odpowie dział Igor i wyszedł z ba ra ku.

Prze brał się w nie miec ki mundur i zdjął plande kę z nie miec kie go motocykla.
Miał za miar sam so bie zrobić mapę i usta lić drogi ewa kuacji z Rów ne go po
za bi ciu sę dzie go Sonder ge richtu, Rudol fa Ger linga. Ten człowiek był fi szą.
Jeździł z obsta wą, hulał w towa rzystwie Ko cha i innych dygni ta rzy oraz cie ‐
szył się bar dzo złą sła wą. Nie tyl ko wysyłał na śmierć Żydów i Pola ków, któ‐
rych nie dopa dli Ukra ińcy przed na sta niem je sie ni 1941 roku, ale także wyda ‐
wał bezli tosne wyroki na za trzymywa nych towa rzyszy z NKWD i ra dziec kiej
par tyzantki. Za mach na jego życie za pew ne posta wi na rów ne nogi cały apa rat
ge sta po w Rów nem i okoli cy, a także inne służby, w których sze re gach wciąż
było wie lu Ukra ińców dobrze obe zna nych w dzi kim te re nie.

Sę dzia miał jednak pew ną sła bość. Do młodych, ład nych kobiet. I mimo że
był za gorza łym wyznaw cą teorii Über mensch, nie prze szka dza ło mu to kom‐
pletnie w obcowa niu cie le snym z młodziutki mi Słowianka mi, a na wet Żydów ‐
ka mi. Owi nie miec cy ide ali ści naj wyraźniej nie pa nowa li nad swo ją chucią,
bo w łóżku te dziew czyny już nie były „brudne” i „ska żone” złą krwią. Dla te go
Igor potrze bował wa bi ka w posta ci ponętnej nie wia sty, by ta mogła za cią gnąć
Ger linga w ustronne miej sce. Sę dzia podnie cony, roze bra ny i pozba wiony
czuj ności mógł być ła twym ce lem, ale za raz po tem na le ża ło się ewa kuować,
za nim rozpę ta się pie kło.

Roze zna nie w te re nie za ję ło Łyszki nowi czte ry godzi ny. I w tym cza sie zdo ‐
łał za pla nować ucieczkę. Na wypa dek, gdyby się nie powiodła, miał jeszcze
kil ka innych dróg odwrotu. Pogra tulował sobie, że nie za ufał ra dziec kim ma ‐



pom, bo nie tyl ko ob li cze nia odle głości oka zywa ły się fał szywe, ale także bra ‐
kowa ło na nich trzech dróg, które mogły być doskona łymi szla ka mi ucieczki.

Powrócił do kwa te ry i rozpostarł zgnie cioną pod wpływem złości mapkę.
Za czął na nosić na nią wła sne ozna cze nia i drogi. Było to żmudne za ję cie i nu‐
żą ce, ale nie mógł sobie po zwolić na odpoczynek. Jego pora snu była dokład‐
nie wyzna czona, jak rów nież czas od poczynku. A to mia ło na stą pić dopie ro za
trzy godzi ny.

Drzwi ba ra ku za skrzypia ły i sta nął w nich je den ze zwia dow ców.
– Dowódca cię wzywa – poinfor mował, zie wa jąc.
Igor odło żył mapę i udał się do ba ra ku do wódcy. Wie dział, po co go wzywa.

Za pew ne przybyła dziew czyna prze szła we ryfi ka cję i była go towa do dys po‐
zycji Łyszki na. Wszedł do środka i z prze ra że niem stwier dził, że jego przynę tą
ma zostać… Ma ri na.

– Co jest, do chole ry? – wyrwa ło mu się za miast powi ta nia.
– Podobno się dobrze zna cie. To na wet le piej – stwier dził dowódca.
Ma ri na pa trzyła na Igora z ta kim sa mym za chwytem jak w Ki jowie. Ale

Łyszkin był wzburzony. Pra gnął pozbyć się jej ze swo je go życia, poza tym
uwa żał, że kompletnie nie na da je się do tej roli. Była płaczli wa, ga da tli wa
i zbyt emocjonal nie podchodzi ła do wykonywa nych obowiązków. Je dynym jej
plusem było po słuszeństwo, ale on do tego za da nia potrze bował oso by, która
sama bę dzie umia ła pokie rować pew nymi aspekta mi akcji.

– Nie chcę jej – powie dział bez ogródek i dość aroganc ko.
Mógł so bie pozwolić na wyra ża nie swoje go zda nia na wet nie pyta ny i w to‐

wa rzystwie prze łożonych, bo był naj lepszy. Jego akcje za wsze kończyły się
bezpiecznie i przyniosły wie le dobre go. Miał więc na dzie ję, że je śli wyda
Ma ri nie złą opi nię, dowództwo ugnie się i ode śle ją do domu.

Dziew czynie w jed nej chwi li zrze dła mina. Nie tak sobie wyobra ża ła spo‐
tka nie z ukocha nym. Nie zra zi ło jej to jednak, po nie waż zna ła go do brze i wie ‐
dzia ła, że potra fi być dla niej okrutny.

– Ma ri no, zostaw nas sa mych – spokoj nie powie dział dowódca.
Wsta ła i spłoszona opuści ła ba rak.
– Co z nią nie tak, Łyszkin? – warknął dowódca, marszcząc brwi.
– Nie na da je się.
– Nie mamy lepszej agentki. W każdym ra zie ta kiej, która była by piękna,

młoda i ponętna. Mo gła tu przybyć Ta ma ra Ruda jew na, ale za pew niam cię, że
na wet taki spa ślak jak Ger ling nie poła sił by się na nią. Chyba że był by zde spe ‐



rowa nym pe da łem, bo Ta ma ra jak żywo przypomi na fa ce ta. – Z każdym wypo‐
wia da nym słowem dowódca robił się coraz bar dziej zły.

– Ma ri na jest ape tyczna i za pew ne nasz sę dzia był by za chwycony jej towa ‐
rzystwem, ale nie chcę, żeby moje życie za le ża ło od ko goś tak nie poradne go,
jak ona. – Igor był nie ugię ty.

Nie tyl ko fakt, że nie miał naj lepsze go zda nia o umie jętnościach Ma ri ny, to
spra wił, ale także dziw ne uczucie, któ re go nie rozumiał. Nie chciał się sam
przed sobą przyznać, że robił się wście kły na samą myśl, że spocone dłonie
Rudol fa Ger linga będą ją dotykać, a tłuste ciel sko przywie rać do jej do skona ‐
łe go cia ła, które do nie daw na na le ża ło do nie go. Wystar cza ją co mę czył się
z myślą, że nie gdyś jego ukocha na Hanka sypia ła ze swoim mę żem, innym męż‐
czyzną, któ ry przez ja kiś czas zaj mował jego miej sce. Nie kochał Ma ri ny, ale
za chowywał się jak sa miec bronią cy swoje go te rytorium.

– Po słuchaj, nie masz wyboru. To jest rozkaz – kończąc dys kusję, mruknął
dowódca, rozzłoszczony posta wą Łyszki na.

Igor wyszedł bez słowa. Na ze wnątrz, na nie wiel kim pieńku sie dzia ła Ma ri ‐
na i za pla ta ła długie włosy w war kocz, nucąc pod nosem ro syj ską pieśń re wo‐
lucyj ną. Przymknął po wie ki i wes tchnął. Był prze kona ny, że zgło si ła się na
ochotni ka, by uczestni czyć w akcji tyl ko po to, by zna leźć się bli sko nie go.
W nor mal nych okolicznościach za pew ne taka posta wa mile połechta ła by jego
mę skie ego, ale w obec nej sytuacji nie chciał i nie powi nien kie rować się żad‐
nymi sentymenta mi. Je śli jego towa rzyszka są dzi ła, że te raz na stą pi czułe po‐
wi ta nie za kończone upoj ną nocą, to ni gdy w życiu tak się nie pomyli ła.

– Chodź ze mną. Do jutra musisz być gotowa – powie dział chłodno.
– Dzię kuję, że jednak się zgo dzi łeś – za szcze biota ła słodko Ma ri na i popa ‐

trzyła na nie go wzrokiem peł nym uwiel bie nia.
– Taki dosta łem rozkaz. I je stem zły, że przywlokłaś tutaj swoje dupsko –

mruknął.
Zmie sza ła się.
– Ja też dosta łam rozkaz… – Pró bowa ła się bronić i jed nocze śnie zmiękczyć

nie ugię te go Igora.
– A nie zgłosi łaś się przypadkiem na ochotni ka? Co? – warknął.
– Nie chcia łam już sie dzieć bezczynnie w Ki jowie. – Zrobi ła na bur muszoną

minę.
– I uzna łaś, że pie prze nie się ze spa sionym Niemcem za pew ni ci rozryw kę

i za strzyk adre na li ny?



– Chcia łam być przy tobie…
– Ale ja nie chcia łem, że byś ty była przy mnie – wes tchnął i dodał: – Chodź,

muszę ci wszystko obja śnić.
We szli do ba ra ku, w którym re zydował, i usie dli przy zbi tym z surowych de ‐

sek sto le, gdzie rozłożona była mapa przykrywa ją ca pla my z je dze nia i zbo żo‐
wej kawy. Ma ri na prze sunę ła dłonią po od słonię tej czę ści stołu, chcąc zmieść
okruszki chle ba. Igor pokrę cił głową.

– Tutaj jest peł no drzazg. To nie luksusowe mieszkanko w Ki jowie – burk‐
nął.

– Bądź miły – jęknę ła i szybko za bra ła rękę ze stołu.
– Wyjeżdża my jutro o siód mej wie czorem. Motocyklem. Chłopcy po ja dą za

nami fur gonetką. Wysią dziesz na obrze żach Rów ne go i bę dziesz musia ła
w cią gu dwudzie stu mi nut do trzeć do tej knaj py. – Popukał pal cem w plan
mia sta, rów nie dokładny, co ra dziec kie mapy. – Nie możesz ko rzystać z oka zji
i w ogóle powinnaś być nie wi dzial na. Za łożysz na swój seksow ny strój długi,
bezkształtny pro chowiec, a na głowę chustkę. Za nim wej dziesz na salę, udasz
się do toa le ty i zrobisz na bó stwo. Będę na cie bie cze kał w holu. Potem wej ‐
dzie my do środ ka i przysią dzie my się do Ger linga. Da lej bę dziesz robi ła
wszystko, co za raz powiem.

Poki wa ła głową.
– A te raz prze czytaj, kim je steś, skąd po chodzisz i jak to się sta ło, że za czę ‐

łaś puszczać się z Niemca mi. Ger ling nie powi nien być zdzi wiony twoim ak‐
centem, bo za nim się ode zwiesz, bę dzie kompletnie pi ja ny. Do tego momentu
możesz wypowia dać poje dyncze słowa, le piej jednak, że byś tyl ko uśmie cha ła
się uwodzi ciel sko.

– Daj spokój, wiem jak uwo dzić mężczyzn – burknę ła, nie co ura żona tak
szcze gółowymi instrukcja mi.

– No tak, w rze czy sa mej – mruknął.
– Kocham cię… – powie dzia ła ci cho. – A ty mnie nie?
– Za mknij się i słuchaj da lej, bo ode ślę cię do Ki jowa, a z sę dzią sam się

rozpra wię.
– Wiesz, że beze mnie bę dzie to da le ko trudniej sze… – Ma ri na robi ła się co‐

raz pew niej sza.
– Ale nie będę musiał słuchać two ich ckli wych wyznań – powie dział ostro,

po czym podszedł do dziew czyny i chwycił ją za ra miona. – Cze go ty wła ści ‐
wie ode mnie chcesz? Ni gdy cię nie ko cha łem, nie kocham te raz i nie ma



szans, żeby to się zmie ni ło. Co mam ci jeszcze powie dzieć, że byś w końcu zo‐
sta wi ła mnie w spokoju?

– Kochaj się ze mną. – Pa trzyła mu w oczy, jakby nie słucha ła tego, co jej
mówił.

– Tak… Mógł bym te raz rzucić cię na tę brudną pryczę i poużywać so bie, bo,
jak wi dzisz, jest u nas de fi cyt ko biet. Albo mógł bym oprzeć cię o ten upa pra ny
stół, nie zwa ża jąc na drza zgi, odwrócić tyłem, zrobić sobie do brze, a po ja ‐
kichś trzech mi nutach już o tobie nie pa mię tać. W końcu je stem zdrowy, mło dy
i mam swoje potrze by, a z cie bie jest krasawi ca, ale wte dy skrzyw dzę cię
jeszcze bar dziej. Tak jak to zrobi łem w Ki jowie. Mia łem na dzie ję, że mi to
wyba czysz i za pomnisz o mnie, ale ty le cisz jak ćma do ognia. Lubię cię, życzę
ci wszystkie go dobre go i nie chcę być tym płomie niem, który pod pa li ci skrzy‐
dła. Je steś taka młodziutka, śliczna i dobra z cie bie dziew czyna. Poszukaj so ‐
bie kogoś, kto za służy na two ją czystą i bezwa runkową mi łość, bo ja do tego
grona się nie za li czam – powie dział z re zygna cją, bo już nie miał poję cia, jak
dotrzeć do Ma ri ny, je śli jego obce sowe, a na wet chamskie za chowa nie jej nie
zra zi ło.

Oba wiał się, że po tym wywodzie się rozklei, za cznie hi ste ryzować, wyle ‐
wać łzy i żale, za miast skupić się na pla nach akcji, ale pomylił się.

– Ger ling cho dzi z dziew czynka mi do swojej kwa te ry czy gdzieś indziej? –
za pyta ła rze czowo.

Popa trzył na nią podejrzli wie, ale broda jej nie drża ła, a oczy nie wypeł ni ły
się łza mi.

– Za bie ra je do sie bie. Nie jest jednym z tych żoł da ków, którzy są tak na pa ‐
le ni, że robią to w toa le cie albo opie ra ją dziew czynę o naj bliższy płot.

– Albo o brudny stół… – odcię ła się.
Prze wrócił ocza mi i cią gnął da lej:
– Ger ling mieszka na par te rze, ale jego są sia da mi są nie miec cy ofi ce rowie,

więc mogą być czuj ni. Musisz spra wić, że otwo rzy okno. My zaj mie my się
resztą. Jak tyl ko wej dzie my, wyska kujesz i odjeżdżasz z chłopa ka mi.

– A ty? – za troska ła się Ma ri na.
– Ja wrócę motocyklem. Jak już bę dzie po… wszystkim. Zoba czymy się na

punkcie – odpowie dział Igor, nie zwa ża jąc na słodki ton Ma ri ny. Po chwi li
dodał: – Przywiozłaś ze sobą coś ładne go do ubra nia?

– Tak… – bąknę ła. – Chcesz zoba czyć i spraw dzić, czy w tym stro ju wystar ‐
cza ją co przypomi nam ta nią kurew kę? – za pyta ła złośli wie.



– Pie przysz się z ofi ce rem z Einsatzgruppen, więc pew nie do naj pośledniej ‐
szych nie na le żysz. – Igor sta rał się nie zwra cać uwa gi na przytyki Ma ri ny. –
 Dobrze, pokaż się.

Po kil ku mi nutach we szła z po wrotem do ba ra ku, w zwiew nej sukience od‐
sła nia ją cej ro wek mię dzy pier sia mi i w ma ki ja żu, który rozwie wał złudze nia
co do jej profe sji. Łyszkin pod szedł do niej i dłonią starł z jej ust czer woną
szminkę. Wycią gnął z upię tych w wysoki kok włosów me ta lowe szpil ki i po‐
zwolił, żeby swo bodnie opa da ły na ra miona. Za piął jej dwa guzi ki w sukience
i odkle ił nie zbyt de li katnie sztuczne rzę sy.

– Masz wyglą dać świe żo, jak gdybyś była nowi cjuszką w branży, a nie jak‐
byś za li czyła całe ko sza ry – powie dział i z pew nej odle głości przyj rzał się
Ma ri nie. – Tak, te raz wyglą dasz ponętnie i tak… dzie wi czo.

Par sknę ła śmie chem.
– Eks pert od dzie wic – mruknę ła i wyszła z ba ra ku.
Po chwi li otworzyła ponow nie drzwi i, stojąc w progu, powie dzia ła:
– I tak bę dziesz mój…



14. Warszawa, 1942
– Upłynnisz mi fanty. Dam ci dzie sięć pro cent – powie dział Emil, trzyma jąc

w dłoniach sta rą wa lizkę.
Fra nek splunął i bez słowa odwrócił się ple ca mi do Le wi na.
– Ej, ej… No co ty, Fra nek? Zły je steś o co na mnie? – za pytał zdzi wiony

Emil.
„Dia mentowa Rączka” odwrócił się i syknął:
– Ty, Le win, le piej mi z pa trza łów zejdź, bo jak nie, to tak ci cyfer blat obi ję,

że cię rodzona sta ra nie rozpozna – warknął.
– A za co ty mnie chcesz po ryju lać, Fra nek?
– Nie wiesz, par szyw cu? Ja tam, psia two ja mać, wszystko ka puję i sam na

mi ni stranta się nie na da ję, ale to co ty robisz, sta ry, to na drew nia ną je sionkę
za sługuje. I nie przyłaź mi tu wię cej, bo jak mnie z tobą kto wypa trzy, to pomy‐
śli, że ja taki sam skur czygnat je stem, jak i ty. – Fra nek pa trzył na Le wi na z po‐
gar dą.

– Ty, Fra nek, nie bądź taki hop do przodu. Dora bia łeś się na prze mycie, jak
i ja. I wte dy było cud ma li na, jak musia łem szwa bom sma rować, a te raz, jak
się ucię ło, to wiel ki mi pa triota się zro bi łeś. – Emil był prze kona ny, że nie ‐
chęć Franka do tyczy proce de ru, którym się obaj pa ra li, tyl ko na gle jego kom‐
pan doszedł do wniosku, że nie było to moral nie słuszne.

„Dia mentowa Rączka” zła pał Le wi na za poły ma rynar ki i przyci snął do ścia ‐
ny jednej z drew nia nych bud.

– Powia da ją, że pie nią dze nie śmier dzą. Pew nie i tak, ale są ta kie, któ rych
le piej nie wą chać. Ja tam pej sa ków nie lubię, ale że bym ich miał na kra wat
posyłać, to już bym naj gor szym bydla kiem był. A ty, hie no w dupę lepsza, wy‐
cią gasz od ludzi szmal, bo pej sa ków ukrywa ją i stra szysz ich, że donie siesz do
szwa bów. Powi nie nem ci za to kosę sprze dać, ale mam miętkie ser ce na wet
dla par szyw ców, więc drzyj ze lówy, pókim dobry. I skończ z tym kure stwem,
bo jak jeszcze raz się dowiem, że ci ludzie sma rują za ta kie rze czy, to skoń‐
czysz w Wi śle jako topie lec. Ja sne? – Fra nek coraz moc niej przyci skał Le wi ‐
na.

Emil chciał coś powie dzieć, okła mać Franka, ale ten był bar dzo pew ny swo‐
ich słów. I je śli do tychczas akceptował pew ne me tody Le wi na, to te raz ten
naj wyraźniej prze kroczył gra ni cę, której „Dia mentowa Rączka” prze kroczyć
nie chciał za żadne pie nią dze. Nie było to dla Emi la nie spodzianką, że jego



nowy proce der nie zyskał uzna nia w oczach kompa na, dla te go nic mu o nim nie
powie dział, mar twi ło go je dynie to, że ten o tym wie.

– Rozumiem twoją złość. Odpa lę ci dział kę i może my da lej dzia łać wspól ‐
nie. – Emil sta rał się, żeby jego głos brzmiał spokoj nie.

– Bla gujesz… – Fra nek puścił poły ma rynar ki Le wi na i za pytał chytrze: –
 A kto ci na da je, Emil?

– Taki je den z getta. Li sty prze myca na drugą stro nę. No i wte dy wia domo,
że tam gdzieś się ukrywa ją pej sa ki – bąknął Le win, wzrusza jąc ra miona mi.

– Aha, to taka kombi na cja… – burknął „Dia mentowa Rączka”. – Słuchaj, Le ‐
win, da łeś mi ma mony za robić i masz kie pe łę do tych spraw, dla te go nie
nadam chłopa kom na cie bie. Ale te raz bierz dupę w tro ki i wię cej mi się na
pa trza ły nie poka zuj. – Fra nek popchnął Emi la w stro nę chod ni ka prowa dzą ce ‐
go do wyj ścia.

– To po coś mnie wypytywał, hę?
– Nie bądź taki cwa niak z mio dem w uszach. Na cie bie nie nadam, ale tamte ‐

go franta zza muru wysypię komu trze ba i zaj mą się fra je rem. Nie bę dzie mógł
odróżnić wła snej dupy od dziury w zie mi – mruknął Fra nek.

– Ale on mnie wyda… – jęknął Le win.
– Jak byłeś taki cwancyk, żeś ludzi chciał na pew ną śmierć wyda wać, to te ‐

raz pową chaj, jak to jest żyć przez cały czas z peł nymi por tka mi. – Fra nek
uśmiechnął się szyder czo i wmie szał się w tłum.

Le win skie rował swo je kroki ku bra mie wyj ścio wej i do szedł do wniosku,
że jego kompan nie pozosta wił mu wyboru. Posta nowił, że po zbę dzie się go na
za wsze, a wte dy odda li od sie bie nie bezpie czeństwo wpadki. Z naj now sze go
inte re su posta nowił nie re zygnować, bo za ra biał na tym kro cie. Nie za sta na ‐
wiał się nad innymi aspekta mi swoich czynów. Jego także nikt nie ża łował ani
nie li tował się nad nim. Dla cze go za tem on miał mar twić się o innych? Musiał
mieć pie nią dze, i to nie ma łe, bo w tym świe cie były one naj lepszą po li są
ubezpie cze niową. Być może na dej dzie taki dzień, że bę dzie musiał ucie kać
z kra ju. A to kosztowa ło for tunę. W dodatku miał dziec ko i nie letnie go pod‐
opieczne go, więc im także musiał za pew nić byt i bezpie czeństwo.

Pe łen goryczy i złości na sie bie, że tak ła two dał się podejść Frankowi, do‐
tarł do domu. Ka rolek był u są siadki, ale nie miał za mia ru jeszcze po nie go
iść. Ukroił sobie kromkę chle ba, ka wa łek słoni ny i się gnął po ele ganc ką krysz‐
ta łową ka rafkę, do której Adrianna zwykła prze le wać bimber, by do dać ich
życiu odrobi ny luksusu. Kie dy był już na lekkim rauszu, usłyszał puka nie do



drzwi. Prze łknął kęs za gryzki i pomyślał, że Fra nek jednak go wydał i wła śnie
ktoś do nie go przyszedł, żeby wykonać wyrok. Chwiej nym krokiem podszedł
do komody w ko ryta rzu i wycią gnął z niej mause ra. Wci snął za pa sek spodni
i podszedł do drzwi.

– Kto tam? – wybeł kotał.
– Adrianna – odpowie dział mu głos zza drzwi.
Ode tchnął z ulgą i otworzył drzwi. Nie przywi tał się jed nak zbyt ser decznie,

wciąż nie mogąc jej wyba czyć, że od nie go ode szła. Tak, Emil Le win uwa żał,
że jego można porzucić tyl ko wów czas, gdy on sam tego chce.

– Cze go chcesz? – za pytał.
– Wpuść mnie. Chcę porozma wiać – powie dzia ła spokoj nie, po czym ode ‐

pchnę ła go lekko z przej ścia i we szła do mieszka nia. Rozej rza ła się po poko‐
jach i za pyta ła: – Gdzie Ka rolek?

– Tam, gdzie za wsze go pod rzuca łaś, jak szłaś się gzić z tym swoim mi glan‐
cem – warknął.

– To jest mój mąż, Emi lu… Może to i le piej, że go nie ma, bo przyszłam po ‐
rozma wiać z tobą.

– Chcesz do nas wrócić, dziw ko? – wysa pał Emil i czknął głośno.
– Nie chcę do cie bie wró cić. Spójrz na sie bie, je steś za pi ja czonym cha mem.

Za wsze byłeś cha mem, tyl ko uda wa łeś pana. – Ad riannę nie co wzburzyły ta kie
słowa.

– Więc cze go chcesz?
– Oddaj mi syna.
– Po ca łuj mnie w dupę, suko, i wra caj, skąd przyszłaś. – Emil wciąż był

wście kły na daw ną kochankę, a dzi siej sze spotka nie z Frankiem dodatkowo
wpra wi ło go w zły na strój.

Adrianna jed nak nie zra ża ła się or dynar nym tonem Le wi na. Usia dła nie pro‐
szona na krze śle przy stole i przez chwi lę za sta na wia ła się, jak mogła kie dy‐
kol wiek ko chać tego człowie ka. Co sie dzia ło jej w gło wie, że za mie ni ła Cheł ‐
mic kie go na kogoś ta kie go. Prosta ka i or dynusa.

– Tak, Adrianno. Wiem, co te raz sobie myślisz. Że je stem ze rem. Pytasz
pew nie samą sie bie, jak mogłaś wybrać mnie, a nie moje go bra ta. Ale pew nie
nie za sta na wiasz się nad tym, że on miał wszystko po da ne na tacy, bo miał
szczę ście być kocha nym przez swoje go ojca. A mnie sta ry nie kochał i dla te go
musia łem do wszystkie go dojść sam. Mówisz, że je stem cha mem? A cze go
miał mnie na uczyć Ignaś Le win? Ogła dy, kul tury czy dys tyngowa ne go za cho‐



wa nia? Ni gdy tego nie poj miesz, wychucha na lal ko. – Emil wygłosił tyra dę to ‐
nem człowie ka, który nie na wi dzi sa me go sie bie.

– Masz ra cję. Ja też mia łam nie wła ści we wzor ce. Uczono mnie, że je stem
jak piękna rzecz, którą na le ży oddać naj wię cej ofia rują ce mu. Mi łość była ułu‐
dą, mrzonką. Czymś, co mo że my otrzymać, je dynie pa trząc w ki nowe ekra ny
albo za nurza jąc się w lekturze. Gdy jednak spo tka łam cie bie, na uczyłam się tej
trudnej sztuki. Naj pierw, jak zwykle, sza cowa łam twoją ma jętność, przyzna ję,
bo tak mnie na uczono, że je śli chcę żyć w do statku, to mężczyzna musi mi go
za pew nić. Ni cze go nie umia łam, je dyne, co po tra fi łam, to dbać o swoją urodę,
bo ona była moim ka pi ta łem. Z cza sem jed nak to prze sta ło mieć dla mnie zna ‐
cze nie. Mogłeś być bie da kiem, człowie kiem wychowa nym w cha łupie krytej
strze chą. Zro zumia łam, że w mi łości to nie ma zna cze nia. Mój żal do matki mi ‐
nął już daw no. Ona chcia ła dla mnie dobrze. Pew nie dla te go, że pew ne go dnia
zde rzyła się z bie dą i tysią cem proble mów, któ re ta za sobą niosła. Ty wciąż
hodujesz w so bie żal i gniew. Pra gną łeś być innym, a wciąż je steś taki sam.
Chcia łeś się zmie nić i nie da jesz rady. Dla cze go? Czy nie możesz w końcu
ode rwać się od swojej po nurej prze szłości? Zo sta wić w tyle ura zy? Nie mo‐
żesz, nie potra fisz, dla te go za wsze po zosta niesz w tej swojej cha cie, gdzie się
wychowa łeś i dosta wa łeś razy – powie dzia ła mści wie Adrianna.

Te słowa jednak nie prze kona ły Emi la i robił się coraz bar dziej zły, a wypi ty
al kohol jeszcze potę gował jego agre sję.

– I przyla złaś tu tyl ko po to, żeby mi o tym powie dzieć? Żeby kolej ny raz
mnie poni żyć? – wyce dził przez za ci śnię te zęby.

– Nie… Emi lu. Przyszłam po swoje go syna. Nie chcę żad nych rze czy,
w końcu ty je kupi łeś. We zmę go w tym, w czym jest. – Ad rianna na dal była
spokoj na.

Śmiech Emi la za brzmiał szyder czo.
– Wynoś się. Dzie ciak zosta nie ze mną.
– Za sta nów się. I to bar dzo poważnie. Za trzyma łeś Ka rol ka, żeby mnie uka ‐

rać. A nie dla te go, że go kochasz i je steś jego oj cem. Nie ryzykuj więc dla nie ‐
go. – Błę kitne oczy Adrianny pociemnia ły.

– Nie bar dzo rozumiem tych twoich wywodów – burknął.
– Je śli nie od dasz mi Ka rol ka, pój dę sobie. Ale nie do domu. Udam się do

mieszka nia pew ne go mężczyzny i opowiem mu kil ka inte re sują cych hi storii.
A wła ści wie tyl ko jedną rzecz mu prze ka żę. Gdzie może cię zna leźć. Więc jak
bę dzie? Za ryzykujesz swoje życie dla Ka rol ka? Je śli tak, może wte dy uwie rzę,



że na praw dę go ko chasz. – Adriannie lekko za czął drżeć głos. Nie przyszło jej
ła two szanta żowa nie kogoś, kto sam nie gdyś się tym pa rał.

– Ty szma to! Chcesz mnie szanta żować? Mnie? Emi la Le wi na? – Prychnął,
ale po chwi li jego twarz stę ża ła.

Adrianna Da le szyńska wca le nie była taka głupia, jak mu się dotychczas zda ‐
wa ło. Prze sta ła rów nież go kochać, a to spra wi ło, że była gotowa go znisz‐
czyć. Wie dział, jak to dzia ła. Dzi siaj przyszła po syna, na stępne go dnia może
powrócić, by ogołocić go ze wszystkie go, co ma. Mógł uciec, ale ścieżki, któ‐
re ostatnio wydeptał, były pew ne i bezpieczne. Aż do dzi siaj. Zrobi ło mu się
nie dobrze. Naj pierw spotka nie z Frankiem wpra wi ło go w nie pew ność i zde ‐
ner wowa nie, te raz Adrianna próbowa ła z nie go zrobić swoje go za kładni ka.
Nie mógł do tego do puścić. Podszedł do gra mofonu i włą czył muzykę. Pokój
wypeł ni ły dźwię ki pie śni, które z taką wir tuoze rią wykonywa ła jego siostra,
Hanka. Chciał rozpocząć nowe życie z piękną Re na te przy boku i stworzyć ro‐
dzi nę z osobą, która ni gdy nie pozna hi storii jego przykre go dzie ciństwa. I na ‐
gle to wszystko może runąć, bo ja cyś ludzie posta nowi li mówić mu, co ma ro ‐
bić. Wycią gnął zza pa ska pi stolet, pod szedł do sie dzą cej Ad rianny i strze lił jej
w skroń. Dźwięk strza łu rozpłynął się w trza skach krę cą cej się na pa te fonie
płyty. Ad rianna Da le szyńska osunę ła się na dywan, wpa trzona mar twymi ocza ‐
mi w naj większą mi łość swoje go życia.

Emi lowi trzę sły się ręce, gdy od kła dał na stół mause ra. Uklęknął przy mar ‐
twej Adriannie i za czął łkać, szepta jąc:

– I coś ty zrobi ła, Adrianno? Po coś to uczyni ła?
Po chwi li podniósł głowę i zoba czył w drzwiach prze ra żoną twarz Szymka

Wie lopol skie go. Nie miał po ję cia, co zoba czył dzie ciak, ale wrócił do rów no‐
wa gi w jednej chwi li.

– Wyjdź, Szymek. Bła gam cię, wyjdź stąd.
– Dla cze go cio cia Adrianna się za strze li ła? – za pytał prze ra żony chło piec

i wybiegł z pokoju.



15. Leningrad, 1942
Wal ter von Los sow przez cały pora nek stał w oknie i wypa trywał powrotu

Olgi. Nie drę czyła go oba wa o to, że ucieknie, ale drżał o jej życie i zdro wie.
Gdyby pozosta ła w Le ningra dzie, grozi ła jej śmierć z gło du i wycieńcze nia.
Mimo nadchodzą cej wiosny, odsła nia ją cej tysią ce trupów zmar łych z zimna
i bra ku je dze nia, nic nie za powia da ło, aby mia sto mia ło się poddać. Jednak
Olga Iwa now na zo sta ła tak bar dzo upokorzona cią głymi gwał ta mi i ostra cy‐
zmem społecznym, że nie zdzi wił by się, gdyby po sta nowi ła z tym skończyć
i za ryzykować po zosta nie w Le ningra dzie. Tak nie wie le o niej wie dział, była
ma łomów na, a je śli już podej mowa ła rozmowę, naj czę ściej wypowia da ła się
na te mat li te ra tury albo muzyki. Los sow także się nie zwie rzał. Sta li po dwóch
stronach ba ryka dy, uwi kła ni w okrutną woj nę, której oboje nie na wi dzi li.
Co mogli sobie po wie dzieć? Żadne sło wa nie odda wa ły tego, co czuli. Nie
było mię dzy nimi za urocze nia na ka zują ce go zmia nę optyki ani dyle ma tów
z tym zwią za nych. Po pro stu pew ne go dnia zna leźli się w obcym im świe cie,
jak rozbitkowie, których łaj ba roztrza ska ła się przy brze gu bezludnej wyspy.
I musie li na uczyć się z tym żyć, pogodzić się z faktem, że nie mogą uciec, i je ‐
dyne, co powinni, to prze trwać na owej wrogiej wyspie, za chowując resztki
człowie czeństwa.

Około południa Olga po wróci ła do ich kwa te ry. Spóźni ła się po nad go dzi nę,
podczas której Wal ter zdą żył już się z nią poże gnać i po czuć za rów no tę sknotę,
jak i złość. Gdy uj rzał ją idą cą uli cą, posta nowił, że rozmówi się z nią sta now ‐
czo, bo kolej ny raz nie prze żyje podobne go sce na riusza. Jednak kie dy sta nę ła
w drzwiach, roze śmia na i z błyskiem w oczach, ja kie go ni gdy wcze śniej u niej
nie wi dział, cała wście kłość ulotni ła się.

– Izwi ni tie – powie dzia ła z miną ma łej dziew czynki, która z peł ną pre me dy‐
ta cją na rozra bia ła, li cząc na ła godną karę. – Jak ja się ucie szyłam, że oni
wszyscy prze żyli…

– Za bra łaś z ple ca ka pra wie cały nasz prowiant – powie dział ła godnie Wal ‐
ter.

– Ale przyniosłam go z powro tem. Zięć Kuźnie cowów pra cuje w Smol nym,
sie dzi bie Frontu Le ningradzkie go. Je dze nia mają dość. A ja się tak strasznie
ba łam, że jak tyl ko wycią gnę nie miec kie puszki i sucha ry, to od razu wpad nie
bezpie ka i mnie za mknie. Oni ni gdy by mnie nie wyda li, myślę, że moja przyja ‐
ciół ka Iri na także, ale skąd wiem, co to za ga ga tek ten jej mąż… – Olga wyjąt‐



kowo się rozga da ła.
– Ale co im po wie dzia łaś? – za trwożył się Wal ter. – Prze cież już sama two ‐

ja obec ność mogła się wydać podej rza na, je śli mia sto jest ze wsząd okrą żone.
– Powie dzia łam, że przyje cha łam do mia sta z ofi ce rem nie miec kim odpo‐

wie dzial nym za propa gandę na rzecz Trze ciej Rze szy – powie dzia ła poważnie,
po czym, wi dząc wystra szoną minę Los sowa, wybuchła śmie chem. Dźwięcz‐
nym, ra dosnym i na tural nym. – Prze cież żar tuję. Nic im nie powie dzia łam kon‐
kretne go. Tyl ko tyle, że to taj na mi sja. Uwierz, nie pyta li da lej. I tak wystar ‐
cza ją co są wystra sze ni, że mają enka wudzi stę za zię cia. Chociaż, po praw dzie,
dzię ki nie mu żyją.

– To był głupi żart. – Wal ter na bur muszył się.
– Ale ja nie je stem głupia, a to po wi nie neś już wie dzieć – mruknę ła. –

 Chodźmy, cze ka nas jeszcze długi spa cer po Le ningra dzie.
W Olgę wstą pił nowy duch. A spra wił to drobiazg, na któ ry nor mal nie nie

zwra ca się uwa gi – krótka wi zyta u zna jomych, na wet nie u rodzi ny. Jednak
sam fakt, że ktoś, kogo zna ła i lubi ła, oca lał, wyzwolił w dziew czynie nowe
pokła dy ener gii. A może spra wi ła to sama po dróż do Le ningra du i prze świad‐
cze nie, że duch mia sta nie umarł?

Prze cię li New ski Prospekt i uda li się w kie runku Fil har monii Le ningradz‐
kiej, gdy na gle Los sow za trzymał się i położył Ol dze dłoń na ra mie niu.

– Słyszysz? – za pytał.
Olga przez chwi lę wsłuchi wa ła się w dźwię ki uli cy, po czym zrobi ła zdzi ‐

wioną minę.
– Nie… A co mia ła bym usłyszeć? – za pyta ła.
– Muzyka… – wes tchnął Los sow. – Słyszę muzykę.
– To fil har monia, może coś się tam dzie je – po wie dzia ła Olga, po czym po‐

pchnę ła ciężkie drzwi wiodą ce do obiektu.
– Zdrawstwuj tie – powie dzia ła do sto ją ce go w holu por tie ra, ubra ne go

w szykow ny uni form, który zwi sał bezładnie na jego wychudzonym cie le. –
 Są te raz ja kieś próby?

– Tak, miła pani. Ma estro Szosta kowicz skomponował symfonię i trwa ją
próby koncer towe i do na gra nia dla Ra dia Ko mintern. Dyryguje sam Karl
Elias berg – dumnie odpowie dział por tier, po czym do dał: – Smutne to pró ‐
by… Każde go dnia kogoś ubywa, ale ma estro Szosta kowicz po da rował nam
na praw dę coś piękne go. Nie słysza ła pani o tym?

– A mogli byśmy wejść na próbę? – za pyta ła przymil nie Olga Iwa now na, nie



podej mując te ma tu swojej nie wie dzy w kwe stii nowej symfonii.
– Ale jak to tak? – za sę pił się por tier.
Olga jednak nie podda ła się. Wycią gnę ła kil ka sucha rów, wrzuconych luzem

do kie sze ni, i po da ła mężczyźnie. W świe cie, gdzie przydział chle ba był na
poziomie stu dwudzie stu trzech gra mów, czyli tyle, ile waży jed na kromka, na ‐
wet kil ka sucha rów wyda wa ło się nie zwykłym ra ryta sem.

– Tyl ko pro szę być ci chutko jak myszka, a na wet ci szej, bo w tym mie ście to
na wet myszy zosta ły zje dzone – wyszeptał.

– Tak, wiem – wes tchnę ła Olga. – Ja pra cuję w Smol nym, mój towa rzysz
rów nież, więc ja koś da je my radę, ale wiem, co się dzie je.

Por tier na chylił się w jej kie runku.
– To niech mi pani powie, czy to praw da, co mówią na mie ście, że są całe

szaj ki handlują ce ludzkim mię sem? Podobno jak ta kich zła pią, to kara śmier ci
albo wię zie nie.

Dziew czyna wzdrygnę ła się. Dotychczas są dzi ła, że plotki o ka ni ba li zmie
w Le ningra dzie są moc no prze sa dzone i rozpowszechnia je nie miec ka propa ‐
ganda, ale za rów no Kuźnie cowowie, jak i ten obcy człowiek utwier dzi li ją
w prze kona niu, że jest to praw da.

– Tak, prze cież to nie le gal ne – odpowie dzia ła Olga naj bar dziej sta now czym
głosem, na jaki było ją stać.

– Ale, pani kocha na, a co ludzie mie li zro bić? Ja ich nie po tę piam, sam zja ‐
dłem swoje go psa, który towa rzyszył mi w nie doli od piętna stu lat. Pła ka łem
i ja dłem. Moja są siadka, tyl ko niech pani tamtym, w Smol nym nie mówi, to
mia ła pię cioro dzie ci. Jedno zmar ło, to go nie po chowa ła, tyl ko na bal konie
trzyma ła i po ka wał ku da wa ła pozosta łym dzie ciom do zje dze nia. A słysza łem,
że w nocy na cmentarz to nor mal nie fur manka mi przyjeżdża li i świe że gro by
odkopywa li, a potem w drogę…

Olgę ze mdli ło. Na szczę ście Wal ter nie miał poję cia, o czym z taką za cię to‐
ścią opo wia da por tier. Swoją dro gą musiał być od ważny, je śli po dobne opo‐
wie ści snuł przed pra cow ni cą Smol ne go. A może ludzie po pro stu prze sta li
bać się wła dzy, bo głodu oba wia li się bar dziej?

Usie dli w ostatnim rzę dzie sali prób, w nie mal kompletnych ciemnościach.
Wła ści wie cała wi dow nia tonę ła w mro ku, je dynie podest dla or kie stry
oświe tla ło mdłe świa tło ramp, które do cie ra ło nie mra wo do ostatnich rzę dów
sie dzeń. Muzycy dopie ro stroili swoje instrumenty i Olga za czę ła się za sta na ‐
wiać, czy owa muzyka, któ rą Los sow usłyszał w po bli żu fil har monii, nie zro‐



dzi ła się w jego głowie.
– Codziennie nas mniej – wes tchnął dyrygent.
– „Trąbka” zmarł dzi siaj rano, jego żona mi powie dzia ła. A „kontra bas” nie

miał siły wstać z łóżka, więc ra czej nie dotrze. I jedne skrzypce… – za czął
wyli czać wioloncze li sta.

Dyrygent odłożył ba tutę.
– Nie zrobi my tego koncer tu – wes tchnął. – I w ogóle tego nie za gra my.

Trze ba poinfor mować Smol ny, że muszą nam przysłać muzyków, jak chcą mieć
Siódmą symfonię…

– Dyrekcja już rozma wia z wła dza mi. Mają na wet w ar mii muzyków dla nas
szukać. Szkoda tyl ko, że nie może my grać w nor mal nym skła dzie – odpowie ‐
dział skrzypek.

Dyrygent rozej rzał się po pode ście. Tyle pustych krze seł. Każde go dnia co‐
raz wię cej, a za miast muzyków le żą ce na sie dzi skach par tytury. Za czę li grać.

Olga przymknę ła powie ki. Było to nowe dzie ło Szosta kowi cza, wiel kie go
kompozytora, który naj wyraźniej po wrócił do łask ra dziec kiej wła dzy. Nie za ‐
sta na wia ła się jed nak nad tym zbyt długo, je dynie chłonę ła dźwię ki, nie kie dy
prze rywa ne donośnym głosem dyrygenta, który wygła szał uwa gi do muzyków.
Tak daw no nie słucha ła muzyki na żywo. Odkąd sześć lat wcze śniej opuści ła
Le ningrad, ani razu nie poja wi ła się w sali koncer towej. Nie gdyś, gdy jeszcze
wiodła nor mal ne życie u boku kocha ją cych ją i muzykę ro dzi ców, nie było ty‐
godnia, żeby nie uczestni czyli w ja kimś koncer cie. Cza sa mi w fil har monii,
a nie kie dy w ka me ral nych sal kach koncer towych, gdzie ar tyści urzą dza li re ci ‐
ta le. Potem ani nie chcia ła przyjeżdżać do Le ningra du zbyt czę sto, ani też nie
mia ła za co, bo jej mar na pensja nie rozpieszcza ła. Po nie waż nie była człon‐
kiem par tii, a jej rodzi ce ucho dzi li za wrogów ludu, nie czer pa ła także z do ‐
brodziejstw, ja kie nio sła sympa tia dla nowe go ustro ju. Dano jej do zrozumie ‐
nia, że naj większym szczę ściem powinno być dla niej to, że nie podzie li ła losu
swoich krnąbr nych ro dzi ców i może spokoj nie żyć na prowincji, a nie na da le ‐
kiej Sybe rii. Nie mie li poję cia, że nie potraktowa ła tego jako przywi le ju
i daru losu. Kocha ła swoich rodzi ców po nad wszystko i chcia ła być przy nich,
bez wzglę du na to, jak ciężko by jej było. Ła ska wość wła dzy ludowej oka za ła
się dla niej naj większą karą. Cza sa mi wysyła ła rodzi com paczki i li sty do gu‐
ła gu na Kołymie, ale ni gdy nie do wie dzia ła się, czy na praw dę tam dotar ły ani
tego, czy w istocie zosta li w to miej sce wywie zie ni.

Te raz jed nak, gdy życie sta wa ło się nie znośne, a ona musia ła odda wać się



wrogowi, jak po ślednia prostytutka, gdy wszystko, co piękne i dobre, zosta ło
zbruka ne, ta kie chwi le jak ta zda wa ły się je dynym ja snym punktem jej życia.
Muzyka symfoniczna słysza na w miej scu, gdzie głód pchał ludzi do naj gor sze ‐
go be stial stwa, bi bliote ka wypeł niona ludźmi szuka ją cymi wytchnie nia w li te ‐
ra turze i ona sama wkra cza ją ca w świat fikcji, zmysłowe go ję zyka i ro man‐
tycznej mi łości, gdzie cie le sne obcowa nie z mężczyzną jest ukoronowa niem
naj głębszych i naj subtel niej szych uczuć. Ta kie chwi le po zwa la ły jej na powrót
poczuć się ko bie tą. Rozpływa ła się w błogich dźwię kach muzyki, w ma rze ‐
niach snując się po uro kli wych uliczkach, zie lonych par kach i peł nych kwia ‐
tów skwe rach u boku tego, dla któ re go bę dzie księżniczką z baj ki, je dyną i nie ‐
powta rzal ną Olgą, któ rą posią dzie jako ten je dyny. Nie chcia ła myśleć o bru‐
tal nych, zwie rzę cych aktach, kie dy była traktowa na jak ka wa łek mię sa, spro‐
wa dzona do roli tej, któ rej imie nia się nie wypowia da. Tę skni ła za świa tem
peł nym bezpie czeństwa, subtel nych doznań, spokoju i tego wszystkie go, co
w swo im wiel kim ta lencie i kunszcie może stwo rzyć czło wiek, by każde go
dnia sta wać się bar dziej ludzkim. Tę skni ła do świa ta wypeł nione go mi łością
i pięknem, nie po tra fi ła ogar nąć w swo jej duszy, że czło wiek może wybrać zło
i brzydotę, de strukcję za miast tworze nia, nie na wiść za miast pokoju. Gorą ce
łzy za czę ły płynąć po jej policzkach, jakby w tej jednej chwi li prze sta ła ak‐
ceptować obojętność, która dotychczas wyda wa ła jej się je dyną drogą, by nie
zwa riować, jakby dopie ro te raz gotowa była umrzeć, byle nie go dzić się wię ‐
cej na pie kło, po którym stą pa ła i które wcią ga ło ją coraz głę biej, oble pia jąc
ciemnością i przej mują cą ci szą, gdzie na wet rozpacz prze sta wa ła krzyczeć.

Wal ter zer knął na Olgę i sam miał ochotę się rozpła kać. Do tknął de li katnie
dłoni dziew czyny. Ści snę ła ją moc no i w ta kim uści sku do trwa li do końca pró ‐
by. Los sow nie wypuścił jej dło ni, gdy opuści li gmach fil har monii ani gdy
wra ca li do obskur ne go mieszka nia. Trzymał ją za rękę na wet wte dy, gdy za sy‐
pia li na zde montowa nym tap cza nie. Nie mówi li wie le, od cza su do cza su doty‐
ka li je dynie swoich twa rzy w ciemności, jakby chcie li za pa mię tać swoje rysy.
Oboje wie dzie li, że już ni gdy wię cej się nie spo tka ją, a Olga zniknie o po ran‐
ku, jak gdyby była ułudą i słodkim snem. Kolej na ko bie ta o pięknej duszy od‐
chodzi ła z życia Wal te ra, pozosta wia jąc po sobie nie wyobra żal ną pustkę. Miał
jednak na dzie ję, że nie podzie li ona losu Hol ly Evans i mimo wszystko od naj ‐
dzie szczę ście w oblę żonym Le ningra dzie. Pra gnął wie rzyć, że prze trwa
wbrew wszystkie mu, by od rodzić się na nowo, powstać ni czym Fe niks z po‐
piołów i pójść przez życie z wysoko podnie sioną głową.



16. Warszawa, 1942
Nie tyl ko Ali cją tar ga ły wątpli wości. Miał je rów nież Julian Cheł mic ki. Do‐

tychczas wyda wa ło mu się, że on i Ali cja są nie zniszczal ni. Od kąd ucie kli
z wyspy Uznam, ich zwią zek każde go dnia sta wał się sil niej szy. Julia nowi ni g‐
dy na wet nie przyszło do głowy, że kie dykol wiek miej sce jego ukocha nej mo ‐
gła by za jąć inna ko bie ta. Tym, co do da wa ło mu pew ności, była bezwa runko‐
wa mi łość i od da nie Ali cji. Wie rzył, że każdy jej krok w życiu bę dzie na kie ro‐
wa ny na troskę o ich wspól ne dobro. Tymcza sem Ali cja oka za ła się bar dzo
nie odpowie dzial ną osobą i przez swo ją nie fra sobli wość na ra zi ła sie bie i ich
dziec ko na nie bezpie czeństwo. Nie ste ty, ono nie prze żyło. Bez wzglę du na to,
jak bar dzo próbował po ukła dać to sobie w ser cu i ra cjonal nie podejść do ca ‐
łe go zda rze nia, na końcu i tak poja wiał się żal do niej. Nie mógł z czystym su‐
mie niem pomyśleć, że Ali cja była ofia rą, a to, co się sta ło, jest winą woj ny,
Niemców i ich cho ler ne go ter roru. Może dla te go, iż jej za chowa nie było co
naj mniej nie ade kwatne do sytuacji. Jakby cała spra wa mało ją obe szła.
Ot, sta ło się. Nie chcia ła o tym rozma wiać, nie pła ka ła godzi na mi w poduszkę
i snuła pla ny na przyszłość, jakby nie stra ci ła ich dziec ka. Być może dusi ła to
w sobie albo prze żywa ła na swój wła sny sposób, ale wi dział jej rozpacz po
za mor dowa niu Mar ti na Gros sa i był on nie współ mier nie duży w po rów na niu
z jej posta wą po poronie niu. Tak jakby ten szwab był dla niej ważniej szy niż
ich dziec ko.

Wiel ką podporą dla nie go oka za ła się We roni ka, a rozmowy i za ba wa z jej
synem były koją ce. Życie w tym rodzinnym ogni sku sta ło się anti dotum na
śmierć potomka i zimną po sta wę Ali cji. Za uwa żył jed nak, że zmie rza to
wszystko w nie wła ści wym kie runku. We roni ka na bra ła na dziei, iż mię dzy nimi
poja wi się coś wię cej niż tyl ko przyjaźń. Za wsze była mu odda na i miał świa ‐
domość, że go kocha, ale dotychczas sytuacja była mię dzy nimi ja sna. Tak było
bar dziej w porząd ku. Tymcza sem wi dzia ła, jak sypie się jego zwią zek i za czę ‐
ła żyć złudze nia mi, że nie ba wem pozosta nie z nie go kupka popiołu.

Jednak to nie było ta kie proste. We roni ka ja wi ła mu się jako ko bie ta nie mal
doskona ła, ale nie żywił do niej uczuć, ja kich się spodzie wa ła. Nie chciał zbyt
brutal nie niszczyć jej ma rzeń, zwłaszcza gdy wi dział ją szczę śliw szą niż kie ‐
dykol wiek wcze śniej. Dla te go mimo że ból w nodze jeszcze bar dzo mu doku‐
czał, posta nowił wrócić do swoich za dań.

Sie dzie li z „So kołem” w knajp ce U Loli i są czyli piwo. Cheł mic ki pomyślał,



że ma jor był by bar dzo nie za dowolony z faktu, że ostatnim ra zem, gdy Julian tu‐
taj prze bywał, rozma wiał nie mal po bra ter sku z rosyj skim agentem wywia du.

– Je steś pe wien, że możesz powrócić do swo ich za dań? We roni ka mówi ła,
że potrze bujesz jeszcze re konwa le scencji, aby twoja noga była w peł ni spraw ‐
na – za pytał ma jor, marszcząc krza cza ste brwi.

– We roni ka powie dzia ła by na wet, że grozi mi amputa cja, byle bym sie dział
na tył ku – mruknął Julian, po czym zre flektował się, że jego wypowiedź była
co naj mniej nie stosow na, więc dodał: – Nic mi nie jest, chcę wrócić do służ‐
by.

– W porządku, nie je steś dziec kiem i wiesz, co robisz. A je steś mi bar dzo
potrzebny. Świetnie znasz ję zyki, je steś wyspor towa ny i sprytny, a jednocze ‐
śnie potra fisz być dyploma tą. Czyli je steś ide al nym kandyda tem na łączni ka
pomię dzy nami i Londynem. Chciał bym, że byś wyruszył za kil ka dni szla kiem
przez Ta try. Już raz prze dosta łeś się tamtę dy do Francji, te raz jed nak musisz
pa mię tać, że sytuacja jest o wie le groźniej sza, po nie waż Bał ka ny nie są już
wol ne. Myślę jednak, że to szlak bezpieczniej szy niż prze dzie ra nie się bezpo‐
średnio przez te ren Rze szy – powie dział „Sokół”.

– Poza tym mamy po drodze swoje punkty kontaktowe.
Cheł mic ki uśmiechnął się. To za da nie było mu na rękę. Nie tyl ko dla te go, że

w końcu za cznie coś robić dla Pol ski, ale rów nież opuści miej sce, gdzie tar ga ‐
ły nim nie chcia ne emocje, wyrzuty sumie nia w sto sunku do We roni ki i przy‐
gnę bia ją ce myśli dotyczą ce Ali cji i ich związku.

***

Po kil ku dniach był gotowy do drogi i miał za szyte w po łach ma rynar ki ra ‐
por ty dla rzą du londyńskie go. Wyruszył na południe kra ju o świ cie, gdy tyl ko
mi nę ła godzi na poli cyj na. Na nos na sunął okula ry w grubych, czar nych opraw ‐
kach, a w pa pie rach wid nia ła infor ma cja, że jest inżynie rem pra cują cym dla
nie miec kie go prze mysłu.

Gdy wsiadł do pocią gu, pomyślał o chwi li, gdy w 1939 roku także uda wał
się w Ta try, by przez zie loną gra ni cę uciec z kra ju. Wte dy jednak był pe łen na ‐
dziei i wia ry, że woj na nie potrwa długo, bo alianci wypeł nią swoje zobowią ‐
za nia i wykurzą Hi tle ra z Pol ski. Tymcza sem okupa cja kra ju trwa ła bez mała
trzy lata, a wróg spra wiał wra że nie coraz bar dziej pew ne go sie bie. Je dyną na ‐
dzie ją zda wał się Sta lin, ale na ra zie We hr macht jak burza szedł przez Zwią ‐
zek Ra dziec ki. Tyl ko sroga zima nie co przystopowa ła Hi tle ra pod Moskwą,



jednak wraz z na dej ściem wiosny ten za czął nad ra biać stra ty. Czy jednak Sta ‐
lin w isto cie sta nowił anti dotum na ich sytuację, czy po prostu stał by się ta kim
sa mym okupantem, rozle wa jąc swoje zwierzchnic two na te re ny Pol skie obec ‐
nie za ję te przez Niemców? Alianci jednak za czyna li wi dzieć w nim sprzymie ‐
rzeńca i je dyną siłę mogą cą prze ciw sta wić się po tę dze mi li tar nej III Rze szy.
Cheł mic ki był za nie pokojony tymi rucha mi, uwa ża jąc, że po dobne so jusze nie
mogą się dobrze skończyć dla Pol ski.

Pod wie czór do tarł pod Kra ków i w nie wiel kiej mie ści nie od na lazł punkt
kontaktowy. Tam rów nież miał się posi lić i prze nocować. Mieszka nie na le ża ło
do jedne go z eme rytowa nych na uczycie li aka de mic kich z Uni wer syte tu Ja giel ‐
lońskie go, któ ry zdołał uniknąć re pre sji po wej ściu do Kra kowa Hansa Franka
i uciec na pro wincję. Może dla te go, że do słow nie kil ka mie się cy wcze śniej
odszedł na za służoną eme ryturę, a na uczel ni wykła dał je dynie go ścinnie. Jego
dużo młodsza żona była autor ką podręczni ków do geo gra fii dla gimna zja li stów
i w tej chwi li pozosta wa ła bezrobotna.

– Pozdrowie nia od wuja Wi ta li sa prze syłam – powie dział Julian, sta jąc
w pro gu ich ma łe go mieszkanka, znaj dują ce go się w jed nej z jednopię trowych
ka mie nic oka la ją cych nie wiel ki rynek.

– Mam na dzie ję, że w jego nogę nie wda ła się gangre na. – Profe sor uśmiech‐
nął się i pokle pał przybysza po ple cach.

Usie dli przy dużym, prostokątnym stole, na którym gospodyni posta wi ła
wazę z gorą cą zupą i koszyk z paj da mi ciemne go chle ba.

– Czym cha ta boga ta – po wie dzia ła z wes tchnie niem i jakby trochę ze wsty‐
dem, że nie może podjąć gościa bar dziej wyszuka nymi potra wa mi.

– Pięknie pachnie. – Cheł mic ki pocią gnął nosem i dodał: – Cały dzień nic
nie ja dłem.

– Nie ste ty, mo głam za ser wować je dynie kar toflankę – ze smutkiem powie ‐
dzia ła profe sorowa.

– Ba siu, prze stań. A co to chłopak nie wie, jak jest dzi siaj z je dze niem?
Trze ba się cie szyć, że w ogóle mamy go czym poczę stować – fuknął profe sor.

– Świę te słowa. – Julian uśmiechnął się, po czym prze że gnał się, co czynił
za wsze przed posił kiem, i za czął pa ła szować pa rują cą zupę.

– W Nowym Są czu bę dzie cze kał na cie bie kurier. W oko li cach Za kopa ne go
trze pią, jakby wście kli zny dosta li – poinfor mował profe sor, prze żuwa jąc gli ‐
nia sty chleb.

– Słysza łem – po wie dział Julian, za sta na wia jąc się, jak wie le mogło się



zmie nić od ostatnie go razu.
Na pew no nie dotrze do Za kopa ne go, bo mało komu uda ło się tam prze drzeć,

poza tym po co miał ryzykować, je śli i tak gra ni cę prze kra cza li kil ka ki lome ‐
trów da lej. Ale ża łował, że nie zoba czy tego cudow ne go kuror tu, w którym
daw niej spę dzał czas ze swo im oj cem. Antoni wciąż żył i jego stan nie uległ
zbytnie mu pogor sze niu na wet po tym, gdy jego syn był ści ga ny, a po tem uwię ‐
ziony na Pa wia ku. Prze ka zywa li sobie od cza su do cza su wia domości poprzez
łańcuszek zna jomych, ale nie wi dzie li się, odkąd Cheł mic ki odwie dził go po
powrocie z Anglii. Z matką zaś było coraz gorzej. Po dobno w ogóle prze sta ła
mówić, a je dynie wpa trywa ła się w kra jobraz za oknem, ki wa jąc się jak obłą ‐
ka na. Wie ści, ja kie docie ra ły do Julia na, były dość la koniczne, dla te go nie
znał szcze gółów i nie miał poję cia, co na praw dę dzie je się w jego rodzinnym
domu. Wie dział jed nak, że odkąd ro dzi ce dowie dzie li się, że nie opuścił kra ju,
musi co ja kiś czas prze syłać im infor ma cje, że żyje. Pomyślał, że te raz na wet
nie skła mał by, bo w istocie wybie rał się za gra ni cę.

Głos profe sora ocknął go z za myśle nia.
– Ty im powiedz, co o nich myślisz…
– O kim? – Julian zmie szał się, bo od płynął myśla mi tak da le ko, że nie zbyt

uważnie słuchał wywodów profe sora.
– No jak to komu? Angli kom i Ame ryka nom. Bo prze cież nie ża boja dom, co

to ich Hi tler jak dzie ci za ła twił. Jak oni mogą spać spokoj nie? Żydzi za wsze
mie li pie nią dze, ogromne pie nią dze, a te raz sie dzą w Ame ryce i nic nie robią.
Czy wiesz, młody człowie ku, że w Oświę ci miu jest fa bryka śmier ci dla Ży‐
dów, a nie tyl ko dla Słowian? To wła ści we okre śle nie. Już na wet nie uda ją,
tyl ko mor dują na ma sową ska lę. Cyklonem B. Każde go dnia setki ludzi upy‐
cha ją w spe cjal nych pomieszcze niach i za miast z pryszni ców le cieć woda,
wyla tuje trują cy gaz. A potem trupy palą w kre ma toriach. A świat sie dzi ci cho.
– Profe sor był bar dzo wzburzony.

– To nie dorzeczne, pa nie pro fe sorze – powie dział nie co zde gustowa ny Cheł ‐
mic ki.

Nie jedno słyszał o getcie i okrucieństwie Niemców, ale podobne praktyki
nie mie ści ły mu się w głowie. Brzmia ły jak koszmar.

– Spo tka łem ta kie go jed ne go, co stamtąd uciekł. Na wet przez kil ka dni
mieszkał u nas. Nie wyglą dał na wet jak człowiek, ale jak żywy trup. Miał
przydział do pra cy przy łaźniach. Wchodzi ło do ta kiej kil kudzie się ciu nago,
a po ja kimś cza sie wo ła li go do środka i ka za li wynosić trupy. Od jed ne go



kapo się dowie dział, że tam gaz puszcza ją i w taki sposób mor dują ludzi.
Na początku myśla łem, że czło wiek bre dzi, bo mu się od trudnych wa runków
życiowych w głowie po prze sta wia ło, ale opowia dał o tym ze szcze góła mi.
Na wet li czył tych, których musiał wynosić, wrzucać na wózki i wieźć do kre ‐
ma torium – odparł sta now czo profe sor.

– To prze cież ja kaś nie ludzka potwor ność. – Julian wciąż był da le ki od tego,
by uwie rzyć w tak okrutną hi storię. Po chwi li dodał: – Musiał bym mieć że la ‐
zne do wody, żeby prze ka zać je aliantom. Opo wieść jed ne go człowie ka, w do‐
datku ano ni mowe go, nie bę dzie dla nich wystar cza ją co wia rygodna, aby mogli
za cząć dzia łać.

– Ale trze ba coś zro bić, bo w ta kim tempie wymor dują nas wszystkich
w cią gu kil ku lat. Ja to sobie na wet próbowa łem poli czyć. Ale ta kich obozów
jak w Oświę ci miu jest peł no. I je śli w każdym robią to samo, uwierz, człowie ‐
ku, za ja kiś czas nie bę dzie tutaj ani jedne go Żyda i połowy Pola ków.

– Jak wrócę z tej mi sji, pew nie za kil ka tygodni, prze ka żę dowódcom te in‐
for ma cje. Myślę, że znaj dzie my sposób, żeby zdobyć ze zna nia świadków.
A wte dy musi się coś wyda rzyć, bo nie wie rzę, że świat bę dzie spo koj nie na
to pa trzyć. Ame ryka nie i Brytyj czycy mają potencjał, by zniszczyć Hi tle ra,
zwłaszcza że ten skie rował te raz naj większe swo je siły na wschód – głośno
myślał Cheł mic ki.

– To wytłumacz mi, młodzieńcze, na co oni, u li cha, jeszcze cze ka ją… –
wes tchnął pro fe sor. – Wiesz, kie dyś mia łem złudze nia. Nie tyl ko wie rzyłem,
że „ciocia Fra nia” i „ciocia Anie la” ruszą nam na pomoc, ale także w to, że
jednak Niemcy są cywi li zowa nym, mą drym na rodem. Że cokol wiek się sta nie,
nie będą za chowywać się jak bar ba rzyńcy. Wszyscy byli śmy na iw ni, na wet lu‐
dziom na uki nie przyszło do głowy, iż można pogrze bać naj większe pol skie in‐
te lekty. Prze cież ich wie dza to nie tyl ko dzie dzic two Pol ski, ale ca łej Europy.
Pa mię tam, jak pro fe sorowie z uczel ni otrzyma li za prosze nie do Col le gium No‐
vum na wykład puł kow ni ka Mül le ra. O funkcjonowa niu uni wer syte tu po utwo‐
rze niu Ge ne ral ne go Guber na tor stwa. Wstą pił w nas nowy duch, na dzie ja, że ta
dzie dzi na życia pozosta nie nie tknię ta. W końcu antropologia, ma te ma tyka czy
fi lozofia są na uka mi neutral nymi i potrzebnymi w każdym społe czeństwie,
a Niemcy ce ni li za rów no kul turę, jak i na ukę. Było mi na wet przykro, że jako
eme ryt nie dosta łem za prosze nia, więc po sze dłem chociaż pod uczel nię, aby
choć z boku uczestni czyć w tym ważnym dla szkol nic twa wyższe go wyda rze ‐
niu. Wszę dzie ro iło się od woj ska. Kor dony Niemców otoczyły plac i uliczki



mię dzy Col le gium Novum i Ma ius, nie można było przejść na wet do holu auli,
gdzie miał być wykład. Za nie pokoiło mnie to. Po co pil nować naj większych
inte lektów Ja giel lonki, jak bandziorów z tar gowi ska? Nie wiem, ile cza su tam
sta łem, ale ów wykład trwał bar dzo krótko. A po tem wypę dzi li ich jak bydło
na plac i po gna li do cię ża rówek. Ta kich ludzi… To już nie był upa dek pol ‐
skiej na uki, to był upa dek człowie czeństwa. Wywieźli ich naj pierw do wię zie ‐
nia Monte lupich, a po tem przez Bre slau po dobno do obo zu w Sachsenhausen.
Li tości wie zwol ni li dwie ko bie ty i stąd wie my, że Brunon Mül ler za miast wy‐
kła du, wygłosił krótkie oświadcze nie, że profe sorowie tej zna mie ni tej uczel ni
są podże ga cza mi i buntow ni ka mi. Naj pew niej zgła dzono wybitne osobi stości,
pra wie stu dzie więć dzie się ciu na ukow ców. Nie uwie rzył bym, gdybym tam nie
był. Nie uwie rzył bym, gdybym nie słyszał ko bie ty, która uczestni czyła w spo‐
tka niu. Są dzi łem, że cały świat na ukowy Trze ciej Rze szy sta nie murem za
ludźmi na uki, ale nic ta kie go nie na stą pi ło. Więc je śli ktoś mi mówi, że ga zują
ludzi – wie rzę w to. I w to, że je śli nie wstrzą śnie się za chodni mi sojuszni ka ‐
mi, będą żyli w prze świadcze niu, w ja kim ja żyłem i w ja kim żyjesz ty.
Że w dzi siej szym świe cie, gdzie mamy ża rów kę, sa mochody na uli cach i te le ‐
fony, pew ne rze czy nie mogą się wyda rzyć. Oka zuje się, że jednak byłem
w błę dzie. Pew ne go dnia i ty uwie rzysz, że je śli po są dza się na zi stów o ja kieś
nie dorzeczne okrucieństwo, to za pew ne jest w tym ziar no praw dy.

Cheł mic ki nie jedno wi dział, sam zresztą miał oka zję się prze konać, do cze go
zdol ni są fa szyści, ale wciąż nie mógł pojąć, że można po prostu uni ce stwiać
całe na rody. Wie rzył także, w swojej na iw ności, że gdy tyl ko zdo bę dzie do‐
wody na podobne praktyki, alianci ruszą z odsie czą.

Na stępne go dnia opuścił podkra kow skie mieszka nie profe sora i dotarł do
Nowe go Są cza, gdzie spo tkał się z krzepkim góra lem, któ ry miał prze prowa ‐
dzić go bezpiecznie na słowac ką stronę.



17. Magnuszew, 1942
– Przyje cha łaś, żeby spraw dzić, czy je stem bezpieczna, a sama żyjesz na

beczce prochu. Julian zresztą też. Mar twię się o cie bie. I w dodatku za miast
gdzieś prze cze kać, pchasz się w kolej ne awantury, jakby mało ci było tra ge ‐
dii – z wes tchnie niem powie dzia ła Hanka i upi ła łyk praw dzi wej her ba ty, de ‐
lektując się jej sma kiem.

To były ta kie drobia zgi w obli czu tego, co mo gło spotkać jej przyja ciół kę,
bra ta i ją samą. A jednak na wet taki szcze gół mógł spra wić, że chociaż przez
chwi lę czuła się do brze, gdy sma kowa ła go rą cy, aroma tyczny na pój. Uzna ła,
że to na groda za ryzyko, ja kie po nosi ła, goszcząc u sie bie Ritza. Na szczę ście
był na tyle taktow ny, że gdy oznaj mi ła mu o wi zycie gości, nie pchał się na po ‐
ga wędki. Zosta wił jej je dynie cze kola dę dla Nadii i paczkę her ba ty.

– Hanka, te raz już nie wie le mam do stra ce nia. To, co naj piękniej sze i naj ‐
cenniej sze, ode szło. Moje dziec ko i moja ide al na mi łość. Muszę coś robić, bo
ina czej zwa riuję. A je śli mnie zła pią? Cho le ra, stra ci łam dziec ko, idąc uli ‐
cą… – jęknę ła Ali cja.

– Ale to, co pla nujesz, jest sza leństwem. Na wet gdybyś nie była po szuki wa ‐
na, ra towa nie dzie ci z getta jest co naj mniej ryzykow ne, a w twojej sytuacji,
mów, co chcesz, za kra wa na bra wurę. Jakbyś sama się im wysta wia ła na tacy.
To może od razu strzel sobie w łeb!

– Posłuchaj, te dziew czyny robią to od mie się cy. Nikt ich nie po dej rze wa.
Prze chodzą le gal nie na drugą stro nę, robić de zynfekcje, za strzyki, i szwa by się
cie szą, że ktoś ryzykuje i się tym zaj muje. Pa mię tasz, boją się wszel kiej za ra zy
i na wet nie mają od wa gi, żeby taką pie lę gniar kę czy sa mochód sa ni tar ny za ‐
trzymywać. Wła ści wie te ko bie ty naj większy problem mają, gdy już opuszczą
getto. Prze cież tym dzie ciom trze ba za pew nić schronie nie i aryj skie dokumenty
czy na uczyć modlić się po chrze ści jańsku. Mogła bym zostać w grupie, ale chcę
przez ja kiś czas być z dala od Julia na… – prze konywa ła Ali cja. – Hanka, jutro
wyjeżdżam, nie wia domo, kie dy te raz się spotka my, nie chcę tego ostatnie go
wie czoru spę dzić na kłótni z tobą.

– Alka, nie kłó cę się. Ja tyl ko się mar twię. Do tychczas mia łaś wię cej szczę ‐
ścia niż rozumu, ale po ostatnim twoim wypadku mam pra wo myśleć, że twój
li mit się wyczer pał. A ten fa cet, ten cały „Kary”, nie mógł by cię za brać po
drodze? Te raz to strasznie kontrolują, bo wia domo, że jak kto ze wsi wra ca, to
pew ni kiem żar cie wie zie – jęknę ła Hanka. – Ritz mi powie dział, że mają



zwiększyć kontrole. Nie żeby mi tak ufał, ale utyski wał, że ma mało ludzi, a tu
jeszcze ta kie wytyczne przychodzą.

– Nie, usta li śmy, że bezpieczniej bę dzie, gdy wró ci my osobno – mruknę ła
Ali cja. – Powiedz mi le piej, Hanka, a jak woj na się skończy, to wrócisz na
sce nę?

– Chcia ła bym. Prze cież ni cze go inne go nie umiem. Tyl ko śpie wać. Na wet
muszę ci się przyznać, że codziennie ćwi czę. Nie wiem, czy kie dykol wiek zo ‐
ba czę Igora, a Toma sza to na wet nie chcę wi dzieć, a mam dwoje dzie ci. Mu‐
szę im ja koś za pew nić byt. Te raz żyje my skromnie, wła ści wie tyl ko z tego, co
wyrośnie, trochę ja jek mamy i mle ko od Ma ryś ki, ale prze cież ja nie zosta nę
w Ma gnusze wie na za wsze. Kie dyś wrócę do War sza wy… – wes tchnę ła.

Położyły się późno, wciąż rozma wia jąc. Nie o swoich pro ble mach, ale
o ma rze niach. Obie wie rzyły, że ten koszmar wo jenny do bie gnie końca i będą
mogły w końcu nor mal nie żyć. Hanka nie za sta na wia ła się, co bę dzie, je śli po‐
now nie w jej życiu poja wi się Łyszkin, a Tomasz Nie chow ski nie ze chce dać
jej rozwodu. W jej ma rze niach wszystkie proble my same się rozwią zywa ły.
Ali cja zaś pra gnę ła otworzyć swo ją szkołę tańca, taką jak Ta cjanna Wysoc ka.
Uwa ża ła, że jest za sta ra, żeby wró cić na de ski, ale dobrze wie dzia ła, jak wy‐
tre nować młode dziew czyny, aby były tak dobre, jak ona kie dyś.

***

Hanka obudzi ła się wcze śniej, a ra czej zrobi ły to dzie ci, ale Ali cja spa ła
błogim snem i kompletnie nie prze szka dza ły jej ha ła sy dobie ga ją ce z kuchni.
Je dynie, jakby przez sen, czuła za pach świe że go chle ba, ale wciąż drze ma ła,
od cza su do cza su prze krę ca jąc się na drugi bok.

Gdy Hanka usłysza ła puka nie do drzwi, odsta wi ła na kuchnię tygie lek z mle ‐
kiem, wzię ła Grze sia na ręce i otwo rzyła drzwi, bowiem przybysz nie re ago‐
wał na jej „proszę”. Uj rza ła w pro gu ogromne go mężczyznę o sze rokich ra ‐
mionach i chłopię cym uśmie chu.

– Dzień dobry – powie dział. – Przyje cha łem po Al donę.
– Po kogo? – za pyta ła, zdzi wiona. – Tutaj taka nie mieszka.
– Pani ma na imię Hanka? – za pytał, rów nie zdzi wiony.
– Jak dla kogo – burknę ła.
– Dla mnie. Trzy dni temu przywiozłem do pani przyja ciół kę z War sza wy.

Ma ciemne włosy do ra mion, duże pier si… – za czął nie mra wo „Kary”.
– A… to pan… – Hanka wypuści ła powie trze jak pa rowóz. – Ta Al dona



mnie zmyli ła.
„Kary” także ode tchnął i wszedł do izby. Usiadł na długiej drew nia nej ła ‐

wie, a Hanka nie mal od razu posta wi ła przed nim kubek go rą ce go mle ka i paj ‐
dę świe że go chle ba z grubymi pla stra mi twa rogu.

– Proszę jeść, ja w tym cza sie obudzę… – Już chcia ła wymie nić praw dzi we
imię przyja ciół ki, ale zre flektowa ła się i powie dzia ła: – Al donę…

Ser giusz uśmiechnął się. Zda wał so bie spra wę, że imię „Al dona” jest rów ‐
nie praw dzi we, co jego na zwi sko w dokumentach.

Obudzona gwał tow nie Ali cja powiodła nie przytomnym wzrokiem po izbie
i wsta ła z łóżka. Mia ła na so bie koszulę noc ną Ire ny, w któ rej nie mal tonę ła.
Nie za sta na wia jąc się jednak ani przez chwi lę, jak wyglą da, wkro czyła do
kuchni, by spraw dzić, co może od niej chcieć „Kary” i dać mu re prymendę, że
przyje chał do Hanki fur gonetką wypeł nioną bronią.

Ser giusz popa trzył na nią rozba wiony.
– Ko bie to, tyl ko nie po ka zuj się tak ukocha ne mu na wet dwa dzie ścia lat po

ślubie – powie dział.
Ali cja ziew nę ła i cofnę ła się odruchowo do pokoju, by przej rzeć się w du‐

żym lustrze umieszczonym na drzwiach ciemnej, so lidnej sza fy. W isto cie wy‐
glą da ła koszmar nie. Koszula się ga ła nie mal zie mi i otula ła ją ni czym cza sza
spa dochronu, a włosy tworzyły na gło wie je den koł tun. „Nic tyl ko dać mi mio‐
tłę i odle cę w prze stworza” – pomyśla ła i przygła dzi ła wło sy, po czym
uśmiechnę ła się do swoje go obli cza i powróci ła do kuchni.

– Je śli masz za miar mi się oświadczyć, to le piej bę dzie, że bym w ten sposób
schłodzi ła twoje za pę dy – odcię ła się.

– Bądź pew na, że ci się to uda ło. – Roze śmiał się.
– Co tutaj robisz? – za pyta ła, marszcząc czoło.
– Nie ste ty, wra cam na pusto, więc pomyśla łem, że za biorę cię z po wrotem

do War sza wy. Na pace nic nie mam – odparł.
– Czyżbym mia ła w niej podróżować?
– Je śli cze goś ze sobą nie zro bisz, bądź pew na, że nie za proszę cię do szo‐

fer ki. Twój wygląd mógł by mnie za bar dzo rozpra szać. – Ser giusz wciąż się
uśmie chał.

– Je śli coś ze sobą zrobię, tym bar dziej nie bę dziesz mógł prowa dzić. Z wra ‐
że nia – odpowie dzia ła z uda wa nym wes tchnie niem.

– Przywołam wte dy na kil ka se kund twój obraz sprzed chwi li i bądź pew na,
że będę pruł przed sie bie jak ra kie ta.



Hanka przysłuchi wa ła się rozmowie tej pary i prze nosi ła wzrok to na Ali cję,
to na ogromne go mężczyznę. Żar tobli wa wymia na zdań była je dynie ma ską,
pod którą Le wi nów na wyczuła flirt. Wca le jej to nie zmar twi ło. Ali cja ostat‐
nio wie le prze szła, a osoba, która po winna ją wes przeć w tych ciężkich chwi ‐
lach, li za ła rany w towa rzystwie ja kiejś atrakcyj nej pani doktor.

Pocią gnę ła Ali cję za rę kaw koszuli.
– Chodź, Ali cja, musisz się ubrać – bąknę ła.
„Kary” kolej ny raz się uśmiechnął i powie dział:
– A więc masz na imię Ali cja… Bar dziej mi się podoba niż Al dona. Chociaż

jest mniej… fra pują ce.
– To pra wie jak ja o po ranku… – burknę ła i wycofa ła się z Hanką do po ko‐

ju.
Po kil ku mi nutach za pyta ła ze zdzi wie niem Le wi nów nę:
– Co ty tak gme rasz w tej sza fie? Nie idę na randkę ani goła do cie bie nie

przyje cha łam. Le piej rozczesz mi włosy. Odkąd mam dłuższe, żyją wła snym
życiem i nie umiem nad nimi za pa nować. Jakby nocą ja kiś chochlik ro bił mi na
głowie koł tun – rozzłości ła się Ali cja.

– Ja kie ty tam rze czy masz, ja kieś sta re szma ty. A mnie tutaj kraw cowa uszy‐
ła kil ka ładnych ubrań, to ci dam. I w ogóle prze sta łaś o sie bie dbać. Rozu‐
miem, że jest woj na, a ty musisz się ukrywać i jeszcze spo tka ła cię tra ge dia,
ale na Boga, Alka, nie prze sta łaś być kobie tą. Jak sie dzia łam na Pa wia ku, ko ‐
bie ty ma rzyły, żeby ktoś im w paczkach prze syłał szminki, pudry i czer ni dła do
brwi. Nie ważne, że na stępne go dnia mogły umrzeć, a w po bli żu nie było żad‐
ne go mężczyzny, ale do sa me go końca pra gnę ły być ponętne. To poma ga. –
 Hanka pokle pa ła czule przyja ciół kę po ra mie niu.

Le wi nów na mia ła ra cję. Nie gdyś nic bar dziej nie popra wia ło Ali cji na stroju
niż piękny wygląd. Było to dziw ne, ale dba nie o uro dę poma ga ło prze trwać jej
chwi le trwogi i doda wa ło pew ności sie bie.

– Dobrze, to zrób mnie na bó stwo. Bo nie zniosę kolej ne go przytyku tego
gbura – powie dzia ła z wes tchnie niem.

W godzi nę później z lustra w sza fie pa trzyła na Ali cję zupeł nie inna kobie ta.
„Kary” oka zał się ide al ną niańką dla dzie ci, którymi w tym cza sie musiał się

za jąć. Gdy obie we szły do kuchni, za sta ły go trzyma ją ce go Nadię i Grze sia na
kola nach. Popa trzył zdzi wiony na Ali cję, po czym zmrużył oczy i za pytał:

– Chcesz mnie uwieść, kobie to?
– Chcia łam… godzi nę temu, te raz chyba już nie. – Ali cja wyszcze rzyła zęby



w uśmie chu i się gnę ła po kromkę chle ba.
Prze żuwa ła powoli i bezgłośnie, jak dama ja da ją ca je dynie w naj lepszych

re staura cjach, i pierw szy raz, odkąd stra ci ła dziec ko, poczuła w sobie opty‐
mizm. „Ja koś to bę dzie, musi być” – pomyśla ła, mrużąc powie ki.

Poże gna li się z Hanką i ruszyli w stronę stoli cy. „Kary” nie obda rował jej
ani jed nym komple mentem, nie powra cał także w rozmowie do jej prze żyć.
Nie chciał burzyć kruche go spokoju Ali cji i po zwolił, by rozkoszowa ła się
sama sobą.

– Mam dla cie bie pre zent – po wie dział i prze chylił się, by wyjąć ze skrytki
małe za wi niątko.

Położył na jej ko la nach przedmiot owi nię ty w nie zbyt czysty ka wa łek płótna.
Dotknę ła dłońmi szmatki i odwi nę ła. Spodzie wa ła się cze goś, co świadczyło‐
by o tym, że spodoba ła się Ser giuszowi, ale uj rza ła nowiutki pi stolet wal ther
pp.

– Ja kiś ty romantyczny… – wyce dzi ła przez zęby.
– Praktyczny. Chyba nie spodzie wa łaś się kolii brylantowej. Wra casz do

chłopa ków, przyda ci się – mruknął.
– Nie zupeł nie. Będę te raz pra cowa ła w Re fe ra cie Opie ki Otwar tej – powie ‐

dzia ła, przymie rza jąc do dłoni pi stolet.
– Pra wie jak sa ni ta riuszka, to dopie ro trą ci ckli wością. – Uśmiechnął się, po

czym spoważniał i do dał: – Bez wzglę du na to, co bę dziesz ro bi ła, może ci się
przydać. Chyba że masz swój, lepszy, to od dam go bar dziej potrze bują cej isto ‐
cie.

– Mia łam, ale po zbyłam się go. Pod wpływem impul su. Gdy za strze li łam
tego ofi ce ra nie miec kie go, nie mogłam pa trzyć na broń – wes tchnę ła.

– Daj że spo kój, Niemców trze ba tłuc, bo ni gdy się stąd nie wyniosą – po‐
wie dział uspoka ja ją co.

– To nie był taki sobie zwykły Nie miec… – szepnę ła.
– A co w nim było nie zwykłe go? Ra tował żydow skie dzie ci z getta? – za py‐

tał z sar ka zmem.
– Nie, ura tował mnie.
– W ta kim ra zie obie cuję, że nie będę miał za mia ru ni gdy cię ra tować.

Chciał bym jeszcze pożyć, mam pla ny… – Roze śmiał się.
– Jak ty mnie wkurzasz – wyce dzi ła i prze sta li rozma wiać, bo zbli ża li się do

gra nic War sza wy, a to ozna cza ło kontrole i na le ża ło się na tym skupić.
Ali cja pomyśla ła, jak bar dzo spoj rze nie na życie może się zmie nić w cią gu



kil ku dni. Wie dzia ła, że bę dzie tę sknić i nie raz powróci smutek albo ból, ale
była gotowa, żeby je przyjąć.



18. Równe, 1942
We wnątrz re staura cji było bar dzo gwar no. Podchmie le ni ofi ce rowie oraz

wyżsi rangą urzędni cy nie miec cy pili wódkę w towa rzystwie urodzi wych
Ukra inek. Przy zde ze lowa nym pia ni nie sie dział rów nie pi ja ny je gomość, pró‐
bując przygrywać towa rzystwu, i nie co beł kotli wym głosem nucił ba war skie
przyśpiew ki. W nie których utworach usi łował na wet jodłować, jednak bar ‐
dziej przypomi na ło to jęki zra nione go kota. Na sali było ciemno od pa pie roso‐
we go dymu, a kel ner ki uwi ja ły się mię dzy stoli ka mi, do nosząc kolej ne por cje
wódki i za ką sek.

Wystrój re staura cji miał imi tować ba rokowe wnę trza, ale sztuka ta uda ła się
je dynie poło wicznie, ponie waż mimo luster w pozła ca nych opra wach i rzeź‐
bionych krze seł ca łość trą ci ła ta nim ki czem. Była to jednak naj bar dziej luksu‐
sowa knaj pa w Rów nem i dla te go ofi cje le za anektowa li ją na swój lokal, zwa ‐
bia jąc doń pro stytutki i zwykłe dziew czyny, dla któ rych ro mans z Niemcem był
nobi li ta cją. Sypia nie z Rosja ni nem za kra wa ło nie mal na zdra dę, ale prze cież
na zi ści byli wyzwoli cie la mi i przyja ciół mi, którzy pomogą Ukra inie odzyskać
długo wycze ki wa ną nie podle głość. Nie którym już daw no opa dły klapki z oczu
i mie li świa do mość, że wpa dli z deszczu pod rynnę, ale nie miec ka propa ganda
dzia ła ła bez za rzutu i wie lu mieszkańców na dal wie rzyło w do bre intencje Hi ‐
tle ra.

Łyszkin stał w holu, opar ty o kontuar szatni, pustej o tej porze roku, i wpa try‐
wał się we wska zów ki ze gar ka. Za dzie sięć mi nut powinni zja wić się chłopcy,
a kil ka mi nut później Ma ri na. Zer knął w głąb sali, odsuwa jąc dys kretnie bor ‐
dową, aksa mitną kota rę, wykończoną złotymi frędzla mi. Sę dzia sie dział przy
stoli ku i pa ła szował sztukę mię sa, od cza su do cza su wychyla jąc kie li szek
wódki, po którym wykrzywiał w gryma sie twarz, a na stępnie wschodnim zwy‐
cza jem wą chał chleb, by chwi lę po tem upchnąć go w ustach. Co kil ka mi nut
wycie rał ser wetką zroszone potem czoło, ale wciąż sie dział w mundurze, który
nie bezpiecznie na pi nał się na jego zwa li stej syl wetce.

Igor pomyślał, że Rudolf Ger ling jest wyjątkowo odpycha ją cym typem i nie
miał poję cia, jak śliczna, mło dziutka Ma ri na po ra dzi so bie z za da niem. Bę dzie
musia ła wznieść się na szczyty aktor stwa, by uwieść tego ob le śne go dra nia.
Jak na ra zie nie mia ła konkurencji i żadna z obec nych na sali ko biet na wet nie
próbowa ła się do nie go przysiąść. Za pew ne po ko lej nych paru kie liszkach sę ‐
dzia znaj dzie sobie ofia rę, ale Łyszkin miał na dzie ję, że Ma ri na już wów czas



bę dzie na poste runku.
W końcu zoba czył swoich kompa nów wta cza ją cych się do re staura cji. Dali

znać Igorowi, że są gotowi, po czym, śmie jąc się głośno, we szli do środka
i usa dowi li się przy sto li ku znaj dują cym się naj bli żej wyj ścia. Nie mi nę ło kil ‐
ka mi nut, gdy uj rzał Ma ri nę. Zwinnie prze mknę ła do toa le ty, po dro dze ścią ga ‐
jąc z głowy kwie ci stą chustkę. Wyda wa ło mu się, że sie dzi tam bez mała go‐
dzi nę, ale zer ka jąc na ze ga rek, stwier dził, że me ta mor foza trwa za le dwie dzie ‐
sięć mi nut. Gdy wreszcie sta nę ła w drzwiach toa le ty, stwier dził, że wyglą da
dokładnie tak, jak jej na ka zał dzień wcze śniej. Ema nowa ła dziew czę cym uro‐
kiem, świe żością i tym, co opa sły Ger ling lubił naj bar dziej. Młodością. Mimo
że sukienka była za pię ta nie mal pod szyję, a twarz nie zdra dza ła śla dów ma ki ‐
ja żu, Ma ri na wyglą da ła nie zwykle pocią ga ją co. Ża łował, że po czuła do nie go
coś wię cej. Gdyby pode szła z dystansem do ich zna jomości, tak jak on, mogła ‐
by być świetną odskocznią i spo sobem na rozła dowa nie jego per ma nentne go
na pię cia, które towa rzyszyło mu od chwi li, gdy wcie lił się w rolę Ottona
Krie ge go. Tymcza sem Ma ri na ze słodkiej ko chanki za mie ni ła się w za kocha ną
bez pa mię ci dziew czynę, a mi łości, nie ste ty, nie mógł jej ofia rować, bo jego
ser ce wciąż było za ję te. Nie kie dy dopa da ły go wyrzuty sumie nia, w końcu po ‐
zwolił sobie na obcowa nie cie le sne z inną kobie tą, ale po pew nym cza sie do ‐
szedł do wniosku, że naj ważniej sze jest to, co czuje do Hanki Le win, a nie to,
co wyczynia jego mały przyja ciel. Zresztą, bę dąc w Ki jowie, zwa riował by
bez tych chwil wytchnie nia, gdy wyda wa ło mu się, że zna lazł się w ja kimś
koszmar nym śnie, który nie miał końca i wcią gał go coraz głę biej lepki mi mac ‐
ka mi.

Ocknął się z chwi lowe go za myśle nia i wprowa dził Ma ri nę do sali re staura ‐
cyj nej. Prze ci snę li się mię dzy stoli ka mi, uda jąc, że szuka ją dogodne go miej ‐
sca, i dotar li do na rożni ka, w którym sie dział sa motnie Rudolf Ger ling.

– Dobry wie czór. Może my się dosiąść? Nie ma wol nych sto li ków – za pytał
grzecznie Łyszkin.

Ger ling ode rwał wzrok od ta le rza, zmarszczył brwi i utkwił spoj rze nie
w Ma ri nie. Bruzdy z czoła zniknę ły, a czer wona, na la na twarz przybra ła przy‐
jemny wyraz.

– Oczywi ście, bę dzie mi bar dzo miło, poruczni ku… – odpowie dział szar ‐
manc ko.

– Krie ge, Otton Krie ge. A to moja towa rzyszka, Oksa na – powie dział Igor.
Sę dzia ponow nie spoj rzał na Ma ri nę, ale ta spuści ła wzrok i uśmiechnę ła się



de li katnie.
– Prze piękna kobie ta – mruknął Ger ling i za pytał: – Zna nie miec ki?
– Odrobi nę – odpowie dział Igor i roze śmiał się rubasznie. – Do pew nych

rze czy nie potrze ba słów. To ję zyk, że tak powiem, mię dzyna rodowy.
Chciał dać do zro zumie nia sę dzie mu, że dziew czyna, z którą przyszedł, nie

jest dla nie go ni kim ważnym.
– Jest pro stytutką? – wypytywał sę dzia, nie cze ka jąc na wet, aż zna jomość

z przypadkową parą trochę bar dziej się za cie śni.
– Mam na dzie ję, że nie – roze śmiał się Łyszkin. – Nie lubię, jak mnie szczy‐

pie przyrodze nie.
Igor próbował prze sunąć gra ni cę zna jomości, ba da jąc, czy sę dzia Ger ling

jest świ nią je dynie w za ci szu swojej sypial ni, czy też publicznie za chowuje
się jak cham.

– O tak, kur wy mogą za ła twić człowie ka na długie mie sią ce. – Ger ling roze ‐
śmiał się i stuknął kie liszkiem w szkło swoje go są sia da.

Łyszkin łyknął wód kę, a po chwi li to samo uczyni ła Ma ri na, wciąż uda jąc
za huka ne dziew czę.

– Słuchaj, Krie ge… – Coraz bar dziej pi ja ny Ger ling na chylił się w kie runku
Łyszki na. – Po doba mi się ta twoja krasawi ca. Ale ty z nią przysze dłeś i co tu
dużo mó wić, je steś ode mnie przystoj niej szy. Je śli jed nak przez naj bliższy
mie siąc chciał byś w tym loka lu mieć otwar ty ra chunek, może my się doga dać.

– Ależ ma jorze… – niby obruszył się Igor.
– Och, nie tak ofi cjal nie, Otton. Dzi siaj nie je stem ani ma jorem, ani sę dzią,

tyl ko twoim kompa nem – przymi lał się Ger ling, co raz bar dziej za uroczony
mil czą cą Ma ri ną, któ ra pra wie nie odzywa ła się, ale po mi strzow sku posyła ła
w kie runku sę dzie go powłóczyste spoj rze nie, uśmie cha ła się, de li katnie przy‐
gryza jąc war gi, i popra wia ła włosy, dotyka jąc ich szczupłymi pal ca mi.

– Mnie też się po doba, Rudol fie. Ale cho ler nie nie lubię zbiorowych
uciech – wybeł kotał Łyszkin.

– Ja też nie – za re chotał Ger ling i dodał: – I dla te go pro ponuję ci wyszynk
w tej knaj pie przez na stępny mie siąc.

– Je stem tutaj chwi lowo, moje ko mando wyrusza pojutrze do Żytomie rza,
więc kiepski zrobił bym inte res z tobą. – Igor uda wał, że nie daje za wygra ną.

– No wła śnie, w Żytomie rzu znaj dziesz sobie inne cipki, a ja… Jak jej tam
było… Oksa nę pozosta wię sobie na dłużej.

– To ja się dzi siaj z nią za ba wię, a od jutra bę dzie do two jej dys pozycji –



za re chotał Łyszkin, po czym spoważniał. – Chole ra, nie powi nie nem pić tego
ścier wa, le dwo co wysze dłem z de zynte rii.

– To rze czywi ście nie rozważne. – Sę dzia zmarszczył czoło.
– Chyba muszę wyjść – po wie dział ci cho Łyszkin i miał na dzie ję, że ma wy‐

star cza ją co zbola ły wyraz twa rzy, by świad czył o po wra ca ją cej jeszcze dole ‐
gli wości. – Je stem zdrów, ale le ka rze za broni li mi ostrych trunków i kiepskich
potraw. Choler ne konowa ły, jak tu nie chlać…

Wstał z krze sła, za chwiał się, aby uwia rygodnić za rów no rausz, jak i nie ‐
przyjemne kłucie w podbrzuszu, po czym za czął się że gnać. Ma ri na także pod ‐
niosła się z krze sła, ale Igor dotknął jej ra mie nia i powie dział:

– Zostań. Skończ kola cję. Przyj dę jutro. Rozumiesz?
Poki wa ła głową i nie pew nie usia dła z powrotem przy stoli ku, jakby nie co

zmie sza na, że pozosta nie sama w to wa rzystwie Ger linga. Ma ri na była dosko‐
na ła w swojej roli, wręcz ide al nie dopa sowa ła się do sytuacji, nie wzbudza ‐
jąc naj mniej szych podej rzeń.

Łyszkin opuścił lokal, chwi lę potem je den z jego kompa nów i uda li się
w kie runku domu, w którym mieszkał sę dzia. Na dworze zmierzcha ło. Igor
wprowa dził motocykl na tyły domu i wci snął go w krzew ja śmi nu. Jego to wa ‐
rzysz za par kował fur gonetkę kil ka dzie siąt me trów da lej i obaj powróci li
w pobli że re staura cji. Igor de ner wował się jak ni gdy dotąd, bo pierw szy raz
powodze nie ca łej akcji za le ża ło od kobie ty. Oba wiał się, czy Ma ri na nie zde ‐
zer te ruje, gdy obśli zgłe łapy Ger linga za czną ją ob ła piać. Z tego, co wie dział,
podobne akcje nie były dla tej mło dej dziew czyny no wością, ale za kocha ne
panny po tra fią nie wytrzymać ci śnie nia w podobnych sytuacjach. Jako sta ry
komsomolec powi nien traktować ko bie ty na rów ni z mężczyzna mi, nie po tra fił
się jednak wyzbyć pew nych prze konań. Uwa żał, że są emocjonal ne, zbyt de li ‐
katne, a Ma ri na była wyjątkowo płaczli wa. A może ze chce za skar bić sobie
uzna nie w oczach Łyszki na i spi sze się koncer towo?

Nie zdą żył bar dziej wgryźć się w te mat ewentual nych opo rów Ma ri ny, bo
drzwi knaj py otworzyły się i wytoczył się z nich Ger ling, obej mują cy swo ją
nową zdo bycz. Ro zej rzał się i po ma chał do opar te go o sa mochód żoł nie rza.
Mimo że od jego kwa te ry dzie li ło go za le dwie kil ka set me trów, za wsze odwo‐
żono go pod same drzwi. Prze ważnie w to wa rzystwie młodych Ukra inek, które
potem wymyka ły się nad ra nem z jego domu.

Sa mochód wio zą cy sę dzie go wykrę cił na dość wą skiej uli cy i wol no wje ‐
chał w na stępną prze czni cę. Za rów no ma new ry przed re staura cją, jak i powol ‐



na jazda spra wi ły, że za nim Ger ling wraz ze swo ją towa rzyszką wygra molił
się z auta, Łyszkin i jego kompa ni zdą żyli za jąć swoje sta nowi ska.

W sypial ni Ger linga rozbłysło świa tło, a chwi lę po tem Ma ri na otworzyła
okno i nie zbyt dokładnie za słoni ła za słony. Igor podszedł do okna i przez po‐
zosta wioną szpa rę obser wował sytuację. Sę dzia naj wyraźniej nie miał za mia ru
krę pować się ja snym oświe tle niem, bo nie mal od razu przystą pił do zdzie ra nia
sukienki z Ma ri ny. Ta sta ła bezwol na i spa ni kowa nym wzrokiem zer knę ła
w stro nę okna. Wola ła, żeby Łyszkin za ła twił Ger linga, za nim ten rozbie rze ją
do końca i ze chce się na niej położyć. Wie dzia ła jednak, że plan jest inny,
a sę dzia ma być już na tyle rozne gli żowa ny, żeby nie mieć dostę pu do broni,
i tak bar dzo rozochocony ję ka mi Ma ri ny, że nie zwró ci uwa gi na wchodzą cą
przez okno postać.

Gdy Rudolf Ger ling miał na sobie je dynie bie li znę, rzucił się na pół na gą Ma ‐
ri nę, jak wygłodzone zwie rzę na ka wa łek mię sa. Dziew czyna za chi chota ła
sztucznie i za czę ła wykrzyki wać poje dyncze słowa po ukra ińsku. Naj wyraźniej
nie spodo ba ło się to na pa lone mu sę dzie mu, bo wymie rzył jej dwa siar czyste
policzki i ostrym tonem na ka zał, żeby się za mknę ła. Jęknę ła ci cho i podda ła
się brutal nym pieszczotom Ger linga. Igor, mimo że nie czuł do Ma ri ny nic
oprócz sympa tii, nie mógł dłużej na to pa trzyć. Wskoczył na pa ra pet, prze do‐
stał się do wnę trza i strze lił w ogromne ciel sko sę dzie go.

– Te raz szybko – syknął do Ma ri ny.
Wygra moli ła się spod ogromne go, bezwładne go cia ła Ger linga, zga si ła

świa tło i za czę ła w pośpie chu za kła dać sukienkę. Gdy była gotowa, podbie gła
do okna i już mia ła prze łożyć nogę przez pa ra pet, kie dy rozległ się głuchy
strzał. Sę dzia ostatkiem sił wygrze bał pi stolet, który naj pew niej trzymał pod
poduszką, i strze lił w kie runku dziew czyny. Ma ri na jęknę ła i osunę ła się na
podłogę. Łyszkin błyska wicznie wyce lował i oddał, nie co na oślep z powodu
pa nują ce go w pokoju mroku, kil ka strza łów. Podniósł ranną Ma ri nę i próbo‐
wał wypchnąć ją przez okno, gdzie cze kał na nią je den z jego towa rzyszy, ale
dziew czyna z trudem trzyma ła się na nogach.

– Co jest, do chole ry? – syknął stoją cy pod oknem partner Łyszki na.
– Ma ri na obe rwa ła, musisz ją zła pać, nie da rady sama ze skoczyć – powie ‐

dział Igor i ostatkiem sił popchnął nie mal nie przytomną dziew czynę w obję cia
kompa na.

– Co te raz? – za pytał spa ni kowa ny chłopak. – Nie zdołam donieść jej do sa ‐
mochodu, tak żeby nikt nie za uwa żył, a ona nie da rady sama pójść. Za chwi lę



zrobi się zbie gowi sko, bo pew nie ktoś usłyszał strze la ni nę.
– Leć do sa mochodu, spotka my się tam, gdzie mie li śmy, ja za biorę Ma ri nę

motorem – wyszeptał Igor, nie ma jąc poję cia, jak poprowa dzi mo tocykl z ran‐
ną dziew czyną.

Odpa lił sil nik, kole ga po mógł mu posa dzić Ma ri nę przed nim, po czym po ‐
biegł w kie runku fur gonetki. Łyszkin z impe tem wyje chał za bra mę i ruszył na
pół noc. W od da li usłyszał dźwięk ambulansu. Pę dził na zła ma nie kar ku, żeby
jak naj szybciej wydostać się z mia sta, ale jego pa sa żer ka co chwi lę tra ci ła
przytomność, prze chyla jąc się na jedną ze stron. Jednocze sne podtrzymywa nie
dziew czyny i ma ne tek sta nowi ło dla Łyszki na nie lada wyzwa nie, zwłaszcza
gdy motor nie bezpiecznie się chybotał.

– Wytrzymaj, kocha na, bła gam, to już nie da le ko! – krzyczał do ucha Ma ri nie.
– Nie dam rady, nie mogę oddychać – ję cza ła.
W końcu wyje cha li z mia sta. Na szczę ście nikt ich nie za trzymywał, bo wiem

wie czor ne prze jażdżki nie miec kich ofi ce rów w towa rzystwie dziew czyn nie
budzi ły ni czyje go zdzi wie nia. Każdy potrze bował rozluźnie nia i odrobi ny za ‐
ba wy w tym pa skudnym miej scu.

Kil ka ki lome trów za mia stem skrę cił w le śny dukt i za trzymał się. Jego kom‐
pa ni powinni dotrzeć za kil ka mi nut. Ma ri na nie mówi ła już ani słowa, nie mal
prze le wa jąc mu się przez ręce. Ułożył ją na tra wie i wycią gnął la tar kę. Po‐
świe cił jej w twarz i za chwi lę zga sił świa teł ko. Wystar czyło kil ka se kund, by
zoba czyć nie ruchome oczy, wpa trzone w prze strzeń i świadczą ce o tym, że
Ma ri ny nie uda się już ura tować. Nie chciał na to pa trzyć. Usiadł obok dziew ‐
czyny, wziął za rękę i rozpła kał się.

– Mówi łem, że byś tego nie robi ła. Nie chcia łem, że byś ze mną je cha ła –
łkał, wście kły na los i na sie bie, że nie był bar dziej sta now czy.

Być może ryzykował by bar dziej, ja dąc sa me mu, a może w ogóle nie uda łoby
się do paść sę dzie go Rudol fa Ger linga, ale Ma ri na żyła by. Być może spotka ła ‐
by odwza jemnioną mi łość, była prze cież taka śliczna, ale ona za ryzykowa ła
dla nie go i przez nie go zgi nę ła. Nie miał poję cia, jak się z tym pogodzi, bo
chociaż wi dział już śmierć wie lu swoich kompa nów, Ma ri na była w tym pie ‐
kle je dynym ja snym punktem. Ma łym świa teł kiem oświe tla ją cym ponurą rze ‐
czywi stość, która go ota cza ła. I wie dział, że do póki nie za cznie nor mal nie żyć,
bę dzie tę sknił za nią i za tym, jak bar dzo go kocha ła.



19. Warszawa, 1942
Ostatnie sło wa, ja kie wypowie dział Emil po do kona niu ko lej nej zbrodni, zo‐

sta ły ode bra ne przez ma łe go Szymka Wie lopol skie go w sposób, który był bar ‐
dzo na rękę Emi lowi. Oczywi ście, le piej byłoby, gdyby w ogóle nie wi dział
mar twej Adrianny, a on nie popeł nił by mor der stwa, ale sta ło się i na le ża ło jak
naj szybciej wybrnąć z sytuacji. Wyrzuty sumie nia i rozwa ża nia na te mat swo‐
je go czynu posta nowił pozosta wić sobie na później.

Szymek, słysząc słowa: „Dla cze go to zrobi łaś, Ad rianno”, wie dział, że mo‐
gły ozna czać jedno. Jego ciocia tar gnę ła się na swoje życie. Skutecznie zresz‐
tą. Miał świa domość, że ludzie robią podobne rze czy, ale nie rozumiał tego.
W świe cie, gdzie śmierć czyha ła na każdym kroku, a człowiek potra fił posunąć
się nie mal do wszystkie go, by oca lić życie, ktoś po prostu posta na wia, że nie
jest ono nic war te. Ni komu nie było lekko w dzi siej szych cza sach, na wet on
mimo młode go wie ku czynił rozwa ża nia w tym te ma cie, zwłaszcza gdy stra cił
Noemi albo sypiał wygłodzony w za szczurzonej piw ni cy, ale ni gdy nie od wa ‐
żył by się na podobny krok. Wywnioskował więc, że ciocia Adrianna musia ła
być osobą głę boko nie szczę śli wą.

– I co te raz? – za pytał rozpaczli wie Szymek, z trudem prze łyka jąc śli nę i sta ‐
ra jąc się powstrzymywać łzy.

To było dobre pyta nie. Na le ża ło po wia domić poli cję, któ ra za pew ne za cznie
wę szyć i rychło domyśli się, że to wca le nie musia ło być sa mobój stwo. Ad‐
rianna mia ła męża, za pew ne i on nie uwie rzy, iż jego świe żo poślubiona mał ‐
żonka tak po prostu po sta nowi ła się za strze lić w domu byłe go kochanka,
zwłaszcza że kil ka me trów da lej, w są siednim mieszka niu, znaj dował się jej
ukocha ny syn. Okła ma nie dwuna stoletnie go chłop ca było zde cydowa nie prost‐
sze. Emil podszedł do chłopca, zła pał go za ra miona i posa dził na ka na pie.

– Posłuchaj, Szymek, to straszne, co tutaj się sta ło. I nie tyl ko dla te go, że
twoja ciocia nie żyje. Bę dzie my musie li powia domić gra na towych, a oni
współ pra cują z ge sta po i kri po. A ja je stem poszuki wa ny za ten cały nasz
szmugiel i za biorą mnie na Pa wiak, a ty tra fisz do pryjuta, ra zem z Ka rol kiem.
Tak to bę dzie wyglą da ło – za czął tłuma czyć Emil.

– Ale dla cze go ciocia to zrobi ła? – za pytał Szymek, wciąż nie rozumie jąc,
jak mogło do cze goś ta kie go dojść, a pan Emil Le win na to pozwolił.

– Nie mia łem poję cia, co pla nuje. Myśla łem, że przyszła zoba czyć się z Ka ‐
rol kiem, na wet ucie szyłem się z jej wi zyty, a gdy wychodzi łem do Mal czew ‐



skiej po dzie cia ka, Adrianna wycią gnę ła z szufla dy pi stolet i strze li ła sobie
w głowę… – za czął ją kać się Emil.

– Ale dla cze go? – Szymek nie da wał za wygra ną.
– Jest taki je den czło wiek… Nie na wi dził cioci Ad rianny, nie na wi dzi mnie

i wszystko, co naj gor sze mi się przytra fi ło w życiu, to przez nie go. Jest jak
dia beł, który posta nowił, że wcią gnie mnie do sa me go pie kła… Na zywa się
Cheł mic ki. Julian Cheł mic ki. To wszystko przez nie go, wszystko przez nie ‐
go… I te raz przez nie go zdechnę w wię zie niu – wybeł kotał Le win i za czął pła ‐
kać.

Nie pa mię tał, kie dy ostatni raz to robił. Ale każda rzecz, w któ rą się wplą tał,
każda zbrodnia, ja kiej się dopuścił, mia ła swój począ tek i przyczynę. I był nią
jego przyrodni brat, które go zda je się wspie rał sam dia beł.

– Ja ni komu nie powiem, pa nie Le win. Ale cio cia nie może tak tutaj le żeć
nie żywa w pokoju – za uwa żył bystrze Szymek.

– Posłuchaj, Szymek, zaj mę się wszystkim. Idź gdzieś, nie wiem, może do su‐
szar ni na strych, a ja wywiozę stąd Ad riannę. Pożyczę od wę gla rza Ma tyska
furę, wyja dę za mia sto i pochowam ciocię. Tyl ko za przysię gnij mi się tutaj, że
ni komu pary z gęby nie puścisz, bo w pryjucie nie bę dzie ci tak do brze, jak
u mnie – złowrogo powie dział Emil.

– Ale tak cał kiem bez księ dza? – za pytał Szymek.
– Nie bądź głupi. Ksiądz sa mobój ców nie cho wa, bo grzech ciężki sa me mu

się życiu sprze nie wie rzyć. Idź już – warknął.
– Pomogę panu, pa nie Le win. Tak jak pan mi po mógł, gdym jak że brak żył.

I pod chaj rem mówię, że sło wa ni komu, żeby mi miał kto na wet gło wę uciąć. –
 Szymek za czął wa lić pię ścią w swoją wą tłą pierś.

– To chodź, przyprowa dzi my fur mankę, a potem za wi nę w dywan cia ło i wy‐
niosę.

Emil był już spokoj ny. Szymek Wie lopol ski był mu odda ny do ostatnich gra ‐
nic i to da wa ło mu na dzie ję, że dochowa ta jemni cy.

Sta ry wę glarz nie chętnie pożyczał konia i fur mankę, ale Le win za propono‐
wał mu taką ilość pie nię dzy, że nie chęć za mie ni ła się wręcz w entuzjazm.

Podje cha li przed ka mie ni cę, we szli do mieszka nia, po czym za wi nę li cia ło
w dywan i z wiel kim trudem znie śli je po schodach. Rów nie ciężko im było,
gdy wcią ga li zwi nię tą w rulon nie boszczkę na furę. Od sapnę li dopie ro, gdy
usie dli na koźle i ruszyli w stronę Ur synowa. By nie budzić podej rzeń, Le win
i Szymek wynie śli z piw ni cy sta re me ble, które żal było wyrzucać, ale były



zbyt obskur ne, by trzymać je w domu, i pousta wia li na de skach, przygnia ta jąc
zwi nię ty dywan.

Po kil ku prze czni cach na tknę li się na pa trol. Le win cały się spo cił, za nim
wyjął z kie sze ni ma rynar ki do kumenty. Żoł nie rze obej rze li je, po czym bez
spe cjal ne go za inte re sowa nia powie dli wzrokiem po sta rych me blach.

– Ciotce wiozę, bo mi tyl ko piw ni cę za gra ca ją, a jej się przyda dzą – drżą ‐
cym głosem powie dział Le win.

– Chyba na rozpał kę. – Żoł nierz za re chotał i na ka zał je chać da lej.
Emil otarł pot z czoła i zer knął na Szymka. Chłopak był bla dy i przez cały

czas za ci skał moc no usta, żeby pa trol nie usłyszał, jak szczę ka zę ba mi ze stra ‐
chu. Nie myślał już o tym, dla cze go Ad rianna po zba wi ła się życia ani o tym,
czy przypadkiem pan Emil Le win nie ukrywa przed nim cze goś, chciał je dynie
bez proble mów do trzeć do miej sca, gdzie obaj pozbę dą się cia ła. A ostatnie,
cze go pra gnął, to wylą dowa nie w domu dziec ka, gdzie pa nuje surowa dys cy‐
pli na, brak sza cunku i znie wole nie na ka za mi i za ka za mi. Nie wspo mi na jąc już
o mrożą cych krew w żyłach plotkach o za bi ja niu przez Niemców dzie ci, które
potem lą dują w świńskich korytach.

Gdy wyje cha li z War sza wy, Emil skrę cił w le śny dukt. Wciąż oglą dał się za
sie bie, na słuchi wał i był bar dzo zde ner wowa ny. W końcu zna lazł miej sce na
pochówek i za czął kopać grób dla swo jej mło dzieńczej mi łości, Ad rianny.
Z każdym wbi ciem łopa ty za da wał so bie w duchu pyta nie, czy musia ła zgi nąć.
Pytał ją w myślach, dla cze go stra szyła go wyda niem pol skie mu podzie miu.
Prze cież mia ła świa domość, że dla nie go ozna cza ło to śmierć. Za tem życie za
życie. Chcąc ra tować sie bie, musiał za bić Adriannę. Może ble fowa ła, może
powi nien oddać jej dziec ko, które przez czas rozłą ki zdą żył obda rzyć oj cow ‐
skim uczuciem? Pyta nia ko ła ta ły mu w głowie, jakby chcia ły za głuszyć dźwięk
szpa dla wbi ja ją ce go się w twar dą zie mię. Ale zo stał by wów czas jej za kładni ‐
kiem. Kie dyś go kocha ła i była gotowa wie le dla nie go zrobić, gdy prze sta ła,
nie mia ła już nic do stra ce nia.

Pogrze ba li Ad riannę i na wet wbi li w miej sce pochów ku byle jak skle cony
z grubych ga łę zi krzyż, a potem peł ni ulgi powróci li do War sza wy. Tego dnia
Szymek i Emil nie za mie ni li już ze sobą ani słowa. Chło piec w trudnych dla
nie go chwi lach za mykał się w sobie i nie rozma wiał o swoich uczuciach, a Le ‐
win wie dział, że co kol wiek powie Szymkowi, bę dzie nie praw dą. A on miał
dość oszuki wa nia. Wystar cza ją co moc no okła mywał sa me go sie bie, za każdym
ra zem usi łując zna leźć winne go swo ich występków. Za głuszał w so bie głos,



który szeptał mu nie kie dy, iż je dynym odpowie dzial nym jest on sam, a każdy
zły uczynek pocią gał za sobą na stępne. Tak jakby wszedł na drogę, z któ rej nie
było odwrotu.

***

Re na te Zoll wpro wa dzi ła się do nie go kil ka dni później. Pla nowa li na wet
ślub, ale póki trwa ła okupa cja musie li go odłożyć. Re na te są dzi ła, że ma jąc
przy boku Emi la, za pomni o Wal te rze i po rażce, jaką odniosła w związku
z nim. On na tomiast li czył, że za głuszy koszma ry po wra ca ją ce po popeł nie niu
zbrodni. Wie czora mi nie mógł za snąć, a gdy już to czynił, poja wia ły się wciąż
te same sny. Twarz Ad rianny, piękna i uśmiechnię ta, za mie nia ją ca się w wo‐
skową ma skę, ja sne nie bo, na któ re nadcią ga ły ciemne, burzowe chmury,
wręczcie słyszał jęki cier pie nia swoich ofiar. Próbował szukać za pomnie nia
w al koholu, ale on tyl ko pogłę biał jego fa tal ny na strój.

– Re natko, za bi łaś kie dyś człowie ka? – za pytał które goś dnia, jakby usi łował
zna leźć sprzymie rzeńca w dyle ma tach, które nim tar ga ły.

Był sło neczny nie dziel ny pora nek. Mały Ka rolek ba wił się w łóżeczku,
a Szymek, jak nie mal co dzień, wyszedł z domu, by włóczyć się bez celu po
war szaw skich uli cach. Re na te odwi ja ła z włosów pa pi loty i wpa trywa ła się
w swoje odbi cie w nie wiel kim luster ku usta wionym na kuchennym stole.

– Jutro przyniosę ci wszystkie dokumenty, że byś mógł się wpi sać na folksli ‐
stę – mruknę ła, uda jąc, że pyta nie nie pa dło.

– Za pyta łem cię o coś…
Re na te prze sta ła odwi jać pa pi loty, się gnę ła po pa pie rosa, moc no za cią gnę ła

się dymem i powie dzia ła, wzrusza jąc ra miona mi:
– Jest woj na, a ja je stem funkcjona riuszem państwowym.
– Rozumiem, chciał bym tyl ko wie dzieć, co się wte dy czuje.
Kobie ta za nic w świe cie nie przyzna ła by się, że za bi ja nie ludzi jest dla niej

nie tyl ko przykrym obowiązkiem, ale także spo sobem na rozła dowa nie złości.
To kompletnie nie pa sowa ło do wi ze runku uj mują cej, słodkiej kobie ty.

– Daj że mi spo kój z ta ki mi pyta nia mi. No nie jest to je dze nie lodów wa ni lio‐
wych. Ale cóż… – burknę ła.

– Wiesz, chodzi mi bar dziej o to, czy nie masz potem koszma rów, wyrzutów
sumie nia? – nie da wał za wygra ną Emil.

Ta jakby się zre flektowa ła. Naj wyraźniej Le win nie po sia dał czystych rąk
i miał na sumie niu ofia ry, jed nak jego wrażli wość nie pozwa la ła mu przejść



nad tym do porządku.
– Posłuchaj, ci ludzie za służyli na śmierć. Je śli ja nie za bi ła bym ich, być

może pew ne go dnia to oni za bi li by mnie. Dla cze go więc mia ła bym za drę czać
się śmier cią pol skich ter rorystów, którzy bez wa ha nia i przy naj bliższej nada ‐
rza ją cej się oka zji wypa troszyli by mnie jak prosia ka. Po la cy to na ród mor der ‐
ców i nie na le ży się z nimi pa tyczkować – powie dzia ła spokoj nie.

– Je stem Pola kiem… – wymamrotał Le win.
– Więc sam wiesz, że nie którzy aż proszą się o to, żeby ich wysłać na tamten

świat. – Ko lej ny raz wzruszyła ra miona mi i po wróci ła do szykowa nia swojej
fryzury.

Le win uśmiechnął się. W końcu spotkał na swo jej drodze ko goś, kto podcho‐
dził bar dzo praktycznie do wszel kiej zbrodni. Re na te mia ła ra cję, z nim nikt
się nie pa tyczkował, a on zbyt ce nił wygodne życie, by pozwolić sobie na ja ‐
ką kol wiek for mę znie wole nia. Ta krótka wymia na zdań z panną Zoll bar dzo
mu po mogła. De mony drze mią ce w jego głowie po woli ci chły, a on do szedł
do wnio sku, że nie za bił by żadnej ze swo ich ofiar, gdyby nie musiał. W końcu
nie bie gał z sie kie rą po uli cy, uśmier ca jąc przypadkowych prze chodniów, ale
niszczył ludzi próbują cych mu za szkodzić.

Usłysze li puka nie do drzwi. Emil wstał z ta bore tu i wyszedł do koryta rza.
W wi zje rze uj rzał wymi ze rowa ną twarz ja kie goś mężczyzny. Otworzył nie ‐
pew nie i za pytał:

– Słucham, pan do kogo?
– Na zywam się Ka mil Gro tow ski – odpowie dział mężczyzna drżą cym gło‐

sem i dodał: – Je stem mę żem Adrianny.
Emi lowi ser ce biło jak osza la łe. Zdjął łańcuch z drzwi i wpuścił przybysza

do środka. We szli do pokoju. Tego sa me go, w którym Le win za strze lił Adrian‐
nę. Po tamtej zbrodni nie zo stał już ślad, na podłodze le żał nowy dywan,
a krwa we pla my zniknę ły pod wpływem za stosowa nia de ter gentów.

– A więc to pan jest mę żem Ad rianny – bąknął Emil. – Cze mu za tem mogę
za wdzię czać pańską wi zytę?

– Adrianna zniknę ła – jęknął mężczyzna i za krył twarz rę koma.
– Wie pan… – za czął nie pew nie Emil. – Wie pan, co się dzie je w War sza ‐

wie. Nie trze ba wie le, by skończyć na cmenta rzu…
– Szuka łem wszę dzie. Poruszyłem nie bo i zie mię. Nie zosta ła stra cona, nie

była ofia rą ła panki ani nie zgar nę ło jej ge sta po. Pomyśla łem w końcu, że wró‐
ci ła do pana. Ona… ona kie dyś bar dzo pana kocha ła, poza tym kocha ła Ka rol ‐



ka i… – Grotow ski nie mal wyłkał.
Le win prze łknął śli nę. Tak, kie dyś Adrianna go ko cha ła, a dzień, w którym

prze sta ła, był jednym z jej ostatnich. Pa trzył na Grotow skie go, ale nie współ ‐
czuł mu. Gdyby nie on, Adrianna by nie ode szła i być może na dal by żyła.

– Nie mam poję cia, gdzie mogła się podziać… Była u mnie, to zna czy u syna,
ja kiś tydzień, może dzie sięć dni temu… Porozma wia li śmy, nie powiem, że
była to miła po ga wędka, i potem wyszła. – Emil sta rał się rów nież mieć za nie ‐
pokojony wyraz twa rzy.

– Pokłóci li ście się? – za pytał Grotow ski.
– Wiem pan, ode szła do inne go, chcia ła za brać mi syna… To nie jest atmos ‐

fe ra do podtrzymywa nia przyja ciel skich re la cji. Na sze spotka nie jednak nie
różni ło się od innych… – bąknął Le win.

– Ja wyczer pa łem swo je zna jomości. Ale może pan zna ko goś, może ją wy‐
wie ziono do obo zu albo na roboty? Byłem też u gra na towych, ale wie pan, jak
oni będą się sta rać. – Ka mil Grotow ski musiał być zde spe rowa ny, je śli był
gotów połą czyć siły z mężczyzną, które go nie na wi dził.

– Prze ce nia pan moje możli wości, ale oczywi ście zro bię wszystko, żeby
usta lić, gdzie jest i co się z nią dzie je. W końcu to matka mo je go dziec ka –
ugodowo powie dział Le win, chcąc jak naj szybciej pozbyć się intruza ze swo‐
je go domu.

– Bar dzo panu dzię kuję. Tutaj jest numer te le fonu do moje go miej sca pra cy,
a to mój prywatny adres. Je śli do wie się pan cze goś, proszę mnie za wia domić.
– Mąż Adrianny drżą cą ręką za pi sywał nie zbędne dane na skraw ku kartki wy‐
cią gnię tej z ma rynar ki.

– Oczywi ście – mruknął Emil i poże gnał Grotow skie go.
Gdy ten tyl ko opuścił mieszka nie, Le win wypuścił po wie trze, usiadł przy

stole i pró bował się uspokoić. Na wet nie za uwa żył stoją cej w drzwiach poko‐
ju Re na te. Pi łowa ła swo je pa znokcie i na wet nie pa trząc na Emi la, po wie dzia ‐
ła ze śmie chem.

– Co, na rze czona za la zła ci za skórę i ją za kopa łeś w le sie?
Popa trzył na Re na te i zbladł. Jak, u li cha, się do wie dzia ła? Krople potu wy‐

stą pi ły mu na czoło.
– Emil, żar towa łam. – Wybuchła śmie chem.



20. Leningrad, 1942
Los sow posta nowił skupić się na swo im za da niu i sta rał się nie myśleć o Ol ‐

dze Iwa now nie. Je śli po sta nowi ła za ryzykować i zniknąć w Le ningra dzie, mu‐
siał usza nować jej de cyzję. Uwa żał, że to sza leństwo. W swojej mie ści nie
mia ła dużo większe szanse na prze życie, cho ciażby dla te go, że zdobycie poży‐
wie nia w tym miej scu było znacznie prostsze. Być może jed nak jej słowa:
„Muszę na uczyć się z tym żyć” w ża den sposób nie przysta wa ły do rze czywi ‐
stości. Nie potra fi ła pogodzić się z upokorze niem i wola ła za ryzykować pozo‐
sta nie w Le ningra dzie niż po wrócić do miej sca, gdzie sta nowi ła obiekt gwał ‐
tów czynionych przez nie miec kich żoł nie rzy. Rozumiał ją i podzi wiał. Była
kolej ną kobie tą w jego życiu, w której oprócz wyglą du doj rzał także duszę.
Mia ła odwa gę, której on nie potra fił w so bie odna leźć, i ob ra ła trudną dro gę,
gdy tymcza sem Wal ter poszuki wał tych naj prostszych. Ale żyć pięknie nie
ozna cza ło wca le żyć wygodnie i ła two.

Wyszedł na uli ce Le ningra du, prze szedł New skim Prospektem do oca la łe go
cudem soboru Ka zańskie go, a potem ja kaś siła popchnę ła go w stronę fil har ‐
monii. Na szczę ście w holu stał ten sam wymi ze rowa ny por tier, co poprzed‐
nie go dnia. Ukłonił mu się je dynie, po czym wyjął z kie sze ni pięć sucha rów
i bez sło wa ruszył w kie runku sali koncer towej. Por tier usi łował na wią zać
z nim ja kiś kontakt, ale mimo kil kumie sięcznej na uki ję zyka nie wie le zrozumiał
z tego, co mówił. Usiadł w ostatnim rzę dzie i wsłuchi wał się w dźwię ki sym‐
fonii. W ta kim miej scu za pomi na ło się o woj nie, oka la ją cych mia sto Niem‐
cach, a przede wszystkim o pa nują cym gło dzie i mi lionie ofiar, które po chło‐
nę ły te dzia ła nia. Ma rzył o tym, że za chwi lę zja wi się obok Olga, bo Wal ter
nie pa mię tał, kie dy ostatnio czuł się tak bar dzo sa motny. Do końca próby jed ‐
nak miej sce obok Los sowa pozosta ło puste.

Jeszcze dwa dni pozostał w mie ście, snując się po le ningradzkich uli cach
i przy obiektach prze mysłowych, po czym powrócił do punktu, skąd zwia dow ‐
cy za bra li go do Apraksi nu.

– Gdzie na uczyciel ka? – za pytał je den z żoł nie rzy, gdy Wal ter wszedł na
kwa te rę i były to pierw sze słowa, ja ki mi go przywi ta no po tygodniowej nie ‐
obec ności.

– Zgi nę ła. Za strze lił ją enka wudzi sta, gdy próbowa ła ro bić zdję cia Smol ne ‐
go – mruknął Wal ter i za czął rozpa kowywać ple cak. Miał na dzie ję, że jego
kompa ni nie będą zbyt wni kli wie wypytywać go o szcze góły.



– Szko da – bąknął żoł nierz. – Li czyłem, że ci się znudzi i zno wu bę dzie my
mogli się z nią za ba wić.

Wal ter popa trzył na kole gę i poczuł obrzydze nie.
– Ona wca le nie mia ła ochoty się z tobą za ba wiać. Ani z ni kim innym! – wy‐

buchnął.
– Ty, Los sow, nie bądź taki dżentel men. To zwykła ruska szma ta. Nada wa ła

się tyl ko do jedne go – odpowie dział mu rów nie ostro kompan.
Wal ter podszedł do nie go i chwycił za poły munduru. Zbli żył swo ją twarz do

nie go i wysyczał:
– Co ty o niej wiesz? Co ty o niej wiesz, bydla ku?!
Żoł nierz był prze ra żony za chowa niem spokoj ne go dotychczas Los sowa. Je śli

ktoś taki stra cił ner wy, ozna cza ło to, że te mat na uczyciel ki był zbyt drażli wy
dla młode go poruczni ka.

– Nie wygłupiaj się, Wal ter. Za kocha łeś się w niej czy co? No je śli tak, to
w porządku, ale skąd mogli śmy wie dzieć. Trze ba było tak od razu. Ja bym tam
w Rusce ni gdy się nie za kochał, bo to ścier wo, ale jak ty… to co mi do tego –
nie mal wybeł kotał.

– Do chole ry, a co to za różni ca? – wes tchnął Wal ter, puścił poły ma rynar ki
żoł nie rza i trza ska jąc drzwia mi, opuścił pokój.

Wyszedł przed budynek i po pa trzył na okoli cę. Przyroda wraz z wio sną do‐
da ła kolorytu temu miej scu, ale von Los sowowi wyda ło się wyjątkowo odstrę ‐
cza ją ce. Poszedł do chatki, w której nie gdyś mieszka ła Olga, i wszedł do środ‐
ka. Usiadł na jej łóżku i wziął do ręki le żą cą na szafce Annę Kare ni nę.
W świe tle wpa da ją cym do izby przez małe okienko dotykał po żół kłych kar tek
i ża łował, że za sła bo zna cyryli cę, by móc za nurzyć się w lekturze. Tak bar ‐
dzo rozumiał te raz Olgę Iwa now nę, że w chwi lach trud nych ucie ka ła w świat
fikcyj nych posta ci, a każda opi sywa na hi storia wyda wa ła się zno śniej sza niż
ota cza ją ca rze czywi stość.

Po godzi nie odłożył książkę i wodził ocza mi po skromnym domku swojej
przyja ciół ki. Jakby chciał odna leźć ja kąś część niej. Pra gnął, żeby na gle za ‐
skrzypia ły drzwi i Olga sta nę ła w progu. Wie dział jednak, że to nie na stą pi.
W każdym ra zie dopóki on tutaj bę dzie prze bywał. Za pew ne nie ba wem do sta ‐
nie kolej ny rozkaz i znów bę dzie ta plał się w wojennym brudzie, dokumentując
egze kucje i jeńców w dula gach, i stworzy propa gandowe hi storie podtrzymu‐
ją ce ducha wal ki w nie miec kich chłopcach. Ducha, który u nie go już daw no
zgasł.



Pod wie czór powrócił do kwa te ry i zjadł puszkę tłuste go gula szu z paj dą pa ‐
skudne go ciemne go chle ba, który na wet nie pachniał pie czywem, a je dynie
rozta czał woń spa le ni zny. Podczas posił ku nikt z jego kole gów nie ode zwał się
do nie go ani słowem.

***

Na stępne go dnia poje chał w miej sce ma sowej mogi ły utworzonej przez
NKWD, gdzie spo czywa ły dzie siątki ludzkich zwłok. Sta rał się, żeby zdję cia
odda ły nie tyl ko ska lę mor du, ale także ro bił zbli że nia powygi na nych ciał, czę ‐
ściowo w sta nie rozkła du, fragmentów gar de roby cha rakte rystycznych dla tej
czę ści świa ta i nie miec kich pa tologów w bia łych ki tlach, pochyla ją cych się
nad trupa mi. Oczywi ście ich pra ca i za anga żowa nie były pozor ne, cho dzi ło
tyl ko o to, aby na zdję ciach uchwycić prze ję cie Niemców losem ofiar sta li ‐
now skich czystek. Te wszystkie obrazki nie tyl ko poka zywa ły obywa te lom
III Rze szy okrucieństwo Rosjan, ale doda wa ły ani muszu żoł nie rzom We hr ‐
machtu i SS i wyzwa la ły w nich mor der cze instynkty. Tak, odpowiednia pro ‐
pa ganda mogła z każde go uczynić krwa we go zbrodnia rza, subtel ne go dżentel ‐
me na za mie nić w żar łoczne go dra pieżni ka, a mi łośni ka pokoju w ma szynkę do
za bi ja nia. Na froncie wschodnim służyło wie lu młodych chłopców, przyzwy‐
cza jonych do innych wi doków, więc były chwi le, gdy po prostu prze sta wa li
wie rzyć w swoją służbę. Jednak okrutne zdję cia potra fi ły na powrót zmie nić
ich w dziel nych i posłusznych żoł nie rzy, bo wpa ja no im, że je dynym ra tunkiem
dla świa ta jest podbi cie Sta li na i wymor dowa nie Słowian.

Były ta kie chwi le pod czas służby, że Wal ter miał ochotę zde zer te rować.
Spa kować ple cak, wło żyć cywil ne ubra nie i ruszyć na za chód tak da le ko, jak
to tyl ko możli we. Ale do kąd? Do Pol ski? Do Rze szy? Olga Iwa now na mia ła
swój azyl, miej sce na zie mi, które, cho ciaż nie da wa ło gwa rancji prze życia,
było na miastką wol ności. Być może tyl ko pozor nej, bo wszę dzie trwa ła woj na,
ale Apraksin mógł jej się koja rzyć tyl ko z jednym.

– Poruczni ku, przyszły rozka zy. – Żoł nierz podał Wal te rowi koper tę.
Ten rozdarł ją pośpiesznie. Był cie ka wy, gdzie tym ra zem rzuci go los.
– Znowu dulag… – wes tchnął i za czął pa kować ple cak.



21. Warszawa, 1942
– To cudow na wia domość, może te raz w końcu coś drgnie. Bę dzie my mia ły

pie nią dze i całą siatkę ludzi, którzy nam po mogą. – Te re sa kla ska ła w dłonie,
jak mała dziew czynka.

– Tak, wiem, mam być łączni kiem mię dzy stowa rzysze niem Że gota i Ar mią
Kra jową – powie dzia ła Ali cja.

– To zna czy, że nie bę dziesz już w na szej grupie? – zmar twi ła się Te re sa.
– Ależ będę, jako łączniczka nie wie le mia ła bym roboty… A Julian wyje ‐

chał, więc muszę być za ję ta przez cały czas. Bez wytchnie nia. – Uśmiechnę ła
się smutno.

– Co się dzie je, Ali cjo? – za trwożyła się kole żanka.
– Wszystko w porządku. Po pro stu będę się mar twi ła, a nie lubię tego – od ‐

powie dzia ła na odczepne go, bo chociaż lubi ła Te re sę, nie chcia ła się jej zwie ‐
rzać.

Poza tym sama nie wie dzia ła, co wła ści wie czuje. W za sa dzie powinna być
za dowolona, że Cheł mic ki opuścił urocze gniazd ko pani doktor, bo to da wa ło
szansę na od rodze nie ich związku, jednocze śnie wola ła by wie dzieć, co się
z nim dzie je. Tymcza sem Julian opuścił kraj i z tego, co zdoła ła usta lić, nie
powróci ze swo jej mi sji szyb ciej niż za kil ka tygodni. A prze cież w tym cza sie
mogło się wyda rzyć tyle złych rze czy.

– Dzi siaj ni gdzie nie jest bezpiecznie. – Te re sa po kle pa ła Ali cję po ra mie ‐
niu. – Chodźmy, cze ka ją na nas.

Kil ka na ście mi nut później we szły do obszer ne go mieszka nia przy Puław ‐
skiej. Już od drzwi słychać było gwar, podobny do tego, który pobrzmie wa po
prze krocze niu pro gu ochronki bądź szkoły. W ja snym sa lonie, na grubym dy‐
wa nie, sie dzia ło ja kieś dzie się cioro dzie ci w schludnych ubrankach i ba wi ło
się zdobytymi przez opie kunów za baw ka mi. Jed na z kobiet krzą ta ła się po po ‐
koju i doglą da ła ma leństw, z któ rych naj star sze mia ło nie wię cej niż sie dem
lat.

– Ma ria z Ele onorą są w kuchni – powie dzia ła donośnym głosem kobie ta.
We szły do prze stronne go po mieszcze nia, ale tutaj wi dok już nie był taki sie ‐

lankowy. Na jednym z ta bore tów sie dzia ła kobie ta i za le wa ła się łza mi.
– Co się sta ło, pani Ga jew ska? – za pyta ła za trwożona Te re sa, ale ko bie ta

nie mia ła siły wypowie dzieć słowa.
– Był u niej taki je den. I wycią gnął od nich wszystko, co mie li. Stra szył, że



z pyskiem na ge sta po pole ci, bo Zaj dlów u sie bie chowa. Musi my ich ewa ku‐
ować gdzieś indziej, ale oni są wciąż prze ra że ni, że ten szubra wiec wró ci.
Gdy tymcza sem oni już nic nie mają… Swoją drogą, jak się ta gni da do wie ‐
dzia ła? – Ele onora, pulchna kobie ta około pięć dzie siątki, była wyraźnie poru‐
szona.

Ali cji nie udzie lił się ten atak zbiorowej pa ni ki, więc odrze kła, kal kulując na
chłodno:

– Nie wróci. Po co? Ogołocił was ze wszystkie go i za pew ne ma świa do‐
mość, że pozbę dzie cie się tej rodzi ny ze swo je go domu. Po szuka sobie innych
ofiar. Skąd wie? Mało to życzli wych… A oni skąd się wzię li w wa szym
domu? Z getta?

– Tak – odpowie dzia ła Ele onora. – Ucie kli i pomogli śmy im zna leźć lo kal.
Ga jew scy się zgodzi li, bo jest ich tyl ko troje. Mał żeństwo z małą cór ką. Resz‐
ta rodzi ny zosta ła za mura mi. Nie dość, że szwa bom trze ba sma rować i da ni ny
nosić, to jeszcze i wśród na szych ta kie wszy się tra fia ją. – Ele onora wciąż
była roztrzę siona.

– A ktoś z getta wie dział, że ucie kli? – wypytywa ła Ali cja.
– Oprócz rodzi ny to nikt. Li sty przychodzą zaś pew nym ka na łem – bąknę ła

Ma ria, druga z kobiet, są dząc po wyglą dzie naj pew niej siostra Ele onory.
– Może ten ka nał wca le nie jest taki pew ny. Na stępnym ra zem pój dę

z dziew czyna mi i przyci snę tego wa sze go pew nia ka – mruknę ła Ali cja.
Kobie ty uśmiechnę ły się, a Ele onora trą ci ła łokciem Te re sę.
– Skądś ty ją wzię ła? Straszna z niej choj raczka…
– Nie ta kie rze czy się robi ło, siostro. – Ali cja pstryknę ła pal ca mi i także się

roze śmia ła.
Za pła ka na dotychczas Ga jew ska też nie co się uspokoiła i chociaż wciąż mia ‐

ła mi norową minę, prze sta ła hi ste ryzować.
– Daj cie ad re sy, bo nie zdą żę dzie cia ków od prowa dzić do go dzi ny po li cyj ‐

nej – powie dzia ła Ali cja i wyszła z kuchni, by za brać kolej ne dziec ko i prze ‐
prowa dzić je pod wska za ny adres, gdzie znaj dą schronie nie.

– Zna la złyśmy je den sie roci niec u sióstr za konnych. Mogą przyjąć dzie siątkę,
ale to ja kieś sto ki lome trów od War sza wy, w Toma szowie – po wie dzia ła Ma ‐
ria i doda ła, zwra ca jąc się do Ali cji: – Może i na to masz ja kieś ge nial ne roz‐
wią za nie?

– Kto wie… Może i coś wymyślę.
Uśmiechnę ła się szel mow sko i pomyśla ła o obrotnym Ser giuszu. W końcu



powie dział jej, gdzie może go zna leźć, gdyby potrze bowa ła po mocy. I wła śnie
ta chwi la na de szła.

Tym ra zem odprowa dza ła sze ścioletnie go chłopca do rodzi ny mieszka ją cej
w Ale jach Je rozolimskich. Kobie ta, która zde cydowa ła się nim za opie kować,
stra ci ła wszystkich bli skich i, jak stwier dzi ła, to małe dziec ko może oka zać się
ra tunkiem dla niej i jej po ra nionej duszy. Wzię ła do ręki podrobioną me trykę
chłopca i wyłka ła:

– Masz na imię Jaś… Tak jak mój synek…
Po chwi li przytuli ła nie co oszołomione dziec ko i usi łowa ła wprowa dzić je

do pokoju.
– Ciociu, zosta wiasz mnie? – za pytał chłopczyk.
– Skar bie, tutaj bę dzie ci dobrze i wygodnie. – Ali cja na chyli ła się nad

dziec kiem i uca łowa ła je w czoło.
Już nie prze żywa ła, jak na początku, każdej rozłą ki ze swoimi podopieczny‐

mi. Nie mogła so bie na to pozwolić. Ich zna jomość była krótkotrwa ła, ale
dzie cia ki ją uwiel bia ły, ponie waż za wsze sta ra ła się je rozśmie szać, by cho‐
ciaż mi ni mal nie im zre kompensować brak ro dzi ców. Spostrze gła jed nak, że ta
nadmier na ckli wość, której potrze bowa ła po utra cie wła sne go ma leństwa, usy‐
pia jej czuj ność. A to nie było dobre ani dla niej, ani dla tych dzie ci, które nie ‐
jednokrotnie nie potra fi ły wymówić ani sło wa po pol sku. Świa domie zre zy‐
gnowa ła z eskor towa nia nie mow ląt, bo pcha nie wózka, w któ rym nie le ża ło jej
dziec ko, było ponad siły.

Gdy skończyła swoje za da nia na ten dzień, uda ła się na Pra gę i od szuka ła
znaj dują cą się w sute re nie pral nię. Wśród wi szą cych futer, płaszczy i pe lis
pachną cych świe żością od na la zła nie wiel ki kontuar. Na ci snę ła znaj dują cy się
na bla cie dzwonek i chwi lę potem zza grubej kota ry wyszła dziew czyna z wy‐
glą du przypomi na ją ca zna ną aktor kę, Ka roli nę Łubieńską. Już samo spoj rze nie
młodej kobie ty, przypomi na ją ce wzrok spło szonej sar ny, mogło wywołać
w mężczyznach przyśpie szone bi cie ser ca.

– Szukam wła ści cie la – powie dzia ła Ali cja.
– Nie ma go. A w ja kiej spra wie? – za pyta ło urocze dziew czę.
– Mam futro z ka ra kułów i czapkę z lisa na sprze daż – odpowie dzia ła Ali cja,

posługując się wcze śniej usta lonym ha słem.
Dziew czyna zmie rzyła Ali cję od stóp do głów, wygię ła usta w podków kę

i zniknę ła z powrotem za grubą ko ta rą. Kil ka mi nut później wyłoni ła się z niej
ogromna po stać „Ka re go”. Uśmiechnął się szel mow sko na wi dok Ali cji i po‐



wie dział:
– Ładnie ci w tym stroju pie lę gniar ki. Wyglą dasz tak nie winnie, że na wet ja

dał bym się na brać.
– Ty dał byś się na brać, na wet gdybym tu we szła w stroju ka pe luszowej –

odpowie dzia ła.
– Nie masz, wi dzę, o mnie naj lepsze go zda nia. – Roze śmiał się.
– Powie dzia łeś, że mogę przyjść, gdybym potrze bowa ła po mocy. – Ali cja

spoważnia ła.
Z twa rzy Ser giusza także zniknął uśmiech.
– Wejdźmy do środka.
Ruszyli wą skim ko ryta rzykiem, mi ja jąc po dro dze otwar te drzwi do dwóch

pomieszczeń. W jed nym z nich czyszczono i pra no ubra nia, w drugim uno si ły
się kłę by z pa rują cych że la zek. Na końcu koryta rza „Kary” otworzył kolej ne
drzwi i zna leźli się na klatce scho dowej. We szli na pierw sze pię tro i chwi lę
potem Ali cja po raz pierw szy prze kroczyła próg mieszka nia Ser giusza. Tak
nie wie le wie dzia ła o tym czło wie ku, oprócz tego, że pew ne go dnia po mógł jej
pozbyć się de monów z prze szłości i dła wią ce go poczucia winy.

Mieszka nie spra wia ło wra że nie nie mal puste go. Kil ka sprzę tów, dywan
w pokoju, ciężkie, ciemne za słony i żadnych bi be lotów, obra zów czy wa zo‐
nów.

– Nie daw no się wprowa dzi łem – mruknął, jakby czyta jąc w myślach Ali cji.
– Twoja dziew czyna za pew ne urzą dzi ci tutaj przyjemne gniazdko.
Ali cja sta ra ła się, żeby w jej głosie nie było słychać za zdrości. Nie była za ‐

zdrosna o „Ka re go”, ale o to ich wspól ne miej sce do życia i uczucie tak bar ‐
dzo po trzebne w tych okrutnych cza sach. Tyl ko mi łość sta nowi ła anti dotum na
cią gły strach, bezna dzie ję i tę sknotę za nor mal nością. Była na miastką tego
ostatnie go. Ucieczką w czyjeś ra miona, gdy lęk obezwładniał, czar ne myśli
plą ta ły się po głowie, a każde puka nie do drzwi mogło być ostatnim, ja kie się
słysza ło. Tymcza sem mia ła wra że nie, że jej zwią zek legł w gruzach. Julian
wyje chał i na wet się z nią nie poże gnał. „Sokół” powie dział, że nie mógł…
ale ona wie dzia ła swoje. Obo je żyli na kra wę dzi, poszuki wa ni przez ge sta po,
ryzykując wyj ściem na uli cę, więc nie prze ma wia ły do niej proste słowa „nie
mógł”. Gdyby chciał, zna la zł by drogę do niej i sposób, żeby mogli chociaż na
chwi lę się zo ba czyć. Miał mnó stwo oka zji, on ich je dynie nie wykorzystał.
A to ozna cza ło, że ich mi łość zosta ła wysta wiona na na praw dę ciężką próbę.

– Zosia nie jest moją dziew czyną. – Uśmiechnął się i dodał: – Zresztą jest



dobrze wychowa ną panną i nie za mieszka ła by z mężczyzną bez ślubu.
Czyżby był to przytyk to jej nie for mal ne go związku uchodzą ce go za gor szą cy,

wszak mieszka ła do nie daw na z Julia nem i na wet dopuści li się grze chu?
– To na co cze kasz? – warknę ła. – Jest śliczna.
– Tak, jest śliczna i ma dobre ser ce. Dla te go nie chcę, żeby przed wcze śnie

zosta ła wdową – odparł zupeł nie poważnie. – Ale mów w końcu, ja kie masz
kłopoty, bo my tu gadu-gadu, a twoja spra wa cze ka.

– Potrze buję prze wieźć dzie się cioro dzie ci za War sza wę. Nie da le ko… – za ‐
czę ła się ją kać.

– Ale to chyba nie są twoje dzie ci? I jak „nie da le ko”? – za pytał nie co kpiar ‐
sko, bo zdą żył wymyślić już różne ka ta kli zmy, które dotknę ły Ali cję, gdy tym‐
cza sem ona szuka ła pomocy dla innych.

– Nie kpij. To dzie ci z getta, ale mają moc ne aryj skie do kumenty i me tryki
z pol skich kościołów… Nie da le ko… ja kieś pięć dzie siąt ki lome trów, no może
odrobi nę wię cej, ale na pew no nie wię cej niż sto… dzie sięć. Sto dzie sięć. –
 Plą ta ła się, nie chcąc znie chę cić Ser giusza tak znaczną odle głością od stoli cy.

– Za raz oka że się, że miał bym je chać do Ka towic – mruknął „Kary”.
– Posłuchaj, wymyśli łam to tak… – powie dzia ła, podeks cytowa na. – Zrobi ‐

my z twojej fur gonetki ambulans, a w ra zie kontroli powie my, że wie zie my
chore go na tyfus. Oni boją się choler nie tej choroby.

– Po cze kaj, pocze kaj. – Uniósł dłoń ku gó rze. – Prze cież nie powie dzia łem,
że się zga dzam. Poza tym nie dość, że wió zł bym na pace istną bombę ze ga ro‐
wą, to mam jeszcze za ryzykować z gra na tem bez za wleczki w szo fer ce? Chyba
masz mnie za idio tę albo zde spe rowa ne go wiel bi cie la. Nie słysza łaś, że nie ja ‐
ki Erich Va der, uczeń sa me go Ke ni ga, awansował i dostał kompletne go świ ra
na punkcie zła pa nia wszystkich osób, których bezskutecznie poszuki wał Ke nig.
Taka, wiesz… spra wa ambi cjonal na, nie mówiąc o chę ci sta nia się pupil kiem
guber na tora Fi sche ra.

– To szansa dla tych dzie ci. Je śli ja mogę ryzykować i ludzie, którzy je ukry‐
wa ją, dla cze go człowiek z ta ki mi koneksja mi nie mógł by zro bić dla nich cze ‐
goś pożyteczne go? – Ali cja próbowa ła za grać na jego czułych strunach.

– Moja dro ga, je śli wpadnę, nasz kraj po nie sie nie powe towa ną stra tę. Nie
pomyśla łaś o tym? – Prychnął.

– Nie sta wiaj sobie pomni ków za życia, chyba aż tak bar dzo nie przysłużyłeś
się oj czyźnie. Ja odkryłam naj ważniej szą datę w hi storii… dzień na pa ści Hi ‐
tle ra na Ruskich. – Ali cja podpar ła się pod boki.



– Na praw dę je steś z sie bie taka dumna, że rozkła da łaś nogi przed Mar ti nem
Gros sem? – za pytał złośli wie.

Ali cja za czyna ła go złościć. Przyszła po pomoc i był gotów jej udzie lić, ale
nie miał za mia ru słuchać ja kichś przytyków. Gdyby poprosi ła, to ow szem, ale
ona nie mal skła da ła żą da nia.

W jednej chwi li Ali cja stra ci ła re zon. Popra wi ła drżą cą dłonią pie lę gniar ‐
ską chustkę i bez słowa ruszyła w kie runku drzwi.

– Pocze kaj, Ali cja, po prostu mnie wkurzyłaś – jęknął.
– Nie masz pra wa mnie oce niać – wysycza ła i otwo rzyła drzwi na klatkę

schodową.
Ser giusz za mknął je z hukiem.
– A ty masz pra wo oce niać mnie? – za pytał ostro.
Wzruszyła ra miona mi.
– Przychodzisz do mnie po pomoc. Jak dla mnie, wca le nie ba ga tel ną, a kie dy

za sta na wiam się nad ryzykiem, prychasz mi pogar dli wie pod nosem. Może
Cheł mic ki pozwa lał sobie na ciosa nie koł ków na głowie, ale ze mną ten numer
nie przej dzie – warknął i otworzył drzwi, żeby mogła wyjść.

Ali cja cała trzę sła się w środ ku. Nie tyl ko dla te go, że na gle jej wyczyn stał
się nie mal publiczną ta jemni cą, co, jak wia domo, zwiększa ło dra ma tycznie ry‐
zyko wpadki, ale rów nież dla te go, iż tym ra zem jej bezczel ność i urok osobi sty
po prostu nie za dzia ła ły. Być może dla te go, że na dole, w pral ni, cze ka ła na
Ser giusza za kocha na piękność, która za pew ne ni gdy nie odwa żyła by się mu
prze ciw sta wić.

Gdy dotar ła do mieszka nia, które wciąż dzie li ła z Te re są, bez słowa rzuci ła
się na łóżko i za czę ła pię ścia mi okła dać poduszkę, zła na sie bie za tak fa tal ne
roze gra nie ca łej spra wy. Mimo że na praw dę chcia ła pomóc tym dzie cia kom
i nie co od cią żyć dziew czyny, ode zwa ła się w niej daw na duma i złość, gdy nie
otrzymywa ła tego, co chcia ła, bez wzglę du na to, czy była to chęć zosta nia tan‐
cer ką, czy zdo bycie Julia na Cheł mic kie go. A te raz pra gnę ła, żeby ten ogromny
człowiek z ra miona mi jak stal za pew nił jej po czucie bezpie czeństwa, gdy bę ‐
dzie dokonywa ła he roicznych czynów.

– Nie uda ło się za ła twić trans por tu? – za pyta ła nie pew nie Te re sa, cze sząc
swoje długie włosy.

– Jeszcze nie, ale się uda – odpowie dzia ła dumnie Ali cja i usia dła wypro‐
stowa na na łóżku.

Posta nowi ła, że znaj dzie sposób, żeby prze konać „Ka re go”, na wet gdyby



mia ła na powrót stać się uwodzi ciel ską, słodką seks bombą.



22. Magnuszew, 1942
– Piękne po mi dory, pani Borowik – powie dzia ła z wes tchnie niem Hanka

i odwróci ła się w stronę stoją cej obok Ire ny. – Kupi my. Na sze to ta kie, jakby
kto je w le sie na dzi ko posa dził.

Kobie ta trzyma ją ca ogromny kosz z pomi dora mi odwróci ła wzrok, jakby
spoglą da ła na kościel ną wie żę, po czym przykryła go brudną der ką i burknę ła,
nie spoglą da jąc na kobie ty:

– Nie są na sprze daż.
– Jak to? – zdzi wi ła się Hanka. – Przed chwi lą Staś kowa od pani bra ła całą

tor bę.
– Bra ła, bra ła – prychnę ła kobie ta. – A pani brać nie bę dzie.
Na gle do Le wi nów ny do tar ło, że jest te raz w Ma gnusze wie wyklę ta z powo‐

du czę stych od wie dzin nie miec kie go ofi ce ra. Bóg ra czy wie dzieć, co roiło się
w głowach mieszkańców, je śli zdobyli się na tak jaw ną nie chęć do niej.

– Rozumiem. Uwa ża pani, że bra tam się z tym szko pem. – Hanka zmarszczyła
brwi.

– Ja tam, pani, nic nie uwa żam, ale pomi dorów nie sprze dam, i już. Nie bę ‐
dzie nie miec ka mor da ich żar ła. I co mi, pani, zrobisz? – Borowi kowa na ‐
chmurzyła się i opar ła ręce na biodrach.

– Ona nie chodzi z nim do wyrka – burknę ła ura żona Ire na.
– Tak, pew nie jej przy sia nokosach poma ga. A pani to niby skąd wie, pod

łóżkiem sie dzi? – prychnę ła kobie ta.
– Hanka nie kła mie. – „Wa riatka” mia ła wciąż ten sam wyraz twa rzy.
– Chodzi, nie chodzi, ale w cha łupie przyj muje jak swo je go – warknę ła Bo ‐

rowi kowa.
Hanka jednak posta nowi ła się wtrą cić, bo oba wia ła się, że za raz na nie wiel ‐

kim pla cyku tar gowym wybuchnie ja kaś awantura.
– Daj spokój, Irenka. Obej dę się bez po mi dorów – po wie dzia ła i chwyci ła

„Wa riatkę” pod rękę.
Ta jednak wyrwa ła się i da lej sta ła, wpa trując się w Borowi kową.
– Niech już pa nie idą, tutaj nic dla was nie ma – burknę ła kobie ta.
– Hanka chce kupić pomi dory, nie ukraść – powie dzia ła Ire na.
– To na pew no nie u mnie. – Borowi kowa nie da wa ła za wygra ną.
„Wa riatka” także. Odsunę ła szmatkę z ko szyka, wyję ła je den z dorodnych

pomi dorów, po czym rozgniotła go w dłoni jak w ima dle i soczystą mia zgą na ‐



tar ła twarz kobie ty.
– Na żryj się tymi swoimi pomi dora mi – wysycza ła.
Borowi kowa wrza snę ła, ale nie stra ci ła zimnej krwi. Zdję ła przykrycie z ko‐

szyka, obtar ła nim twarz i powie dzia ła, re zygnując z form grzecznościowych:
– Ty sobie le piej klepki we łbie poukła daj, koc mołuchu je den – pi snę ła, po

czym wyję ła z koszyka nadgni ły pomi dor i rzuci ła nim w Ire nę.
Hanka jęknę ła ze zgro zą. Szykowa ła się pomi dorowa jatka, ja kiej w Ma gnu‐

sze wie nie wi dzia no. Po chwi li ude rzona pomi dorem Ire na chwyci ła pokaźny
kosz z wa rzywa mi, jakby wa żył kil ka de ka gra mów, wykona ła z nim pi ruet, po
czym rzuci ła na nie wiel ki pla cyk. Krę cą cy się ludzie rozpierzchli się w popło‐
chu, a w powie trzu unosi ły się dorodne pomi dory, które po chwi li lą dowa ły na
bruku, drew nia nych ław kach i ludzkich głowach, tworząc krwa wą masę.

– Zniszczyła mi pomi dory! – wrza snę ła Borowi kowa.
– Oddam pani za wszystkie… – jęknę ła udrę czo nym gło sem Hanka, pró bując

odcią gnąć Ire nę z pla cyku tar gowe go.
Onie mia li ludzi za stygli w bezruchu, sta ra jąc się od gadnąć, co się wła ści wie

wyda rzyło.
– Co się ga pi cie?! – ryknę ła Ire na. – I tak były nadgni te.
– Sama je steś nadgni ta. – Kobie ta nie była dłużna.
– A ty sta ra i pomarszczona jak suszona śliw ka – odcię ła się Ire na.
Ktoś się za śmiał, ktoś inny chwycił drew nia ny drąg i ruszył w kie runku „Wa ‐

riatki”. Kolej ne osoby także na bra ły odwa gi zgodnie z za sa dą, że w kupie siła
i rów nież podą żyły w stronę Ire ny. Hanka wyszła im na prze ciw, żeby nie co
uspokoić atmos fe rę.

– Ona nie chcia ła, pokryję stra ty – próbowa ła się tłuma czyć, ale Ire na zwy‐
cza jowo nie za mie rza ła pokor nie pochylić głowy.

– Wła śnie że chcia łam, bo ta ropucha mówi, że pani Hanka ze szwa bem do
wyrka chodzi! – krzyknę ła.

Le wi nów na nie chcia ła mieć ta kie go ple ni potenta. Nie tyl ko z uwa gi na stra ‐
ty ma te rial ne, ale nie uwa ża ła za stosow ne tłuma czyć się publicznie ze swo ich
intymnych spraw. Za kryła twarz rę koma i rozpła ka ła się. Na zgroma dzonych
mieszkańcach jednak nie zrobi ło to wra że nia i rozpoczę ła się pysków ka. Han‐
ka wie dzia ła, że te raz mieszkańcy za trują jej życie tak dotkli wie, iż je dynym
wyj ściem bę dzie prze prowadzka. Problem pole gał jednak na tym, że nie mia ła
dokąd pójść. Zwłaszcza z przychów kiem u boku.

Na gle rozległ się war kot sa mochodu i na ryne czek pod je chał nie miec ki ga ‐



zik. Dwóch żoł nie rzy wysia dło z sa mochodu i odda ło kil ka strza łów w powie ‐
trze. Po chwi li na ryneczku zrobi ło się zupeł nie ci cho. Czym innym były bo ‐
wiem lo kal ne awantury i pra nie brudów we wła snym gro nie, a czymś innym
obec ność Niemców i możli wość utra ty życia.

Gdy zgro ma dze ni ludzie sta li onie mia li, łącznie z Ire ną „Wa riatką”, z ga zi ka
wysiadł Ritz. Podszedł do Hanki i za pytał:

– Czy ci ludzie zrobi li pani ja kąś krzyw dę? – za pytał ostro.
– Nie… – bąknę ła i odwróci ła wzrok, nie chcąc się ponow nie rozpła kać.
– Pro szę powie dzieć. Winni zosta ną uka ra ni. – Ton Ritza zła godniał, po

czym wziął pod rękę Hankę i dodał: – Odwiozę pa nią do domu.
– Zostaw cie mnie wszyscy w spo koju – wyłka ła, wyrwa ła się z rąk Ritza

i ruszyła w kie runku swojej pose sji.
Uma za na pomi dora mi Ire na podą żyła za nią. Ofi cer stał onie mia ły na pla cyku

i nie bar dzo wie dział, jak się za chować. Hanna Nie chow ska po pro stu go zi ‐
gnorowa ła. Mógł by w za sa dzie wyjąć pi stolet z ka bury i ją za strze lić, ale nie
chciał ni kogo krzyw dzić, tym bar dziej Hanki, bo wie czory, które spę dzał z nią
i jej dzieć mi, były naj mil szymi chwi la mi w cią gu dnia i dzię ki nim za pomi nał
o tym, jak da le ko jest od wła snej rodzi ny.

– Proszę się rozejść! – krzyknął i zmie sza ny wsiadł z powrotem do ga zi ka.
Po chwi li uczyni li to także towa rzyszą cy mu żoł nie rze i sa mochód odje chał

z pla cyku tar gowe go.
– Za pa rzę her ba tę – powie dzia ła rze czowo Ire na, gdy we szły do domu. –

 A potem muszę iść, bo Ka zek na obiad cze ka.
Hanka usia dła na zydel ku i zwróci ła się do „Wa riatki”:
– Ire na, bła gam, nie rób ta kich rze czy. Nie je stem małą dziew czynką, której

musisz matkować. Nie wtrą caj się, nie wściubiaj nosa, nie za cze piaj ludzi
i nie broń mnie przed nimi. Niech sobie ga da ją, że je stem pol ską szma tą, za da ‐
ją cą się z wro giem. W dupie to mam, słyszysz? Słyszysz? Ja i tak kie dyś stąd
wyja dę, bo nie na wi dzę prowincji. Ale muszę ja koś prze trwać tę woj nę, więc
nie potrze ba mi dodatkowych zmar twień. Pora dzę sobie.

Hanka stra ci ła cier pli wość po ko lej nej awanturze z udzia łem Ire ny. Wyskoki
„Wa riatki” nie tyl ko sta ły się uciążli we, ale także za gra ża ły ich bezpie czeń‐
stwu. Ludzie mogli w swo jej złości tak im dopiec, że ocza mi wyobraźni uj rza ‐
ła pew ną sce nę z książki Reymonta, gdy rozwście cze ni mieszkańcy wsi wy‐
wieźli z niej nie pokor ną kobie tę. A Le wi nów na nie mia ła dokąd pójść, a nic
nie za powia da ło na dej ścia upra gnione go pokoju.



– Ale ona nie chcia ła ci pomi dorów sprze dać. Sta ra mał pa – jęknę ła Ire na.
– I co z tego? I co z tego?! – Hanka mó wi ła coraz głośniej, nie ba cząc, że

pew ne ar gumenty po prostu nie dotrą do „Wa riatki”.
– Nie chcia łaś ich ukraść, tyl ko kupić – upie ra ła się Ire na.
– Idź już so bie – warknę ła Hanka i wyszła do drugiej izby, nie chcąc już ani

wi dzieć, ani słyszeć Ire ny.
– Głupiaś, Hanka – powie dzia ła Ire na, idąc za nią. – I prze pędź tego szwa ba,

bo same kłopoty przez nie go. Albo ja go popę dzę.
– Tak, je stem głupia, a ty ni kogo nie bę dziesz prze pę dzać. Sama sobie pora ‐

dzę. Nie ro zumiesz, co do cie bie mó wię? Czy w końcu do trze do cie bie, że nie
potrze buję twojej ża łosnej pomocy? Że nie mam siły każde go dnia za sta na wiać
się, co wywi niesz? Idź już stąd i zostaw mnie w spokoju. Wszyscy mnie zo‐
staw cie w spokoju. Mam dosyć. – Hanka nie mal wpa dła w hi ste rię.

– Nie ro zumiem… – rozpaczli wie po wie dzia ła Ire na, po czym za wią za ła na
głowie chustkę i wyszła z cha łupy.

Gdy Ire na opuści ła dom Le wi nów ny, Hanka zrobi ła to rów nież, by ode brać
dzie ci od są siadki. Prze ka za ła drob ne pie nią dze ko bie cie za opie kę nad Nadią
i Grze siem i gdy już wychodzi ła od niej, ta powie dzia ła:

– I nie przyprowa dza ich pani wię cej. Już nie będę się nimi zaj mować.
Hanka nie powie dzia ła ani słowa, tyl ko ci cho wyszła z domu są siadki i zdru‐

zgota na powróci ła do sie bie i swoich obowiązków. Mia ła na dzie ję, że chociaż
tego dnia porucznik Ritz oka że się na tyle wrażli wy i prze ję ty, iż nie za szczyci
jej domu swoją obec nością. Oba wia ła się, że przy nim także wybuchnie, a to
mogło spro wa dzić na nią kłopoty. Ritzowi wystar czyłoby bowiem kil ka mi nut,
by po znać o niej praw dę, a wte dy na powrót mogła zna leźć się na Pa wia ku.
Teore tycznie nie była poszuki wa na i zo sta ła ofi cjal nie zwol niona z wię zie nia,
ale nie mia ła poję cia, czy po ucieczce Łyszki na na powrót nie wpadną na po‐
mysł, by zro bić z niej za kładni ka. I chociaż nie ota cza ły jej ob skur ne mury ani
za kra towa ne okna, kolej ny raz poczuła się jak w wię zie niu.

Ritz nie poja wił się tego wie czoru u Hanki, ale przyszedł na stępne go dnia.
Nie pew nie wszedł do cha łupy i nie był jak zwykle ro ze śmia ny, ale usiadł przy
stole i mil czał przez dłuższy czas, jakby nie wie dział, co powie dzieć i jak się
za chować. Do brze wie dział, że do incydentu do szło z powodu jego wi zyt
u niej i bar dzo go to tra pi ło. Nie uwa żał jednak, iż ro bią coś złe go. Oboje byli
uwi kła ni w tę woj nę, która wyda wa ła im się nie potrzebna. Gdyby nie wysła no
go do Pol ski, nie musiał by od wie dzać obcych ludzi, by po czuć na miastkę ro ‐



dzi ny, ale ba wił by się z wła snymi dzieć mi i co noc przytulał się do swojej
żony.

– Przykro mi, pani Hanno – powie dział w końcu ci cho.
Popa trzyła na jego stra pioną minę i machnę ła ręką.
– Wczoraj byłam zła na pana. Dzi siaj już mi prze szło. Co mogę zrobić?
– Może nie powi nie nem już pani odwie dzać. – Wzruszył ra miona mi.
– Te raz już mle ko się rozla ło, pa nie poruczni ku. – Uśmiechnę ła się sła bo.
– Wie pani, mieszka łem w ma łym mia steczku, w Ba wa rii. Ze wsząd ota cza ły

je piękne wzgórza po rośnię te gę stymi la sa mi i ogromne łąki, na któ rych wypa ‐
sa no bydło. To był wi dok jak z ta nie go obrazka. W każdą nie dzie lę za bie ra łem
rodzi nę do gospody na obiad, a potem na lody. Gdy nad chodzi ło lato, szli śmy
potem nad rze kę. Dzie ci bie ga ły po łące z na szym kundlem, Fric kiem, a my
z Anne rozkoszowa li śmy się szumem drzew, za pa chem traw i snuli śmy ma rze ‐
nia o romantycznej podróży do Pa ryża. Posta nowi li śmy, że chociaż jedną noc
spę dzi my w hote lu Ritz, bo moje na zwi sko było ni czym omen. Chcia łem zrobić
ka rie rę w woj sku, bo to był pew ny ka wa łek chle ba. Cza sa mi wyjeżdża łem ze
swojej jednostki znaj dują cej się nie opodal moje go mia steczka, ale wciąż ufa ‐
łem, że woj ny nie bę dzie. I w końcu, po intensyw nym kur sie pol skie go, tra fi ‐
łem do rów nie ma łej mie ści ny jak moja. Ale tutaj jest okropnie. Ludzie mnie
nie na wi dzą, nie ma gór, a rze ka spra wia wra że nie, jakby sta ła w miej scu.

Jak na Ritza było to długie prze mówie nie, prze tyka ne gdzie nie gdzie nie miec ‐
ki mi sło wa mi. Hanka nie musia ła wszystkie go dokładnie rozumieć, by spo‐
strzec, jak rozgoryczony jest ten czło wiek. Był to chyba pierw szy Nie miec, ja ‐
kie go spotka ła, odkąd wybuchła woj na, który wydał jej się taki ludzki. Na wet
Mar tin Gross, który wsta wił się nie gdyś za nią, gdy mia ła wystę pować w Café
Clubie, nie wyda wał się jej tak po rządny, jak porucznik Ritz. A przy tym na ‐
wet nie pró bował z nią flir tować, nie uwo dził jej ani nie na ma wiał na sza lony
romans. Kochał ca łym ser cem swoją żonę i dzie ci, i chciał je dynie za znać
odrobi ny nor mal ności w tym ponurym świe cie. Nie potra fi ła mieć do nie go
żalu, że zo sta ła wykluczona poza na wias społeczności tego ma łe go mia steczka.
Tych ludzi także rozumia ła. Nie jedna rodzi na stra ci ła ko goś z bli skich albo
ktoś tułał się jako przymusowy robotnik. Nic jednak nie było ta kie czar no-bia ‐
łe. Nie każdy Nie miec był opraw cą, jak Schwartz, i nie każde mu z Po la ków
można byłoby dać me dal za od wa gę, honor i wal kę z okupantem. Nor mal ni lu‐
dzie po obu stronach ba ryka dy usi łowa li odna leźć się w tym prze dziw nym ży‐
ciu, ja kie przyszło im wieść.



– Każdy z nas coś stra cił. Zre zygnował z ma rzeń i pla nów, i pa trzy tyl ko, jak
prze trwać. Ro zumiem pana – odpowie dzia ła Hanka, po czym wsta ła zza stołu
i jak co wie czór poszła za pa rzyć przynie sioną przez Ritza her ba tę.

Ten wie czór jednak nie przypomi nał poprzednich. Oboje byli przygnę bie ni,
jakby za sta na wia li się nad tym, co utra ci li z po wodu woj ny. Na wet dzie cię ca
ra dość Nadii i Grze sia, nie świa domych ota cza ją cej ich rze czywi stości, nie po‐
pra wi ła ich na stroju. W powie trzu jak ciężka chmura wi sia ła no stal gia za tym,
co już ni gdy nie powróci, bo na wet je śli woj na się skończy, nic już nie bę dzie
ta kie, jak przedtem.



23. Równe, 1942
– Co z nią? – za pytał je den z żoł nie rzy, wysia da jąc z fur gonetki.

– Nie żyje – odpowie dział ci cho Łyszkin.
– Bydla ki… – warknął żoł nierz. – Trze ba ją do bazy za wieźć i tam pocho‐

wać. Mam na pace ja kąś plande kę, jest cała pokrwa wiona…
– Tak, za bierzcie ją. Ja jeszcze nie wra cam – mruknął Łyszkin.
– Jak to? W Rów nem za raz do sta ną sza łu i prze trze pią całą okoli cę. Musi my

się zwi jać. – Kompan Łyszki na jakby nie dowie rzał, że ten ma za miar pa łę tać
się w pobli żu, za miast jak naj szybciej ewa kuować się do „zie lonej la tar ni”.

– Muszę jeszcze coś za ła twić – upie rał się Igor. – Tyl ko daj cie mi swój
mundur, mój cał kiem prze siąknął krwią.

Żoł nierz już nie dys kutował. To Łyszkin do wodził akcją i je śli posta nowił
pozostać na miej scu i nadsta wiać kar ku, nie mógł go od tego od wieść ani on,
ani też drugi z uczestni ków, sie dzą cy za kie row ni cą i ner wowo pa lą cy ma chor ‐
kę. Za nim wycią gnę li der kę z sa mochodu, by za wi nąć cia ło Ma ri ny, Igor zdą ‐
żył wyjąć z sa mochodu PPS-a, za rzucić go sobie na ra mię, wsiąść na motocykl
i ruszyć z impe tem, wznie ca jąc tuma ny kurzu.

Wyje chał na szosę i skie rował się do centrum Rów ne go, gdzie znaj dowa ła
się knaj pa, w któ rej spotka li Rudol fa Ger linga. Mar twił się tro chę, że miał na
sobie mundur sze re gowe go żoł nie rza, zaś dokumenty wska zywa ły na ofi ce ra
nie co wyższe go rangą. Poza tym ofi cer z ka ra bi nem ma szynowym prze wie szo‐
nym przez ra mię także mógł wzbudzić wątpli wości pod czas za trzyma nia. Roz‐
piął przymocowa ną do sie dze nia nie wiel ką sa szetkę i wyszarpnął z niej pa łat‐
kę prze ciw deszczową. Za rzucił ją nie dba le na ple cy i za piął guzik. Nie pa da ‐
ło, ale motocykli ści czę sto na kła da li je na sie bie, bo osła nia ła ich od wia tru.

Tuż przy głów nej uli cy na tknął się na pa trol. Żoł nie rze skontrolowa li jego
dokumenty, odda li ho nory i bez słowa puści li da lej. Łyszkin do dał gazu.
Chciał jak naj szybciej dotrzeć do re staura cji, za nim opustosze je po infor ma cji,
że w okoli cy gra sują bojów ki mor dują ce nie miec kich ofi cje li.

Podje chał przed budynek re staura cji i nie zdej mując ka sku z głowy, wszedł
do środka. W przej ściu, gdzie wi sia ła bor dowa kota ra, zdjął z ra mie nia ka ra ‐
bin i przygoto wał do strza łów. Po chwi li sta nął w pro gu sali re staura cyj nej,
gdzie większość gości sta ła w oknach, po ruszona wyciem syren i przyjazdem
cię ża rówek z żoł nie rza mi, którzy rozpierzchli się po okoli cy. Otwo rzył ogień
do zgroma dzo nych. Przez za mglone gogle pa trzył na wygi na ją ce się od poci ‐



sków cia ła i tryska ją cą krew. Słyszał hi ste ryczne krzyki. Strze lał, dopóki nie
opróżnił ma ga zynku, po czym wycofał się, wrzucił ka ra bin, kask i go gle za
kontuar pustej szatni i wybiegł na uli cę. Pa łatkę zwi nął w rulon i wci snął pod
mundur.

Zoba czył bie gną cych w stronę budynku żoł nie rzy, naj pew niej zwa bionych
hukiem wystrza łów.

– Wi dzia łem go! – krzyknął do nich i wska zał dłonią są siednią ka mie ni cę. –
 Pobiegł za tamten budynek!

Kil ku żoł nie rzy mo mental nie zmie ni ło kie runek i popę dzi ło w stro nę wska za ‐
ną przez Łyszki na. Chwi lę potem Igor schował się za sto ją cą cię ża rów kę.
Wie dział, że musi na tychmiast zniknąć, za nim ktoś się nim za inte re suje i za ‐
cznie za da wać pyta nia. Prze szedł szybko na drugą stronę rynku i wszedł do
klatki jedne go z budynków. Wbiegł na pół pię tro i popa trzył przez okno.
Wkrótce cały plac i przyle głe uli ce wypeł ni ły się ciemnymi mundura mi żoł nie ‐
rzy.

Pię tro wyżej otworzyły się drzwi i ja kaś mło da kobie ta zbie gła ze schodów
i przysta nę ła obok Łyszki na.

– Co tam się dzie je? – za pyta ła po ukra ińsku.
– Pew nie za mach – odpowie dział jej po nie miec ku, ale kobie ta chyba nie

zrozumia ła go, bo za czę ła wygi nać szyję, by le piej doj rzeć zbie gowi sko.
Kona ry oka za łe go wią zu za sła nia ły część okna, za pew ne z jej mieszka nia nie

było już kompletnie nic wi dać i dla te go posta no wi ła spraw dzić z klatki scho ‐
dowej, co się dzie je. Igor popa trzył na nią i za czął imi tować strze la nie. Poki ‐
wa ła głową i za pyta ła:

– Ni metz ky je? Gier mańcy?
Potaknął. Dziew czyna mi mowol nie uśmiechnę ła się.
– Znasz rosyj ski? – za pytał.
– Da. Ja z ojca Ukra inka i matki Rosjanka – odpowie dzia ła nie pew nie.
– A wolisz Ruskich czy Niemców? – za pytał po rosyj sku.
– Ruskie swoje, a Gier mańcy to swołocz – odpowie dzia ła har do i marszcząc

czoło, spoj rza ła na Łyszki na, po czym doda ła: – Ty mie nia striel jat?
Uśmiechnął się do niej, po czym ponow nie spoj rzał na rynek. Nie miec cy żoł ‐

nie rze za czę li wchodzić do wszystkich ka mie nic po kolei.
– Tak, Niemcy to swołocz, dla te go musisz mi pomóc – powie dział Łyszkin

po rosyj sku, nie za sta na wia jąc się, jak wie le ryzykuje, odda jąc los w ręce ob ‐
cej kobie ty.



Dziew czyna za myśli ła się przez chwi lę, po czym dotar ło do niej, że ma do
czynie nia nie tyl ko z Ro sja ni nem w prze bra niu, ale także z czło wie kiem, który
może mieć zwią zek z za mie sza niem pa nują cym w okoli cy.

– Chodź – powie dzia ła i ruszyła po schodach.
Wprowa dzi ła go do przedpokoju swo je go mieszka nia, na które skła da ły się

nie wiel ki pokój i kuchnia. Pode szła szybko do tapcza nu stoją ce go przy ścia nie
i wyję ła z nie go pościel, po czym za sła ła łóżko.

– Rozbie raj się. Szyb ko. Do gola sa. I wska kuj do łóżka! – krzyknę ła do nie ‐
go.

Zrobił to, nie dba le rzuca jąc ubra nia na stoją ce obok krze sło. Wkrótce jego
towa rzyszka zrobi ła to samo.

– Je śli mnie dotkniesz, wydam cię. I prze stań się ga pić – warknę ła i szybko
wsunę ła się pod koł drę.

Chwi lę potem Igor poszedł w jej śla dy. Nie w głowie mu były jednak amory,
ale chęć ura towa nia życia po swoim nie odpowie dzial nym wyczynie, które go
się dopuścił pod wpływem chwi lowych emocji. Był jed nak tak zdruzgota ny
śmier cią Ma ri ny, że nie potra fił opa nować chę ci na tychmia stowe go odwe tu.
Nie miał poję cia, jak te raz wydosta nie się z mia sta i dotrze do odda lonej
o dwa dzie ścia pięć ki lome trów od Rów ne go „zie lonej la tar ni”, gdzie sta cjo‐
nowa ła jego grupa dywer syj na.

Kil ka mi nut później, które spę dzi li oboje nie mal nie ruchomo, usłysze li rumor
na klatce schodowej, a chwi lę potem ostre puka nie w drzwi.

– Mam na imię Ta tia na – powie dzia ła zde ner wowa nym głosem ko bie ta, po
czym wsta ła z łóżka i za łożyła na gołe cia ło kwie ci stą podomkę.

Łyszkin słyszał dźwięk otwie ra nych drzwi i bi cie wła sne go ser ca. Nie zdą ‐
żył na wet wsłuchać się w rozmowę Ta tia ny z dobi ja ją cymi się do drzwi żoł ‐
nie rza mi, gdy ci wtar gnę li do po koju i popa trzyli na le żą ce go w łóżku Igora,
a potem na krze sło z le żą cym mundurem. Je den z żoł nie rzy podszedł do Łysz‐
ki na i zdarł z nie go pie rzynę. Gdy uj rzał go na gie go, uśmiechnął się pod nosem
i powie dział:

– W mie ście istne pie kło, a ty się za ba wiasz? Dokumenty.
Igor wstał z łóżka i się gnął do munduru, po czym zsunął go umyśl nie na pod‐

łogę, aby nie było wi dać dys tynkcji, a ra czej ich bra ku.
– Ja kie pie kło, do li cha? – za pytał ostro.
Żoł nierz zer knął w dokumenty, po czym za czął się ją kać.
– Prze pra szam, po ruczni ku, ale po tym, co się wyda rzyło, musi my za glą dać



na wet pod pie rzyny.
– A do wiem się w końcu, co się wyda rzyło? – Ton Łyszki na wciąż był lodo‐

wa ty.
– Za strze li li sę dzie go Ger linga, a potem w tej re staura cji w centrum kil kuna ‐

stu na szych ofi ce rów. Istna jatka. Musia ło być ich co naj mniej kil ku, cho ciaż
świadkowie, którym uda ło się prze żyć, twier dzą, że wi dzie li tyl ko jedne go.
Ubra ny był w nie miec ki mundur. Do wództwo uwa ża jed nak, że za ma chowiec
musiał mieć wspól ni ków. Pew nie też prze bie rańców, więc le piej uwa żać –
za ra por tował żoł nierz.

– To okropne – jęknął z uda wa nym prze ję ciem Igor. – Muszę na tychmiast po‐
wrócić do swo jej jednostki. Mam na dzie ję, że nie bę dzie cie mi towa rzyszyć,
gdy będę się ubie rał.

– Tak jest, poruczni ku Krie ge. Już wychodzi my, idzie my spraw dzić pozosta ‐
łe domy – odmel dował się żoł nierz i wyszedł z mieszka nia.

Ta tia na usia dła z impe tem na łóżku, wypuści ła powie trze, po czym zła pa ła
się za głowę.

– Musia łam osza leć… – wes tchnę ła.
Łyszkin pokle pał ją po ra mie niu.
– Jest woj na, a ty byłaś bar dzo dziel na. Rodzi ce mogą być z cie bie dumni.
– Nie będą. Rozstrze la li ich Niemcy w czter dzie stym pierw szym, jak tyl ko

poja wi li się w Rów nem. Sę dzia Rudolf Ger ling, niech go pie kło pochłonie,
uznał, że są sa bota żysta mi, i ska zał ich na karę śmier ci. A oni byli tyl ko na ‐
uczycie la mi… – powie dzia ła smutno.

– Ta tia no, za pew niam cię, że tego dra nia już pochłonę ło pie kło czy co tam
jest po śmier ci. Ja myślę, że nic nie ma, ale grunt, że ni gdy wię cej nie wyda
podobne go wyroku – za pew nił Łyszkin.

Pa trzyła na nie go i nie za pyta ła o nic. Nie chcia ła wie dzieć ni cze go wię cej.
Igor opuścił jej mieszka nie na stępne go dnia. Na szczę ście nad Rów nem rozpa ‐
da ło się na dobre i za rzucona na ra miona pa łatka nie wzbudza ła ni czyje go za ‐
inte re sowa nia.

Ta tia na, wychowa na w Rów nem od urodze nia, wska za ła mu także szlak, któ‐
rym bezpiecznie opuścił mia sto, i dała na dro gę ka wa łek chle ba ze słoni ną.
Podczas wie loki lome trowej mar szruty przez oka la ją ce mia sto lasy ten skromny
posi łek oka zał się dla Łyszki na zba wienny, a wcze śniej sze rozpozna nie dróg
ewa kuacji po zwoli ło mu na dotar cie do upra gnione go celu. Gdy dostrzegł zna ‐
jome ba ra ki, z jednej stro ny poczuł ulgę, z drugiej miał świa domość, że cze ka



go prze pra wa z dowództwem i konse kwencje jego nie subor dyna cji. Nie ża ło‐
wał jednak tego, co zro bił. Dokonał krwa wej ze msty za śmierć Ma ri ny, cho ‐
ciaż w obli czu faktu, że ni gdy wię cej jej nie zoba czy, nie wiel kie mia ło to zna ‐
cze nie. Je dyne, co podtrzymywa ło go na duchu, to świa domość, że pomógł
prze nieść się na tamten świat kil kuna stu zbrodnia rzom.



24. Warszawa, 1942
Odkąd Erich Va der prze jął ste ry w war szaw skim oddzia le ge sta po, sta rał się

jak mógł, aby za skar bić sobie przychyl ność naj wyższych władz i utrzymać się
na swoim sta nowi sku jak naj dłużej. W prze ci wieństwie do swoje go po przed‐
ni ka, Ge rar da Ke ni ga, nie inte re sowa ło go życie na wysokiej sto pie, wo że nie
się li muzyna mi i uczestni cze nie w ofi cjal nych bankie tach, które urzą dza no
w sie dzi bie guber na tora Fi sche ra czy innych miej scach za anektowa nych przez
III Rze szę, a da ją cych po smak luksusu i wysubli mowa nej ele gancji. Erich Va ‐
der uwa żał, że w cza sie woj ny podobne ucie chy są co naj mniej nie stosow ne.
Na tego typu rozryw ki miał się zna leźć czas, gdy nie miec cy chłopcy i obywa ‐
te le prze sta ną gi nąć z rąk opraw ców. On chciał zostać boha te rem i być na
ustach naj wyższych promi nentów, jed nak nie za spra wą pi cia z nimi francu‐
skie go szampa na i wspól nych rautów, ale osią gnięć za wodowych. Ke nig był
spraw nym sze fem ge sta po, dopóki nie zgubił go ów blichtr i apa na że na leżne
mu z tytułu pia stowa ne go sta nowi ska. Stra cił wów czas czuj ność i był na kie ro‐
wa ny je dynie na swój wła sny inte res, co spo wodowa ło, że za miast tropić pol ‐
skich bandytów, usi łował zna leźć zdraj ców w sze re gach nie miec kich ofi ce ‐
rów.

Erich Va der uwa żał, iż to był naj większy błąd Ke ni ga. Za pew ne wyba czono
by mu ucieczkę z Pa wia ka szpie ga z wyspy Uznam i bol sze wi ka Łyszki na, gdy‐
by nie podej rze nia, ja kie rzucił na Mar ti na Gros sa, robiąc z nie go zdraj cę i,
co tu dużo mówić, idiotę, który dał się podejść ja kiejś pol skiej dziw ce. Za ło‐
że nie było słuszne. Ukła danka zda wa ła się aż nadto oczywi sta, ale Ke ni ga za ‐
wiodła ostrożność. Powi nien wie dzieć, że czę sto nic nie jest ta kie, ja kie się
wyda je. Je śli wszystko sta je się oczywi ste, na le ży skupić się na tym, co jest
wątpli we. To jest je dyna droga do praw dy. Tymcza sem Ke nig był tak pew ny
stworzonej przez sie bie teo rii, że wszystkie fakty dopa sowywał do niej, za ‐
miast snuć rozwa ża nia na podsta wie faktów. Do sa me go końca upie rał się przy
zdra dzie Gros sa, na wet wów czas, gdy było to wbrew logi ce.

Jego na stęp ca także zda wał się bezradny. Julian Cheł mic ki i jego dziew czy‐
na, Ali cja Rosińska, rozpłynę li się we mgle. Szybciutko ukuto teorię, że opu‐
ści li Pol skę i za pew ne zna leźli schro nie nie w miej scu, gdzie ni komu nie przyj ‐
dzie do głowy, żeby ich szukać. Cheł mic ki był boga ty z domu, jego ko chanka
obłowi ła się, żyjąc u boku rów nie za możne go Gros sa, więc pie nią dze nie sta ‐
nowi ły dla nich proble mu. Szuka no więc ich już mniej intensyw nie, niż na le ża ‐



ło, zosta wia jąc odłogiem wątki drugopla nowych boha te rów tej hi storii, które
mogłyby być kluczem do rozwią za nia za gadki.

Nie to jednak pogrą żyło kolej ne go sze fa war szaw skie go ge sta po, na stępcę
Ke ni ga, ale jego bezradność w sto sunku do coraz prężniej sze go pol skie go
podzie mia. Na Szucha tra fia ły płotki, które naj czę ściej kończyły przed pluto‐
nem egze kucyj nym, nie wnosząc kompletnie nic do spra wy. Na tomiast dowód‐
cy tej bandy ter rorystów wciąż chodzi li na wol ności i cho ciaż za pew ne nie oni
bezpośrednio odpowia da li za ata ki w ka wiar niach, ki nach i na war szaw skich
uli cach, byli mózga mi wszystkich tych akcji. Po sze re gowych bandytach przy‐
chodzi li na stępni i robi li dokładnie to samo, co ich poprzedni cy, gdy tymcza ‐
sem osoby pla nują ce całe ope ra cje, dostar cza ją ce broń, amuni cję i pie nią dze
sta wia ły so bie coraz bar dziej zuchwa łe cele. Za krę ce nie kur ka z for są, która
naj pew niej na pływa ła od aliantów z Za chodu i pozwa la ła w Pol sce kupić nie ‐
mal wszystko, da wa ło na dzie ję na ukróce nie proce de ru, a schwyta nie dowód‐
ców – na za ła twie nie spra wy raz na za wsze. Co gor sze, obok wykonaw ców
rozka zów rzą du londyńskie go w War sza wie za czę ły się mnożyć komuni styczne
bojów ki, rów nie moc no zde ter mi nowa ne, by za szkodzić wła dzom okupa cyj ‐
nym. Va der na wet nie chciał myśleć, co mo głoby się wyda rzyć, gdyby obie
strony posta nowi ły za kopać wojenny topór i za czę ły dzia łać wspól nie na rzecz
uni ce stwie nia wroga, zwłaszcza po pod pi sa niu ukła du mię dzy Si kor skim
i Maj skim, nor ma li zują ce go sto sunki pol sko-ra dziec kie i na wią zują ce go coś
w rodza ju sojuszu w wal ce z III Rze szą.

To wła śnie wal ka z czer woną Gwar dią Ludową przyniosła Eri chowi Va de ‐
rowi awans na SS-Stan dar ten füh re ra i możli wość wyka za nia się na sta nowi sku
sze fa ge sta po. A może za skar bił sobie przychyl ność Obe rgruppenführe ra Re ‐
inhar da Heydri cha pew nym stwier dze niem, które dotar ło do jego uszu? Otóż
w cza sie, gdy wszyscy uwa ża li Mar ti na Gros sa za kre ta i nikt nie po da wał
w wątpli wość dzia łań Ke ni ga, on ze sta now czością stwier dził, że jest to kom‐
pletna bzdura. Nie powie dział tego, oczywi ście, sa me mu Heydri chowi, ale
człowie kowi z jego otocze nia. Ni gdy nie posunął by się tak da le ko w ogła sza ‐
niu swoje go sta nowi ska, tak odmienne go od za łożeń swoje go sze fa, gdyby nie
to, że był nie mal kompletnie pi ja ny. Wytknął wów czas brak logi ki i spój ności
w tej ca łej spra wie. Gross był lojal nym ofi ce rem SS i ni gdy nie poszedł by na
podobny układ z wrogiem z powodu spódniczki. I tak miał ją w ręku z powodu
Hanki Le win, któ rej osobą mógł żonglować w do wol ny spo sób, by za trzymać
kochankę. Miał także możli wość, żeby zrobić tysią ce innych rze czy, aby jej

https://pl.wikipedia.org/wiki/Standartenf%C3%BChrer


wdzięczność była nie ogra ni czona.
Mi łość i zdra da oj czyzny były dla nie go uproszcze niem, ni czym sce na z ta ‐

nie go ro mansu. Ow szem, nie ne gował roli Ali cji Ro sińskiej, ale we dług nie go
Mar tin był poza podej rze nia mi. Zbyt ostenta cyj nie poka zywał się z tą kobie tą,
zrobił z niej jaw ną kochankę i na wet inter wencja jego żony nie za wróci ła go
z tej drogi. Przytyki otocze nia zbywał i był gotów wydra pać oczy każde mu, kto
ośmie lił by się szka lować tę ko bie tę. Gdyby ów ro mans miał być przykryw ką
dla jego podej rza nej dzia łal ności, nikt z otocze nia za pew ne nie usłyszał by
o tym na ra żonym na ostra cyzm związku. Mar tin Gross był nie prze ciętnie inte li ‐
gentny, znał także ukła dy i ukła dzi ki w sze re gach woj ska. Każdy chciał wspi ‐
nać się po szcze blach ka rie ry, naj le piej opie ra jąc ową wyima gi nowa ną dra bi ‐
nę na ple cach innych ofi ce rów, a taki zwią zek za mykał drogę do awansów
i apa na ży. Jed nak Ke nig uwa żał, że naj większą siłą tego ukła du była wła śnie
jaw ność i bezczel ność, bo to osła bi ło czuj ność większości współ pra cow ni ‐
ków. Ale nie zna komi te go i prze bie głe go Ge rar da Ke ni ga. Tymcza sem pomylił
się co do Gros sa, na tomiast po dej rze nia w sto sunku do jego kochanki oka za ły
się strza łem w dzie siątkę.

Erich Va der kolej ny raz rozłożył teczki po dej rza nych osób oraz kartkę, na
której rozrysował łańcuszek przypadkowych i mniej przypadkowych po wią ‐
zań. Naj ważniej sze ogni wa jednak wciąż pozosta wa ły w ukryciu. „Cier pli ‐
wość jest cno tą bogów” – pomyślał Va der, wpa trując się w dokumenty.
Tą spra wą posta nowił za jąć się osobi ście i do pil nować wszystkie go, tak jak
życzyło so bie dowództwo. Winni zbrodni na Mar ti nie Gros sie musie li zostać
schwyta ni, po ka za ni świa tu i stra ce ni, aby raz na za wsze uciąć spe kula cje na
te mat ewentual nej zdra dy ofi ce ra Mi ni ster stwa Woj ny.

We zwał do sie bie młode go podwładne go, który brak doświadcze nia nadra ‐
biał pra cowi tością i lojal nością. Günter Kep pler zja wił się z ra por tem i poło‐
żył go na biur ku Va de ra.

– Wyda je mi się głę boko podej rza ne, że Cheł mic ki zniknął z Pa wia ka w cza ‐
sie peł nie nia służby przez Re na te Zoll, która oka za ła się bli sko zwią za na
z jego przyrodnim bra tem – powie dział dumnie.

– Byłoby… – wes tchnął Va der – ale to wła śnie dzię ki jego bra tu schwyta li ‐
śmy Cheł mic kie go. Poza tym w tym cza sie Re na te Zoll spotyka ła się z ofi ce ‐
rem z Mi ni ster stwa Propa gandy. Zresztą musi być z niej straszna he te ra, je śli
zgłosił się na ochotni ka na front wschodni. Ale masz ra cję, panna Zoll mogła ‐
by się oka zać kluczem do rozwią za nia za gadki.



– Mamy ją obser wować? – za pytał Keppler.
– Nie. Ona nas nie inte re suje, ale jej nowy chło pak. I nie dla te go, że ma coś

na sumie niu, ale istnie je pe wien sche mat powią zań pro wa dzą cych do celu.
Emil Le win to ka na lia, ale choć nie na wi dzi przyrodnie go bra ta, nad wyraz cie ‐
płe re la cje łą czą go z siostrą, Hanką. Ta z kolei była kochanką ra dziec kie go
szpie ga, nie ja kie go Łyszki na, i przyja ciół ką na szej gwiazdy, Ali cji Ross,
wspól niczki Cheł mic kie go. A wszystko za czę ło się od ma łej mie ści ny, w któ‐
rej nasi bo ha te rowie się wychowa li. Za tem wcze śniej czy później ro dzeństwo
Le wi nów ze chce na wią zać kontakt, a jego siostra doprowa dzi nas do swojej
przyja ciół ki i jej ga cha. Rzecz w tym, że mimo ob ser wa cji oka za ło się, iż Emil
Le win rze czywi ście albo nie ma kontaktu z sio strą, albo nas prze chytrzył.
Ja bym obsta wiał to drugie. Jednak dużo prościej jest kluczyć i oszuki wać na
odle głość, a dużo trudniej, gdy ma się ob ser wa tora w swoim wła snym domu.
Podej rza ne te le fony, ukradkowe wi zyty, wreszcie prze ka zywa ne po ci chu wia ‐
domości mo gły ujść uwa gi na szych śled czych, ale nie umknę łyby oso bie, która
z nim mieszka. Oczywi ście, mógł byś wziąć go w ob roty, ale nie wie my, na ile
sil na jest jego mi łość do siostry, uwa żam za tem, że le piej wyka zać się sprytem
i podstę pem. Poza tym Le win może jeszcze kie dyś się na coś przydać. We ‐
zwij cie na jutro pannę Zoll. Niech sta wi się na Szucha, powiedzmy o dzie sią ‐
tej. Rozkaz prze każcie jej przez kie row ni ka zmia ny na Pa wiej. Jej kochaś nie
może się dowie dzieć o tym spotka niu – powie dział Va der.

– Sprytnie pan pod chodzi do te ma tu, Standar tenführer Va der – usłużnie po‐
wie dział Keppler.

– Dla te go zosta łem sze fem ge sta po w tym par szywym mie ście – wyce dził
Va der i ode słał podwładne go do innych za jęć.

***

Na stępne go dnia osza ła mia ją co piękna Re na te Zoll prze kroczyła próg ga bi ‐
ne tu Va de ra. Szef ge sta po pomyślał o mło dym ofi ce rze biura propa gandy ucie ‐
ka ją cym w popłochu przed tą zja wi skową istotą.

– Re na te Zoll, heil Hi tler.
– Ze chce pani usiąść. – Wska zał jej miej sce na prze ciw ko biur ka.
Przysia dła nie pew nie, jakby obi te pluszem sie dzi sko pa rzyło jej pośladki

odzia ne w wą ską spódni cę munduru strażniczki.
– Pa mię ta pani tę noc, gdy z Pa wia ka za bra no nie ja kie go Julia na Cheł mic kie ‐

go? – za pytał spokoj nie.



Ser ce Re na te za czę ło wa lić jak opę ta ne. Są dzi ła, że ta spra wa zo sta ła za ‐
mknię ta, przynaj mniej je śli chodzi o per sonel wię zie nia. Pa mię ta ła to zda rze ‐
nie z dwóch powodów: była po nie kąd spraw czynią zniknię cia tego pol skie go
szubraw ca, a jej je dyna mi łość oka za ła się wypra nym z uczuć dra niem. Chęt‐
nie po grą żyła by go, bo na wet po wie lu mie sią cach od tego wyda rze nia żywi ła
do nie go żal, ale nie mogła tego zrobić, nie na ra ża jąc sie bie. Być może gdyby
się przyzna ła i oka za ła skruchę, da rowa no by jej życie, ale wi zja frontu
wschodnie go była w tym momencie jeszcze bar dziej okrutna niż wów czas.
Mimo że na sta ło lato i nie miec cy żoł nie rze nie za ma rza li na froncie na kość,
Sowie ci nie odpuszcza li i robi li się coraz bar dziej za ja dli.

– Oczywi ście, że pa mię tam, Standar tenführer Va der. Jak rów nież to, że by‐
łam wie lokrotnie prze słuchi wa na. Wła śnie przez pana. Złożyłam wyczer pują ce
ze zna nia i nie mam w tej spra wie nic wię cej do doda nia, oprócz tego, że po ‐
traktowa łam ten incydent jako swoją osobi stą porażkę.

Re na te sta ra ła się, aby jej głos brzmiał na tural nie i swobodnie. Jednak nie
do końca się to uda ło, bo Va der za pytał:

– Panno Zoll, czyżbym słyszał zde ner wowa nie w pani głosie?
– Ależ, Standar tenführer Va der, to chyba zrozumia łe. Nie codziennie jest

się wzywa nym przed obli cze sze fa ca łe go ge sta po – odpowie dzia ła, już nie
ukrywa jąc drże nia głosu i trzę są cych się rąk.

– Po wiedzmy, panno Zoll, że nie we zwa łem pani, ale za prosi łem na rozmo‐
wę. Pani wie, że jeszcze nie schwyta li śmy tych dra ni. Ani Julia na Cheł mic kie ‐
go, ani ludzi, którzy po mogli mu zbiec. A niech mi pani wie rzy, ge sta po zro bi ‐
ło w War sza wie jatkę po tym godnym ubo le wa nia wyda rze niu. Wszystko na
nic. Podobnie jak pani traktuję to jak osobi stą po rażkę. Byłem w War sza wie
nowym, cho ciaż bar dzo do świadczonym ofi ce rem, a spra wa szpie ga z Uzna mu
moją pierw szą tak dużą i ważną. I klę ska. – Va der pró bował być przyja ciel ski
w stosunku do Re na te.

– A jed nak awansował pan, Standar tenführer Va der. Moje gra tula cje, ja
otrzyma łam na ga nę i pozba wiono mnie urlopu – od powie dzia ła słod ko Re na te,
jednak za chwi lę poża łowa ła swo jej złośli wości. W jej przypadku była ona
wyjątkowo nie na miej scu. – Oczywi ście, uwa żam, że to było doskona łe po su‐
nię cie, na praw dę był pan bar dzo skrupulatny, jest mi je dynie przykro, że mnie
potraktowa no dość surowo.

– Panno Zoll, mój awans był wyni kiem innych świetnych akcji, które mia łem
oka zję poprowa dzić. I to one wyniosły mnie na szczyt, ale cóż, pora żek się nie



za pomi na – spokoj nie odpowie dział Va der.
– W rze czy sa mej… – ci cho przyzna ła Re na te.
– Nie pokoi mnie jedna rzecz… Biuro Her manna Ril ke go było jednym z naj ‐

le piej strze żonych pomieszczeń w wię zie niu. Ze zrozumia łych wzglę dów.
Obec ny dyrektor jest rów nie do brze, a na wet le piej strze żony. Tymcza sem ktoś
zna lazł się w po sia da niu orygi nal nych blankie tów rozka zów, a one mo gły po‐
chodzić je dynie z sza fy pancer nej biura Ril ke go. Za tem ktoś z jego współ pra ‐
cow ni ków musiał być w to za mie sza ny. Nie ża den pol ski bandyta, ale Nie miec
albo folks dojcz. Być może poła sił się na ogromną ła pów kę? – Va der jakby
głośno myślał.

– Chyba nie po dej rze wa pan mnie, Standar tenführer Va der? – za trwożyła
się Re na te.

– Nie… panno Zoll, ale jednak ktoś to zro bił. Być może na wet sam Ril ke dał
się skusić. Na tomiast nie podej rze wam pani, bo nie są dzę, żeby ktoś chciał
per traktować z pa nią. Kobie ty za zwyczaj nie po tra fią być dys kretne, na wet je ‐
śli od tego za le ża łoby ich życie, i oni za pew ne o tym wie dzie li – mruknął szef
ge sta po.

„Gdybyś wie dział, jak bar dzo się mylisz” – w duchu powie dzia ła Re na te, po
czym uśmiechnę ła się de li katnie.

– Za tem cze go pan ode mnie ocze kuje? – za pyta ła w końcu.
– Ostatnio wprowa dzi ła się pani do nie ja kie go Emi la Le wi na, praw da? –

nie mal re torycznie za pytał Va der.
– Czyżbym była śle dzona? – Re na te kolej ny raz się za nie pokoiła.
– Nie, pani nie, ale Emil Le win, ow szem. Otóż cał kiem nie daw no do wie ‐

dzie li śmy się, że pani na rze czony jest bra tem przyrodnim Julia na Cheł mic kie ‐
go, na sze go zbie ga – sta now czo powie dział Va der, bacznie wpa trując się
w twarz Re na te, chcąc odgadnąć, czy wie dzia ła o tym.

Ale Re na te Zoll była rów nie zdzi wiona jak Va der w chwi li, gdy po siadł tę
infor ma cję.

– Nie mia łam poję cia… Je śli ma z tą spra wą coś wspól ne go, na tychmiast ze ‐
rwę z nim zna jomość – wybeł kota ła.

– Panno Zoll, Emil Le win i Julian Cheł mic ki są spokrew nie ni, ale oprócz
tego łą czy ich wza jemna nie chęć do sie bie. Więc ra czej nie podej rze wał bym
pani na rze czone go o ta kie po świę ce nie dla znie na wi dzone go bra ta – odpowie ‐
dział Va der.

– Skąd pan…? – za czę ła Re na te, ale Va der jej prze rwał.



– Ludzie w Cheł mi cach, skąd obaj pochodzą, są bar dzo rozmow ni, resztę po‐
twier dził sam Emil Le win. I pew nie nie uwie rzyli byśmy, ale to dzię ki nie mu
dorwa li śmy Cheł mic kie go. Da lej… No cóż, to wiel ka nie wia doma. Może Le ‐
wi na dopa dły wyrzuty sumie nia, w końcu Cheł mic ki to Polak i brat, może nie ‐
świa domie ko muś prze ka zał infor ma cje o na szych rozmowach na Szucha? Hi ‐
potez jest wie le, ale żadna pew na. Emil Le win ra czej jawi się jako oso ba, któ‐
ra w ża den sposób nie bruździ wła dzom okupa cyj nym. Panno Zoll, powiem
wprost. Chciał bym, żeby pani była moimi ocza mi i usza mi w domu pana Le wi ‐
na. Co kol wiek wyda się pani podej rza ne, a na wet nie podej rza ne, musi na tych‐
miast być za ra por towa ne. I to bezpośrednio do mnie lub po ruczni ka Kepple ra.
Li sty, te le fony, zna jomi. Na wet pozwoli my mu na prowa dze nie nie le gal ne go
handlu, bo tyl ko wów czas bę dzie my mogli od kryć, z kim się spotyka i robi tak
zwa ne inte re sy. Co pani na to, panno Zoll? – Va der wyłożył kar ty na stół.

– To mój… na rze czony – jęknę ła Re na te.
– I Polak. Proszę o tym nie za pomi nać – zga nił ją Va der. – I o tym, że wciąż

może my grze bać w spra wie zniknię cia blankie tów z biura dyrektora Ril ke go.
Te raz ma pani oka zję się zre ha bi li tować za ten bla maż.

– Prze cież nie mia łam z tym nic wspól ne go, a dokument był orygi nal ny. Nie
było też ni czym dziw nym wywie zie nie więźnia do szpi ta la, je śli zo stał oka le ‐
czony pod czas prze słuchań. Każdy strażnik na moim miej scu zrobił by to samo.
Wypeł ni łam pi semne pole ce nie prze łożone go. – Re na te za czę ła się irytować,
bo poczuła się, jakby szef ge sta po ją szanta żował.

– Panno Zoll, po co te ner wy? Pew ne spra wy już usta li li śmy. Na tomiast te raz
kie ruję do pani propozycję. Chciał bym, żeby pani dokona ła wyboru pomię dzy
pol skim na rze czonym a dobrem na szej oj czyzny – uspoka ja ją co prze ma wiał
Va der.

– Rozumiem, Standar tenführer Va der. I prze pra szam, że się uniosłam.
Ta spra wa po pro stu mnie także do tyka, zwłaszcza je śli ktoś próbuje mnie po‐
dej rze wać o udział w tym prze stępstwie. Oczywi ście, że wypeł nię pański roz‐
kaz. Poza tym mój na rze czony podpi sał folksli stę, ma pochodze nie nie miec ‐
kie – powie dzia ła sta now czo.

Va der wie dział, że słowo „rozkaz” może od nieść skutek od wrotny do za mie ‐
rzone go. Przynaj mniej w przypadku panny Zoll. A on chciał, żeby posta ra ła się
bar dziej i wcie li ła się w nową rolę z entuzja zmem, z ja kim robią to osoby
w peł ni prze kona ne do słuszności powie rzone go im za da nia. Oraz mają moty‐
wa cję, by całą spra wę za chować je dynie dla sie bie.



– Tak jak powie dzia łem wcze śniej, nie we zwa łem pani, ale ją za prosi łem.
I to nie jest rozkaz, ale ogromna proś ba, któ ra na pew no zo sta nie prze ze mnie
odpowiednio do ce niona. Mam świa domość, że to może po trwać, więc nie
ocze kuję na tychmia stowych wyni ków, niech pani na dal cie szy się rodzinnym
cie płem i uda nym związkiem… Chociaż… z pana Le wi na jest taki Nie miec,
jak ze mnie Chińczyk… – Va der uśmiechnął się.

– Ale mam mieć oczy i uszy sze roko otwar te, Standar tenführer Va der. – Re ‐
na te także się uśmiechnę ła.

– W rze czy sa mej, panno Zoll.
Va der wstał i wycią gnął dłoń w kie runku Re na te. Na stępnie złożył na niej

poca łunek, co mia ło świadczyć o sza cunku, ja kim ją da rzył. Spoj rze li sobie
w oczy. I jakby oboje dostrze gli iskrę, która prze mknę ła mię dzy ich spoj rze ‐
niem.

Re na te pomyśla ła, że uwie dze nie sze fa ge sta po to byłoby coś. Nie na jedną
noc czy na wet kil ka, ale na długo. W końcu sta ła by się kimś, a nie tyl ko pod‐
rzędną strażniczką w wię zie niu i na rze czoną po dej rza ne go Polaczka. Już wi ‐
dzia ła minę swoje go ojca i podziw w oczach bra ci, gdyby zosta ła na rze czoną
ta kiej per sony jak Standar tenführer Erich Va der. W do datku szef ge sta po był
na tyle przystoj ny, że mogła by bez naj mniej szych opo rów wsko czyć mu do łóż‐
ka. Wie dzia ła jednak, że ta kie mu mężczyźnie nie wystar czy trze pota nie rzę sa mi
i po nętne krę ce nie biodra mi. Na nim zro bi ła by wra że nie, gdyby po łożyła mu
na tacy Julia na Cheł mic kie go. Ja każ to była ironia losu i chi chot jej hi storii.
Musia ła zła pać coś, co sama wypuści ła z rąk.

Podobne myśli towa rzyszyły Va de rowi, gdy spoglą dał na Re na te. Tym bar ‐
dziej po plotkach o ucieczce z jej ra mion nie miec kie go ofi ce ra. Ja kież byłoby
to podnie ca ją ce ujarzmić taką dzi ką kobie tę i do prowa dzić ją do sta nu, gdy
sama bę dzie ja dła mu z ręki. Na to jed nak był jeszcze czas. Posta nowił, że naj ‐
pierw Re na te ugruntuje jego pozycję jako naj lepsze go sze fa ge sta po, a potem
spróbuje z niej zrobić swoją wiel bi ciel kę.



25. Leningrad, 1942
Na tydzień przed przybyciem do jed nostki w Apraksi nie se kre ta rza sta nu

w Mi ni ster stwie Propa gandy i Oświe ce nia Publiczne go, Le opol da Gutte re ra,
i jego świ ty w oddzia le za pa nowa ła ner wowa atmos fe ra. Koryta rze szko ły,
gdzie sta cjono wa li żoł nie rze, wypeł nił za pach pa sty do podłogi, którą zna le ‐
ziono w piw ni cy, myto lampe rie, a na wet wykona no ga zetki ścienne na przy‐
mocowa nych do ścian ta bli cach i w szkla nych ga blotach. Wycią gnię to z ma ga ‐
zynków nie miec kie fla gi, otrze pa no je z kurzu, a te, które wi sia ły w mia stecz‐
ku, upra no. Gdy oddział Los sowa za jął szkołę, wszę dzie wi sia ły por tre ty Le ni ‐
na i Sta li na, a także inne symbole Związku Ra dziec kie go. Wów czas usunię to je
i spa lono w pie cach, ale miej sca po nich pozosta ły puste. Te raz jednak miał
im złożyć wi zytę sam Gutte rer, dla któ re go podobne szcze góły mia ły ogromne
zna cze nie. Wie rzył on głę boko, że od powiednia propa ganda i uka za nie har tu
ducha nie miec kie go żoł nie rza wypeł nią ich skur czone z głodu żołądki albo
rozgrze ją prze mar znię te członki. Sama wi zyta także mia ła na celu podnie sie nie
mora le żoł nie rzy, a płomienne prze mówie nie se kre ta rza sta nu spowodować
ich większą wydaj ność. Gutte rer ufał, że już jego odwie dzi ny będą ogromnym
za szczytem, po nie waż obec ność na froncie wschod nim mia ła świadczyć o jego
soli dar ności z wal czą cymi. Gra fik spo tkań był bar dzo na pię ty, w Apraksi nie
miał za ba wić za le dwie kil ka godzin, ale towa rzyszą cy mu ofi ce rowie z mi ni ‐
ster stwa za powie dzie li się na nie co dłużej. Dla te go nie wystar czyło przygoto‐
wać i przyozdobić mów ni cę oraz rozwie sić fla gi na drodze jego prze jazdu.
Było bo wiem wia dome, że pozosta łe oso by we tkną swój nos nie mal w każdy
kąt, by potem zdać re la cję ze swoich spo strze żeń sze fowi. Co jak co, ale kom‐
pa nia propa gando wa po winna świe cić przykła dem, dla te go żoł nie rze uwi ja li
się jak w ukropie, by za dowolić wi zytują cych ich gości.

Po uroczystym obie dzie, pod czas które go za ser wowa no po tra wy przywie zio‐
ne z odda lone go o kil ka dzie siąt ki lome trów Koł pi na, Gutte rer poje chał da lej,
by za grze wać żoł nie rzy do wal ki. Wal ter von Los sow zaś cze kał na oce nę
swojej dotychcza sowej pra cy. Nie de ner wował się prze sadnie, ale też nie zbyt
lubił, gdy go krytykowa no, dla te go wi zyta cja z mi ni ster stwa wpra wi ła go
w lekki dysonans.

Hel mut Krentz miał w środowi sku opi nię mężczyzny wyma ga ją ce go i humo‐
rza ste go, a przy tym prze sadne go pe danta. Każdy drobiazg potra fił ze psuć mu
na strój. Ta jemni cą poli szyne la był jego homoseksualizm i wskutek tego przy‐
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pi sywa no mu ce chy bę dą ce ra czej dome ną kobiet. Tak bowiem wyobra ża no
sobie tę orienta cję. Oczywi ście, nie możli we było ujaw nie nie się Krentza, bo
sympa tia do innych mężczyzn była wśród na zi stów surowo za ka za na. Za tem
Hel mut uda wał kobie cia rza, a inni uda wa li, że mu wie rzą, pomi ja jąc mil cze ‐
niem liczne ofia ry jego chuci. Wal ter, mimo że był świa domy swo jej atrakcyj ‐
ności, nie oba wiał się za inte re sowa nia ze strony Krentza, wszak wkro czył
w wiek, który automa tycznie eli mi nował go z krę gu upodobań podse kre ta rza.

– Pa skudna ta her ba ta. – Krentz odsta wił fi li żankę na spode czek i zmarszczył
nos. – Ale cóż, mamy woj nę.

– Zdobyłem naj lepszą. My pi ja my znacznie gor szą – mruknął Wal ter.
– Dopraw dy? Nie podobna, żeby coś gor sze go niż to w ogó le na zwać her ba ‐

tą. Podobnie jest z kawą. Od dwóch tygodni je ste śmy na wschodzie, a ani razu
nie uda ło mi się na pić porządnej kawy. Więc w ogóle prze sta łem ją pić, żeby
nie psuć sobie sma ku. Naj lepszej kosztowa łem w Wied niu i nie mówię tego,
bo je stem Austria kiem, ale po prostu była wyśmie ni ta, o de li katnym, subtel nym
aroma cie, dosłow nie pobudza ła wszystkie zmysły… – pe rorował Krentz.

Wal ter cier pli wie słuchał tych wywodów i być może kil ka mie się cy wcze ‐
śniej rów nież podzie lił by się swoimi uwa ga mi w tym te ma cie, ale w jego
obec nym życiu li czyły się dużo bar dziej przyziemne spra wy.

– Dopraw dy, Obe rsturmbannführer? My cie szymy się, je śli w ogóle mo że ‐
my na pić się przyzwoitej kawy i dostać posi łek. Zimą zda rza ło nam się to raz
na trzy dni, więc wyba czy pan, że nie włą czę się do tej ba ri stycznej dys kusji –
powie dział sta now czo Wal ter.

Zda wał sobie spra wę, że nie co się na ra ża swo je mu prze łożone mu. Irytowa li
go jednak dygni ta rze, któ rzy przyjeżdża li do Związku Ra dziec kie go, jak na eg‐
zotyczne wa ka cje. Osta tecznie jego dokumenta cja nie po winna po zosta wiać
złudzeń co do tego, jak na praw dę wyglą da życie żoł nie rzy na froncie wschod‐
nim. Krentz zmie szał się, ale nie powrócił do te ma tu, tyl ko rozpoczął rozmowę
na te mat funkcjonowa nia oddzia łu Los sowa.

– Świetnie się pan spi sał, poruczni ku. Zdję cia są po rusza ją ce, zresztą pana
opi sy rów nież. Re la cje z Le ningra du były wstrzą sa ją ce i zrobi ły ogromne wra ‐
że nie na mieszkańcach Rze szy. Doprowa dzić do ta kie go sta nu tak piękne mia ‐
sto mogli tyl ko nie okrze sa ni Rosja nie. Poświę cić to wszystko dla chorej ambi ‐
cji… Straszne. Jednak, poruczni ku, te wstaw ki z Fil har monii Le ningradzkiej
i miej skiej bi bliote ki były nie na miej scu. Mia sto wymie ra z gło du, a w tle
rozbrzmie wa Szosta kowicz. To nie wyglą da dobrze, jakby Le ningrad wciąż



żył i nie tra cił ducha. A my musi my po ka zać jego upa dek, w prze ciw nym ra zie
Niemcy po myślą, że Sta lin swo imi de cyzja mi podbudował ducha na rodu. Po‐
dobnie z tą bi bliote ką peł ną ludzi. Czyż te wszystkie anna ły nie powinny skoń‐
czyć w pie cach, gdy ludzie rą bią wła sne me ble, a i tak umie ra ją z zimna? Za to
ze zna nia świad ków na te mat ka ni ba li zmu – maj stersztyk. Odzew spo łeczny był
nie sa mowi ty. Ludzie przynosi li żyw ność, koce i od da wa li bi żute rię dla nie ‐
miec kich chłopców, byle nie byli zmusze ni do tego typu praktyk – po wie dział
Krentz.

– To pan de cyduje, co uka że się w publicznym obie gu, a co pozosta nie tyl ko
do wia domości mi ni ster stwa – bąknął Los sow.

– W rze czy sa mej, ale tutaj żoł nie rze mają dostęp do wszystkie go. Jeszcze
gotowi za ma rzyć sobie o sprowa dze niu pod Le ningrad ber lińskiej or kie stry
symfonicznej. – Krentz wykrzywił w gryma sie twarz.

– Oczywi ście, Obe rsturmbannführer, to się wię cej nie powtórzy. Żad nych
wzmia nek o tym, że Ro sja nie są kimś wię cej ani że li mię sem ar matnim Sta li na.
Prosty, ogłupiony na ród, bez kul tury, sztuki i muzyki – z sar ka zmem powie dział
Los sow, co nie umknę ło uwa gi Krentza.

– Pańskie zło śli wości są zupeł nie zbędne. Zaj muje my się pro pa gandą, a to
ozna cza, że musi my propa gować je dynie to, co słuszne i wła ści we, pozosta ‐
wia jąc wła sne zda nie dla sie bie na inne oko liczności. Większość na szych żoł ‐
nie rzy to prości chłopcy, nie zrozumie li by subtel ności, im trze ba ja sne go prze ‐
ka zu, że każdy Rosja nin to bar ba rzyńca. Upodmio towie nie wro ga może wywo‐
łać wyrzuty sumie nia, ja kieś wątpli wości, a to już pro sta droga do tego, żeby
się pod dać. Ta woj na powinna się już skończyć. Taki był plan, a tu oka za ło
się, że Sowie ci nie są ła twym prze ciw ni kiem. Dla te go, Obe rsturmführer Los ‐
sow, musi my co raz moc niej za grze wać do wal ki na szych żoł nie rzy. Myślę, że
jest to dla pana oczywi ste. – Krentz tłuma czył Wal te rowi to, co on sam do brze
wie dział i do cze go był dobrze przygotowa ny.

– Są dzi łem, że to bę dzie pierw szorzędne ze sta wie nie. Koncert symfoniczny,
a tuż obok bandy wykopują ce ludzkie zwłoki – bąknął Los sow.

– Obe rsturmführer Los sow, to tak, jakby pan chciał wyja śnić tym chłopcom
różni cę pomię dzy je dze niem ziemnia ków drew nia ną łyżką i srebr nym wi del ‐
cem. Za pew niam pana, do nich dotrze je dynie słowo „ziemnia ki”. Za tem kon‐
cert w oblę żonym mie ście zosta nie ode bra ny jako „ci Rosja nie to wiel ki na ‐
ród”. Ale myślę, że nie ma sensu się już nad tym rozwodzić, ponie waż od no‐
we go mie sią ca zosta nie pan prze nie siony w inne miej sce. I proszę to ode brać



jako ozna kę naj wyższe go za ufa nia z na szej strony. Poje dzie pan do Wi tebska
i tam do łą czy do ludzi z or ga ni za cji Todt. Otóż wpa dli oni na bar dzo cie ka wy
trop, któ ry może za trząść za war tymi so jusza mi, zwłaszcza z Pol ską, i nie daw ‐
nym ukła dem Si kor ski–Maj ski. Otóż Todt na tra fił na miej sca, gdzie bra cia Po‐
la ków, Rosja nie, ma sowo ich mor dowa li. Za rów no przed tysiąc dzie więć set
trzydzie stym dzie wią tym ro kiem, jak i później. Mamy kil ku świadków, Pola ‐
ków i Bia łorusi nów, trwa ją także pra ce eks huma cyj ne. Musi my zrobić z ta kie ‐
go miej sca ma te riał wstrzą sa ją cy i szokują cy. I pan, Obe rsturmführer, bę dzie
ide al nym spra wozdaw cą. Pana re la cje z Le ningra du chwyta ły za ser ce, podob‐
nie jak zdję cia z dula gów i ulic ra dziec kich mia ste czek. A te raz zro bi pan coś
na praw dę po tężne go, tak sil ne go, że Si kor ski do zna szoku, a Chur chill prze sta ‐
nie ki bi cować Sta li nowi. To nie odrzeczne, że tych opraw ców na zywa ją so‐
juszni ka mi, a nas ka ta mi Europy – powie dział Krentz.

– Tak jest, Obe rsturmbannführer Krentz – odrzekł Los sow i na wet ucie szył
się z wyjazdu.

Okoli ce Le ningra du wyda wa ły mu się przygnę bia ją ce, a wspomnie nie Olgi
budzi ło w nim nie chcia ne odczucia. Miał świa domość, że grze ba nie w trupach
bę dzie jeszcze bar dziej od strę cza ją cym doświadcze niem, ale przynaj mniej
zwal czy w sobie pokusę, by zde zer te rować i umrzeć w Le ningra dzie przy
dźwię kach symfonii Szosta kowi cza.



26. Warszawa, 1942
–Na praw dę, Ali cjo, rozba wi łaś mnie. – Ser giusz nie mógł prze stać się

uśmie chać.
– To nie jest za baw ne. Prze prosi łam i przyszłam ponow nie prosić cię o po‐
moc. Wiem, że w Toma szowie mają prze sie dleńców z kra ju War ty, ale siostry
zgodzi ły się przyjąć te dzie cia ki. Więc nie bar dzo rozumiem, co w tym za baw ‐
ne go. – Ali cja obruszyła się, bo „Kary” za czynał ją de ner wować.

– Nie to jest za baw ne, ale two je za chowa nie. Przychodzisz do mnie z ga łąz‐
ką oliw ną, ubra na jak luksusowa dziew czyna, uma lowa na jak ci chodaj ki z Bri ‐
stolu i próbujesz mnie do cze goś prze konać. Nie je stem Mar ti nem Gros sem,
który na bie rze się na podobne sztuczki. To chwa lebne, że tak bar dzo się anga ‐
żujesz w ra towa nie tych sie rot, ale, na Boga, nie rób ze mnie ta kiej szma ty! –
 Ser giusz w końcu prze stał się śmiać.

Ali cja zrobi ła na bur muszoną minę, ale to na sie bie była naj bar dziej zła. Jak
mogła pomyśleć, że „Kary” da się na brać na taki tani chwyt. W końcu ryzyko‐
wał bar dzo wie le, a ona chcia ła prze konać go do tego ryzyka, uwo dząc go. Za ‐
pew ne nie ta kie kobie ty za nim sza la ły, jak cho ciażby ta mała z pral ni, a ona
są dzi ła, że jest na tyle wyjątkowa, by zrobił dla niej wszystko, o co poprosi.

– Nie mia łam za mia ru robić z cie bie szma ty… – za czę ła się ją kać Ali cja.
– A jak to na zwać? Rozwa żam wszystkie za i prze ciw. Kombi nuję, czy nie

bę dzie z tego wię cej szko dy niż pożytku, a ty są dzisz, że rozłożysz nogi i znik‐
ną moje wszystkie dyle ma ty?

– Nie mia łam za mia ru rozkła dać nóg! Mam na rze czone go.
– To jeszcze gorzej. – Ponow nie się roze śmiał.
– To co mam zrobić? – jęknę ła w końcu rozpaczli wie.
– Może nic. Albo na począ tek wytrzyj usta, bo ta szminka okropnie cię posta ‐

rza.
Ali cja spuści ła głowę, ale nie mia ła za mia ru wypeł niać jego pole ceń.

W każdym ra zie nie ta kich. Posie dzia ła kil ka mi nut, mil cząc, po czym do szła
do wniosku, że nie bę dzie się po ni żać dla żydow skich dzie ci bez wzglę du na
to, jak bar dzo chcia ła im pomóc. Wsta ła więc z ka na py i ruszyła do drzwi.

– To jest ich ko niec. Co tydzień wyjeżdża ją trans por ty do Tre blinki, a tam to
już tyl ko śmierć – powie dzia ła, stojąc już w drzwiach.

– Posłuchaj, prze myśla łem to i podją łem de cyzję. Za wiozę was, musisz jed ‐
nak zdobyć dokumenty, że dzie cia ki są cho re na tyfus. I nie dla jed ne go, ale dla



wszystkich. Dasz radę to zor ga ni zować? – za pytał.
Poki wa ła głową.
– Z moje go wozu zrobi my sa ni tar kę, ale tuż przed sa mym wyjazdem, aby nie

wzbudzać sensa cji. Podja dę z sa me go rana, musi cie ja koś odwrócić uwa gę są ‐
sia dów, żeby nikt nie domyślił się, że dzie ci wsia da ją do moje go sa mochodu.
Dopie ro potem na ma luje my krzyże sa ni tar ne, a ty za łożysz cze pek. Poje dzie my
bocznymi droga mi, bo na głów nej co i rusz stoją pa trole. I jedna ważna uwa ga:
to ja dowodzę i masz mnie słuchać. Bez wzglę du na to, czy bę dziesz uwa ża ła
to za słuszne, czy nie – powie dział Ser giusz.

Znowu poki wa ła głową i nie mal szepcząc, powie dzia ła:
– Prze pra szam.
– Prze prosi ny przyję te. A w tej sukience rze czywi ście wyglą dasz osza ła mia ‐

ją co. – Roze śmiał się.
Nic nie odpowie dzia ła, tyl ko wyszła z mieszka nia i wciąż wście kła na sie bie

ruszyła do Ele onory i Ma rii, by prze ka zać im ra dosne wie ści.
***

Dwa dni później Ali cja z pli kiem pa pie rów wsia dła do szo fer ki i na cią gnę ła
na głowę cze pek.

– Na praw dę nie rozumiem tego, że ja sie dzę w szo fer ce, a nie z dzieć mi –
bąknę ła.

– A jednak pró bujesz dys kutować – wes tchnął Ser giusz. – One mają tyfus, ty
nie. Kto uwie rzy, że z wła snej i nie przymuszonej woli chcesz je chać sa mocho‐
dem z chorymi dzieć mi, chociaż to pra wie pew nik, że się za ra zisz. One muszą
być odizolowa ne, je steś pie lę gniar ką, a nie siostrą mi łosier dzia. I pro szę, je śli
zgodzi łaś się mnie słuchać, nie każ mi tłuma czyć się ze wszystkie go.

– Po zja da łeś wszystkie rozumy – warknę ła i skupi ła się na obser wowa niu
drogi.

– Chcę jak naj szybciej wyje chać z mia sta i mo dlę się o cud. Bo tak można
na zwać tę prze jażdżkę, je śli nikt nas po drodze nie za trzyma – powie dział spo ‐
koj nie i dodał: – Podrzędny żoł nie rzyna spostrze że, że wie zie my ma łych Ży‐
dów. Wystar czy, że się któreś dziec ko ode zwie.

– Je śli zaj rzy do środka… – powie dzia ła Ali cja.
– Tak, a to, że zaj rzy, jest pra wie pew ne, więc le piej bę dzie, je śli nie bę ‐

dzie my musie li się o tym prze konywać. – Ser giusz był wyjątkowo pode ner wo‐
wa ny.



– Będę mo dli ła się całą drogę, cho ciaż tyl ko Bóg je den wie, jak daw no tego
nie robi łam – wes tchnę ła Ali cja.

Ser giusz podał jej mapę.
– Za zna czyłem ołów kiem na szą tra sę. Jak zbli żymy się do tego miej sca, daj

mi znać. – Popukał pal cem w miej scowość odda loną od War sza wy o ja kieś
sześć dzie siąt ki lome trów.

– Tam jest ja kiś rozjazd? – za pyta ła.
– Nie, tam lubią stać pa trole i trze pać war sza wia ków – powie dział „Kary”.
Wkrótce opuści li stoli cę. Gę sta za budowa ustą pi ła miej sca bezkre snym łą ‐

kom i buj nym la som. Wraz z uli ca mi mia sta zniknę ły woj skowe i poli cyj ne pa ‐
trole, co uspokoiło obydwoje.

– Czym zaj mowa łeś się przed woj ną? – za pyta ła Ali cja, gdy opuści li cen‐
trum.

– Hodowa łem konie – odpowie dział krótko.
„Tak jak Antoni Cheł mic ki” – pomyśla ła Ali cja.
– Konie za wsze będą koja rzyć mi się z bogac twem i luksusem – wes tchnę ła.
– Byłem bo ga ty i żyłem w luksusie, oczywi ście dzię ki moim ro dzi com. Ale

za bi li ich Rosja nie, gdy za ję li Wi leńszczyznę, a ma ją tek so bie przywłaszczyli.
Pew nie już ni gdy go nie odzyskam, tak samo jak rodzi ców. Moja matka była
Rosjanką, ale też kułaczką i bur żuj ką. Ucie kłem stamtąd w ostatniej chwi li.
Reszty nie będę ci opowia dał – rzekł ze smutkiem.

– Masz rodzeństwo? – za pyta ła.
– Siostrę. Jest te raz w Anglii – odpowie dział la konicznie.
– Ja je stem tyl ko wnuczką kraw ca. Swo je go ojca ni gdy nie pozna łam, nie

wiem, kim był i skąd pochodził. Moja babcia na tomiast była kie dyś projektant‐
ką mody, ale tworzyła rze czy, które nie zbyt podoba ły się nobli wym ma tronom,
a te, jak wia domo, mia ły naj grubsze portfe le. Więc z uli czek Ber li na i Pa ryża
tra fi ła na prowincję i tam wychowa ła moją matkę, a potem mnie. Sam wi dzisz,
moje drze wo ge ne alogiczne bę dzie mia ło tyl ko jedną ga łąź.

– Ale za to jaką cie ka wą. – Puścił do niej oko.
– Mogę cię o coś za pytać? – za gadnę ła Ali cja.
– Pytać za wsze mo żesz, ale nie obie cuję ci, że odpowiem. Zresztą mam wra ‐

że nie, że cały czas to robisz.
Ser giusz zrobił się czuj ny. Nie lubił mówić o sobie, a zda wa ło mu się, że

i tak powie dział zbyt wie le. Tymcza sem za raz mia ły paść kolej ne pyta nia.
– Skąd się dowie dzia łeś o Mar ti nie Gros sie?



– Moja droga, musia łem zdobyć pew ne infor ma cje, za nim za ryzykowa łem
dla cie bie życie. – Ro ze śmiał się sztucznie. – Nie martw się, moje źródło jest
bezpieczne. Znam wa sze kryjów ki, dostar czam nie le gal ną broń, więc je stem
człowie kiem godnym naj wyższe go za ufa nia.

– Nie podoba mi się to – burknę ła.
– Po wie dzia łem, że nie sta nowię dla cie bie za groże nia. W każdym ra zie

większe go niż ty dla sie bie sa mej – stwier dził z na ci skiem.
– Nie o to cho dzi. Myszkujesz i grze biesz w spra wach, które nie powinny cię

inte re sować. – Ali cja za czyna ła być zła.
– Nie myszkuję, tyl ko spraw dzam, z kim mam do czynie nia. Był bym nie odpo‐

wie dzial nym idiotą, robiąc pew ne rze czy z ludźmi, o których nic nie wiem. –
 „Ka re mu” także nie podoba ła się ta rozmowa. Zmie nił więc te mat. – Mi nę li ‐
śmy wieś Ka mionka, pil nuj mapy.

Po kil kuna stu mi nutach ci szy Ali cja prze rwa ła mil cze nie.
– To już nie da le ko. Za raz po winno być miej sce, gdzie zwykle stoją. Myślę,

że po winni śmy się za trzymać i spraw dzić, czy z na szymi dzieć mi wszystko
w porządku.

Ser giusz zje chał na pobocze, wycią gnął spod sie dze nia lor netkę i udał się na
re kone sans. W tym cza sie Ali cja otworzyła drzwi do czę ści ba ga żowej, poda ‐
ła dzie ciom wody i po ka wał ku gli nia ste go chle ba. Były wystra szone, ale żad‐
ne nie hi ste ryzowa ło ani nie pła ka ło.

Z powrotem wsia dła do szofer ki i cze ka ła na po wrót „Ka re go”. Chwi lę po‐
tem podbiegł do sa mochodu i otworzył drzwi.

– Stoją. Usta wi li ba rier ki, więc będą spraw dzać każde go. Nie mamy jak ich
omi nąć. Ty wysia dasz i wra casz do War sza wy. Kil ka ki lome trów da lej jest
sta cja ko le jowa, wsią dziesz w pociąg i bę dziesz cze ka ła na infor ma cje ode
mnie. Je śli ich nie otrzymasz, bę dzie zna czyło, że wpa dłem. No już, pośpiesz
się! – wysa pał Ser giusz.

– Osza la łeś? Je dzie my ra zem, naj wyżej ich sprzątnie my.
– Albo oni nas i te dzie cia ki, któ re wie zie my. Po ra dzę sobie, ty zni kaj –

warknął Ser giusz.
– Ni gdzie nie idę – odburknę ła, spla ta jąc ręce na pier siach.
– Chole ra ja sna! Mia łaś mnie słuchać. Więc słuchaj, do pioruna!
„Kary” nie miał ochoty pro wa dzić z Ali cją dys kusji. I tak był zde ner wowa ny

faktem, że może stra cić życie nie tyl ko swoje, ale także ja dą cych w fur gonetce
dzie ci. Przez chwi lę kombi nował, żeby prze prowa dzić je la sem i prze je chać



przez punkt kontrol ny pustą sa ni tar ką, ale oba wiał się, że bę dzie to jeszcze
bar dziej podej rza ne. Poza tym prze pra wa z dzie się cior giem żydow skich dzie ci
także nie wyda wa ła się bezpieczna. Posta nowił więc, że po zbę dzie się poszu‐
ki wa nej Ali cji i sam do prowa dzi spra wę do końca. Nie miał jednak za mia ru
wda wać się z nią w ja kie kol wiek awantury. Prze szedł na jej stro nę, otworzył
drzwi, po czym szarpnął dziew czynę i wycią gnął z sa mochodu. Za rzucił na ra ‐
mię ni czym zwi nię ty w rulon dywan i za niósł do lasu. Mało de li katnie zsunął
ją w pobli skie krze wy, po czym wrócił do szofer ki, odna lazł jej torebkę, wyjął
z niej dokumenta cję me dyczną wie zionych dzie ci i chwi lę potem rzucił ją
w miej sce, gdzie sie dzia ła Ali cja, próbują ca wygra molić się z kłują cych krza ‐
ków i wyplą tać wło sy z dra pią cych ga łę zi. Nie zdą żyła nic po wie dzieć, była
zbyt oszołomiona za chowa niem swoje go kompa na i nim się spostrze gła, usły‐
sza ła odgłos odjeżdża ją cej cię ża rów ki.

Nie mia ła poję cia, dla cze go Ser giusz uznał, że plą ta nie się pocią ga mi jest
bezpieczniej sze niż omi nię cie jedne go pa trolu. Była wście kła i nie bar dzo
wie dzia ła, co zro bić. Czy od być drogę po wrotną w stro ju pie lę gniar ki, czy
może wyrzucić go gdzieś po drodze? Naj le piej byłoby tra fić na trans port ja dą ‐
cy ze wschodu z rannymi żoł nie rza mi, ale pa trząc na miej sce, w ja kim była,
wyda wa ło się to mało praw dopodobne, ponie waż od tej stro ny ta kie trans por ‐
ty nie docie ra ły do War sza wy.

Dotar ła na sta cję, kupi ła bi let i rozej rza ła się. Po pe ronie prze cha dza ło się
dwóch żoł nie rzy z pa trolu, którzy kontrolowa li dokumenty. Za czę ła się bać
i prze kli na ła w duchu „Ka re go”. Tymcza sem żandar mi trzyma li w dłoniach
teczkę ze zdję cia mi poszuki wa nych osób i skrupulatnie przyglą da li się każde ‐
mu spraw dza ne mu podróżne mu. Ali cja wycofa ła się pod fi lar i myśla ła go‐
rączkowo. W końcu zoba czyła na pis: „Pomieszcze nie gospodar cze – obcym
wstęp wzbro niony”. Pode szła do drzwi i na ci snę ła klamkę. Na szczę ście
drzwi były otwar te, być może dla te go, że w środku nie było ni cze go, czym
mógł by za inte re sować się potencjal ny zło dziej. Brud ne far tuchy, kubły i sfa ty‐
gowa ne ścier ki i miotły. Ali cja za łożyła je den z far tuchów na sie bie, na gło‐
wie prze wią za ła śmier dzą cą ścier kę, po czym chwyci ła kubeł, wrzuci ła do
nie go swoją to rebkę, przykryła ją szma ta mi i ruszyła wzdłuż pe ronu, od cza su
do cza su uda jąc, że odda je się po rządkom. W istocie pa trol nie zwró cił na nią
uwa gi, skupia jąc się na po dróżnych. Po kil kuna stu mi nutach podje chał po ciąg.
Ali cja prze szła wzdłuż nie go i dotar ła do wa gonu pocztowe go, gdzie kole ja rze
za czę li ła dować wor ki z li sta mi.



– W holu chyba został jeszcze je den worek – mruknę ła.
– A ty kim je steś? Nowa? – za pytał zdzi wiony kole jarz.
– Nowa – mruknę ła i bezczel nie we szła do wa gonu, by prze trzeć podłogę.
– Wła dek, idź, sprawdź ten worek, po dasz mi przez okno, bo za raz za nie sie ‐

my całą podłogę – powie dział stoją cy w drzwiach mężczyzna, pil nują cy wa go‐
nu pocztowe go.

Gdy kole jarz od wrócił się w stronę hali dwor ca, Ali cja za mknę ła drzwi wa ‐
gonu i cze ka ła, aż usłyszy głos na wołują cy do odjazdu pocią gu.

– Coś się ba bie pomyli ło! – krzyknął Wła dek, sto jąc w drzwiach ma ga zynu.
– Gdzie ona się podzia ła?

– A nie wiem, pew nie wróci ła na sta cję. No nic, do zoba cze nia! – krzyknął
stoją cy przy oknie kole jarz i chwi lę potem pociąg ruszył.

Ali cja we szła do toa le ty dla per sone lu i modli ła się, żeby mężczyzna z pocz‐
towe go wa gonu nie za pra gnął z niej skorzystać. Pomyśla ła, że w ra zie cze go
po prostu mu nie otworzy, a na naj bliższej sta cji ucieknie przez okno.
Na szczę ście podróż do War sza wy trwa ła za le dwie czter dzie ści mi nut i w tym
cza sie nikt nie do bi jał się do drzwi toa le ty. W sto li cy zaś wysia dła z po cią gu,
za nim zro bi li to inni i wciąż dzier żąc kubeł ze szczotką, uda ła się do hali
dwor ca, od cza su do cza su uda jąc, że wycie ra pobrudzoną podłogę.

Dopie ro gdy zna la zła się w domu Te re sy, ode tchnę ła z ulgą. Szwa by w isto ‐
cie dosta li sza łu i kontrolowa li wni kli wie każde go, zer ka jąc na li stę i fotogra ‐
fie po szuki wa nych osób. Nie mia ła wątpli wości, że za rów no ona, jak i Julian
mie li tam swoje za szczytne miej sce. Co praw da zmie ni ła kolor wło sów i fry‐
zura także nie przypomi na ła tej, jaką nosi ła przed tem, ale rysów swojej twa rzy
zmie nić nie była w sta nie. W Re fe ra cie Opie ki Otwar tej mo gła czuć się
względnie bezpiecznie, jak rów nież prze cha dza jąc się po uli cach w uni for mie
pie lę gniar ki. Do mia sta przybyło ze wschodu wie lu rannych żoł nie rzy We hr ‐
machtu, bra kowa ło per sone lu me dyczne go, dla te go nikt nie ośmie lił się ata ko‐
wać osób potencjal nie ra tują cych życie dziel nych nie miec kich chłopców. Po‐
dróżowa nie jednak było skraj nie nie odpowie dzial ne, zwłaszcza środka mi ko‐
muni ka cji publicznej. Je śli więc „Kary” uznał, że jej powrót w taki sposób za ‐
pew ni jej bezpie czeństwo, to był w błę dzie.

***

Na stępne go dnia usłysza ła głos kie row ni ka:
– Al dona, te le fon do cie bie.



We szła do jego pokoju i podniosła słuchaw kę.
– Dzień do bry – usłysza ła „Ka re go”. – Twoi siostrzeńcy czują się do brze,

wujek Ka zik także.
– Ach, dzię kuję za te le fon i proszę im życzyć szybkie go powrotu do zdro‐

wia – odpowie dzia ła drżą cym głosem i odłożyła słuchaw kę.
Prze kaz do tyczą cy siostrzeńców zrozumia ła, ale kim, u li cha, był wujek Ka ‐

zik? Nie za sta na wia ła się jednak nad tym zbyt długo, doszła do wniosku, że
Ser giusz miał na myśli sie bie. Cie szyła się, że wypra wa się uda ła, a dzie ci są
te raz bezpieczne. Wciąż jednak była zła za to, w jaki spo sób zosta ła po trakto‐
wa na przez „Ka re go”.



27. Magnuszew, 1942
Lato zbli ża ło się ku końcowi. Wie czory zrobi ły się chłod niej sze, na ra ba tach

kwi tło coraz mniej kwia tów, a żni wa za kończyły się. Przez ten czas sto sunki
mię dzy Ire ną i Hanką znacznie się ochło dzi ły. Nie tyl ko z uwa gi na fakt, że
żadna z nich pierw sza nie za mie rza ła wycią gnąć ręki, ale także dla te go, że Ire ‐
na od rana do wie czora pra cowa ła wraz ze swoim mał żonkiem w polu. Panu
Ka ziowi bar dzo od powia dał taki układ, czuł się wystar cza ją co podle, gdy wy‐
tyka no go pal ca mi z powodu po sia da nia nie zbyt rozgar nię tej żony. Zna jomość
ze zdraj czynią, jak nie kie dy na zywa no Hankę, była by tyl ko gwoździem do
trumny. Powoli powra cał do łask mieszkańców, tempe rując nie co krnąbr ną
połowi cę, która zyski wa ła uzna nie swoją pra cowi tością podczas żniw.

Ire na absolutnie nie pa trzyła na całą spra wę pod ką tem ewentual ne go pokla ‐
sku wśród miej scowych, ale czuła się ura żona wybuchem Hanki i było jej
z tego powodu bar dzo przykro. Gdyby jed nak ta ze chcia ła być dla niej mil sza
i nie zbywa ła ją obojętnością, za pew ne ich przyjaźń na dal trwa ła by bez
wzglę du na obec ność Ritza w domu Hanki.

Mi ja ły jednak tygodnie, a chłód Le wi nów ny w stosunku do „Wa riatki” nie
mi jał. Ow szem, wi dywa ły się od cza su do cza su, Ire na na wet przychodzi ła
w odwie dzi ny do dzie ci, ale wi dać było, że ich wza jemne re la cje są da le kie
od ide ału.

– Ka zek mówi, że bym do cie bie nie chodzi ła – po wie dzia ła jak zwykle
szcze ra do bólu Ire na.

Hanka wzruszyła ra miona mi.
– To nie przychodź. Pła kać nie będę – warknę ła.
– Ale nie chcę go usłuchać, bo ty pierw sza byłaś. I Nad ię kocham jak wła sne

dziec ko. No jakże ja bym tak mogła? – za sę pi ła się Ire na.
– Nie wiem, rób jak chcesz, ale ja na dal będę utrzymywa ła zna jomość z Rit‐

zem. Wiem, że to wróg, ale prze cież nie mogę go tak po prostu wypę dzić
z cha łupy. On nic złe go nie robi, ani mnie, ani innym.

– Ale Ma li now skie go za podał na ge sta po. Przyje cha li po chłopa, skuli jak
bandziora i podobnież do wię zie nia, do Kozie nic, za wieźli. A stamtąd to się
tak ła two nie wychodzi i ponoć biją, i jeść nie dają. – Za troska ła się „Wa riat‐
ka”.

– Dopraw dy? A tyś się dopie ro urodzi ła i nie wiesz, że ja też sie dzia łam?
Wte dy, gdy chowa łaś mi dzie cia ka, ja sypia łam na prze gni łych ma te ra cach,



żar łam zupę z brukwi i opie ra łam głowę o kubeł z gów na mi. Więc nie musisz
mi mówić, jak tam jest. Dla te go będę miła dla Ritza i dla każde go szwa ba, od
które go bę dzie za le ża ło, czy prze trwam tę woj nę na wol ności, czy w obozie
albo wię zie niu. Je śli nie możesz tego zro zumieć, to trudno. Wra caj do Kazka
i nie odwie dzaj mnie wię cej. – Rozzłości ła się Hanka.

– Prze cież ja o cie bie się mar twię, żeś u ludzi na ję zykach. – Na bur muszyła
się Ire na.

– To prze stań się mar twić, bo ja już cał kiem zobojętnia łam na ludzkie ga da ‐
nie – wes tchnę ła Hanka.

Ire na ba wi ła się z dzieć mi przez chwi lę, gdy do cha łupy wkroczył Ritz.
– Dzi siaj wcze śniej za sze dłem, bo mam służbę w nocy – powie dział od pro‐

gu.
– Wejdź, za raz za pa rzę her ba ty – odpowie dzia ła ła godnie Hanka.
Spoj rza ła zna czą co na Ire nę, żeby ta już powoli zbie ra ła się do domu. Ale

„Wa riatka” nie za mie rza ła tego ro bić. Po pierw sze, chcia ła oka zać Hance coś
w rodza ju soli dar ności, a po drugie, szykowa ła się, żeby powie dzieć kil ka
przykrych słów temu szkopowi. I tego Le wi nów na oba wia ła się naj bar dziej.

– To moja przyja ciół ka, Irenka – powie dzia ła słodko.
Ritz kiw nął gło wą, ale „Wa riatka” nie odwdzię czyła się tym sa mym ani też

nie wycią gnę ła do nie go ręki.
– Pan coś czę sto tu za chodzisz – powie dzia ła, marszcząc czo ło. – A Hanka

męża nie daw no pochowa ła.
Zmie sza ny ofi cer spoj rzał pyta ją co na Hankę.
– Je ste śmy tyl ko dobrymi zna jomymi – bąknął.
– Ino żeby Hance ta zna jomość bokiem nie wyszła, pa nie Nie miec. Ona się

dość przez was na cier pia ła – warknę ła Ire na.
– Chyba musisz już iść, Irenko – wysycza ła Hanka.
– Pój dę sobie, ale niech no pan się od Hanki odcze pi – burknę ła Ire na w kie ‐

runku Ritza i wyszła z domu.
– Prze pra szam cię – jęknę ła Hanka, gdy jej przyja ciół ka opuści ła cha łupę. –

 Irenka to dobra kobie ta, ale ni gdy nie pomyśli, za nim coś powie.
– No cóż, po pro stu jest szcze ra – odpowie dział spo koj nie. – Sam myślę po ‐

dobnie jak i ona. Że tyl ko kłopoty masz prze ze mnie. Je śli mam nie przycho‐
dzić, powiedz. Nie będę miał żalu i nie będę się mścił.

– Nie za kończę na szej zna jomości tyl ko dla te go, że ludzie tego ocze kują.
Zrobię to wte dy, gdy sama będę chcia ła – powie dzia ła z na ci skiem. – I mam



do cie bie ważną spra wę… Myślę, że mógł byś mi pomóc.
Hanka pomyśla ła, że Ritz dys ponował możli wościa mi, aby odna leźć jej bra ‐

ta. Zna jąc jego adres, czuła by się pew niej. Przynaj mniej mia ła by poczucie, że
istnie je dla niej ja kaś droga ucieczki.

– Ja też mam do cie bie ważną spra wę – po wie dział zupeł nie poważnie. –
 Wła ści wie mógł bym dać so bie z tym spokój, ale dzi siaj za chowa łaś się bar ‐
dzo… ładnie…

– To kto pierw szy? – Uśmiechnę ła się. – Może ty, w końcu je steś moim go‐
ściem.

Ritz wes tchnął i powie dział:
– Wiesz, ge sta po bar dzo chcia łoby wie dzieć, gdzie je steś…
Hanka upuści ła łyżeczkę i zrobi ła się kre dowo bia ła.
– Boże… Tyle cza su sie dzia łam w wię zie niu i gdy w końcu mnie wypuści li,

uzna jąc za nie winną, te raz znowu cze goś ode mnie chcą. Znasz mnie, wycho‐
wuję dzie ci, upra wiam ja kiś nędzny spła che tek zie mi, żeby prze żyć. Oprócz
Ire ny i cie bie pra wie nikt mnie nie odwie dza. Her mann, czym ja mogę za szko‐
dzić Rze szy? – jęknę ła.

– Tak, Ha niu, znam cię i dla te go od mie się cy uda ję, że je steś zupeł nie kimś
innym. Ale te raz, gdy ludzie prze sta li cię akceptować, musia łem ci powie ‐
dzieć, bo nie wiem, do cze go mogą się posunąć, a ja nie będę mógł ci już po‐
móc. Zniknij stąd, wyjedź do ja kiejś innej wsi, gdzie nikt cię nie zna… Wiem,
że to, co robię, na ra ża mnie na poważne konse kwencje, ale bar dzo cię polubi ‐
łem i nie znam chyba spokoj niej szej oso by od cie bie. Dla mnie to nie dorzecz‐
ne, że można cię o coś podej rze wać, ale wiem także, jak to dzia ła. Za nim udo ‐
wodnisz, że je steś nie winna, znowu może mi nąć wie le mie się cy. – Ritz mówił
spokoj nie, ale była w tym ja kaś re zygna cja.

– Nie wiem, nie wiem, co robić. – Hanka wzruszyła ra miona mi. – Chcia łam,
że byś pomógł mi usta lić nowy adres mo je go bra ta, któ ry mieszka w War sza ‐
wie, ale w tej sytuacji to naj gor szy z możli wych pomysłów.

– Ha niu, pew nie i dzi siaj miał bym opory, żeby ci to po wie dzieć, ale w przy‐
szłym mie sią cu prze noszą mnie do Za mościa, a mój na stępca może oka zać się
mniej wyrozumia ły. Co praw da nie fi gurujesz jako osoba nie bezpieczna, ale
jednak szuka ją cię i… Po słuchaj, nie da le ko stąd pod la sem stoi opuszczona
cha łupa. Mieszka li w niej Żydzi, więc wywie ziono ich do getta, ale dom nie
został za sie dlony i wciąż wid nie je w na szej ewi dencji. Mogę cię tam umie ‐
ścić, ale nie pod twoim na zwi skiem. Wymyśli my ci ja kieś i tak masz się



przedsta wiać tamtej szym ludziom. Nic wię cej nie mogę dla cie bie zrobić.
Przykro mi. Je śli chcesz, mogę poszukać two je go bra ta, ale wo lał bym w ogóle
nie zwra cać uwa gi na wa sze na zwi ska. Wszyscy wie dzą, że Hanka Nie chow ‐
ska to Hanka Le win, wiel ka gwiazda es tra dy. Kupi łem sobie na wet twoje pły‐
ty, masz na praw dę piękny głos i wiel ki ta lent, który te raz mar nujesz, sie dząc
bezczynnie na prowincji – powie dział smutno.

– A czymże jest mój piękny głos i ta lent, je śli mogę stra cić wol ność albo ży‐
cie? Od kąd trwa woj na, wła ści wie nic wię cej nie jest ważne. Byle prze żyć.
Na wet nie dla sie bie, ale dla dzie ci, bo co z nimi bę dzie, gdy mnie za braknie?
Już daw no moja ka rie ra prze sta ła być czymś istotnym. Kie dyś byłam sław na
i podzi wia na, żyłam w luksusie i naj większe zna komi tości w tym kra ju mi się
kła nia ły. A potem wszystko się zmie ni ło… – wes tchnę ła Hanka.

– A kim był dla cie bie Igor Łyszkin? – za pytał Ritz, marszcząc czoło.
Hanka za wa ha ła się. To nie był ani dobry moment, ani wła ści wy powier nik.
– Przyja cie lem, cho ciaż Bóg mi świadkiem nie mia łam poję cia, że jest ja ‐

kimś czer wonym szpie giem. Zresztą gdyby mi o tym powie dział, mar ny był by
z nie go szpieg… Od daw na pew nie sie dzi u sie bie, w końcu mają tam pie kło,
więc nie wiem, co ge sta po może ode mnie chcieć – jęknę ła.

– Podobno znasz rów nież kobie tę, która z nim współ pra cowa ła i za mor do‐
wa ła nie miec kie go ofi ce ra – cią gnął da lej.

– Kogo, na mi łość boską? – za pyta ła, zdzi wiona.
Mia ła świa domość, że za śmierć Gros sa odpowie dzial na jest Ali cja, ale po‐

dej rze nia dotyczą ce jej powią zań z Igorem były po prostu absur dal ne.
– Nie ja ka Ali cja Ro sińska, zna na także jako Ali cja Ross. – Ritz jakby zrobił

się podejrzli wy i Hanka za czę ła się czuć jak na prze słucha niu.
– Ali cja i Łyszkin? Nie mam po ję cia… Ow szem, zna łam ją, w końcu miesz‐

ka łyśmy w jednej miej scowości, nie wie le większej od Ma gnusze wa, więc
trudno, że bym ni gdy o niej nie słysza ła, ale nie mam z nią kontaktu od… mój
Boże… od bar dzo daw na – skła ma ła.

– Nie wiem, Ha niu. W biule tynach nie poda ją szcze gółów. To jaka jest two‐
ja de cyzja? – Ritz posta nowił nie wypytywać jej dłużej. Oba wiał się, że je śli
coś jest na rze czy, a Hanka pęknie i ze chce mu o tym opo wie dzieć, on znaj dzie
się w kłopotli wej sytuacji.

Hanka Le win rozej rza ła się po pokoju i za trzyma ła wzrok na oknie, za któ‐
rym rozta czał się wi dok bezkre snych łąk, poprze tyka nych gdzie nie gdzie kępka ‐
mi za gaj ni ków. Popa trzyła na małą obór kę i stą pa ją ce po podwór ku kury,



a wreszcie na nie wiel ki ogródek osłonię ty ra ba tą kwitną cych astrów.
Prze niosła spoj rze nie na Grze sia, śpią ce go w drew nia nej kołysce, i małą

Nadię, prze bie ra ją cą je dyną lal kę, jaką mia ła. Które goś dnia có reczka obcię ła
jej włosy i lal ka wyglą da ła, jakby była chora na tyfus, ale Hanki nie było stać
na to, by na być nową. Ale ja kież to mia ło te raz zna cze nie? Pomyśla ła o pew ‐
nym dniu, gdy je cha ła z Ali cją w bocia now skie lasy, by odszukać swoje dziec ‐
ko. Wów czas jej przyja ciół ka wrę czyła jej fał szywe pa pie ry, któ rych użyła za ‐
le dwie kil ka razy w życiu. Z wła ści wym sobie humorem Ali cja nada ła jej na ‐
zwi sko mężczyzny, za które go o mały włos nie wyszła. I przed którym chcia ła
uciec na nie pew ny los do War sza wy. Nie są dzi ła, że jeszcze na dej dzie dzień,
w którym kolej ny raz bę dzie musia ła je wykorzystać.

– Daj mi dwa dni na spa kowa nie do bytku i poże gna nie się z tym miej scem.
I od dzi siaj na zywam się Ste fa nia Koniuszko – po wie dzia ła Hanka ci chym gło‐
sem i doda ła, nie mal szeptem: – Proszę, idź już, chcia ła bym zostać sama.

Ritz wziął ze stołu czap kę i nie mówiąc ani słowa, wyszedł z cha łupy. Nie
miał poję cia, co mógł by jeszcze powie dzieć w ta kiej chwi li oso bie, której ży‐
cie kolej ny raz mia ło się wywrócić do góry no ga mi. Nie pytał, czy ma doku‐
menty, czy może dopie ro zdo bę dzie. Jego rola musia ła się w tym miej scu za ‐
kończyć.

Le wi nów na wciąż sta ła pośrodku po koju, bezradnie wo dząc ocza mi po wnę ‐
trzu, i po czuła, jakby nie mia ła już siły wal czyć o lepszy los. Mia ła jednak
dzie ci, któ re ko cha ła ponad wszystko. Mi łość była pro sta. Je śli ko goś kochasz,
dla nie go za wsze znaj dziesz siły, by się podnieść, gdy upadniesz.



28. Okolice Równego, Ukraina 1942
Łyszkin obudził się z ciężkim bólem głowy. Pi jał wód kę, jak wszyscy Ro sja ‐

nie, ale za wsze pil nował, aby się nie upi jać. Jednak poprzednie go wie czoru
kolej ny raz spożył za dużo trunku i o poranku musiał zmie rzyć się z czymś, co
na zywa ło się ka cem. Jego kole dzy le czyli tę przypa dłość, wychyla jąc szklankę
wódki, ale Łyszkin wie dział, że to naj prostsza dro ga, by al kohol zdo mi nował
go, a on nie lubił czuć się znie wolony.

Odkąd dokonał krwa wej jatki po śmier ci Ma ri ny, miał za kaz opuszcza nia le ‐
śnej bazy i uczestni cze nia w ja kichkol wiek ope ra cjach. Wie lotygodniowa bez‐
czynność da wa ła mu się we zna ki. Wyda wa ło mu się, że zle ca ne mu za da nia są
bezsensow ne i mar nują jego potencjał. Cze kał na de cyzje dowództwa, bo
otrzyma na na ga na była je dynie wyra zem nie za dowole nia prze łożonych, zaś
dal sze kroki, ja kie mie li podjąć, chłodną kal kula cją. Za nim jednak mia ło to na ‐
stą pić, musie li wie dzieć, jak bar dzo Łyszkin odkrył się swo im nie odpowie ‐
dzial nym za cho wa niem i co o nim może wie dzieć wróg. To bezczynne ocze ki ‐
wa nie nie poma ga ło Igo rowi uporać się z de mona mi, któ re go na wie dza ły.
Wyrzucał sobie, że Ma ri na zgi nę ła przez nie go. Gdyby był bar dziej sta now czy
i za ryzykował prze prowa dze nie akcji je dynie w towa rzystwie swoich kompa ‐
nów, ona wciąż by żyła. Tłuma cze nie, że jest woj na i ofia ry są nie uniknione,
nie prze konywa ło go, więc gdy nie mógł znieść drę czą cych go wyrzutów su‐
mie nia, po prostu upi jał się nie mal do nie przytomności. To po zwa la ło mu nie
myśleć ani o Ma ri nie, ani o Hance czy rodzi cach. Wódka powodowa ła, że za ‐
pa dał się w ni cość, rozkoszując się szumem w głowie i bezwiedną obser wa cją
otocze nia. Znacznie gorzej było, gdy wódka tra ci ła swoją moc, a on z hukiem
wra cał do rze czywi stości. W pew nym momencie doszedł do wniosku, że je śli
spę dzi w ten spo sób kolej ny dzień, po pro stu zwa riuje albo strze li so bie
w skroń.

Wyszedł przed ba rak. Ośle pi ło go ostre słońce prze dzie ra ją ce się przez ko ‐
na ry rozłożystych wią zów. Zmrużył oczy, chwycił brudny ręcznik, wi szą cy na
drew nia nym pa łą ku, i pobiegł truchtem w kie runku nie wiel kie go strumie nia,
oddzie la ją ce go obo zowi sko od reszty gę ste go lasu. Zdjął z sie bie mundur po‐
lowy i bie li znę, po czym za nurzył sto py w lodowa tej wo dzie. Na brze gu, tuż
pod drze wem, le ża ła za wi nię ta w sta rą ga ze tę kostka sza re go mydła, a obok
me ta lowa kwar ta. Mimo pa nują ce go chłodu posta nowił się umyć. Odwi nął
mydło i za czął intensyw nie się na mydlać, jakby pra gnął zmyć z sie bie po‐



przednią noc, woń „rykow ki” i czar ne myśli spowi ja ją ce jego umysł.
– Weź się, chłopie, w garść – mówił do sie bie i pole wał gło wę zimną wodą,

by jak naj szybciej dojść do rów nowa gi.
Umył się i kolej ny raz spoj rzał w błę kitne nie bo. Poczuł się zde cydowa nie

le piej i posta nowił porozma wiać z Mie dwie die wem. Nie chciał dłużej cze kać.
Dowódca wciąż pa trzył na Łyszki na nie przychyl nym wzro kiem. Bra wura

Igora mogła nie tyl ko doprowa dzić do jego śmier ci i pozba wić od dział naj le ‐
piej wyszkolone go czło wie ka, ale także na ra ża ła ich obóz na zde ma skowa nie,
a na stępnie uni ce stwie nie. Jed nak Igor Łyszkin wraz ze swoim al ter ego był
osobą nie zwykle przydatną w wal ce z wrogiem.

– Puł kow ni ku – po wie dział odważnie Igor – wiem, że za chowa łem się nie ‐
odpowie dzial nie, ryzykując odkrycie przez wro ga na szej „zie lonej la tar ni”
oraz ca łej grupy Mi tia, ale chciał bym powrócić do za dań spec na zu.

Dmi trij Mie dwie diew mil czał przez chwi lę, po czym za pytał ostro:
– Czy wie cie, ile kosztuje wyszkole nie ta kie go człowie ka jak wy? Wie le

mie się cy życia w ośrodku i pra ca kil kudzie się ciu osób.
– Puł kow ni ku… – za czął Igor, ale Mie dwie diew prze rwał mu.
– Dużo. Więc je ste ście coś winni na szej wła dzy i swoje mu kra jowi. Nie tyl ‐

ko posłuszeństwo, ale także sta ra nia, aby to wszystko, co dla was zrobi li śmy,
nie poszło na mar ne. A ja dosta łem ra port z Rów ne go. Je ste ście spa le ni. Do ‐
pa dli tę twoją dziew czynę, u której za nocowa łeś. Już nie żyje, ale zdą żyła
opowie dzieć ge sta po, jak wyglą da łeś i że nie byłeś żadnym sfrustrowa nym
żoł nie rzem Einsatzgruppen, ale ra dziec kim par tyzantem. A to ozna cza, że wa ‐
sza mi sja w Rów nem i na ca łej Ukra inie do bie gła końca – wysyczał coraz bar ‐
dziej wście kły Mie dwie diew. Wła śnie bę dzie musiał ode słać gdzieś swoje go
naj lepsze go człowie ka.

– To co te raz ze mną bę dzie, puł kow ni ku? – nie pew nie za pytał Łyszkin.
– Dzi siaj w nocy nasz sa molot za bie rze was do Wi tebska. Tam bę dzie na

was cze kał ge ne rał Sudopła tow. Oprócz re prymendy ma dla was ko lej ne za da ‐
nie. Niech cię chole ra! – Mie dwie diew rzucił w jego stronę sza rą ko per tę. –
 Wczoraj przyszły rozka zy. Za poznaj cie się z nimi i idźcie się spa kować.
I dzię kuję wam za dotychcza sową współ pra cę. Byli ście naj lepsi, a nasz od‐
dział poniósł nie powe towa ną stra tę.

– Dzię kuję, puł kow ni ku, i jeszcze raz pra gnę wyra zić ubole wa nie z…
– Skończcie pier dolić, ka pi ta nie – prze rwał mu Mie dwie diew, po czym

wstał i uści skał dłoń Łyszki na. – Nie daj cie się za bić z powodu wa szej bra ‐



wury. Na chłodno, ka pi ta nie, na chłodno. Ta kie mamy cza sy.
Igor podzię kował i opuścił ba rak dowódcy. Pomyślał przez chwi lę o słod‐

kiej Ta tia nie, która ura towa ła mu życie kosztem wła sne go. Nie pozwolił sobie
jednak na to, by kolej ny raz się rozkle ić. Mie dwie diew miał ra cję. Ta kie mie li
cza sy, a ofia ry były nie uniknione.

Spa kował nie wiel ki ple cak, przyswoił wytyczne z rozka zów, po czym spa lił
koper tę w pa le ni sku kozy. Przed pół nocą udał się na odda loną o sześć ki lome ‐
trów po la nę i rozpa lił na niej nie wiel kie ogni sko ma ją ce na celu na prowa dze ‐
nie sa molotu. Dwie go dzi ny później był już w powie trzu i za sta na wiał się, co
tym ra zem przygotował dla nie go Sudopła tow, oprócz ste ku wyzwisk.

Kie dy o świ cie do tarł do punktu kontaktowe go i wręcz runął na przygotowa ‐
ne przez gospoda rza łóżko, rozle gło się puka nie do drzwi. Został powia domio‐
ny, że oto ge ne rał ocze kuje go w są siednim pokoju. Łyszkin za klął pod nosem
i pomyślał, że od bie ra nie mu snu jest czę ścią kary, jaką z pew nością za ser wu‐
je mu ge ne rał.

Sudopła tow w istocie wyglą dał na wzburzone go. Wygłosił kil ka sloga nów
na te mat żoł nie rzy spec na zu, kosztow ne go szko le nia i wreszcie o tym, że wróg
czai się wszę dzie. Kończąc swoją tyra dę, dodał:

– Wa sze szczę ście, Łyszkin. I tak mie li śmy was za brać z Ukra iny. Musi cie
nam pomóc tutaj, bo zda je się, że Ger mańcy szykują się do swoje go per fidne go
pla nu poróżnie nia nas z no wymi sojuszni ka mi. Spra wa jest bar dzo de li katna,
my jed nak musi my być przygotowa ni na odpar cie za rzutów. To może być sło‐
wo prze ciw ko słowu, dla te go ważne jest zba da nie tego, co zna leźli, co wie dzą
i, naj ważniej sze, co pla nują.

– Co mam robić? – za pytał Igor, nie co rozdrażniony zmę cze niem.
– Wie cie, co to jest Todt? To or ga ni za cja skupia ją ca nie miec kie fir my bu‐

dow la ne, któ re pra cują dla woj ska. Budują umoc nie nia, schrony i fa bryki bro‐
ni. Podczas prac na na szych te re nach od kryto coś, co ni gdy nie powinno uj rzeć
świa tła dzienne go. Ostatnio zaś Niemcy sprowa dzi li w ten re jon mnó stwo lu‐
dzi i za czę li żywiej inte re sować się tym miej scem. Coś kombi nują, to pew ne –
powie dział Sudopła tow.

– A co od kryli? – za pytał bez spe cjal ne go entuzja zmu Łyszkin, zie wa jąc
ukradkiem.

– Groby – mruknął Sudopła tow.
Igor wzruszył ra miona mi.
– I co z tego?



– To są groby pol skich ofi ce rów… – Ge ne rał nie co się zmie szał.
– Na dal nie rozumiem…
– Nie ro zumie cie?! – rozzłościł się Sudopła tow. – Jak to nie rozumie cie?!

Ofi cjal nie pol scy ofi ce rowie za trzyma ni we wrze śniu są w Mandżurii, zresztą
to nie istotne. Ważne jest to, że oni od daw na nie żyją, a świat nie może się
o tym do wie dzieć. Pol ska to nasz so jusznik, podobnie jak Wiel ka Bryta nia.
Upublicznie nie ta kiej infor ma cji mo głoby za trząść na szą poli tyką za gra niczną.
Dla te go poje dzie cie do Smo leńska, a potem do Ka tynia i zba da cie, co ci dra ‐
nie kombi nują.

Łyszki nowi przypomnia ły się sce ny z lwow skie go wię zie nia. Mor dowa ne
i wywożone do ma sowych mo gił ofia ry dyrektyw Be rii. Czy i tym ra zem wła ‐
dze ze chcą obar czyć winą Niemców? Dzie siątki tysię cy pol skich ofi ce rów
i osób ze służb cywil nych za pa dło się pod zie mię. Pyta nia pol skich dyploma ‐
tów, wreszcie za da ne przez tego naj ważniej sze go przywódcę, Si kor skie go,
zbywa ne mil cze niem lub mało wia rygodnymi opowie ścia mi. A oni dosłow nie
za pa dli się pod zie mię, pod tę ka tyńską, jako wrogowie ustroju Związku Ra ‐
dziec kie go. W isto cie ujaw nie nie tej infor ma cji mo głoby zni we czyć kruchy so‐
jusz mię dzy tymi państwa mi, a kto wie, może po czymś ta kim Wiel ka Bryta nia
i po zosta łe kra je odwróci łyby się ple ca mi do matki Ro sji? Łyszkin wca le się
nie dzi wił, że Rze sza, która powoli wytra ca ła na wschodzie swój impet,
chcia ła by taki sma kowi ty ką sek wykorzystać. Igor był prze kona ny, że to ma so‐
we mor der stwo to spraw ka tego psychopa ty, Be rii, któ ry za wsze miał na
wszystko jedno rozwią za nie. Tymcza sem gdy Zwią zek Ra dziec ki dra ma tycznie
potrze bował wspar cia, pomysły tego człowie ka mogły oka zać się gwoździem
do trumny.

– Ja kie za tem jest moje za da nie? – za pytał Łyszkin.
– Czuwa nie nad pra wi dłowym prze bie giem ca łe go proce su. To oczywi ście

ofi cjal nie. Nie ofi cjal nie musi cie zdobyć wszystko, co wie dzą i jak za mie rza ją
wykorzystać swo je Mi ni ster stwo Propa gandy. Swoją dro gą, robią to po mi ‐
strzow sku, szkoda tyl ko, że na sza propa ganda szwankuje. Mandżuria i Ka zach‐
stan? Szkoda, że nie Zie mia Ogni sta… Być może uda się wam wziąć ja kie goś
jeńca i przytar gać go do Wi tebska. A my zaj mie my się nim i posta ra my, żeby
pta szek za czął ćwier kać – burknął Sudopła tow.

– Tak jest, ge ne ra le – odmel dował się Łyszkin.
– A te raz idźcie spać, bo za raz mnie połknie cie albo wywichnie cie sobie

szczę kę. Potem za pozna cie się dokładnie z moją instrukcją. I tym ra zem bez sa ‐



mowol ki. W prze ciw nym ra zie skończycie na Łubiance – ostro po wie dział Su‐
dopła tow i na ka zał Igorowi odejść.

Łyszki na nie trze ba było długo do tego na ma wiać. Nie prze spa na noc da wa ła
mu się we zna ki. Za pew ne gdyby wcze śniej nie pochła niał ta kiej ilości „ry‐
kow ki”, za rwa na noc nie odci snę ła by na nim swoje go piętna, ale te raz po pro ‐
stu musiał się zre ge ne rować i ze brać siły przed kolej nym za da niem.



29. Warszawa, 1942
– Nie uwa ża cie, pa nowie, że ten tekst jest zbyt… mało dyploma tyczny? – za ‐

pytał „Sokół” sie dzą cych wokół stołu mężczyzn.
– Mało dyplo ma tyczny? Nas mor dują, wywożą do obozów na pew ną śmierć,

a my mamy myśleć o dyploma cji? – zi rytował się je den z mężczyzn, o za pad‐
nię tych policzkach i ciemnym oczach.

– Za tem bę dzie, jak chce cie – wes tchnął „Sokół” i wrę czył dokument Cheł ‐
mic kie mu.

– Spróbuję dostać się do naj wyższych władz, ale nie ukrywam, że atmos fe ra
nie jest ostatnio naj lepsza. Od noszę wra że nie, że Chur chill posta wił tyl ko na
jedne go konia, a reszta ma mniej sze zna cze nie. Nasz rząd także ma nie wiel ki
wpływ na poli tykę Wiel kiej Bryta nii, ale oczywi ście zrobię, co w mojej mocy,
aby świat się dowie dział za rów no o losie Żydów w getcie, jak i o obozach za ‐
gła dy. Mam na dzie ję, że wów czas poli tycy ina czej spoj rzą na wa sze roszcze ‐
nia, chociaż także uwa żam, iż sło wa „żą da my i do ma ga my się” nie naj le piej
brzmią w ję zyku dyploma cji – ostrożnie za czął Julian.

– Człowie ku, Że gota nie pora dzi sobie w obli czu ta kiej za gła dy. My nie mo ‐
że my żyć jak szczury, musi my wydostać się z tego pie kła. A na to potrze buje my
pie nię dzy, złota i praw dzi wych paszpor tów. Niemcy są prze kupni, ale ża den
nie podłoży się, by zwol nić Żyda na le wych pa pie rach. Muszą mieć podkładkę
w swoim biurokra tycznym gów nie. A my nie mamy ani pie nię dzy, ani kosztow ‐
ności. I oczywi ście le gal nych do kumentów. Zaś Brytyj czycy i Ame ryka nie po ‐
sia da ją i jedno, i drugie. Niech cho ciaż to dla nas zrobią – nie mal rozpaczli ‐
wie powie dział wie kowy Żyd o gę stej bro dzie, któ rą skubał ner wowo przy
każdym wypowia da nym zda niu.

– Rozumiem, dla nas to także była by ogromna po moc – ode zwał się mło dy
chłopak o rumia nej twa rzy, re pre zentują cy Że gotę.

Or ga ni za cja dzia ła ła dość spraw nie, ale wciąż była to kropla w morzu po‐
trzeb. Ludzie bali się udzie lać schronie nia Żydom, zwłaszcza dorosłym,
w oba wie przed konse kwencja mi. A osta teczną karą za wsze była śmierć.
Opuszcze nie kra ju przez zwol nionych z getta ludzi za pew ne rozwią za łoby nie ‐
które proble my.

Roze szli się tuż przed go dzi ną po li cyj ną. Cheł mic ki po wrócił do swo jej no‐
wej kwa te ry. Nie chciał już dłużej na ra żać We roni ki, nie chciał także da wać
jej złudnej na dziei, że będą kie dykol wiek ra zem. Julian zna lazł się w ta kim



punkcie swoje go życia, że na wet nie był pe wien, czy chce się wią zać z ja ką ‐
kol wiek kobie tą. Jego uczucie do Ali cji przybra ło dziw ny ob raz. Z jednej stro ‐
ny, wciąż o niej myślał i mar twił się, czy jest wystar cza ją co bezpieczna, z dru‐
giej, dła wił go żal, że oka za ła się inna, niż są dził. A może to było je dynie jego
pobożne życze nie i oszuki wał się przez cały czas? Bez wzglę du jednak na to,
co dzia ło się w jego ser cu, posta nowił, że spotka się z nią, za nim kolej ny raz
wyruszy przez Ta try do Wiel kiej Bryta nii. Nie wie dział, czy chce sam się
prze konać o swoich uczuciach do niej, czy też spraw dzić jej stosunek do ich
związku. Był na rozdrożu, rozdar ty pomię dzy snuciem ma rzeń o ide al nej mi ło‐
ści a smutną rze czywi stością, która tak bar dzo różni ła się od jego wyobra żeń.
Może gdyby nie woj na, wszystko mię dzy nimi wyglą da łoby ina czej. Jed nak
okupa cja wciąż trwa ła i zbie ra ła ponure żni wo, zmie nia jąc nie tyl ko świat, ale
przede wszystkim ludzi.

***

Par kowe drze wa przypomi na ły spa ce rują cym, że je sień już nie ba wem za do‐
mowi się na dobre. Poja wi ły się pożół kłe li ście, a popołudnia mi wyraźnie
czuć było powiew chłod ne go wia tru. Ali cja mia ła nogi jak z waty, gdy zbli ża ‐
ła się do ław ki znaj dują cej się pomię dzy buj nymi krze wa mi dzi kiej róży. Ju‐
lian cze kał już na nią. Przywi ta li się chłodno i jakby nie pew nie. Kil ka tygodni
rozłą ki jeszcze bar dziej odda li ło ich od sie bie. Oboje wciąż no si li w sobie
żal, a jednocze śnie tę sknotę za tym, co było mię dzy nimi.

– Jak sobie ra dzisz? – za pytał Julian drżą cym głosem.
– Za le ży o co pytasz.
– W Re fe ra cie… – bąknął Julian.
I czar prysnął. Są dzi ła, że za pyta o jej ża łobę i smutek po stra cie ich dziec ka,

a jednak to naj ważniej sze pyta nie nie pa dło.
– Dobrze. Cho ciaż wciąż oglą dam się za sie bie. Podobno ten nowy szef ge ‐

sta po to praw dzi wa ka na lia… – mruknę ła i doda ła: – A co u cie bie?
– Cią gle w drodze. I uwierz, też rozglą dam się dookoła. Gdybym wpadł…

Zresztą oboje wie my, co się sta nie, je śli nas dopadną – wes tchnął Julian.
– Kochasz mnie jeszcze? – za pyta ła na gle Ali cja, jakby wbrew sobie.
Z jednej strony, bała się odpowie dzi, jaka mogła paść, z drugiej – chcia ła

za kończyć bezustanne rozwa ża nia. Te raz mia ła poczucie, jakby krę ci ła się
w miej scu i nie mia ła poję cia, co tak na praw dę sta ło się dla niej ważne. Pra ca
z dzieć mi z getta, rodzi na mieszka ją ca te raz pod Kiel ca mi, a może Hanka ukry‐



wa ją ca się na prowincji? Kie dyś nie mia ła po dobnych rozte rek. Naj ważniej ‐
szy był Julian, a potem cała reszta. I mimo że kocha ła swoją matkę i dziadków,
a także żywi ła do Hanki sio strza ne uczucia, Cheł mic ki był ni czym kompas na
wzburzonym mo rzu. Wyzna czał azymut. Nie mia ła po ję cia, co bę dzie, gdy go
za braknie. Już te raz nę ka ły ją wątpli wości i za da wa ła sobie pyta nie, czy to
było praw dzi we uczucie, czy tyl ko tę sknota za ide al ną mi łością. Bo Julian
Cheł mic ki oka zał się tak samo nie ide al ny, jak i ona.

Mi łość była prze cież prosta, je śli kochasz ko goś na praw dę, nie za da jesz so‐
bie pyta nia, czy wciąż kochasz, bo odpowiedź jest ci doskona le zna na.

– Tak, Ali cjo. Wciąż cię kocham, cho ciaż nie umiem ci wyba czyć. – Julian
w końcu wyrzucił to z sie bie.

Te słowa rozzłości ły Ali cję na dobre.
– A co ty masz mi, u li cha, wyba czać? – za pyta ła, mrużąc swo je zie lone

oczy.
Popa trzył na nią zdzi wiony.
– To, jak się za chowywa łaś po stra cie na sze go dziec ka. I w ogóle, że na ra ża ‐

łaś się, cho ciaż nie musia łaś. Prze cież prosi łem cię tyle razy, że byś wyje cha ła
do wuja – powie dział dość ostro.

– Wiesz co, Julian, za cytuję ci jedne go pi sa rza. Je śli ja znam cie bie, tak jak
ty mnie, to oboje bar dzo się nie zna my – wes tchnę ła z re zygna cją, po czym
wsta ła z ław ki i za czę ła iść w kie runku par kowej alej ki.

Ze rwał się chwi lę potem, nie co oszołomiony jej re akcją. Chwycił ją za rękę.
– Chcia łaś wie dzieć, co czuję. Powie dzia łem praw dę, chociaż jest ona dla

mnie rów nie nie wygodna, co dla cie bie – jęknął.
– Wiem. I ta praw da mnie prze ra ża – powie dzia ła ci cho Ali cja, po czym wy‐

swobodzi ła rękę i ruszyła przed sie bie.
Ona także powie dzia ła praw dę. Prze ra zi ło ją to, że Julian na praw dę czuł do

niej żal, i czas, któ ry mi nął od ich ostatnie go spo tka nia, nie wywołał w nim
żadnej re fleksji. Mogła zro zumieć, że na początku ten smutny incydent spowo‐
dował jego dziw ną re akcję, ale po tylu mie sią cach po wi nien uświa domić so‐
bie, że Ali cja nie na ra ża ła się ce lowo, a wszystko, co się wyda rzyło, było
przypadkiem. Do dia bła, nie mogła sie dzieć pod łóżkiem, bo była woj na. Przy‐
pomnia ła so bie czas, gdy Hanka była w cią ży, a ze wsząd docie ra ły prze raźli ‐
we huki bomb. W każdej chwi li któraś mogła tra fić w ich ka mie ni cę i za mie nić
je w po piół. Pa mię ta ła, jak wozi ły zde ze lowa nym wózkiem wodę, gdy za miast
świa tła mia ły ogar ki, a wybi te okna za bi ja ły drzwia mi od sza fy. I gdyby wów ‐



czas Hanka po roni ła, kto kol wiek mógł by mieć o to do niej pre tensje? Był zły
na jej re akcję? To dla cze go, gdy mi nę ło trochę cza su, nie porozma wiał z nią,
tyl ko li zał rany u swojej wier nej wiel bi ciel ki, We roni ki?

„Niech cię pie kło pochłonie, Julia nie” – myśla ła, wzburzona, gdy podą ża ła
do swoje go domu. Cheł mic ki nie miał poję cia, co czuła i jak bar dzo za wa lił
się jej świat.

Powróci ła do sie bie i usia dła skulona na łóżku. Mia ła kil ka go dzin, by móc
uża lać się nad sobą. To był czas, który wygospoda rowa ła z trudem tyl ko po to,
żeby prze żyć kolej ne rozcza rowa nie. Nie rozumia ła Julia na, a to nie pozwa la ło
jej pa trzyć na nie go jak nie gdyś. Po dobne rozter ki prze żywa ła w związku
z Mar ti nem, ale wte dy czuła się winna i po zwa la ła Julia nowi na te chwi le,
kie dy z go ryczą wypowia dał się o jej poczyna niach. Te raz jed nak Ali cji się
zda wa ło, że pre tensje Cheł mic kie go są ir ra cjonal ne. Być może to poma ga ło
mu prze trwać te ciężkie chwi le, ale w ża den sposób nie poma ga ło jej.

Życie było wystar cza ją co ciężkie i nie bezpieczne, a te raz po zba wi ło ją moc ‐
ne go opar cia w po sta ci ra mion Julia na, w które mogła się wtulić, gdy prze ra ‐
sta ła ją sytuacja. Nie myśla ła o przyszłości, nie snuła ma rzeń, cie szyła się, gdy
uda ło jej się prze żyć dzień i nie spotka ło jej w tym cza sie nic złe go. Ani ni ko‐
go z jej bli skich. Wciąż czuła na swoich ple cach od dech ge sta po, była jak
wieczny ucie ki nier, gotowy, by ewa kuować się z każde go miej sca, w którym
się zna la zła. Były chwi le, kie dy wyda wa ło jej się, że już nie da rady, i obo jęt‐
nia ła tak bar dzo, że prze sta wa ła być ostrożna. I nie dla te go, iż ce chowa ła ją
odwa ga, ale po prostu nie mia ła siły. I w tych momentach zwątpie nia, kie dy je ‐
dynym sensow nym rozwią za niem było rzuce nie się z mostu w odmę ty Wi sły,
poja wia ło się świa teł ko w tym mrocznym tune lu. Mi łość Julia na. Powra ca ły
wte dy chę ci, by wal czyć, gubić tropy, sto sować uni ki, bo pra gnę ła jeszcze
choć raz po czuć obec ność Julia na, jego dotyk i smak, usłyszeć ni ski mę ski
głos, a wreszcie za znać chwi li szczę ścia, wyrywa nej życiu po ka wał ku.

Te raz czuła pustkę i tę sknotę. Ra miona Julia na oka za ły się złowrogie i da le ‐
kie. A tę sknoty za tym czymś nie uchwytnym, ma gią poca łunków i romantycz‐
nych wyznań, nie mogła za stą pić ni czym innym. Na gle jakby ta ide al na mi łość
zdję ła ma skę, uka zując swoje praw dzi we obli cze. I śmia ła się z niej szyder ‐
czo, że mi łość jest prosta, ale nie pozba wiona bólu i cią głych rozte rek. Ła two
było ko chać, gdy uwa żasz człowie ka za cho dzą cy ide ał, gorzej, gdy oka zuje
się ułomny i pe łen wad. Na gi na my więc obraz swo jej mi łości do wła snych
wyobra żeń, za ma zuje my to, co nam się nie podoba, i oszukuje my się, że to, co



wi dzi my, jest re al ne i praw dzi we.
Tak bar dzo bra kowa ło jej płoną cej w ser cu mi łości, tej pierw szej, świe żej

i nie ska żonej wątpli wościa mi, gdy z młodzieńczą fa scyna cją rzuca ła się w ra ‐
miona uko cha ne go, z ufnością wie rząc, że tak bę dzie za wsze i nie ule gnie
zmia nie. Tymcza sem poczuła, jakby na gle sta ła się do rosła, a tak bar dzo nie
chcia ła się z tym zmie rzyć. Po sta nowi ła, że jeszcze nie te raz, że to jeszcze nie
pora na nią i wciąż pra gnę ła żyć złudze nia mi, któ re pozwa la ją na szcze nię cą
ra dość i prze świadcze nie, że nie spotka jej nic złe go. Nie chcia ła z hukiem
spa dać na zie mię, stwier dza jąc ze zdumie niem, iż życie nie za wsze ukła da się
tak, jakbyśmy tego pra gnę li. Posta nowi ła jednak, że na rozpacz pozwoli sobie
tyl ko wte dy, gdy stra ci na dzie ję, a tę wciąż jeszcze mia ła.



30. Katyń, 1942
Cha łupa była skromna, drew nia na i po kryta strze chą. Skle cone byle jak żer ‐

dzie imi towa ły płot, na wpół spróchnia łe, pokryte zie lonym na lotem, le dwie
trzyma ły się za rdze wia łych gwoździ, bezli tośnie ule ga jąc si łom gra wi ta cji.
Podwórze przypomi na ło kle pi sko, a wą ska ścieżka prowa dzi ła na tyły gospo‐
dar stwa, gdzie sta ła nie wiel ka obór ka i klatki z nie zbyt dorodnymi króli ka mi.

Wal ter nie pew nie wysiadł z sa mochodu, a za nim to wa rzyszą cy mu mężczy‐
zna w wyświechta nej kufaj ce i wypłowia łym be re cie. Chwi lę później
w drzwiach domostwa sta nął postaw ny mężczyzna koło pięć dzie siątki.

– Stie pan Woł kow? – za pytał Los sow.
Mężczyzna poki wał głową i wpuścił przybyszy do środka. Nie był chyba

zbytnio za dowo lony z ta kich od wie dzin, bo gdy jego mał żonka za czę ła wyj mo‐
wać z kre densu wód kę i kie liszki, zgromił ją wzro kiem. Kobie ta nie mal na ‐
tychmiast na powrót scho wa ła butel kę i potul nie usia dła na drew nia nym zydel ‐
ku koło okna, z cie ka wością wpa trując się w przybyłych mężczyzn.

Usie dli przy stole. Wal ter wycią gnął z aktów ki notatnik i pióro, po czym
zwrócił się do towa rzyszą ce go mu mężczyzny:

– Może my za czynać, Andriusza.
– Na zywa cie się Stie pan Woł kow? – ponowił pyta nie Andriusza, by for mal ‐

ności sta ło się za dość. – I da lej… miej sce urodze nia, pra cy.
Stie pan odchrząknął i za czął poda wać dane per sonal ne.
– Urodzony w Smoleńsku, piętna ste go czerw ca tysiąc osiemset dzie więć ‐

dzie sią te go siódme go roku, syn chłopa, za mieszka ły w De mi dów ce, w obwo‐
dzie smoleńskim. Robotnik przymusowy nie miec kiej fir my Koch, na le żą cej do
Todta od paździer ni ka tysiąc dzie więć set czter dzie ste go pierw sze go roku,
wcze śniej pra cow nik kolei na sta cji Gniezdowo.

Andriusza tłuma czył ci cho słowa Stie pa na, które to Los sow skrupulatnie no‐
tował, po czym rów nie ci cho za da wał pyta nia poprzez swoje go tłuma cza.

– Co wi dzie li ście wiosną tysiąc dzie więć set czter dzie ste go roku na sta cji
w Gniezdowie?

– Moją uwa gę zwróci ła wię zienna cię ża rów ka podjeżdża ją ca pod sta cję.
A potem przyje cha ły na stępne. To taki jakby autobus. Mó wi li śmy na nie go
„czor nyj woron”. No, to że śmy sta nę li przy płocie i pa trzyli. Jak ludzie wysia ‐
da li z pocią gu, to nie wi dzia łem, bo sta łem po drugiej stro nie sta cji, ale wi ‐
dzia łem, jak ich prowa dzi li do tych sa mochodów, do „woronów” zna czy –



wydukał Stie pan.
– A skąd wie cie, że to byli pol scy woj skowi? – pa dło kolej ne pyta nie.
– No jak skąd? Mundury mie li, nie na sze. I nie którzy jeszcze czapki na gło‐

wie nosi li, z orzeł ka mi pol ski mi. I jak tak szli, to też jakby nie po na sze mu ga ‐
da li ani nie po nie miec ku, to ja wiem. Te raz wiem, że po pol sku.

– A dla cze go te raz wie cie? – za pytał ostro Andriusza.
– Bo jak mnie do tego Kocha dali, to tam pra cowa ło dwóch ta kich, spod Po‐

zna nia byli. Pola cy. I oni tak ga da li. Zresztą opowia da li, że jak umoc nie nia ro‐
bi li, to wykopa li swoje go ro da ka w mundurze po ruczni ka. Strasznie wte dy
prze kli na li Sta li na. Że współ bra ci im pomor dował. I że to by trze ba gdzieś
zgłosić. I chyba zgłosi li do ta kie go nie miec kie go bryga dzi sty, miał na na zwi ‐
sko Luger, ka wał skur czybyka… – Stie pan zre flektował się i na tychmiast po‐
pra wił: – Ka wał chłopa był, zna czy.

– Tych dwóch Pola ków to jak się na zywa ło? – za pytał Wal ter.
– Ze nek i Bolek. Na zwisk nie znam. Mie li przydzie lone nume ry sie demna ‐

ście i trzydzie ści trzy. Tyle co wiem.
Woł kow opowie dział jeszcze kil ka szcze gó łów z tego dnia, gdy pociąg

z pol ski mi ofi ce ra mi przyje chał na sta cję, po czym podpi sał się pod notatka mi
Wal te ra kancia stym, nie wyrobionym pi smem. Trzę sły mu się ręce, bo wła ści ‐
wie nie miał poję cia, czy w istocie podpi suje się pod swoimi słowa mi.

Kil ka mi nut później Los sow i Andriusza opuści li domostwo Stie pa na i ru‐
szyli da lej, by odna leźć ko lej nych świadków egze kucji do kona nych na pol ‐
skich ofi ce rach. Los sow musiał być skrupulatny, bo wkrótce miał stwo rzyć ra ‐
port, który po służy jego prze łożonym do obwieszcze nia świa tu, iż sojusznik
Pol ski i Wiel kiej Bryta nii ma bar dzo brudne ręce.

Wal ter wie dział, że to żmudne i nie zbyt cie ka we za ję cie jest ostatnim mo ‐
mentem wytchnie nia przed kolej nym za da niem, ja kie otrzyma. Nie miec kie wła ‐
dze bar dzo moc no chcia ły odna leźć ma sowe groby i zdo być nie podwa żal ne
dowody, ja ki mi byłyby zdję cia i fil my z miej sca zbrod ni. Musie li wie dzieć
jednak, gdzie szukać i czy strzę py infor ma cji, ja kie posia da li, są wystar cza ją co
prze konują ce, by ścią gać ludzi i rozpocząć wykopa li ska. A Wal ter von Los ‐
sow miał się tego dowie dzieć, groma dząc jednocze śnie wia rygodne ma te ria ły.

Te raz musiał odna leźć grupę budow la ną Luge ra i dwóch pol skich robotni ‐
ków, którzy na tknę li się na cia ła. W drodze do Ar chi pow ki Wal te rowi to wa ‐
rzyszył kie row ca. Los sow z ulgą oddał kie row ni cę i zdrzemnął się po drodze.

Do bazy Kocha dotar li późnym popołudniem. Nie pro wa dzono tu żadnych



prac, cze ka jąc bezczynnie na kolej ne zle ce nia. Nie było także przymusowych
robotni ków, odde le gowa nych w inne re giony Związku Ra dziec kie go.

– Pan porucznik przyje chał o nas film na krę cić? – przywi tał ich Ernst Luger,
postaw ny bryga dzi sta.

– Nie, szukam ta kich jednych Pola ków. Mie li nume ry sie demna ście i trzy‐
dzie ści trzy – ostro odpowie dział Wal ter. Był rozdrażniony zbyt krótką drzem‐
ką i nie miał ochoty na żar ty.

– A co na wywi ja li? – za pytał Luger.
– Nic szcze gól ne go. Musi my z nimi porozma wiać – burknął Los sow.
Luger wszedł do ba ra ku i za czął prze glą dać opa słą księ gę.
– Ze non Brycz i Bole sław So wiński – odczytał bryga dzi sta i dodał: – To po‐

wodze nia, poruczni ku. Obaj zosta li wysła ni w okoli ce Se wa stopola.
– Niech to szlag… – prze klął Wal ter i za pytał z na dzie ją: – Po dobno zgła ‐

sza li ci odna le zie nie ja kichś zwłok w okoli cach Ka tynia?
Luger zmie szał się nie co.
– Wiel kie mi co. Mało to trupów Sowie ty po grze ba li? Ka za łem za kopać

z powrotem i po krzyku. To nie byli nasi.
– A kto? – nie da wał za wygra ną Los sow.
– Po la cy. Mie li pol skie mundury ofi cer skie. Jed ne mu na wet epole ty było wi ‐

dać. Był w stopniu ka pi ta na – za czął tłuma czyć Luger.
– Potra fisz wska zać to miej sce? Chociaż w przybli że niu? – z na dzie ją za py‐

tał Wal ter.
– Ja sne. Mam pla ny prac na tym te re nie, to wam dam i kopcie. Ale po jaką

chole rę szuka cie rozkła da ją cych się trupów tych Polaczków? – zdzi wił się Lu‐
ger.

– Nie bądź taki cie kaw ski, Luger. Za nocuję tutaj, a jutro weźmiesz paru ludzi
i poje dzie my w to miej sce.

– E… pa nie poruczni ku, póki co Koch jest prywatną fir mą. Co praw da re ali ‐
zuje zle ce nia rzą dowe, ale ja muszę mieć zgodę swo ich sze fów na ta kie wy‐
cieczki – prychnął Luger.

– W porządku. Do jutra otrzymasz stosow ne wytyczne. Ale miej sce na noc leg
to chyba nam wska żesz?

– Mogę na wet panu poruczni kowi poka zać, gdzie można dobrze zjeść, na pić
się wódki i poużywać sobie z ładnymi Bia łorusinka mi – za re chotał bryga dzi ‐
sta.

– Są chętne na igraszki z na jeźdźca mi? – za pytał złośli wie Los sow.



– Nikt ich nie pyta – ponow nie za re chotał Luger.
Wal te ra ze mdli ło. Kolej ny ama tor gwał ce nia kobiet. Dokąd zmie rzał ten

świat, je śli mężczyźni za chwyca li się stosunka mi z prze ra żonymi dziew czyna ‐
mi, które ich nie na wi dzi ły? Kompletne stę pie nie nie tyl ko war tości, ale sa mej
es te tyki. Cze go jed nak mógł się spodzie wać po tym tę pym osił ku, któ ry za le ‐
wał be tonem ludzkie zwłoki.

Na za jutrz dotar li do wyzna czone go miej sca i ludzie Luge ra rozpoczę li ko pa ‐
nie we wska za nym punkcie. Po kil ku godzi nach odna leźli naj pierw jedne
szczątki, a potem kolej ne i na stępne. Los sow skrupulatnie fotogra fował ofia ry,
w większości w sta nie kompletne go rozkła du, skupia jąc się na ele mentach gar ‐
de roby, dys tynkcjach i fragmentach dokumentów, które uda ło się wydobyć.
W po łudnie udał się do Smoleńska, gdzie sta cjonował, i nadał komuni kat
o zna le zie niu ma sowe go grobu pol skich ofi ce rów. Chciał, żeby przysła no
w okoli ce Ka tynia pa tologów i przede wszystkim ludzi, którzy mo gli by się za ‐
jąć wykopa li ska mi. Wszystko musia ło odbyć się zgod nie z pro ce dura mi, tak
jakby w tej zie mi spoczywa li nie miec cy obywa te le. A po tem ta mi ster nie prze ‐
prowa dzona eks huma cja zo sta nie udo kumentowa na i ogłoszona świa tu, by
wstrzą snąć Pol ską i jej sojuszni ka mi.



31. Warszawa, 1942
– No, pod Bogiem ci mówię, Fra nek, skończyłem z tym – jęknął Emil.

Odkąd Re na te po zna ła go z pew nym wpływowym ofi ce rem, mógł spokoj nie
powrócić do szmuglowa nia je dze nia i innych dóbr luksusowych. A do tego po‐
trzebny był mu Fra nek i jego ukła dzi ki na ba za rach i u drobnych handla rzy.
Poza tym wo lał go mieć po swojej stronie. Mor der stwo Ad rianny moc no nim
wstrzą snę ło i nie chciał już zosta wiać po sobie ofiar.

– A co na gle tak ci się od mie ni ło, Emil? W por tki robisz ze stra chu? – „Dia ‐
mentowa Rączka” wciąż był nie ufny.

– Ja? Ze stra chu? Nie ob ra żaj mnie, Fra nek. Prze myśla łem spra wę i dosze ‐
dłem do wniosku, że to kure stwo. Pej sak nie pej sak, ale za wsze człowiek –
z wes tchnie niem powie dział Emil. – No prze cież i tak bym nie doniósł, jakby
kto nie dał ma mony albo fantów.

– A kto cię tam wie? – Fra nek machnął ręką. – Ty je steś lepszy cwa niak.
– No, jak mó wię, to mówię – zi rytował się Le win. – To wchodzisz w to czy

nie?
– A szkopy obcyka ne? – za pytał Fra nek.
– Tak, sza fa gra. Moja na rze czona ma ukła dy, więc i ja mam. Głów ka pra cu‐

je. – Emil popukał się w czoło.
– Chę dożysz szwabkę? – znie sma czył się „Dia mentowa Rączka”.
– Nie szwabkę, tyl ko folks dojczkę. A w wyrku to one jedna kowe, byle nie

były szpetne. – Le win za śmiał się sztucznie, chcąc ukryć przed kompa nem, że
z Re na te Zoll łą czy go coś wię cej niż tyl ko seks i inte re sy.

Fra nek splunął.
– Fuj. A żeby cię chudy byk… Le win. W życiu bym nie ob ra biał Nie mry, na ‐

wet że bym miał brać te z Powi śla.
– Nikt ci nie każe – burknął ura żony Emil. – To co, bra cie, dzia ła my?
– A co mamy nie dzia łać. W końcu wspie ra my war sza wia ków, żeby nie mu‐

sie li żreć tego pier dolone go „dźwię kow ca” i mar mola dy ze sma rów okrę to‐
wych. – Za re chotał i uści snął dłoń Le wi nowi.

W isto cie Fra nek ucie szył się z per spektywy powrotu do inte re su. On nie
chciał i nie miał naj mniej sze go za mia ru bra tać się z okupantem, by odnieść ko ‐
rzyści, ale naj wyraźniej Le win nie miał ta kich oporów. Co inne go, gdyby Emil
miał ka pować, ale wrę cza nie ła pówek, popi ja nie ze szwa ba mi wód ki czy
wreszcie sypia nie z wpływową folks dojczką było mu bar dzo na rękę. „Dia ‐



mentowa Rączka” lubił pie nią dze, a ostatni mi cza sy po lubił na wet duże pie ‐
nią dze, ale co by mu z nich przyszło, gdyby skończył z kul ką w głowie albo
zgnił w nie miec kim wię zie niu.

Powróci li do daw nych zwycza jów, je dynie odpuści li sobie handel w getcie.
Mały Szymek nie chciał już tam cho dzić z towa rem. Mężczyźni wca le mu się
nie dzi wi li. Z każdym dniem getto bar dziej przypomi na ło umie ral nię niż miej ‐
sce do życia. Poza tym większość prze bywa ją cych tam ludzi już nie mia ła nic,
czym mo gła by pła cić za je dze nie, a de spe ra cja zmusza ła ich do czynów, któ‐
rych w nor mal nych wa runkach ni gdy by się nie dopuści li. Było pra wie pew ne,
że Szymek rychło stał by się ofia rą na pa dów, a kto wie, może pew ne go dnia
na wet nie powrócił by stamtąd. I nie dla te go, że zo stał by za mor dowa ny przez
Niemców, ale przez wygłodnia łych ludzi, w których brak po żywie nia budził
naj gor sze instynkty.

Szymek jednak miał inny powód. Im czę ściej prze chodził na drugą stronę, by
wspomi nać swoją przyja ciół kę, tym bar dziej do cie ra ło do nie go, że proce der,
w któ rym wcze śniej brał udział, był bar dzo nie mo ral ny. For tuny wyda wa ne na
ka wa łek chle ba czy rodzinne pa miątki za mie nia ne na ochłap mię sa sta nowi ły
czysty rozbój. Cóż z tego, że robi li to inni, a mieszka ją cy w getcie ludzie mogli
dzię ki temu prze żyć je den dzień dłużej, ale miał świa domość, że te raz już nie
mógł by żą dać od nich ni cze go i wszystko rozdał by bez żad ne go wyna grodze ‐
nia. To z kolei mogło bar dzo nie spodobać się panu Le wi nowi i może ten na ‐
wet wyrzucił by go z domu. I tak Szymek co raz rza dziej tam prze bywał z powo‐
du obec ności tej obrzydli wej folks dojczki, która cheł pi ła się zna jomościa mi
na Pa wia ku i na ge sta po. Nie ro zumiał Emi la, że mógł się zwią zać z kobie tą,
która spokoj nie pa trzyła na śmierć Pola ków. Le win jednak wytłuma czył mu, że
je śli się kogoś lubi, ta kie rze czy nie mają zna cze nia. Być może coś w tym było.
On za wsze śmiał się z Żydów, że za la tuje od nich czosnkiem i ce bulą. Szydził
z ich pej sów i cha ła tów i uwa żał, iż są kancia rza mi, któ rzy nie oszukują je dy‐
nie swoich. Tymcza sem w swoim dotychcza sowym życiu naj bar dziej polubił
małą Żydów kę, Noemi, i gdy z nią prze bywał, na wet nie myślał, kim jest.
Może więc pani Re na te także była miła dla pana Le wi na i dla te go nie prze ‐
szka dza ło mu, że jest folks dojczką. Ża łował jednak cio ci Adrianny, któ ra
mimo początkowej nie chę ci oka za ła mu wie le ser deczności i nie mal matczyne ‐
go cie pła. Cza sa mi był zły, że pozba wi ła się życia, a jego i Ka rol ka zosta wi ła,
wie dział bowiem, że Re na te ni gdy nie bę dzie dla nich tak dobra i życzli wa.

Kolej ny raz Szymek Wie lopol ski sie dział na schodkach ka mie ni cy w getcie



i wypa trywał Noemi, chociaż wie dział, że to głupie i bezsensow ne. W tłumie
wychudzonych ludzi uj rzał jego – pi ja ne go ofi ce ra, który za mor dował mu przy‐
ja ciół kę. Zno wu był nie co pod chmie lony i trzyma jąc w dło ni drew nia ną pał kę,
rozglą dał się, naj wyraźniej szuka jąc kolej nej ofia ry. Jakkol wiek w dniu,
w którym be stial sko za strze lił Noemi, ludzie uni ka li spotka nia z nim, chowa jąc
się w bra mach albo ucie ka jąc, tak te raz nie ro bi li nic. Jakby nie mie li siły
i podda li się jego woli. Ude rzy – taki los, omi nie – fakt bez zna cze nia. Szymek
przyglą dał się opraw cy i miał ochotę go za bić. Za pi ja czona mor da, któ ra za ‐
bra ła mu naj lepszą przyja ciół kę.

Chwycił ja kie goś młode go chłopa ka za ra mię.
– Cze go chcesz? – wymamrotał bla dy mło dzie niec z za padnię tymi policzka ‐

mi.
– Jak się na zywa ten pi ja ny strażnik z pał ką?
Chłopak popa trzył na nie go, jakby nie ro zumiał, że jest pyta ny o taką oczywi ‐

stą kwe stię.
– Skąd ty się urwa łeś, smar ka czu? – za pytał podejrzli wie.
– Je stem tu od nie daw na – bąknął Szymek.
Bla dy chło pak spoj rzał na nie go, mie rząc wzro kiem od stóp do głów.

W isto cie, mimo nie zbyt ele ganc kie go ubra nia dzie ciak nie wyglą dał na wy‐
głodzone go.

– Je śli masz jeszcze siłę, to spie przaj, jak tyl ko go zoba czysz. To naj gor szy
bydlak ze wszystkich. Dla te go do stał przydomek „Szma ta”. Ale na praw dę na ‐
zywa się Joseph Rip ke. A jak bę dzie szedł z ja kimś Żydem obok, to od ta kie go
też ucie kaj. To za uszni cy Rip ke go. Za bo che nek chle ba mogą cię obić pra wie
jak „Szma ta” – powie dział chłopak.

– Aha… – mruknął od nie chce nia Szymek i wycofał się do brudnej bra my, by
z da le ka obser wować Ripke go.

Posta nowił, że pew ne go dnia ten mężczyzna za pła ci za to, co zrobił Noemi.
I nie tyl ko jej, ale wszystkim, których za strze lił albo ska tował swoją pał ką.

Chwi lę potem wychudzony chłopak, z którym rozma wiał, wpadł prze ra żony
w bra mę i pocią gnął Szymka za rę kaw koszuli.

– Zmykaj stąd! Trans por ty szykują.
– Ja kie trans por ty? – zdzi wił się Szymek. Czyżby w końcu ge henna tych ludzi

mia ła się skończyć? Dla cze go więc chłopak ucie kał?
Wycofa li się na brudne po dwórze. Na zie mi wa la ły się ja kieś porwa ne ga ze ‐

ty, a pod jedną ze ścian ułożone były bezładnie poła ma ne sta re me ble.



– Podobno na śmierć ich wio zą, dur niu. Tyle ludzi wywieźli, a ża den ani nie
na pi sał, ani nie wró cił. Mówi li tacy jedni, że tam ludzi ga zują. Pa kują na gola ‐
sa do budynku i, pro szę cie bie, trują jak wszy na łbie – ze zgrozą powie dział
chłopak.

– Ja kieś baj ki mi tu na wi jasz – prychnął Szymek. – A niby oni skąd wie dzą?
– A mało tu ta kich, co z Niemca mi inte re sy ro bią? To się roze szło i jak kto

się dowie, że ma się na trans port sta wić, to próbują się wykupić. Ale ta kich,
co by jeszcze coś mie li cenne go, to już nie wie lu zosta ło, bo każdy na żar cie
wydał. Po co komu złoto, jak żo łą dek do krzyża przyra sta. – Chłopak machnął
ręką.

Szymek pomyślał przez chwi lę, że być może oj ciec i brat Noemi też zosta li
wywie zie ni, a po tem za mor dowa ni. Po sta nowił to spraw dzić i ruszył w stronę
ka mie ni cy, w której nie gdyś mieszka ła jego przyja ciół ka.

Za pukał do zna jomych drzwi. Odcze kał kil ka mi nut, za nim drzwi mieszka nia
otworzyły się i sta nął w nich star szy mężczyzna, któ ry na pew no nie był Moj ‐
sze Goldber giem, oj cem Noemi.

– O, prze pra szam – bąknął zmie sza ny i nie co wystra szony Szymek. – Myśla ‐
łem, że tutaj mieszka ją Goldber gowie.

– Mieszka ją. Oj ciec i syn – odpowie dział sta rzec. – Za wołał bym Moj sze,
ale on nie ma już siły z wyrka wstać. Wej dziesz?

– To w ta kim ra zie nie będę prze szka dzał – wymamrotał. – A mały Ja kub
jest?

– Jeszcze jest, ale jak oj ciec oczy za mknie, to pew nie go do sie rocińca za ‐
biorą, bo matka umar ła już ja kiś czas temu. To wcho dzisz czy nie? – Mężczy‐
zna za czął się irytować.

– Nie, pro szę pana, przyj dę innym ra zem – bąknął Szymek i zbiegł ze scho‐
dów.

Za trzymał się tuż przed wyj ściem i czuł, że ser ce wali mu jak osza la łe. We ‐
dług Szymka pryjut był naj gor szą rze czą, jaka mo gła przytra fić się dziec ku.
A Noemi za pew ne nie chcia ła by, żeby jej brat tra fił do ko ryta ra zem z żar ciem
dla świń. Ojca, Moj sze Goldber ga, cze ka ła za pew ne już tyl ko śmierć, ale
może uda łoby się ura tować cho ciaż ma łe go Ja kuba, by uchronić go przed lo‐
sem znacznie gor szym. Co jednak mógł zrobić, je śli sam mieszkał ką tem u pana
Le wi na i tej okropnej panny Zoll. Pan Emil być może zli tował by się nad ma ‐
łym pej sa kiem, ale ta folks dojczka za pew ne od razu do niosła by na nie go.
A wte dy obaj tra fi li by do sie rocińca.



Wyszedł na uli cę, a potem do miej sca, skąd prze ci skał się na aryj ską stronę.
Cały czas drę czyła go myśl o bra cie Noemi i o tym, czy był by w sta nie cokol ‐
wiek dla nie go zrobić.



32. Smoleńsk, 1942
– Chole ra ja sna, a było tu tak spokoj nie. Można było wódeczki w spokoju

się na pić, a te raz całe chma ry ludzi tu przysyła ją. Budow lańcy pil nują przymu‐
sowych, budow lańców We hr macht, a żoł nie rzy – oddzia ły SS. A nad nimi
wszystki mi czuwa ją ko le sie w bia łych ki tlach. Po jaką cho le rę grze bią w tych
trupach, to ja nie wiem. Jakbyśmy to mało wła snych mie li – mamrotał wkurzo‐
ny ofi cer, wypi sując kwi ty nowo przybyłe mu ofi ce rowi SS, Ottonowi Krie ge ‐
mu. Przydział na kwa te rę, bony na posił ki, prze pustki na wjazd do la sów ka ‐
tyńskich i przydział na pa li wo do kübel wa ge na.

– Chłopie, a ty myślisz, że to taka ra dość grze bać w tych do łach? Smród na
całą okoli cę. Wiem, co mówię, bo jak otwie ra li śmy wię zie nie we Lwowie, to
co drugi rzygał w ką cie jak kot – po wie dział Łyszkin, chowa jąc wypi sa ne do ‐
kumenty do kie sze ni.

– Coś musia łeś ostro na wywi jać, że cię tu ze sła li – za re chotał ofi cer.
– To na groda. Po dobno. W sumie za wsze to le piej smród wcią gać no sem niż

proch dupą. – Igor rów nież się roze śmiał i opuścił punkt kwa ter mi strzow ski.
Nie miał za mia ru jednak udać się do wska za ne go miej sca za kwa te rowa nia,

bowiem przywie zione przez nie go rozka zy były rów nie praw dzi we jak cały
Otton Krie ge. Chętnie na tomiast skorzystał z przydzia łowe go pa li wa i udał się
na skraj mia sta, gdzie znaj dowa ła się jego dziupla. Był to jednopię trowy budy‐
nek, o brudnej ele wa cji, z rów nie brudnymi szyba mi w oknach i łuszczą cą się
far bą na ościeżni cach. Wzdłuż ko cich łbów uliczki ba wi ły się umorusa ne dzie ‐
cia ki, a mię dzy nimi plą tał się nie mra wo pies z oklap nię tym uchem i za ropia ‐
łymi śle pia mi. Gdy Igor za trzymał sa mochód kil ka dzie siąt me trów od ka mie ni ‐
cy i ruszył w stronę bra my, dzie ci w mgnie niu oka rozpierzchły się i ukryły
w pobli skich podwórzach. Je dynie pies pozostał na miej scu, nie zwa ża jąc na
przybysza.

Na klatce schodowej śmier dzia ło gotowa ną ka pustą i stę chli zną cha rakte ry‐
styczną dla za wil goconych pomieszczeń. Wszedł skrzypią cymi schoda mi na
pierw sze pię tro i za pukał. Chwi lę po tem w drzwiach sta nął młody mężczyzna
ubra ny w płócienne, powypycha ne na kola nach spodnie i moc no spra ną podko‐
szul kę. Na pierw szy rzut oka wyglą dał, jakby jego głów nym za ję ciem było ra ‐
cze nie się wódką. Igor prze ra ził się trochę, pa trząc na prze krwione oczy męż‐
czyzny, ponie waż wolał współ pra cować z ludźmi trzeźwymi. Wte dy czuł się
da le ko bezpieczniej szy.



– Dmi trij Ma szenko? – za pytał ostro Łyszkin.
– Porucznik Otton Krie ge? Z Wi tebska? – odpowie dział pyta niem mężczy‐

zna.
– Tak, przywożę mapy z Ostaszkowa – podał ha sło Igor.
– Mam jeszcze pla ny Koziel ska – odpowie dział Dmi trij i wpuścił przybysza

do środka.
Przy bliższym pozna niu Dmi trij jed nak nie spra wiał wra że nia, jakby był pi ‐

ja ny. Zmę czona twarz i prze krwione oczy zna la zły swoje wyja śnie nie.
– Pil nują tego, skubańcy, jakby złóż dia mentów szuka li – mruknął i wycią ‐

gnął sza rą teczkę, skąd wyjął ręcznie odrysowa ne pla ny i fo togra fie miejsc,
gdzie nie ba wem mia ły na stą pić wykopa li ska.

– Chcą mieć dobry ma te riał propa gandowy – stwier dził Łyszkin.
– Chyba tak. Słysza łem, że za prosi li do współ pra cy Mię dzyna rodowy Czer ‐

wony Krzyż i chcą robić ba da nia pod ich czuj nym okiem. Cie ka we, cze mu się
tak prze ję li losem Pola ków? Myślał by kto, jacy przyja cie le okupowa ne go na ‐
rodu – burknął Dmi trij, po czym powiódł brud nym pa znokciem po jednej
z kar tek. – Tutaj jest je dyna droga, przy której usta wi li tyl ko jedne go żoł nie rza.
Za raz za po ste runkiem bę dziesz mógł zosta wić sa mochód i da lej pójść pie cho‐
tą. Chłopcy mają doje chać jutro rano, mają prze pustki i będą bezpośrednio
uczestni czyć w eks huma cjach. Le piej poje chać późnym po południem, pa tolo‐
dzy już kończą ro botę, nie krę cą się fil mow cy i ludzie z pro pa gandy robią cy
zdję cia.

– To cenna infor ma cja, Dmi trij. Jeszcze tego by bra kowa ło, żeby ja kiś dureń
uwiecznił mnie na kli szy. A powiedz mi, jak oce niasz szanse na dywer sję i za ‐
blokowa nie tych dzia łań? – za pytał rze czowo Igor.

– Na ze rowe. To musia ła by być re gular na bi twa, a przedar cie się przez li nię
wroga cho ciażby ba ta lionu jest po prostu nie możli we. – Dmi trij bezradnie roz‐
łożył ręce.

– W ta kim ra zie zosta je nam tyl ko obser wa cja, ra por towa nie i wzię cie jeń‐
ców. Na wet je śli zdobę dzie my ich ma te ria ły, będą mie li inne. Chole ra ja sna! –
zde ner wował się Łyszkin.

Pozosta wił Dmi tri ja przy sto le i udał się do drugie go pokoju. Powie dział
swoje mu kompa nowi, że za mie rza się prze spać, ale on po prostu chciał pomy‐
śleć. Nie lubił uczestni czyć w akcjach z góry ska za nych na po rażkę, poza tym
kolej ny raz prze konał się, jak bar dzo ręce władz jego kra ju są nie czyste.
Wszystko po ci chu za mia ta no pod dywan, ale, nie ste ty, nad chodził mo ment, że



na le ża ło to posprzą tać. I co miał zro bić w obli czu spraw, które mu się nie po‐
doba ły? Tak samo, jak ma sa kry w lwow skich i ki jow skich wię zie niach, jak
podpa le nie Ki jowa? Od wrócić się ple ca mi i ki bi cować Niemcom, żeby wy‐
gra li tę woj nę? Po czyjej stronie powi nien sta nąć, je śli po obu dzia ły się rze ‐
czy okrutne i nie potrzebne?

Mimo tych dyle ma tów wie dział, że bę dzie bro nił swo jej oj czyzny, bo tak
trze ba było postą pić. Bez wzglę du na to, jak bar dzo otwie ra ły mu się oczy na
poczyna nia wła dzy, miał świa domość, że ten po tężny kraj musi w końcu po ko‐
nać wroga. A co da lej? Tego nie wie dział. To, w co tak bezkrytycznie wie rzył,
za czyna ło rozsypywać się jak domek z kart. Ale była jeszcze Ha nia, jego uko ‐
cha na, i to do niej ucie kał myśla mi, gdy nie mógł już znieść podobnych dyle ‐
ma tów. Cza sa mi mó wił do niej w myślach: „Ha niu, je stem mor der cą. Nie waż‐
ne, że za bi jam tych, którzy krzyw dzi li cie bie, ale mam krew na rę kach. Czy po
zbrodni życie może wyglą dać tak samo, jak przedtem, za nim to się sta ło?
A może pew ne go dnia obudzę się z myślą, że wła ści wie nie czuję nic? Kie dy
dzia łam, strze lam, a na wet wte dy, gdy wi dzę tryska ją cą krew i powygi na ne od
kul cia ła, nie myślę o swo ich ofia rach. To wro gowie i koniec. Ale wie czora ‐
mi, gdy za sypiam, te ob ra zy powra ca ją do mnie. Szuka łem wte dy ukoje nia
w ra mionach innej ko bie ty, żeby odpę dzić koszma ry. Szuka łem w niej cie bie.
Wiem, że to idiotyczny wykręt. Po prostu cię zdra dzi łem, ale uwierz mi, ani
przez se kundę nie prze sta łem cię ko chać i za tobą tę sknić. Zro bi łem źle.
Bo myśl o tym, że ty mogła byś szukać pocie sze nia w ra mionach inne go męż‐
czyzny, wywołuje u mnie za zdrość i ból. Nie chcę, że byś cier pia ła ani próbo‐
wa ła mnie zrozumieć, po pro stu ni gdy ci o pew nych spra wach nie po wiem.
Czy to bę dzie uczci we? Nie bę dzie, ale tak samo nie bę dzie uczci we ob cią ża ‐
nie cię spra wa mi, przez które zrobi łem ci świństwo. Ha niu, czy to kie dyś się
skończy? A może przyj dzie dzień, że już nie będę czuł tę sknoty?”.

Igor Łyszkin snuł rozwa ża nia na te mat wła sne go postę powa nia. Rozpa trywał
moral ne kwe stie sytuacji, któ rych był uczestni kiem, nie kie dy mi mowol nym.
Ale były także momenty, na które nie znaj dował uspra wie dli wie nia. Rozkochał
w sobie młodziutką Ma ri nę, która przez nie go zgi nę ła. Zdra dził Hankę, chociaż
była mi łością jego życia. Dla cze go to wszystko było ta kie trudne? Za chowa nie
proste go krę gosłupa w obli czu spraw, które go na gi na ły, by potem zła mać.

W końcu za snął, prze peł niony wyrzuta mi sumie nia i żalu do sie bie sa me go.
Wie dział jednak, że obudzi się na stępne go dnia i jak pies myśliw ski podą ży
we wła ści we miej sce, by próbować ra tować honor swo je go kra ju. I tak bę dzie



aż do chwi li, gdy ko lej ny raz wyłonią się de mony, by przypomnieć mu o spra ‐
wach, o których myśleć nie chciał.

Ha nia po wie dzia ła mu kie dyś, że naj moc niej ra ni my oso by, któ re naj bar dziej
kocha my. To nie była praw da. Naj sil niej ra ni my tych, którzy kocha ją nas.



33. Warszawa, 1942
– Jak dobrze, że ze chcia łaś zmie nić Aniel cię. Sama nie da ła bym rady. Dzi ‐

siaj wie zie my szcze pionki i środki de zynfekcyj ne, a mamy za brać ze sobą od‐
pa dy me dyczne. Tyl ko że za miast nich wywie zie my jedne go nie mow la ka. Ale
naj pierw spróbuje my prze prowa dzić trochę star sze go chłopca, bo nie wiem,
czy uda nam się ukryć go na sa mochodzie. Ma trzy lata i jest tro chę nie sfor ny –
powie dzia ła Te re sa, gdy zmie rza ły w kie runku Re fe ra tu, gdzie cze ka ła na nie
cię ża rów ka.

– Wiesz, ni gdy nie byłam tam, za murem – powie dzia ła ci cho Ali cja.
Gdy Anie la Drob niak zła pa ła tyfus, Ali cja za proponowa ła, że ją za stą pi,

wła ści wie bez głębsze go za sta nowie nia. Za ła twiono jej sto sow ne dokumenty
i w trzy dni po podję ciu de cyzji mogła ruszyć wraz z Te re są na te ren getta. Nie
tyl ko po to, żeby ofi cjal nie zaj mować się chorymi i za ka żonymi, ale mia ła tak‐
że pomóc w wywie zie niu dzie ci, co czyni ły pie lę gniar ki z Re fe ra tu Pomocy
Otwar tej. Te raz jed nak, gdy zmie rza ła do pra cy, nadszedł mo ment re fleksji
i mia ła nogi jak z waty. Do tej pory nie była w tym miej scu, o którym opowia ‐
da no tak straszne rze czy, że aż trudno było w to uwie rzyć. I w dodatku, podob‐
nie jak Te re sa, ryzykowa ła życiem. Ni gdy nie za sta na wia ła się, czy jest zdol na
do he roicznych czynów, za wsze dzia ła ła sponta nicznie, nie myśląc ani o kon‐
se kwencjach, ani o swo ich boha ter stwie. Je dynie gdy była w cią ży, kal kulo‐
wa ła i rozwa ża ła ryzyko. I cóż z tego, je śli wła śnie wte dy doszło do naj gor ‐
sze go.

Czuła lęk. Nie przed tym, że może zo stać zła pa na czy za mor dowa na. Tego
typu oba wy wypar ła z umysłu i po sta nowi ła, że nie bę dzie o nich myśleć, bo
zwa riuje. Ale tym ra zem jej lęki dotyczyły tego, co zo ba czy. Nie cho dzi ło o le ‐
żą ce pod ścia na mi trupy czy cho dzą ce wygłodnia łe szkie le ty, ale o ludzkie tra ‐
ge die rozgrywa ją ce się w chwi li, gdy odda ją wła sne dzie ci pod opie kę obcych
ludzi ze świa domością, że być może już ni gdy nie przytulą swojej cór ki czy
syna. Te re sa wie le razy mia ła łzy w oczach, gdy opowia da ła o tych rozdzie ra ‐
ją cych duszę sce nach po że gnań. A Te re sa była twar dą dziew czyną, więc je śli
ona chwi la mi nie umia ła sobie z tym pora dzić, musiał być to wi dok prze ra ża ‐
ją cy.

Dotar li do szla ba nu. Kontrolują cy żoł nierz był znudzony, a może zmę czony,
bo le dwie omiótł wzrokiem dokumenty, rów nie nie mra wo podniósł plande kę
sa mochodu, po czym dał znak ręką, żeby je chać da lej.



Ali cja wpa trywa ła się w ponure uli ce peł ne ludzi ubra nych w łachma ny, ze
wzrokiem pustym i jakby nie obec nym. Gdzie nie gdzie dostrze gła le żą cych na
chodni ku. Nie wie dzia ła, czy byli w agonii, czy już umar li, ale ci, co ich mi ja ‐
li, zda wa li się nie za uwa żać le żą cych tuż obok ciał. Z okien sa mochodu Ali cji
zda wa ło się, że oglą da ja kiś ponury film, bo ta okrutna rze czywi stość po pro‐
stu do niej nie docie ra ła.

Podje cha li przed punkt me dyczny i wraz z Te re są rozpoczę ły szcze pie nia
dzie ci. Nie były w sta nie rozczulać się nad każdym z nich, one pod chodzi ły
i odchodzi ły. Nie które gło śno pła ka ły, inne były kompletnie otę pia łe, jakby nic
je nie obchodzi ło. Gdy skończyły swoje za ję cia, Te re sa po wie dzia ła z wes ‐
tchnie niem:

– Te raz idzie my do Anie le wi czów.
Prze szły pie chotą kil ka prze cznic i dotar ły do jednej z sza rych ka mie nic. We ‐

szły na drugie pię tro i za puka ły do drzwi poma lowa nych na pa skudny zie lony
kolor. Za stuka ły za śnie dzia łą i nie co sta roświec ką kołatką i chwi lę później
sta nę ły w pro gu duże go pokoju z wysokim sufi tem i zwi sa ją cym z nie go
ogromnym żyrandolem kontra stują cym z dość li chym ume blowa niem. Wokół
solidne go okrą głe go stołu sie dzia ło osiem osób w różnym wie ku. Wie lopoko‐
le niowa rodzi na, której hi storia i dzie dzic two mo gły za kończyć się w tym
miej scu. Na stole nie sta ło nic, oprócz świeczni ka. Nie było co sta wiać, chyba
że pustą za sta wę. Nie było także cze go ce le brować, bowiem każdy dzień mógł
być ostatnim.

– Je ste śmy – wes tchnę ła Te re sa, byle powie dzieć cokol wiek.
Powi ta nie w stylu „dzień dobry” wyda wa ło się w tym pokoju jakby nie na

miej scu. Dni tutaj już od daw na nie były dobre.
Młoda kobie ta pode szła powoli do Te re sy i rze kła:
– Mój oj ciec nie zga dza się.
– Pa nie Anie le wicz, co się sta ło? – za trwożyła się Te re sa.
– Je ste śmy żyda mi, a wy chrze ści ja na mi. Moje wnuki tra fią do ta kich rodzin

i będą na wra ca ne na wa szą wia rę. A do tego nie może my dopuścić, bez wzglę ‐
du na intencje – oświadczył sta ry Anie le wicz.

– Na sza or ga ni za cja skupia także ate istów, a na wet tra fia ją pra wosław ni czy
żydzi. W obli czu ta kiej tra ge dii to chyba bez zna cze nia. Te dzie ci kie dyś do‐
wie dzą się, kim są i skąd pochodzą, wte dy same zde cydują. Nie wywozi my
tych dzie ci, żeby zyskać nowych wyznaw ców, ale żeby ra tować ludzkie ży‐
cie – jęknę ła Te re sa, ale nie była spe cjal nie zdzi wiona, po nie waż już nie je den



raz spotka ła się z podobnymi wątpli wościa mi.
– Ra bin mówił… – za czął Anie le wicz, ale jego cór ka nie dała mu skończyć.
– Więc niech ra bin ura tuje moje dzie ci! – pra wie krzyknę ła mło da kobie ta.

Mia ła bla de obli cze i długie ciemne włosy za ple cione w gruby war kocz.
Star szy człowiek myślał przez chwi lę. W tym cza sie w pokoju za pa nowa ła

nie mal grobowa ci sza, prze rywa na głośnym tyka niem ze ga ra. Na wet nie sfor ny
dotychczas chłopczyk za milkł, wpa trując się w swo je go dziad ka, chociaż nie
miał poję cia, że wła śnie ważą się jego przyszłe losy. Naj młodsze dziec ko zaś
spa ło bło gim snem, od cza su do cza su wzdycha jąc i być może śniąc o po wro‐
cie w bezpieczne ra miona matki.

– Boże mój… – jęknął sta rzec, za krył twarz rę koma i za łkał: – Boże, dla cze ‐
go nas ska zujesz na ta kie rze czy…?

Kobie ta w war koczu, matka dwój ki dzie ci, któ re za chwi lę mia ła oddać
w ręce Ali cji i Te re sy, pode szła do mężczyzny i przytuli ła go do sie bie.

– Tato… nie płacz. One mają szansę, my już nie. Niech żyją, niech nie cho‐
dzą głodne, niech będą szczę śli we – pocie sza ła go.

– Dobrze – powie dział w końcu ci cho. – Niech je za biorą. Masz ra cję, có‐
reczko. Niech one mają szansę…

Kobie ta po de szła do ma leństwa w łóżeczku, wyję ła je i moc no przytuli ła.
Prze łknę ła śli nę, jakby powstrzymywa ła się ostatkiem sił, aby nie wybuchnąć
szlochem. Potem poda ła dziec ko Te re sie.

– A co bę dzie, je śli za cznie pła kać? – za pyta ła.
– Musi my je na trochę uśpić lumi na lem. Proszę się nie mar twić, po ta kiej

daw ce nic mu nie bę dzie – powie dzia ła pocie sza ją co Te re sa.
– Ma na imię Re be ka. Re be ka Moj ze sowicz. Wiem, że te raz bę dzie na zywa ‐

ła się ina czej, ale chcia ła bym, żeby kie dyś do wie dzia ła się, kim na praw dę
była – powie dzia ła ci cho kobie ta.

– Dowie się. Na sza Irenka bar dzo skrupulatnie spi suje praw dzi we dane
dzie ci, aby kie dyś mo gły poznać swoje ko rze nie. A może tak się sta nie, że
sami im o tym powie cie – odpowie dzia ła ze spo kojem Ali cja, chcąc po zosta ‐
wić w tych ludziach odrobi nę na dziei.

– Dzię kuję. A te raz chcia ła bym po że gnać się z synkiem. Jemu bę dzie naj cię ‐
żej. Ma już pra wie czte ry lata i dopie ro czte ry… Da widku, chodź do ma musi,
muszę ci coś powie dzieć – zwróci ła się do syna.

Chłopczyk był prze śliczny. Miał kę dzie rza we ja sne wło sy i ciemne duże
oczy, które pa trzyły z prze ra że niem na obce kobie ty, jakby prze czuwał, że za



chwi lę wyda rzy się coś nie przyjemne go. Pod szedł powoli do matki i zła pał ją
za spód ni cę, moc no za ci ska jąc piąstki. Ta kuc nę ła przy nim i powie dzia ła
w ji dysz:

– Da widku, ma musia bar dzo cię ko cha i za wsze bę dzie cię kochać. Ro zu‐
miesz?

Chłopczyk poki wał głową.
– A te raz powiedz po pol sku pa ciorek, tak jak cię uczyłam.
– Anie le Boze, stló zu mój, ty za wse psy mnie stój… – wyde kla mował nie ‐

zbyt wyraźnie chłop czyk, po czym prze że gnał się tak, jak robią to chrze ści ja ‐
nie.

– Ta pani… – Wska za ła na Ali cję, ponie waż Da wid wi dział ją po raz
pierw szy i nie koja rzył z le kar stwa mi, ja kie przynosi ła Te re sa pie lę gniar ka. –
 …to twoja nowa ciocia, za opie kuje się tobą i za bie rze w ładne miej sce. Tyl ‐
ko obie caj ma mie, że bę dziesz grzeczny i bę dziesz słuchał się cioci, dobrze?

– A mama? – za pytał, wykrzywia jąc usta w podków kę.
– Ma musia musi zo stać i za opie kować się dziadkiem i ciocią Rabe. – Głos

kobie ty z każdym wypowia da nym słowem robił się coraz bar dziej drżą cy.
– Ja nie chcę iść – upie ra ło się dziec ko.
Ali cja pa trzyła na tę okrop ną sce nę i coś ści snę ło ją za ser ce. Ona ni gdy nie

pozna ła swo je go dziec ka, a jednak tak trud no było jej pogodzić się z jego utra ‐
tą. Tymcza sem wi dzia ła mo ment, w którym matka rozsta wa ła się ze swoim
ukocha nym synem, by ra tować mu życie. Wyobra zi ła sobie, ja kie pie kło bę dzie
prze żywa ła ta kobie ta, gdy one wyj dą z Da widkiem, a ona zosta nie z ogromną
pustką w duszy. Nie było chyba większe go po świę ce nia i mi łości. Na wet od ‐
da nie za kogoś życia musia ło być w ta kim przypadku ła twiej sze, bo kończyło
cier pie nie. Tymcza sem ta kobie ta, która nie daw no stra ci ła męża, znaj dzie się
w pie kle na zie mi, dopóki nie uchronny los nie za bie rze jej z tego świa ta.

Ali cja pode szła do dziec ka i kuc nę ła obok jego matki.
– Mam na imię Al dona i je stem twoją ciocią. Nie bój się mnie. – Wycią gnę ‐

ła ręce w kie runku chłopca.
Ten jednak odwrócił się, na bur muszony, i powie dział sta now czo:
– Nie chcę. Ja chcę być z mamą.
Te re sa pode szła do nich i szepnę ła do kobie ty:
– Je śli na wet po da my mu lumi nal, nie damy rady prze nieść go do sa mochodu

i ukryć. Ali cja mia ła z nim przejść na drugą stronę przez gmach sądu. Nie
wiem, co robić, nie mamy wie le cza su.



– Da widku, mama nie długo do cie bie przyje dzie. – Skła ma ła, ale wie dzia ła,
że to je dyna możli wość, aby jej synek bez oporu zgodził się opuścić mieszka ‐
nie Anie le wi czów.

Po kil ku mi nutach ne gocja cji chłopczyk wsunął drobną rączkę w dłoń Ali cji
i oboje wyszli na klatkę schodową. Gdy tyl ko za mknę ły się za nimi drzwi,
usłysze li rozdzie ra ją cy szloch kobie ty, któ ra przez cały czas zda wa ła się opa ‐
nowa na i po godzona z losem. Ali cja przypomnia ła sobie pew ną sce nę sprzed
dwóch lat, gdy obie z Hanką po je cha ły w okoli ce To ma ryn, by ode brać Nad ię
z rąk Ire ny „Wa riatki”. Ale te raz nie mogły wrócić po zrozpa czoną matkę, by
za brać ją ze sobą. Ryzyko było zbyt wiel kie, wte dy mo gły zgi nąć także jej
dzie ci.

Naj szybciej jak to tyl ko możli we ze szły na dół, by chłop czyk nie skoja rzył
pła czu ze swoją matką. Za pew ne ni gdy nie pozwa la ła sobie przy nim na po‐
dobne chwi le sła bości, łka jąc je dynie w chwi lach, gdy była sama.

Przed budynkiem sta ła już fur gonetka. Te re sa szyb ko podniosła plande kę, po
czym przysunę ła drew nia ną skrzynkę, w której przywiozły fiol ki z me dyka men‐
ta mi i strzykaw ki, po czym włożyła do środ ka uśpio ne nie mow lę. Skrzynka
była wyłożona watą, by za pobiec potłucze niu się szkla nych bute le czek, okryła
nią dziec ko i za sunę ła wie ko. Poże gna ła się z Ali cją i odje cha ła.

– Spo koj nie, Da widku, te raz pój dzie my do ta kie go duże go budynku. Na zywa
się sąd i jest tam bar dzo dużo ludzi – powie dzia ła Ali cja ze spokojem do
chłopczyka, chociaż nie była ani trochę spokoj na.

Gdy od je cha ła jej kompanka i przyja ciół ka, po czuła się nie swojo. Nie zna ła
dobrze getta, drogę z ka mie ni cy Anie le wi czów do gma chu sądu prze była za le ‐
dwie raz, nie mia ła także po ję cia, co zrobi, je śli na tknie się na ja kichś wścib‐
skich strażni ków.

I jakby prze czucie jej nie myli ło, bo na gle uj rza ła nad jeżdża ją ce cię ża rów ki
z żoł nie rza mi i tłum ludzi zmie rza ją cy w ich kie runku, po na gla ny przez żydow ‐
skich porządkowych. W pa ni ce skrę ci ła na naj bliższe podwórze i skryła się za
za łomem budynku, by obser wować uli cę. Nie mia ła poję cia, kie dy to się skoń‐
czy i czy przypadkiem żoł nie rze nie ze chcą zaj rzeć na pose sję, by wypę dzić
z niej ukrywa ją cych się ludzi. Ser ce wa li ło jej jak osza la łe, a krople potu zro‐
si ły czoło. Puści ła na chwi lę dłoń Da widka i wytar ła mo krą twarz. Tę chwi lę
nie uwa gi wykorzystał nie cier pli wy chłopczyk i pognał wprost w świa tło bra ‐
my.

Nie myśla ła w tym mo mencie nic, za dzia łał u niej instynkt i nie zwa ża jąc na



nic, pobie gła za dziec kiem. Sto ją cy na uli cy żoł nierz zoba czył ich i za czął
krzyczeć:

– Stać! Ręce do góry!
Ale Ali cja zda wa ła się tego nie słyszeć. Chwyci ła chłopczyka na ręce i za ‐

czę ła biec z po wrotem w stronę po dwórza. Wpa dła do klatki i za czę ła go rącz‐
kowo się rozglą dać.

W pew nym momencie usłysza ła głos:
– Tędy. Do piw ni cy. Wyj dzie my inną klatką na drugą stronę ka mie ni cy.
Po chwi li zoba czyła chłopa ka, miał może ze trzyna ście, czter na ście lat.

W na pa dzie pa ni ki pomyśla ła, że już gdzieś wi dzia ła tę twarz, a może to było
tyl ko złudze nie, że ktoś nad nią czuwał, zsyła jąc anioła w po sta ci ma łych
chłopców.

W piw ni cy było ciemno i śmier dzia ło stę chli zną. Da wi dek za czął łkać, ale
Ali cja nie zwa ża ła na to, niosąc go rę kach. Czuła, że za chwi lę opadnie z sił,
ale oba wia ła się, że gdy tyl ko po sta wi go na zie mi, ten rozpła cze się na dobre.
Ręce jej mdla ły, a droga piw nicznymi ko ryta rza mi zda wa ła się nie mieć koń‐
ca. Jednak to było je dynie złudze nie, bo chwi lę potem zna leźli się na ci chej
uliczce, rozświe tlonej za chodzą cym słońcem.

– Niech cię Bóg bło gosła wi, chłopcze – wysa pa ła Ali cja i opar ła się o ścia ‐
nę budynku, wyczer pa na bar dziej stra chem ani że li wysił kiem.

– Pani to chyba nie stąd? – za gadnął chłopak.
– Nie, je stem pie lę gniar ką, ale nie chcia łam, żeby go zwi nę li do trans por tu. –

 Wska za ła na Da widka.
– Chce go pani za brać na aryj ską stronę?
Ali cja za wa ha ła się. Ten dzie ciak, chociaż im po mógł, był jednak obcy. I nie

wyglą dał na za głodzone go i wycieńczone go.
– Muszę dostać się do budynku sądu – powie dzia ła.
Chłopak popa trzył na nią, zdzi wiony.
– Nie chce pani przejść na aryj ską stronę z tym ma luchem? Bo jakby pani

chcia ła, to ja znam wyj ście. Pani to nie prze le zie, ale ma łe go mogę za brać.
– Jak ty prze le ziesz, to i ja bym dała radę – mruknę ła.
– Z prze prosze niem, ale pani trochę za gruba jest – wytknął jej. – I nie da

rady.
– A je śli wziął byś go, to gdzie byśmy się spo tka li? – Ali cja wciąż była po‐

dejrzli wa.
– Po drugiej stronie Chłodnej jest taka zruj nowa na ka mie ni ca. Tam będę cze ‐



kał. A co z nim bę dzie? Do pryjuta pój dzie? – dopytywał się chłopak.
– Nie. Bę dzie miał nor mal ną ro dzi nę – powie dzia ła ci cho Ali cja, coraz bar ‐

dziej zde cydowa na na skorzysta nie z pomocy chłopa ka.
– A jeszcze jed ne mu ta kie mu dzie cia kowi, też by pani dała radę nową rodzi ‐

nę skołować?
– Da się zro bić. – Uśmiechnę ła się i doda ła: – Słuchaj, nie wiem dla cze go,

ale wyda je mi się, że ja cię skądś znam.
– Pew nie dla te go, że czę sto się tu krę cę. Woła ją na mnie Szymek.
– Nie… Nie stąd. Dzi siaj je stem tu pierw szy raz… Ale może mi się tyl ko tak

wyda wa ło. Chodźmy już.
Dotar li do jednej z ka mie nic i Ali cja, peł na nie pew ności, pa trzyła, jak obcy

jej chłopak wchodzi z Da widkiem do budynku. Nie wie dzia ła, dla cze go po‐
wie rzyła dziec ko Szymkowi, uzna jąc, że bę dzie to bezpieczniej sze rozwią za ‐
nie niż pa łę ta nie się po są dzie i prze chodze nie podzie miem na aryj ską stronę.
W istocie czuła, że zna go skądś i to uczucie nie opuszcza ło jej ani przez chwi ‐
lę. Co ważniej sze, mia ła wra że nie, że już kie dyś uczynił dla niej coś dobre go.

Szybkim krokiem, chwi la mi na wet bie gnąc, dotar ła do szla ba nu. Zwol ni ła
i uspokoiła oddech. Wciąż jednak była zde ner wowa na. Nie poda rowa ła by so‐
bie, gdyby ma łe mu Da widkowi coś się sta ło. Poda ła strażni kowi prze pustkę.
Ten oddał ją szybko, jakby nie chcąc się za ra zić poprzez pa pier tyfusem, wia ‐
domo było bowiem, że pol skie pie lę gniar ki spę dza ją swój czas w getcie z za ‐
ka żonymi i chorymi.

Po drugiej stronie, już nie zwa ża jąc na nic, pobie gła w kie runku wska za nym
przez Szymka i w końcu dotar ła do zruj nowa nej ka mie ni cy. We szła do wnę trza
i za czę ła rozglą dać się ner wowo, bo nie mia ła poję cia, gdzie w tych ruinach
mogłoby być przej ście na drugą stronę. Odmie rza jąc bez mała se kundy, w koń‐
cu usłysza ła dźwięk odsuwa nej gipsowej płyty i wynurzyli się z niej za kurze ni
chłopcy. Da wi dek miał uszczę śli wioną minę, jakby prze żył wła śnie nie sa mo‐
wi tą przygodę.

– Nie pła kał? – zdzi wi ła się Ali cja.
– Powie dzia łem mu, że idzie my przez lo chy cza rodziej skie go zamku. Bar dzo

mu się to spodoba ło. – Szymek wyszcze rzył zęby.
– Masz podej ście do dzie ci – z uzna niem stwier dzi ła Ali cja.
– Opie kuję się cza sa mi ta kim mniej szym dzie cia kiem. Jest dla mnie pra wie

jak brat, ale on to jeszcze nie gra motny i nie bar dzo rozumie, co mu na wi jam. –
 Roze śmiał się i dodał: – Pa mię ta pani o mojej proś bie?



– Oczywi ście, spo tka my się pojutrze i podasz mi ad res tych ludzi. Tyl ko… –
 Za wa ha ła się. – …cza sa mi mimo za groże nia ro dzi ce nie chcą od dać swoich
dzie ci.

– Jego matka i siostra nie żyją, a oj ciec już na wet z bar łogu nie wsta je –
wes tchnął Szymek. – Jak pani dobrze poga da, to się zgodzi pew ni kiem.

– Dobrze, Szymek, ura tuje my twoje go zna jome go. – Ali cja pokle pa ła chło‐
pa ka po ra mie niu.

– To nie jest mój zna jomy, ale lubi łem jego siostrę. „Szma ta” ją za strze lił,
pier dolony cwel – ze złością powie dział Szymek.

Ali cja odruchowo za słoni ła uszy Da widkowi.
– Nie prze kli naj – zruga ła go.
– Kie dy się nie da… Cza sa mi się nie da, pani ładna – wes tchnął Szymek, po

czym poże gnał się i pobiegł w stronę przystanku tramwa jowe go.
Ali cja wzię ła za rękę Da widka i za sta na wia ła się, co zrobić z mal cem. Był

prze stra szony i nie ufny. Nie mia ła poję cia, jak za re aguje, gdy zosta wi go
w prze chodnim domu Ma rii i Ele onory. Za miast więc do ich ka mie ni cy skie ro‐
wa ła swoje kroki do zna jomej pa ra fii i księ dza, który poma gał or ga ni za cji.

– Niech bę dzie pochwa lony, księ że proboszczu. – Ali cja dygnę ła jak pensjo‐
nar ka z przyklasztor nej szkoły.

– Na wie ki wie ków, panno Al dono.
Ali cja uśmiechnę ła się.
– Potrze buję me trykę dla tego ka wa le ra.
Ksiądz popa trzył na dziec ko i powie dział:
– Nie wyglą da na Żyda.
– Ale nim jest, proszę księ dza.
Poki wał gło wą i otworzył prze pastną księ gę, po czym wycią gnął z szufla dy

blankiet i za nurzył pióro w ka ła ma rzu.
– Wystar czy taka, czy mam poszukać kogoś w księ dze zgonów? – za pytał.
– Wystar czy… – szepnę ła Ali cja i zer knę ła na Da widka.
Nie mia ła poję cia, co miał w sobie ten dzie ciak, ale wie dzia ła, że nie bę dzie

w sta nie tak po prostu się z nim rozstać, jak z wie loma innymi, których wi dy‐
wa ła do tej pory. Te raz sie dział grzecznie na krze seł ku, ma chał nóżka mi i roz‐
glą dał się cie ka wie po za krystii, gdzie sta ły ciemne, bo ga to rzeźbione sza fy
z or na ta mi i komża mi, a na ścia nach wi sia ły obra zy przedsta wia ją ce Ostatnią
Wie cze rzę i ukrzyżowa ne go Je zusa, które mu spod cier niowej korony spływa ły
po twa rzy krople krwi.



– Proszę podać dane – powie dział ksiądz.
Tak jak wie le razy w swo im życiu i tym ra zem Ali cja za dzia ła ła pod wpły‐

wem impul su.
– Ma te usz… Ro siński. Urodzony w War sza wie, dwudzie ste go czwar te go

grudnia tysiąc dzie więć set trzydzie ste go ósme go roku – wyre cytowa ła.
Kie dy ksiądz wpi sywał do me tryki dane, w pomieszcze niu za pa nowa ła ci ‐

sza, prze rywa na ci chym skroba niem pió ra po pa pie rze. Ali cja po myśla ła, że
wła śnie przypie czę towa ła los dwoj ga ludzi. Swój i ma łe go Da widka, który od
tej pory bę dzie jej dziec kiem i ukocha nym synkiem. Wie dzia ła, że pokocha
tego mal ca rów nie moc no, jak gdyby sama wyda ła go z łona. Kie dyś są dzi ła,
że mogła by za akceptować je dynie wła sne dziec ko i to tyl ko wów czas, gdyby
spłodzi ła je z ukocha nych mężczyzną, ale w tym dniu zrozumia ła, że nie za ‐
wsze wię zy krwi de cydują o ro dzi ciel skich uczuciach. Pomyśla ła, nie wie ‐
dzieć cze mu, o Emi lu Le wi nie. Płynę ła w nim krew Antonie go Cheł mic kie go,
a jednak nie był ni gdy kocha ny przez swoje go ojca. Tak jak ona.



34. Magnuszew, 1942
– Ale jakże to tak? Hanka, ja wiem, że ka wał francy ze mnie, ale ty jak sio‐

stra dla mnie je steś. I matka w jed nym. A ty tak te raz… – Ire na „Wa riatka”
była zdruzgota na infor ma cja mi o prze prowadzce przyja ciół ki.

– Ire na, ja muszę. Zosta ła bym w Ma gnusze wie, ale zrozum, nie mogę. Je śli
chcesz jeszcze kie dyś zo ba czyć mnie i dzie ci, to muszę się stąd wynieść. –
 Hanka próbo wa ła tłuma czyć niby pro ste rze czy, ale dla Ire ny to nie było ta kie
ła twe do za akceptowa nia.

– To cze mu mi nie chcesz powie dzieć, gdzie bę dziesz mieszkać? Boś zła na
mnie. – „Wa riatka” za czę ła chli pać.

– Irenka, to dla two je go bezpie czeństwa. Ale będę nie da le ko i bę dzie my mo ‐
gły się wi dywać – ugię ła się Hanka. – Pa mię tasz to miej sce nad rze ką, koło ta ‐
kie go za gaj ni ka, co to tyle tam pia chu się na niosło? Co sobotę będę tam z dzie ‐
cia ka mi przychodzić, na wet jak słota bę dzie.

– Bo ty myślisz, że jak mnie Niemcy w obroty we zmą, to ja za ka puję. A ja to
bym prę dzej zde chła, niżbym mia ła cię na pa stwę szwa bów wydać – za rze ka ła
się Ire na, szlocha jąc i wa ląc się ogromną pię ścią w pierś.

– Dobrze, Irenka, po myślę i jak już będę wie dzia ła na pew no, gdzie osią dę,
powiem ci – ugo dowo za pew ni ła Hanka, gła ska jąc Ire nę po głowie. Po chwi li
doda ła, żeby uspokoić kobie tę jeszcze bar dziej: – Co było, to było, Ire na, ale
ty też je steś dla mnie jak rodzi na i nie mogła bym się długo na cie bie gnie wać.

„Wa riatka” uspokoiła się nie co i powie dzia ła:
– Pomogę ci się pa kować. I za ła duję to na fur mankę.
Uspoka ja nie Ire ny pozwoli ło Hance za pomnieć o kolej nej nie wia domej, któ‐

ra ją cze ka ła. Ma gnuszew był jej do mem, zna ła tutaj każdy kąt i ludzi, którzy,
chociaż ostatnio jej nie przychyl ni, sta nowi li część jej życia. Wie dzia ła, że
plotkowa li i nie kie dy spode łba na nią zer ka li, ale gdyby dzia ła jej się krzyw ‐
da, za pew ne wie lu z nich przybyłoby z pomocą. Tymcza sem mia ła prze nieść
się do cha ty znaj dują cej się na nie mal kompletnym od ludziu i żyć w niej
z dwój ką ma łych dzie ci, jak nie gdyś Ire na „Wa riatka” w le śnej szopie ukrytej
w głę bokim ma zowiec kim le sie. Wie dzia ła, że bę dzie zda na je dynie na sie bie,
bo na wet Her mann Ritz nie ba wem wyje dzie do Za mościa i nie bę dzie jej od‐
wie dzał. To odlud ne miej sce nie tyl ko było po nure i smutne, ale bę dzie musia ‐
ła uwa żać na wil ki i lisy, nie kie dy podchodzą ce bli sko ta kich domostw, by za ‐
polować na kur czę ta i inne zwie rzę ta gospodar skie. Nie mia ła jednak wyboru,



je śli jeszcze kie dyś chcia ła za znać nor mal ne go życia.
To była tak przygnę bia ją ca sytuacja, że na wet ro mantyczna mi łość do Igora

Łyszki na zda wa ła się nie ważna w obli czu tak pro za icznych spraw. Gdyby na ‐
gle ja kaś ta jemni cza siła ze sła ła jej hra bie go Nie chow skie go, a ten chciał by
za brać ją do Anglii, nie za wa ha ła by się ani przez chwi lę. Pra gnie nie bezpie ‐
czeństwa i spokoju było w tej chwi li ważniej szy niż mi łosne unie sie nia.
Po pro stu w tym momencie nie mia ła siły ko chać i ma rzyć, gdy jej życie kolej ‐
ny raz wa li ło się w gruzy. Je dyną jej siłą były dzie ci, bo wie dzia ła, że mają
tyl ko ją.

W cza sie, gdy Hanka omia ta ła izby, by zdać do mostwo wła ści cie lowi, Ire na
zniknę ła na go dzi nę, uprze dza jąc jednak Hankę, aby ta nie wyjeżdża ła, za nim
nie powróci. Le wi nów na nie chcia ła się za sta na wiać na tym, co tym ra zem
wymyśli ła „Wa riatka”, bo była zbyt moc no za ję ta wła snym nie szczę ściem.
Wkrótce jednak jej przyja ciół ka powróci ła, prowa dząc na smyczy ogromne go
psa, które go rasa nie przypomi na ła Hance żadnej jej zna nej.

– Pa mię tasz go? – za pyta ła Ire na.
– Nie… – bąknę ła Hanka.
– To nasz Ziutek. Ka zik go przyniósł, jak mu zdechł Azor, taki był jak futrza ‐

na kul ka, a te raz to się z nie go mały byczek zrobił. – Ire na uśmiechnę ła się
i doda ła, po ważnie jąc: – To dobry pies i jak trze ba, to pół tył ka wygryzie.
Weź go ze sobą.

– A mnie nie wygryzie? – za pyta ła Hanka, nie co prze ra żona za rów no wiel ‐
kością zwie rzę cia, jak i jego agre syw nym cha rakte rem.

– Daj mu co ze żreć i bądź miła dla nie go, to cię nie capnie – ze spo kojem za ‐
pew ni ła Ire na.

– Od razu mi le piej – z sar ka zmem powie dzia ła Hanka.
Wycią gnę ła rękę w kie runku Ziutka, który momental nie wyszcze rzył zęby.
– Ziutek, dur niu ty, to swój – zruga ła go Ire na i od rze kła beztrosko: – Przy‐

zwycza isz się.
– Irka, nie dość, że Niemcy na mnie polują, to jeszcze wła sny pies ma się na

mnie za sa dzać? – jęknę ła Le wi nów na, oba wia jąc się, że pies może zrobić
krzyw dę nie tyl ko jej, ale także dzie ciom.

Tymcza sem Nadia pode szła do psia ka i za czę ła cią gnąć go za ogon. Ten nie
wyka zywał ani odrobi ny agre sji, li żąc ogromnym ję zorem twarz dziew czynki.

– Zna ją się. Jak za bie ra łam Nadię, to do budy mu wcho dzi ła i tam sie dzia ła
z nim. – Ire na wzruszyła ra miona mi.



Hanka prze że gna ła się.
– Na mi łość boską, Irenka, tyś puści ła dziec ko do tego potwora?
– Nie mów tak o Ziutku. On naj mą drzej szy jest ze wszystkich. Bę dzie bronił

cie bie i dzie ci, choć by na wet mu kosą łeb ucię li. – Ire na była nie prze jedna na.
Hanka pomyśla ła przez chwi lę, nie zwa ża jąc na owo dziw ne porów na nie.

W istocie, gdy już uda jej się za przyjaźnić z Ziutkiem, poczuje się nie co bez‐
piecznej na tym od ludziu. Już sam jego wygląd mógł od stra szyć potencjal ne
osoby na sta ją ce na ich dom. Oba wia ła się jednak, czy pies za akceptuje nową
pa nią.

– Ale on bez cie bie to nie rzuci się na mnie?
Ire na kuc nę ła przy Ziutku, chwyci ła go za ogromny pysk i za czę ła do nie go

prze ma wiać, jak do człowie ka.
– Ziutek, ko cham cię, ale te raz musisz iść do Hanki. Musisz być grzeczny dla

niej i dzie ci, ale jak kto obcy przyj dzie, to mu dupę wygryź, jak temu pi ja kowi
Pulińskie mu, co to po tem mie siąc na tył ku nie mógł sie dzieć. I pa mię taj, jak mi
Hanka na skar ży, żeś nie posłucha ny, to będę się na cie bie bar dzo gnie wać.

– Co ty, Irka, do psa ga dasz, jak to dzie cia ka? – prychnę ła Hanka.
– On rozumie, ja ci to mówię – sta now czo odpowie dzia ła Ire na.
Le wi nów na wes tchnę ła, po de szła do cynowej mi ski i wycią gnę ła z niej po‐

kaźną kość, na któ rej za mie rza ła ugotować zupę na no wym gospodar stwie. Po‐
da ła psu, a potem jakby nie pew nie po gła ska ła go po sztyw nej, ciemnej sier ści.
Ziutek po pa trzył na nią i Hanka wie dzia ła już, że na wią za li ze sobą nić po ro‐
zumie nia. Nie mia ła jednak po ję cia, czy spra wi ła to do rodna kość, czy słowa
skie rowa ne do nie go przez Ire nę.

Pod wie czór, gdy za chodzą ce słońce spowi ło nie bo ró żową poświa tą, Hanka
wyruszyła z dzieć mi, dobytkiem, nowym przyja cie lem Ziutkiem i przywią za ną
do fur manki kro wą na spo tka nie nie wia dome go. Nie po że gna ła się z ni kim,
oprócz Ire ny i wła ści cie la domostwa, które mu prze ka za ła klucze i który to uży‐
czył jej konia i wóz, aby mo gła prze wieźć swoje rze czy. Mia ła od dać go na ‐
stępne go dnia Ire na, z którą umówi ła się na polnej drodze wiodą cej nad rze kę.

Tego dnia jed nak nie za domowi ła się w no wym miej scu. Wypa kowa ła je dy‐
nie rze czy, na kar mi ła zwie rzę ta i dzie ci, i pół żywa usia dła na krze śle, obser ‐
wując izbę w mdłym świe tle naftowej lampy. Myśla ła o ludziach, którzy nie ‐
gdyś tu mieszka li, skromnie, ale wi dać było, że dba li o swo je małe go spodar ‐
stwo. Była sa motna i zmę czona, a je dynym jej towa rzyszem tego wie czoru był
Ziutek, który uło żył się tuż przy jej nogach w ca łej swojej kra sie ja kichś sześć ‐



dzie się ciu ki logra mów. Nie chcia ła myśleć, czy bę dzie tutaj wystar cza ją co
bezpieczna, naj bar dziej oba wia ła się sa motnych wie czorów, gdy nie bę dzie
mogła li czyć na wet na to wa rzystwo Her manna Ritza. Nie mo gła także powie ‐
dzieć Ire nie, gdzie mieszka, bo oba wia ła się, że ta wie dza może zgubić jej
przyja ciół kę.

Na stępne go dnia rozpa kowa ła rze czy, przymocowa ła do nie wiel kie go okien‐
ka fanta zyj ną za zdrostkę, posta wi ła na pa ra pe cie doniczkę z prymul ką i poło‐
żyła na stole kolorowy ob rus w kwia ty. Wyszorowa ła pod łogi, wytar ła z kurzu
sprzę ty i ugotowa ła na wę glowej kuchni zupę. I wte dy pomyśla ła, że jej nowe
lokum zro bi ło się cał kiem przyjemne, dzię ki ozdob nym dro bia zgom i wypeł ‐
nione za pa chem je dze nia wydobywa ją cym się z pa rują cych garnków. Nadia
także za akceptowa ła zmia nę, ura dowa na z faktu, że to wa rzyszy im Ziutek, któ‐
re go uwiel bia ła nad wyraz. Tak bar dzo, że przez kolej ne kil ka dni na wet nie
za pyta ła o Ire nę, do której była przywią za na rów nie moc no, co do Hanki.

Wie czora mi pod jeżdżał pod jej ga nek Ritz, chcąc spę dzić z nią ostatnie
chwi le swoje go pobytu w Ma gnusze wie. I za każdym ra zem wkra czał do cha ty
z na rę czem po trzebnych i mniej potrzebnych sprzę tów. Dosta ła od nie go nowe
wia dro i łańcuch do żura wia studni, ele ganc ką mio tłę i że liw ne garnki. Kolej ‐
nym ra zem ob da rował ją komple tem poście li, a innym wrę czył kra cia sty, cie ‐
pły pled, by mogła wie czora mi otulić się nim. Ostatnie go dnia przywiózł jej
ele ganc ki, pra wie nowy fo tel z wysokim wezgłowiem, który na tle jej skrom‐
nych me bli pre zentował się pra wie po królew sku.

– Her mann, daj że już spo kój. Tyle rze czy mi poda rowa łeś, a te raz jeszcze
i to… – powie dzia ła z jednej stro ny wdzięczna, z drugiej nie co skrę powa na
sytuacją Hanka.

– W Ma gnusze wie mo głem ci dać tyl ko to, co mie ści ło się w kie sze niach,
żeby ludzie nie ga da li, ale te raz… te raz mogę dać ci to wszystko, cze go ci bra ‐
kowa ło. – Uśmiechnął się do niej cie pło.

– Ale skąd wie dzia łeś, że garnki już mam mar ne, a miotłę wybra kowa ną? –
 Puści ła do nie go oko.

– Obser wowa łem cię. Gdy ce rowa łaś pościel i gdy mar twi łaś się, że myszy
wyja dły ci dziury w kocu. Pa trzyłem, jak ro bi łaś z drutu ucho do sa ga na, a nie ‐
kie dy uci na łaś so bie drzemkę, sie dząc na twar dym krze śle. Spra wia ło mi przy‐
jemność komple towa nie tych wszystkich rze czy, bo czułem, jakbym zaj mował
się wła sną rodzi ną. Wiesz, ni gdy nie lubi łem tego ro bić i utyski wa łem za każ‐
dym ra zem, gdy moja żona infor mowa ła mnie o po psutych drzwiczkach pie ca,



urwa nej przy kre densie klamce czy pożół kłej fi ra nie w sa lonie. A te raz… te
proste proble my wyda ją się tak drogie moje mu ser cu i wie le bym dał, żeby
borykać się z nimi na co dzień. Bo mia łem swo je dzie cia ki tuż obok i miłą
żonę, na którą mogłem li czyć – powie dział z wes tchnie niem.

– Tak, ja kie to życie bywa inne, niż myśli my. Je stem pew na, że gdyby ktoś
zoba czył te wszystkie poda runki, po myślał by, że mnie adorujesz. Na wet ja,
gdybym cię nie zna ła i nie wie dzia ła, ja kim głę bokim uczuciem da rzysz swoją
kobie tę, myśla ła bym podobnie. Je steś dobrym czło wie kiem i praw dzi wym
przyja cie lem – odpowie dzia ła Hanka, uśmie cha jąc się.

– I je stem Niemcem… – bąknął.
– Tak, je steś. Ale, jak wi dać, to nie kraj, w którym się urodzi li śmy, świad‐

czy o na szym człowie czeństwie, ale to, co no si my w ser cu i umyśle. Myślę, że
gdyby nie ta choler na woj na, mieszkańcy Ma gnusze wa polubi li by cię tak samo,
jak ja. Ale gdzieś w tym sza leństwie po tra fi my odróżniać wro ga je dynie po
kolorze munduru. Za zna łam wie le cier pień od Niemców, a jednak wciąż wie ‐
rzę, że i wśród was tra fia ją się porządni ludzie – powie dzia ła ze smutkiem
Hanka.

– Ech. – Ritz machnął ręką. – Są dzi łem, że żoł nierz po wi nien wal czyć na
polu bi twy, a nie z nor mal nymi ludźmi.

– Wszyscy tak myśle li śmy, ale mieszka łam tro chę w War sza wie i oka za ło
się, że woj na może wyglą dać zupeł nie ina czej, niż to sobie wyobra ża li śmy.
Dzię kuję ci z ca łe go ser ca za wszystko i mam na dzie ję, że w Za mościu po‐
znasz taką drugą Hankę, dzię ki której za pomnisz o tę sknocie za domem. – Mó ‐
wiąc to, mia ła łzy w oczach.

– Nie wiem, czy już drugi raz od wa żę się na taką zna jomość. Gdybym wie ‐
dział, że mieszkańcy nie mal cię wyklną, także do cie bie bym się nie zbli żył.
Muszę za akceptować taki stan rze czy i je dynie mieć na dzie ję, że to wszystko
się kie dyś skończy, a ja powrócę do swojej rodzi ny – ze smutkiem odparł Ritz.

Podszedł do Hanki i przygar nął ją moc no do sie bie, wtula jąc twarz w jej
włosy i z trudem ha mując łzy. Było mu ciężko, ale dzię ki Hance świat wyda ‐
wał mu się znośniej szy, a życie mniej puste. Te raz jednak musiał je chać w ko‐
lej ne miej sce i co gor sze, coraz da lej od swoje go praw dzi we go domu.

Po jego od jeździe Hanka usia dła w fo te lu, który jej po da rował, otuli ła się
kocem od nie go i przymknę ła powie ki, myśląc o tym, że cza sa mi aniołowie
przybie ra ją dziw ną postać. Na szych wrogów.



35. Londyn, 1942
Grudniowy wie czór w Londynie w ni czym nie przypomi nał tych, ja kie zwy‐

kle Julian oglą dał w swo im rodzinnym kra ju. Pomyślał o tym, że dwa lata temu
przy podobnej aurze ska kał ze spa dochronem i pla nował swój powrót do kra ‐
ju, prze peł nio ny na dzie ją, że woj na wkrótce dobie gnie końca, a Angli cy
i Ame ryka nie rozpra wią się na do bre z Hi tle rem. Tymcza sem dyploma ci i mę ‐
żowie sta nu po obu stronach oce anu zda wa li się Julia nowi dzia łać zbyt opie ‐
sza le, a potyczki Ame ryka nów na da le kim Pa cyfi ku z Ja pończyka mi nie mia ły
zbytnie go wpływu na życie Europej czyków w okupowa nych kra jach. Wciąż
jednak żywił na dzie ję, że pol scy ge ne ra łowie, w tym ten naj ważniej szy, zmu‐
szą w końcu Brytyj czyków do bar dziej ra dykal nych dzia łań.

Tymcza sem oprócz dokumentów wie zionych jak za wsze dla rzą du w Londy‐
nie Julian Cheł mic ki został obar czony ar cyważną mi sją, jaką powie rzyli mu
pol scy Żydzi. Byli zde spe rowa ni i uwa ża li, że alianci i współ bra cia zza oce ‐
anu nie udzie la ją im pomocy tyl ko dla te go, że nie mają poję cia, do cze go do‐
prowa dzi ły okrutne rzą dy Hi tle ra. Mie li na dzie ję, na wet gra ni czą cą z pew no‐
ścią, iż w obli czu ta kich infor ma cji, wszyscy ruszą im z pomocą. Je śli nie
dzia ła nia mi zbroj nymi, to pie niędzmi i dyploma cją. W końcu fil my propa gan‐
dowe krę cone na potrze by Mię dzyna rodowe go Czer wone go Krzyża oka żą się
tak samo praw dzi we, jak to, że getta utwo rzono po to, by ra tować pol skich Ży‐
dów przed antyse mi tyzmem Pola ków. Na ród wybra ny być może w istocie nie
był zbyt kocha ny i akceptowa ny, ale czymś innym była nie chęć, a czymś innym
nie ludzkie praktyki Niemców.

Julian był bar dzo zde ner wowa ny tą mi sją. Oprócz ape lu Fe ine ra, przedsta ‐
wi cie la pol skich Żydów, wiózł także osobi ste notatki dotyczą ce tej spra wy.
Opi sywał życie w getcie, cytował opo wie ści świadków, a także infor mował
o obozach za gła dy w Oświę ci miu i Tre blince. Miał za miar poruszyć nie bo
i zie mię, dostać się do sa me go Chur chil la, a na wet do władz Kościoła ka tolic ‐
kie go, aby te po infor mowa ły Wa tykan i Piusa XII. Tak, on, chłopak z Cheł mic,
zwykły ka pi tan pol skie go woj ska, miał za miar na wią zać kontakt z naj ważniej ‐
szymi ludźmi na świe cie. Wie dział, że tyl ko oni są w sta nie za re agować na
dzie ją ce się w Pol sce okrucieństwa. Spra wy pol skie go podzie mia, dowództwa
AK czy wreszcie coraz bar dziej pa noszą cych się w kra ju ko muni stów uznał
tym ra zem za kwe stie drugorzędne w ob li czu za gła dy Żydów i konieczności
na tychmia stowe go podję cia dzia łań, bo każdy dzień pochła niał setki ofiar.



Za mel dował się w pol skim hote lu dla ofi cje li na uchodźstwie i cho ciaż był
prze raźli wie zmę czony nużą cą drogą, jeszcze długo nie mógł za snąć. Prze glą ‐
dał kolej ny raz sporzą dzone przez sie bie notatki, wciąż ana li zując, czy brzmią
wystar cza ją co wia rygodnie i dosta tecznie krwa wo, by poruszyć sumie nia poli ‐
tyków. Miał na dzie ję, że Mi kołaj czyk czy Raczkie wicz po mogą mu dostać się
do naj ważniej szych brytyj skich ofi cje li i potraktują spra wę poważnie. Oba ‐
wiał się jed nak, czy bę dzie wystar cza ją co prze konują cy za rów no w swoich
opowie ściach, jak i pi semnych ra por tach.

Kolej ny raz prze tarł zro szone potem czoło. Było chłod no, za rów no w poko‐
ju, jak i na ze wnątrz, ale Cheł mic kie mu wciąż było gorą co ze zde ner wowa nia.
Wycią gnął na stępną kartkę z szufla dy i chwycił za pió ro. Kolej ne zda nia po ‐
płynę ły strumie niem na bia ły pa pier, a potem na stępne, aż po wsta ło pięć stron,
które Julian dołą czył do swoje go ra por tu.

Tej nocy nie zmrużył oka. Rankiem na pił się kawy w sali re staura cyj nej
i rozdygota ny ruszył na spo tka nie z pol ski mi wła dza mi. Prze ka zał zwycza jowe
ra por ty i nie mogąc już wytrzymać, wyrzucił z sie bie:

– My musi my coś zrobić, po prostu je ste śmy to winni na szym obywa te lom
pochodze nia żydow skie go. Pola kom też je ste śmy to winni, bo giną w obozach
tak samo, jak Żydzi czy Cyga nie. Dla cze go wszyscy mil czą i uda ją, że nie dzie ‐
je się nic ta kie go, co mogłoby wstrzą snąć świa tową opi nią publiczną?
Co jeszcze trze ba powie dzieć i na pi sać, żeby ktoś w końcu się obudził?

– Proszę się uspokoić, ka pi ta nie. I proszę zro zumieć, my sami nie wie le mo ‐
że my zrobić, ale myślę, że powi nien pan to wszystko opo wie dzieć tutej szym
Żydom i wysoko posta wionym Brytyj czykom. Umożli wi my i zor ga ni zuje my ta ‐
kie spotka nia. Ale pro szę podejść do tego ra cjonal nie. Pan, ka pi ta nie, to wi ‐
dział, rozma wiał pan z ludźmi, ci tutaj są da le ko od tego i mogą nie odczuć ta ‐
kich emocji jak pan. Poli tycy brytyj scy czy ame rykańscy szuka ją global nych
rozwią zań, a tak wiel kie pie nią dze, o ja kie prosi Fe iner, mogłyby za si lić ar mię
w kil ka sa molotów, statków podwodnych czy kil ka na ście nowocze snych czoł ‐
gów. Tutaj myśli się ta ki mi ka te goria mi, a poje dynczy człowiek niknie w tym
wszystkim. Myślę jednak, że spo łeczność żydow ska w tym kra ju jest na tyle
wpływowa, że wymusi na wła dzach ja kieś dzia ła nia – uspo ka jał sytuację mi ‐
ni ster spraw za gra nicznych, Ra czyński.

– A nasz rząd? – za pytał drżą cym głosem Julian.
– Wystosuje my noty dyploma tyczne do Na rodów Zjednoczonych, proszę się

nie mar twić, na głośni my odpowiednio spra wę – dokończył mi ni ster.



Tego wie czoru Cheł mic ki spotkał się jeszcze z dwoma przedsta wi cie la mi
Rady Na rodowej: Szmulem Zygiel boj mem i Igna cym Schwarzbar tem. Męż‐
czyźni są dzi li, że bę dzie to zwykła dyploma tyczna poga danka, ale myli li się.
Julian Cheł mic ki ani przez chwi lę nie za mie rzał być de li katny. I cho ciaż uczy‐
niono go kurie rem wła śnie z powodu jego kul tury, ogła dy i powścią gli wości,
tym ra zem na wet w nim te za le ty jakby rozpłynę ły się we mgle.

– To nie jest ta kie proste – ode zwał się Zygiel bojm, głośno wzdycha jąc. –
 Te żą da nia są wręcz nie możli we do speł nie nia, żeby nie powie dzieć – absur ‐
dal ne. Je śli weźmie my pod uwa gę liczbę Żydów za mieszkują cych Pol skę, ro‐
bią się z tego astronomiczne sumy. Nie są dzę, abyśmy byli w sta nie tyle ze brać
ani wymusić na rzą dzie Wiel kiej Bryta nii wyasygnowa nie podobnej kwoty.

– Do chole ry ja snej, Żydzi w Ame ryce mają w rę kach banki, ropę i ko lej.
I nie są w sta nie ze brać funduszy na zdycha ją cych w cier pie niach współ bra ‐
ci? – zi rytował się Cheł mic ki.

– Pa nie ka pi ta nie, proszę tak nie mówić. Tutaj li czy się wia rygodność i to, że
tak na praw dę opła ca jąc tych nie miec kich bydla ków, po prostu za si li my budżet
Trze ciej Rze szy, a chyba nie to jest na szą intencją – mruknął Szmul.

– To proszę głośno krzyczeć i doma gać się rozpra wie nia się z Hi tle rem raz
na za wsze – na ci skał Julian.

– Rozumiem, że pan chce, żeby Żydzi wygra li dla Pol ski pokój kosztem na ‐
szych bra ci? – ostro za pytał Zygiel bojm.

– Nie przysze dłem do was, że byście za nas wygra li tę woj nę, ale ktoś musi
pomóc Żydom w Pol sce – upie rał się Cheł mic ki.

– Je śli nie pie nią dze, któ re są… nie możli we do zdobycia, co pan proponuje,
ka pi ta nie? – Głos Schwarzbar ta był rów nie lodowa ty, co Zygiel boj ma.

– Nie wiem, niech któryś z was podej mie głodów kę, niech umie ra na oczach
świa ta, niech poka że, jaki jest los mi lionów… Niech któryś podpa li się pu‐
blicznie i niech ludzie zoba czą, jak pło ną ludzie w obo zach. To wasi bra ‐
cia… – rozzłościł się Julian.

Mężczyźni wymie ni li mię dzy sobą spoj rze nia, jakby Cheł mic ki był nie speł na
rozumu. Powie dzie li kil ka fra ze sów, złożyli nie wie le zna czą ce obietni ce i nie ‐
co znie sma cze ni poże gna li Julia na. Cheł mic ki wie dział, że nie wie le wskórał.
Wyrzucał sobie, że może jego ra por ty nie są zbyt doskona łe, a mi krofil my ze
zdję cia mi nie prze konują ce. Po sta nowił jednak, że się nie pod da, dopóki nie
wykorzysta wszystkich swoich możli wości.

Za wie dziony, po wrócił do swoje go po koju i za snął wyczer pa ny, jed nak ży‐



wiąc na dzie ję, że kolej ne spotka nia przyniosą lepsze efekty.
***

Sie demna ste go grudnia 1942 roku w par la mencie angiel skim odczyta no de ‐
kla ra cję dwuna stu państw sprzymie rzonych w kwe stii odpowie dzial ności pań‐
stwa nie miec kie go za za gła dę Żydów. Roze szło się to echem w me diach, prze ‐
mówie nie po ja wi ło się na pierw szych stronach brytyj skich ga zet i cytowa no je
w BBC. W Julia na wstą pi ła nowa na dzie ja, zwłaszcza gdy doszło do spo tka ‐
nia z Hie roni mem Re tinge rem, doradcą poli tycznym sa me go ge ne ra ła Si kor ‐
skie go. Ten prze czytał wni kli wie ra port, po czym powie dział:

– Proszę go skrócić i skupić się na naj ważniej szych spra wach. Poli tycy po
piętna stu mi nutach prze sta ją słuchać i wów czas może umknąć to, co naj waż‐
niej sze. Poza tym wię cej liczb, zde cydowa nie sta tystyki prze ma wia ją do poli ‐
tyków bar dziej ani że li kwie ci ste ora toria. Oczywi ście, to tyl ko moja rada, ale
za pew niam pana, że mam duże doświadcze nie w ta kich spra wach.

– Nie chodzi mi o prze mówie nia, tyl ko o skuteczność. Je śli twier dzi pan, że
to wywoła lepszy efekt, skrócę swoje wypowie dzi i posta ram się potraktować
spra wę w sposób bar dziej ogól ny. Chociaż, nie ukrywam, są dzi łem, że to wła ‐
śnie dra styczne szcze góły naj bar dziej porusza ją ludzkie sumie nia – mruknął
Cheł mic ki.

– W dyploma cji sumie nie znaj duje się na da le kim końcu. Już te raz prze bą ku‐
je się w angiel skim par la mencie, że Pol ska po winna za cie śnić dobrosą siedz‐
kie sto sunki ze Sta li nem i zgodzić się na ustępstwa, by ra tować Żydów – ze
smutkiem powie dział Re tinger.

Było w tym wie le ra cji, a Cheł mic ki po raz kolej ny prze konał się, że wiel ka
poli tyka rów na się wiel kie gów no. Poli tycy, bezpieczni i na je dze ni, rozgrywa ‐
li swo je po tyczki jak par tyj kę sza chów, prze ję ci bar dziej po li tycznymi sukce ‐
sa mi i głosa mi wybor ców niż ludzkim losem.

Wkrótce oka za ło się, że doradca ge ne ra ła zna swoich kole gów po fa chu bar ‐
dzo dobrze. Każda kolej na rozmowa była fe sti wa lem ubole wa nia, ki wa nia
głowa mi i słowa mi po par cia bez konkretnych czynów. Żą da nia pol skich Ży‐
dów kwi towa no za że nowa niem albo dziw nymi uśmieszka mi, jakby były one
ode rwa ne od rze czywi stości i rów nie nie możli we, co loty mię dzypla ne tar ne.

Kolej ne posie dze nie brytyj skie go par la mentu zupeł nie pozba wi ło Julia na
złudzeń. Przez chwi lę na wet myślał, że śni, gdy je den z poli tyków wygła szał
swój spicz na mów ni cy:



– Żą da nie Żydów, abyśmy w od we cie ostrze li wa li i bombar dowa li nie miec ‐
kie mia sta, źle wpłynie na mo ra le na szych żoł nie rzy. Nie może my do tego do‐
puścić, aby nie byli pew ni, czy dzia ła ją w słusznej spra wie, czyli w obronie
wła snych obywa te li. Poza tym co odpowie na to nie miec ka propa ganda? Otóż
na pi szą kolej ny raz, że owe na loty są winą Żydów, jak wszystko, co złe go wy‐
da rzyło się w Europie.

Cheł mic ki po czuł się pokona ny. Uznał też, że wykorzystał wszystkie swoje
możli wości i nic wię cej nie uda mu się zrobić. Przyje chał do Londynu taki
dumny, że bę dzie wybaw cą na rodu żydow skie go, emi sa riuszem i świadkiem
hi storii, gdy tymcza sem został potraktowa ny tak samo, jak Pol ska w 1939 roku,
gdy pa da ły de kla ra cje i obietni ce, i na tym się skończyło. Po czuł, bar dziej na ‐
wet niż wów czas, że los jego oj czyzny i jej mieszkańców ni kogo nie obchodzi,
a pol skie wła dze są bezradne i zda ne na ła skę wiel kich tego świa ta.

Sie dząc w pocią gu zmie rza ją cym w kie runku War sza wy, z do kumenta mi pol ‐
skie go folks doj cza, inżynie ra pra cują ce go ku chwa le III Rze szy, czuł się bez‐
sil ny i ogromnie za wie dziony. Są dził, że gdy dzienni ka rze, poli tycy czy pi sa rze
usłyszą, co ma im do po wie dze nia, na gle świat się ocknie i ruszy z pomocą
uni ce stwia nym ludziom. Tymcza sem na wet sami Żydzi byli nie mal obojętni,
jakby nie dowie rza li, że w XX wie ku może do chodzić do ta kich rze czy. A on
prze cież nie kła mał i nie koloryzował. Opo wie dział im wszystko, poka zał do‐
wody i nie mógł zrozumieć tego oporu i obojętności. Co jeszcze musia ło się
wyda rzyć i ilu ludzi zgi nąć, by w końcu ktoś ważny za re agował?

Tak, Julian Cheł mic ki musiał z ża lem stwier dzić, że prze grał.



36. Katyń, 1943
– Pa nowie, tutaj ma cie na sze dotychcza sowe ma te ria ły. Fotogra fie, opi sy na ‐

szych pa tologów, zdję cia zna le zionych dokumentów, fragmentów mundurów
i epole tów. – Los sow na chylił się nad ogromnym, zbi tym z de sek stołem i chu‐
cha jąc w dłonie, z pie tyzmem rozkła dał dokumenty.

Mężczyźni sie dzą cy wokół także wsta li i za czę li przyglą dać się zdję ciom
i ra por tom z oglę dzin.

– Wszystko jest zro bione zgodnie ze sztuką, za tem jaka jest na sza rola? –
mruknął nie zbyt przyja znym tonem doktor Franz Hol ler.

– Rosja nie próbują nas oskar żać o fał szowa nie dokumenta cji i wma wia ją
mię dzyna rodowej opi nii publicznej, że to Rze sza stoi za tą zbrodnią – powie ‐
dział Wal ter. – Dla te go potrze buje my ra por tów nie za leżnych eks per tów, którzy
potwier dzą na sze tezy.

– Przedsta wione przez pana dowody, poruczni ku, świadczą o zbrodni, ale
nie o tym, kto tego dokonał. Wal the ra mi posługi wa li się nie tyl ko funkcjona riu‐
sze NKWD – ostrożnie za uwa żył drugi z pa tologów, grubszy mężczyzna z czer ‐
woną twa rzą, który wciąż ner wowo po pra wiał nie sfor ną za cze skę na swojej
głowie.

– O, nie zgodzę się z pa nem. Jest mnó stwo do wodów, jed nak nie czuję się
kompe tentny, żeby o nich rozpra wiać. Je stem je dynie do kumenta li stą tej strasz‐
li wej zbrodni. Myślę jednak, że rozmowa z na szymi eks per ta mi oraz za zna jo‐
mie nie się z dokumenta cją pozwolą pa nom przynaj mniej na brać wątpli wości
co do spraw stwa Rze szy. A wów czas podej mie cie de cyzję o uczestni cze niu
w kolej nych eks huma cjach – powie dział uprzej mie Los sow.

– Pa no wie, zda je się, chce cie wykorzystać Mię dzyna rodowy Czer wony
Krzyż do wła snych inte re sów poli tycznych – bąknął nie pew nie doktor Hol ler.

– A czyż spra wie dli we jest obar czać nas za grze chy nie popeł nione? – słodko
za pytał Los sow.

– Pa nowie, zda je się nie przej mują się na wet tymi popeł nionymi – mruknął
mężczyzna z za cze ską.

– A pa nowie są zobli gowa ni, żeby zgłę bić te mat i przedsta wić wia rygodne
dowody na fo rum mię dzyna rodowym. Po la cy powinni dowie dzieć się, co na ‐
praw dę sta ło się z ofi ce ra mi Woj ska Pol skie go, których rząd pol ski poszukuje
od co naj mniej dwóch lat. – Ton Los sowa zrobił się ostrzej szy.

– Oczywi ście, oczywi ście… – zmie szał się Hol ler i po pra wił okula ry na no‐



sie.
– Może my wam za proponować kwa te ry w Smoleńsku, nic wyszuka ne go,

rzecz ja sna, ale myślę, że jak na wojenne wa runki, cał kiem znośne go – za koń‐
czył von Los sow.

Na początku wraz z do wództwem za sta na wia li się nad ele ganc ki mi mieszka ‐
nia mi na le żą cymi nie gdyś do dygni ta rzy par tyj nych, ale po burzli wych dys ku‐
sjach doszli do wniosku, że mogą zostać posą dze ni o prze kupstwo. Gdyby
w istocie mie li w tej spra wie nie czyste sumie nie, nie wa ha li by się ani przez
moment, bo już nie je den przed sta wi ciel MCK dał się skusić na ele ganc kie wy‐
pa dy w Alpy, luksusowe pa ryskie hote le i rej sy jachta mi wzdłuż La zurowe go
Wybrze ża. Te raz jednak było to kompletnie zbędne.

Kolej ny raz pomyślał o Hol ly Evans. Czystej, nie winnej ide ali stce, któ ra nie
dała się na brać na wyre żyse rowa ny ob ra zek, jaki poka zał jej w getcie. Może
i dobrze, że nie dożyła cza sów, gdy wybuchła woj na na wschodzie i nie usły‐
sza ła o tych wszystkich zbrod niach, których dopuszcza li się za rów no Niemcy,
jak i Rosja nie. Już wi dział jej oczy peł ne bólu, gdyby poka zał jej ob lę żony Le ‐
ningrad, pe łen trupów albo ludzi, którzy byli na naj lepszej drodze, by nimi się
stać. Za sta na wiał się nad jej re akcją, gdyby usłysza ła o gra sują cych w mie ście
ka ni ba lach, gwał conej Ol dze Iwa now nie, któ ra wybra ła god ność za miast
upodle nia, i o bombar dowa niu statków prze wożą cych ewa kuowa ne z mia sta
dzie ci. Jej czysta dusza nie zniosła by tego. A może przywykła by, tak jak i on?

Los bywał prze wrotny i lubił sobie kpić z człowie ka. Mi łośni kowi piękna
za fundował ta pla nie się w nie ludzkim brudzie śmier ci i upo korze nia, a bojow ‐
niczce o dobro na świe cie poda rował śmierć. Ro mantycznej Ol dze zwie rzę ce
gwał ty, a pa triocie Cheł mic kie mu szyka ny ge sta po i bra tobój czą woj nę. Los ‐
sow nie wie dział, jak długo to wytrzyma i jak wie le zdoła znieść, by nie po‐
zba wić się resztki złudzeń, które w so bie nosił. Nie potra fił już sobie wyobra ‐
zić nor mal ne go życia, przy taktach wdzięcznej muzyki, kontemplowa niu sztuki
i u boku pięknych kobiet, by nie mieć przed ocza mi obra zów wi siel ców, wy‐
głodnia łych ludzi gotowych do naj gor szych czynów za ka wa łek chle ba czy po‐
nie wie ra nych kobiet, zbruka nych żą dza mi spra gnionych uciech żoł nie rzy. Czuł,
że to, co wi dział, już do końca życia bę dzie jak brud na pla ma na pięknej su‐
kience, fał szywa nuta w ide al nie skomponowa nej symfonii czy rysa na obra zie
ar tysty. W śmie chu za wsze już bę dzie słyszał sko wyt rannych, płacz cier pią ‐
cych po stra cie bli skich, a na bezchmur nym nie bie dostrze że złowróżbną chmu‐
rę.



Na wet te raz, gdy do ma ga no się praw dy o rze zi w Ka tyniu, było to wyra fi no‐
wa ną grą, na sta wioną na zdo bycie okre ślone go, pro pa gandowe go celu, bo ni ‐
kogo nie ob chodził los tych ludzi, któ rych zwło ki wydobywa no z głę bokich
dołów. Wciąż wal czyli, je śli nie czoł ga mi i ka ra bi na mi, to słowa mi, ale Wal ‐
ter von Los sow prze czuwał, że koniec nie bę dzie dla nich pomyśl ny. Okrucień‐
stwo spo tka ło się z ta kim sa mym okrucieństwem, a ma ni pula cja rów na z ich
poczyna nia mi na tym polu. Ktoś mógł by rzec: „Tra fił swój na swo je go”, ale,
u li cha, po co?

Mimo że woj na trwa ła już po nad trzy lata, Wal ter von Los sow nie wi dział
w niej naj mniej sze go sensu.

***

– To ten… – Mło dy Iwan Knie jew trą cił łokciem pa lą ce go pa pie rosa Łysz‐
ki na.

Igor wziął lor netkę od swoje go kompa na i za czął mówić, jakby do sie bie:
– No, od wróć się, ptaszku, niech ja zoba czę twoją hi tle row ską twa rzyczkę.

No nie! Nie, nie idź z po wrotem do ba ra ku, muszę cię obej rzeć, za nim się
ściemni. Masz ci los… – mruknął i powie dział do Iwa na: – Chole ra ja sna,
wrócił do ba ra ku i da lej nic nie wie my.

– Żeby chociaż te bia łe far tuchy z sie bie zdej mowa li, to można byłoby roz‐
poznać dys tynkcje, ale oni jak na złość wszyscy za kryci od stóp do głów –
mruknął Knie jew.

– Przy trupach ro bią, co się dzi wi cie – burknął Łyszkin i powrócił do obser ‐
wa cji ba ra ku.

– Job twoju mać, prze cież on tyl ko zdję cia robi i fil my krę ci – rozzłościł się
Iwan, prze żywa jąc w ustach za pał kę.

– Czyta li ście na pis przed poste runkiem, więc prze stańcie pie przyć i cze kać,
aż zdej mie far tuch – warknął Igor.

– Nie uczyłem się szwabskie go, na chole rę mi to.
– A na to, że byście wie dzie li, co tam jest na pi sa ne. „Po rusza nie się po te re ‐

nie je dynie w odzie ży ochronnej”. Całe popołudnie jak psu w dupę, bo temu
ofi cer kowi za chcia ło się bezustannie w budzie sie dzieć. I wie le bym dał, żeby
się dowie dzieć, co to za jedni tam z nim sie dzą – mruknął nie za dowolony Igor.

– Jak do padnie my gnoja, to się dowie my. Ale mo gli byście tam wejść, ma cie
dokumenty. – Iwan wciąż nie rozumiał, dla cze go jego to wa rzysz nie chce
wejść na te ren wykopa lisk, ma jąc tak moc ne pa pie ry.



– Daj że spo kój, Iwan. Z tych oddzia łów ni kogo tu nie ma. Na budzie nikt nie
zwróci na to uwa gi, same tę pa ki stoją na szla ba nach, ale jak za cznę pa łę tać się
przy dołach, mogą się za inte re sować. Poza tym cały czas mają włą czone ka me ‐
ry i strze la ją zdję cia jak gwiazdom fil mowym. Muszę tego dra nia dopaść
w Smoleńsku, jak bę dzie ra czył się wódą i za ba wiał z dziw ka mi.

– Wy to ma cie łeb, towa rzyszu – z uzna niem powie dział Iwan.
– Kur wa, nic już nie wi dać w tej sza rudze. Zwi ja my się. Jutro od rana za czy‐

na my z powrotem ob ser wa cję. Już mi dupsko przymar zło do zie mi – za rzą dził
Łyszkin.

Obaj, ubra ni w nie miec kie mundury, wyszli z gę stwi ny i odpa li li motocykl,
ukryty w buj nych krze wach. Był dużo poręczniej szy niż sa mochód i mniej rzu‐
cał się w oczy. Powróci li do kwa te ry, ale Łyszkin przez cały czas był pode ‐
ner wowa ny. Chciał, żeby ich cel był już w ich rę kach. Jednak całą ope ra cję
musiał prze prowa dzić sam.

Knie jew nie mal od razu na lał sobie do szklanki wódki i wypił duszkiem, po
czym chrząknął i za czął przygotowywać sobie po si łek złożony z chle ba, słoni ‐
ny i wę dzonych ryb. Łyszkin nie był głodny ani nie miał ochoty na pi cie wódki,
chociaż na to ostatnie skusił by się, gdyby nie to, że chciał mieć ja sny umysł,
a na stępne go dnia obudzić się bez kaca, który bar dzo go de koncentrował.

Za sta na wiał się nad przybyłymi do Ka tynia mężczyzna mi. Po nie waż, tak jak
wszyscy, chodzi li w bia łych ki tlach, nie mógł od gadnąć, czy są cywi la mi, czy
ofi ce ra mi, ale są dząc po obuwiu, obsta wiał ra czej cywi li. Może to byli
w isto cie le ka rze, pa tolodzy MCK? Ale dla cze go, u li cha, prze sie dzie li bez
mała cały dzień w ba ra ku admi ni stra cyj nym, za miast wziąć się do roboty?
Poza tym towa rzyszą cy im sta li bywal cy wykopa lisk byli dla nich mili, po kle ‐
pywa li ich po ple cach i Łyszkin tyl ko cze kał, aż wej dą im w tyłek. Je dynie in‐
te re sują cy go ofi cer, do kumentują cy całe przedsię wzię cie, wła ści wie nie
opuszczał na krok ba ra ku. Był pra wie pew ny, że znowu coś kombi nowa li, by
udowodnić świa tu winę Rosjan. A że re puta cja Niemców była bar dzo moc no
nadwą tlona, musie li zna leźć sobie neutral ne go sojuszni ka. Może w istocie
zwer bowa li przedsta wi cie li Mię dzyna rodowe go Czer wone go Krzyża, aby ich
usta mi prze ka zać opi nii publicznej wyni ki swoich ba dań?

Rozwa ża jąc wszystkie możli wości, za snął w końcu, bo mimo adre na li ny,
która go nie mal rozsa dza ła, cały dzień na świe żym, cho ciaż chłodnym, powie ‐
trzu zrobił swoje.



***

Na stępne go ranka czuwał w ich punkcie ob ser wa cyj nym już od świ tu. Tak
jak się spo dzie wał, jego kompan był pra wie nie przytomny, zie wał jak kroko‐
dyl i le dwie był w sta nie utrzymać w dłoniach ciężką lor netkę.

– No i li sek wylazł z nory – powie dział z triumfem Iwan i z ulgą oddał lor ‐
netkę Łyszki nowi.

Podeks cytowa ny Igor wziął ją do ręki, spoj rzał i na tychmiast opuścił ją z po‐
wrotem. Ser ce za czę ło wa lić mu jak osza la łe.

– Coś się sta ło? To on prze cież – za pytał Knie jew.
– Tak… Przez chwi lę stra ci łem ostrość wi dze nia. – Igor uśmiechnął się

sztucznie i ponow nie podniósł lor netkę.
Wpa trywał się w swoją ofia rę. Człowie ka, które go miał za miar poj mać jako

jeńca, wydać wła ści wym ludziom na brutal ne prze słucha nie, a po tem na
śmierć. Igor Łyszkin pa trzył na twarz swoje go przyja cie la, Wal te ra von Los so‐
wa.

– Wi dzia łem i za pa mię ta łem – za ra por tował z pobla dłą twa rzą.
– Kie dy go zgar nia my? – za pytał Iwan.
– Nie bądźcie tacy w go rą cej wodzie ką pa ni, ja nie dzia łam po omac ku –

burknął pod nosem Igor i usiadł pod drze wem.
Nie miał poję cia, co te raz po wi nien zrobić. Prze cież nie spa prze za da nia ani

nie wyda wła dzom przyja cie la, bo to bę dzie albo jego koniec, albo koniec ży‐
cia Wal te ra. Na po wrót wziął do ręki lor netkę, żeby nie wzbudzić podej rzeń
Knie je wa i za czął intensyw nie myśleć. Może za miast Los sowa za trzyma kogoś
inne go? Ale to prze cież Los sow miał wszystkie ma te ria ły i do wody w ręku.
Jaki miał wybór? Je śli nie on, to ktoś inny zaj mie się Wal te rem, wła dza na
pew no nie od puści. A je śli ostrze że Los sowa, źle skończy. Naj lepszym roz‐
wią za niem byłoby prze chwyce nie do kumentów i puszcze nie Los sowa wol no,
ale nie spodzie wał się, że jego przyja ciel tak po prostu prze ka że mu ma te ria ły
i powie: „Chłopie, pro szę, weź, w imię daw nej przyjaźni”. Ja kiż to był ka prys
losu i zbieg okoliczności, że w tym potężnym kra ju spotka li się obaj nie mal
twa rzą w twarz.

„Nie mógł bym, do ja snej chole ry, sie dzieć te raz na Ukra inie albo Los sow
w Se wa stopolu albo Sta lingra dzie? Czy Wal ter musiał przywlec swoje dupsko
akurat tutaj” – myślał Igor, co raz bar dziej rozdar ty. Posta nowił, że nie ma wyj ‐
ścia. Spo tka się z Wal te rem i porozma wia z nim. Nie jak z wro giem oj czyzny,



ale jak z przyja cie lem. Musiał jednak pozbyć się ludzi, którzy mie li mu towa ‐
rzyszyć.

– Słuchaj cie, Knie jew, sam muszę za ła twić tę spra wę. Powi nie nem dobrze
roze znać się w jego rozkła dzie dnia. Nie bę dzie cie mi potrzebni. Wra caj cie na
drugą stro nę i róbcie do kumenta cję wykopa lisk – powie dział sta now czo Łysz‐
kin, chociaż głos mu drżał.

– Mia łem was nie odstę pować na krok – nie pew nie odpowie dział Knie jew.
– Zmie ni łem zda nie, towa rzyszu. To rozkaz – burknął Łyszkin.
Gdy tyl ko jego kompan zniknął mu z pola wi dze nia, wypuścił powie trze

i ode tchnął. Miał wie le do prze myśle nia i za pla nowa nia, a Iwan tyl ko go roz‐
pra szał.

W za gaj ni ku, skąd obser wowa li miej sce eks huma cji, Łyszkin spę dził cały
dzień. Wal ter był tam obec ny, dopóki trwa ły pra ce. Robił zdję cia, pil nował
ka me rzystów i sporzą dzał notatki. Pa trząc z per spektywy Związku Ra dziec kie ‐
go, nie było dobrze. Igor, zna jąc Los sowa, wie dział, że ten mimo rozryw kowe ‐
go podej ścia do życia je śli się czymś za jął, robił to dokładnie i skrupulatnie.
I wszystko mogłoby się za kończyć dobrze, gdyby nie fakt, że Igor nie chciał
polować na Wal te ra jak na innych na zi stów.

Los sow opuścił bazę około go dzi ny szes na stej i powrócił do Smoleńska.
Mieszkał nie mal w centrum mia sta i do kantyny, gdzie spożywał kola cję, miał
za le dwie kil ka set me trów. I to było kluczowe. Igor nie chciał za pukać do jego
drzwi, bo nie wie dział, czy Wal ter mieszka sam, oba wiał się także jego re ak‐
cji, gdy wej dzie do loka lu ubra ny w mundur SS.

Tak, to był dobry plan. Na tomiast nie miał żadne go pomysłu, co mu powie.
Doszedł do wniosku, że je śli ni cze go nie wymyśli, po prostu pój dzie na żywioł
i przywi ta się z przyja cie lem, jakby nie wi dzie li się za le dwie kil ka dni.



37. Warszawa, 1943
– Źle robisz, Ali cja – powie dzia ła z wes tchnie niem Te re sa. – Im dłużej mały

bę dzie z tobą, tym trudniej bę dzie ci go oddać.
Ali cja mil cza ła. Ona już podję ła de cyzję. W dniu, w któ rym sta nę ła w progu

kościoła i poprosi ła księ dza o me trykę dla Da widka. Wciąż jednak ukrywa ła
ten fakt przed Te re są, uda jąc, że oswa ja chłop ca z nową rze czywi stością. Nie
mia ła poję cia, dla cze go za ta iła przed swo ją kole żanką fakt, że chce stać się
dla tego dziec ka matką. Może nie chcia ła za siać w so bie wątpli wości? A co
bę dzie, je śli jego matka prze żyje i pew ne go dnia zja wi się po nie go? W ta kich
chwi lach bar dziej niż kie dykol wiek rozumia ła Ire nę „Wa riatkę”.

Zyska ła też no we go przyja cie la, zna jomość z którym także ukrywa ła. Jednak
w przypadku Szymka Wie lopol skie go zrobi ła to po prostu z oba wy o jego bez‐
pie czeństwo. Im mniej osób wie dzia ło o jego istnie niu, tym le piej. Tak jak mu
obie ca ła, prze prowa dzi li bra ta No emi na aryj ską stro nę, a Ali cja zna la zła dla
chłopczyka dom. Z wdzięczności Szymek jeszcze kil ka razy po ma gał prze my‐
cić dzie ci z getta i na wet nie czuł się boha te rem, gdy Ali cja dzię kowa ła mu
i mówi ła o jego odwa dze i szla chetnym cha rakte rze.

Dzi siaj posta nowi ła, że wyna grodzi swoje go wspól ni ka naj większymi lo da ‐
mi, ja kie uda im się zna leźć w War sza wie. Przed woj ną nie byłoby w tym nic
nie zwykłe go, ale gdy na sta ła okupa cja, tego typu ra ryta sy ja da li tyl ko nie liczni.
Jednak Ali cja wyasygnowa ła ze swoje go skromne go budże tu pie nią dze, aby
chociaż w ten sposób podzię kować chłopa kowi.

Gdy skończyli, Szymek powie dział szar manc ko:
– Ja sta wiam, panno Al dono.
– Nie mogę się na to zgodzić. Prze cież to ja cię za prosi łam – obruszyła się.
– Stać mnie na lody. Dla pani także – mruknął Szymek.
– A jak to robisz, że cię stać? – za pyta ła z uśmie chem.
– Jak mi ro dzi ców za bi li, to za opie kował się mną je den człowiek. Tro chę

handluje, trochę szmugluje, ja mu poma gam, a on mi daje kie szonkowe i dach
nad głową. Wie le mu za wdzię czam, na wet to, że ładnie się wyra żam. Ale…
te raz ma nową na rze czoną, co nie za bar dzo mnie lubi, więc wra cam do pana
Emi la tyl ko po to, żeby się prze spać.

– W istocie porządny i do bry człowiek. Ale prze konuję się, że dużo jest do‐
brych ludzi. Tylu dzie cia kom zna la złam dom… – z wes tchnie niem powie dzia ła
Ali cja.



– Panna Al dona też dużo dobre go robi. No dla tych dzie ci – mruknął. – Ale
pan Le win nie wie, że ja na getto chodzę i nie chcę, żeby wie dział, bo bę dzie
się de ner wował.

– Jak powia dasz? – Ali cja aż się za chłysnę ła.
– Nie chcę, żeby się de ner wował – odparł Szymek.
– Nie… To na zwi sko powtórz. Le win?
Nie mogła uwie rzyć, że zupeł nie przypadkowo odna la zła bra ta Hanki. Jak

rów nież w to, że Emil za opie kował się obcą sie rotą. Ale cóż, ludzie się zmie ‐
nia li. A ona była tego naj lepszym przykła dem.

– Słuchaj, Szymek. Znam sio strę tego człowie ka, Emi la Le wi na, Hankę. Kie ‐
dyś prosi ła mnie, że bym go odna la zła. Powiesz mi, gdzie mieszka cie? – Ali cja
mówi ła z podeks cytowa niem.

– Nor mal nie to bym nie powie dział, bo to wia domo… ale panna Al dona to
wi dać dobra kobie ta i ni komu krzyw dy by nie zro bi ła. I jak mówi, że pa nią
Hankę zna, co to pan Emil ma jej płyty w domu, to zna czy tak jest. Ostatnio co
praw da nie słucha już swojej siostry, bo mówi, że z tę sknoty mu się pła kać
chce, ale jakby się dowie dział… – Chłopak był rów nież rozpromie niony wia ‐
domością.

– Nie, Szymek. Ty nic mu nie mów, bo ja nie wiem, czy Hanka zdoła do nie ‐
go przyje chać, po co ma sobie robić na dzie ję. Ale jak jej się uda, to dopie ro
się ucie szy.

Za trwożyła się, bo w istocie nie mia ła poję cia kie dy i jak jej przyja ciół ka
mogła by dotrzeć do War sza wy i czy byłoby to bezpieczne dla niej.

– A to Emil Le win nie oże nił się z panną Adrianną Da le szyńską? – za pyta ła.
Szymek spuścił oczy i za czął drżeć.
– Panna Adrianna za strze li ła się. Pra wie na mo ich oczach. Pan Emil na wet

nie zdą żył jej wyrwać z rąk pi stole tu. – Ta hi sto ria wciąż budzi ła w Szymku
nie chcia ne emocje.

– Mój Boże… – jęknę ła Ali cja, ale infor ma cja nie wywoła ła w niej szoku.
Nie za da ła także pyta nia „dla cze go?”. Wie le osób nie mo gło znieść pa nują ‐

ce go re żi mu ani przywyknąć do wa runków, które przed woj ną były zupeł nie
inne. Adrianna była wychucha ną damą, rozpieszcza ną przez rodzi ców i na rze ‐
czone go, funkcjonowa ła w świe cie piękna i do statku. Zde rze nie z nową rze ‐
czywi stością, wreszcie zbyt długie ocze ki wa nie na zmia nę sytuacji i po wrót
do poprzednie go trybu życia za pew ne wpę dzi ły ją w stan, gdzie je dynym roz‐
wią za niem wyda je się śmierć. Ali cja przypomnia ła sobie matkę Julia na, któ ra



wraz z wybuchem woj ny powoli po pa da ła w obłęd. Jed nak to, co za sta nowi ło
Ali cję, to dziec ko. Adrianna mia ła potomstwo, a jed nak pew ne go dnia po pro ‐
stu oka za ła się tchórzem i porzuci ła je na pa stwę losu i Emi la Le wi na.

– Panna Adrianna na po czątku nie była dla mnie życzli wa, ale opie kowa ła
się mną do brze. Po tem zrobi ła się na praw dę miła i traktowa ła pra wie tak
samo, jak Ka rol ka – z wes tchnie niem powie dział Szymon.

– Więc co, u li cha, jej się sta ło? – Ali cja zdzi wi ła się na wieść, że jej nie ‐
gdysiej sza konkurentka i rozpuszczona panna za mie ni ła się w dość dobrą i za ‐
radną gospodynię.

– Nie chcę tego mó wić przy panu Emi lu, ale wyda je mi się, że to z mi łości
do nie go. Oni myśle li, że ja nie wie dzia łem, bom się nie wtrą cał, ale pan Le ‐
win za kochał się w pannie Re na cie i chyba panna Adrianna tego prze żyć nie
mogła. I cza sa mi w zło ści mó wił, że Ka rolek to bę kart i nie miec kie na sie nie –
ponuro stwier dził Szymek.

Ni gdy wcze śniej nie dzie lił się swo imi spostrze że nia mi z kimkol wiek. Zro‐
bił to po raz pierw szy, bo sam wie lokrotnie usi łował zrozumieć po stę pek Ad‐
rianny, nie za mie rzał jednak puścić pary z ust na te mat tego, co było potem.
I tak powie dział Ali cji zbyt wie le, a ona pew ne go dnia mogła za cząć za da wać
pyta nia, na które za nic w świe cie nie chciał by odpowia dać.

Ali cja jednak nie pyta ła o nic wię cej. W końcu Adrianna była jej obca, a tyle
okrucieństwa pa nowa ło wokół, że nie mia ła siły już opła ki wać przypadko‐
wych ofiar woj ny.

– Słuchaj, Szymek… w getcie coś się dzie je – zmie ni ła te mat. – Znowu wy‐
wożą trans por ty do obo zów. Musi my te raz prze prowa dzić jak naj wię cej dzie ci
na aryj ską stronę, bo oba wiam się, że za raz bę dzie po wszystkim i getto znik‐
nie z War sza wy. Wiem, że i tak zrobi łeś bar dzo wie le, ale pomożesz mi?

Szymek Wie lopol ski za myślił się. Wła ści wie było w nim ogromne pra gnie ‐
nie życia. Wie rzył, że kie dyś bę dzie wiel kim pa nem, bez mała świa tow cem jak
pan Emil Le win, a woj na i okupa cja sta ną się je dynie mgli stym wspomnie ‐
niem. Dzia ła nia, ja kie po dej mował, by ra tować ma luchy z getta, na ra ża ły go na
to, że ni gdy nie bę dzie mu dane speł nić swoich ma rzeń. Na początku zrobił to
sponta nicznie, po pro stu uj rzał prze ra żoną pie lę gniar kę i jeszcze bar dziej wy‐
stra szone go dzie cia ka i za re agował bez głębsze go za sta nowie nia. Potem chciał
coś zrobić dla bra ta Noemi, żeby sa me mu sobie poka zać, jak bar dzo ta dziew ‐
czynka była dla nie go ważna, i sta nowi ło to swoiste go ro dza ju trans akcję wią ‐
za ną. Ale te raz? Jaki miał powód, żeby na ra żać swoje życie dla ob cych mu lu‐



dzi? Nie ważne, czy to byli Żydzi, czy nie, ale osoby, któ rych ni gdy nie wi dział
na oczy, nie rozma wiał z nimi i nie czuł z nimi żad nej wię zi. Poza tym pan
Emil i pan Fra nek powróci li do sta re go bizne su i jemu także dali za ję cie, przez
co miał coraz mniej cza su na inne spra wy. Odkła dał każde go za robione go mo‐
nia ka, by kie dyś się wykształ cić i za ra biać duże pie nią dze. Tymcza sem jego
sentymental ne odwie dzi ny w getcie w cza sie, gdy był pozba wiony za ję cia,
zmie ni ły się na gle w nie bezpieczne akcje mogą ce skończyć się dla nie go źle.

– Panno Al dono… – za czął nie pew nie i jakby za wstydzony, że musi od mó‐
wić sympa tycznej pie lę gniar ce, która zna la zła za możny i cie pły dom dla ma łe ‐
go Ja kuba Goldber ga.

– Rozumiem, Szymek. W końcu je steś jeszcze dziec kiem i powinnam się
wstydzić, że w ogó le ci to za proponowa łam. Posta ram się sama prze ci snąć
przez przej ście i nie anga żować cię wię cej. Droga przez sąd już jest nie możli ‐
wa, bo nasz człowiek po dzie lił los innych prze sie dlonych, sa mochoda mi mo ‐
że my wywozić je dynie naj młodszych, więc two je przej ście jest je dyną de ską
ra tunku dla nich – powie dzia ła Ali cja i na praw dę nie mia ła żalu do ma łe go
Szymona, że nie chciał się na ra żać dla obcych dzie ci.

– Dobrze, poka żę pani to przej ście. Może pomogę od wa lić trochę gruzu na
bok i ja koś da pani radę. Ale nie chcę skończyć w drew nia nej je sionce, bo ja
to bym kie dyś ad woka tem chciał zostać, wie pani. Zna łem ta kie go przed woj ‐
ną, ali ganc ki był i miał na wet sa mochód. Si kor to mu się z da le ka błyskał i po‐
dobnież miał pa ra sol za kończony srebr ną rę koje ścią. A do sądu to tyl ko ze sa ‐
mymi boga cza mi chodził, żadne go ki zior stwa, więc miar kuję, że musiał być
bar dzo mą dry. A ja to chłopak z ni zin, sam na sie bie muszę za robić i na szkoły
różne, bo pan Le win mówił, że to z dzie sięć lat się trze ba kształ cić, żeby taką
pa pugą zostać.

– Życzę ci tego z ca łe go ser ca, Szymek. – Uśmiechnę ła się do nie go i doda ła:
– Przez kil ka dni mnie nie bę dzie, jakbyś mnie szukał. Muszę wyje chać na
wieś. A potem spo tka my się i poka żesz mi przej ście. Umów my się na pią tek,
tak na pią tą po południu. I jeszcze raz dzię kuję.

Chłopak poki wał głową, wciąż nie co za wstydzony, że odmówił pomocy.
Cie szył się jednak, że panna Al dona nie potę pi ła go i życzyła mu jak naj le piej.

Po spotka niu z Szymkiem, gdy w końcu dowie dzia ła się, gdzie mieszka brat
Hanki, spa kowa ła nie wiel ką wa lizkę i wraz ze swo im nowym podopiecznym
wyruszyła do Ma gnusze wa. Nie wie dzieć cze mu, ma jąc przy boku dziec ko,
czuła się bezpieczniej. Są dzi ła, iż nikt nie domyśli się, że ta podróżują ca matka



z ma łym synkiem to jed na z naj bar dziej poszuki wa nych osób w War sza wie
i ca łym dys trykcie. Poza tym chcia ła po ka zać Ma te uszkowi wieś. Był ma lutki,
gdy tra fił z ro dzi ca mi do getta i oprócz murów i tłumów ludzi nie wi dział ni ‐
cze go wię cej. Pra gnę ła, żeby pobie gał po za śnie żonych po lach, po śli zgał się
na za mar znię tej sa dzaw ce i poczuł, jak to jest, gdy wo kół nie ma ludzi, a je dy‐
nie pola i lasy. Ża łowa ła, że pa nowa ła zima, za pew ne wi zyta na wsi la tem
spra wi ła by mu większą fraj dę, ale musia ła odwie dzić Hankę. Nie tyl ko po to,
żeby prze ka zać jej ad res Emi la, ale pra gnę ła podzie lić się z nią no wi ną, że oto
ona rów nież zosta ła matką.

Wysie dli z po cią gu i ruszyli do prze pra wy pro mowej. Było dość chłodno
i wiał porywi sty wiatr, więc Ali cja co chwi lę spraw dza ła, czy chłop cu nie
jest za zimno, po pra wia ła mu czapkę, na cią ga ła moc niej rę ka wiczki i szczel ‐
niej owi ja ła sza lik wo kół szyi i twa rzy. Sama była zdzi wiona tą cią głą tro ską
i czułością, z jaką przytula ła, ca łowa ła i obda rowywa ła pięknymi słowa mi ob‐
ce go dzie cia ka. Ma te uszek odwdzię czał się jej uśmie chem, nie poradnymi ry‐
sunka mi i ra dosnym krzykiem, gdy po pra cy odbie ra ła go z ochronki. Nie kie dy
myśla ła, co Julian powie dział by na ten sza lony akt i czy zo ba czył by w Ma te ‐
uszku swoje go syna, tak jak ona. Cheł mic ki jednak już od kil ku tygodni był na
mi sji w Londynie i nie mia ła oka zji, żeby się o tym prze konać.

Idąc w kie runku cha łupy Hanki, uśmiechnę ła się do sie bie. Nie tyl ko z powo‐
du rychłe go spotka nia z przyja ciół ką, ale wie dzia ła, że pod jej da chem za rów ‐
no ona, jak i Ma te uszek poczują na miastkę praw dzi we go domu. Jed nak im bli ‐
żej była domostwa Le wi nów ny, tym czuła coraz większy nie pokój. W oknach
było ciemno, mimo że zbli ża ła się pra wie dzie więtna sta i Hanka powinna być
w domu. Podchodząc bli żej, spostrze gła, że nie ma fi ran, a drugie okno przy‐
słonię te jest drew nia ną okienni cą.

Za puka ła do drzwi. Tro chę ir ra cjonal nie, bo wszystko wska zywa ło na to, że
dom jest opuszczony, jednak mimo bra ku od powie dzi wa li ła w nie pię ścia mi
coraz moc niej i głośniej.

– Coś pani za jedna i co to za awantury pani wyczyniasz? – W drzwiach są ‐
siedniej cha łupy uka za ła się rozzłoszczona kobie ta z drą giem w dłoni.

– Szukam pani Hanki Nie chow skiej – powie dzia ła rozpaczli wie.
– A nie wi dzi pani, że ciemno i wszystko na głucho za mknię te, tyl ko wali

pani bez opa mię ta nia? Wyprowa dzi ła się, pani, już z pół roku bę dzie, jak fur ‐
manką dobytek i dzie ci wywiozła – powie dzia ła ostro są siadka.

– Dokąd? – za pyta ła Ali cja.



– A kto ją tam wie, ale wi dzi mi się, że żyć z tym szwa bem gdzieś poszła,
żeby jej ludzie pal ca mi nie wytyka li w Ma gnusze wie. – Są siadka zmie ni ła nie ‐
co ton.

– Ja muszę ją zna leźć – jęknę ła bezradnie Ali cja.
– Idzie się pani tej jej stuknię tej przyja ciół ki za pyta. Może ona co wie, bo

nikt inny. Na wet się nie poże gna ła, tyl ko jak zło dziej ucie kła. Wi dać od razu,
że mia ła nie czyste sumie nie – pe rorowa ła da lej są siadka.

– A pani ma nie wypa rzony pysk – warknę ła Ali cja, po czym wzię ła za rękę
Ma te uszka i podą żyli, co raz bar dziej zmę cze ni po dróżą, w stronę do mostwa
Ire ny i Ka zia.

Na szczę ście za rów no Ire na, jak i jej mał żonek ugo ści li na le życie Ali cję
i chłopca, a na wet za proponowa li noc leg. Gdy ma lec już za snął, Ali cja zwró ‐
ci ła się do „Wa riatki”:

– Ire na, ty na praw dę nie wiesz, gdzie ona się wyniosła? – za pyta ła de li kat‐
nie.

– Jak Boga kocham, na wet mnie nie powie dzia ła. Ale wi duje my się nad rze ‐
ką. Ale że byś mnie ze skó ry ob dar ła, to ci nie powiem ani gdzie, ani kie dy –
sta now czo powie dzia ła „Wa riatka”.

– A że niby dla cze go? Hanka jest dla mnie jak sio stra, prze stań się wygłu‐
piać.

– A to dla te go, że Hanka mó wić nie ka za ła. Ina czej do Pa wia ka wróci, więc
nie powiem, i już – upie ra ła się Ire na.

Ali cja wes tchnę ła i wi dząc, że nic nie wskóra, powie dzia ła je dynie:
– To jak pój dziesz te raz, to za pytaj Hanki, czy mnie i moje go dziec ka nie

chce wi dzieć, dobrze?
– A to twoje? – za pyta ła podejrzli wie „Wa riatka”.
– Moje – sta now czo odpowie dzia ła Ali cja.
– E… coś kantujesz. Toż chłopak pra wie w wie ku Nadii, a ja żem go ni gdy

nie wi dzia ła.
– U mojej matki był… – zbyła ją Ali cja.
– Dobrze, za pytam, ale to prędko nie bę dzie.
– To zna czy kie dy?
– Chyba jak mó wię, że nie powiem, to nie powiem. – Ire na zmarszczyła czo‐

ło.
– W ta kim ra zie oddasz jej list. My pojutrze musi my wra cać do War sza wy. –

 Ali cja czuła się bezradna.



– Toć mogę.
Ali cja usia dła przy stole i na lekko za tłuszczonej kartce otrzyma nej od Ire ny

za czę ła pi sać do Hanki list miękkim, kiepsko za ostrzonym ołów kiem. Mia ła
podać je dynie adres i skle cić parę słów, ale gdy za czę ła prze le wać na pa pier
swoje tro ski, oba wy, a w końcu opi sywać swo je uczucia, ja kie za władnę ły nią
po spotka niu z ma łym chłopcem, Ire na musia ła dać jej jeszcze trzy na stępne
kartki pa pie ru. Tak, Hance mo gła powie dzieć wszystko. Ona ją rozumia ła, ko‐
cha ła i akceptowa ła, na wet je śli robi ła dziw ne i nie ra cjonal ne rze czy. Kocha ‐
na Ha nia, praw dzi wa przyja ciół ka i je dyna w swoim rodza ju.

Być może fakt, że Ali cja nie mia ła rodzeństwa, spra wił, iż Hanka Le win sta ‐
ła jej się tak bli ska. A może w świe cie hi pokryzji i cią głe go uda wa nia obie
mia ły od wa gę przyznać się gło śno do tego, o czym inne dziew czyny ma rzyły
w skrytości, jakby wstydzi ły się wła snych pra gnień lub bały ośmie sze nia.
Tymcza sem to wła śnie im te ma rze nia się speł ni ły i przynaj mniej przez ja kiś
czas po sma kowa ły życia, które go sce ny wymyśli ły w swoich gło wach. Żadna
z nich z osob na za pew ne nie pora dzi ła by so bie w tym bezwzględnym świe cie,
gdzie nie kie dy pie nią dze były ważniej sze niż naj większy ta lent, a ci, któ rzy ich
nie mie li, nie posia da li także odwa gi, by rzucić świa tu wyzwa nie. Były tak
różne, a jed nak to pra gnie nie speł nie nia i głód zre ali zowa nia obra nych ce lów
sta nowi ły wystar cza ją cy powód, by trzymać się ra zem.

Ali cja nie bar dzo wie rzyła w przyjaźń, dopóki nie spo tka ła na swojej drodze
star szej od sie bie Hanki. Pew ne go dnia po prostu za czę ły sobie opowia dać
z godną uzna nia szcze rością o swoich dziew czę cych ma rze niach, nie wstydząc
się ich i nie oszukując, że inne, bar dziej wzniosłe cele im przyświe ca ją. Obie
chcia ły być szczę śli we.

Mi nę ło wie le cza su od dnia, gdy po raz pierw szy za pa ła ły do sie bie sympa ‐
tią, ale da lej były sobie bar dzo bli skie, po nie waż obie wciąż wie rzyły, że pi ‐
sa ny im jest lepszy los, a to, co je spo tka ło, jeszcze nie prze kre śli ło ich ma ‐
rzeń. I chociaż prze ka za nie adre su bra ta przez Ali cję było solidnym pre tek‐
stem, by spę dzić bez mała pół dnia w podróży, tak na praw dę dziew czyna
chcia ła poka zać Hance ma łe go Ma te uszka i pra gnę ła z ca łe go ser ca, aby ta po‐
kocha ła go rów nie moc no, co ona jej potomstwo. Wie dzia ła, że tak wła śnie
bę dzie, tymcza sem Ire na „Wa riatka” z upo rem godnym podzi wu po zba wi ła je
szansy spo tka nia. Ali cja jed nak po chwi lowej złości nie po tra fi ła gnie wać się
na Ire nę, mia ła bowiem świa domość, że ta jest jak Cer ber bronią cy wej ścia do
ta jemni cze go świa ta umar łych. To da wa ło Ali cji na dzie ję, że Hanka ma w po‐



bli żu osobę, która bę dzie ją chronić za wszel ką cenę.
Jednak oprócz mi łych wspomnień i doce nie nia posta wy „Wa riatki” Ali cję

bar dzo za nie pokoił fakt, że jej przyja ciół ka musia ła się znowu ukrywać. Ire na
nie zna ła szcze gółów tej de cyzji, ale Ali cja domyśli ła się, że je śli Hanka po ‐
sta nowi ła zmie nić miej sce pobytu i ukryć się przed ca łym świa tem, łącznie
z „Wa riatką”, musia ła mieć ku temu powód. Za tem szuka no także jej. Za pew ne
nie z powodu szpie ga bol sze wi ka, Łyszki na, któ ry miał swoją woj nę z Niem‐
ca mi, ale być może z powodu jej oso by. Nie było ta jemni cą, że się przyjaźni ły
od cza sów dzie ciństwa, za tem było wysoce praw dopodobne, iż pew ne go dnia
spróbują na wią zać ze sobą kontakt. A wte dy Hanka ponow nie mogła stać się
przynę tą dla ge sta po, jak nie gdyś sta ła się nią, bo chcia no do brać się do skóry
Łyszki nowi. Ja kiż to był pa ra doks – kobie ta, która ni gdy nie tknę ła się nie bez‐
piecznych spraw, na gle była ści ga na jak zwie rzyna łow na. Tyl ko dla te go, że
przyszło jej w życiu pokochać nie wła ści we osoby.

Ali cja także mia ła pro ble my, których począ tek miał miej sce w chwi li, gdy
poszła za głosem ser ca i za pra gnę ła odszukać ukocha ne go. Wszystko inne było
konse kwencją tego jedne go kroku. A te raz, gdy mię dzy nią i Julia nem było bar ‐
dzo źle, za sta na wia ła się, czy było war to. Mogła na dal wyma chi wać noga mi
w Café Clubie, dobrze ja dać na za ple czu loka lu i budzić się każde go dnia ze
spokojem, że jej woj na nie dotyczy. Albo dotyczy w stopniu umiar kowa nym.
Tymcza sem wciąż musi ucie kać i jeszcze spra wi ła, że jej przyja ciół ka robi to
także. A może tak musia ło być, by pew ne go dnia mo gła spotkać na swo jej dro‐
dze ma łe go Da widka, które go każde go dnia uwiel bia ła coraz moc niej i mogła
prze lać na nie go mi łość, któ rą obda rowa ła nie gdyś swoje nie na rodzone dziec ‐
ko.

Powróci li obo je do War sza wy tuż przed go dzi ną poli cyj ną. I chociaż nie
uda ło się Ali cji spotkać ze swoją przyja ciół ką, nie uwa ża ła, że zmar nowa ła
czas. Dzię ki tej podróży mogła spę dzić go z Ma te uszkiem i cie szyć się cią głą
obec nością synka. Te raz jednak musia ła powrócić do swo ich za dań i ura tować
jeszcze kil ka istnień ludzkich, póki nie było za późno.

***

Julian Cheł mic ki miał wra że nie, jakby wła śnie ode brał ostatnią na dzie ję lu‐
dziom, którzy jeszcze ucho wa li się w getcie. I mimo że większość już zosta ła
wywie ziona i za pew ne uni ce stwiona, na te re nie tego ponure go, odizolowa ne go
mia steczka wciąż pozosta ło około pięć dzie się ciu tysię cy osób.



– W ta kim ra zie musi my sami sobie pora dzić z tymi opraw ca mi – powie dział
je den z przedsta wi cie li Żydow skie go Związku Woj skowe go.

– Bę dzie my was wspie rać po aryj skiej stronie, ale musi cie to bar dzo poważ‐
nie prze myśleć. Rząd w Londynie prze ka zał wam nie wiel ką ilość broni. I nie ‐
zbyt przychyl nie pa trzy na wa szą współ pra cę z Żydow ską Or ga ni za cją Bojo‐
wą – wes tchnął „Sokół”, kompletnie nie prze kona ny do pomysłu powsta nia
w getcie. Uwa żał, tak jak wie lu jego kole gów, że taki zryw powi nien objąć
całą War sza wę, ale na le ża ło się do tego przygotować, by mieć ja ką kol wiek
szansę z dobrze uzbrojoną stroną nie miec ką.

– Dzi siaj wszyscy je ste śmy Żyda mi skupionymi na wal ce z tym sa mym wro‐
giem. Nie czas na wa śnie i spo ry. Nie mo że my także cze kać, aż ktoś zde cyduje
o ogól nona rodowym powsta niu… Bo nie mamy cza su. Po ostatnich wywóz‐
kach zosta ło nas nie wie lu, z każdym trans por tem coraz mniej. I je ste śmy pew ‐
ni, że nasi bra cia już od daw na nie żyją. Nie mamy cza su – wes tchnął Moj sze.

– Ale nie ma cie szans… – powie dział ci cho Julian.
– Mamy wykopa ne tune le i w ra zie kłopotów może my się prze dostać ka na ła ‐

mi na aryj ską stro nę. A je śli nie… Nie chcę cze kać na egze kucję ani na to, że
ktoś puści mnie z dymem, wolę taką śmierć, w wal ce, a przy oka zji za bi ję paru
Niemców. Niech ich także opła kują rodzi ny i przyja cie le, tak jak i my opła ku‐
je my swoich bli skich – odpowie dział Moj sze ze sta now czością w głosie i do‐
dał: – Ludzie mają dość. Czy wiesz, że nie którzy od tygodni sie dzą w bun‐
krach, by ukryć się przed wywózką? Ja kie to jest życie? To już na wet nie ży‐
cie… Pew ne go dnia i wy zrozumie cie, że tak dłużej się nie da. Obojętnie, co
się sta nie. Przychodzi taki moment, że w ludziach coś pęka. W was także pęk‐
nie, chociaż ni gdy nie za zna li ście podobne go pie kła.

Cheł mic ki spuścił gło wę. Sta rał się zro zumieć tych ludzi i powoli mu się to
uda wa ło. Jak żoł nierz. Oni także wal czyli w Woj sku Pol skim, byli na polu bi ‐
twy we wrze śniu, gdy sytuacja nie mal od razu była ja sna. Że nie mają szans
z prze wa gą mi li tar ną wro ga. A jednak bili się i li czyli na cud. Ci mło dzi, peł ni
pa sji Żydzi także li czyli na cud, bo na nic wię cej nie mogli. Pomoc, jaką mogła
za ofe rować AK, była nie współ mier na do po trzeb. Cała ope ra cja zda wa ła się
sza leństwem, a jednak Julian rozumiał, dla cze go się na nią zde cydowa li.

Gdy opuścił spotka nie, przez chwi lę za sta na wiał się, do kąd pójść. Stał przed
drzwia mi ma ga zynu i pa lił pa pie rosa, myśląc o tym, że nie chce tego wie czoru
pozostać sam. Ode spał już trudy podróży z Londynu i te raz dzień wyda wał mu
się zbyt długi, by spę dzić go w sa motności. Nie chciał jednak wi dzieć Ali cji,



mię dzy nimi sta nął potężny mur nie zrozumie nia, a on po trze bował akcepta cji
i po cie sze nia po nie uda nej mi sji w Londynie. Prze mknę ła mu przez głowę
myśl o We roni ce i gdy już posta nowił, że ją odwie dzi, przed budynek wyszedł
„Sokół”.

– Nie od chodź jeszcze, muszę ci o czymś po wie dzieć. Na sze ze bra nie wła ‐
ści wie dobie ga końca… – powie dział dowódca.

– Prze cież jutro się spotka my – zdzi wił się Cheł mic ki.
– To ważne… – „Sokół” spuścił głowę i powrócił do ma ga zynu.
W isto cie, kil ka na ście mi nut później sie dzie li w ob skur nym biurze zupeł nie

sami.
– Dosta łem wia domość, że twój oj ciec jest umie ra ją cy… – pra wie wyszep‐

tał dowódca.
Cheł mic ki miał świa domość, że jego oj ciec jest już sta ry i scho rowa ny, jed‐

nak wciąż żywił na dzie ję, że obaj docze ka ją końca woj ny i będą mogli spę dzić
ra zem tro chę cza su. Tymcza sem Julian zna lazł się w sytuacji, w któ rej na wet
nie mógł poże gnać się z Antonim. Ale jak to znie sie oj ciec, je śli w ostatnich
chwi lach życia nie bę dzie przy nim naj ważniej szej dla nie go osoby, jego uko‐
cha ne go syna? Przez chwi lę pomyślał także o Emi lu. To był także jego oj ciec,
ale nie miał ochoty infor mować go o sta nie Antonie go. Nie chciał go wi dzieć
po tym, jak oka za ło się, że jest zwykłym sługusem okupanta, a na do da tek szu‐
ka sposobności, by mu dokuczyć. Jakby czuł w tej cho rej rywa li za cji ja kąś pa ‐
sję.

– Mogę zostać tu przez chwi lę i pomyśleć? – za pytał ci cho Cheł mic ki.
„Sokół” podszedł do nie go i pokle pał po ra mie niu, by w ten sposób cho ciaż

odrobi nę dodać mu otuchy. Nic jednak nie powie dział. Cóż mógł powie dzieć
w ob li czu ta kiej sytuacji? Nie chciał także udzie lać żad nych rad Julia nowi. Je ‐
śli ten posta nowi, że po je dzie do Cheł mic i poże gna ojca, on nie powie ani
słowa. Były ta kie chwi le w życiu każde go człowie ka, w któ rych musiał sam
podjąć de cyzję i ryzyko.

Julian sie dział w pustym ma ga zynie aż do zmierzchu. Nie tyl ko bił się z my‐
śla mi i za sta na wiał, czy po wi nien poje chać do ojca, ale wspo mi nał wszystkie
cudow ne chwi le, któ re ra zem spę dzi li. I cóż z tego, że miał do nie go żal
o Emi la Le wi na, ale kochał go. Bezkrytycznie i rów nie moc no, jak w cza sach,
gdy był ma łym chłopcem i nie kie dy cze kał w oknie cały dzień, wypa trując, czy
nie wra ca ze swoich bizne sowych spotkań. Wie dział bowiem, że bez wzglę du
na zmę cze nie czy inne obowiązki, których nie bra kowa ło w cheł mic kim dwor ‐



ku, dla nie go na pew no znaj dzie czas. Cza sa mi jeździ li konno, nie kie dy gra li
ra zem w sza chy i Julian ce nił ojca za to, że nie da wał mu wygrywać, dzię ki
cze mu, gdy nadszedł dzień i wygrał par tyj kę, mógł być na praw dę z sie bie dum‐
ny.

Tak, w ta kiej sytuacji jak te raz nie było miej sca na dyle ma ty. Prze cież mógł
ni gdy wię cej nie zoba czyć człowie ka, które mu tak wie le był wi nien. Wyszedł
z ma ga zynu i posta nowił, że poje dzie do Cheł mic bez wzglę du na grożą ce mu
nie bezpie czeństwo.

Na sto łecznym dwor cu ła two było wmie szać się w tłum, ale mar twił się
o sta cję w Cheł mi cach. Za pew ne od razu zosta nie rozpozna ny przez miej sco‐
wych, fama się rozej dzie i kto wie, czy nie dotrze do nie wła ści wych osób.
Gdy po raz pierw szy był w domu, odkąd wylą dował wraz z innymi skoczka mi
po pobycie w Anglii, nie był jeszcze po szuki wa ny i gdyby wów czas spotkał
kogoś zna jome go, nie byłoby tra ge dii. Te raz jednak sytuacja wyglą da ła zupeł ‐
nie ina czej. Za pew ne ge sta po wę szyło w jego rodzinnej miej scowości i cały
per sonel cheł mic kie go dwor ca był za opa trzony w jego fo togra fię. Mógł doko‐
nać pew ne go prze obra że nia, na przykład za łożyć okula ry, jak to czynił, cho‐
dząc po War sza wie i wyjeżdża jąc w góry, by prze dostać się do Anglii, ale
w rodzinnych stronach ni kogo by nie zmyli ła ta drob na korekta wyglą du. Był
jedną z naj bar dziej zna nych posta ci w okoli cy, podobnie jak jego oj ciec.

Bił się z myśla mi cały wie czór i w końcu wpadł na pe wien pomysł. Oj ciec
wciąż miał go rzel nię i chociaż sam nie za rzą dzał już swoim przedsię bior ‐
stwem, produkcja szła peł ną parą. Gdyby za ła twił ja kiś do staw czy sa mochód
i miał pa pie ry, że je dzie po to war, mógł by do trzeć pod gorzel nię, a stamtąd la ‐
sem w cią gu kil kuna stu mi nut do stać się do dwor ku. Za sta na wiał się, gdzie
mógł by zna leźć człowie ka, który może le gal nie poruszać się sa mochodem,
i wpadł mu do gło wy mężczyzna handlują cy bronią, „Kary”. Po sta nowił, że
na stępne go dnia zdo bę dzie od dowódcy kontakt do nie go i po prosi o przysłu‐
gę, za którą był gotów dużo za pła cić.

***

Człowiek, z któ rym Julian Cheł mic ki miał za miar do bić tar gu, nie zrobił na
nim do bre go wra że nia. Gdy od cza su do cza su spo tyka li się pod czas dosta wy
broni, „Kary” spra wiał wra że nie człowie ka pogodne go i życzli we go. Te raz
jednak przez cały czas miał posępną minę i pa trzył na Julia na podejrzli wie.

– Trze ba by kwi ty za ła twić, że po gorza łę je dzie my. Oczywi ście dla ja kiejś



nie miec kiej knaj py. I to muszą być dobre pa pie ry, bo ka wał drogi jest do Cheł ‐
mic. A ty jaki masz auswe is? – za pytał zimno.

– Inżynie ra za trudnione go w nie miec kiej fir mie budow la nej – bąknął Julian,
spe szony mało życzli wym za chowa niem „Ka re go”.

– To dość duży rozdźwięk…
– Posłuchaj, gdybym nie musiał, nie prosił bym cię o przysługę. Mój oj ciec

jest umie ra ją cy, je śli się z nim te raz nie zoba czę, nie zrobię tego już ni gdy –
jęknął nie co rozgoryczony Cheł mic ki.

– Za co cię ści ga ją? – za pytał rze czowo Ser giusz, cho ciaż doskona le wie ‐
dział, kim jest Julian Cheł mic ki i co zrobił.

Za pew ne nie sta nowił by dla nie go obiektu za inte re sowań, ale jego osoba
wypłynę ła przy oka zji zdobywa nia infor ma cji na te mat pew nej bar dzo inte re ‐
sują cej go kobie ty, Ali cji Ro sińskiej. Wie dział także, że byli parą, a sie dzą cy
na prze ciw ko nie go mężczyzna to naj większa mi łość w życiu Ali cji. Był także
człowie kiem, który w obli czu tra ge dii, jaką prze żywa ła Ali cja po stra cie
dziec ka, nie udzie lił jej wspar cia. Musiał jed nak przyznać, że Cheł mic ki mógł
podobać się kobie tom, jak rów nież wzbudzać sympa tię wśród mężczyzn.
Mimo sta ranne go wykształ ce nia i nie na gannych ma nier, które to Ser giusz po‐
tra fił rozpoznać z da le ka, nie traktował ludzi w wyższością i po wiel kopańsku.
A była to dość rzadka ce cha wśród dobrze uro dzonych pa ni czów. Być może to
wybuch woj ny i liczne przej ścia nie co utempe rowa ły Julia na, tak jak i zmie ni ‐
ły cha rakter „Ka re go”. Oto na gle musie li sami o sie bie za dbać i podej mować
de cyzje, ja kie dotychczas po dej mowa li za nich rodzi ce i liczne konwe nanse,
z którymi na le ża ło się li czyć. Bez wzglę du jednak na to, jak bar dzo zmie ni ło
się życie ich obu, taki mężczyzna musiał robić na Ali cji wra że nie i bezgra nicz‐
nie jej imponować. On – je dynak, syn boga cza, wła ści cie la ziemskie go i biz‐
nes me na, ona – ubo ga, kiepsko wykształ cona wnuczka kraw ca, która na wet nie
zdoła ła poznać na zwi ska swoje go ojca. A jednak byli parą, jed ną z naj goręt‐
szych, o której krą żyły plotki, mimo iż na potyka li prze szkody, ja kie już daw no
powinny ich rozdzie lić. Dopie ro tra ge dia, gdy stra ci li swoje nie na rodzone
dziec ko, wstrzą snę ła tymi, zda wa ło się, moc nymi funda menta mi ich związku.

Ser giusz miał wiel ką ocho tę za pytać Cheł mic kie go o jego uczucia do Ali cji,
ale nie za mie rzał odkrywać, że zna ją się le piej, niż Julian mógł by przypusz‐
czać. Mimo że „Kary” wyczuwał w Julia nie Cheł mic kim rywa la, posta nowił
mu pomóc. Do brze pa mię tał, jak wie le kosztowa ło go to, że nie zdo łał poże ‐
gnać swoich rodzi ców, za nim dopa dła ich bol sze wic ka ręka spra wie dli wości



społecznej, jak nie kie dy o tym myślał ze wzgar dą. Poza tym Ser giusz nie miał
poję cia, kim dla nie go jest Ali cja, któ ra nie kie dy irytowa ła go tak bar dzo, że
na chodzi ła go ochota, by prze trze pać jej skórę. Wyczuwał jednak, że są do sie ‐
bie bar dzo po dobni. Nie pokor ni i krnąbr ni, a nie kie dy na iw ni i go towi dla
swoich bli skich poświę cić bar dzo wie le.

– Dobrze, za ła twię ci kwi ty. Tyl ko ubierz się, że tak powiem, mało ele ganc ‐
ko. Ja kiś wa ciak, znoszone trze wi ki i obowiązkowo wypłowia ły be ret. – Ser ‐
giusz uśmiechnął się, po raz pierw szy od kąd rozpoczę li rozmowę. Po chwi li
dodał: – Je steś moim pomoc ni kiem, bę dziesz ła dował skrzynki z wódką. Nie
ma rady, musi my coś z tych twoich Cheł mic przywlec do War sza wy.

– Dzię kuję. Ile mam ci za to za pła cić? – za pytał ura dowa ny Julian.
– Tyl ko tyle, ile będę musiał za pła cić dostaw cy dokumentów. Je śli jednak to

problem, pora dzę so bie bez twoich pie nię dzy – szczodrze od powie dział Ser ‐
giusz.

– Nie, to ża den pro blem. I proszę, dolicz sobie za fa tygę – mruknął nie co
ura żony Cheł mic ki.

Trudno było stwier dzić, dla cze go hoj na propozycja „Ka re go” obruszyła go.
Może nie chciał wyglą dać w jego oczach jak ofia ra losu, bo mimo de li katnych
rysów twa rzy „Kary” wręcz ema nował mę skością i siłą, a Cheł mic ki pod‐
świa domie wca le nie miał ochoty czuć się gorzej.

***

Wyruszyli na stępne go po ranka. Julian nie pytał swoje go towa rzysza, w jaki
sposób uda ło mu się zdobyć stosow ne do kumenty, ale spra wia ły wra że nie ory‐
gi nal nych. Od sunął jednak od sie bie wątpli wości i po dej rze nia, na wet je śli
jego kompan wszedł w ja kieś ukła dy z okupantem, był użyteczny dla Ar mii
Kra jowej, a jemu zupeł nie bezinte re sow nie pomógł. Nie spo dzie wał się rów ‐
nież, że „Kary” chce w ten sposób infil trować podzie mie, gdyby miał ta kie in‐
tencje, za pew ne przyłą czył by się do nich i zo stał by przyję ty z otwar tymi ra ‐
miona mi, ma jąc ta kie koneksje. Nur towa ło go jed nak pyta nie, ja kie to były ko‐
neksje i jak da le ce „Kary” bra tał się z wrogiem, by osią gnąć swój cel, a przy
tym dorobić się po kaźne go ma jątku. Kim był, u li cha, ten ta jemni czy człowiek,
który z jednej strony budził w Julia nie podziw, z drugiej pogar dę? Jak wi dać,
potra fił za ła twić nie mal wszystko, ale Cheł mic ki uwa żał, że za ra bia nie na
znie wolonej oj czyźnie jest nie moral ne.

– A twoja matka? Żyje? – za gadnął „Kary”, gdy ci sza zrobi ła się nie znośna



i nie na tural na.
– Tak. Żyje, ale dzie je się z nią coś nie dobre go. Nie mam na myśli jej zdro‐

wia fi zyczne go. Ra czej cho robę duszy – wes tchnął Julian, używa jąc eufe mi ‐
styczne go okre śle nia na jej pogłę bia ją ce się proble my psychiczne. Nie chciał
jednak zwie rzać się „Ka re mu”. Uwa żał to za zbędne.

– A żona, dzie ci? – nie da wał za wygra ną Ser giusz, chcąc okrężną drogą
dojść do nur tują ce go go pyta nia, a mia nowi cie, czy Ali cja jest wciąż kimś
ważnym w jego życiu.

– Chyba w tym wzglę dzie nie na le żę do szczę ścia rzy. – Uśmiechnął się smut‐
no. – Dwa razy mia łem się oże nić i w obu przypadkach moje związki się roz‐
pa dły. Chyba nie powi nie nem ni gdy oświadczać się żadnej kobie cie, bo gdy
tyl ko to robię, od razu los poka zuje mi figę z ma kiem. A ty?

– To nie jest wła ści wy czas na za kła da nie rodzi ny. Pocze kam z tym, aż ta
choler na woj na się skończy – enigma tycznie odpowie dział „Kary”.

– A je śli bę dzie trwa ła bar dzo długo? Albo zgi niesz? Dobrze jest umie rać ze
świa domością, że ktoś bę dzie za tobą pła kał. – Cheł mic ki ro ze śmiał się
sztucznie.

– No jak to? Wy na pew no bę dzie cie, bo nikt nie sprze da wam ka ra bi nów za
taką cenę. – Ser giusz także się roze śmiał.

Była jednak w tej rozmowie ja kaś sztuczność. Jakby obaj chcie li ukryć wza ‐
jemną nie chęć.

– Wybacz, cały czas myślę o ojcu. Wiem, że chcesz mnie ja koś ode rwać od
tych rozwa żań beztroską poga wędką, ale to na nic. I tak z tyłu głowy mam my‐
śli o tym, jak wie le oj ciec dla mnie zrobił. – Julian ponow nie zrobił za troska ‐
ną minę.

– Rozumiem. Ja też długo nie mogłem dojść do sie bie po śmier ci swoje go
ojca. Tak jakby za bra kło w moim życiu drogowska zu. Za tem pomilczmy – od‐
powie dział spokoj nie Ser giusz, nie co zły na sie bie. Jego towa rzysz prze żywał
wła śnie jedne z naj trudniej szych chwil w życiu, a on na cią gał go na płytkie po‐
ga wędki, by wyłowić z nich to, na czym mu za le ża ło.

Ser giusz nie miał także poję cia, dla cze go pomógł Cheł mic kie mu. Ryzykował
wie le, tak samo, jak w przypadku Ali cji, i miał wra że nie, że coraz bar dziej
nadsta wia kar ku. Zupeł nie nie potrzebnie. Ani wyjazd dziew czyny, ani też wi ‐
zyta Julia na u umie ra ją ce go ojca nie były powodem, by sta wiać na sza li swoje
bezpie czeństwo. Jednak wciąż na potykał na swojej drodze ludzi, któ rzy pa ‐
trzyli na nie go pogar dli wie, bo za miast chwycić za broń, on na niej za ra biał.



Nie tyle, ile mógł by, ale przy tak dużej ilości zosta wa ło mu w kie sze ni co nie ‐
co. Inni szepta li w kuluarach, że bra ta się z Niemca mi, ale jak, do dia bła, miał
zaj mować się ta ki mi spra wa mi, nie ma jąc w kie sze ni skorumpowa nych wro‐
gów. Czuł się jednak nie swojo z łatką cwa nia ka i dorobkie wi cza, dla te go od
cza su do cza su robił coś je dynie z do broci ser ca, by za ma zać w sobie ten nie ‐
zbyt pochlebny obraz. A może w istocie za pę dził się zbyt moc no, dzia ła jąc na
kil ku frontach, i za czę ły dopa dać go wyrzuty sumie nia, że ma tak wie le, gdy
inni nie posia da ją nic? Nie żył jak król i nie afi szował się swo ją za możnością,
ale odłożone pie nią dze i złoto da wa ły mu poczucie bezpie czeństwa. Pokuto‐
wa ło w nim prze świadcze nie, że gdyby pew ne go dnia prze kupił odpowiednich
ludzi, jego rodzi ce nie skończyli by na szubie ni cy, w cha rakte rze wrogów ludu.
Bo gdzieś tam, na sa mym końcu ludzkie go cha rakte ru, istnia ła taka kwo ta, któ‐
ra przysła nia ła szczytne ide ały.

Po po nad trzech godzi nach za trzyma li się na podwórzu cheł mic kiej gorzel ni
i ocze ki wa li na ma ga zynie ra, który wyda im par tię towa ru. Kie row nik za kła du
chodził po te re nie za kła du jak pan na włościach i Cheł mic ki z ża lem stwier ‐
dził, że nie jest to sta ry za rządca, Bie dziak, ale młody człowiek z kar tą folks ‐
doj cza, czym cheł pił się na wet nie pyta ny.

– Pan kie row nik to się trochę pospie szy, jeszcze dzi siaj musi my wrócić do
War sza wy. A wie zie my towar nie dla byle kogo, tyl ko dla naj ważniej szych lu‐
dzi w dys trykcie – burknął „Kary”, chcąc jak naj szybciej opuścić te ren za kła ‐
du.

– Oczywi ście, oczywi ście, ale te le ni we gnoje rusza ją się jak muchy w smo‐
le – usłużnie odpowie dział kie row nik i pobiegł w stronę ma ga zynu, krzycząc
donośnym, ostrym głosem na każde go robotni ka, które go spotkał po drodze.

– Gdy byłem mały, wyda wa ło mi się, że to miej sce musia ło być dzie łem cu‐
dotwór cy. Nie mogłem pojąć, jak to się dzie je, że do za kła du wjeżdża ją wozy
z ziar nem, a wyjeżdża ją skrzynki i beczki z al koholem. – Julian smutno
uśmiechnął się i dodał: – Oj ciec chciał, że bym po ka pi tula cji powrócił tutaj
i za jął się inte re sa mi. Ale nie zniósł bym chyba dobi ja nia tar gu ze szwa ba mi,
nie mówiąc o współ pra cy z tym rozkrzycza nym gów nia rzem. Cie ka we, skąd
oj ciec go wziął, bo zda je się, że to nikt od nas.

– Twój oj ciec pew nie musiał tak zrobić – wes tchnął Ser giusz i wpa trywał
się w impe rium Antonie go Cheł mic kie go.

Za pew ne przed woj ną oj ciec Julia na wyobra żał sobie, że sche dę po nim
przej mie ukocha ny syn, gdy tymcza sem Julia na naj wyraźniej inte re sowa ły



kompletnie inne spra wy. Nie mówił o gorzel ni jako o miej scu, które musiał
opuścić z powodu za wi rowań dzie jowych, ale o czymś, co je dynie w dzie ciń‐
stwie go fa scynowa ło. „Kary” wyczuł to, bo w jego życiu było ina czej. Nie
mógł się wręcz docze kać, kie dy zosta nie hodow cą koni, tak po tężnym, jak jego
oj ciec, i ta kim znaw cą te ma tu jak on. Wi dząc puste staj nie, nie mógł powstrzy‐
mać łez, że ni gdy nie bę dzie mu dane stać się ta kim jak oj ciec. A Julian mar ‐
twił się je dynie, iż musiał by znosić nie miec kie go pa choł ka w gorzel ni i robić
inte re sy z wrogiem. Było jednak coś, co ich łą czyło. Mi łość do koni.

Po godzi nie mie li za ła dowa ny sa mochód i ruszyli wol no le śnym duktem pro‐
wa dzą cym do posia dłości Cheł mic kich. Po kil kuna stu mi nutach Julian ka zał
się za trzymać, wysiadł z sa mochodu i pie chotą ruszył w stronę domu. „Kary”
miał na nie go pocze kać, ukrywa jąc sa mochód w gę stwi nie przy krańcu lasu.
Ka wa łek da lej rozcią ga ły się już tyl ko łąki i pola położone na fa li stych wznie ‐
sie niach, gdzie je dynymi wi docznymi za budowa nia mi była otoczona drze wa mi
posia dłość Cheł mic kich.

Julian prze mie rzał zna jome mu poła cie grzą skiej zie mi, która gdzie nie gdzie
pokryta była pla ma mi topnie ją ce go śnie gu. Wdychał rześ kie, wiej skie powie ‐
trze i ma sze rował, od cza su do cza su pocie ra jąc dło nią udo, bo ból nogi do‐
skwie rał mu nie kie dy pod czas szybkie go mar szu. Przyzwycza ił się już do tego
i miał świa domość, że owa dole gli wość bę dzie mu towa rzyszyła jeszcze przez
długi czas, je śli nie przez całe życie.

Dotarł do drew nia ne go ogrodze nia, które oddzie la ło nie gdyś pa stwi ska dla
koni. Pa mię tał, że Antoni potra fił godzi na mi wpa trywać się w swoje oka zy
i o każdym z nich rozpra wiać z wiel ką pa sją. W Cheł mi cach nie było już koni
i trudno było orzec, jaki był dal szy ich los. Nie wie dział także, jak długo służ‐
bie uda ło się za chować ten fakt w ta jemni cy przed Antonim i w jaki sposób
za re agował, gdy dowie dział się, że drogie ruma ki, o które dbał z taką pie czo‐
łowi tością, za si li ły sze re gi pol skie go woj ska idą ce go na War sza wę. Tak, bez
koni to miej sce już nie było ta kie samo i nic nie wska zywa ło na to, by sta ry
Cheł mic ki dożył cza sów, by mogli bez prze szkód odbudować swoją hodow lę.

Prze skoczył przez kolej ne drew nia ne za grody i zna lazł się przy tyl nej furtce
prowa dzą cej na pose sję. Ukryta w gąszczu dzi kie go wina, była pra wie nie wi ‐
doczna, dla te go Cheł mic cy ni gdy jej nie za myka li na kłódkę. Lekko za rdze wia ‐
łe skrzydło furtki za skrzypia ło głośno, jakby od daw na nikt go nie otwie rał.
Po drugiej stronie Julian zna lazł się w miej scu, które było jego domem. Być
może pora roku to spra wi ła, a może brak na le żytej opie ki nad pose sją, ale



młody Cheł mic ki miał wra że nie, że stą pa po ja kimś za puszczonym miej scu,
gdzie je dynie ptac two i duchy mo gły czuć się dobrze. Na ka miennych ścież‐
kach poja wił się żół tor dza wy na lot, nie przycię te krze wy, o tej porze ogo łoco‐
ne z li stowia, wdzie ra ły się bezli tośnie na ogrodowe ścieżki, a fi kuśnie kute
ła weczki pokrywa ła war stwa rdzy. Nie wiel ki staw pokryty był gdzie nie gdzie
brunatnymi, prze gni łymi li ści, których nikt nie ze brał, gdy je sień dobie ga ła
końca. Mała fontanna, ukryta w za cisznym miej scu ogrodu, oto czona nie gdyś
rów no przycię tym żywopłotem, sta ła ponuro, oble piona si nymi i zie lonka wymi
pla ma mi. Ala ba strowy ptak wieńczą cy fontannę miał odłupa ne skrzydło, które
pogruchota ne le ża ło przy funda mencie, w nie wiel kiej niec ce, w tej chwi li po ‐
zba wionej wody. Jego matka czę sto prze sia dywa ła w tym miej scu, wsłuchi wa ‐
ła się w szum wody i z lekko przymknię tymi ocza mi błą dzi ła myśla mi w nie ‐
zna nych Julia nowi za ka mar kach duszy.

W końcu zna lazł się na dzie dzińcu, gdzie sta ła je dynie zde ze lowa na bryczka,
rów nie wie kowa, co ich stangret, Maj kow ski, i nie wpa trując się zbyt bacznie
w fa sa dę domu, szybkim krokiem podszedł do drzwi wej ściowych.

Ludmi ła prze że gna ła się na wi dok pa ni cza. Przyzwycza jona była, że młody
Cheł mic ki, na wet gdy od wie dził ich podczas woj ny, wyglą dał ele ganc ko, a te ‐
raz uj rza ła go w stroju wiej skie go pa robka albo ro botni ka z go rzel ni, w sfil co‐
wa nym be re cie i wypłowia łej kufaj ce.

– Pan Julia nek – jęknę ła, krzywiąc usta. – A co to pan Julia nek z trans por tu
uciekł?

W nor mal nych okolicznościach za pew ne rzucił by ja kiś dow cip, ale te raz nie
był w na stroju do rozba wia nia Ludmi ły.

– Nie… Musia łem jeszcze coś za ła twić – powie dział na odczepne go
i wszedł do domu.

To, co go ude rzyło, to przej mują ca ci sza. Pa mię tał swój dom z cza sów, gdy
ten wypeł niony był gwa rem gości, muzyką z pa te fonu i krzą ta ją cą się służbą.
Już po przednim ra zem wyda wa ło mu się, że pew ne rze czy ode szły w za po‐
mnie nie, ale te raz ta ci sza przytła cza ła go. I jakby szepta ła mu szyder czo do
ucha, że wraz z Antonim Cheł mic kim odej dzie pew na epo ka, pie lę gnowa na
przez nie go tra dycja otwar te go domu i postę powych poglą dów.

– Gdzie mama? – za pytał.
– Sie dzi przy panu Antonim – szepnę ła Lud mi ła i powie si ła na wie sza ku ku‐

faj kę Julia na, pa trząc na nią znie sma czona.
Cheł mic ki wbiegł po schodach i chwi lę potem zna lazł się w ciemnej sypial ni



ojca. Grube kota ry szczel nie za sła nia ły okno i nie po zwa la ły pro mie niom
świa tła prze dosta wać się do wnę trza. Nie opodal wezgłowia sze rokie go łoża,
na nie wiel kim postumencie, sta ła gromni ca, której płomień pozwa lał rozpo‐
znać kontury me bli i drob ną postać ojca, nikną cą w pier na tach. Obok łóżka, na
drew nia nym, pro stym krze śle, sie dzia ła Iza be la Cheł mic ka i trzyma ła w dłoni
róża niec. Prze suwa ła gładkie pa cior ki i ci cho odma wia ła zdrowaś ki.

– Mamo – powie dział ci cho Julian i kuc nął przy niej.
Podobnie, jak to było ostatnim ra zem, popa trzyła na nie go jak na zja wę, jed‐

nak tym ra zem nie wypowie dzia ła ani jedne go sło wa. Zosta wił ją pogrą żoną
w mo dli twie i wła snych nie odgadnionych myślach, po czym pod szedł do łóżka
i przysiadł na nim. Oj ciec jakby ocknął się z drzemki i spoj rzał na syna za ‐
mglonym wzrokiem.

– Przyje cha łeś… – powie dział z trudem. – Cze ka łem na cie bie.
– Tak, tato. Je stem.
– Te raz to wszystko jest two je… Wie rzę, że kie dyś od budujesz wiel kie im‐

pe rium Cheł mic kich. To twoje dzie dzic two… – szeptał Antoni.
– To nie ważne. Przyje cha łem, żeby się z tobą zo ba czyć – po wie dział ci cho

Julian i wziął ojca za rękę.
– Po słuchaj, Julia nie. Za pi sy są u no ta riusza Wol skie go, znasz go, bywał

u nas czę sto. Wiem, że musisz się ukrywać, więc na ra zie za rzą dza nie ma jąt‐
kiem i opie kę nad matką powie rzyłem mło de mu Sa bi ni czowi. To rzutki chło‐
pak, znaj dziesz go w go rzel ni… Synu, chcia łem dla cie bie innej przyszłości,
ale wiedz, że je stem z cie bie bar dzo dumny. – Antoni mówił ci cho i wol no.

– Dzię kuję, tato. Za wsze mia łem oba wy, czy akceptujesz to, co robię – po‐
wie dział rów nie ci cho i zupeł nie szcze rze Julian.

– Synu, bro nisz swo jej oj czyzny… Czyż można wyma rzyć sobie lepsze go
syna? Zwłaszcza że ja… Sam wiesz. Jednak ty nie pa mię ta łeś za borów, dora ‐
sta łeś w wol nej Pol sce, która rosła w siłę i sta wa ła się za możnym państwem.
Nie ła two z tego zre zygnować. Je steś ide al nym synem – mamrotał sta ry Cheł ‐
mic ki.

– O, tato, gdybyś wie dział, jak bar dzo je stem nie ide al ny. – Julian machnął
ręką.

– Dla mnie je steś. Po sta raj się o potomstwo, to wte dy zro zumiesz. A ród
Cheł mic kich niech prze trwa. Na wet je śli Rzeczpospoli ta mia ła by nie prze ‐
trwać. Dzie ci i zie mia to istota życia – dodał Antoni.

Julian po myślał, że był bar dzo bli sko celu, by zostać oj cem i speł nić ma rze ‐



nie Antonie go, a jed nak nie fra sobli wość jego ukocha nej po zba wi ła go tej moż‐
li wości. Być może ta złość kie rowa na do niej wyni ka ła z wpa ja ne go mu przez
lata prze świadcze nia, że los daje Cheł mic kim tyl ko jed ną szansę, bowiem od
kil ku po koleń rodził się w tej li nii tyl ko je dyny potomek. Ale był prze cież
Emil. W nim także płynę ła krew ich zna komi te go rodu, więc być może i Julian
otrzyma od Boga kolej ne błogosła wieństwo.

Przez chwi lę pa nowa ła ci sza, jak gdyby Antoni szukał w sobie siły, by zdą ‐
żyć przed śmier cią powie dzieć synowi to, cze go nie zdo łał przez ostatnie lata.
Miał świa domość, że nie są w sta nie nadrobić stra cone go cza su, który Julian
poświę cił kra jowi, a nie swojej rodzi nie.

– Mamę Sa bi nicz za wie zie do ośrod ka pod Lublin. To dobre miej sce, za ‐
opie kują się nią wła ści wie – ode zwał się ponow nie.

I do pie ro te raz do tar ło do Julia na, że nie po myślał o matce. Prze cież to było
nie mal oczywi ste, iż nie bę dzie mogła po zostać sama w Cheł mi cach. I kolej na
myśl przyszła mu do głowy. Że oto nie bę dzie miał już domu, chyba że kie dyś,
gdy woj na się skończy, po wróci do Cheł mic i na nowo przywróci mu cie pło
i blask. Gdy człowiek wie, że ma ro dzinny dom, wciąż czuje się dziec kiem,
gdy go tra ci, na gle w bo le sny spo sób sta je się do rosły. Dotychczas zaj mowa ły
go spra wy Pol ski i wal ki, ale gdzieś głę boko, na dnie duszy, istnia ła cheł mic ka
ale ja wierzbowa, pro wa dzą ca do dwor ku, jego domu, gdzie mieszka li ro dzi ce.
Te raz, gdy oni opuszczą to miej sce, posia dłość bę dzie je dynie skupi skiem bu‐
dynków bez duszy, zimnymi mura mi, bo on i hi storia prze rwa li ten łańcuch cią ‐
głości rodu. Czuł się jak sła be ogni wo, które nie za dba ło o to, by ten dom
wciąż istniał jako dzie dzic two Cheł mic kich.

Gdyby podjął de cyzję i oże nił się z Ad rianną przed wybuchem woj ny, być
może dzi siaj by tutaj była i peł ni ła honory pani domu, a być może na wet dziec ‐
ko, któ re spło dzi ła z jego bra tem, byłoby jego. Wszyscy się pogubi li. I on,
i Adrianna, a także Emil.

Antoni Cheł mic ki jakby czytał w myślach swo je go syna, bo w końcu powie ‐
dział ci cho:

– Je śli kie dyś spotkasz się z Emi lem Le wi nem, powiedz mu, że mu wyba ‐
czam i sam proszę o wyba cze nie…

– Dobrze, tato. Powiem mu.
– Je śli kie dyś po sta nowisz, że coś mu się na le ży z na sze go ma jątku, nie będę

miał do cie bie żalu, choć on wziął sam… – Antoni za milkł na gle i nie dokoń‐
czył zda nia.



Nie wypowie dział już ani słowa. Uśmiechnął się je dynie i z ta kim wyra zem
twa rzy od szedł ze świa ta, któ ry tak bar dzo kie dyś kochał. Antoni Cheł mic ki
miał szczę śli we życie i je dyne, cze go mu bra kowa ło, by się z nim po że gnać, to
syn. Ale i tym ra zem los oka zał mu ła ska wość i Julian zja wił się w tych ostat‐
nich go dzi nach, by mógł zosta wić za sobą wszystko, z cze go był dumny, i po‐
czuć spokój, gdy prze kra czał próg nie wia dome go.

Julian po sie dział jeszcze przez chwi lę przy ojcu, trzyma jąc jego wiotcze ją cą
dłoń, i pła kał, że gna jąc na za wsze swo je dzie ciństwo i mło dość. Wie dział jed‐
nak, że nie ma zbyt wie le cza su, je śli chce kie dykol wiek kontynuować dzie ło
ojca.

Wyprowa dził matkę z pokoju, któ ra poki wa ła je dynie gło wą na wieść, że oj ‐
ciec odszedł, i ani przez moment nie zmie ni ła wyra zu twa rzy. Julian czuł ból
nie tyl ko z powodu śmier ci Antonie go, ale także dla te go, że musiał opuścić
Iza be lę, która nie ba wem znaj dzie się wśród obcych jej ludzi.

Poże gnał się ze wszystki mi i był rozdygota ny. Miał świa domość, że powi ‐
nien tu zostać, być z bli ski mi i uczestni czyć w pogrze bie, by godnie poże gnać
ojca. Ale wie dział, że ostatnia droga ojca może stać się ostatnią rów nież dla
nie go. Ruszył bie giem w stronę za rdze wia łej furtki ukrytej na końcu ogrodu,
mi nął pło ty oka la ją ce pa stwi ska i za nim dotarł do lasu, jeszcze raz się obej ‐
rzał, by omieść wzro kiem swój rodzinny dom. Po łyka jąc łzy, wspomi nał przy‐
ję cia i gwar tego miej sca, swoich przyja ciół, któ rzy te raz wal czyli po różnych
stronach ba ryka dy, eks centrycznych ar tystów rozta cza ją cych swoje ma lar skie
i li te rac kie wi zje, wreszcie bra ta, Emi la, który przyszedł do dwor ku po śmier ‐
ci swoich rodzi ców, a on nie miał poję cia, skąd nie chęć tego obdar te go chło‐
pa ka do jego osoby. I był by skłonny wie le mu wyba czyć, bo rozumiał jego roz‐
gorycze nie za chowa niem ojca, ale nie mógł mu da rować zdra dy oj czyzny, któ‐
ra była dla Julia na rów nie ważna, co Bóg i honor. Co inne go, gdyby w ogó le
się nie anga żował w spra wy kra ju, żyjąc w spo koju i pa trząc z boku na wojen‐
ną za wie ruchę, ale dobi ja nie i tak osła bionej Pol ski było po prostu świę to‐
kradztwem.

Kie dy mło dy Cheł mic ki do tarł do cię ża rów ki, Ser giusz stał opar ty o ma skę
i pa lił pa pie rosa. Nie za pytał Julia na o to, jak się mają spra wy. Wystar czyło
mu, że popa trzył na jego twarz, która mówi ła wię cej niż ja kie kol wiek słowa.

– Do War sza wy? – za pytał rze czowo „Kary”.
Julian po myślał przez chwi lę. Wie dział, że powi nien spotkać się z młodym

Sa bi ni czem, któ ry tymcza sowo objął pie czę nad ma jątkiem, ale pra wie go nie



znał i oba wiał się, że ten nie bę dzie miał skrupułów, by wydać go Niemcom.
Zwłaszcza że za trudnił tego obrzydli we go, krzykli we go folks doj cza, który
traktował Pola ków z wyższością i Bóg je den wie dział, czy nie pa stwił się nad
pra cow ni ka mi gorzel ni.

– Tak… Do War sza wy – powie dział z wes tchnie niem Julian.
Ruszyli grzą ską dro gą, słucha jąc od cza su do cza su dźwię ku bute lek obi ja ją ‐

cych się o sie bie, gdy je cha li po nie rów nym trakcie. Nie mówi li wie le, je dy‐
nie wymie nia li zdaw kowe infor ma cje.

Pod wie czór dotar li do stoli cy.
– Gdzie cię za wieźć? – za pytał „Kary”, gdy wje cha li na uli ce War sza wy.
Julian podał ad res i nie długo po tem sta nął przed ka mie ni cą na Ho żej. Przy‐

pomniał so bie pew ne chłodne zi mowe po południe, gdy prze peł niony na dzie ją
i wia rą dotarł w to miej sce po pobycie w Wiel kiej Bryta nii. Mimo nie pokoją ‐
cych wi doków, ja kie na potkał w zbombar dowa nej stoli cy, wciąż był pe łen
optymi zmu, że ta za wie rucha nie po trwa długo i dzię ki po mocy aliantów poko‐
na ją Niemców. Tymcza sem nic nie za powia da ło końca woj ny, a oni musie li
podać rękę inne mu wrogowi, Związkowi Ra dziec kie mu. Cheł mic ki nie wie ‐
rzył jed nak w dobre intencje Sta li na i miał opory, by wcho dzić w ukła dy
z pol ski mi ko muni sta mi, ale nie on podej mował de cyzje. Robił, co mógł, aby
jego oj czyzna była wol na, a sło wa ojca na łożu śmier ci jeszcze bar dziej pod‐
budowa ły jego wia rę w słuszność swoje go postę powa nia.

Był jednak także człowie kiem, tar ga nym wątpli wościa mi i pra gnie nia mi
wła ści wymi jego wie kowi. Chciał poczuć bli skość drugie go człowie ka, ko‐
bie ty, któ ra bę dzie go kocha ła i wspie ra ła. Isto ty, za którą bę dzie mógł tę sknić
podczas swoich nie bezpiecznych mi sji, i pe łen prze świadcze nia, że i ona za
nim tę skni. Dzi siaj zrozumiał, że je dyną osobą, któ rej mi łość czuł o każdej po‐
rze dnia i nocy, jest We roni ka. I mimo że on sam nie da rzył jej uczuciem, ja kim
powi nien, pra gnął być kocha ny i rozpieszcza ny. Do tychczas w jego życiu był
oj ciec, nie mal bezkrytycznie pa trzą cy na nie go, i gdy go za bra kło, poczuł
ogromną sa motność i pustkę. Po myślał o Ali cji. Uwiodła go kie dyś wła śnie
sposobem, w ja kim go ko cha ła, ale te raz zoba czył w tym bezgra nicznym uczu‐
ciu rysy i pęknię cia. A We roni ka, cho ciaż była spo koj ną, mą drą i wywa żoną
kobie tą, za wsze da wa ła mu po czucie absolutnej akcepta cji, nie pró bując go
ani krytykować, ani zmie niać. I w tym momencie potrze bował tego naj bar dziej.

Nie mylił się. We roni ka za każdym ra zem, gdy spo tyka ła się z Julia nem, za ‐
pomi na ła o sobie. Była gotowa zmie nić poglą dy, za akceptować nie zde cydo‐



wa nie Cheł mic kie go, wreszcie Alicję, o której rozpra wiał, nie za sta na wia jąc
się, jaki ból spra wia tym za kocha nej w nim kobie cie. Jego proble my sta wa ły
się jej kłopota mi, jakby współ odczuwa ła wraz z nim, co złe i przykre. I cho‐
ciaż utra ta cią ży przez Rosińską, powinna być dla niej świa teł kiem na dziei na
ich wspól ną przyszłość, cier pia ła ra zem z nim. Nie tyl ko z po wodu utra ty po‐
tomstwa, ale także z uwa gi na za chowa nie Ali cji, które we dług nie go było nie ‐
ade kwatne do sytuacji. „A cze góż się spodzie wa łeś po tej ci chodaj ce?” – my‐
śla ła nie kie dy w zło ści, gdy Julian nie po tra fił po jąć tak chłodne go za chowa ‐
nia swojej wybranki. We roni ka także za chowywa ła powścią gli wość i prze ży‐
wa ła trud ne chwi le w sa motności, uka zując innym je dynie ma skę spokoju i ak‐
cepta cji, ale Ali cja we dług niej była prosta i sponta niczna, więc je śli nie roz‐
pa cza ła po śmier ci swoje go nie na rodzone go dziec ka, ozna cza ło to, że nie cier ‐
pi wca le. Ot, jeszcze jed no za wi rowa nie lo sowe, z którym na le ży się pogo‐
dzić. Jakby Ali cja nie ro zumia ła, co to dziec ko zna czyło dla Julia na. We roni ka
Sar now ska była tak za śle piona uczuciem, że ani przez mo ment nie za sta nowi ła
się, co ono ozna cza ło dla jego matki.

– Oj ciec zmarł – powie dział Cheł mic ki w drzwiach, za miast powi ta nia.
– Boże je dyny… – za troska ła się We roni ka i wtuli ła się w Julia na. – Wejdź,

opowiesz mi wszystko.
Tego wła śnie ocze ki wał. Ra mie nia, w któ re mógł się wyża lić, wycią gnię tej

dłoni i bezinte re sow nej mi łości, jaką mo gła obda rzyć go piękna i mą dra pani
doktor.



38. Witebsk, 1943
Igor Łyszkin miał świa domość, że spie przył spra wę. Mimo że nie mal co‐

dziennie za sta na wiał się nad naj lepszym rozwią za niem, wciąż nie mógł podjąć
de cyzji i te raz stał skruszony przed ge ne ra łem i wysłuchi wał jego wyrzutów.

– Co się dzie je, do pioruna? – za pytał ze złością Sudopła tow.
– Cze ka łem, aż powsta nie peł ny ra port. Nie tyl ko nie miec ki, ale także przed‐

sta wi cie li Czer wo ne go Krzyża. Je śli podjął bym de cyzję o zdję ciu tego Los so‐
wa te raz, zrobi li by się czuj ni i ni gdy nie dowie dzie li byśmy się, co znaj duje się
w ra por tach MCK, na które świat bę dzie pa trzył mniej po dejrzli wie niż na
opowie ści hi tle row ców. – Igor sta rał się ra cjonal nie wyja śnić swoje postę po‐
wa nie i sam doszedł do wniosku, że owo wytłuma cze nie jest jak naj bar dziej
stosow ne i wia rygodne.

– To ma sens, ale oba wiam się, że im dłużej zwle ka my, tym mniej sze mamy
szanse na poj ma nie jeńca. Sami mi re la cjonowa li ście, że do Smoleńska i Ka ty‐
nia przybywa ją co raz to nowe za stę py woj ska. Za pew ne dla te go, by chro nić
dupska coraz ważniej szych ofi cje li przyjeżdża ją cych do Ka tynia, którzy chcą
wykorzystać tę spra wę w od powiedni dla nich sposób – mruknął Sudopła tow,
coraz mniej zły, bowiem wyja śnie nia Łyszki na zda wa ły się posia dać swoją
mą drość. Po chwi li do dał: – Dobrze. Wo bec tego odpocznij cie kil ka dni
w Wi tebsku, a potem wra caj cie do Ka tynia i w końcu dopnij cie swe go. Towa ‐
rzysz Sta lin osobi ście chciał by się za poznać z ra por ta mi za rów no Niemców,
jak i szwaj car skich le ka rzy, by przygotować dyploma cję do podję cia odpo‐
wiednich kroków. Wzmianki pra sowe to jeszcze nie do wody, ale je śli ta doku‐
menta cja tra fi w ręce Po la ków albo Brytyj czyków, to może ozna czać ko niec
na szych sojuszów. A za rów no jedni, jak i drudzy są nam potrzebni, by osła bić
wroga na za cho dzie. Je śli tam bę dzie spo kój, Hi tler skie ruje wszystkie swoje
siły na Zwią zek Ra dziec ki, a wte dy na sza wygra na sta nie pod zna kiem za pyta ‐
nia – powie dział w końcu ge ne rał i poże gnał się z Igorem.

Łyszkin doskona le wie dział, że ma już mało cza su, by rozwią zać swój mo‐
ral ny dyle mat. A musiał to zrobić, żeby z jednej stro ny, nie za prze pa ścić kru‐
che go pokoju z Po la ka mi i Angli ka mi, z drugiej, by nie oka zać się świ nią wo‐
bec przyja cie la. Były na tym świe cie ważne spra wy, od któ rych za le żał los mi ‐
lionów ludzi, i małe, ta kie jak życie kogoś bli skie go. Ale Wal ter na le żał do
świa ta Łyszki na i ten nie wyobra żał sobie sytuacji, w której miał by na ra zić go
na śmierć i tor tury bez wzglę du na to, jak ważkie spra wy zdomi nowa łyby jego



życie. W tej wiel kiej poli tyce, hi storii, która rozgrywa ła się na jego oczach
i którą ponie kąd tworzył, były też za sa dy do tyczą ce tych ma łych dro bi nek, po‐
je dynczych ludzi i ich wza jemnych re la cji. Wal ter von Los sow był tak różny
od Łyszki na, wie rzył w potę gę ka pi ta łu i wła sną wygodę, tymcza sem Igora ku‐
pi ła idea rów ności i bra ter stwa. Ale byli przyja ciół mi. Pili ra zem gorzał kę
i gra li w kar ty. Cheł mic ki także nie cier piał bol sze wi ków, a jed nak pew ne go
dnia ura tował mu życie. Nie komuni ście i ra dziec kie mu szpie gowi, ale jemu,
Igorowi Łyszki nowi. I on dzi siaj nie pa trzył na na zi stę i Niemca, chcą ce go za ‐
chwiać za war tymi sojusza mi, ale na Wal te ra von Los sowa. A to zmie nia ło cał ‐
kowi cie optykę. Julian nie sprze nie wie rzył się ich przyjaźni, chociaż może
Igor był by dla jego kompa nów z Ar mii Kra jowej ła komym ką skiem, ale za ‐
dzia łał tak, jak podpowia da ło mu ser ce. I on czuł podobnie. Pies je bał wiel ką
poli tykę, bezsensow ną woj nę i gier ki dykta torów, nie skrzyw dzi Wal te ra, na ‐
wet je śli nie zdobę dzie tych choler nych dokumentów.

Igor Łyszkin, odkąd skończył piętna ście lat, twar do stą pał po zie mi i nie
wie rzył w cudow ne zbie gi okoliczności. Tymcza sem na potkał sytuację, która
wyda wa ła się wręcz nie możli wa. Spotka nie, które go nie był w sta nie prze wi ‐
dzieć w ża den sposób. To go kompletnie spa ra li żowa ło, jakby nie mógł uwie ‐
rzyć, że oto wśród mi lionów żoł nie rzy na te re nie naj większe go kra ju na świe ‐
cie uj rzał swo je go przyja cie la. Tak jakby ja kaś nie wi dzial na siła przywiodła
go do miej sca, gdzie musiał zdać naj ważniej szy egza min podczas tej woj ny
i wysta wi ła na próbę jego przyjaźń z Wal te rem von Los sowem.

Te kil ka dni wol ne go było bar dzo na rękę Igo rowi, który z na tury nie umiał
odpoczywać, gdy nie wypeł nił do końca powie rzone go mu za da nia. Te raz jed‐
nak z ulgą przyjął ten pre zent i posta nowił rze czywi ście się trochę roze rwać.
W domu, któ ry był punktem kontaktowym Rosjan, zjadł suty obiad, na pił się
„rykow ki”, a potem udał pod adres, gdzie urzę dowa ły pro stytutki. Wkro czył
w mundurze nie miec kie go ofi ce ra SS i wybrał dwie młodziutkie Bia łorusinki,
które za spoka ja ły go przez nie mal całą noc.

Na stępne go ranka, rozluźniony i szczę śli wy, że rozwiał swoje dyle ma ty do‐
tyczą ce Los sowa, ruszył do Smoleńska, by wcie lić w życie swój chytry plan.
Miał trochę wyrzutów sumie nia z powodu Hanki, że kolej ny raz po zwolił so‐
bie na ucie chy cie le sne z innymi kobie ta mi, ale szybko do szedł do wniosku, że
dla niej ważniej sze było to, co miał w ser cu, a nie w rozpor ku.

Dotarł do swojej kwa te ry w Smoleńsku późnym wie czorem i za stał swoich
kompa nów jak zwykle przy stole i jak za wsze ze szklanka mi wódki w rę kach



i butel ką na sto le. Żywo o czymś dys kutowa li, jed nak gdy Igor przysiadł się do
nich, za mil kli i zer ka li je den na drugie go, jakby byli czymś moc no za afe rowa ‐
ni, a nie bar dzo chcie li się do tego przyznać.

– Co się dzie je, pa nowie? – za pytał Łyszkin, nie bar dzo ro zumie jąc za cho‐
wa nie swoich kompa nów.

– Pa nowie to wygi nę li w tysiąc dzie więć set sie demna stym roku – za re chotał
sztucznie je den z nich.

– Mamy problem – powie dział Iwan. – Myślę, że duży…
– To zna czy? – Igor zmarszczył czoło, cze ka jąc na ciąg dal szy.
Kolej na wymia na spoj rzeń i na sta ła ci sza, jakby ża den z nich nie był chętny

do opowie dze nia, co się wła ści wie wyda rzyło.
– Poj ma li śmy jeńca… – za czął nie pew nie Iwan.
Łyszki nowi ser ce za czę ło wa lić jak osza la łe.
– Kogo? – za pytał, prze łyka jąc śli nę i spodzie wa jąc się naj gor sze go.
– Poruczni ka z biura propa gandy, na sze go ptaszka, Wal te ra von Los so‐

wa… – mruknął Iwan.
– I…? – za pytał nie pew nie Łyszkin, spo dzie wa jąc się hiobowych wie ści, że

oto coś poszło nie tak i jego przyja ciel zgi nął.
– Trzyma my go pod muszką w sta rych ma ga zynach. I musi my nadać szyfro‐

gram, żeby ktoś z NKWD go ode brał, ale tro chę się boimy… – mruknął Knie ‐
jew.

– Bo icie się, bo…? – pytał da lej Igor, bo jego to wa rzysze nie mó wi li, a są ‐
czyli powoli infor ma cje, wiel ce czymś porusze ni i prze stra sze ni.

– Miał ze sobą teczkę. I pa pie ry. Byli śmy pew ni, że to ra port, a wy nas za to
ozłoci cie, ale oka za ło się, że te dokumenty… to ja kieś gów no, towa rzyszu.
Rozrysowa ny plan la sów w Ka tyniu i nic wię cej. Żadnych fi szek z eks huma cji
ani wniosków tych doktor ków ze Szwaj ca rii. Po prostu zwykły szajs, jak to
ma wia ją „fryc ki”. Ob ser wowa li śmy go cały dzień. Je den z tych le ka rzy wrę ‐
czył mu teczkę, byli śmy prze kona ni, że to ich ra por ty, i do rwa li śmy skur wie la.
A tam same śmie ci. Trochę go Ka li nin potur bował, ale co z tego, je śli doku‐
menta cja jest złożona w sej fie, w tym ja snym ba ra ku na te re nie wykopa lisk,
i strze żona przez Gier mańców jak wej ście do se za mu. – Iwan Knie jew spuścił
głowę, bo wie dział, że za chwi lę posypią się w jego stronę nie zbyt pochlebne
słowa.

Ale Łyszkin był zbyt oszo łomiony całą sytuacją, by wygła szać re prymendy.
Cały jego plan wziął w łeb, a te raz sytuacja była jeszcze bar dziej skompli ko‐



wa na niż kil ka dni temu.
– Job twoju mać – prze klął ci cho. – Muszę pomyśleć co da lej, bo ina czej ge ‐

ne rał obe drze nas ze skó ry. I nie ważcie się mi prze szka dzać przez kil ka go ‐
dzin. Żeby was…

Wszedł do swoje go pokoju i rzucił się na twar dy tapczan. Położył ręce pod
głowę i pa trząc w sufit, myślał, jak uwol nić Wal te ra, a na osło dę zdobyć ra ‐
por ty Czer wone go Krzyża i nie miec kich śledczych. Być może uda mu się dobić
tar gu z Wal te rem. I nie dla te go, że miał w rę kach życie Los sowa. W tym mo‐
mencie to Wal ter, za pew ne kompletnie nie świa domy, trzymał za jaja Łyszki na.

Po kil ku go dzi nach wyszedł z po koju i powie dział ostrym to nem do sie dzą ‐
cych wokół stołu mężczyzn:

– Na ra zie nie mel duj cie tego za trzyma nia. Osobi ście zaj mę się tym człowie ‐
kiem i spró buję wycią gnąć od nie go infor ma cję, gdzie oprócz Ka tynia znaj dują
się kopie inte re sują cych nas dokumentów.

– Przykręć cie mu jaja, to od razu powie. Ja to za miękki je stem na ta kie za ‐
ba wy. Za strze lić, to i ow szem, ale żeby mi gier mańska krew tryska ła na ubra ‐
nie, to co to, to nie – za re chotał Knie jew, uspokojony, że nie ponie sie kary za
swój czyn. Są dził, że robi do brze i tym sa mym za służy na po chwa łę, ale Los ‐
sow bez dokumentów był rów nie przydatny, co ten na wpół śle py pies krę cą cy
się przed wej ściem do ich ka mie ni cy.

– Na daj cie tym z ma ga zynu, że przyja dę w mundurze SS. Niech przypadkiem
nie zrobią z mojej dupy je sie ni śre dniowie cza – bąknął Igor i powrócił do
swoje go pokoju, by wcie lić się w rolę Ottona Krie ge go.

Gdy za pa dał zmierzch, wsiadł na motocykl i udał się w lasy oka la ją ce Smo‐
leńsk. Igorowi zda wa ło się, że ta część Związku Ra dziec kie go pokryta jest
głów nie la sa mi, o któ rych wśród Niemców krą żyły le gendy. Nie za pę dza li się
więc w te re wi ry, żyjąc w ir ra cjonal nym prze świadcze niu, że kryją w sobie
hor dy na wpół dzi kich ludzi, którzy traktują swoje ofia ry w sposób wyjątkowo
bar ba rzyński. Lasy tej czę ści Europy były w isto cie imponują ce, poprze ci na ne
rozle głymi ba gni ska mi, dzię ki cze mu ra dziec ka par tyzantka mogła się bez‐
piecznie rozwi jać na tych te re nach. Był to jednak czas, gdy grupy dywer syj ne
były bar dziej po trzebne gdzie indziej, za tem wo kół pa nował względny spo kój.
Igora także nie wysła no by tutaj, gdyby nie mi sja wycią gnię cia z rąk Niemców
kompromi tują cych ma te ria łów dotyczą cych śmier ci pol skich ofi ce rów.

Wje chał w le śny dukt, bar dziej przypomi na ją cy grzę za wi sko, i z trudem po‐
konywał kolej ne me try, co i rusz wjeżdża jąc na le śne po szycie da ją ce możli ‐



wość prze je cha nia wyzna czonej tra sy. Mia ło jednak tę wadę, że ga łę zie drzew
bezli tośnie sma ga ły mu szyję, dłonie i resztę cia ła, a i kask nie da wał ide al nej
ochrony.

Prze bycie kil kuna stu ki lome trów za ję ło mu nie mal godzi nę i przez chwi lę był
pe łen podzi wu dla swoich kompa nów, że zdoła li sa mochodem prze trans por to‐
wać tam jeńca. Dotarł pra wie na miej sce, posta wił motocykl pod drze wem
i ruszył da lej przez le śną gę stwi nę, by dojść w końcu do nie wiel kiej pola ny,
na której sta ły ce gla ste mury na le żą ce nie gdyś do ja kiejś twier dzy czy bunkra,
a po tem sta nowi ły ma ga zyny bro ni dla ra dziec kich par tyzantów. Sta nął w knie ‐
jach i dał sygnał la tar ką, że przybył, aby obec ni na miej scu funkcjona riusze nie
otworzyli do nie go ognia. Po chwi li zo ba czył błysk świa tła, które za chwi lę
zga sło, by kolej ny raz się za pa lić. Wie dział już, że jest bezpieczny. Dotarł do
budow li i odna lazł ciężkie bla sza ne drzwi, nie co już za śnie dzia łe i spra wia ją ‐
ce wra że nie, jakby były bra mą do pie kła. Zza za łomu budow li wynurzył się
żoł nierz i powie dział:

– Prze pra szam, musia łem się odlać.
Podszedł do drzwi i otworzył je z nie ma łym trudem. Zna leźli się w cia snym

pomieszcze niu o ni skim skle pie niu i z okienkiem tak ma łym, że mogło peł nić
je dynie funkcję wentyla tora. Drugi z żoł nie rzy le żał na brudnym ma te ra cu i pa ‐
lił wła snoręcznie skrę cone go pa pie rosa, z które go dym kłę bił się przy otworze
okiennym.

– Mówi łem, Sa sza, że byś tu nie kopcił, bo się podusi my – warknął żoł nierz
do swoje go kompa na.

– Łap ska mi odpadną od otwie ra nia tych choler nych drzwi. Sam cze ka łeś na
gościa, żeby za jednym za ma chem wpuścić go i skoczyć w krza ki – burknął
człowiek o imie niu Sa sza.

W rogu po mieszcze nia sta ła lampa na naftę i drew nia ny, sier miężny stolik
z ra diosta cją.

– Nada li ście szyfrogram do dowództwa, że poj ma li ście jeńca? – za pytał
niby beztrosko Igor, ale czuł lekkie zde ner wowa nie.

Sa sza za śmiał się i kaszl nął.
– Wy, towa rzyszu, to chyba z choinki się urwa li ście. Ten złom le dwie ła pie

sygnał z bazą w Smoleńsku, do Wi tebska albo Mińska musie li byśmy chyba go‐
łę bia z nowostiami puścić.

– Gdzie je niec? – ode tchnął z ulgą Łyszkin.
– Dogorywa w na szej piw niczce po prze słucha niu Knie je wa. – Tym ra zem



drugi z żoł nie rzy roze śmiał się.
– Da je cie mu pić i jeść? – za pytał.
– Czyżbyście, towa rzyszu, prze strze ga li konwencji ge new skiej? – za pytał

złośli wie Sa sza.
– Duraki – burknął Łyszkin. – A co nam po nim, jak zdechnie? To le piej od

razu go w le sie za kopać albo do ba gna wrzucić.
– Co praw da, to praw da. Na wet mia łem ocho tę to zrobić, jak musia łem go

na szą ka szą poczę stować – odpowie dział drugi z mężczyzn, o imie niu Wa syl.
– Za prowadźcie mnie do nie go – za żą dał Igor.
– Tak jest. – Wa syl sta nął na baczność, wi dząc, że przybyły ofi cer nie jest

skory do żar tów, a rzuca ne dow ci py wca le go nie ba wią.
Ze szli ob łupa nymi schodka mi w dół i zna leźli się w ciemnym koryta rzu,

z jed nej strony przysypa nym gruzem. Przed nimi uka za ły się kolej ne sta lowe
drzwi. Tym ra zem za mknię te na klucz przypomi na ją cy nie mal śre dniowieczny.
Igor wszedł do środ ka i ka zał żoł nie rzowi za mknąć drzwi. Po wie sił za pa loną
la tar kę na klamce i ro zej rzał się po ma łym, za tę chłym po mieszcze niu. W na ‐
rożni ku uj rzał skulone go człowie ka. Nie miał munduru, był w sa mej bie liźnie,
która za pew ne nie gdyś była bia ła, i miał bose stopy. Na wi dok świa tła pod ‐
niósł wzrok. Igor Łyszkin zoba czył twarz przyja cie la. Brudną i peł ną krwa ‐
wych wybroczyn. Podszedł do nie go, kuc nął i wycią gnął w jego stronę rękę.

– Wal te rze, to ja, Łyszkin, już nic ci nie grozi…



39. Warszawa, 1943
Nadchodził zmierzch, gdy zmę czony Emil Le win wchodził do ka mie ni cy,

w której mieszkał. Ostatnio był pode ner wowa ny, ponie waż kil kukrotnie był
wzywa ny na po ste runek poli cji krymi nal nej, za rów no gra na towej, jak i do nie ‐
miec kiej kri po. Wciąż wypytywa no go o pannę Adriannę Da le szyńską. Ten
śmieć, jej mąż, Ka mil Grotow ski, za suge rował, że Le win może stać za zniknię ‐
ciem jego mał żonki. Emil miał na dzie ję, że nie we zwą ma łe go Szymona, ten
bowiem mógł by pęknąć w obli czu przedsta wi cie li wła dzy. Jednakże Grotow ‐
ski być może na wet nie wie dział o jego istnie niu, więc na ra zie po zosta wiono
go w spokoju.

Po kil ku wi zytach i odpowia da niu na wciąż te same pyta nia Le wi nowi puści ‐
ły ner wy i poprosił o pomoc swoją nową na rze czoną, Re na te. Ta na wet nie
wypytywa ła, czy w istocie ma z całą spra wą coś wspól ne go, tyl ko za inter we ‐
niowa ła u sa me go Va de ra, by zosta wiono Le wi na w spo koju, w prze ciw nym
ra zie sta nie się zbyt ostrożny i ni gdy nie dowie dzą się, gdzie prze bywa ta
dwój ka z pie kła rodem. Pozycja Va de ra za ła twi ła spra wę i od kil ku tygodni
Emil nie otrzymywał we zwań. Nie miał jednak poję cia, że gdyby nie chęć zła ‐
pa nia Cheł mic kie go i Rosińskiej, na nic zda ła by się inter wencja Re na te Zoll.

Cała spra wa wytrą ci ła go na tyle z rów nowa gi, że wciąż oglą dał się za sie ‐
bie. Oba wiał się także Gro tow skie go, ten za kocha ny głupiec mógł pew ne go
dnia wpaść na pomysł, by sa me mu wymie rzyć spra wie dli wość swoje mu kon‐
kurentowi. Le win doszedł do wniosku, że je śli bę dzie miał tyl ko cień podej ‐
rze nia, że ten chce mu za szkodzić, po prostu szep nie kil ka słów wła ści wym
osobom, a one już zaj mą się Gro tow skim. W końcu mąż Adrianny pra cował
w nie miec kim banku i był na ra żony na liczne pokusy, wystar czył by cień podej ‐
rze nia rzucony na nie go, a był by skończony.

W pew nej chwi li poczuł szarp nię cie i, prze stra szony, od wrócił się gwał tow ‐
nie. Zoba czył przed sobą człowie ka, któ re go znał, ale o którym jak naj szybciej
pra gnął za pomnieć.

– Lejb Ze lman – wykrztusił.
Lejb rozej rzał się dookoła i powie dział:
– Po tej stronie to ja je stem Józek Ponia tow ski. Dobre, no nie?
– Więc, jak mnie zna la złeś, Lejb… Józek? I po co? – za pytał Le win, prze ły‐

ka jąc śli nę.
– Za pomnia łeś o swoim przyja cie lu za murem… – bąknął Lejb.



– Prze cież wysze dłeś… Ucie kłeś? – mruknął Le win.
– Nie ucie kłem, za pie nią dze możesz kupić i je dze nie, i lepszą cha łupę do‐

stać, i prze chodzić sobie na aryj ską stronę – powie dział Ze lman.
– To dobrze…
Emil wciąż nie był pe wien, co Lejb Ze lman może od nie go chcieć. Rozli czył

się z nim prze cież co do grosza. A potem prze stał się zaj mować pro ce de rem,
który nie zbyt przypadł mu do gustu. I to nie tyl ko z powodu nie pew ne go za rob‐
ku, ale i ryzyka otrzyma nia kul ki.

– A wiesz, Le win, dobrze i nie dobrze, bo mnie się ma mona skończyła, a ty,
zda je się, nie rozli czyłeś się ze mną jak na le ży. – Zła pał Emi la za poły ma ry‐
nar ki.

– Posłuchaj, Lejb. Rozli czyłem się co do góra la. Po prostu skończyłem z tym,
bo mi po pię tach tacy jedni depta li. Sam rozumiesz.

– A skąd ja mogę wie dzieć, że ty mi praw dę mówisz? Le win pew nie duma,
że Lejb to taki kapcan i był dobry do ge sze ftu, a po tem można Lej ba okanto‐
wać. Wy, goje, to lepsze franty je ste ście – wyce dził.

– Pod Bo giem mówię, żem z tym skończył. Wsze dłem w inny biznes i do
tamte go wra cać nie chcę. Od ta kich ge sze ftów to można kul kę za li czyć – za czął
tłuma czyć się Le win.

– A ja kież to inte re sa prowa dzi te raz mój fraynd? – za cie ka wił się Ze lman.
– O, tak handluję na boku czym popadnie. Głów nie żar ciem. I nie przypomi ‐

nam sobie, że byśmy kie dykol wiek byli przyja ciół mi. – Emil machnął od nie ‐
chce nia.

– Szmugie lek wi dzi mi się. To może my i w ten ge szeft wejść. Ty mnie, ja za
mur. Cymes. – Lejb potarł dłonie.

– A prze cież was tam już garstka się zosta ła. I pew nie wszyscy wydre nowa ni
na amen – prychnął Le win.

– Nie bój się, nie bój. Już ja znaj dę zbyt, tyl ko cenę od cie bie muszę dostać
akuratną – obli zał się Ze lman.

– Ty, Lejb, nie bądź taki cwa niak hop do przo du. Jakbym chciał opchnąć to‐
war po akuratnej ce nie, to bym swoim sprze da wał, nie pej sa kom… Żydom –
zi rytował się Le win.

– Ganc, może być i pej sak, i tak wszyscy wie dzą, że wy, goje, nas, Żyd ków,
nie na wi dzi cie. Pew nie za cie ra cie gra by, jak wi dzi cie, że nas w War sza wie
mniej coraz – za szydził Lejb.

– A ty, Żyd, i wła snych bra ci chcia łeś wyda wać Niemcom. Więc mnie nie



pouczaj – zde ner wował się Le win.
– Toż to goje ma ją tek za mil cze nie odda wa ły, nie na sze. Ale trudne cza sy

mamy, pa nie Le win, a ktoś musi prze trwać, żeby na sza wia ra nie za gi nę ła. Jak
tak da lej pój dzie, to nikt nie oca le je. To jak, robi my ten ge szefcik?

– Podrzucę ci tro chę towa ru, ale idź już, bo z da le ka cię Żydem czuć i na wet
Józek Ponia tow ski w pa pie rach nie pomoże.

– I sza fa gra, Le win. A te raz się przej dę po na szych podopiecznych, może
jeszcze im co zosta ło. Więc niech wspomogą star szych bra ci w wie rze – po ‐
wie dział Lejb i ruszył w stronę bra my.

– A rób, co chcesz, dur ny pej sa ku – mruknął pod nosem Le win i po wrócił do
domu.

Nie był ura dowa ny z faktu, że jego kontakt z getta tak po prostu ła ził so bie po
aryj skiej stro nie i próbował go na ga bywać. To mogło ro dzić oba wy, że pew ‐
ne go dnia donie sie ko muś o proce de rze, które go Emil się dopuszczał, gdy mu‐
siał za wie sić swoje inte re sy zwią za ne ze szmuglem je dze nia do War sza wy.

Le win wszedł do kuchni, chwycił paj dę chle ba, ka wał kieł ba sy i za czął
w pośpie chu pa ła szować posi łek. Na cie płą stra wę nie miał co li czyć. Re na te
ja da ła w pra cy i nie mia ła naj mniej sze go za mia ru gotować po sił ków tyl ko dla
Emi la i tego ma łe go przybłę dy, Szymka. Mały Ka rolek zaś ja dał u są siadki,
która pra wie za stą pi ła mu matkę.

Le win za tę sknił za Ad rianną. Na praw dę stworzyła mu dom, o ja kim kie dyś
ma rzył. A przy tym nie prze sta ła być damą. Piękną i dys tyngowa ną. Gdy wło‐
żyła ład ną sukienkę, wyci snę ła na włosach fale i po cią gnę ła usta czer woną
szminką, była na wet urodziw sza niż Re na te. Tak, uroda Ad rianny nie była tak
na chal na i budzi ła w mężczyznach ra czej chęć roztocze nia nad nią opie ki ani ‐
że li za cią gnię cia jej do łóżka.

Re na te pró bowa ła na wią zać z nim ja kąś proza iczną rozmowę, ale wykrę cił
się zmę cze niem i poszedł do sypial ni. Nie za pa la jąc świa tła, usiadł na krze śle
i wpa trywał się w za pa da ją cy za oknem zmierzch. Pra gnął cofnąć czas. Chciał,
żeby stał się cud i Adrianna wróci ła do nie go. Przymknął powie ki i za pła kał.

– Co ja zrobi łem? Co ja zrobi łem? – szep tał do sie bie i ki wał się na krze śle
jak osie rocone dziec ko.

Pa mię tał, kie dy ostatni raz tak fa tal nie się czuł. To było daw no temu. Także
z po wodu Adrianny. Gdy potraktowa ła go jak śmie cia, a on za przysiągł sobie,
że wyj dzie na ludzi, zdobę dzie pie nią dze i ogła dę, i wów czas zyska jej mi łość.
Być może gdyby nie ona, nie był by taki zde ter mi nowa ny, by dokopać swo je mu



ojcu i bra tu. Tak, to duma na ka za ła mu pew ne go dnia wyruszyć do War sza wy
i poszukać szczę ścia. A kie dy już zdobył pannę Da le szyńską i pokocha ła go
ca łym ser cem, on potraktował ją okrutnie, by potem pozba wić życia. Pomyślał
sobie, że musi być opę ta ny przez sa me go Bel ze buba, je śli do puścił się podob‐
ne go czynu. Co gor sze, odkąd to zrobił, wciąż jej szukał wśród tłumu innych,
nie kie dy na wet jeździł w miej sce, gdzie ją pochował i chwi la mi myślał, że
zwa riuje. Kolej ny raz jego po ryw czy cha rakter sprowa dził na kogoś nie szczę ‐
ście. Nie spodzie wał się, że tym ra zem sprowa dzi je rów nież na nie go sa me go.

Pogubił się w tym swoim mrocznym świe cie, gdzie tyl ko on się li czył i jego
szczę ście. Ale czym było szczę ście bez innych, bli skich mu ludzi? Te raz do‐
pie ro doce nił fakt, że jest na świe cie Ka rolek, tak bar dzo podobny do nie go, że
nie miał już wątpli wości, czyim był synem, i miał Szymka, któ ry mimo młode ‐
go wie ku był jego naj lepszym i naj bar dziej od da nym przyja cie lem. Istnia ła
także Re na te, tak bar dzo do nie go podobna, jakby ule pie ni byli z tej sa mej gli ‐
ny. Więc kie dy nad chodził moment, taki jak ten, gdy nie na wi dził sie bie i tego,
co zrobił, to samo czuł do Re na te. Złość i pogar dę. Gdy po tem rozgrze szał
swoje czyny, znaj dując w końcu uspra wie dli wie nie i pa trząc w lustro ła zien‐
kowe, mówił do sie bie, że jest po prostu mą dry i przystoj ny, a to, co robił,
było ko nieczne, aby mógł nor mal nie żyć, wów czas i uczucie do panny Zoll
przybie ra ło cie plej szy odcień. Zaś kie dy nie mógł znieść wła sne go wi doku
i gar dził sobą, po dobny stosunek miał do Re na te, na zywa jąc ją w duchu zimną
suką albo bezwzględną kur wą. Tak jakby była karą za jego obrzydli we grze ‐
chy. Oboje ta pla li się w odmę tach zła, za pa trze ni je dynie w swój wła sny inte ‐
res, uspra wie dli wia jąc swoje czyny złym traktowa niem w dzie ciństwie i mło‐
dości.

Jednakże do Emi la Le wi na coraz czę ściej docie ra ły wypowie dzia ne nie gdyś
przez Ad riannę słowa, że powi nien już daw no pozosta wić prze szłość za sobą
i żyć te raźniej szością. To były mą dre sło wa, ale on wciąż wygodnie zrzucał
wszystko na nie uda ne dzie ciństwo i brak mi łości praw dzi we go ojca. Te raz
jednak docie ra ło do nie go, że ma po prostu pa skudny cha rakter i jest na
wskroś złym czło wie kiem. Ale może nie do końca ze psutym, je śli odczuwał
tak straszne wyrzuty sumie nia w sto sunku do tego, co zrobił Adriannie? Chwi ‐
la mi już sam nie wie dział, czy dyktuje je tę sknota za nią, czy za tym, by stać się
innym czło wie kiem. Za brnął jed nak zbyt da le ko w to pie kło, któ re sam so bie
stworzył, i miał tyl ko dwa wyj ścia: albo pal nąć sobie w skroń, albo za akcep‐
tować sie bie ra zem ze swoją bezwzględnością i egoizmem.



Tej nocy budził się kil ka razy. Miał zroszone potem czo ło i czuł, jak wali mu
ser ce. Na szczę ście Re na te spa ła spokoj nym i moc nym snem. Za sta na wiał się,
kie dy ona doj dzie do ścia ny, przy której on te raz stał. Na wet nie mógł z nią na
ten te mat porozma wiać, dla niej po dobne dyle ma ty nie istnia ły. Był jednak pe ‐
wien, że i o nią pew ne go dnia upomni się sumie nie.

***

W mieszka niu, do które go Ali cja przyprowa dza ła dzie ci z getta, znów pa no‐
wa ła ner wowa atmos fe ra. Przyszła bowiem pani Ga jew ska, ogra biona nie gdyś
przez szmal cow ni ka. Kolej ny raz ktoś ją na chodził i na cią gał na pie nią dze.
Problem w tym, że wła ści wie wszystko odda ła poprzednie mu szanta żyście
i oboje z mę żem żyli bar dzo skromnie.

– Prze cież Zaj dlowie już są na wsi. Niech sobie gada… – Ali cja wzruszyła
ra miona mi.

– Ale on li sty miał od rodzi ny z getta, adre sowa ne na nas. Kto nam uwie rzy,
że ni gdy Zaj dlów nie wi dzie li śmy na oczy, je śli na koper cie i na zwi sko, i ad‐
res poda ny – jęknę ła Ga jew ska i do da ła ci cho: – Mi się wi dzi, że to ten łącz‐
nik z getta. Wyglą dał tak… se mic ko i co chwi lę wtrą cał ja kieś słowo w ji ‐
dysz.

– No masz ci los – burknę ła Ele onora. – Jeszcze nam tyl ko Żydów zdraj ców
bra kowa ło.

– Nic mu pani nie daje. Po wie mu pani, żeby przyszedł za kil ka dni, bo jesz‐
cze pie nię dzy nie ze bra ła, a ja już go wyśle dzę i do padnę. Jak nie po aryj skiej
stronie, to w getcie – sta now czo powie dzia ła Ali cja.

– A może go ge sta po po stra szyć? – warknę ła Ma ria. – Sam musi się ukry‐
wać, bo Żyd, więc niech nie bę dzie taki cwa niak.

– Jak on wpad nie, to i nas za biorą. A ja tak się boję… – Ga jew ska za czę ła
chli pać.

– To niechże pani zrobi, jak po wie dzia łam. A ja się z dzia dem już rozmówię
po swoje mu. Trze ba było od razu wyśle dzić gno ja i za strze lić. – Ali cja była
wście kła, że po prostu odpuści ły te mat.

Ga jew ska prze że gna ła się.
– Kto to wi dział ludzi mor dować? Jakże ja bym tak mogła?
– Ktoś musi, pani Ga jew ska, bo nie długo to tu się ka mień na ka mie niu nie

osta nie albo tyl ko same szwa by. Jak do na szych strze la ją lub do obozów wy‐
wożą, to mają ja kieś skrupuły? Żadnych – odpowie dzia ła Ali cja z mści wością



w głosie.
– Ja ro zumiem, że żoł nie rze albo par tyzanci to ro bią. Ale nor mal ni ludzie?

Nie, to nie dla mnie – jęknę ła Ga jew ska i kolej ny raz się prze że gna ła.
– Prze cie nie każę pani iść i do Niemców albo szmal cow ni ków strze lać.

Mówię tyl ko, że na le ża ło ich się po zbyć. Ja bym ta kich skrupułów nie mia ła –
burknę ła Ali cja, w istocie gotowa do wyeli mi nowa nia na trę tów.

W dniu, w któ rym człowiek o „se mic kich rysach”, jak to okre śli ła Ga jew ska,
miał od wie dzić zna jomą ro dzi nę, by wyłudzić od nich pie nią dze za mil cze nie,
Ali cja sta ła w cie niu bra my ka mie ni cy sto ją cej na prze ciw ko. Ubra na w pie lę ‐
gniar ski cze pek i płaszcz na rzucony na bia ły far tuch, wycze ki wa ła na intruza.
Pozna ła go nie mal od razu. I nie dla te go, że wyglą dał na Żyda. Prze ciw nie,
z pew nej odle głości mógł uchodzić za pol skie go albo nie miec kie go urzęd ni ka.
Jednak za chowywał się podej rza nie. Rozglą dał się ner wowo i jakby za sta na ‐
wiał się, czy wejść od razu, czy jeszcze chwi lę pocze kać. W końcu podjął de ‐
cyzję i zniknął w sie ni budynku, w którym mieszka li Ga jew scy.

Nie za ba wił tam długo, za pew ne dla te go, że Ga jew scy ode sła li go z kwit‐
kiem, i ruszył szybkim krokiem w stronę getta. Co chwi lę zer kał na ze ga rek,
jakby bar dzo się śpie szył. Ali cja, nio są ca sa kwojaż z me dyka menta mi, le dwie
mogła za nim na dą żyć.

Kie dy dotar li do szla ba nu, zro zumia ła, z cze go wyni kał pośpiech intruza.
Stoją cy żoł nierz na wet nie zer knął w dokumenty mężczyzny, tyl ko wpuścił go
i je dynie ski nął gło wą. Ali cja poda ła prze pustkę, uda ła, że nie słyszy spro ‐
śnych tekstów sto ją cych funkcjona riuszy, i popę dzi ła za szanta żystą. Ten po
kil kudzie się ciu me trach wycią gnął z kie sze ni opa skę z gwiazdą Da wi da i na ‐
cią gnął na rę kaw płaszcza. Prze ciął plac Mura now ski, wi ta jąc się machnię ‐
ciem ręki z mężczyzna mi z Żydow skiej Stra ży Porządkowej. Byli to ludzie
rów nie moc no znie na wi dze ni przez mieszkańców getta, co nie miec cy funkcjo‐
na riusze. Nie którzy sta ra li za chowywać się w po rządku i poma ga li jak mogli
swoim bra ciom w wie rze, ale nie bra kowa ło i ta kich, których bezwzględność
nie ustę powa ła tej stosowa nej przez okupanta.

Ali cja dotknę ła kie sze ni płaszcza. Spo czywał w niej pi stolet otrzyma ny od
„Ka re go” i po raz pierw szy od cza su, gdy za strze li ła Mar ti na Gros sa, za mie ‐
rza ła użyć bro ni. Nie czuła wyrzutów sumie nia ani nie mia ła dyle ma tów, tak
jak w przypadku Mar ti na. Towa rzyszył jej je dynie lęk, że może wpaść, jed nak
adre na li na wciąż pcha ła ją do przodu i dzię ki temu strach jej nie spa ra li żował.
Tak, Ali cja umia ła już oswa jać lęk. Wie dzia ła bowiem, że je śli nie na uczy się



z nim żyć, skończy jak matka Julia na, za mknię ta we wła snym świe cie i pogrą ‐
żona bezustannie w czar nych myślach. Musia ła pew ne go dnia sta nąć twa rzą
w twarz ze stra chem i powie dzieć mu, że nie da się zła mać. Każdy ryzykował
pod butem okupanta, w nie mal każdej mi nucie życia, musia ła i ona przywyknąć
do tego.

Dopa dła dra nia w jego prze stronnym, nie mal luksusowym mieszka niu. Na ‐
wet nie podej rze wał, że stoją ca w progu jego mieszka nia pie lę gniar ka przyszła
wymie rzyć mu spra wie dli wość, dla te go bez oporu wpuścił ją do środka.

– O co chodzi? – za pytał znużonym głosem Lejb.
Ali cja wycią gnę ła z kie sze ni pi stolet i wyce lowa ła w mężczyznę.
– O to chodzi, śmie ciu, żeby już nikt ni gdy przez cie bie nie pła kał – wyce dzi ‐

ła.
Lejb zbladł i za czął łkać.
– Pani nie rozumie, pani nie wie, nie ma poję cia, co tutaj się dzie je. Moja

rodzi na… Musia łem za pła cić for tunę, żeby nie wywieźli ich do Tre blinki,
a te raz muszą żyć w piw ni cy jak szczury, żeby nikt się o nich nie dowie dział.
Musia łem cią gle ich opła cać, każdy wycią gał łapy po pie nią dze – za czął ją kać
się Lejb.

– Kto ci po ma gał? Jak się na zywał ten gno jek, które mu prze ka zywa łeś adre ‐
sy? – syknę ła.

– Powiem, wszystko powiem. Tyl ko niech pani da ruje mi życie. A może chce
pani pie nią dze i złoto? Oddam wszystko… – Mężczyzna był prze ra żony.

– To mów – powie dzia ła ci cho Ali cja, trzyma jąc wciąż wyce lowa ny w stro‐
nę Ze lma na pi stolet.

– Le win, jak Le nin tyl ko przez „w” w środ ku. Mieszka na… Za raz mogę za ‐
pi sać pani adres. Nie pa mię tam nume ru, ale mogę poka zać, gdzie to jest. Emil
ma na imię. Nie Żyd, goj. On mnie szanta żował, ale mówił, że to ge szeft. A to
nie był ge szeft, tyl ko pospoli ty szantaż – bezładnie tłuma czył się Lejb.

Ali cja za drża ła. Emil Le win, brat jej naj ukochańszej przyja ciół ki. Ale czy
w istocie stoją cy przed nią prze ra żony mężczyzna był tak nie winny, jak twier ‐
dził? Mia ła co do tego wątpli wości.

– Chcia łeś wyda wać Żydów, nie gojów – powie dzia ła sta now czo.
– Bóg mi świad kiem, ni gdy bym tego nie zro bił. Sam je stem ponie wie ra nym

Żydem. A pani chyba wie, co z nami ro bią? My, na ród wybra ny, cią gle musi ‐
my błą kać się po świe cie, znie na wi dze ni i pogar dza ni. – Lejb wciąż był zde ‐
ner wowa ny, ale za czął dostrze gać w twa rzy Ali cji ja kiś cień wątpli wości.



– Boga na świadka wzywasz, ty par szyw cu? Po ma gam żydow skim dzie cia ‐
kom, żeby ich wszy i pa sożyty żyw cem nie zja dły, więc nie mów mi o cier pie ‐
niu Żydów, szma tław cu. Je steś… – Nie dokończyła, tyl ko pod niosła broń wy‐
żej, gotowa za bić Lej ba Ze lma na.

Jednak, gdy już była tak bli sko, dłoń za czę ła jej drżeć. Mia ła przed sobą
ludzkie go śmie cia, bez któ re go świat sta nie się lepszy i na wet jego współ bra ‐
cia temu przykla sną, a jed nak nie potra fi ła tego zrobić. Mruga ła powie ka mi
i mówi ła do sie bie w duchu, że to je dyna słuszna droga. Na wet je śli w istocie
ra tował rodzi nę, musia ła się go pozbyć, by inni ludzie mogli za sypiać spokoj ‐
nie. Ale coś nie pozwa la ło jej na ci snąć na spust bez wzglę du na to, jak bar dzo
wie rzyła w słuszność swoje go postę powa nia.

W pew nej chwi li za skrzypia ły drzwi do mieszka nia i rozległ się głuchy
strzał. Lejb Ze lman osunął się na podłogę, ła piąc się za ser ce. Jednak to nie
ona strze li ła. Odwróci ła wzrok i uj rza ła w pokoju ogromną postać Ser giusza.

– Zmywa my się – powie dział sta now czo i pocią gnął za rękę oszołomioną
Ali cję.

– Skąd…? – chcia ła za pytać, ale… „Kary” odpowie dział je dynie:
– Nie te raz. Porozma wia my później.
Zbie gli po schodach i wyszli na uli cę. Ser giusz wciąż cią gnął za rękę Ali cję,

bo ta nie mogła dotrzymać mu kroku i była oszołomiona za rów no jego poja ‐
wie niem się w mieszka niu Lej ba Ze lma na, jak i jego śmier cią.

Kil ka prze cznic da lej Ali cja zoba czyła zna jomą fur gonetkę „Ka re go”. Otwo‐
rzył drzwi do czę ści ba ga żowej, po czym syknął:

– Właź do skrzyni i ani mru-mru, dopóki nie znaj dzie my się po drugiej stro‐
nie. Dzi siaj cie bie tu nie było.

Ali cja zro bi ła, co ka zał, i we szła do ob szer nej skrzyni wypeł nionej słomą,
po czym przymknę ła jej wie ko. Usłysza ła zgrzyt za myka nej kłódki, a potem
dźwięk odpa la ne go sil ni ka. Kil ka mi nut później sa mochód za trzymał się.

– Co im dobre go dzi siaj przywiozłeś? – za pytał je den z żoł nie rzy.
– Wino, bra cie. Czer wone wytraw ne, na wet nie zły rocznik – za śmiał się

„Kary”.
– Wi dzisz, jak to się dobrze ofi cje lom żyje, a my musi my puchy żreć i gów ‐

nia ne zupy – wes tchnął żoł nierz i dodał: – Otwórz pakę.
– Tam tyl ko pusta skrzynka po wykwintnych trunkach, ale jak chcesz, to za ‐

glą daj. O, i masz na pocie sze nie paczkę luksusowych cygar i bombonier kę dla
dziew czyny – od nie chce nia powie dział Ser giusz.



– E, jedź. Jak będą mi da wać do obia du czer wone wino, to im będę za glą dał
do każdej fur gonetki, a tak mi się łap nie chce brudzić. I dzię ki za to… – Pod‐
niósł nie znacznie pudeł ka, po czym machnął dłonią do drugie go funkcjona riu‐
sza, żeby ten otworzył szla ban.

Po aryj skiej stronie, „Kary” wje chał w jedną z bram i wypuścił Ali cję ze
skrzyni. Wyszła, otrze pując się z resztek słomy.

– Co ci, do cho le ry ciężkiej, strze li ło do głowy?! – ryknął, gdy wsia dła do
szofer ki.

– To był szmal cow nik i na le ża ło się go pozbyć – odpowie dzia ła nie co ura ‐
żona Ali cja.

– I nie było ni kogo inne go do tej roboty? Tyl ko ty? Wystar czyło nadać chło‐
pa kom w getcie i oni by się nim odpowiednio za ję li! – Ser giusz nie prze sta wał
krzyczeć.

– Nie znam tam ni kogo. W każdym ra zie ni kogo, kto mógł by za bić Ze lma na –
powie dzia ła ci cho Ali cja.

– Ty też nie mo głaś, idiotko. Czy wiesz, co by się sta ło, gdy Ze lman pozostał
przy życiu? Nie wyszła byś już stamtąd. Przynaj mniej żywa. – „Kary” wciąż
był wście kły.

– Strze li ła bym – po wie dzia ła godnie. – Ale, ale, jak ty w ogóle się tam zna ‐
la złeś? Jakbyś spadł z nie ba…

– Oba wiam się, że gdybym w isto cie spadł z nie ba, rozległ by się huk więk‐
szy niż przy na lotach Luftwaffe. – Ser giusz w końcu się uspokoił.

– Więc? – nie da wa ła za wygra ną Ali cja.
– Robię tam inte re sy. I tak sobie sto ję na pla cu Mura now skim i ga dam z ta ‐

kim jednym, a tu idzie panna Ali cja z miną zbrod niar ki i z ręką w kie sze ni.
Bóg mi świadkiem, na wet gdybym uj rzał cię pierw szy raz na oczy, od razu po‐
myślał bym, że masz za miar kogoś sprzątnąć. Więc posze dłem za tobą i cze ka ‐
łem pod drzwia mi, aż rozmówisz się z tym typkiem. W końcu znużyła mnie ta
wa sza konwer sa cja i za ła twi łem te mat za cie bie – powie dział, lekko się
uśmie cha jąc.

– Dzię kuję – wyduka ła.
Za trzymał sa mochód przed domem Te re sy i zga sił sil nik. Popa trzył na Ali ‐

cję, z której ucie kła cała buńczuczność.
– Powie dzia łam „dzię kuję” – powtórzyła ci cho.
– Słysza łem – odpowie dział rów nie ci cho i przycią gnął Ali cję do sie bie.
Powiódł ocza mi po jej twa rzy. Przymknę ła po wie ki i lekko rozchyli ła usta



w ocze ki wa niu na poca łunek. On jednak odsunął ją od sie bie.
– Proszę, chociaż nie dodam, że pole cam się na przyszłość.
Ali cja była oszołomiona i nie co zdezorientowa na za chowa niem „Ka re go”.

Naj wyraźniej się z nią ba wił, chociaż nie mia ła już wątpli wości co do tego,
czy mu się podoba. Chcia ła już wysiąść z sa mochodu, gdy za trzymał ją ge stem
ręki i odje chał ka wa łek da lej, pil nie wpa trując się w luster ko.

– Pocze kaj chwi lę. Coś się u was dzie je. Tam stoi sa mochód ge sta po
i dwóch typów od nich. Poznam te mor dy od razu.

– O Boże… – jęknę ła Ali cja i rów nież spoj rza ła w luster ko.
Kil ka na ście mi nut później uj rza ła Te re sę wychodzą cą w towa rzystwie taj ‐

nia ków. Wsie dli do za par kowa ne go przy bra mie sa mochodu i odje cha li.
– Nie możesz tam wrócić – powie dział sta now czo „Kary”.
– Wiem… Boże, Te re sa… I muszę ode brać syna z ochronki, i nie mamy wła ‐

ści wie dokąd pójść – jęknę ła ze zgrozą Ali cja.
– Masz syna? Mówi łaś, że to dziec ko, które stra ci łaś, to twoje pierw sze –

zdzi wił się Ser giusz.
– Bo to praw da, ale od ja kie goś cza su mam synka. Ma na imię Ma te uszek –

wes tchnę ła.
– Rozumiem. To jedźmy po nie go. Za biorę was do sie bie, a potem pomyśli ‐

my, co da lej, moja panno – rów nież wes tchnął i pokle pał Ali cję po udzie.
Prze je cha li kil ka prze cznic i w końcu za trzyma li się przy ni skim sza rym bu‐

dynku. Przez cały czas Ali cja myśla ła intensyw nie i za sta na wia ła się, kto je
wsypał. Była bowiem prze kona na, że za trzyma nie Te re sy ma zwią zek z ich
dzia łal nością na te re nie getta i prze myca niem dzie ci na aryj ską stronę. Bo cóż
inne go mogli od niej chcieć? A je śli wpa dła Te re sa, Ali cję oraz kil ka jej kole ‐
ża nek także mógł spotkać podobny los.

Przy dziec ku sta ra ła się, aby jej głos brzmiał nor mal nie i spokoj nie, a twarz
nie zdra dza ła oznak zde ner wowa nia. Poza tym Ma te uszek dzia łał na nią koją co
nie mal za wsze.

– Oto mój synek – za pre zentowa ła Ma te uszka dumna mama, upycha jąc dziec ‐
ko w szofer ce.

– Wi taj, kole go – po wie dział ser decznie Ser giusz i pogła skał chłopca po
płowej głowie.

– Będę je chał autem? – za pytał podeks cytowa ny Ma te uszek, za miast powie ‐
dzieć „dzień dobry”, jak go uczyła jego nowa mama, Ali cja.

Tę sknił za swoją praw dzi wą mamą i cią gle cze kał, aż się znowu poja wi, ale



kobie ta, którą przez długi czas na zywał ciocią, też była dla nie go dobra. Gdy
którejś nocy kolej ny raz za pła kał z tę sknoty za swoją praw dzi wą matką, Ali cja
za proponowa ła, że mu ją za stą pi i na nią rów nież może mówić „mama”. Zda ‐
wa ła sobie spra wę, że to tyl ko sło wo, ale je śli mia ło pomóc chłopcu przywyk‐
nąć do no wej rze czywi stości, uzna ła, iż postą pi ła słusznie. W istocie Ma te ‐
uszek coraz czę ściej na zywał ją mamą, a ona go swoim synkiem, co za każdym
ra zem nie wymow nie ją rozczula ło.

– Synku, na le ży naj pierw powie dzieć „dzień dobry” – ze śmie chem zwróci ła
mu uwa gę, ale ma lec wpa trywał się z za cie ka wie niem w ze ga ry na de sce roz‐
dziel czej i duże kół ko, które trzymał w dłoni zna jomy jego mamy.

– Daj że spokój, Ali cjo. Nie wi dzisz, że chłopak ma ważniej sze spra wy na
głowie – powie dział cie pło Ser giusz i poje chał w stronę swoje go mieszka nia.

Ulokował Ali cję i Ma te uszka w jednym z wol nych pokoi i zor ga ni zował jej
ręczni ki i przybory toa le towe.

– Za raz przyniosę wam ja kieś ubra nia z pral ni, że byście mie li na zmia nę.
Mnóstwo ludzi nie odbie ra swoich rze czy, za pew ne dla te go, że nie są im już
potrzebne – powie dział z wes tchnie niem.

– Je steś chyba moim Aniołem Stróżem – stwier dzi ła Ali cja, zdej mując far ‐
tuch i odpi na jąc cze pek z włosów.

– O tobie pew nie tak będą mówi ły dzie ci z getta – zmie szał się Ser giusz.
– Moja mi sja już się za kończyła. I pra ca w Re fe ra cie. I kolej ny raz muszę

wszystko za czynać od po czątku… Muszę na tychmiast powia domić dowódcę
o za trzyma niu Te re sy.

– Ty odpocznij i zaj mij się ma łym, ja to za ła twię. No i jakbyś potra fi ła, to
może ugotuj coś cie płe go na kola cję – powie dział cie pło.

– Chyba żar tujesz, oczywi ście, że umiem. Kar toflankę potra fię ugo tować na
dzie sięć sposobów – odpowie dzia ła dumnie.

– To chwa ła Bogu, bo ja nie mam o tym poję cia i ja dam na mie ście – wes ‐
tchnął.

Kie dy „Kary” opuścił mieszka nie, Ali cja za czę ła rozglą dać się do okoła, jak‐
by poprzez sprzę ty chcia ła le piej po znać tego nie zwykłe go człowie ka, który
kolej ny raz wycią gnął ją z opre sji w chwi li, gdy czuła się kompletnie bezrad‐
na. Jednak jego mieszka nie nie wie le się zmie ni ło od cza su, gdy była tu ostatni
raz. Wciąż było nie mal puste i zimne, jak gdyby Ser giusz był tu je dynie na
chwi lę. Za sta na wia ła się, co gra ło w duszy tego mężczyzny i dla cze go nie trak‐
tował jej zbyt poważnie, je śli wyraźnie miał do niej sła bość.



Po chwi li, jakby zupeł nie bezwiednie, za czę ła porów nywać go do Julia na.
Byli tak różni i obaj na swój sposób fa scynują cy. Cheł mic ki był jednak dżen‐
tel me nem w każdym calu i odda nym pa triotą, co nie sa mowi cie jej imponowa ‐
ło, zaś Ser giusz cza sa mi potra fił za chowywać się ob ce sowo, a spra wy znie ‐
wolone go kra ju znacznie mniej go zaj mowa ły niż zdo bywa nie ma jątku. A gdy‐
by tak mogła popa trzyć na od bi cie swojej duszy w lustrze? Nie była damą, to
pew ne, a i wzniosłe ide ały nie za wsze jej przyświe ca ły. Za tem była dokładnie
taka jak Ser giusz. Ale być może to wła śnie ce chy, któ rych sama nie posia da ła,
tak bar dzo jej się podoba ły w Cheł mic kim. I może jego pocią ga ła w niej spon‐
ta niczność, szcze rość i wreszcie kompletnie zwa riowa ne uczucie, którym go
obda rzyła.

Powróci ła także myśla mi do spo tka nia z Lej bem Ze lma nem. Jego wspól ni ‐
kiem był Emil Le win. Zna ła jego adres i po winna zrobić to, co w przypadku
Ze lma na albo powie dzieć komuś o tym, by za ła twił spra wę. Ten człowiek już
od daw na nie miał pra wa, by żyć. Ona jednak, tak samo, jak to było poprzed‐
nim ra zem, gdy dowie dzia ła się o jego spraw kach, posta nowi ła mil czeć, a tym
sa mym ochronić go przed wyrokiem. Był bra tem Hanki i Julia na. Płynę ła
w nim ta sama krew, a jej przyja ciół ka bar dzo go kocha ła i ni gdy nie chcia ła by
jego śmier ci. A może Le wi nów na po winna się dowie dzieć, że jej bra ci szek to
wyzuty z sumie nia drań? Ali cja wciąż nie była pew na, jak powinna po stą pić.
Je śli jednak wypowie pew ne słowa, już nie bę dzie odwrotu i zniszczy
w oczach Hanki ob raz bra ta. Posta nowi ła, że może kie dyś doj rze je do tej de ‐
cyzji i jej przyja ciół ka po zna praw dę, ale Ali cja była nie mal pew na, że w tym
momencie Hanka nie jest jeszcze na to gotowa.

Nie chcia ła dłużej się nad tym za sta na wiać, pozosta wia jąc te kwe stie loso‐
wi. Mia ła te raz dziec ko i ono było naj ważniej sze. Więc może na stał czas, gdy
powinna zre zygnować i podobnie jak Hanka osiąść na pro wincji, wypa trując
końca woj ny. Co jednak robi ła by na tym za dupiu, je śli pra ca na roli jej nie po ‐
cią ga ła, a sie dze nie w domu od strę cza ło ją? To nie było życie dla niej. Musia ‐
ła coś robić. Wznio słe go albo głupie go. Bo to była cała ona i ra czej nie za no‐
si ło się na to, by szybko mia ło to ulec zmia nie.

Wie czorem za sie dli we troje przy stole i w mil cze niu spo żyli przygotowa ny
przez Ali cję posi łek. Ta zer ka ła od cza su do cza su na „Ka re go” i za sta na wia ła
się, czy woli jego mieć przy boku, czy chcia ła by go za mie nić na Julia na, gdyby
posia da ła taką moc. Pod koniec posił ku do szła do wniosku, że na tę chwi lę
Cheł mic ki nie był by wła ści wą osobą na wła ści wym miej scu i do brze było jej



tak jak te raz.



40. Magnuszew, 1943
„Zdzi cze ję na tym odludziu” – myśla ła nie kie dy Hanka, gdy wychodzi ła

przed swoje do mostwo i wi dzia ła tyl ko suche so snowe lasy i bezkre sne pola.
Je dyne, co mia ła, oprócz dzie ci i zwie rząt, to książki, któ re prze myca ła jej Ire ‐
na w każdą so bo tę, kie dy to spo tyka ły się nad rze ką. „Wa riatka” po życza ła dla
niej książki gdzie się dało. Od księ dza, fel cze ra i lokal nych na uczycie lek.
Wszyscy byli zdzi wie ni, że oto nie zbyt rozgar nię ta ko bie ta, za pew ne posia da ‐
ją ca także ja kiś de fekt umysłu, ni czym erudyta grze bie w księ gozbiorach i po‐
życza książki. W swej aktor skiej sztuce wspię ła się nie mal na wyżyny uda wa ‐
nia, wszak Ire na czytać umia ła bar dzo sła bo i wybie ra ła powie ści na podsta ‐
wie okła dek i ewentual ne go pole ce nia przez ich wła ści cie li. Na pyta nie zaś,
czy lektura przypa dła jej do gustu, mia ła za wsze tę samą odpowiedź, iż książka
była bar dzo cie ka wa. Nie kie dy ostatnie słowo za mie nia ła na „ładna” i szyb ko
się zmywa ła, gdy ktoś pró bował wcią gnąć ją w dys kusję na ten te mat. A że
owe książki odda wa ła ter mi nowo i zupeł nie nie poniszczone, pożycza no jej
rozma ite pozycje chętnie i pa trzono z po dzi wem, że oto Ire na pochła nia
wszystko, co wpadnie w jej ręce. Z uwa gi na jej anal fa be tyzm Hanka otrzymy‐
wa ła cały prze krój ksiąg, począw szy od „Żywotów świę tych”, a na romansach
Mi niszków ny kończąc. Ni gdy wcze śniej Le wi nów na nie pa ła ła sympa tią do
czyta nia, mia ła bowiem inne, cie kaw sze za ję cia, a nade wszystko ludzi, któ‐
rych obec ność potrzebna jej była jak po wie trze. Los czy Bóg jed nak posta no‐
wił, że ostatnie mie sią ce Hanka żyła jak ere mi ta, jej dzie ci bo wiem były
w wie ku, który nie koniecznie robił z nich kompa nów do dys kusji. Pozosta ło
za tem słowo pi sa ne, które chło nę ła, nie zwa ża jąc na wet, że owe „Żywoty
świę tych”, pożyczone od proboszcza, inte re sują ją w stopniu umiar kowa nym.

Cotygodniowe spotka nia z Ire ną były dla Hanki jak świę to. „Wa riatka” przy‐
nosi ła w to odlud ne miej sce plo teczki z Ma gnusze wa i na bie żą co infor mowa ‐
ła ją o poczyna niach okupanta. Hance zda wa ło się te raz, że Ma gnuszew to pra ‐
wie me tropolia i tak wie le rze czy się tam dzie je. Tymcza sem jej rytm życia
wyzna cza ły wscho dy i za chody słońca, posił ki dzie ci i kar mie nie inwenta rza.
Gdy na sta ła wiosna, doszedł jeszcze ogródek, ale był on dość sys te ma tycznie
niszczony wiel ki mi łapska mi Ziutka. Ona zaś nie po tra fi ła zrobić solidne go
ogrodze nia, które go nie sfor sował by potężny mie sza niec.

Godzi ła się jed nak powoli z no wym życiem, wycze kując końca woj ny, jak
wię zień rysują cy kre ski na ścia nie, gdy mi jał kolej ny dzień odsiadki.



Bar dzo ża łowa ła, że gdy Ali cja była w Ma gnusze wie, nie zdoła ły się spo‐
tkać. Jej je dynej zdra dzi ła by swoje miej sce pobytu, ale te raz nie było wia do‐
mo, kie dy kolej ny raz jej przyja ciół ka za wi ta w te strony. Tę skni ła za nią
i była bar dzo cie ka wa, jak się czuje Ali cja w roli matki. Rodząc wła sne dziec ‐
ko, instynkt budzi się pra wie na tychmiast i po zwa la znieść ka prysy dzie cię ce,
płacz w cza sie choroby i bezsenne noce. Nie mia ła poję cia, jak to jest, gdy ma
się przy boku obce dziec ko. Czy ko cha się je tak samo, jak wła sne, a może
wła śnie do cudze go ma się większą cier pli wość?

Kombi nowa ła jak mogła i na wet prze mknę ło jej przez myśl, żeby udać się do
War sza wy, ale jak, u li cha, mia ła by zna leźć Ali cję? Za bra tem także tę skni ła,
ale Ali cja pi sa ła, że piękna Adrianna za strze li ła się z mi łości do Emi la, a tym‐
cza sem jej miej sce za ję ła podobno ja kaś ję dza. Hanka ni gdy nie lubi ła Ad rian‐
ny, choć zna ła ją je dynie z cza sów, gdy dumna i na bur muszona prze cha dza ła
się po cheł mic kim rynku. Po chwi li pomyśla ła, że w jej War sza wie tyle się
dzie je, i nie tyl ko spraw zwią za nych z woj ną, a ona tu sie dzi sa motnie i powo‐
li za czyna się za mie niać w kobie tę, którą nie gdyś była. Tyl ko że wte dy był
cały wiel ki świat Cheł mic, ukocha na Ali cja i Ja kub Mozel, które go wypa try‐
wa ła, idąc po spra wunki czy do kościoła. Niechby chociaż Ali cja ja kie li sty
przysyła ła przez Ire nę, ale nie. Wszystko było na kie rowa ne na bezpie czeństwo
i powoli Hanka mia ła tego pustel ni cze go życia dosyć.

Ucie ka ła w świat ksią żek i snuła ma rze nia. O Igorze, wiel kiej sce nie i pięk‐
nych strojach, ja kie nie gdyś mia ła w swojej gar de robie. Potem scho dzi ła
z nie ba na zie mię i myśla ła o tym, że bol sze wik przy jej boku i luksus to dwie
rze czy, które się wyklucza ją. Mia ła jed nak na dzie ję, że chociaż na jej wystę py
sce niczne nie bę dzie sar kał i pozwoli, by chociaż przez kil ka godzin dziennie
poczuła smak sła wy i bo gac twa. Cóż z tego, że sta rzy Łyszki nowie byli boga ci
i mogli po woj nie za pew nić im byt na wysokiej sto pie, je śli wybra nek jej ser ‐
ca pra gnął żyć jak robotni cy z pro le ta ria tu. Co zrobi ła by, gdyby na gle ktoś ka ‐
zał jej wybie rać mię dzy sła wą i bo gac twem a Igorem? Dzi siaj ucie kła by
w świat bez mi łości. Do wygody i wol ności. Tak, w końcu po przednia Hanka
doszła by do głosu. Jak sama nie gdyś powie dzia ła, szczę ście to budzić się co
rano i mieć wybór. Te raz bar dziej niż kie dykol wiek wcze śniej czuła, że nie ma
żadne go wyboru. Gdyby mia ła pie nią dze, za pew ne zdoła ła by umknąć za gra ni ‐
cę i osiąść w spokoj niej szym miej scu, gdzie puka nie do drzwi nie ozna cza ło
wi zyty ge sta po. Mo gła by kupować lepsze je dze nie, a dzie ciom za baw ki. Ma ‐
rzyła, że wów czas na była by Nadii naj piękniej szą lal kę, jaką uda łoby jej się



zna leźć, na wet je śli w tydzień później jej cór ka po zba wi ła by ją wło sów. Poza
tym była by to re kompensa ta za tę tę sknotę, którą czuła nie mal każde go dnia,
i lęk o bezpie czeństwo wła sne i dzie ci.

A je śli spotka ła by ko goś na swojej dro dze? W jed nej chwi li odpowie dzia ła
sobie na to pyta nie. Nie są dzi ła, że kie dykol wiek była by w sta nie pokochać
kogoś tak moc no, jak Łyszki na. Taka mi łość zda rza ła się tyl ko raz w życiu
i był czas, gdy mogła wie le dla ta kie go uczucia poświę cić. A niechby na wet
ka rie rę. Lecz jej dzie ci ro sły, mia ły coraz wię cej po trzeb i musia ła koncentro‐
wać się na ich bycie i przyszłości, zaś romantyczne unie sie nia po zosta wić na
dnie duszy, aby pocze ka ły na swoją kolej.

„Czy ty żyjesz, Igor?” – pyta ła nie kie dy, spoglą da jąc w nie bo albo pod czas
prostych czynności, gdy na przykład sypa ła kurom ziar na albo da wa ła jeść
Ziutkowi. „A może już nie żyjesz? I pa trzysz na mnie z nie ba? – mówi ła do
nie go i doda wa ła: – No, te raz był byś ze mnie dumny. Żyję jak uboga chłopka,
a przy tym świa tła, bom w życiu tylu ksią żek nie prze czyta ła”.

***

Na stępnej so boty, gdy wyruszyła na cotygodniowe spo tka nie z Ire ną, ta przy‐
bie gła moc no czymś prze ję ta.

– Mó wią we wsi, że jeżdżą Niemcy i na ro boty do Rze szy za bie ra ją. Jak mi
Bóg miły, mnie pew nie wywiozą, bo sil na je stem i zdrowa! – krzyknę ła.

– Chryste Pa nie – jęknę ła Hanka i aż usia dła na zwa lonym pniu le żą cym tuż
przy brze gu rze ki.

Nie była prze ra żona, że za biorą ją. Opie kowa ła się dwój ką ma łych dzie ci,
była chuda i mi zer na, za tem mało atrakcyj na jako robotni ca, ale była nie mal
pew na, że potężna i sil na Ire na bę dzie ła komym ką skiem. Poza tym nie mia ła
dzie ci ani ni kogo inne go pod swoją opie ką. Chociaż czy dla Niemców mogło
to sta nowić ja ką kol wiek prze szkodę? Oba wia ła się także, że gdy Ar be it samt
wytypuje Ire nę do wywózki na ro boty, ta za re aguje w spo sób, któ ry sprowa dzi
na nią kłopoty.

– Ire na – powie dzia ła sta now czo – jak będą ka za li ci je chać, to nie graj bo ‐
ha ter ki. Pa kuj ma natki i jedź. Pora dzisz sobie. Pew nie da dzą cię do bauera,
a robota w polu to dla cie bie nie pierw szyzna.

– Niech sami do bauera jadą tyrać. Ja się stąd nie ruszę. – Wzruszyła ra mio‐
na mi, jakby nie poj mowa ła, co ją może za tę krnąbr ność spotkać. Po chwi li
doda ła: – Bar dziej się mar twię, że cie bie, Hanka, za biorą, a ty taka cher la wa



prze cie.
– Mnie może zosta wią w spo koju, bo sama je stem i jak mówisz, chuchro.

Ale ty się nie sta wiaj, broń Boże, bo z miej sca cię za bi ją. – Hanka była coraz
bar dziej zde ner wowa na nie prze jedna ną posta wą „Wa riatki”.

– Już co wymyślę, żeby mnie nie wzię li… – mruknę ła Ire na.
W isto cie kil ka dni później do domu Hanki za puka li funkcjona riusze Ar be it ‐

samt.
– Cze mu nie sta wi łaś się w urzę dzie, za re je strować się, jak wszyscy? –

warknął je den z mężczyzn, studiując jej kenkar tę.
– A bo to ja wie dzia łam, że trze ba – prychnę ła Hanka i doda ła, już mniej

buńczucznie: – Nie wi dzi pan ofi cer, że ja tutaj na odludziu mieszkam i ja koś
próbuję dwój kę ma łych dzie ci wyżywić?

– A gdzie twój mąż? – za pytał funkcjona riusz.
– Pew nie w pie kle się sma ży, pi ja czysko. – Hanka wzruszyła ra miona mi. –

 Już z rok bę dzie, jak go pochowa łam w Mni sze wie.
Mężczyzna po ki wał głową i popa trzył na Hankę. Prze sunął wzrokiem po jej

chudych rę kach wysta ją cych spod rę ka wów sukienki i nie co podkrą żonych
oczach. Le wi nów na wciąż nie doja da ła, bo oba wia ła się, że nie wystar czy dla
dzie ci mle ka czy ja jek. Ka wa łek chle ba o poranku i za zwyczaj cienka zupa nie
były posił ka mi mogą cymi dodać jej krze py.

– Jutro bę dzie my za bie rać szczę śliw ców. – Nie miec wyszcze rzył zęby
w nie na tural nym uśmie chu. – Musisz się sta wić na plac przed szkołą o siód ‐
mej. Jak cię wyczyta ją, to zna czy, że zna la złaś się w tym za cnym gronie.

Hanka po ki wa ła głową jak automat i prze łknę ła śli nę. Oba wia ła się, że oka ‐
za ne dokumenty nie są wystar cza ją co dobre i Niemcy rychło odkryją, iż są je ‐
dynie fal syfi ka ta mi. Jednak Ar be it samt naj wyraźniej nie było wyzna czone do
tego, by tro pić fał szywe pa pie ry. Opuści li do mostwo Hanki i po je cha li da lej
w po szuki wa niu osób, które do browol nie nie poja wi ły się na po ste runku
w Ma gnusze wie.

Na stępne go dnia Hanka zja wi ła się na pla cu, dźwi ga jąc na rę kach Grze sia
i prowa dząc Nad ię, która nie świa doma powa gi sytuacji, co i rusz jej ucie ka ła,
by obser wować z za cie ka wie niem budzą cą się wiosnę. Plac przed szkołą był
już za ludniony. Nie któ rzy ze zdzi wie niem spoglą da li na Hankę, któ rej od daw ‐
na nie wi dzie li i byli prze kona ni, że wyje cha ła wraz ze swoim nie miec kim ko‐
chankiem. Nikt jed nak nie pod szedł do niej, nie którzy za le dwie ki wa li głowa ‐
mi, pozosta li zaś uda wa li, że jej nie zna ją. Hance było to na rękę, w ten dzień



naj chętniej sta ła by się nie wi dzial na.
Przez zgro ma dzony tłumek prze ci snę ła się ja kaś po stać i do pie ro po chwi li

w okuta nej od stóp do głów osobie Hanka rozpozna ła Ire nę.
– A tobie co? – za gadnę ła zdzi wiona wyglą dem „Wa riatki” Hanka.
– Tyfusa mam – prychnę ła Ire na, a po tych sło wach w jed nej chwi li wokół

kobiet zrobi ło się nie mal pusto.
Po kil ku mi nutach przed budynek wyszedł mundurowy i za czął wyczytywać

osoby, które wyzna czono do wywózki na roboty do Rze szy. Hanka mia ła na ‐
dzie ję, że spotka to w większości mężczyzn, ale wyczytywa ne oso by były róż‐
nej płci. Zrobi ło się za mie sza nie, ja kaś ko bie ta za czę ła gło śno łkać, ktoś inny
próbował tłuma czyć funkcjona riuszowi, że ma chorą żonę i pię cioro dzie ci na
utrzyma niu. W końcu rozległ się strzał w powie trze i wszyscy momental nie za ‐
mil kli, a wokół za pa nowa ła nie mal grobowa ci sza.

– W czter dzie stym mi dwóch synów za bra li, a te raz trze cie go – szepnę ła ci ‐
cho prze ra żona kobie ta stoją ca tuż za Hanką.

– Bedna rek Ire na! – krzyknął funkcjona riusz.
„Wa riatka” na wet nie musia ła się prze pychać przez sto ją cy tłum, bo ludzie

sami się rozpierzchli na boki. Ire na, po włócząc noga mi, pode szła do wyczytu‐
ją ce go mężczyzny i poda ła mu kenkar tę. Ten popa trzył na nią podejrzli wie, po‐
tem w dokumenty i za pytał ostro:

– Co ci jest?
Za nim Ire na odpowie dzia ła, ktoś z tłumu krzyknął.
– Chyba tyfus zła pa ła!
Funkcjona riusz odruchowo odsunął się od Ire ny, po czym orzekł;
– Niech po zbiór ce idzie do le ka rza. Je śli symuluje, zosta nie rozstrze la na.
Nie wia domo, czy słowa na te mat kary podzia ła ły na „Wa riatkę”, czy w isto‐

cie coś jej było, bo Ire na jak długa runę ła na zie mię, tuż pod noga mi funkcjo‐
na riusza, któ ry le dwie zdą żył od skoczyć od osuwa ją ce go się cia ła tej potężnej
kobie ty. Przez tłum prze ci snę li się mąż Ire ny i wie kowy fel czer.

– Za nie ście ją do moje go ga bi ne tu – orzekł fel czer.
– A kto ją, pa nie, podnie sie? – za re chotał ja kiś je gomość z wyglą du w sę dzi ‐

wym wie ku. Miał po ora ną bruzda mi twarz i ra czej nie musiał się mar twić, że
znaj dzie się na li ście.

– Za bierzcie ją – fuknął żoł nierz stoją cy obok, po czym szep nął coś do męż‐
czyzny trzyma ją ce go płachtę pa pie ru z za pi sa nymi na zwi ska mi osób ja dą cych
na roboty.



Ten nie mal bez wa ha nia wykre ślił Ire nę z li sty. Kil ku innych mężczyzn, nie
wia domo skąd, przyniosło sta rą, ale ogromną der kę i z nie ma łym trudem prze ‐
nie śli w niej Ire nę do bia łe go domu fel cze ra.

Na szczę ście Hanka nie zosta ła wywoła na. Naj wyraźniej pra cow ni cy z Ar ‐
be it samt doszli do wnio sku, że nie jest zdatna do ciężkich ro bót z uwa gi na
wychudzoną posturę i bla dość twa rzy, która mogła być ozna ką ja kiejś choroby.

Kie dy wszystko już było ja sne i tłum za czął się prze rze dzać, a wyczyta ne
osoby wsia dać do sto ją cych na uli cy cię ża rówek, Hanka szyb kim krokiem ru‐
szyła do domu fel cze ra. Zosta wi ła dzie ci pod opie ką otyłej pie lę gniar ki i we ‐
szła do ga bi ne tu.

– Co jej jest? – za pyta ła, za trwożona.
– No co ma być? Jak tak runę ła na twar de, to się poobi ja ła cała – mruknął

fel czer.
– A tyfus? – jęknę ła Hanka.
– Pani Hanko, a skąd niby mia ła by zła pać ten tyfus? Zdrowa jak byk – po ‐

wie dział.
– Boże… Ale musi pan za mel dować prze cie…
– Za mel duję. Że to tyfus. Za pew niam, iż ża den z tych śmiał ków nie ze chce

tego zwe ryfi kować. Tymcza sem niech ją Bedna rek do domu za bie rze i niech ją
ręka boska broni ludziom się przez pięć tygodni na oczy poka zywać. A co
u pani, pani Hanko? – powie dział.

– Ona jest nie obli czal na… – wes tchnę ła. – Dobrze, doktorze, chociaż smutno
mi tak sa mej na odludziu sie dzieć. Ale musia łam…

– Niech mi pani już nic wię cej nie mówi. – Machnął ręką.
Hanka pode szła do le żą cej na łóżku Ire ny i pokle pa ła ją de li katnie po ra mie ‐

niu.
– Co ci do głowy strze li ło, Ire na? – za pyta ła, nie co rozzłoszczona. – Jakby

zmiar kowa li, że uda jesz, to by cię za bi li.
– Ja ke śmy z lasu do War sza wy je cha ły, to mi ka za łyście tyfusa uda wać.

No to uda wa łam. – Ire na próbowa ła wzruszyć ra miona mi, ale chwi lę potem
wykrzywi ła twarz w gryma sie bólu. – Alem pi zgła…

– Irenka, nie mo żesz tak ryzykować. Na roboty się je dzie i wra ca, a jakby cię
za strze li li, to już koniec.

– A jakbyście sobie beze mnie pora dzi li? Ty to już nie chcesz mo jej pomocy,
ale Ka zio to by ze trzy dni pła kał.

„Wa riatka” na wet nie mia ła poję cia, jak bar dzo Hanka jej potrze bowa ła.



I nie tyl ko do po mocy przy dzie ciach czy ciężkich pra cach gospodar skich, ale
było jej po pro stu smutno bez niej i jej codziennej obec ności nie mogły za stą ‐
pić cotygodniowe spotka nia na rze ką. Nie po wie dzia ła jednak nic na te słowa,
by Ire na nie upie ra ła się po raz kolej ny, żeby Hanka zdra dzi ła jej miej sce swo‐
je go za mieszka nia.

– Ja i tak wiem, gdzie mieszkasz – powie dzia ła „Wa riatka”. – A poszła ja
kie dyś za tobą i jak Ziutka na podwórzu zoba czyłam, to wie dzia łam, że nie
z wi zytą poszłaś, tyl ko tam mieszkasz.

Le wi nów na uśmiechnę ła się. Bo cóż inne go mogła zrobić.
– Wiesz co, Irenka, to jak i tak już wiesz, to za chodź do mnie. Oczywi ście,

jak już z tyfusu wyj dziesz, że byś mi dzie ci nie poza ra ża ła. – Puści ła do niej
oko.

Po kil ku mi nutach opuści ła dom fel cze ra i wra ca jąc z dzieć mi do swoje go
domostwa, myśla ła o Ire nie. Mimo ułomności umysłu „Wa riatka” robi ła rze ‐
czy, o które nikt by jej nie posą dzał. Wykpi ła się z ro bót tyfusem, a swoją wie ‐
dzę na te mat miej sca pobytu Hanki za chowa ła w ta jemni cy na wet przed nią.
W pro stocie jej cha rakte ru istnia ła praw dzi wa mi łość. Większa niż do sie bie
sa mej. Skupiona na bli skich jej osobach, na tural na i prosta. I w tej prostocie
tkwi ło jej piękno.



41. Katyń, 1943
– Igor Łyszkin? – wyję czał Wal ter von Los sow.

– Ci cho – syknął Igor. – Nie odzywaj się. Ani słowem.
Los sow poki wał nie znacznie głową. Był obola ły, zziębnię ty i choler nie

chcia ło mu się pić. Nie za sta na wiał się na wet, skąd się wziął jego przyja ciel,
który te raz na chylał się nad nim i próbował spraw dzić, czy Wal ter nie ma żad‐
nych zła mań ani obra żeń mogą cych za grozić jego życiu.

W końcu Łyszkin, nie co uspokojony sta nem Wal te ra, podniósł się z klę czek
i ryknął:

– Ubrać więźnia. Za bie ram go do Smoleńska.
Po chwi li ciężkie drzwi za skrzypia ły i uka zał się w nich cień Sa szy.
– W co mamy go ubrać, towa rzyszu? – za pytał, prze stra szony.
– W strój Dzia da Mroza – warknął. – A w czym go przywieźli ście?
– W mundurze SS… – bąknął Sa sza.
– I w nie go ubierzcie więźnia – ostro odpowie dział Łyszkin.
– Sam się ubiorę – wybeł kotał Wal ter, ale Sa sza nie zro zumiał i wciąż tkwił

w drzwiach.
– Przynieś ten mundur, do chole ry! – ryknął Igor.
Sa sza po chwi li powrócił z ubra niem. Los sow z trudem na cią gnął spodnie,

włożył buty, na wet ich nie za wią zując, i wsunął bluzę munduru.
– We zmę wasz sa mochód, a wam zosta wię motocykl. Odbie rze cie go sobie

w Smoleńsku – warknął Łyszkin.
Nie miał poję cia, jak prze je dzie przez błotni stą dro gę. Nie mógł jednak za ‐

brać jeńca motocyklem, bo to od razu wzbudzi łoby podej rze nia pil nują cych go
par tyzantów, jako pogwał ce nie wszystkich za sad bezpie czeństwa. Taki wię ‐
zień w każdej chwi li mógł ze skoczyć z mo tocykla i czmychnąć w ciemną cze ‐
luść lasu, za nim wio zą cy go człowiek zdo ła w ja ki kol wiek sposób za re ago‐
wać. W sa mo chodzie zaś je niec zosta nie skuty kaj danka mi albo ogłuszony i tak
prze trans por towa ny w kolej ne miej sce odosobnie nia.

– Nie prze je dzie cie tą drogą, to wa rzyszu. Musi cie na około, la sem. Tak jak
my – za czął ją kać się Sa sza.

– Wska że cie mi drogę – bąknął Igor.
Na górze Łyszkin skuł kaj danka mi Los sowa i we pchnął go na tyl ne sie dze nie

kübel wa ge na. Porozma wiał chwi lę z Sa szą, który obja śnił mu inną tra sę przez
las i w końcu wą ską drogą ruszyli spod bunkra. Igor miał wra że nie, że za



chwi lę utkną w gę stych krze wach, a ga łę zie drzew roze rwą na strzę py plande ‐
kę pojazdu. Po kil ku mi nutach Łyszkin za trzymał sa mochód, rozkuł Wal te ra
i pomógł mu prze siąść się do przodu.

– Wi taj, przyja cie lu – ode zwał się Łyszkin.
– Więc na dal nimi je ste śmy? – za pytał nie pew nie Los sow.
– A mia łeś ja kieś wątpli wości? – Igor za śmiał się, po czym spo ważniał i do‐

dał: – Za biorę cię do Smoleńska, do swojej dziupli. A jak wydobrze jesz, pój ‐
dziesz do swoich. Mam na dzie ję, że nie z ra por tem, kto cię uwię ził i kto wypu‐
ścił. Chociaż te raz to już mi wszystko jedno, pew nie i tak skończę na Łubiance
albo przed plutonem egze kucyj nym.

– Nie wydur niaj się, Łyszkin. Musi my pomyśleć, jak to roze grać – mruknął
Los sow.

– Posłuchaj, Wal ter. Lubię cię, ale nie mamy co rozgrywać. Dzię ki tobie
mie li śmy zdobyć wa sze ra por ty o Ka tyniu. I nie zdobyli śmy ich, a je niec
uciekł. Myślisz, że dosta nę za to me dal? – Prychnął.

– A je śli dasz im te pie przone ra por ty, które i tak za chwi lę sta ną się ofi cjal ‐
ne i poka żą je w każdej ga ze cie w Europie? – za pytał Los sow.

– Pew nie wte dy ura tuję dupę – wes tchnął.
Wkrótce za mil kli, bo zna leźli się w miej scu, gdzie było rozwi dle nie le śnych

dróg i na le ża ło skupić się na podą ża niu za wska zów ka mi Sa szy. Wje cha nie na
trakt, który tonął w błocie, mogło za kończyć ich prze jażdżkę, a wte dy mie li by
duży problem z dotar ciem do Smoleńska.

Szlak wska za ny przez Sa szę był nie zwykle długi i podróż za ję ła im bez mała
pół nocy, ale uda ło im się bez prze szkód zna leźć na nor mal nej drodze prowa ‐
dzą cej do Smoleńska. Adres, pod jaki się uda li, nie był tym sa mym, pod któ‐
rym re zydował Igor wraz ze swo imi kompa na mi. Małe mieszka nie znaj dowa ło
się na brudnym robotni czym osie dlu i mia ło sta nowić azyl w sytuacji za groże ‐
nia bądź wpadki. I tyl ko dla naj lepsze go z grupy, pupil ka ge ne ra ła Sudopła to‐
wa, Igora Łyszki na. Gdyby jego pa tron wie dział, że bę dzie w nim pie lę gnował
ofi ce ra SS, z pew nością Igor w mgnie niu oka prze stał by być jego ulubieńcem.

Mieszka nie skła da ło się z jed ne go pokoju i przyle ga ją cej do nie go ciemnej
kuchni, ale mia ło tę za le tę, że wychodek znaj dował się we wnątrz loka lu, a nie
na klatce scho dowej, jak w poprzednim lokum. I nie cał kiem na ze wnątrz
w posta ci sła woj ki, co było dość czę stym wi dokiem w ra dziec kich dziel ni cach
robotni czych.

W kuchni Igor zna lazł her ba tę i puszki z je dze niem, a także środki de zynfek‐



cyj ne i opa trunki. Rzucił paczkę z me dyka menta mi w stro nę Wal te ra i powie ‐
dział:

– Opatrz te rany, nie będę ro bił za twoją oso bi stą sa ni ta riuszkę, ale za to za ‐
pa rzę her ba tę i otworzę ci puszkę z żar ciem – powie dział z lekkim sar ka zmem
Igor.

– Od razu przypomi na ją mi się sta re cza sy. Za wsze mia łeś cię ty, bol sze wic ki
ję zyk – mruknął Los sow i za czął rozwi jać banda że.

– Bol sze wi cy mają ję zyk bar dzo kwie ci sty, ale na sar ka zmie to się za grosz
nie zna ją – roze śmiał się Igor.

– Je steś za tem wyjątkiem. Pew nie dla te go, że twój nie miec ki zrobił się pra ‐
wie nie ska zi tel ny. Wca le się nie dzi wię, że wci snę li cię w mundur SS. Ide al ‐
nie byś pa sował do na szych sze re gów. – Wal ter nie był mu dłużny.

– To prze bywa nie w twoim to wa rzystwie pozwoli ło mi się tak ła two przy‐
stosować. Ale wolę zgnić na Łubiance albo w guła gu, niż przejść na wa szą
stronę.

– Daj spokój, Łyszkin. Nie na wi dzę tej woj ny pew nie tak samo, jak i ty – od‐
powie dział Wal ter i za myślił się.

Po kil ku mi nutach za pytał:
– Wódkę masz?
– A znasz Rosja ni na, któ ry nie miał by? Moi towa rzysze usta wi li butel ki tuż

obok puszek z żar ciem i sucha rów – roze śmiał się Igor.
– To na lej. Musi my w końcu coś posta nowić – wes tchnął Wal ter i odkrę cił

butel kę ze spi rytusem me dycznym.
– Tyl ko nie wypij, bo bę dziesz musiał de zynfe kować się wódką.
– Wódką zde zynfe kuję się od środka… – nie mal wyszeptał Los sow.
Chodzi ła mu po gło wie pew na myśl. Prze śla dowa ła go od daw na, a te raz

nada rzyła się nie powta rzal na oka zja, aby mogła się zma te ria li zować. A poza
tym był przy nim przyja ciel, z którym mógł o tym porozma wiać.

– Wiesz, Igor, ja kie mam ma rze nie…? – za pytał, gdy był już na lekkim rau‐
szu. – Chciał bym zniknąć. Rozpłynąć się w po wie trzu. Poszybować tam, gdzie
nie ma trupów. Przyja cie lu, odkąd tu przyje cha łem, cią gle wi dzę trupy, roz‐
trza ska ne przez poci ski budynki, brud i smród. Ta robota, wiesz, w Ka tyniu…
to ja kiś koszmar. Od świ tu do zmierzchu grze bie my w czyichś lo sach, które
wymyślił dla nich wujek Sta lin…

– Jak znam życie, ra czej wymyślił to Be ria, a Sta lin mu je dynie przytaknął –
wes tchnął Łyszkin.



– Kraj mor der ców… Ale wiesz, Łyszkin, my nie je ste śmy wca le lepsi.
Wy mor duje cie wro gów ludu, my ułomnych i Żydów. – Wal ter czknął i mówił
da lej, trochę nie składnie, z ja kąś goryczą w głosie. – Swoją drogą, Sta lin, taki
wiel ki dykta tor, a chodzi pra wie na smyczy u Be rii.

– Myślę, że Be ria jest sta rym cwa nia kiem. Chłopa ki mi opowia da li, że sam
przygotowywał za sadzki i za ma chy na Sta li na, by w od powiednim momencie
za re agować i oczywi ście ura tować życie wiel kie mu wodzowi. No cóż, nie
miał trudne go za da nia. – Igor za re chotał. – Kie dyś je cha li we dwóch do Ak‐
molińska i na gle przed mo stem Be ria ka zał się za trzymać i powie dział Sta li no‐
wi, żeby prze sie dli się do inne go sa mochodu, bo ma prze czucia, że most zosta ‐
nie wysa dzony. I został… A jakże. Kil ka mie się cy później osłonił go wła snym
cia łem przed strza łem na pastni ka, choć ten od dał go tak, że Be ria i Sta lin ra ‐
zem wzię ci musie li by mieć ze dwa me try w każdą stronę, żeby człowiek tra fił.

– Ot… Jak wy to tutaj mówi cie? A, gie roj. – Los sow kolej ny raz czknął.
– I co posta nowi łeś? – spoważniał Łyszkin. Był znacznie odpor niej szy na

dzia ła nie al koholu niż jego nie miec ki przyja ciel i po ta kiej ilo ści wypi tej
wódki na wet nie szumia ło mu w głowie.

Los sow za krył twarz rę koma i Igor miał wra że nie, że jego kompan pła cze,
ale ten tyl ko głośno prze łknął śli nę i powie dział drżą cym głosem:

– Do orygi na łów się nie dosta niesz. Ani z moją po mocą, ani bez. Ale zrobio‐
no kil ka ko pii, które te raz są w rę kach Goebbel sa, Rib bentropa i być może na ‐
wet sa me go Hi tle ra. Ja mam jed ną ko pię u sie bie, na kwa te rze, bo dużo pra co‐
wa łem w domu. Ileż w końcu można sie dzieć na cmenta rzu? Dam ci je, Łysz‐
kin. Za mie siąc, dwa i tak cała Europa, a na pew no wła dze pol skie w Londy‐
nie, będą zna ły ich treść. Ma chi na ruszyła. – Po wiódł ręką wokół. – I już nic
nie zrobisz. Ale prze cież wa szym cho dzi o to, żeby wie dzieć, co mamy…
Więc za punktujesz i na Łubiankę cię nie wsa dzą.

– Wie dzia łem, że się z tobą do ga dam. – Igor uśmiechnął się, bo w istocie
Wal ter miał ra cję. Za pew ne wła dze nie miec kie były na bie żą co infor mowa ne
o postę pie w eks huma cjach i o opi niach pa tologów z Czer wone go Krzyża.

– Ale chciał bym, że byś po tem coś dla mnie zrobił – powie dział ci cho Wal ‐
ter.

– Proś o co chcesz, przyja cie lu. – Igor pokle pał Los sowa po ra mie niu.
– Za strzel mnie… – wybeł kotał Wal ter.
– Ochla łeś się ra dziec kiej wódki i bre dzisz. – Łyszkin zmarszczył czoło.
– Mówię poważnie. Cho ciaż w istocie je stem nie co pi ja ny. Ale ja już nie



żyję… Co to za życie, przyja cie lu, to jakbym wca le nie żył. Cią gle wi dzę
śmierć i brzydotę. A ja tak kocham piękno… Sztukę, muzykę, kobie ty…

– Je śli cię za bi ję, ni gdy nie bę dziesz już miał szansy, by kie dykol wiek to
piękno zoba czyć – powie dział ci cho Igor.

– Może tam, w za świa tach, istnie je tyl ko piękno. Bo w pie kło nie wie rzę.
Ono jest tutaj… Czy tam, po śmier ci, może być gorzej? Myślę, że na wet sam
Bel ze bub nie był by w sta nie wymyślić ta kie go cier pie nia – no stal gicznie od‐
powie dział mu Wal ter.

– Po śmier ci, sta ry, nie ma nic. Je dynie pustka. Więc je śli chcesz jeszcze za ‐
znać ra dości i szczę ścia, musisz o nie za wal czyć tutaj, na zie mi – wes tchnął
Igor, który już od wcze snych lat młodości był ate istą.

– Jak za wal czyć? Chodząc z ka me rą mię dzy jednym grobem a drugim? Skoń‐
czę tutaj, to wyślą mnie do dula gu, gdzie jeńcy wal czą o żar cie jak dzi kie
zwie rzę ta i je dzą tyl ko ci, co prze żyją. Albo tra fię do oblę żone go Le ningra du,
gdzie ludzie wykopują zwłoki, by się na jeść – zre zygnowa nym tonem powie ‐
dział Wal ter.

Już od ja kie goś cza su prze śla dowa ła go ta nę cą ca wi zja, by skończyć swój
koszmar na zie mi. Nie pa mię tał już, kie dy ostatni raz mógł powie dzieć o sobie,
że jest szczę śli wym człowie kiem, a jego życie wyglą da tak jak powinno.

– Rozumiem, że masz do syć. Mnie też chwi la mi trzyma przy życiu je dynie
myśl, że gdzieś tam, w Pol sce, jest moja ukocha na ko bie ta. I na dej dzie taki
dzień, że znowu ją uj rzę. Gdyby nie to pra gnie nie, nie tyle strze lił bym sobie
w łeb, ale chyba bym zwa riował. Los sow, masz ro dzi ców, pew nie za mar twia ‐
ją się o cie bie, rodzeństwo i swoje ma rze nia o próżnia czym życiu. Za walcz
o to. Nie masz nic do stra ce nia, a za strze lić się za wsze zdą żysz. – Łyszkin pró‐
bował pocie szyć przyja cie la.

– Nie chcę tam wra cać… – jęknął Los sow.
– To nie wra caj. – Igor wzruszył ra miona mi.
– I co mam zrobić? Wybudować sobie sza łas w bia łoruskich la sach i żywić

się korzonka mi?
– Oszukaj wła sną śmierć… – powie dział ci cho Igor.
– I który z nas jest bar dziej pi ja ny?
– Mówię zupeł nie poważnie. Jutro, o świ cie, poje dzie my do cie bie. Dasz mi

kopie do kumentów i za bie rzesz wszystko, co ma ja ką kol wiek war tość. Ja zor ‐
ga ni zuję ci cywil ne ubra nie i wywiozę, nie wiem, do Or szy. Wsią dziesz w po‐
ciąg i udasz się do Grodna, a stamtąd do Prus Wschod nich bę dziesz miał nie ‐



speł na trzysta ki lome trów. Za szyjesz się w ja kiejś wsi i dotrwasz do końca
woj ny. Albo po je dziesz do War sza wy i od naj dziesz Cheł mic kie go. A on ci
zor ga ni zuje ta kie kwi ty, że możesz stać się na wet mongol skim na jemni kiem.
Nie martw się, do jutra coś wymyślę. – Łyszkin sypał pomysła mi jak z rę ka wa.

– To de zer cja, przyja cie lu. Je śli mnie zła pią, to cze ka mnie sąd woj skowy –
powie dział ze smutkiem Wal ter, chociaż myśl o ucieczce była bar dzo nę cą ca.

– Już ja się po sta ram, żeby twoi kompa ni byli prze kona ni, że zdychasz w so‐
wiec kim ła grze albo zosta łeś po prostu stra cony. Nikt cię szukać nie bę dzie.
Stra ceńców nikt nie szuka…

– Zrobił byś to dla Niemca? I w dodatku ofi ce ra? – za pytał Los sow.
– Nie, zrobię to dla przyja cie la… – wes tchnął Łyszkin.



42. Warszawa, 1943
– To nie wiel ka pomoc, ale dzię kuje my chociaż za to – powie dział ze smut‐

kiem Sa muel, je den z przedsta wi cie li Woj skowe go Związku Żydow skie go.
– Wła dze myślą o ogól nona rodowym po wsta niu, ale musi my się do tego

przygotować. Nie mam poję cia, ile to potrwa, zwłaszcza że pomysł jest dość
świe ży, ale myślę, że co naj mniej kil ka mie się cy. Wte dy każdy ka ra bin i każdy
żoł nierz bę dzie nam potrzebny – wes tchnął „So kół” i dodał, puka jąc pal cem
w mapę War sza wy: – Ale bę dzie my tuż za murem. W tym miej scu. Jak tyl ko
wja dą wozy bojowe, wysa dzi my mur i otworzymy drogę ucieczki.

– Czoł gi i wozy bojowe będą mia ły problem na tych wą skich uliczkach. Ale
to dobrze, zdą żymy je obrzucić butel ka mi z benzyną – po wie dział Sa muel. –
 Mamy sporo tego i za pa sy w beczkach. Broni po sia da my mało, ale musi my
spróbować i nie może my cze kać na ogól nona rodowy zryw. Po prostu nie
mamy cza su, bo za kil ka mie się cy w tym miej scu nie bę dzie już ani jedne go
Żyda.

Ali cja wsłuchi wa ła się w rozmowę i po myśla ła o Ser giuszu. A więc to dla ‐
te go na tknę ła się na nie go w getcie. Musiał tam być czę stym gościem, bo za ‐
opa trywał Żydów w broń i benzynę. I pew nie dzię ki temu ura tował jej życie,
ponie waż zna lazł się w miej scu za mieszka nia Lej ba Ze lma na.

Od ja kie goś cza su mieszka ła z Ma te uszkiem w jego domu, a on wciąż zwle ‐
kał, by zna leźć im inne lokum. Może sma kowa ła mu zupa, którą Ali cja co‐
dziennie przyrzą dza ła z kar tofli, łoju, a nie kie dy mar chwi i kil ku kości? Był
bar dzo życzli wy dla jej przybra ne go syna i czę sto się z nim ba wił, a i Ma te ‐
uszek, z re guły nie ufny w stosunku do obcych, bar dzo go polubił. Ser giusz był
dla niej dobry, nie kie dy uszczypli wy, ale nie było mowy o flir cie, jaki prowa ‐
dzi li, za nim Ali cja za domowi ła się w jego mieszka niu. Może nie chciał jej
krę pować, a może Zosia wyda ła mu się bar dziej godna uwa gi, bo za chowywał
się tak, jakby byli je dynie ser decznymi przyja ciół mi. Nie kie dy na potyka ła jego
dziw ne spoj rze nie, jakby była w jego oczach tę sknota za czymś nie możli wym
do speł nie nia. A ona? Była zdezorientowa na. Wciąż w jej ser cu, chyba siłą
przyzwycza je nia, jak sobie nie kie dy wyrzuca ła, był Julian Cheł mic ki. Chłodny
i da le ki, ale na dal zbyt ważny, by mogła myśleć o mi łości do inne go mężczy‐
zny. I może Ser giusz wi dział to. Był czło wie kiem za sadni czym, za pew ne nie
wyobra żał sobie, że musiał by dzie lić się z kimkol wiek swoją ko bie tą, na wet
je śli je dynie w jej duszy tkwi łoby le dwie tlą ce się uczucie do inne go. Gdyby



była pew na, że Julian to prze szłość i nic do nie go nie czuje, oprócz sentymentu
do sta rych cza sów, może porozma wia ła by z „Ka rym” i spró bowa ła rozbić
mur, jaki mię dzy nimi po sta wił. Ale na wet je śli mi łość do Cheł mic kie go była ‐
by tyl ko po piołem, to czy była gotowa, by poko chać kolej ny raz i na ra zić się
na ból, ja kie go dozna ła ze strony ukocha ne go mężczyzny? Romans być może
był by ide al ną od skocznią od życia w cią głym na pię ciu, ale Ser giusz nie sto so‐
wał pół środków. Było wszystko albo nic. A ona wszystkie go nie mogła mu po‐
da rować, a że mia ła dla nie go sza cunek i czuła do nie go re spekt, nie odwa ży‐
ła by się na to, by igrać z jego uczucia mi.

– Porozma wia my? – za pytał Julian Ali cję, gdy spotka nie dobie gło końca.
W jego spoj rze niu nie dostrze gła tę sknoty i chę ci po jedna nia. Jego oczy były

nie wymow nie smutne i nie wi dzia ła w nich tej iskry, która ją rozpa la ła do
czer woności. Ser ce za czę ło jej bić jak osza la łe. Czyżby to miał być koniec ich
mi łości?

– Tak – odpowie dzia ła ci cho.
– Zmarł mój oj ciec – wes tchnął Julian.
– O, Boże… Tak mi przykro, kocha nie. – Pode szła do nie go i przytuli ła.

Wie dzia ła, jak wie le w życiu Julia na zna czył Antoni Cheł mic ki, mimo że były
kwe stie, wobec których mie li tak odrębne zda nie.

– Kie dy byłem ostatni raz w Cheł mi cach, czułem, że kres ojca jest bli ski.
I byłem przy nim do końca. Ale gdy to na stą pi ło, po pro stu nie mogę dojść do
sie bie. I jeszcze matka… Kompletnie nie wiem, co robić. Powi nie nem być
przy niej, ale za pew ne nie potrwa łoby to długo, bo za raz zja wi łoby się ge sta ‐
po. Jednak myśl, że znaj dzie się w przytuł ku, obezwładnia mnie, na wet je śli
ma to być bar dzo luksusowy przytułek – mówił jej do ucha szybko, ner wowo,
jakby szukał ra tunku.

Tak, te raz potrze bował Ali cji. Sil nej i zde cydowa nej, któ ra za miast niańcze ‐
nia powie coś pokrze pia ją ce go. Czas spę dzony u We roni ki był pa smem roz‐
wa żań i dyle ma tów, Ali cja była inna. Nie fi lozofowa ła, nie ana li zowa ła, tyl ko
za myka ła drzwi swojej prze szłości i nie oglą da ła się za sie bie.

Cheł mic ki mylił się jednak. Nie wszystkie drzwi były zamk- nię te i w jej du‐
szy tkwi ły spra wy, o których ni gdy nie za pomni, na wet je śli o tym nie mówi ła.
Czy mogła za pomnieć o Mar ti nie Gros sie, Emi lu Le wi nie i skrywa nej przed
przyja ciół ką ta jemni cy? Albo o swoim nie na rodzonym dziec ku? A wreszcie
o tym, że w sytuacji, gdy naj bar dziej potrze bowa ła Julia na, by po mógł jej pod ‐
nieść się po tym naj straszliw szym ciosie, on zaj mował się je dynie swo ją po ra ‐



nioną duszą? Wie dzia ła jed nak, iż w tym momencie nie za chowa się jak on
i da mu wspar cie, ja kie go potrze bował.

– Julia nie, wszyscy po mrze my, to je dyna pew na rzecz na tym świe cie. Twój
oj ciec miał piękne życie i rów nie piękną śmierć. Czy można so bie wyobra zić
bar dziej uda ny żywot czło wie czy? A matka… No cóż, to na pew no nie jest
miła sytuacja, ale sam mówi łeś, że ona na wet cie bie nie rozpozna je, tyl ko we ‐
ge tuje we wła snym świe cie. Co za różni ca więc, gdzie sobie ów świat zbudu‐
je? Myślę jednak, że na wet je śli le ka rze doprowa dzą ją do względnej rów no‐
wa gi, jej naj większym szczę ściem bę dzie spokój i pew ność, iż je steś żywy,
zdrowy i bezpieczny. Czy masz świa domość, co by się sta ło, gdyby na jej
oczach za bra ło cię ge sta po? Skute go kaj danka mi? Albo je śli za strze lono by cię
w obec ności matki? Prze stań na chwi lę myśleć o sobie i pomyśl o niej…

Ali cja Rosińska doskona le zna ła swoje go ukocha ne go. On wciąż potrze bo‐
wał po twier dze nia, że robi słusznie i wła ści wie. A ponie waż nie był już
dziec kiem ani na stoletnim chłopcem, na le ża ło użyć sto sow nych ar gumentów.
Ali cja jednak mia ła tę wadę, iż była do bólu szcze ra, co nie jednokrotnie było
bole sne dla Julia na. W tej akurat sytuacji jej bezpośredniość i mó wie nie bez
ogródek oka za ły się bal sa mem na jego skoła ta ną duszę.

– Dzię kuję, Ali cjo. Je steś cudow nym przyja cie lem – powie dział z wes ‐
tchnie niem.

„Przyja cie lem? No, pięknie” – po myśla ła nie co zło śli wie Ali cja i za mil kła.
Mia ła ochotę krzyczeć: „A co z nami?”, ale doszła do wniosku, że jej duma nie
zniosła by ta kie go na tar czywe go doma ga nia się uwa gi. A może oba wia ła się
odpowie dzi? Nie zde cydowa nia Julia na i ko lej nych mie się cy nie pew ności?
Tyl ko że te raz ona rów nież żyła na rozdrożu. Nie wie dzia ła już, czy ma wal ‐
czyć o ich mi łość, czy wpaść w otchłań żalu, by w końcu dźwi gnąć się z tego
i za cząć żyć od nowa. Bez Julia na.

– Słuchaj, Ali cja, czy ty wiesz może, jak mógł bym zna leźć Le wi na? – za pytał
w końcu.

– Może i wiem, a po co ci on?
– Wiesz, myślę sobie, że bez wzglę du na to, co zro bił, jest jednak moim

przyrodnim bra tem i powi nien dowie dzieć się o śmier ci ojca – odparł spo koj ‐
nie, ale jakby nie pew nie Cheł mic ki.

– Nic nie powi nien – mruknę ła Ali cja. – Co naj wyżej za wi snąć na szubie ni ‐
cy.

– Ja też nie mogę mu da rować, że wpa kował Hankę i Igora do wię zie nia. I że



ze stra chu do nosił na innych, ale to mój brat. Na ra zie ma jątku nie mogę tknąć
ze zrozumia łych wzglę dów, jed nak uwa żam, że coś mu się po ojcu na le ży. Nie
chcę, żeby przez resztę życia żywił do mnie ura zę. Nie musi my się kochać, na ‐
wet lubić, ale tak bę dzie uczci wiej – powie dział Julian.

– Znasz moje zda nie… Zresztą nie wiesz wszystkie go. Twój brat sam się do ‐
robił. Szanta żując pol skie rodzi ny, że ukrywa ją ucie ki nie rów z getta – prych‐
nę ła Ali cja.

– Skąd o tym wiesz? – Cheł mic ki zmarszczył brwi.
– Długo cię nie było w kra ju… – wes tchnę ła. – Gdy jeszcze pra cowa łam

w Re fe ra cie…
Prze rwał jej.
– Chwi la… A cze mu już nie pra cujesz i czym się te raz zaj mujesz?
– Nie pra cuję, bo aresztowa no dwie pie lę gniar ki, które prze prowa dza ły

dzie cia ki z getta na aryj ską stronę i tam spotka łam… – Ali cja mówi ła szyb ko,
jakby chcia ła za kończyć ten te mat.

– Masz ja kiś pew ny lokal? – za trwożył się.
– Rów nie pew ny, jak mieszka nie We roni ki – powie dzia ła z sar ka zmem.
– Masz kogoś? – zdzi wił się.
– Nie rozumiem pyta nia. Czy ma ono ozna czać, że z doktor Sar now ską łą czy

cię coś wię cej niż tyl ko wspól ne mieszka nie? – za pe rzyła się, czując, że za
chwi lę ich rozmowa za kończy się kolej ną awanturą.

Julian Cheł mic ki zro bił się nie mal pą sowy. Ali cja ude rzyła w jego czuły
punkt. I mia ła ra cję. Jego zna jomość z We roni ką już od ja kie goś cza su prze sta ‐
ła być je dynie przyja ciel skim ukła dem. A jednak myśl, że jego Ali cja, za miast
cze kać, aż w końcu zde cyduje się, co z nimi bę dzie, mo gła by szukać pocie sze ‐
nia w ra mionach inne go, doprowa dza ła go do rozpa czy.

– A jed nak… Nie, Julia nie, nie mam romansu. Ow szem, mieszkam w domu
mężczyzny, ale je dyny kontakt fi zyczny, jaki mamy, to uścisk dłoni. Nic wię cej.
Na ra zie zosta łam wyłą czona z innych akcji. Z uwa gi na aresztowa nia w Re fe ‐
ra cie i z uwa gi na to, że zaj muję się dziec kiem – wysycza ła.

– Czyim dziec kiem? – za pytał bezwiednie, bo sło wa Ali cji uświa domi ły mu,
że za chował się wobec niej jak ostatnia świ nia. Nie pierw szy raz zresztą.

– Moim… – odpowie dzia ła ci cho.
– O czym ty mó wisz, bo nie bar dzo ro zumiem? Masz z kimś dziec ko, a nie

mia łaś romansu? – Julian był kompletnie zdezorientowa ny.
– Przysposobi łam żydow skie go chłop ca. Ma nie ca łe czte ry lata, na imię Ma ‐



te usz i jest naj cudow niej szym dziec kiem na świe cie – po wie dzia ła, uśmie cha ‐
jąc się do sie bie.

Bez wzglę du na to, jak po toczą się losy jej związku z Julia nem, nie zosta nie
sama. Myśl, że za godzi nę, może dwie przytuli swoje go synka, była dla niej
koją ca.

– Osza la łaś… – wyszeptał.
– Dla cze go? Bo Żyd czy dla te go, że nie Cheł mic ki? – za pyta ła ironicznie.
– Nie… Na Boga, dla cze go masz ta kie złe zda nie o mnie? Żyjesz na beczce

prochu i jeszcze bę dziesz mia ła na głowie dziec ko – powie dział ze smutkiem.
– A je śli na sze przyszłoby na świat, to co by się zmie ni ło? – Ali cja robi ła

się coraz bar dziej zde ner wowa na.
– Wyje cha ła byś do rodzi ny, z dala od tego ca łe go szumu – wydukał.
Uwa żał, że je śli Ali cja za szła w cią żę, było to zrzą dze nie losu i na le ża ło

zrobić wszystko, aby uchronić ich dziec ko przed naj gor szym. Jed nak świa do‐
ma de cyzja o za ję ciu się obcym dziec kiem, w dodatku żydow skim, wyda wa ła
się Julia nowi kolej nym sza lonym i nie odpowie dzial nym pomysłem Ali cji. Tak
samo, jak pa łę ta nie się po War sza wie, bę dąc przy na dziei.

– Nie wyje cha ła bym, bo chcia łam być przy tobie. Pa mię tasz, gdzie ty, tam ja.
Ale wi dzę, że te raz wszystko się zmie ni ło. Gdzie ja, tam nie ma cie bie. –
 W oczach Ali cji po ja wi ły się łzy. Nie wie dzia ła, czy były to łzy złości na Ju‐
lia na, czy smutku, że mię dzy nimi tak wie le się popsuło.

– Je steś upar ta jak osioł – wyce dził przez za ci śnię te zęby, bo i jego za czę ła
dopa dać złość.

– I za to mnie kocha łeś… – Ali cja rozpła ka ła się na dobre.
Te raz to on ją moc no przytulił. Tak bar dzo się po gubił. Gdy wal czył z wro‐

giem, ro bił coś pożyteczne go dla kra ju, wszystko było proste, cho ciaż nie bez‐
pieczne. Wi dział przed sobą cel. A każda droga musia ła do nie go prowa dzić.
Nie miał dyle ma tów ani nie rozwa żał swo ich czynów. Nie kie dy tyl ko czuł
strach. Na przykład gdy sie dział w prze dzia le i wchodził konduktor z nie miec ‐
ki mi żoł nie rza mi, a on miał mieć beztroski wyraz twa rzy i suche, nie zmą cone
drże niem dło nie. Czuł lęk, kie dy zda wa ło mu się, że ktoś bacznie mu się przy‐
glą da, i w chwi lach, gdy mi jał pa trol albo nie miec kich ofi ce rów. I mógł by
przypomnieć so bie wie le ta kich momentów, gdy miał wra że nie, że coś ści ska
go za gar dło. Ale wie rzył, że to, co robi, jest słuszne i konieczne.

Jednak jego stosunek do Ali cji, We roni ki czy Emi la Le wi na był dużo bar ‐
dziej skompli kowa ny. Wyda wa ło mu się, że pew ne rze czy ma za sobą i na ‐



uczył się akceptować naj bliższych ta ki mi, ja ki mi byli. Dla cze go więc cią gle
się miotał, nie po tra fił zro zumieć i pogodzić się z faktem, że ta woj na nie tyl ko
zmie ni ła gra ni ce, ale przede wszystkim ludzkie po czyna nia. W innych oko licz‐
nościach być może za chowywa li by się ina czej, dokonywa li odmiennych wybo‐
rów, prze cież każdy z nich stał w obli czu spraw do tychczas im obcych. Miał
świa domość, że jego oce ny są bądź krzyw dzą ce, tak jak w przypadku Ali cji,
albo zbyt pochopne czy po pro stu wygodne dla nie go. Może za nadto przywykł
do roli je dyna ka, wokół któ re go od dzie ciństwa wszystko się krę ci ło, i nie
mógł się pogodzić z faktem, że krę cić się prze sta ło? Za tem lgnął do tych, dzię ‐
ki którym świat zno wu wi rował, a on był jego central nym punktem? Potra fił
doce nić przyjaźń i nie sprze nie wie rzył się jej ani przez chwi lę, chociaż mo gło
się to wyda wać dys kusyj ne, wyba czył Ali cji romans z Gros sem i na wet doce ‐
nił jej za sługi. Uspra wie dli wiał bra ta, że donosił, bo prze cież płynę ła w nim
krew Cheł mic kich, jednak wciąż czuł w so bie ja kąś złość na tych ludzi, że nie
postą pi li tak, jakby so bie tego życzył. Może We roni ka uj mowa ła go swoją ule ‐
głością, a gdyby na gle po ka za ła pa zur ki, prze sta ła by mu się ja wić jako kobie ta
bez ska zy? Pra gnął Ali cji, ko chał ją tak jak po tra fił, ale chciał, żeby była taka,
jaką ją wi dział w swo jej wyobraźni. A gdy oka za ło się kolej ny raz, że jego
wyima gi nowa ny obraz nie pa suje do rze czywi stości, miotał się jak zwie rzę
zła pa ne we wnyki.

– Kocha nie… – powie dział w końcu – daj mi trochę cza su, pocze kaj na
mnie. To, co poja wi ło się mię dzy nami, było zbyt piękne, że byśmy mogli
z tego zre zygnować. Prze pra szam cię za wszystko. Ale bła gam, pocze kaj na
mnie, aż poukła dam sobie pew ne spra wy w ser cu.

– Kochasz ją? – za pyta ła wprost.
– Nie wiem, co czuję. – Wzruszył ra miona mi.
– A mnie kochasz? – Ali cja mówi ła coraz ci szej.
– Tak, Ali cjo, kocham cię – wyszeptał.
– Więc na co mam cze kać? Aż prze sta niesz? – To pyta nie za da ła bar dziej so‐

bie niż jemu.
Ode pchnę ła go i nie powie dzia ła już ani słowa. Wyszła z brudne go ma ga zy‐

nu, któ ry był do peł nie niem tej ża łosnej sce ny. Chcia ła, żeby był uczci wy
i szcze ry, ale praw da kolej ny raz ją prze rosła.

„Cze kać, cze kać, cze kać! ” – myśla ła o czymś, cze go nie na wi dzi ła z ca łe go
ser ca. Wła śnie cze ka nia. Cze ka ła trzyna ście lat, aż ją pokocha, po tem aż wy‐
ba czy jej romans z Gros sem, na stępnie żeby do szedł do rów nowa gi po śmier ci



ich dziec ka, a te raz znowu mia ła by to ro bić? Była coraz bar dziej wzburzona
i doszła do wnio sku, że je dyne, na co może w tej chwi li już cze kać, to na mo ‐
ment, aż Julian Cheł mic ki sta nie się jej obojętny.

Wra ca ła do domu peł na zło ści i żalu. Mia ła wra że nie, że ona i Julian kom‐
pletnie prze sta li się rozumieć. Jak gdyby mówi li innymi ję zyka mi. Tak, nie
była zdruzgota na, ale wście kła. Nie była ma rynar ką wi szą cą w sza fie, zda ną
na ka prys wła ści cie la, czy ją włożył, a może wybie rze tę obok. A może nie bę ‐
dzie pa sowa ła do butów albo spodni? Tak wła śnie się w tym mo mencie czuła.
Jak ta nie szczę sna ma rynar ka, która pa sowa ła je dynie na okre ślone oka zje.

Prze krę ci ła klucz w drzwiach, we szła do środka i otworzyła drzwi do poko‐
ju, w któ rym mieszka ła wraz z Ma te uszkiem. Już spał, sa piąc przez sen i tuląc
do sie bie pluszowe go psa z długi mi usza mi, któ ry kupi ła mu na Ker ce la ku, by
ukoić jego tę sknotę za praw dzi wą mamą. Za mknę ła ci cho drzwi i we szła do
pokoju Ser giusza, który sie dział w fote lu i czytał ga dzi nów kę. Cza sa mi wyrzu‐
ca ła mu, że czyta podobną pra sę, ale powta rzał jej wów czas, że to, co naj waż‐
niej sze, można prze czytać i w ga dzi nów ce, je śli skupia się na tym, co jest mię ‐
dzy wier sza mi.

– Dzię kuję, że się nim za ją łeś – po wie dzia ła, posyła jąc mu zmę czony
uśmiech.

– To faj ny dzie ciak. Dobrze się ra zem ba wi li śmy.
– Za snął tak szybko, musie li ście się na praw dę dobrze ba wić – odpowie dzia ‐

ła cie pło i poszła do ła zienki.
Posta nowi ła zro bić sobie długą ką piel, jak kie dyś, przed woj ną, gdy potem

szła uwieść kolej ne go kochanka. Za nurzyła się w wodzie i spoglą da ła na za ‐
cie ki tworzą ce się na ścia nach ła zienki. I na gle… ja kiś kluczyk w jej ser cu się
prze krę cił. Nie chcia ła już cze kać. Chcia ła żyć. Tak jak kie dyś. Woj na mo gła
potrwać jeszcze wie le lat, Cheł mic ki za sta na wiać się rów nie długo, a ona
mia ła cze kać i pa trzyć, jak ucie ka jej mło dość? Żyć jak jej matka, skupiona je ‐
dynie na ma rze niach, że Ali cji bę dzie w przyszłości le piej niż jej?

Wyszła z wanny, okrę cona ręczni kiem, i z kropla mi wody na cie le we szła do
pokoju Ser giusza. Dotknę ła dłonią jego ra mie nia i powie dzia ła ci cho:

– Chcę się z tobą kochać.
Wziął jej dłoń, przycią gnął do sie bie, po sa dził na kola nach i moc no przyci ‐

snął. Zbyt moc no jak na czułe go kochanka.
– Nie, Ali cjo – po wie dział sta now czo. – Jak będę chciał sobie poużywać,

pój dę na dziw ki.



– Prze cież ci się podobam – za szcze biota ła słodko.
– Tak, podobasz mi i nie będę się z tobą kochał, ja sne? – Jego ton był ostry,

a duże dłonie ści ska ły jej ra mię i udo ni czym ima dło.
– Dla cze go? – Nie da wa ła za wygra ną, li cząc, że moc ny uścisk za mie ni się

w czułą pieszczotę.
– Nie na da ję się na Sa ma ryta ni na i nie będę pla strem na twoje po ra nione

ser ce – wes tchnął.
– W ta kim ra zie puść mnie. Nie chcesz iść ze mną do łóżka, twoja stra ta –

powie dzia ła, rozzłoszczona.
– Zrobię to w dniu, w którym będę pe wien, że Julian Cheł mic ki nic już dla

cie bie nie zna czy – burknął.
– W ta kim ra zie ten dzień może ni gdy nie na dejść… – odcię ła się.
– Daj spokój, Ali cjo. On z pew nością tuli żal po spo tka niu z tobą w ra mio‐

nach pięknej We roni ki. Muszę przyznać, że dys tyngowa na i subtel na pani dok‐
tor dużo bar dziej do nie go pa suje niż ty. Ale czy ja wyglą dam jak doktor Sar ‐
now ska, że byś w moich ra mionach wyle wa ła swój żal? – Ser giusz nie był jej
dłużny.

– Nie na wi dzę cię! – Zmrużyła oczy i wyrwa ła się z uści sku „Ka re go”.
Roze śmiał się.
– Wła śnie. Gdy ten dzień na dej dzie, odpowiesz mi, że mam ra cję i bę dziesz

śmia ła się ra zem mną.
– Drań. Podły drań – wysycza ła.
– Ja czy Cheł mic ki? – za pytał ironicznie.
– Obaj – burknę ła i po szła do swoje go pokoju, wzburzona jeszcze bar dziej

niż po rozmowie z Julia nem. Ten drań, Ser giusz, rozszyfrował ją w pięć mi nut
i to naj bar dziej rozzłości ło Ali cję.

Kie dy gniew nie co jej mi nął, pomyśla ła, że „Kary” lubił ją taką, jaka była
na praw dę. Egocentryczną osóbkę, która za wszel ką cenę usi łowa ła dopiąć
swe go. Przy Julia nie musia ła nie kie dy przybie rać ma ski, ja kie nie za wsze do
niej pa sowa ły, a Mar tin Gross kochał jej ob raz, ima gi na cję, która nie wie le
mia ła wspól ne go z rze czywi stością.

Uśmiechnę ła się do sie bie i stwier dzi ła, że pew ne go dnia zła mie tego twar ‐
dzie la, Ser giusza, a wte dy bę dzie cały jej. Musia ła so bie jednak za dać pyta nie,
czy ona bę dzie cała jego, ponie waż uczucie do Julia na wciąż w niej było i za ‐
pew ne upłynie wie le cza su, za nim pozosta nie po nim tyl ko wspomnie nie.



***

Szymon Wie lopol ski odnosił dziw ne wra że nie, gdy kolej ny raz prze mie rzał
coraz bar dziej prze rze dzone uli ce war szaw skie go getta. Wyda wa ło mu się, że
ten pozor ny spo kój i ci sza nie są na tural ne dla tego miej sca. Naj wyraźniej coś
wi sia ło w powie trzu, ale Szymek nie miał poję cia, co to jest. Być może ludzie
przywykli już do myśli, że nie ba wem i oni podzie lą los swo ich współ bra ci.
Opuszczą to miej sce i ni gdy do nie go nie powrócą. Krą żyły plotki, że wywózki
Żydów to nic inne go, jak pew na śmierć. Może więc ta przej mują ca ci sza była
po prostu akcepta cją nie uchronne go losu? Pogodze niem się z faktem, że na le ży
poże gnać się z tym miej scem i ze świa tem? Zbli ża ło się świę to Pas chy, za tem
powinna pa nować inna atmos fe ra, na wet je śli sytuacja nie sprzyja ła świę to‐
wa niu. W poprzednim roku Szymek chociaż słyszał rozmowy na ten te mat, lu‐
dzie kombi nowa li dodatkowe ra cje je dze nia, a tymcza sem wszę dzie było nie ‐
mal pusto, a ci, których mi jał, mie li dziw ny wyraz twa rzy. Jakby na coś cze ka ‐
li.

Poje dynczy strzał ro ze rwał ci szę uli cy. Po tem pa dły na stępne. Ludzie roz‐
pierzchli się w bra mach, inni sta li skule ni pod mura mi budynków, nie ma jąc
poję cia, co się dzie je. Ale byli to tyl ko nie liczni, po zosta li jak gdyby spo dzie ‐
wa li się tego. Grupa nie miec kich żoł nie rzy, zdezorientowa na sytuacją, rozglą ‐
da ła się po okolicznych budynkach i z wyce lowa nymi ka ra bi na mi szuka ła
spraw ców tego za mie sza nia w bra mach, oknach i na da chach.

Szymek na wet nie wie dział, kie dy rozpę ta ło się praw dzi we pie kło. Stał
w oko li cach pla cu Mura now skie go i za sta na wiał się, jak dostać się do budyn‐
ku, przez który prowa dzi ła droga na aryj ską stro nę. Skrę cił w boczną uli cę.
Na Mura now skiej uj rzał ciemne pla my nie zli czonej ilości woj ska i poli cji,
a mię dzy nimi po woli wta cza ły się wozy opance rzone i czoł gi. Te ostatnie,
skrę ca jąc w boczne alej ki, mia ły problem z ma new rowa niem i utyka ły mię dzy
budynka mi, ta ra sując drogę żoł nie rzom. Na da chy ni czym koty wyle gli ludzie
ubra ni w cywil ne ubra nia i za czę li ob rzucać pojazdy oraz ma sze rują ce oddzia ‐
ły nie miec kie butel ka mi z benzyną. Rozle ga ło się coraz wię cej strza łów.

Pierzchnął do bra my i stał w niej, kompletnie spa ra li żowa ny stra chem.
W tym momencie poczuł się zupeł nie bezradny. Zrobie nie kroku na uli cę to
był by jego koniec. Kuc nął w na rożni ku sie ni, by nie dosię gnę ła go żadna zbłą ‐
ka na kula i pa trzył, jak nie którzy z poli cjantów i żoł nie rzy pa da ją na uli cę, któ‐
ra pokrywa ła się pla ma mi krwi rannych i umie ra ją cych. Z okien wyla tywa ły



szyby, a chłopak wciąż nie miał poję cia, co robić. Usłyszał rumor na scho‐
dach, ja cyś ludzie zbie ga li w po płochu do piw ni cy, tłocząc się w wą skich
drzwiach. Poczuł szarpnię cie i krzyk:

– Wra caj do domu, wybuchło powsta nie.
– Ja… ja nie mam domu – jęknął prze ra żony Szymek.
– To schowaj się gdzieś, bo tutaj za raz bę dzie jatka – powie dział stra szy

mężczyzna w mie sza ni nie pol skie go i ji disz.
– Nie mam gdzie – jęknął Szymek, coraz bar dziej prze ra żony strza ła mi na ze ‐

wnątrz budynku.
– Aj waj. – Sta rzec zła pał się za głowę. – To chodź z nami.
Szymek wstał z kucek, wciąż trzę sąc się ze stra chu, i podą żył za grup ką ludzi

do piw ni cy. Mężczyzna, który za proponował mu schronie nie, otwie rał kolej ne
drzwi i w końcu po pokona niu kil ku schodków zna leźli się w obszer nym po‐
mieszcze niu, które bar dziej przypomi na ło pokój mieszkal ny niż piw ni cę. Pod
ścia na mi sta ły zbi te z de sek ste la że, a na nich le ża ły ma te ra ce, koce i poduszki.
W jednym z na rożni ków znaj dował się re gał, a na nim wor ki z ka szą, bochenki
ciemne go chle ba i konwie z wodą.

Każdy sia dał tam, gdzie zna lazł miej sce, ludzie dobrze się zna li, byli są sia ‐
da mi, tyl ko on czuł się jak intruz. Jednocze śnie prze peł nia ła go wdzięczność,
że ktoś po sta nowił mu pomóc i za brał go z tego pie kła. Nie miał po ję cia, iż lu‐
dzie w getcie wie dzie li, co się sta nie, zna li datę wybuchu powsta nia i tak jak
mogli przygotowa li sobie schrony na czas trwa nia walk. Dopie ro te raz zrozu‐
miał te pustki na uli cach i na pię cie na twa rzach ludzi, których mi jał. Wyrzucał
sobie, że ten jego sentymenta lizm do miej sca, gdzie zgi nę ła jego naj lepsza
przyja ciół ka, sprowa dził na nie go nie szczę ście. Skulił się na pod łodze, pomię ‐
dzy le gowi ska mi, i za czął pła kać. Tak bar dzo chciał żyć. Speł nić swoje ma ‐
rze nia, a przede wszystkim dotrwać bezpiecznie do końca woj ny, by rozpocząć
nor mal ne życie. Wie le za wdzię czał panu Le wi nowi, ale pra gnął pew ne go dnia
stać się sa mowystar czal ny i mieć wła sny dom i pra cę, któ ra za pew ni mu godny
byt. A te raz sie dział w ja kimś bunkrze i wraz z innymi prze bywa ją cymi tam
ludźmi na słuchi wał kolej nych wybuchów i strza łów.

Ja kaś star sza ko bie ta pode szła do mężczyzny, któ ry za brał Szymka do schro‐
nu, i powie dzia ła:

– Mamy od li czone por cje je dze nia. Nie wia domo, czy dla nas wystar czy,
a co z tym dzie cia kiem?

– Każdy z na szej rodzi ny odda tro chę ze swojej ra cji i na kar mi my go – za ‐



wyrokował spokoj nie mężczyzna.
Podszedł do Szymona i pogła skał go po głowie.
– Nie płacz, chłop cze. Wszystko bę dzie do brze – powie dział cie pło, chociaż

w jego gło sie słychać było re zygna cję. Po chwi li dodał po cie sza ją co: – Stąd
może my dostać się do ka na łów i prze dostać się nimi na aryj ską stronę. Jak
wal ki ucichną, przej dzie my do nor mal ne go świa ta, o ile ja kie kol wiek miej sce
w War sza wie można na zywać nor mal nym…

– Wi dział pan… – beł kotał Szymek – wi dział pan, ich są tysią ce i mają broń.
Wszystkich wymor dują, wszystkich wymor dują…

– Ale nie zgi nie my w pie cach. Ani nie bę dzie my sami so bie kopać gro bu.
To lepsza śmierć – po wie dział mężczyzna i za pytał, nie mal re torycznie: –
 Ty nie je steś Żydem, co tutaj robisz?

Szymek machnął ręką, jakby nie mógł wymówić słowa. Nie ro zumiał, dla ‐
cze go ja kaś śmierć mia ła by być lepsza od innej. On po prostu chciał prze żyć.

– Je stem głupcem… – mamrotał. – Je stem jak pani Adrianna… Je stem sa mo‐
bój cą.

Star szy czło wiek nie miał jednak siły pocie szać obce go dzie cia ka, bo po
każdym huku gra na tu czy wystrza le w po mieszcze niu rozle ga ły się krzyki i jęki
peł ne pa ni ki.

Po kil ku godzi nach od chwi li, gdy zna leźli się w schronie, kobie ty pode szły
do re ga łu i za czę ły skrupulatnie odmie rzać kromki chle ba. Potem rozpa li ły
ogień w pro wi zorycznej kozie i wkrótce do nozdrzy Szymka do le ciał za pach
zupy gotowa nej z owsa, na którą mó wi ło się „pluj” z uwa gi na obec ność
w niej łusek, któ re nie nada wa ły się do je dze nia i na le ża ło je po pro stu wyplu‐
wać. Poza tym była obrzydli wa w sma ku i Szymek jadł ją ostatni raz bar dzo
daw no temu. Ale i wów czas skosztował jej bar dziej z cie ka wości niż z przy‐
musu, bo odkąd Emil Le win za brał go do sie bie, ja dał na praw dę dobrze.
Praw dę mó wiąc, na wet przed woj ną w jego ro dzinnym domu nie spożywa ło
się codziennie kieł ba sy czy szynki. Ale Le win żył ze szmuglowa nia ta kich to‐
wa rów, za ra biał na tym dobrze i jego rodzi nie uczucie głodu było kompletnie
obce. Te raz Szymek musiał jeść to, co mogli poda rować mu inni ze swoich li ‐
chych za pa sów, jed nak ten skromny posi łek wyda wał się mu pra wie królew ‐
ską ucztą. Nie dla te go, że był wygłodzony, ale z uwa gi na to, jak po zosta łe
osoby prze bywa ją ce w schronie ce le browa ły jego spożywa nie, de lektując się
każdym kę sem obrzydli we go chle ba i każdą łyżką rów nie okrop nej zupy
z owsa.



Nie można było stwier dzić, czy na ze wnątrz na stał już zmierzch. Je dynie ze ‐
ga rek ja kie goś star ca, z pęknię tą szybką, infor mował, że oto nadchodzi noc
i na le ży pomyśleć o spoczynku. Szymek dostał miej sce obok bar dzo chude go
chłopca i za snął nie mal na tychmiast, zmę czony na pię ciem, ja kie towa rzyszyło
mu przez cały dzień.

***

Kolej ne dni były dla Szymona Wie lopol skie go mie sza ni ną stra chu i nie pew ‐
ności. Kie dy ne stor rodu po dej mował de spe rac ką de cyzję, że na le ży ewa ku‐
ować rodzi nę i kil ku są sia dów ka na ła mi na aryj ską stronę, oka zywa ło się, że
Niemcy wpuści li do ka na łów gaz, który na ka zywał im powrót do schronu.

Je dynie ma łym dzie ciom nie udzie lił się ten stan trwo gi, kompletnie nie świa ‐
dome usi łowa ły w cią gu dnia czymś się za jąć, ba wiąc się kil koma przynie sio‐
nymi z mieszkań sfa tygowa nymi mi sia mi, drew nia nymi kloc ka mi czy brudnymi
lal ka mi pozba wionymi wło sów i oczu, które za miast ubra nek odzia ne były
w skraw ki szma tek rów nie moc no umorusa nych, co ich twa rze. Szymkowi się
zda wa ło, że owe lal ki i pa ja cyki odzwier cie dla ją życie ludzi w getcie. Wy‐
niszczonych i jakby bronią cych się ostatkiem sił, by nie skończyć w ma sowym
grobie, ni czym na śmietni sku hi storii, zmar gi na li zowa ni i za pomnia ni. Tym lu‐
dziom wyda wa ło się, że po aryj skiej stro nie pa nuje nie mal raj na zie mi, nor ‐
mal ne życie, gdzie można pójść do kina czy ka wiar ni, a na wet na ka ruze lę
usta wioną nie opodal getta i wi doczną z wyższych kondygna cji ka mie nic stoją ‐
cych za murem. Nie kie dy dzie cia ki tło czyły się przy okienkach na strychu, by
popa trzyć na to miej sce tę sknym wzrokiem i ma rzyć o ta kiej za ba wie.

– Tam wca le nie jest do brze – ode zwał się w końcu Szymek. – Nie tak
strasznie jak za murem, ale z wa szych okien nie wi dać ła pa nek, sa mochodów
ge sta po i długich kole jek usta wia ją cych się po czar ny chleb i mar mola dę.

Na gle w świe tle tlą cych się świec poczuł na so bie spoj rze nia sie dzą cych
osób, które nie tyl ko nie bar dzo mu wie rzyły, ale rów nież były zdzi wione, że
oto mło dy chłopak za miast krę cić się na ka ruze li i jeść lody te raz sie dzi z nimi
w bunkrze, pra wie w ciemnościach, i je coraz mniej sze ra cje chle ba i ka szy.

– To po coś tu przylazł? – Chudy chłopak, z któ rym dzie lił le gowi sko,
szturchnął go łokciem.

– A ja to wie dzia łem, że się co szykuje? – burknął. – Zna łem przej ście na
aryj ską stronę, przez piw ni cę jedne go domu, ale wszystko obsta wi li Niemcy
i ni jak było prze leźć. Dzie cia ki, sie roty, prze prowa dza łem na drugą stronę



i pie lę gniar ki za bie ra ły je do pol skich do mów. A potem żem tak przyła ził…
Ki dia beł, nie wiem po co.

Sie dzą cy ludzie coś za czę li szeptać mię dzy sobą i ki wać gło wa mi, po czym
za czę li zwra cać się do nie go słowa mi uzna nia i po dzi wu. Chyba pierw szy raz
za znał coś w rodza ju dumy z sie bie, że pomógł kil ku osobom, sa me mu nadsta ‐
wia jąc kar ku. Czuł się jak boha ter i to mu się bar dzo podoba ło. Tak bar dzo, że
ża łował, iż za miast sie dzieć w za tę chłej piw ni cy nie może strze lać do szwa ‐
bów albo rzucać w nich butel ka mi z benzyną. Jed nak bez wzglę du na wszystko
naj bar dziej chciał opuścić to miej sce jak żywo przypomi na ją ce mu o cza sie
ponurym i smutnym, gdy po śmier ci ro dzi ców mieszkał w piw ni cy, za nic
w świe cie nie chcąc dostać się do pryjuta. Odli czał go dzi ny i myślał so bie
o życiu po aryj skiej stronie, po dobnie jak ci stłocze ni ludzie. Że tam pa nuje
sie lanka i wol ność. Zmie ni ła mu się optyka, chociaż bywał czę sto w getcie.
Wów czas był jed nak obser wa torem, mógł współ czuć albo komuś pomóc, ale
wystar czyło kil ka mi nut, by po now nie zna leźć się w świe cie, gdzie mógł na ‐
jeść się do syta i wyspać w nor mal nym łóżku, dzię ki dobroci pana Le wi na.
A nade wszystko mógł chodzić, gdzie chciał i ro bić rozma ite rze czy, niby zwy‐
czaj ne, a jednak tak odle głe i cie ka we dla ludzi, z którymi dzie lił te kil ka na ‐
ście me trów kwa dra towych. Tak, mimo ła pa nek, bra nia na przymusowe ro boty
albo do wię zie nia Szymkowi zda wa ło się, że mimo wszystko chciał by się tam
zna leźć, za miast sie dzieć jak w grobow cu i cze kać, aż Niemcy po grze bią go
żyw cem albo zdechnie z głodu.

***

– Fra nek, popytaj chłopa ków z ba za rów, może wi dzie li Szymka – ode zwał
się za trwożony Emil.

– A może Niemcy go zgar nę li? – „Dia mentowa Rączka” ner wowo żuł za pał ‐
kę.

– Nie… Re na te spraw dzi ła wszę dzie, gdzie się tyl ko dało. Ka mień w wodę.
Le win był coraz bar dziej za nie pokojony nie obec nością chłopca. Kie dy Szy‐

mek zniknął, do pie ro dotar ło do nie go, jak bar dzo przywią zał się do tego gów ‐
nia rza. Mimo mło de go wie ku była mię dzy nimi nić po rozumie nia, ja kiej nie
miał ani z Re na te, ani z Frankiem, ani z ni kim innym. Tak, Szymek Wie lopol ski
nie tyl ko był mą drym i sprytnym dzie cia kiem, ale przyja cie lem i podporą
w trudnych chwi lach. Nie kie dy Le win myślał so bie, że je śli jest tak bar dzo lu‐
bia ny i sza nowa ny przez Szymka, może to ozna czać, iż nie jest człowie kiem



z gruntu złym. I chociaż chłopak nie miał poję cia o jego występkach, da wał mu
poczucie, że Emil zrobił jed nak w życiu coś pożyteczne go, wycią ga jąc go
z brud nej, śmier dzą cej piw ni cy, i uchronił przed losem drobne go złodzie jasz‐
ka, który naj pew niej kie dyś skończył by w wię zie niu albo w towa rzystwie po‐
dobnych mu prze gra nych młodych ludzi.

– E… oni to te raz większą przypał kę mają. W getcie jest jak na froncie. Żydy
się posta wi ły i tłuką się ze szkopa mi. Chyba już szba wom ner wy puści ły, że
pej sa ki ta kie za ja dłe, bo wszystko palą. Ludzie z okien wyska kują, domy się
walą. Powia dam ci, pie kło za mura mi. Nie mają tera kie pe ły do tych swoich
pa pier ków, więc może zgar nę li mło de go i dopie ro po tem się oka że, gdzie go
dali. Pew ni kiem do bi dula ja kie go…

– Idio ci, porwa li się z motyką na słońce – burknął Le win, który uwa żał, że
wznie ce nie po wsta nia w getcie nie było aktem odwa gi, ale zbiorowym sa mo‐
bój stwem.

– Ty, Emil, a może chłopak robił ge sze fty w getcie i gdzie się tam za plą tał? –
wysnuł pomysł Fra nek.

– Nie ła ził za mur już od daw na… – odpowie dział nie pew nie Le win, ale nie
miał stuprocentowej pew ności, czy w istocie sprytny Szymek nie dora biał so‐
bie i nie chodził od cza su do cza su z towa rem za mur, by dostać zde cydowa nie
lepszą cenę niż po aryj skiej stronie.

– Ła ził, gdzie chciał, ten twój antek. Nie zły był z nie go rola da, to kto wie…
Może już daw no leży gdzie i je dynie do par ku sztyw nych się na da je. Git chło‐
pak z nie go był – powie dział ze smutkiem Fra nek.

– Na wet tak nie ga daj… – Le win prze łknął śli nę i dodał: – Chodź le piej ze
mną do ka mie ni cy, może gdzieś tam utknął, jak szwa by za czę ły na wa lankę.

– Ty, Le win, masz chyba nie rów no pod sufi tem. Życie ci nie mi łe czy jak? –
warknął Fra nek.

– Muszę go zna leźć, muszę… – jęknął prze ra żony Emil.
Na praw dę był prze ję ty. Na początku są dził, że jego podopieczny, podobnie

jak wie lu Pola ków, stał się obiektem nie miec kie go ter roru okupa cyj ne go,
w końcu Niemcy nie zwa ża li w cza sie ła pa nek, czy zwi nę li dorosłe go, czy
dziec ko, ale Re na te poruszyła wszystkie swoje kontakty, żeby dowie dzieć się
w urzę dach, co wła ści wie sta ło się z Szymkiem. Na początku trochę krę ci ła
nosem, że Le win przej muje się losem ob ce go przybłę dy, jednak jego zimny
wzrok ka zał jej wyka zać ini cja tywę i odna leźć gów nia rza. Ten jednak zda wał
się rozpłynąć we mgle. Nie został za trzyma ny, nie wpadł na ła pankę ani też nie



został odwie ziony do żadne go ze stołecznych sie rocińców. Spraw dzi ła na wet
ewi dencję rozstrze la nych osób oraz ofiar wypadków, ale i to nie przyniosło
re zul ta tu.

Emil Le win był zde ter mi nowa ny. Pło ną ce getto było dla nie go nie tyl ko po‐
nurym obra zem i cmenta rzem war szaw skich Żydów, ale także miej scem, do
które go nie gdyś wysyłał Szymka z prowiantem. Od ja kie goś cza su za bronił mu
tam chodzić, a i on nie pa lił się do tego, zwłaszcza że mieszka ją cy tam ludzie
mie li coraz mniej pie nię dzy, a dwie wiel kie wywózki znacznie prze trze bi ły
popula cję. Szymek jednak, podobnie jak on kie dyś, łaknął lepsze go życia, na ‐
wet je śli wią za ło się to z pew nym ryzykiem. Być może chłopak nie posłuchał
go i na dal sprze da wał je dze nie do getta, za miast na Różycu czy Ker ce la ku?

– Ja idę. Może ja koś odwa lę gruz i prze ci snę się na drugą stronę – po wie ‐
dział sta now czo Le win, po czym zła pał Franka za poły ma rynar ki. – Słuchaj
no, Fra nek. Jakby mnie tam ja kie nie szczę ście spotka ło, znajdź dom dla Ka rol ‐
ka, żeby nie musiał w sie rocińcu się chować, dobrze? Za przysię gnij się.

– To, że spotka cię co złe go, to ja ci mogię już te raz powie dzieć, koleś.
Niemcy palą wszystko, co im w łapska wpadnie. Domy ra zem z ludźmi, ma ga ‐
zyny, skle py. Na wet ścią gnę li tu ta kie go jedne go ge ne ra ła, Stroop czy Szprot
się na zywa, czoł gi i ar tyle rię wprowa dza ją. Ja ci mó wię, moj dę na wet czuję,
jak ga dam o tym. – Fra nek próbował odwieść kompa na od tego sza lone go po‐
mysłu.

– Muszę… Skołuj mi jaką klamkę na szybko, w ra zie gdyby mnie kto chciał
dziabnąć, to sobie chociaż w łeb pal nę – powie dział Emil.

Fra nek pokrę cił się po rynku i po kil ku mi nutach przyniósł Le wi nowi sta rą
be rettę. Ten wci snął ją za pa sek spodni i poszedł szybkim krokiem w kie runku
getta. Obej rzał się jeszcze i zoba czył Franka, który zrobił znak krzyża, jakby
już pochował swoje go kamra ta.

Wokół getta krę ci ło się mnóstwo pa troli, sta ły wozy opance rzone i kil ka
czoł gów wzdłuż murów. W jednym miej scu była na wet wyrwa w ogrodze niu,
której pil nowa li poli cjanci, gotowi za strze lić każde go, kto chciał by uciec z te ‐
re nu getta. Cywi li pra wie nie było, ludzie bali się podchodzić w pobli że tego
miej sca, żeby nie paść ofia rą zbłą ka nej kuli, po mył ki czy wybucha ją ce go gra ‐
na tu.

Emil popa trzył w górę, na ogromną łunę, kłę bowi sko dymu i ję zyki ognia.
Omi nął je den z pa troli, wszedł za za kręt i uj rzał zna jomą ka mie ni cę, skąd
szmuglowa li je dze nie do getta. Nie myślał o nie bezpie czeństwie ani nie za sta ‐



na wiał się nad bezsensem swo ich dzia łań. Ja kaś we wnętrzna siła pcha ła go
w to miej sce, by ra tować Szymka. Miał wra że nie, że tyl ko ten dzie ciak na ‐
praw dę go kocha i sza nuje, i cokol wiek się sta nie, bę dzie przy nim. Je śli prze ‐
żyją…

Wszedł do zna jomej piw ni cy i stwier dził, że ktoś musiał poznać ten szlak, bo
gruz zo stał czę ściowo uprzątnię ty i dorosły człowiek bez proble mu może
przejść na drugą stronę. Uczynił to więc i po chwi li wydostał się na uliczkę
getta. Nie miał poję cia, jak miał by w tym pie kle odna leźć Szymka. Huk był
prze raźli wy, budynki płonę ły, a na uli ce spa da ły bel ki stropowe, butel ki z ben‐
zyną, rzuca ne przez zde spe rowa nych powstańców, a wreszcie cia ła ludzi wy‐
ska kują cych z płoną cych budynków. Prze biegł na drugą stronę i wszedł do
klatki schodowej jedne go z nie wie lu oca la łych budynków. Ja kiś mężczyzna,
cały ubra ny na czar no, zbiegł ze schodów i ze zdzi wie niem popa trzył na Emi la.

– Spie przaj, człowie ku, bo wysa dzi li już pół uli cy, za raz i tutaj dotrą! –
krzyknął.

– Dokąd? Na mi łość boską… – wrza snął Le win.
– Do piw ni cy, a potem do ka na łów. Gnoje i tam gaz wpuszcza ją i wrzuca ją

gra na ty, ale to je dyna na dzie ja – powie dział mężczyzna.
Rozległ się kolej ny huk, tak ogromny, że Emi lowi zda wa ło się, że zie mia się

trzę sie. Schody, po których jeszcze przed chwi lą zbie gał mężczyzna, runę ły
z łoskotem, wznie ca jąc tuma ny kurzu. Le win stał onie mia ły, spa ra li żowa ny
stra chem, i je dyne, o czym pomyślał, to o wła snej śmier ci, którą nie chybnie
ponie sie. Mężczyzna nie mal siłą we pchnął go do piw ni cy. Prze szli do jedne go
z pomieszczeń i człowiek w czar nym ubra niu odsunął sta rą sza fę, za którą
znaj dował się tunel prowa dzą cy do ka na łu. Prze czoł ga li się kil ka na ście me ‐
trów i zna leźli się w kompletnych ciemnościach.

– Chryste Pa nie – jęknął Le win.
– Muszę cię te raz zo sta wić i poszukać swo ich to wa rzyszy. Idź przed sie bie

i jak nad twoją gło wą na sta nie ci sza, bę dzie to ozna cza ło, że już je steś po dru‐
giej stronie. – Mężczyzna za pa lił la tar kę i poszedł przed sie bie, zosta wia jąc
Emi la sa me go.

Le win sta wiał powoli kroki, z trudem pokonując kolej ne me try i brodząc
w wodzie po kostki. Nie miał poję cia, dokąd idzie ani czy mija kogokol wiek
po drodze. Po kil kuna stu mi nutach poczuł duszą cy dym. Za słonił twarz poła mi
kurtki i nie mal bie giem ruszył przed sie bie. W odda li zo ba czył ja kiś świe cą cy
punkcik. Nie wie dzieć cze mu poczuł ulgę, a owo świa tło dało mu nowy pokład



na dziei. Było symbolem wyła że nia z tych lochów.
Doszedł do punktu i stwier dził, że ma do czynie nia z grupką wycieńczonych

ludzi, któ rzy nie bar dzo wie dzie li, dokąd się udać. Ktoś w końcu podjął de cy‐
zję i ruszyli przed sie bie, powłócząc noga mi i nie mówiąc ani słowa.

– Skąd idzie cie? – za pytał Emil.
– Z Mura now skiej – ode zwał się ktoś sła bym gło sem i dodał: – To je dyna

droga, reszta ka na łów ob sta wiona, wrzuca ją gra na ty i gaz puszcza ją. Pew nie
i wła zy są pil nowa ne.

– Ktoś oca lał? – za pytał na iw nie.
– Nie wie my, jak ktoś miał kryjów kę albo bunkier, to może jeszcze żyje… –

mruknął mężczyzna i za czął poga niać swoją rodzi nę do szybsze go mar szu.
Le win skrę cił w nitkę ka na łów, z której wyszła oca la ła rodzi na, i za czął iść

w kie runku Mura now skiej. Mi nął po drodze jeszcze kil ka podobnych grupek
ludzi i za każdym ra zem pytał:

– Szymon? Szymek? Szymcio Wie lopol ski?
Jednak wciąż nikt nie odpowia dał albo słyszał sła be słowo „nie”.
Gdy zbli żał się do central ne go punktu getta, znowu wzmo gły się okropne

dźwię ki i wstrzą sa ły zie mią. Mi nął sa motnie stoją ce go młode go chłopa ka. Już
stra cił na dzie ję, więc na wet go nie za cze pił.

– Tam da lej to da się prze leźć? – Tym ra zem to dzie ciak ode zwał się pierw ‐
szy.

– Idę dobrą godzi nę i było spokoj nie – powie dział Emil.
– To po co pan się pchasz z po wrotem? – podejrzli wie za pytał chłopak,

zwłaszcza że mężczyzna mówił po pol sku bez żadnych na le cia łości w ji dysz.
– Szukam kogoś… – wes tchnął Le win.
– Pa nie, a kogo pan chcesz tu zna leźć? Chyba tyl ko trupy – odpowie dział mu

chłopak. – Ja na zwia dy wyla złem, bo sie dzi my już tyle cza su w piw ni cy i je ‐
dze nie nam się skończyło.

– Szukam Szymka Wie lopol skie go. Przychodził do getta z aryj skiej strony –
bez większej na dziei powie dział Emil.

– A jest u nas je den taki frant. Oj ciec go przywlókł, boby go gruz przywa lił.
Z na szej ka mie ni cy to chyba już nic nie zosta ło, bo na wet drzwi do piw ni cy za ‐
wa lone na amen. Więc albo tędy wyle ziem, albo pomrze my w tym bunkrze –
powie dział chłopak.

– Za prowadź mnie tam – na ka zał Emil.
– No jeszcze nam jednej gęby do żar cia bra kuje – burknął chłopak.



– Chcę go stamtąd za brać, pej sa ku, a nie żreć wa szą macę – rozzłościł się
Le win.

– On też na głod ne go nie wyglą dał, a „pluja” pa ła szował, jakby nic inne go
w gę bie nie miał od tygodnia – mruknął chłopak.

– Słuchaj, je śli mnie tam za prowa dzisz i ten dzie ciak oka że się tym, które go
szukam, pomogę wam po tamtej stro nie. – Emil posta nowił użyć innych ar gu‐
mentów.

– To chodź pan, ale je śli mnie pan okantował… – Chło pak nie dokończył
i ruszył przed sie bie, przyświe ca jąc od cza su do cza su la tar ką.

W pew nej chwi li za trzyma li się i zna leźli się przy wydrą żonej dziurze. Prze ‐
ci snę li się na czwora kach i Emil jakby zna lazł się w grobie. Był to mały bun‐
kier, gdzie śmier dzia ło fe ka lia mi i potem, i pa nował nie ziemski wręcz za duch.
Chłopak oświe tlił twarz Le wi na i powie dział coś w ji dysz, cze go Emil nie
zrozumiał. Usłyszał je dynie, że znaj dują cy się pod zie mią ludzie wsta ją ze
swoich miejsc i za czyna ją groma dzić się przy wła zie.

– Pan Le win – rozległ się drżą cy głos, a potem głośny szloch.
– Boże, Szymek, zna la złem cię. – Le wi na dła wi ła ra dość, że od szukał swo‐

je go podopieczne go.
Prze ci snął się przez grup kę ludzi i moc no przytulił Szymka, który pła kał tak

donośnie, że pozosta li za czę li go uci szać, chociaż przy ha ła sie pa nują cym na
ze wnątrz i tak nikt nie był by w sta nie tego usłyszeć.

– Prze pra szam, pa nie Le win. Prze pra szam – łkał Szymek.
– Już do brze, to nie ważne. Ważne, że żyjesz. – Emil pokle pał go po ra mie niu

i dodał: – Ruszaj my.
Kolej ny raz Emil prze mie rzał ka nał, a wraz z nim Szymek i żydow ska rodzi ‐

na, któ ra ura towa ła życie jego pod opieczne mu. Le win był wycieńczony, ale
wstą pił w nie go nowy duch, bo uda ło mu się coś, co zda wa ło się czymś nie ‐
możli wym do zre ali zowa nia.

Dotar cie na aryj ską stronę w miej sce, gdzie mo gli bezpiecznie wydostać się
na ze wnątrz, za ję ło im dwa dni. Kil kukrotnie zmie nia li tra sę albo godzi na mi
sie dzie li bez ruchu, wi dząc otwar te wła zy i słysząc głosy nie miec kich służb.
Le win li czył cier pli wie kroki, pró bując zlo ka li zować, gdzie są. Wciąż wyda ‐
wa ło mu się, że jeszcze jest za wcze śnie i wyj dą wła zem na te re nie getta,
a wte dy ich trudna wę drów ka zosta nie zni we czona i wszyscy zgi ną.

W końcu zna leźli się przy wła zie, gdzie zda wa ło się, że jest ci cho. Le win
podniósł go de li katnie, by spraw dzić, gdzie się znaj dują. Uli ca była spokoj na



i Emil stwier dził, że znaj dują się na Woli przy uli cy Prostej.
– Co te raz? – za pytał star szy mężczyzna.
– Wyj dzie my z Szymkiem i sprowa dzi my ja kiś sa mochód, a potem za wie zie ‐

my was w bezpieczne miej sce – powie dział Le win.
Przez chwi lę pomyślał, że zosta wi tych ludzi na pa stwę losu, ale zdał sobie

spra wę, że te pej sa ki ura towa ły życie Szymkowi i ten ni gdy nie wyba czył by
mu, gdyby ich porzucił bez żadnej pomocy.

– I tak nie mamy wyboru – powie dział ne stor rodu i wycofał się w głąb ka ‐
na łu.

Wprost z ka na łu Szymek i Le win uda li się do Franka, by ten zor ga ni zował
trans port poza War sza wę.

– Chryste Pa nie – jęknął Fra nek. – Wyglą da cie, jakbyście z Ba zyliszkiem
w kar ty gra li. I zdą żyłeś jeszcze ge szefcik zrobić, że ci cię ża rów ka potrzebna?

– Nie… Wydosta li śmy się ka na ła mi i tam zosta ło jeszcze kil ka osób – po‐
wie dział Emil.

– Ale się mój kumpel na wrócił – za re chotał Fra nek, po czym wyszedł ze
swoje go mieszka nia, zosta wia jąc Emi la i Szymka, by coś zje dli i umyli się.

Po godzi nie je cha li już całą trój ką w kie runku uli cy Prostej. Le win nie miał
poję cia, co zro bi później, jak już rodzi na znaj dzie się w sa mochodzie. Był go‐
tów wie le za pła cić, żeby ktoś ze chciał ich przyjąć, ale w tych cza sach życia
nie można było kupić za żad ne pie nią dze, więc oba wiał się, że nie znaj dzie
chętnych.

Po kil kuna stu mi nutach za trzyma li się przy trotuarze i bacznie obser wowa li
okoli cę. Krę ci ło się tu trochę ludzi, a od cza su do cza su tra fiał się także pie szy
pa trol, jed nak uli ca była w mia rę spokoj na i to da wa ło na dzie ję, że ich akcja
za kończy się powodze niem. Po cze ka li, aż na sta nie zmierzch, który o tej porze
roku przychodził dość późno, i Emil z Szymkiem uda li się pod właz. Odsunę li
go nie znacznie i za gwizda li. Odpowie dzia ła im ci sza.

– Gdzie oni się podzia li, do dia bła? – warknął rozzłoszczony Emil.
– Zej dę, zoba czę, może we szli głę biej i nie słyszą – powie dział Szymek.
– Dobrze, ra zem zej dzie my – po sta nowił Le win, po nie waż nie chciał ani na

chwi lę stra cić z oczu Szymona.
Ze szli do ka na łu, za sunę li właz i za świe ci li la tar kę. Rodzi ny nie było w po‐

bli żu. Ruszyli przed sie bie, na wołując ich, ale od powia da ło im je dynie echo.
Skrę ci li w bok i prze szli kil ka set me trów, by na gle sta nąć i zo ba czyć coś, cze ‐
go nie chcie li uj rzeć. W bocznym ka na le le ża ły zwło ki wszystkich, któ rzy ucie ‐



kli ze schro nu przy Mura now skiej. Po gruchota ne ścia ny wska zywa ły na gra nat,
wrzucony przez znaj dują cy się nie opodal właz.

Le win mi mowol nie zga sił la tar kę, by nie wi dzieć po krwa wionych ciał
i otwar tych, nie ruchomych oczu, które przypomi na ły mu te, ja kie wi dział
u Jana Nie chow skie go, gdy do konał zbrodni. Szarp nął za ra mię oszo łomione go
Szymka i za czę li wycofywać się w kie runku wła zu na Prostej. Nie mówi li nic,
zbyt zszo kowa ni faktem, że tak nie wie le bra kowa ło, by ci ludzie oca le li, a jed‐
nak za bra kło kil ku go dzin i rodzi na po dzie li ła los wie lu innych, któ rzy zgi nę li
w getcie.

Kie dy zna leźli się na uli cy, Emil powie dział ci cho:
– Chcia łem, na praw dę chcia łem im pomóc…
– Wiem – po wie dział ze smutkiem Szymek. – Z pana to jest dobry czło‐

wiek…



43. Orsza, 1943
Dworzec w Or szy przypomi nał za mek krzyżac ki, zwieńczony wie życzka mi,

na których po wie wa ły fla gi ze swa styka mi. Na boczni cach było nie mal pusto,
pocią gi bowiem krą żyły nie mal bezustannie, przywożąc z Rze szy broń i uzbro ‐
je nie oraz wywożąc rannych i trumny z pole głymi żoł nie rza mi.

Wal ter von Los sow miał na so bie polowy mundur We hr machtu, rękę na tem‐
bla ku i za banda żowa ną gło wę, z której spo glą da ły nie co prze ra żone oczy.
Szedł za Łyszki nem ni czym ska za niec i był pe łen po dzi wu, że Ro sja nin tak
pew nie czuje się w towa rzystwie, gdzie byli głów nie Niemcy lub spa cyfi ko‐
wa ni, wystra sze ni pra cow ni cy kolei.

– Kie dy przyjeżdża na stępny skład z rannymi? – za pytał ostro jedne go z żoł ‐
nie rzy, który stał przed wej ściem i spokoj nie pa lił pa pie rosa.

Żoł nierz mo mental nie wyprostował się i oddał ho nory ofi ce rowi SS, w któ‐
re go wcie lił się Igor.

– Za dwie godzi ny, poruczni ku – odpowie dział.
– Je dzie do Rze szy? – za pytał Łyszkin.
– Część rannych za pew ne zosta nie w Mińsku i w Grodnie, reszta poje dzie do

War sza wy – odmel dował żoł nierz.
– Potrze buję zoba czyć rozkład. I za bie rze cie jedne go ranne go. Do War sza ‐

wy. – Ton Łyszki na wciąż był ostry.
– Trze ba zgłosić się do dyżur ne go ruchu i wpi sać go na li stę – bąknął żoł ‐

nierz.
Igor wszedł do środka wraz z utyka ją cym Los sowem i zgło sił się do dyżur ‐

ne go. Tam rów nież mówił głosem pew nym, sta now czym i budzą cym re spekt.
– Jak się na zywasz? – Dyżur ny otworzył księ gę i pośli nił ołówek.
– Franz Bauer – wybeł kotał Wal ter.
– Jak? – za pytał dyżur ny. – Nie mogę zrozumieć, daj dokumenty.
– Ten żoł nierz uciekł z sowiec kie go obo zu je niec kie go, spod Moskwy. Nie

ma dokumentów, Rosja nie je skonfi skowa li. Proszę za wia domić urząd le ite ra,
niech wysta wią tymcza sowy kwit.

– Ale muszę mieć dane – jęknął dyżur ny.
– To pisz, kto ci broni – burknął Łyszkin.
– Franz… I jak da lej? – za pytał nie pew nie dyżur ny.
– Franz Bauer – z wes tchnie niem powie dział Igor.
– Urodzony piętna ste go lipca tysiąc dzie więć set dwuna ste go roku w Bre mie,



Feldfe bel drugie go re gi mentu, trze ciej dywi zji pie choty, syn Wol fganga i Ilse
z domu Mitte – z trudem wyre cytował Los sow.

– Nie ma cie ma szyny, tyl ko sma ruje cie ołów kiem? – za pytał Łyszkin, marsz‐
cząc czoło.

– Mel duję, że ma szyna się ze psuła – wydukał dyżur ny i wykrę cił numer do
biura miej scowe go le ite ra.

Za rów no na dokumenty, jak i na przyjazd pocią gu Los sow i Łyszkin ocze ki ‐
wa li na ław kach dwor ca.

– Je stem pod wra że niem. Ja spoci łem się cały ze stra chu – po wie dział Los ‐
sow. Gdyby nie buła z banda ży, oka la ją ca nie mal całą gło wę, za pew ne
uśmiechnął by się, ale, nie ste ty, nie mógł.

– Przywykłem, przyja cie lu, być jednym z was – mruknął Igor.
– Nie wiem, jak mógł bym ci podzię kować… – za czął Wal ter, ale Łyszkin

nie pozwolił mu skończyć.
– To ja ci dzię kuję za ra port. A podzię kować możesz mi tyl ko w je den spo‐

sób… Nie daj się za bić. Chciał bym po woj nie jeszcze na pić się z tobą wódki
i za grać par tyj kę brydża. I kto wie, może pójść na ja kieś ład ne dziw ki. Żeby
było jak kie dyś. Ty, ja i ten pa ni czyk, Cheł mic ki – powie dział Igor, uśmie cha ‐
jąc się do Wal te ra. – Gdybyś kie dyś mi powie dział, że zosta nę „fryc kiem”, to
bym cię wyśmiał.

– Gdybyś mi kie dyś powie dział, że zde zer te ruję z nie miec kiej ar mii, śmiał ‐
bym się rów nie moc no – wybeł kotał Wal ter.

– Musia łeś nie źle na wywi jać, że cię tutaj wysła li. W Pol sce miał byś le piej,
ję zyk znasz, więc co się sta ło, że skończyłeś w tej beczce pro chu? – za cie ka ‐
wił się Łyszkin.

– To długa hi storia… Nie uwie rzysz, ucie kłem od wiel bi ciel ki – powie dział
Los sow.

– Na Boga, że powiem jak Julek, co to musia ło być za babsko. – Igor nie
prze sta wał się uśmie chać.

– Rów nie piękne, co złe. A w tej wal ce za wsze wyle zie zło, a piękno znik‐
nie – fi lozoficznie za kończył Wal ter, bo pod szedł do nich młody żoł nierz
i wrę czył Wal te rowi tymcza sowy kwit na dal szą podróż.

Zbli ża ła się także pora odjazdu, bo po ciąg z rannymi już wje chał na pe ron
dwor ca. Los sow uści snął Łyszki na i powie dział:

– Ty też uwa żaj na sie bie.
Poże gna li się i Wal ter wsiadł do po cią gu. Wszedł do prze dzia łu, peł ne go



żoł nie rzy We hr machtu, drew nia nych kul opar tych o sie dze nia i woj skowych
ple ca ków poutyka nych na drew nia nej pół ce. Współ pa sa że rowie przywi ta li go
i próbowa li pytać o jego hi storię, ale ten wska zał je dynie na za banda żowa ną
głowę i rozłożył ręce w ge ście bezradności, by nie musieć odpowia dać na py‐
ta nia towa rzyszy.

Pa trzył na prze suwa ją cy się za okna mi kra jobraz, w którym domi nowa ły gę ‐
ste lasy, a gdzie nie gdzie tyl ko po ja wi ły się pola i ba gni ska. Raz na ja kiś czas
można było do strzec za budowa nia, ale było ich tak nie wie le, że Wal te rowi
zda wa ło się, że jadą przez kompletnie wyludnione te re ny.

Miał te raz dużo cza su na rozmyśla nia i przede wszystkim musiał coś posta ‐
nowić. Hi storyj ka stwo rzona przez nie go i Igora była do bra na czas podróży,
ale co po tem? W War sza wie rychło wyszłoby na jaw, że oso ba, za którą się
poda je, ni gdy nie istnia ła, a on nie znał ni kogo pole głe go w wal ce, w kogo
mógł by się wcie lić. Ow szem, wi dział mar twych żoł nie rzy, na wet wie lu, ale
ich śmierć była dokładnie ewi dencjonowa na, za tem musiał by uda wać, że
zmar twychwstał albo zrzucić to na karb ba ła ga nu admi ni stra cyj ne go. Jak jed‐
nak wytłuma czył by swoją rze komą ucieczkę z obozu je niec kie go spod Mo‐
skwy? Nie, to wszystko nie trzyma ło się kupy. Miał na dzie ję, że za nim miną
Grodno, bę dzie miał ja kiś plan.

Po me nażce zupy i paj dzie chle ba, któ ry rozda wa ły uśmiechnię te pie lę gniar ‐
ki, za snął z głową opar tą o okno prze dzia łu. Chciał już mieć ja kiś po mysł, ale
ża den sensow ny nie przyszedł mu do głowy. Ani gdy mi nę li Mińsk, ani kie dy
dotar li do Grodna.

O po ranku zmie rzył tempe ra turę i dość ostro ode pchnął dłoń pie lę gniar ki,
która chcia ła zmie nić mu na głowie bandaż. Nie upie ra ła się. I tak mia ła ro bo‐
ty pod do statkiem i nie za mie rza ła dbać o ko goś, komu na tym nie za le ża ło.
Gdy opuści ła prze dział, żoł nie rze wycią gnę li kar ty, ale Wal ter odmówił,
wska zując na temblak i obanda żowa ną twarz. Popa trzyli na nie go ze współ ‐
czuciem i rozpoczę li par tyj kę, wspomi na jąc swoją wal kę na polu chwa ły.

Znużony Wal ter cią gle przysypiał albo ga pił się tępo w je den punkt, rozmy‐
śla jąc o tym, czy do brze zrobił, de cydując się na ten krok. To praw da, że ba ‐
brał się w ludzkim okrucieństwie i musiał pa trzyć na całe zło, ja kie uczyni ła ta
woj na na froncie wschod nim, ale był poza li nią frontu i to da wa ło mu poczu‐
cie, że jest bezpieczny. Nie li cząc wpadki w Smoleńsku, w istocie tak było.
Mógł prze cież skończyć jak ci potur bowa ni chłopcy albo jeszcze gorzej. Zgi ‐
nąć od kul, ka tiuszy lub za ma rza jąc na śmierć podczas surowych rosyj skich



zim. A jednak miał dosyć i każde go dnia zda wa ło mu się, że nie wytrzyma ko‐
lej ne go. Miał ochotę krzyczeć, gdy oglą dał kolej ne go trupa wycią gnię te go
z ka tyńskie go lasu. Więc je śli nada rzyła się oka zja, musiał ją wykorzystać.

– Ne idenburg – wes tchnął je den z żoł nie rzy. – Na sze piękne Prusy Wschod‐
nie.

Wal ter podszedł do okna i otwo rzył je. Za pytał stoją ce go na pe ronie kole ja ‐
rza, nie co beł kocząc spod opa trunku:

– Długo tu bę dzie my sta li?
– Aż trans por ty na wschód prze ja dą! Pew nie naj mar niej dwie godzi ny! –

krzyknął kole jarz.
Wal ter prze ci snął się przez współ pa sa że rów, po czym chwycił swój ple cak

i wysiadł z po cią gu. Szyb kim krokiem opuścił sta cję kole jową i ro zej rzał się
po zbombar dowa nej okoli cy. „Za pew ne to była ro bota Pola ków w tysiąc dzie ‐
więć set trzydzie stym dzie wią tym roku” – pomyślał i za trzymał chłopa ja dą ce ‐
go pustą fur manką.

– Dokąd pan je dzie? – za pytał po nie miec ku.
– Do Kal tenborn – odpowie dział chłop.
Los sow nie miał poję cia, gdzie to jest, ale uznał, że nie da le ko, je śli czło‐

wiek podróżuje fur manką.
– A za bie rze mnie pan? – za pytał.
– Z wschod nie go? A wsia daj, chłopcze, dość się tam na mę czyłeś z Ruski ‐

mi – powie dział chłop i posunął się na koźle.
– Dzię kuję – wymamrotał Wal ter.
– A ty dokąd? Ja na rynku prosia ka sprze da łem, bo mi cór ka za mąż idzie

i na we se le muszę trochę pie nię dzy mieć – powie dział chłop.
Los sow wska zał na opa trunek i jęknął. Mężczyzna poki wał gło wą ze zrozu‐

mie niem i za czął opo wia dać o swoim zię ciu, który, po dobnie jak Los sow,
obe rwał na froncie wschod nim, pod Sta lingra dem. Na po czątku miał go za nie ‐
zgułę, że dał się dra snąć, i to w gło wę, ale jak posłuchał opo wie ści o tym, co
tam się dzia ło, zmie nił o nim zda nie i uznał za bo ha te ra. Wal ter nie odzywał
się, ale pomyślał, że cór ka chłopa mia ła wie le szczę ścia, że w ogóle mo gła
zoba czyć na rze czone go.

W Zimnej Wodzie, na zywa nej po nie miec ku Kal tenborn, Wal ter ze skoczył
z kozła, poki wał w po dzię ce głową i ruszył le śnym duktem w gę sty las, nie
ma jąc poję cia, co da lej po cząć. Pomyślał, że może na tknie się na ja kieś od lud‐
ne gospodar stwo albo le śni czów kę i tam naj mie się do pra cy. Ta część Prus



była dziw ną kra iną, gdzie Ma zurzy raz de kla rowa li przyna leżność do rodu nie ‐
miec kie go, a nie kie dy pol skie go. Wie dział jed nak, że ludzie to spo koj ni i spo‐
le gli wi, a po nie miec ku doga da się z nimi bez trudu.

Ma sze rował w wiosennym słońcu, słucha jąc świer gotu ptac twa, i spoglą dał
na rosną ce gdzie nie gdzie konwa lie. Potem za trzymał się i zdjął bandaż z głowy
i twa rzy. Na reszcie ode tchnął i uśmiechnął się do sie bie. W końcu wi dział
piękno i wie rzył, że nie na tknie się na ma sowe groby, sponie wie ra ne zwłoki
czy ra dziec kich par tyzantów. Pomyślał, że owo piękno to nie tyl ko ar chi tektu‐
ra, sztuka i muzyka, ale także dzi ka na tura, nie tknię ta przez wiel ki prze mysł,
a jed nocze śnie przyja zna i nie tak surowa jak ta na wscho dzie. A może to pora
roku, cie pła i po godna spra wi ła, że Wal ter nie mógł na cie szyć oczu pięknem
lasu i prze ni ka ją cych przez kona ry promie ni słońca.

Nie potra fił powie dzieć, ile ma sze rował, gdy na gle uj rzał połyskują cą
w słońcu ta flę wody, otoczoną buj nymi trzci na mi. Poszedł na brzeg, usiadł
i wycią gnął z ple ca ka prowiant, w który za opa trzył go Igor. Zna lazł także me ‐
ta lową pier siów kę wypeł nioną wódką i uśmiechnął się pod no sem. Dla Łysz‐
ki na wypra wa bez wódki nie mo gła istnieć. Pocią gnął łyk i pową chał paj dę
chle ba. Po tem za gryzł sło ni ną i z na peł nionym żo łądkiem prze sie dział nad
brze giem je ziora dłuższy czas, uzna jąc, że jednak życie potra fi być piękne.



44. Kleine Seedorf / Natać Mała,
1943

Wal ter von Los sow dotarł do nie wiel kiej wsi, któ rej domostwa cią gnę ły się
wzdłuż je ziora, na brze gu które go spę dził kil ka godzin. Nie uśmie cha ło mu się
jednak nocowa nie na gołej zie mi i bez grub sze go okrycia, gdyż po za chodzie
słońca czuć było chłód noc nych ma jowych tempe ra tur, spotę gowa nych obec no‐
ścią akwe nu. Omi jał nie co większe domostwa, zga dując, że za mieszki wa ne są
przez liczne ro dzi ny, a on wolał jed nak zna leźć się w miej scu, gdzie nie było
tak tłoczno.

Na skra ju wsi musiał jednak podjąć de cyzję, bo nie miał poję cia, ile jeszcze
bę dzie musiał przejść, by na tknąć się na na stępne sie dzi by ludzkie. Dostrzegł
mały dom z czer wonej ce gły i za budowa nia gospodar skie znaj dują ce się na
skra ju wsi. Pomyślał, że to ide al ne miej sce i posta nowił za pytać mieszka ją ‐
cych w nich ludzi o możli wość prze nocowa nia. Oba wiał się także, że gdy już
cał kiem na sta nie zmrok, nikt nie ze chce wpuścić go do domu.

Za ja dły pies rozszcze kał się, gdy tyl ko Wal ter zbli żył się do drew nia ne go
płotu. Był co praw da na łańcuchu, ale na tyle długim, by zdołać dosię gnąć zę ‐
bi ska mi osobni ka wchodzą ce go na ga nek. Postał chwi lę i w drzwiach uka za ła
się kobie ta w śred nim wie ku, o sze rokich biodrach i z prze wią za ną na gło wie
chustką.

– A coś pan za je den? I cze go chce? – za pyta ła po nie miec ku, nie zbyt przyja ‐
znym tonem.

– Szukam noc le gu – odpowie dział gromko, by prze krzyczeć uja da ją ce psi ‐
sko.

– Tutaj? – za pyta ła zdzi wiona kobie ta, ale usłyszaw szy nie miec ki i wi dząc
rękę na tembla ku przybysza, pode szła do furtki.

– Dziabnę li mnie skubańcy pod Sta lingra dem i wró ci łem ze wschodu do Ne ‐
idenbur ga. Mieszka li śmy kie dyś przy dwor cu, mój oj ciec był kole ja rzem,
a matka kuchar ką, ale zgi nę li pod gruza mi, jak Po la cy zbombar dowa li te ren
przy sta cji. A ja tak lubię las i je zioro… Może gdzie się za cze pię do ja kiej ro‐
boty – gładko skła mał Wal ter, opo wia da jąc hi storyj kę, któ rą wymyślił, sie ‐
dząc nad brze giem je ziora. Miał także na dzie ję, że w tej ma łej wiosce nikt nie
bę dzie znał żadne go ni dzic kie go kole ja rza.

– I co pan z jedną ręką bę dzie robił? Kury ma cał? – za śmia ła się kobie ta.



– Nie długo zdej mę to choler stwo, to może nadam się w polu – bąknął nie ‐
pew nie Wal ter. – Ale ja koś pobłą dzi łem i już pra wie ciemno… Jutro po pytam
po okoli cy. Na zywam się Franz Bauer, w kie sze ni mam kwit od le ite ra z Or ‐
szy.

– Zostaw pan te kwi ty, pa nie Bauer. – Gospodyni machnę ła ręką, po czym
wrza snę ła na psa, który momental nie podkulił ogon i schował się w budzie.

Po chwi li zdję ła z furtki łańcuch i wpuści ła przybysza.
– Mamy dwóch robotni ków z central nej Pol ski. Mieszka ją w oborze, ale nie

daj Bóg, jakby zwia li. Kłopoty murowa ne – po wie dzia ła, prowa dząc Wal te ra
do domu.

W środku nie było ni kogo i pa nowa ła absolutna ci sza, nie li cząc tyka ją ce go
głośno ze ga ra. Wła ści ciel ka domostwa usa dowi ła gościa przy kuchennym stole
i za czę ła się krzą tać po kuchni, by przygotować posi łek.

– Mój mąż zmarł w trzydzie stym ósmym. A moi dwaj synowie zgi nę li pod
Sta lingra dem, niech pie kło pochłonie tę woj nę… Zosta łam sama z cór ką, jest
te raz u swojej zna jomej. Dali mi ta kich dwóch, na wet mili są i robotni, ale to
wia domo, co im tam w gło wach sie dzi? Są siad mi w obór ce kra ty w oknach
za montował, jak więźniów muszę ich za mykać, a furtkę i bra mę łańcucha mi
pę tam. Gdyby mi synów nie za bra li, tobym ni kogo nie potrze bowa ła, ale same
w dwie to nie da łybyśmy rady, zwłaszcza że Brygi da to ma jeszcze fiu-bździu
we łbie – pe rorowa ła gospodyni, na le wa jąc cie płe go mle ka do kubka i kro jąc
grube paj dy pachną ce go chle ba.

– A pani jak na imię? – za pytał przymil nie Los sow.
– Na zywam się Ger trude La gendorf – odpowie dzia ła kobie ta i usia dła na ‐

prze ciw ko Wal te ra. Po chwi li mil cze nia za pyta ła: – A może byś tak u nas zo‐
stał, Franz? Dużo nie za pła cę, ale miał byś oko na tych dwóch. Ten je den to
taki spokoj ny i ci chy, ale ten drugi to strasznie na Niemców wykli na i o Hi tle ‐
rze ka wa ły opo wia da, jeszcze na nasz dom ja kie nie szczę ście sprowa dzi.
Mamy na górze taki mały pokoik, skromny, ale za oknem las, a po drugiej stro ‐
nie drogi za raz je zioro i na wet sta ry kładkę zrobił – powie dzia ła Ger trude za ‐
chę ca ją co, bo zna le zie nie nie miec kie go pra cow ni ka w cza sie woj ny gra ni czy‐
ło z cudem. Po la cy zaś traktowa li Ma zurów z wrogością, chociaż wie lu z nich
de kla rowa ło, że są Pola ka mi.

„Doskona le” – pomyślał Wal ter, ale posta nowił nie zga dzać się zbyt ocho‐
czo.

– Pomyślę, pani La gendorf. I muszę się na komi sję le kar ską sta wić za mie ‐



siąc. Jak orzekną, że je stem zdatny do wojaczki, to pew nie znowu wylą duję na
wschodzie. A tam, miła pani, praw dzi we pie kło. Pod Sta lingra dem to całe
masy na szych chłopa ków pole gło – powie dział Los sow.

– No i na co to komu? – wes tchnę ła Ger trude. – Tyl ko ludzie giną, mia sta
zruj nowa ne, mężczyźni za miast w polu robić to gdzieś w okopach albo na mro‐
zie zdycha ją. Co ja nocy za swo imi chłopca mi prze pła ka łam, to je den Pan Bóg
wie. Ten star szy, Rudolf, to na wet na rze czoną miał. Jak się dowie dzia ła, że
zgi nął, to się w na szym je ziorze topić chcia ła, ale ją chłopy wycią gnę li i ja koś
tam żyje. To do niej moja Brygidka za chodzi na plotki i ja koś sie bie na wza jem
na duchu podtrzymują.

Porozma wia li jeszcze z godzi nę, gdy w pro gu kuchni sta nę ła pie gowa ta
dziew czyna o ja snych rzę sach i, podobnie jak jej matka, sze rokich biodrach.
Popa trzyła na przybysza i za pyta ła:

– A co to za gościa mamy, mut ti?
– To nasz nowy pra cow nik, Nie miec. – Ger trude puści ła oko do Wal te ra.
– A niechże i tak bę dzie, pani La gendorf. – Uśmiechnął się i przywi tał z rudą

Brygi dą.
Wal ter le żał wie czorem na wą skiej, twar dej ko zetce, z ręką uwol nioną od

cia sne go opa trunku, i wsłuchi wał się w odgłosy przyrody, które wpa da ły przez
małe okienko. Mimo chłodu nocy po zosta wił je otwar te, bo owe dźwię ki koiły
jego duszę i odpę dza ły myśli od wspomnień ze wschodu. Go spodyni ostrze ga ‐
ła go przed nie tope rza mi, dla te go przymknął okienko tuż przed snem i za snął
spokoj ny, pierw szy raz od wie lu mie się cy. Po myślał so bie, że piękno, które
tak nie gdyś pokochał, może tkwić także w pro stocie dnia co dzienne go, szumie
drzew i dźwię ku stuka ją cych o pomost łódek. W spo koj nej ta fli je ziora otulo‐
nej wysoki mi trzci na mi, ma łych do mach z nie bie ski mi okienni ca mi i w rytmie
życia, które wyzna cza ją wschody i za chody słońca. Nie wie dział, czy ta mała
ma zur ska wieś to jego miej sce na zie mi, ale wie rzył, że przynie sie mu ukoje nie
i po zwoli na rodzić się na nowo. Jego zmia na tożsa mości na gle na bra ła symbo‐
liczne go zna cze nia, jakby w istocie wkra czał w nowe życie, nie tyl ko z innym
imie niem i na zwi skiem, ale także spoj rze niem na świat tak różnym od tego, ja ‐
kie było jego udzia łem jeszcze cał kiem nie daw no. Tak, był gotów ponow nie
za chwycić się świa tem. Tutaj, w tym nie co dzi kim, ale jakże urokli wym za kąt‐
ku Ma zur.



45. Witebsk, 1943
– Dobra robota, ka pi ta nie. – Sudopła tow pokle pał Igora po ple cach.

– Dzię kuję, towa rzyszu ge ne ra le – odpowie dział z uśmie chem Łyszkin.
– A co z na szym jeńcem? – za pytał dowódca.
– Nie ste ty, towa rzyszu ge ne ra le, zmarł podczas prze słucha nia. – Igor prze stał

się uśmie chać.
– Nie źle go musie li ście przyci snąć, ka pi ta nie. – Te raz ge ne rał się uśmiech‐

nął.
– Co te raz?
– Za wie zie cie to do Moskwy. Na plac Łubiański. A oni już przygotują się na

oszczer stwa, ja kie wysunie w na szym kie runku nie miec ka pro pa ganda. A po ‐
tem trzy dni wol ne go. I cze kaj cie na kolej ne rozka zy. Front powoli się prze su‐
wa na za chód, kto wie, może znowu bę dzie cie potrzebni w Pol sce. – Sudopła ‐
tow uznał, że powrót Igo ra na sta re śmie ci bę dzie dla nie go nie lada wyróżnie ‐
niem.

– Ale prze cież to nie Niemcy za bi li tych pol skich ofi ce rów – powie dział
nie pew nie Łyszkin.

– Nie bądźcie do cie kli wi, prze cież ja to wiem i wy to wie cie. Ale dla ca łe ‐
go świa ta ta zbrod nia ma być dzie łem „fryc ków”. I le piej dla nas, że byśmy
sami w to uwie rzyli.

– W rze czy sa mej – odparł Igor i odmel dował się.
Ja dąc do Mo skwy, wciąż rozmyślał o swoim przyja cie lu, Wal te rze, i o tym,

jaką de cyzję podjął po dro dze. Czy zde cydował się na War sza wę, czy po sta ‐
nowił udać się do Rze szy, by tam spróbować wcie lić się w inne go czło wie ka,
tak jak zrobił to Igor.

Cie szyła go także myśl, że miał by otrzymać za da nie w Pol sce. Mógł by wte dy
spróbować odna leźć Hankę. Ofi ce rowi SS nikt prze cież nie od mówi pomocy
i dzię ki wrogom rychło znaj dzie się w pobli żu ukocha nej. Nie wie dział, co jej
powie, gdy się spotka ją. Naj pew niej za tai przed nią rze czy, których się wsty‐
dził i ja kie nie świadczyły o nim naj le piej. O innych mówić nie bę dzie, bo nie
może, i ta kim sposobem pozosta nie dla niej tym sa mym Igorem, które go poże ‐
gna ła w War sza wie.

W istocie trzy dni później do stał rozkaz wyjazdu do Za mościa. Na początku
woj ny to mia sto prze ję li Rosja nie, ale wkrótce prze szło ono w ręce Niemców.
Chodzi ły słuchy, że „fryc ki” mają za miar zrobić z tego miej sca wzor cowe mia ‐



sto nie miec kie, w hoł dzie jed ne mu z naj większych opraw ców III Rze szy, He ‐
inri chowi Himmle rowi. Ma sowo wywozi li stamtąd ludność cywil ną i za stę po‐
wa li nie miec ki mi żoł nie rza mi, by to za bytkowe mia sto oczyścić z każde go,
w kim nie płynę ła aryj ska krew. Taki ba stion nie miec kie go woj ska tuż przy
wschodniej gra ni cy budził nie pokój władz w Mo skwie, ale Igor Łyszkin miał
nie tyl ko obser wować kolej ne ruchy fa szystów, ale rów nież po zbywać się na ‐
zi stow skich dygni ta rzy przybywa ją cych do Za mościa.

Tak, Igor Łyszkin w końcu znaj dzie się w miej scu, gdzie od na le zie nie Hanki
Le wi nów ny bę dzie mia ło ja ką kol wiek szansę powodze nia. I cho ciaż nie był
pe wien, czy mu się to uda, czuł nie zwykłe podeks cytowa nie i ra dość. Po chwi ‐
li jednak zno wu dopa dły go wątpli wości. A co je śli Hanka już o nim za po‐
mnia ła i zna la zła pocie sze nie w ra mionach inne go? Wte dy ogar nę ła go za ‐
zdrość i ogromna złość, mimo że sam nie je den raz skusił się na wdzię ki pięk‐
nej, słodkiej Ma ri ny albo używał sobie z ukra iński mi prostytutka mi.

Tak, ten czas rozłą ki oboje powinni zosta wić za sobą i ni gdy do nie go nie
powra cać.



46. Warszawa, 1943
W mieszka niu We roni ki Sar now skiej było bar dzo ci cho. Pa we łek już spał,

a Julian pa kował wa lizkę na kolej ny wyjazd. I tak jak było poprzednio, We ro‐
ni ka była za trwożona i prze ra żona wypra wą Julia na.

– Skar bie, są dzi łem, że już się przyzwycza iłaś. – Uśmiechnął się i przytulił
sie dzą cą przy stole doktor Sar now ską.

– Ni gdy się nie przyzwycza ję… – mruknę ła i zmrużyła oczy pod wpływem
dotyku Cheł mic kie go. Za wsze tak re agowa ła i zda wa ło się, że ni gdy jej nie
przej dzie ta słodycz bli skości ukocha ne go.

– W ta kim ra zie zrób tę swoją wspa nia łą her ba tę, chętnie się na pi ję, bo nie
wia domo, kie dy na stępnym ra zem skosztuję coś rów nie dobre go – powie dział
ze śmie chem Julian, żeby nie co rozluźnić swoją towa rzyszkę.

Kie dy po kil ku mi nutach We roni ka wróci ła do sa lonu, z pa rują cym dzban‐
kiem i fi li żanka mi, Julian studiował tra sę swoje go prze jazdu. Jeszcze ni gdy nie
skie rowa li go tak da le ko, ale czuł, że ta mi sja bę dzie jedną z naj ważniej szych
w cza sie tej woj ny. „Sokół” oznaj mił mu, że sam ge ne rał Si kor ski spo tka się
z nim i wrę czy mu ar cyważne dokumenty, któ re powinny do trzeć do kra ju.
Obec nie ge ne rał prze bywał na Bli skim Wschodzie, ofi cjal nie robiąc prze gląd
pol skich wojsk, nie ofi cjal nie zaś miał spo tkać się z nie miec kim amba sa dorem
z Anka ry. Ten miał mu prze ka zać obszer ny ra port dotyczą cy pew nej bar dzo
de li katnej spra wy. Ostatnio w pra sie za rów no za gra nicznej, jak i pol skiej uka ‐
zywa ły się ar tykuły mówią ce o tym, że poszuki wa ni od 1940 roku pol scy ofi ‐
ce rowie ze ścia ny wschod niej wca le nie wyje cha li do Mandżurii i Ka zachsta ‐
nu, jak twier dzi ła ra dziec ka dyploma cja, ale zosta li za mor dowa ni przez So‐
wie tów. Ci szli w za par te, pro pa gując infor ma cje, ja koby winnymi tej zbrodni
byli Niemcy i tak poja wił się go rą cy kar tofel prze rzuca ny z rąk do rąk. Sytu‐
acja była na tyle skompli kowa na, że sam Winston Chur chill włą czył się w tę
spra wę, prze konując ge ne ra ła, aby przyjął winę Niemców do wia domości
i nie drą żył te ma tu. Si kor ski jednak był nie ugię ty, stosunki z Moskwą ule gły
za mroże niu, a on sam zde cydował, że za pozna się z peł nymi ra por ta mi Niem‐
ców, Ligi Na rodów i Czer wone go Krzyża, bez wzglę du na konse kwencje. Je ‐
śli zaś chciał prze wieźć ową dokumenta cję do Pol ski, ozna cza ło to, że nie ufał
do końca Brytyj czykom i ich intencjom. Cheł mic ki czuł, że jego da le ka wypra ‐
wa może za de cydować o przyszłych losach Pol ski i z jednej strony czuł
ogromną odpowie dzial ność, z drugiej był podeks cytowa ny, że bie rze udział



w ta kiej mi sji.
We roni ka za czę ła rozsta wiać na sto le przykrytym szydeł kowym, kre mowym

obrusem fi li żanki, srebr ne łyżeczki, a wreszcie dzba nek. Mimo że na pój nie ‐
wie le miał wspól ne go z praw dzi wą her ba tą, a cukier za stą pi ła okropna sa cha ‐
ryna, Sar now ska dba ła, aby chociaż opra wa była taka, jak przed woj ną. Na wet
suchy, gli nia sty chleb kartkowy poda wa ła w ce ra micznym koszyczku wyście ‐
ła nym śnieżnobia łą ser wetką. Cheł mic ki uwiel biał ją za te wszystkie drobia ‐
zgi, bo mógł się nimi cie szyć dość rzadko, a przypomi na ły mu o domu. Tam
rów nież ce le browa no posił ki, na wet je śli były to je dynie kruche, ma śla ne cia ‐
steczka albo owoce. Nie był za dufa nym w sobie synem wiel kie go szlachci ca,
ale bra kowa ło mu tych szcze gółów, zwłaszcza gdy uświa domił sobie, iż nie
ma już domu. Wie rzył, że je śli dane mu bę dzie stwo rzyć wła sny, po dobne
spra wy będą ważne bez wzglę du na to, co bę dzie dzia ło się dookoła. We roni ‐
ka świetnie wpi sa ła się w ten obraz, ponie waż przywią zywa ła ogromną wagę
do ta kich spraw i uwa ża ła, że są one nie zbęd nymi ele menta mi co dzienności
kul tural ne go człowie ka.

– Twoja Ali cja ma już inne go – po wie dzia ła jakby od nie chce nia, na bie ra jąc
łyżeczką sa cha rynę.

Julian prze stał mie szać her ba tę. W za sa dzie mógł się tego spodzie wać,
w końcu on także posta nowił spróbować związku z inną kobie tą, a jednak po‐
czuł ja kąś dziw ną obręcz za ci ska ją cą mu się na szyi.

– A któż jest te raz jej wybrankiem? – za pytał, sta ra jąc się ukryć drże nie gło‐
su.

– Taki je den szemra ny cwa nia czek. „Kary” na nie go mówią. – Machnę ła
ręką, jakby na le ża ło się spodzie wać po Ali cji, że ta wybie rze mężczyznę, który
budził w środowi sku kontrower sje.

– „Kary”? – zdzi wił się Julian i poczuł złość.
Co praw da ten człowiek bar dzo mu pomógł i na wet nie chciał przyjąć pie ‐

nię dzy za przysługę, ale te raz Cheł mic kie mu przyszło do głowy, że być może
zrobił to, by le piej poznać swoje go konkurenta.

– Tak. Mieszka ją ra zem. Ach, nie cie ka we go wybra ła sobie na rze czone go.
„Sokół”, co praw da, wychwa la go pod nie biosa i robi z nim inte re sy, ale ten
człowiek bar dzo mi się nie podoba. – We roni ka prze wróci ła ocza mi.

– Są za rę cze ni? – wypytywał Julian.
– Nie wiem, ale je śli ra zem za mieszka li… – bąknę ła.
– My też ra zem mieszka my, w dzi siej szych cza sach to o ni czym nie świad‐



czy – prychnął Julian.
– No wła śnie – wes tchnę ła We roni ka, ma jąc na dzie ję, że Julian poj mie sub‐

tel ną aluzję.
Cheł mic ki był na tyle inte li gentny, żeby zrozumieć prze sła nie płyną ce z ust

Sar now skiej, ale nie był jeszcze gotów, by oświad czyć się We roni ce. Swoje
obietni ce traktował se rio i jakkol wiek Adrianna go po rzuci ła, z Ali cją było
zupeł nie ina czej. Ko cha ła go, on ją i gdy oka za ło się, że spodzie wa się dziec ‐
ka, bez wa ha nia za proponował ślub. Nie chciał te raz zbyt pochopnie kolej ny
raz oświad czać się na stępnej wybrance, zwłaszcza że nie był pe wien, czy na ‐
praw dę We roni ka jest kobie tą, z którą chciał by spę dzić resztę życia.

– We roni ko, rozsta łem się z Ali cją tak nie daw no. To wszystko jest jeszcze
ta kie świe że. I bo le sne. Je stem wobec cie bie szcze ry, chociaż myślę, że nie do
końca uczci wy. Ty jed nak po sta nowi łaś, iż bę dziesz cier pli wa i po cze kasz, je ‐
śli jednak tego nie zrobisz, nie będę miał do cie bie żalu – wyrzucił z sie bie.

– Rozumiem – mruknę ła i jak przysta ło na praw dzi wą damę, nie kontynu‐
owa ła te ma tu.

Jednak wyrzuca ła so bie nie je den raz, że pozwa la sobie na coś, co było dla
niej poni ża ją ce. Ocze ki wa nie w cha rakte rze wier ne go psa, aż jej wybra nek
zde cyduje, cze go na praw dę chce. Czuła się pa skudnie, gdy pa trzyła na swoje
odbi cie w lustrze i docie ra ło do niej, że Julian Cheł mic ki traktuje ją je dynie
jak chwi lowe anti dotum na oka le czone ser ce i mio ta się za każdym ra zem, gdy
wra ca ze spotka nia z Ali cją Ro sińską. Była zła na sie bie, że godzi się na ten
upoka rza ją cy układ, li cząc, że jej rywal ka raz na za wsze zniknie z ich życia,
i ki bi cowa ła każde mu mężczyźnie, który krę cił się koło niej. A prze cież naj ‐
ważniej sze było to, co Julian miał w swoim ser cu. I to była Ali cja, a ona jakby
cze ka ła w kolej ce, że brząc o uczucie, które go nie mógł jej dać. Kie dy jeszcze
żył jej mąż, czę sto żar towa li z ta kich zde spe rowa nych pa nien, które go dzi ły się
na wszystko, byle usi dlić swo je go wybranka. I być może los ją uka rał za to
szydze nie z za kocha nych ko biet, ponie waż te raz ona zna la zła się w podobnej
sytuacji.

Powinna już daw no posta wić spra wę ja sno, zwłaszcza że za chowując się tak
ule gle, ni gdy nie do wie się, jak ważna jest dla Julia na. A jednak to ją prze ra ‐
sta ło. Za każdym ra zem, gdy wycią gał do niej rękę, lgnę ła jak ćma w na dziei,
że w końcu usłyszy to, na co tyle cza su cze ka ła. I kie dy czuła gorycz, myśla ła
wte dy, iż tak wyglą da rozkład związku i wiel kiej mi łości, za tem na le ży cier ‐
pli wie pocze kać i dać Julia nowi to, cze go nie po tra fi ła poda rować mu ta dru‐



ga. Chodzi ła jej po głowie myśl, że gdyby obda rowa ła go potomkiem, o czym
ma rzył, Ali cja w jednej chwi li zniknę ła by z jego ser ca. Jednakże taka de cyzja
była by już sko kiem w prze paść, praw dzi wą de spe ra cją i oszuki wa niem sie bie
przez resztę życia. A tego nie chcia ła.

Słowa Julia na sprowa dzi ły ją momental nie na zie mię.
– Co o nim wiesz? – za pytał.
– O kim? – We roni ka uda wa ła głupią.
– O „Ka rym” – ze spokojem powie dział Cheł mic ki.
– Nie wie le. Ja kiś zuboża ły szlachcic z Wi leńszczyzny, któ ry posta nowił od‐

robić stra ty, wzboga ca jąc się na de spe ra cji par tyzantów – burknę ła.
– Jednak „So kół” mówi o nim w sa mych super la tywach – nie pew nie mruknął

Julian.
– Bo nie oszukuje go na do sta wach broni. Jed nak sam fakt, że nie kantuje, nie

czyni go czło wie kiem pra wym. Ma bar dzo nie ja sne ukła dy z Niemca mi i wca ‐
le bym się nie zdzi wi ła, gdyby dzia łał na dwa fronty. W końcu to Rosja nie po‐
zba wi li go ma jątku i gotów jest myśleć, podobnie jak Ukra ińcy i Li twi ni, że
oto przybyli do Pol ski wyba wi cie le, którzy ochronią nas przed bol sze wi ka mi.
Kto wie, może jed ną ręką sprze da je nam broń, a drugą pi sze do nosy? – Sar ‐
now ska wzruszyła ra miona mi.

– Nie, no w to nie uwie rzę. Za kogoś ta kie go jak ja czy Ali cja ge sta po by go
ozłoci ło, a jednak wciąż mamy się dobrze – stwier dził z prze kona niem Julian.

– Daj że spokój, wy na dal je ste ście płotka mi, bez wzglę du na wszystko. Ale
poznać strukturę, do trzeć do naj wyższych władz Ar mii Kra jowej to dopie ro
była by gratka. Ma was oboje pra wie w gar ści, a Ali cję na wet w swoim łóżku.
Rozpra cowa nie ca łej siatki bę dzie już te raz pro ste. I tyl ko tego się oba wiam. –
 We roni ka chcia ła ko niecznie za szcze pić w Julia nie myśl, że Ali cja Rosińska
wybie ra na kochanków je dynie zdraj ców, wrogów i hochszta ple rów.

– Jezu… – jęknął Cheł mic ki. – Muszę na tychmiast ostrzec Ali cję.
I w tym momencie We roni ka poża łowa ła swoich słów na te mat „Ka re go”.

W isto cie nie mia ła o tym czło wie ku naj lepsze go zda nia i za grosz mu nie ufa ‐
ła, ale wol na i bied na Ali cja była jak tyka ją ca bomba dla ich le dwie tlą ce go
się związku.

– Daj że spo kój, jutro wyjeżdżasz. Ja się tym zaj mę. – Pokle pa ła go czule po
dłoni i doda ła: – To na sza ostatnia noc, nie wia domo, kie dy bę dzie na stępna,
wykorzystaj my to. A ja zaj mę się „Ka rym” i Ali cją.

– Je steś ko cha na, We roni ko – po wie dział Julian i wycią gnął ra miona w jej



kie runku.
Tej nocy on też po trze bował We roni ki. Miał bo wiem na dzie ję, że obra zy

grucha ją cej pary, „Ka re go” i Ali cji, znikną mu sprzed oczu. Nie miał po ję cia,
że jego cudow na We roni ka, naj szla chetniej sza z kobiet, ja kie znał, i do bólu
uczci wa, nie mia ła naj mniej sze go za mia ru wbi jać kli na mię dzy Ali cję i jej no‐
we go amanta. Na wet je śli mia ła o „Ka rym” nie naj lepsze zda nie i posą dza ła
go o pa skudne spra wy. Wła dze mu ufa ły, więc nie powinna ją trzyć, tym bar ‐
dziej że sama nie wie dzia ła, czy owo złe zda nie o tym czło wie ku wyni ka ze
zwykłej złośli wości, czy z dziw ne go prze czucia, ja kie mia ła co do nie go. Jed ‐
nocze śnie za sta na wia ła się, jak ta prostaczka i zdzi ra to robi, że mężczyźni
lgną do niej ni czym do lepu. Prze cież za rów no Gross, jak i „Kary” byli przy‐
stoj nymi i inte li gentnymi ludźmi, ale jednak po tra fi ła okrę cić ich sobie wokół
pal ca. Tak jak nie gdyś Julia na.

***

Na stępne go ranka za opa trzony w świetnie pod robione do kumenty Cheł mic ki
ruszył po cią giem do Ber li na. Tam miał się spotkać z człowie kiem, któ ry prze ‐
ka że mu dal sze instrukcje i pomoże prze dostać się do od le głej Hiszpa nii.
A potem cze ka ła go pie sza prze pra wa z prze wodni kiem przez góry Sier ra Ne ‐
va da. Jego obec ność na Gi bral ta rze, jak rów nież spo tka nie z ge ne ra łem Si kor ‐
skim mia ły być owia ne ta jemni cą. Za tem jego ślad powi nien urywać się, za nim
prze kroczy hiszpańską gra ni cę. Na wet naj bliżsi współ pra cow ni cy i ludzie po‐
ma ga ją cy mu w każdym kra ju, który mi jał po dro dze, nie mogli wie dzieć, że
osta tecznym ce lem podróży jest południe Hiszpa nii.

W prze ci wieństwie do Ali cji, któ ra nie gdyś była za chwycona Ber li nem, Ju‐
lian po czuł się tam jak zwie rzę w klatce. Nie zro bi ło na nim wra że nia ani tęt‐
nią ce życiem mia sto, ani atmos fe ra spokoju i bezpie czeństwa. On wi dział je ‐
dynie powie wa ją ce na nie mal każdym budynku swa styki, nie miec kie mundury
na uli cach i przede wszystkim wiel kość i rozmach mia sta. War sza wa, na wpół
zruj nowa na, w dziel ni cy żydow skiej wła ści wie zrów na na z zie mią, ja wi ła mu
się jako ubo ga krew na potężne go i bo ga te go Ber li na. Tutaj wszę dzie dostrze ‐
ga ło się moc i siłę, i za pew ne taki za mysł miał głów ny ar chi tekt Hi tle ra, Al ‐
bert Spe er, który pil nował, aby wszystko, co powsta je w Ber li nie i ca łej Rze ‐
szy, było ogromne, monumental ne i odstra sza ło ewentual nych wrogów.

Ber lin nie był dla nie go miej scem, któ re wi dział po raz pierw szy w życiu.
Bywał tam w la tach trzydzie stych, gdy przyjeżdża li z oj cem. Antoni robił inte ‐



re sy, a on wraz z Wal te rem von Los sowem ma rzyli o tym, żeby jak naj szybciej
stać się dorosłymi mężczyzna mi i móc korzystać z uciech, ja kie ofe rowa ło to
rozwią złe mia sto. Te raz jednak z frywol ności tego miej sca pozosta ło nie wie le,
a wszystko, co wi dział, na kie rowa ne było na podkre śle nie jego wiel kości.
„Mia sto zwycięzców” – jak to ma wia ła Ali cja. Stoli ca wro ga na ka zują ca czuć
re spekt i dła wią ca na dzie ję na zwycię stwo. Może w isto cie je dynym kra jem,
który mógł się prze ciw sta wić tej sile, był Zwią zek Ra dziec ki z po dobnym ty‐
ra nem na cze le. Obaj z Hi tle rem mie li zbli żone me tody, byli bezwzględni i nie
inte re sował ich los jednostek. Po myślał o swoich przyja ciołach – Wal te rze
i Igorze. Ich przyjaźni nie zła ma li na wet tacy dykta torzy i była ona dowodem,
że są miej sca, do których nie dotrą. Ludzkie ser ca.

– Zwa riował bym tutaj – po wie dział z wes tchnie niem Julian, gdy gospodyni,
a jednocze śnie ber lińska wtyczka na le wa ła mu kawy.

– Mogę na pić się praw dzi wej kawy, to duży plus. – Uśmiechnę ła się pro‐
miennie kobie ta, która w tym mie ście na zywa ła się Leni.

– A nie masz wra że nia, gdy chodzisz po uli cach, że za chwi lę pochłonie cię
samo zło? – za żar tował Cheł mic ki.

– Wbrew pozorom czuję się tutaj bezpieczniej niż w War sza wie. Tam mo‐
głam stać się przypadkową ofia rą, tutaj na wet przypa dek zda je się za pla nowa ‐
ny – wes tchnę ła.

– A powiedz mi, co tutaj mówią o Ka tyniu? – za pytał cie ka wie Julian.
– Ich pro pa ganda dzia ła bez za rzutu, cho ciaż akurat te raz pi szą praw dę,

moim skromnym zda niem. Rozpę ta li praw dzi we pie kło, mimo że intencje są
na kie rowa ne je dynie na wła sne korzyści. Nie wie rzę, iż prze ję li się pol ski mi
ofi ce ra mi, je śli innych Pola ków i pol skich Żydów mor dują w obozach na prze ‐
mysłową ska lę. Chcie li wbić klin mię dzy Sta li na i Chur chil la, ale zda je się, że
nie do końca to się uda ło. Pra sa brytyj ska ra czej idzie za wątkiem ukutym
przez ra dziec ką propa gandę, że była to spraw ka Niemców. Myślę, że muszą
ja koś wytłuma czyć na loty na Lube kę, Ros tock czy Kolonię. Przyzna nie, iż
wspie ra ją Sta li na, mor dują ce go żoł nie rzy sojuszni ka, mo głoby budzić opór
w brytyj skim społe czeństwie. Już sama chwi la mi nie wiem, czy to pie kło ze
Sta li nem jest nam te raz potrzebne – powie dzia ła Leni.

– Uwa żasz, że rząd w Londynie powi nien ci cho sie dzieć i uda wać, że Sta lin
to dobry wuja szek, który poda ruje nam wol ność? Nie wie rzę w to. Poza tym,
z uwa gi chociażby na pa mięć o tych ludziach, na le ży powie dzieć gło śno i wy‐
raźnie, kto to zrobił – upie rał się Cheł mic ki.



– I co z tego, i co z tego… – Leni machnę ła z re zygna cją ręką. – Oni prowa ‐
dzą swoją grę, a my je ste śmy je dynie pył kiem w global nym pla nie i kra jem,
który pew nie ni gdy nie bę dzie wol ny. Albo będą nas nę kać Niemcy, albo Ru‐
scy. Nie mamy z nimi szans i trze ba wreszcie spoj rzeć praw dzie w oczy.

– A jednak je steś tutaj, pra cujesz dla podzie mia i wal czysz… – powie dział
ci cho Cheł mic ki, cho ciaż podobnie jak Leni miał co raz mniej sze na dzie je na
praw dzi we zwycię stwo.

– Ech, łudzę się, że w końcu Brytyj czycy i Ame ryka nie rozpra wią się z Hi ‐
tle rem i w podzię ce za pomoc zwrócą nam oj czyznę.

– Pod wa runkiem, że bę dzie my ci cho sie dzieć i uda wać, że Ka tyń jest
spraw ką Niemców – powie dział Julian i machnął z re zygna cją ręką, chociaż
mor der stwo pol skich ofi ce rów w Ka tyniu było je dynie symbolem prowa dzo‐
nej przez mocar stwa poli tyki.

Po szyb kiej toa le cie poszedł spać. Na stęp ne go dnia cze ka ło go studiowa nie
kolej nych do kumentów, a na stępnie po dróż do Pa ryża. Był cie ka wy, jak te raz
wyglą da to mia sto, które pa mię tał sprzed woj ny. Podej rze wał, że jest tam te raz
podobnie jak w War sza wie. Zruj nowa ne domy, umę cze ni mieszkańcy
i wszechobec ny ter ror. A może ko la bora cja rzą du Vi chy spra wi ła, że jest ina ‐
czej i rozpozna w tym mie ście ducha kul tury i piękna? Tę sknił za ta ki mi miej ‐
sca mi, nie tyl ko z uwa gi na cie płe wspo mnie nia, ale chwi la mi zda wa ło mu się,
jakby żył w istocie pod zie mią ni czym kret i nie dane mu bę dzie ni gdy wyjść
na powierzchnię i cie szyć się z ma łych spraw.

***

Pa ryż przywi tał Julia na błę kitnym nie bem, pa lą cym słońcem i atmos fe rą cał ‐
kowi tej swo body. To był dla nie go ogromny szok, ponie waż wyda wa ło mu
się, że pa ryża nie, po dobnie jak war sza wia cy, będą sta wia li opór okupantowi
i będę udrę cze ni rów nie moc no, co jego roda cy. Nie wie rzył w nie miec ką pro ‐
pa gandę, że oto Pa ryż tętnił życiem i je dyne, co się zmie ni ło, to wypar cie kul ‐
tury francuskiej na rzecz tej wznioślej szej i lepszej, bo ger mańskiej.

Po przyjeździe i ulokowa niu się w ma łym hote lu w pobli żu dwor ca du Nord
posta nowił przejść się po mie ście, chociaż wa hał się, czy nie jest to zbyt nie ‐
bezpieczne. Nie mi nę ło kil ka mi nut, aby prze konać się, że jego oba wy są bez‐
za sadne. Gdyby nie wi dok nie miec kich mundurów, Julian mógł by stwier dzić,
że nie wie le się zmie ni ło od cza su, gdy był tutaj ostatni raz. Może oprócz pogo‐
dy, po nie waż wów czas pa nowa ła wcze sna je sień, a te raz był po czą tek lata.



Ale na wet żoł nie rze nie miec cy wyglą da li, jakby wca le nimi nie byli, a je dynie
prze bra li się na potrze by ja kiejś ba ta li stycznej insce ni za cji. Zrozumiał już sło‐
wa Leni, że naj większym ma rze niem każde go nie miec kie go żoł nie rza jest służ‐
ba w Pa ryżu, bo je dyne zmar twie nie, ja kie mają, to zna leźć stolik w pa ryskiej
ka wiar ni. Nie cze kał ich tutaj ża den opór mieszkańców, a je dyne, co mogło
wywołać kontrower sje, to aluzyj ne żar ty w ka ba re tach, które bar dziej budzi ły
ich śmiech niż trwogę. Od cza su do cza su uka zywa ły się ar tykuły krytykują ce
wpływ Ber li na na modę francuską i jej projektantów, ale te pro ble my zda wa ły
się po prostu śmieszne w obli czu tego, co dzia ło się w innych okupowa nych
stoli cach.

Ka wiar nia ne ogród ki były wypeł nione po brze gi żoł nie rza mi We hr machtu
i ofi ce ra mi SS, a tuż obok ich stoli ków sie dzie li pa ryża nie. Każdy z nich roz‐
koszował się piękną aurą, ga sił pra gnie nie, jakby pa nują cy upał był naj więk‐
szym ich zmar twie niem. Mundurowi dys kretnie rozpi na li guzi ki, by poczuć
chociaż odrobi nę powie trza pod grubym ma te ria łem, dzie ci bie ga ły wokół fon‐
tann, by zna leźć ukoje nie w spa da ją cych kro plach wody, a ele ganc kie Francuz‐
ki prze cha dza ły się po Montmar trze, trzyma jąc pod rękę nie miec kich ofi ce rów.
One nie musia ły mar twić się, że ktoś ogoli im głowę.

Te atry i ka ba re ty krzycza ły setka mi re klam, że oto nowy, naj lepszy i naj gło‐
śniej szy spektakl ostatnich lat można zo ba czyć wła śnie u nich. Gdzie nie gdzie
można było dostrzec skle py i usta wia ją ce się przed nimi długie kolej ki pa ryżan
ocze kują cych na swo ją por cję kartkowych wiktuałów i usłyszeć na rze ka nia na
kiepskie za opa trze nie. Jednak w tych wi dokach była ja kaś nor mal ność, spokój
i to, cze go próżno było szukać w War sza wie. Za pew ne i tutaj dzia łał ruch opo‐
ru, poznał kil ku Francuzów na angiel skich kur sach, jednak w tym tłumie nor ‐
mal nie żyją cych ludzi byli oni nie dostrze gal ni, a rozle ni wie ni Niemcy – mniej
za ja dli.

A może to była me toda? Oca lić na ród, na wet kosztem kul tury i poddaństwa?
Być może ta duma ce chują ca wie lu Po la ków była po prostu śmieszna i absur ‐
dal na w obli czu tak potężne go mo car stwa, jak III Rze sza? Może gdyby nie
opór, a War sza wa podda ła by się bez jed ne go wystrza łu, jak Pa ryż, dzi siaj wy‐
glą da ła by zupeł nie ina czej? Już na wet nie chodzi ło o te wszystkie wyda rze nia
kul tural ne i spokój, ale przede wszystkim o ludzkie życie. Czym jednak stał by
się honor, je śli żoł nie rze, tacy jak on, za akceptowa li by taki stan rze czy? Z jed‐
nej strony za zdrościł pa ryża nom, z drugiej, czuł na ra sta ją cą w nim po gar dę, że
tak ła two dali się sprowa dzić do roli podda nych. Miał świa domość, że ge ne ‐



ra li zuje i za pew ne krzyw dzi tych wszystkich dziel nych ludzi, któ rzy mie li od‐
wa gę prze ciw sta wić się wrogowi, jed nak ten sie lankowy nie mal wi dok mia sta
odstrę czał go.

Skorzystał jednak i z ka wiar ni, i odwie dził ga le rię, a na wet poszedł na fry‐
wol ny ka ba ret, by kolej ny raz za chwycić się kanka nem, budzą cym nie gdyś ta ‐
kie kontrower sje, a który te raz stał się zna kiem fir mowym Pa ryża, podobnie
jak wie ża Eiffla i Coco Cha nel.

Za sta na wiał się także, kogo tego dnia chciał by wi dzieć u swo je go boku. Ro‐
ze śmia ną Ali cję czy dys tyngowa ną We roni kę. Za pew ne ta pierw sza chcia ła by
oglą dać je dynie wode wi le, druga zaś dzie ła sztuki. A Julian Cheł mic ki za ‐
chwycał się jedna kowo lekki mi spekta kla mi i ka ba re ta mi, jak i or kie strą sym‐
foniczną. Był gdzieś pomię dzy tymi dwie ma ko bie ta mi, z których jed na była
zbyt frywol na, a druga na zbyt sztyw na. Jednak w Ali cji była pew na szcze rość,
którą pokochał, sponta niczność, nie kie dy mę czą ca, ale jakże słodka, a wresz‐
cie upór, cza sa mi drażnią cy, jednak podnie ca ją cy i rozpa la ją cy jego zmysły do
sza leństwa.

***

Kolej ny dzień był na zna czony na stępną wie logodzinną podróżą pocią giem.
Julian czuł się jak piel grzym, wiecznie w drodze, ja dą cy od punktu do punktu,
by prze dosta wać się w miej sca, do których inni dotrzeć nie mogli.

Z Tuluzy udał się do mia sta Per pi gnan, na południu Francji, skąd mały sa mo‐
lot miał go prze wieźć w pobli że hiszpańskiej Gra na dy. A potem luksusowe
podróżowa nie mia ło do biec końca. Woza mi, pie szo bądź na ro we rze miał do‐
trzeć przez Sier ra Ne va da do Gi bral ta ru i kre su swojej drogi.

W Per pi gnan nie dane mu było rozkoszować się pięknem mia sta ani cuda mi
śródziemnomor skich plaż, bo dotarł tam o zmierzchu i kil ka go dzin później le ‐
ciał już w kie runku Gra na dy. Im bar dziej zbli żał się do Gi bral ta ru, tym więk‐
sze czuł na pię cie i ja kiś ir ra cjonal ny nie pokój. Być może było to spowodowa ‐
ne faktem, że nie ba wem miał spotkać się z naj ważniej szą osobą w państwie,
człowie kiem, który był dla nie go naj wyższym autoryte tem? I za nic w świe cie
nie chciał go za wieść. Wie dział bo wiem, że nie ba wem bę dzie miał w ręku ty‐
ka ją cą bombę i musi ją dowieźć cało do War sza wy.

Nie wie le uda ło mu się zoba czyć podczas tego noc ne go lotu. Po wylą dowa ‐
niu od razu wsiadł do sa mochodu i wraz ze swo im prze wodni kiem udał się za
mia sto, do wiej skie go domu, gdzie na kar miono go i dano miej sce do spa nia.



Obudzi ło go ostre słońce wpa da ją ce przez nie domknię te okienni ce. Prze cią ‐
gnął się i podszedł do okna, otwie ra jąc je na całą sze rokość. Spodzie wał się
rześ kie go powie wu i po zbycia się za duchu w nie wiel kim po koju, ale do wnę ‐
trza za miast chłodu wpeł zło upal ne powie trze. Zmrużył oczy i popa trzył na
złowróżbne góry Sier ra Ne va da. Już nie ba wem bę dzie się przez nie prze dzie ‐
rał, korzysta jąc z mało wyszuka nych środków lokomocji.

Usłyszał puka nie do drzwi i gdy odpowie dział „pro szę”, w progu sta nę ła
młoda ko bie ta o ciemnych oczach, śnia dej kar na cji i długich włosach upię tych
w nie dba ły kok. Nie mia ła wię cej niż dwa dzie ścia lat i była naj piękniej szą ko‐
bie tą, jaką kie dykol wiek wi dział.

– Dzień dobry – powie dzia ła po angiel sku z nie co dziw nym akcentem.
– Dzień dobry – odpowie dział zmie sza ny Cheł mic ki.
Miał świa domość, że jest po tar ga ny, a na twa rzy ma kil kudniowy za rost. Nie

tak chciał by wyglą dać w towa rzystwie tak pięknej ko bie ty, bez wzglę du na to,
jak krótka i prze lotna była by to zna jomość.

– Mam na imię Espe ranza i od te raz je ste śmy na rze czeństwem – powie dzia ła
ze śmie chem.

– Cała przyjemność po mo jej stronie – wydukał fra zes Cheł mic ki, wciąż nie
mogąc ode rwać wzroku od smukłej syl wetki dziew czyny i jej aniel skiej twa ‐
rzy.

– Po śnia da niu poje dzie my fur gonetką w góry, a potem prze dosta nie my się
w pobli że wybrze ża. Będę ci towa rzyszyła. – Popa trzyła na swoją dłoń i poru‐
sza ła pal ca mi. – Ja kieś trzy dni.

– Nie rozumiem, skąd ta konspi ra cja. Podobno Franco już nie sprzyja Niem‐
com i doga dał się z alianta mi? – za pytał rze czowo Julian, bo podróżowa nie
prymi tyw nymi środka mi lokomocji w ta kim upa le odstrę cza ło go.

– Ge ne rał Franco przyjaźnił się kie dyś z ad mi ra łem Ca na ri sem. Hiszpa nia
jest bar dziej na szpi kowa na agenta mi Abwehry niż Zwią zek Ra dziec ki mi na mi.
Krę cą się w pobli żu Gi bral ta ru i szpic lują swo ich brytyj skich wro gów – po‐
wie dzia ła Espe ranza.

Jednak tym ra zem Julian Cheł mic ki nie oba wiał się Niemców. Gdyby wpadł
z dokumenta mi do tyczą cymi Ka tynia, byłoby im to na rękę. W końcu za le ża ło
im na tym, by Pola cy dowie dzie li się, kto na praw dę ponosi odpowie dzial ność
za tę zbrod nię. Jednocze śnie był prze cież po szuki wa ny i z pew nością rychło
wyda łoby się, że jest zbie głym szpie giem z wyspy Uznam i mor der cą Mar ti na
Gros sa. Ale prze cież jego hiszpańscy sojuszni cy nie mie li o tym poję cia, skąd



więc aż ta kie środki ostrożności?
Nie za sta na wiał się jednak nad tym zbyt długo, uzna jąc, że ci ludzie wie dzą,

co robią, za mie nia jąc jego nor mal ną podróż w uciążli wą wę drów kę.
– Są dzi łem, że moim prze wodni kiem bę dzie ja kiś mdły Brytyj czyk, więc je ‐

steś miłą nie spodzianką. – Uśmiechnął się.
– Wie lu Hiszpa nów nie lubi ge ne ra ła Franco. A wspie ra nie przez nie go

aliantów to je dynie puste słowa. Do Związku Ra dziec kie go wysłał taką garst‐
kę woj ska, że mógł by w ogóle dać so bie spo kój – powie dzia ła Espe ranza
i doda ła z wes tchnie niem: – Umyj się i zejdź na śnia da nie. Za godzi nę wyru‐
sza my.

Towa rzyszka Julia na prowa dzi ła nie co zde ze lowa ną fur gonetkę, jakby bra ła
udział w ja kimś sza lonym po ści gu, wznie ca jąc tuma ny kurzu, który bezli tośnie
wdzie rał się do środka.

– Na rany Chrystusa, za bi jesz nas! – krzyknął Julian, gdy kolej ny raz ścię ła
za kręt, na lekkim wznie sie niu, powodując osunię cie się drobnych ka mie ni
i w dodatku, gdyby ktoś je chał z na prze ciw ka, nie mie li by szans i wylą dowa li
w naj lepszym ra zie w rowie, a w naj gor szym spa dli by w prze paść.

– A mówi li mi, że pol scy chłopcy są tacy dziel ni. – Espe ranza roze śmia ła się
dźwięcznie.

– Mogę zgi nąć w boju, ale nie w ja kiejś kupie że la stwa! – ryknął, wca le nie ‐
rozba wiony.

– No już do brze, dobrze. Nie złość się – powie dzia ła i odro bi nę zwol ni ła. –
 Wyżej musi my za brać za pa sy wody. W tych górach jest bar dzo sucho, za le d‐
wie kil ka je zior, obok których nie bę dzie my prze chodzić, i żadnych strumyków
czy potoków.

– Mam na dzie ję, że pie szo po ruszasz się wol niej, bo wyzionę ducha w tym
skwa rze – wes tchnął.

Dotar li do nie wiel kiej osa dy znaj dują cej się u podnóża gór. W niższych par ‐
tiach można było dostrzec rzadkie lasy igla ste, a nad nimi dość ła godne skal ne
ma sywy. Mógł by się nimi na wet odro bi nę za chwycić, ale myśl o pie szej wę ‐
drów ce podczas ta kie go upa łu zde cydowa nie odej mowa ła urody gór skim wi ‐
dokom.

– Po cze ka my tu do popołudnia, aż upał ze lży, zje my i zro bi my sobie sje stę –
powie dzia ła uroczo Espe ranza.

Gospodarz za grody był zde cydowa nie mniej przyja zny niż nowa zna joma Ju‐
lia na. Nie mówił, tyl ko mruczał pod nosem i pa trzył groźnie ciemnymi ocza mi



spod skó rza ne go ka pe lusza. Julian i tak nie zro zumiał by tubyl ca, ale wyraz
twa rzy tego człowie ka nie co go de prymował. Na szczę ście Espe ranza usa do‐
wi ła go przy drew nia nym, zbi tym z de sek stole, pod buj nym drze wem oliw ‐
nym, które znaj dowa ło się w pew nym od da le niu od domu. We szła do domo‐
stwa i przyniosła na tacy gli nia ne mi ski wypeł nione gę stą zupą z pa pryki i so‐
cze wi cy. Pod pa chą trzyma ła kra cia sty koc, który po posił ku rozłożyła pod
drze wem, na ra chi tycznej tra wie.

Gdy posi łek dobiegł końca, po łożyli się na kocu i Espe ranza nie mal na tych‐
miast za snę ła, lekko pochra pując. Julian jed nak nie był przyzwycza jony do
uci na nia so bie drze mek w cią gu dnia, dla te go odwrócił się na bok i spod przy‐
mrużonych powiek obser wował piękną dziew czynę. Jej płócienna bluzka nie ‐
co ścią gnę ła się i Cheł mic ki mógł popa trzyć na jej śnia dy, nie mal pła ski
brzuch, który przy każdym odde chu Espe ranzy unosił się de li katnie wraz
z drobnymi pier sia mi. Jego wzrok nie był po żą dli wy, ale peł ny podzi wu dla
Stwór cy, który obda rował dziew czynę tak zja wi skową urodą.

– Cały czas na mnie pa trzyłeś. – Uśmiechnę ła się za raz po prze budze niu, ale
wciąż z za mknię tymi ocza mi.

– Bo je steś bar dzo piękna – odpowie dział ci cho.
– Wiem. – Ponow nie się uśmiechnę ła, tym ra zem uka zując rząd bia łych zę ‐

bów.
– Czy je śli poproszę tego gbura o kubek wody, nie wystrze li do mnie z du‐

bel tów ki? – za pytał Julian, czując suchość w ustach.
– Nie wiem, może. – Za śmia ła się. – Pocze kaj, za raz przyniosę. Mój wi dok

dzia ła na nie go koją co.
– Nie dzi wię się, mógł bym pa trzyć na cie bie, gdy będę umie rał. – Rów nież

się roze śmiał.
Zmarszczyła czoło, ale nic nie po wie dzia ła, tyl ko podniosła się z koca i po‐

woli, z gra cją uda ła się do cha łupy, lekko krę cąc biodra mi.
Wkrótce z nie wiel ki mi ple ca ka mi wyruszyli w góry, bo po drodze musie li

rozbić obozowi sko i za nocować. Cheł mic ki był cie ka wy, co by zrobił, gdyby
ta piękna kobie ta ze chcia ła go uwieść. Czy był by w sta nie oprzeć się jej uro‐
kowi?

Po kil ku godzi nach mar szu po rozpa lonej zie mi, pozba wionej nie mal że ro‐
ślinności, wyczer pa ny do ostatnich gra nic, stwier dził, że ow szem, w tej chwi li
był by w sta nie oprzeć się Espe ranzie i każdej innej kobie cie. Wciąż czuł su‐
chość w gar dle, a nogi zda wa ły się ogromnym cię ża rem, jakby były skute gru‐



bymi łańcucha mi. Po dziew czynie także było wi dać zmę cze nie, już na wet nie
uśmie cha ła się, tyl ko oddycha ła z trudem, pokonując kolej ne me try.

Pod wie czór zrobi ło się chłodniej, ale opa dli z sił i posta nowi li rozbić obo‐
zowi sko. Rozpa li li nie wiel ki ogień, bo wokół było mało drew na, je dynie wy‐
suszone ja łow ce, które da wa ły wię cej dymu niż płomie nia. Espe ranza rozglą ‐
da ła się, chociaż nic nie było wi dać, i zda wa ła się pode ner wowa na. Julian nie
rozumiał tego. W końcu nie prze dzie ra li się przez Ta try, na ra że ni na za trzyma ‐
nie przez pogra niczni ków. Do szedł więc do wniosku, że jego towa rzyszka po
prostu czuje się nie swojo, sie dząc w towa rzystwie pra wie nie zna jome go jej
mężczyzny.

– Nie oba wiaj się mnie, Espe ranzo – powie dział cie pło.
Mruknę ła coś pod nosem po hiszpańsku, ale na wet się nie uśmiechnę ła. Pa ‐

trzyła je dynie na Julia na smutnym wzro kiem, jak gdyby ża łowa ła, że nie spo‐
tka li się oboje w innych okolicznościach.

Ude rze nie w głowę, ja kie na gle poczuł Cheł mic ki, było jak grom z nie ba.
Twarz Espe ranzy rozma za ła się przed jego ocza mi, by zniknąć na gle, a on
prze stał odczuwać co kol wiek. Za padł się w ni cość jak wów czas, gdy pocisk
ra nił mu ra mię, a on nie przytomny upadł w buj ne krze wy, by ocknąć się potem
w łóżku miej scowe go fel cze ra. Na wet nie zdą żył pomyśleć nad wypowie dzia ‐
nymi kil ka go dzin wcze śniej słowa mi, że pra gnął by umrzeć, pa trząc na twarz
pięknej Espe ranzy.



47. Magnuszew, 1943
– Irenka, nie wyga niam cię, ale żni wa w peł ni, a ty tyl ko mi poma gasz

w polu. Je śli ten spła che tek w ogó le można na zywać po lem – powie dzia ła
z wes tchnie niem Hanka.

– Niech sobie Ka zik sam ra dzi, jak taki cwa niak z nie go. Od południa już pi ‐
ja ny pod ja błonką leży, a ja tyram jak wół – obruszyła się Ire na.

– To cze mu się z nim nie rozmówisz? – za pyta ła z prze ję ciem Hanka.
– A co on dziec ko jest? Też mi coś. Sta ry chłop. Chyba wie, co robi – prych‐

nę ła „Wa riatka”.
– Ale jak nic się nie odzywasz, to może myśli, że ci się to podoba – tłuma ‐

czyła cier pli we Le wi nów na.
– A co Hanka taka głupia? Komu by się to podoba ło? – Ire na wzruszyła ra ‐

miona mi i doda ła: – Ja to się chyba do cie bie prze niosę…
– Osza la łaś? Ka zio za cznie cię szukać i w mig cały Ma gnuszew się dowie,

gdzie mieszkam!
Re akcja Hanki była ostra. Nie tyl ko ze wzglę du na bezpie czeństwo, ale uwa ‐

ża ła, że w taki spo sób nie rozwią zuje się pro ble mów mał żeńskich. Przypo‐
mnia ła sobie wła sny zwią zek z To ma szem. Ona także przymyka ła oczy na jego
wybryki i uda wa ła, że wszystko jest w naj lepszym porządku. Jed nak ona żyła
jak wiel ka pani i ko rzysta ła z przywi le jów, ja kie da wa ły pie nią dze To ma sza.
Mimo że była gwiazdą, jej gaże ni gdy nie mogłyby się rów nać z ma jątkiem
Nie chow skich. Tymcza sem Ire na nie czer pa ła z ta kie go sta nu rze czy żadnych
przyjemności. Prze ciw nie, pra cowa ła coraz cię żej, ponie waż to, co dotychczas
robi li oboje, te raz spa dło na jej bar ki. A Ka zio pił coraz wię cej go rzał ki, le nił
się i od ja kie goś cza su na wet nie zwra cał uwa gi na wdzię ki swojej połowi cy.

– Dobrze, to się nie prze niosę – mruknę ła i do da ła: – Jak byłaś w oborze, li ‐
stonosz list przyniósł. Urzę dowy, bo z pie czątką.

Hanka Le win się gnę ła po ko per tę, ale nie była ani trochę zde ner wowa na.
Wie dzia ła, że w środku nie ma żadne go urzę dowe go pi sma, ale długi list od
jej przyja cie la, Her manna. Wysyłał je w ostemplowa nych ko per tach, by nie
budzi ły cie ka wości wśród pra cow ni ków poczty.

– Co to może być? – za trwożyła się Ire na. – Otwórz.
– Nic ta kie go – burknę ła pod no sem Hanka, ale „Wa riatka” nie da wa ła za

wygra ną.
– A skąd wiesz, jak nie otwar łaś, hę? – bystro za uwa żyła Ire na.



– Bo wiem. I już idź do Ka zia, póki jeszcze co kontaktuje, bo potem ni jak się
z nim nie doga dasz.

– Ty coś mnie kantujesz – mruknę ła Ire na, ale opuści ła domostwo Hanki.
Mia ła nie co ob ra żoną minę, ale Le wi nów na nie mia ła za mia ru mó wić jej

o li stach Ritza, bo nie chcia ła na ra żać się na pre tensje Ire ny, że oto ko re spon‐
duje z Niemcem, przez któ re go mia ła tyle kło potów. Bo jakże mogła jej wytłu‐
ma czyć pew ne skompli kowa ne spra wy i subtel ne uczucie, ja kie się mię dzy
nimi zrodzi ło. Byli jak para przyja ciół, oboje za kocha ni w swoich życiowych
partne rach, i nie było ni gdy mowy o romansie czy wspól nych pla nach na przy‐
szłość. Gdy jednak ich dro gi się roze szły i za czę li pi sać do sie bie li sty, rychło
oka za ło się, że ich wza jemna sympa tia wca le nie jest taka nie winna. Być może
odle głość i fakt, że się nie wi dywa li, spra wił, iż mogli w końcu po ka zać kar ty.
Po prostu pokusa była tak odle gła, że mo gli pozwolić sobie na swo bodne dry‐
fowa nie w ma rze niach. Hanka czę sto za sta na wia ła się, kto poma ga tworzyć te
poetyc kie li sty Her mannowi, wszak jego pol ski nie był doskona ły. Za pew ne
także ta sama osoba czyta ła Her mannowi jej słowa, któ re prze le wa ła na pa ‐
pier. Wyzie ra ła z nich tę sknota i pożą da nie, ubra ne w aluzje i subtel ności. I to
poma ga ło im prze trwać w świe cie, który był im obcy.

Mi nę ło tyle cza su, odkąd Hanka powróci ła na wieś, ale wciąż nie mogła do
niej przywyknąć. Ma rzyła o powrocie do mia sta i tę skni ła za wszystkim, co
ofe rowa ło. Po cząw szy od proza icznych spraw, ta kich jak bie żą ca woda w kra ‐
nie czy elektryczność, a na ka wiar nia nym życiu kończąc. Wbrew po zorom
mimo gorą ce go uczucia, ja kim za pa ła ła do Igora Łyszki na, tę skni ła także za
hor da mi wiel bi cie li, wysyła ją cymi jej kwia ty, bi le ci ki i mi łosne li ści ki. I cho‐
ciaż nie myśla ła o romansach, za spoka ja ło to jej próżność i le czyło z komplek‐
sów, które przywiozła z Cheł mic wraz ze sfa tygowa ną wa lizką. W Ma gnusze ‐
wie tę na miastkę uwiel bie nia da wał jej Ritz, a później jego li sty. Odpływa ła
w myślach w jego ra miona, gdy czyta ła, jak bar dzo chciał by za nurzyć dło nie
w jej włosach, pie ścić jej pier si i ści skać wą ską ki bić. Ona pi sa ła o jego błę ‐
kitnych oczach, sze rokich ra mionach i de li katnych dłoniach muska ją cych jej
cia ło. Nie mia ła poczucia, że zdra dza Igora, bowiem owe erotyczne podróże
odbywa ła je dynie w myślach, z każdym li stem co raz bar dziej frywol nych
i grzesznych. Miota ła się także, gdy przychodzi ły chwi le za dumy. Co sta nie
się, gdy pew ne go dnia w jej drzwiach sta nie Her mann? Jak wte dy postą pi
i czy znaj dzie w sobie siłę, by oprzeć się Ritzo wi. Tak bar dzo chcia ła, żeby
ni gdy nie musia ła borykać się z po dobnymi wątpli wościa mi. Jednak taki dzień



nadszedł.
Był późny wie czór, nie bo po kryło się mi lionem gwiazd, a księ życ rozświe ‐

tlał mały do mek Hanki i wszystko, co go ota cza ło. Hanka nie spa ła, sie dząc na
ganku i korzysta jąc z odro bi ny koją ce go chło du, jaki da wa ła noc po ca łodzien‐
nej spie kocie. Są czyła praw dzi wą her ba tę, której mały za pas zosta wił jej Her ‐
mann, i wdycha ła intensyw ną woń ma ciej ki. Ta ostatnia ma skowa ła nie co za ‐
pa chy dola tują ce z obór ki i po zwa la ła Hance snuć ma rze nia o wiel kiej sce nie,
ele ganc kich wiel bi cie lach i gustow nych strojach, bez psucia wi zji odorem,
który mógł koja rzyć się je dynie ze wsią.

Odgłos sa mochodu usłysza ła już z odda li i poczuła, jak jej ser ce za czyna ło‐
motać ze stra chu. Auta mi porusza li się je dynie Niemcy, a dro ga do jej domo‐
stwa była nie zwykle rzadko uczęszcza na, bo wiem prowa dzi ła przez pola do
za le dwie kil ku gospodarstw, rozproszonych na dość dużym te re nie. Jeszcze
większy lęk poczuła, gdy do tarł do niej dźwięk ha mowa nia. Spa ra li żowa na
stra chem, wciąż sie dzia ła nie ruchomo na ganku, prze łyka jąc z trudem śli nę,
gdy ktoś otworzył furtkę, a potem ci cho skra dał się w kie runku wej ścia. Na gle
kroki uci chły, a ona poniosła głowę i uj rza ła postać Ritza.

– Her mann – jęknę ła, wypuszcza jąc powie trze.
– Dobry wie czór, Ha niu. Ba łem się, że bę dziesz spa ła – powie dział ci cho.
– Prze stra szyłeś mnie – wyduka ła. – Myśla łam, że to ge sta po.
– Prze pra szam – powie dział i usiadł nie pew nie obok niej.
– Dobrze, że to ty. – Uśmiechnę ła się, ale po chwi li ponow nie usłysza ła gło ‐

śne bi cie swoje go ser ca.
„I co te raz?” – pomyśla ła, odtwa rza jąc w głowie treść ich prze peł nionych

na miętnością li stów.
– Przyje cha łem, żeby zrobić to wszystko, cze go pra gniesz – wyszeptał.
Wziął ją za rękę i za czął de li katnie pie ścić jej drobną, ale na zna czoną ciężką

pra cą dłoń. Pod da wa ła się tej pieszczocie, sie dząc nie mal nie ruchomo, z gło‐
wą peł ną pytań do sie bie sa mej: „A co je śli Igor już nie żyje? A je że li prze stał
mnie kochać? Co czuję do Her manna, czy to za kocha nie, czy tę sknota za męż‐
czyzną?”.

Tak bar dzo nie chcia ła tę sknić. Chociaż przez chwi lę za pomnieć o tym
strasznym uczuciu, które spra wia ło, że za sypia ła, pła cząc w po duszkę albo
w polu czy obo rze, gdy nikt nie wi dział. Na ze wnątrz sil na i pogodzona z roz‐
łą ką, w środku wul kan bólu i nie chcia nych myśli. Peł na wi goru w cią gu dnia
i ani przez chwi lę sama, a wie czora mi, gdy dzie ci za sypia ły, sa motna z ową



tę sknotą wyrysowa ną na twa rzy, jakby to była jej wier na, cho ciaż tak bar dzo
nie chcia na towa rzyszka.

Nie opie ra ła się, gdy Her mann za czął ją ca łować ani gdy wprowa dził ją do
pokoju i położył na wą skim łóżku. Nic nie mó wi ła, jak zdjął z niej ubra nie
i kie dy poczuła skrzypie nie sienni ka, gdy położyli się na nim. Nie wyobra ża ła
sobie Igo ra, w peł ni świa domie ko cha ła się z Ritzem i prze gna ła tę sknotę na tę
jedną, krótką noc. Po czuła, jakby na gle odzyska ła wol ność, wyplą ta ła się
z oko wów uczucia, któ re na ka zywa ło jej cier pieć nie mal każde go dnia. Pra ‐
gnę ła być tu i te raz, prze żyć tę chwi lę, jakby mia ła być ostatnią i nie myśleć
o ni czym innym jak o tym, że jest wiel biona przez mężczyznę, który nie był jej
obojętny.

Her mann Ritz opuścił dom Hanki nad ra nem, za nim za piał kogut, za mucza ła
krowa doma ga ją ca się doje nia i obudzi ły się dzie ci. Je dynie Ziutek podniósł
la rum głośnym szcze ka niem, które usłysza ła Hanka. Pomyśla ła tyl ko, czy uwią ‐
za ny na noc pies nie ze rwie się i nie pogryzie dotkli wie Her manna, ale gdy
usłysza ła war kot odpa la ne go sil ni ka, uśmiechnę ła się do sie bie uspokojona
i prze krę ci ła się na drugi bok, by jeszcze przez chwi lę po drze mać, czując na
poduszce za pach Her manna i po wspomi nać jego czuły dotyk i smak poca łun‐
ków.

Wie dzia ła, że nie ba wem poczuje się pa skudnie z powodu swojej zdra dy, ale
jeszcze nie te raz. W tym momencie nie chcia ła myśleć ani o wyrzutach sumie ‐
nia, ani o ko lej nych sa motnych wie czorach, które na sta ną. Tak, przez te kil ka
godzin po ranka, za nim słońce nie znaj dzie się wysoko na nie bie, by przynieść
upal ne godzi ny, posta nowi ła sobie zrobić prze rwę od rozte rek, dyle ma tów
i wreszcie od dła wią cej ją tę sknoty.



48. Warszawa, 1943
– Pani Hanka to śpie wa jak anioł – wes tchnął Szymek Wie lopol ski, wsłuchu‐

jąc się w nie co chra pli wy głos Le wi nów ny.
Emil wpa trywał się w czar ną płytę, która obra ca ła się na gra mofonie. Pierw ‐

szy raz, odkąd za mor dował Ad riannę, po zwolił sobie na włą cze nie krążka
z utwora mi swojej siostry.

Re na te sie dzia ła przy stole i le ni wie rozkła da ła pa sjansa, nie zwa ża jąc na
muzykę, ale wsłuchując się w rozmowę Le wi na i ma łe go Szymka. Tego dnia
kolej ny raz prze kroczyła próg Eri cha Va de ra i musia ła wysłuchi wać jego słów
nie za dowole nia, że oto mija kolej ny mie siąc, a panna Zoll nie wywę szyła
w domu Le wi na kompletnie nic, co mogło na prowa dzić ge sta po na ślad Hanki
Le win, Ali cji Ross czy tego mor der cy, Julia na Cheł mic kie go. Co praw da szef
ge sta po nie rugał jej, ale powta rzał co kil ka mi nut, jak bar dzo jest rozcza rowa ‐
ny bra kiem infor ma cji. Ona także była za wie dziona, bo wie dzia ła, że bez wia ‐
domości na te mat tej trój ki jej droga na szczyt i do łóżka Va de ra znacznie się
wydłużyła.

– Mam na dzie ję, że Hanka wciąż żyje… – wes tchnął Emil.
– Żyje, pa nie Le win – uśmiechnął się Szymek.
Le win potar mosił włosy chłopca i powie dział ze śmie chem:
– Ty za wsze wiesz, jak podnieść mnie na duchu.
– Kie dy ona na praw dę żyje. – Szymek spoważniał, a Re na te za drża ła.
– A niby skąd ty taki pew ny? – za pytał roze śmia ny Emil.
– Bo mi taka jedna kobi ta po wie dzia ła, co ją zna – odpowie dział Szymek,

zupeł nie poważnie.
Le win nie bar dzo wie dział, co ma myśleć, dla te go za czął wypytywać chło‐

pa ka.
– Jaka kobie ta? Jak się na zywa i skąd ją znasz?
– Ale za przysię gnie się pan Emil, że na mnie zły nie bę dzie? – Szymek nie co

się wystra szył.
– A za co? – burknął Le win.
– Bo ja na getto to nie tyl ko ten je den raz pola złem. Ja koś mnie tam cią gło,

bo to ta kie tam nie szczę ście – nie pew nie za czął chłopak i chcąc się wybie lić
w oczach Le wi na, do dał: – Ja to na wet paru dzie cia kom po mogłem śmier ci
spod kosy uciec. Z taką jedną pie lę gniar ką się za kole gowa łem…

– Polka? – nie co wystra szył się Emil.



– Tak. Przychodzi ła na getto dzie cia ki odwsza wiać i za strzyki ro bić.
No i z nią ja te dzie ci przez ka mie ni cę wyprowa dza łem. Taka ładna na wet, Al ‐
dona ma na imię – powie dział Szymek.

– A ja kie włosy mia ła? Gruba, chuda? – Le win wciąż wypytywał Szymka.
Nie znał żadnej Al dony z otocze nia siostry, ale mało kto te raz używał swoich
praw dzi wych imion i na zwisk.

– Chyba czar ne, ale cią gle w ta kiej chustce, co pie lę gniar ki noszą, cho dzi ła,
więc tyl ko ka wa łek jej łba wi dzia łem. Taka ra czej nie gruba i nie chuda – tłu‐
ma czył się Szymek.

Ta kich kobiet były w War sza wie tysią ce.
– Jak jej powie dzia łem, że mnie pan Le win pod opie kę wziął i z brud nej

piw ni cy wycią gnął, to ona, zna czy panna Al do na, powie dzia ła, że zna pana
siostrę i o adres poprosi ła, bo po dobnież pani Hanka to mia ła do War sza wy
z prowincji przyje chać. Ale już tyle cza su, a pani Hanki nie ma, więc może
mnie ta panna Al dona okantowa ła. I te raz sobie miar kuję, że może ja źle zrobi ‐
łem. Ale prze cie to Po lka, jak i my, więc pew nie nie chcia ła do ni cze go złe go
tego pana adre su – dukał Szymek.

Le win nic nie odpowie dział, bo jak by miał wytłuma czyć ma łe mu Szymkowi,
że Pola ków się bar dziej boi niż ge sta po, gdyż miał nie gdyś przypa dek zosta nia
konfi dentem Niemców. Po myślał jednak, że je śli do tej pory nikt nie zja wił się
w jego domu i nie strze lił mu w łeb, może w istocie owa ko bie ta nie mia ła
złych za mia rów. Tyl ko kim, u li cha, była?

– To odważna kobi ta była. Co ona dzie cia ków na wyprowa dza ła, to ho, ho. –
 Szymek próbował w ten sposób wytłuma czyć swoje za ufa nie do ko bie ty. –
 A jak chodzi ła, to jakby w ba le cie tańczyła, tak nie szła nor mal nie, tyl ko jakby
w powie trzu się unosi ła.

– Ali cja… – powie dział z wes tchnie niem i poczuł ulgę.
Mimo że znał miej sce pobytu swojej sio stry, nie miał o niej wie ści od nie ‐

mal roku. Te raz był pe wien, że żyła, a on może spać spo koj nie, bo Ali cja Ro ‐
sińska nie wyda go pol skie mu pod zie miu z uwa gi na swo ją wie loletnią przy‐
jaźń z Hanką.

W cza sie, gdy mały Szymek i Emil Le win na dal wsłuchi wa li się w głos Han‐
ki Le wi nów ny, Re na te Zoll sta ra ła się ukryć podeks cytowa nie. Na reszcie coś
mia ła. Te raz już bę dzie ła two zloka li zować piękną i występną Ali cję Ross,
na wet je śli wszystkim innym była zna na jako uczynna siostra mi łosier dzia, Al ‐
dona. Naj chętniej od razu pobie gła by prze ka zać te infor ma cje Va de rowi i ża ‐



łowa ła, że pora jest dość późna i musi pocze kać z tymi re we la cja mi aż do
rana. Drżą cymi dłońmi zło żyła ta lię kart i schowa ła do drew nia nej szka tuł ki,
po czym, zie wa jąc, powie dzia ła po zosta łym domow ni kom, że idzie spać. Nie
chcia ła, żeby któryś z nich dostrzegł na jej twa rzy triumf, poza tym pra gnę ła
w spokoju poma rzyć o tym, jaką boha ter ką się sta nie w oczach Eri cha Va de ra,
je śli dzię ki tym re we la cjom schwyta ją naj bar dziej poszuki wa ne oso by w Rze ‐
szy.

***

Na stępne go ranka Re na te Zoll do łożyła wszel kich sta rań, by wyglą dać po‐
nętnie i ele ganc ko. Wkroczyła dumnie do ga bi ne tu Va de ra i usa dowi ła się na
krze śle, za kła da jąc nogę na nogę. Ostatnio, gdy przychodzi ła w to miej sce z ni ‐
czym, była zgar biona, ki wa ła je dynie głową i trzyma ła dłonie na udach, któ re
ści ska ła kur czowo ze zde ner wowa nia. Tym ra zem w końcu mogła sie dzieć
z wysoko podnie sioną głową.

– …pie lę gniar ka Al dona, imię pew nie nie praw dzi we, bywa ją ca czę stym go‐
ściem w getcie. Za pew ne ofi cjal nie doglą da ła chorych na tyfus ma łych Żyd‐
ków, a nie ofi cjal nie mogła ko la borować z Żyda mi i do star czać broń powstań‐
com. Prze cież ta ko bie ta, gdzie się nie poka że, od razu powoduje proble my –
dumnie za kończyła swoją opowieść Re na te.

– Hm… Zna jomość z Hanką Le win to jeszcze nie do wód, że mamy do czy‐
nie nia z Ali cją Ross – mruknął Va der, ale po chwi li dodał, uśmie cha jąc się: –
 Jednak owa zna jomość tej ko bie ty z Hanką Le win jest na der inte re sują ca. Je ‐
śli wie, gdzie ona prze bywa, my także się tego nie ba wem dowie my.

Się gnął po słuchaw kę i wykrę cił numer Günte ra Kepple ra. Gdy ten zja wił
się w ga bi ne cie Va de ra, ten na ka zał mu zdo być li stę pie lę gnia rek posia da ją ‐
cych prze pustki do getta. Szef ge sta po wie rzył, że te raz już wszystko pój dzie
gładko i wkrótce aresztuje naj bar dziej poszuki wa nych w stoli cy zbie gów.
Miał także na dzie ję, że w prze ci wieństwie do Ke ni ga i jego sa dystyczne go pu‐
pi la, Jür ge na Schwartza, zdoła wyci snąć z Cheł mic kie go nie co wię cej infor ‐
ma cji o do wódcach pol skie go pod zie mia. Był tyl ko je den wa runek – musiał
ich mieć oboje. Ali cja Ro sińska była by ide al ną przynę tą i powodem, dla któ‐
re go na wet tak za wzię ty żoł nierz, ja kim z pew nością był Cheł mic ki, w końcu
pęknie. Ona także mogła by sta nowić świetne źródło infor ma cji, które naj pew ‐
niej prze ka że ge sta po, je śli od nich bę dzie za le ża ło życie jej kochanka i –
z tego, co zdo łał usta lić – wiel kiej mi łości cią gną cej się nie mal że od lat dzie ‐



cię cych. Nie znał ko bie ty, która w ob li czu ta kie go za groże nia nie wyśpie wa ła ‐
by wszystkie go, co wie. A było pra wie pew ne, że wie bar dzo wie le.

– Bar dzo nam pani po mogła – po wie dział Va der, gdy Kep pler opuścił jego
ga bi net.

– Za tem rozumiem, że moja rola szpic la już się za kończyła? – za pyta ła nie co
na bur muszona Re na te.

– Panno Zoll… – Szef ge sta po uśmiechnął się obłudnie. – Pani rola za kończy
się, gdy w na szych ce lach będą sie dzie li Ali cja Ross i Julian Cheł mic ki.

– A je śli chcia ła bym za kończyć swoją zna jomość z Emi lem Le wi nem? – za ‐
pyta ła uwo dzi ciel sko, jakby da jąc do zrozumie nia, że już nie długo bę dzie wol ‐
na.

– Je śli pani go zo sta wi, to jak bę dzie pani… Jak to pani nie zbyt ładnie po‐
wie dzia ła? A… szpic lować? – Kolej ny uśmiech za gościł na twa rzy Va de ra.

Re na te po pa trzyła na nie go i zmrużyła oczy. Wid mo sza lone go romansu za ‐
kończone go ślubem za czę ło się od da lać. Zrozumia ła, że dla Eri cha Va de ra jest
je dynie źródłem infor ma cji.

Szef ge sta po nie był dur niem i dobrze wie dział, że tym stwier dze niem nie co
schłodził za pę dy pięknej Re na te, więc dodał po chwi li, pa trząc na nią prze ni ‐
kli wie:

– Niech pani jeszcze trochę wytrzyma, a obie cuję, że osobi ście pa nią stam‐
tąd za biorę.

– Dokąd? – za pyta ła słodko.
– W miej sce, gdzie nie bę dzie nam nikt prze szka dzał – powie dział ci cho.
– Trzymam pana za słowo, Standar tenführer Va der. – Uśmiechnę ła się pro‐

miennie.
– Nie boi się pani, że stra ci dla mnie głowę? – W gło sie sze fa ge sta po po ‐

brzmie wa ła nutka ironii. Miał świa domość, że wła dza, jaką dys ponował, była
naj większym afrodyzja kiem dla ko biet. Nie mó wiąc o tym, że uwa żał się za
przystoj ne go mężczyznę.

– Posta ram się, żeby to pan stra cił swoją. Dla mnie – powie dzia ła Re na te,
prze cią ga jąc syla by, po czym poże gna ła się i opuści ła biuro Va de ra.

„Nie oba wiam się” – powie dział Erich Va der w duchu, gdy już za piękną
panną Zoll za mknę ły się drzwi jego ga bi ne tu. Za pew ne młody ofi cer z biura
propa gandy miał swoje po wody, by uciec przed nią na front wschodni, więc
nie są dził, aby miał ja kie kol wiek proble my z jej uwie dze niem i przywią za ‐
niem do sie bie. A on tra cił gło wę tyl ko wte dy, gdy musiał polować, a nie



wów czas, gdy trofeum samo pcha ło mu się w ręce.
Tymcza sem Re na te Zoll nie mia ła naj mniej sze go za mia ru popeł nić ta kie go

błę du jak w przypadku Wal te ra. Była prze kona na, że jego ucieczkę spowodo‐
wał fakt, iż była na każde jego ski nie nie. Odda na, za kocha na i głupia. Wyda ‐
wa ło jej się, że gdy istnie je mię dzy dwoj giem ludzi gorą ce uczucie, nie ma
miej sca na gier ki i uni ki. Rychło jednak oka za ło się, iż na wet w mi łości na le ży
mieć stra te gię i od cza su do cza su po uda wać trudną do zdobycia. Nie dopusz‐
cza ła do sie bie myśli, że Wal ter von Los sow ni gdy nie da rzył jej płomiennym
uczuciem. Uwa ża ła, że gdyby za chowywa ła się ina czej, zdobyła by go. I ten
for tel, bycie zdystansowa ną i chłodną, mia ła za miar za stosować, gdy już nie co
oswoi Eri cha Va de ra. Jego pozycja była wystar cza ją cym powodem, żeby
opra cować taktykę i za pę dzić tego pew ne go sie bie samca w kozi róg.

Tak, dla oboj gu gra się rozpoczę ła. Erich Va der rozpoczął po lowa nie, nie
wie dząc jeszcze o tym, że jego ofia ra potra fi być bar dzo szybka i prze bie gła.



49. Okolice Kielc, 1943
To był piękny, sło neczny pora nek. Je den z tych, kie dy się wyda je, że cały

dzień bę dzie obfi tował je dynie w pomyśl ne wie ści i nie wyda rzy się ża den
przykry wypa dek. Nie kie dy jednak owo wyobra że nie jest mylą ce i ów wspa ‐
nia ły dzień oka zuje się koszma rem.

Słowa „So koła” docie ra ły do Ali cji jakby w zwol nionym tempie, a poczucie
bezpie czeństwa runę ło ni czym do mek z kart pod wpływem muśnię cia wia trem.
Bo i to wszystko, co ją ota cza ło, było je dynie po zor nym spo kojem, kruchym
i de li katnym.

Nie pra cowa ła już w Re fe ra cie, nie cho dzi ła do getta, bo po powsta niu znik‐
nę ło z powierzchni zie mi, je dynie wspie ra ła swoje kole żanki w ich ciężkiej
służbie, by potem po wra cać pod skrzydła Ser giusza, gdzie cze kał na nią jej sy‐
nek, z które go obec ności cie szyła się każde go dnia coraz bar dziej. Tymcza sem
jej ser deczna kole żanka, Te re sa, sie dzia ła w wię zie niu i za pew ne była bita
i tor turo wa na. Ona jednak mia ła ja ką kol wiek szansę, dla Ali cji ozna cza łoby to
koniec wszystkie go.

– Zrobi ło się na praw dę pa skudnie. Naj pierw Te re sa, a te raz wszyscy, któ rzy
prze kroczyli próg Re fe ra tu. I każde go pyta ją o cie bie. Nie mam po ję cia, skąd
wie dzą i czy nie ble fują, ale wciąż szuka ją po wią zań po mię dzy tobą a Ali cją
Ross, która bra ła udział w mor der stwie koło wyspy Uznam. Ali cjo, musisz
zniknąć i wyje chać z War sza wy naj da lej, jak to możli we – znę ka nym głosem
mówił „Sokół”.

Nie mia ła siły prze konywać na wet sie bie sa mej, że jest wystar cza ją co bez‐
pieczna w mieszka niu „Ka re go”, a swo ją dzia łal ność za wie si cał kowi cie. Kil ‐
ka osób wie dzia ło, że mieszka u nie go, i nie wia domo było, kie dy ge sta po za ‐
puka do jego drzwi. Na wet je śli Ser giusz miał ja kieś koneksje wśród nie miec ‐
kich władz, nikt nie ze chce go chronić w ta kiej sytuacji. Pozosta jąc w War sza ‐
wie, na ra ża ła nie tyl ko sie bie i ma łe go Ma te uszka, ale także mężczyznę, który
oka zał jej tyle ser ca.

Kompletnie rozstrojona powróci ła do mieszka nia nad pral nią i za czę ła pa ko‐
wać swoje rze czy. Nie mia ła wyj ścia i musia ła opuścić War sza wę, a je dynym
bezpiecznym schronie niem wyda wa ła się le śni czów ka wuja Ma ka re go, ukryta
wśród kie lec kich la sów, u które go obec nie prze bywa li jej matka, babka i dzia ‐
dek. Nie mia ła po ję cia, w jaki sposób się tam dosta nie, bo bezpieczny ka mu‐
flaż w posta ci stroju pie lę gniar ki był te raz jak za chę ta do wni kli wej kontroli



przez żandar mów.
Na stępne go dnia mia ła otrzymać kolej ne fał szywe dokumenty dla sie bie

i dziec ka, a reszta wciąż była spra wą otwar tą. Po dróż po cią giem, wyna ję tym
sa mochodem, a może końskim wozem? Gdyby nie synek, za pew ne wymyśli ła ‐
by dzie siątki sposobów ewa kuacji, na wet wią żą cych się z dużym ryzykiem, ale
w tym momencie był jeszcze Ma te uszek i myśla ła je dynie o za pew nie niu jemu
bezpiecznej prze pra wy.

– Co robisz? – za pytał zdzi wiony Ser giusz, gdy sta nął w drzwiach jej pokoju
i popa trzył na toboł ki zgroma dzone pod ścia ną.

– Wyjeżdża my – powie dzia ła ci cho Ali cja.
Pa trzył na nią, jakby nie rozumiał po wodów tej de cyzji i różne myśli przy‐

chodzi ły mu do gło wy, oprócz tej naj bar dziej oczywi stej. Mil czał, jakby oba ‐
wiał się za dać pyta nia, bo nie miał poję cia, jaka odpowiedź padnie z ust Ali ‐
cji. Lubił towa rzystwo jej i ma łe go Ma te uszka, i czuł się na praw dę dobrze,
ma jąc świa domość, że jest tak bli sko, na wycią gnię cie dłoni, może każde go
dnia na nią pa trzyć, słyszeć jej śmiech i czytać w mi mi ce jej twa rzy wszystko
to, o czym nie chcia ła mówić.

Ali cja pode szła do nie go, do swojej opoki i naj lepsze go przyja cie la, ja kie go
mia ła, oprócz Hanki, i opar ła głowę o jego pierś. Nie pa mię ta ła, kie dy ostat‐
nio pła ka ła, ale te raz sta ła prze ra żona i łka ła jak dziec ko, któ re czuje się sa ‐
motne i bezradne.

– Muszę ucie kać, za nim tu przyj dą – wyduka ła.
– Jest aż tak źle? – za pytał Ser giusz, ale było to ra czej pyta nie re toryczne.

Miał świa domość, że je śli mówi to nie złomna i nie co beztroska dotychczas
Ali cja, musi to być praw da.

Poki wa ła głową i doda ła:
– Jutro odbiorę od „Sokoła” nowe dokumenty i od razu muszę opuścić mia ‐

sto. Mam wuja pod Kiel ca mi, tam te raz ukrywa się moja ro dzi na i w to miej ‐
sce się udam. A je śli uznam, że i u wuja nie jest bezpiecznie, przynaj mniej
Ma te uszek bę dzie miał dobrą opie kę. Gdyby nie on, być może za ryzykowa ła ‐
bym pozosta nie w War sza wie, ale w tej sytuacji po prostu nie mam wyboru –
powie dzia ła z re zygna cją.

Sam wyjazd nie wyda wał jej się taką straszną tra ge dią, ale fakt, że zno wu
musi ucie kać, ukrywać się i ni gdzie w stoli cy czy jej oko li cach nie może czuć
się bezpiecznie. O kie lec kiej le śni czów ce wuja nikt nie wie dział i to da wa ło
jej poczucie, że tam bę dzie bezpieczna. Na wet Julian nie miał poję cia, gdzie



ukrywa się jej rodzi na. Cheł mic ki nie po wrócił jeszcze ze swo jej mi sji i za ‐
pew ne nie zdą ży mu po wie dzieć, że zni ka, i po że gnać się z nim. Bez wzglę du
na wszystko wciąż był jej bli ski i za pew ne gdy po wróci, bę dzie za mar twiał
się o nią, tak jak ona mar twi ła się o nie go za każdym ra zem, gdy uda wał się do
Londynu.

Przypomnia ła so bie ich ucieczkę po za mor dowa niu Mar ti na. Tak, wte dy bała
się tak samo, jak te raz, go towa poddać się, byle ten koszmar wreszcie dobiegł
końca. Te raz także czuła, że opa dła już z sił i nie da rady zno wu ucie kać, ale
mia ła syna i to już nie była tyl ko jej spra wa i wybór. Tak jak nie gdyś mi łość
do Julia na pozwoli ła jej prze trwać, tak w tej chwi li tą na pę dową siłą była mi ‐
łość do ma łe go Ma te uszka.

– Jak masz za miar się tam dostać? – za pytał rze czowo, gdy mi nął pierw szy
szok.

– Nie mam poję cia. – Wzruszyła ra miona mi. – Po lują na mnie, jak na zwie ‐
rzynę. Każdy sposób wyda je się nie bezpieczny. Gdybym mogła komukol wiek
zdra dzić, dokąd się uda ję, poprosi ła bym, żeby za brał w dro gę Ma te uszka, a ja
wyruszyła bym osobno, byle go za nadto nie na ra żać.

Ser giusz przytulił Ali cję i gła ska jąc po głowie, powie dział uspoka ja ją co:
– Coś wymyślę. Wy tymcza sem ukryje cie się w pral ni. Sam odbiorę do ku‐

menty od „Sokoła”, a potem… Coś wymyślę.
– Nie mogę cię o to pro sić. Je śli wpad nę, po cią gnę cię za sobą, a oni nie

będą mie li li tości dla kogoś, kto poma ga komuś ta kie mu jak ja. – Pokrę ci ła
głową.

– A jednak masz mnie za dra nia. – Uśmiechnął się smutno.
– Nie… Myślę, że je steś naj lepszym człowie kiem, ja kie go ostatnio spotka ‐

łam na swojej drodze. I dla te go chcę, że byś prze żył tę woj nę, a potem był naj ‐
szczę śliw szym czło wie kiem na świe cie, bo za sługujesz na to bar dziej niż kto‐
kol wiek inny…

– I dla te go chcia ła byś, że bym czuł się jak ostatnia świ nia?
– Chcę, że byś żył… – wyją ka ła.
– Bez cie bie? Nie ma mowy – odpowie dział ci cho.
Usłysze li głos Ma te usza, który wyrwał ich z za dumy.
– Dla cze go pła czesz, mamo? Mówi łaś, że je dzie my do babci.
– Tak, synku, ale bę dzie mi smutno bez wuj ka – odpowie dzia ła, zmie sza na.
– Niech je dzie z nami. – Chłopczyk kla snął w dłonie.
– Tak też zrobię.



Ser giusz chwycił mal ca na ręce, po czym cała trój ka ze szła do pral ni.
– Wró cę za kil ka go dzin – powie dział „Kary” i do dał: – Prze sunę na drzwi

re gał z wie sza ka mi, tak w ra zie cze go. Obok ma cie ła zienkę, ale poza tym nie
jest tutaj zbyt przytul nie.

– Wytrzyma my, za bra łam ksią żeczki dla Ma te uszka, poza tym za raz pew nie
za śnie – odpowie dzia ła ci cho Ali cja i rozej rza ła się po pomieszcze niu.

Wszę dzie sta ły stoły obi te suknem, a na nich duże że lazka i ubra nia cze ka ją ce
na upra sowa nie. Obok nich długi drew nia ny wie szak, gdzie wi sia ła gar de roba
gotowa do wyda nia klientowi. Dwa pro ste krze sła i mała szafka, a na niej me ‐
ta lowy dzba nek z wodą i obok kubek. Tak, Ser giusz miał ra cję, było tu mało
przytul nie, ale w tej chwi li nie mia ło to kompletnie żadne go zna cze nia.

Nie mia ła poję cia, jak długo nie było „Ka re go”, ale zda wa ło jej się, że całe
wie ki, i zdą żyła wymyślić już kil ka dra ma tycznych po wodów tak długiej nie ‐
obec ności, gdy usłysza ła zgrzyt prze suwa ne go re ga łu. Mi mowol nie uśmiechnę ‐
ła się, gdy uj rza ła w drzwiach wiel ką postać Ser giusza.

– Mam dla was inne do kumenty. O świ cie musi my być gotowi do dro gi. „So‐
kół” już wie, że jutro się nie poja wisz. – „Kary” podał jej kenkar tę i auswe is.

Ali cja zer knę ła w do kumenty, by jak naj szybciej przyswoić dane w nich za ‐
war te i onie mia ła.

– Osza la łeś? – wyduka ła. – Ja koś po godzi łam się z tym, że musia łam już na ‐
zywać się Al dona Świ nia, ale Ma ciej Ponie wier ko?

– W tym sza leństwie jest me toda, moja dro ga. – Uśmiechnął się. – Będą szu‐
ka li kobie ty, a nie chłopa ka.

– Ale ja nie wyglą dam jak mężczyzna. Co ja zrobię… chociażby z tym? –
 Wska za ła na swoje pier si.

– Zo ba czysz, w cią gu nocy zrobi my z cie bie ide al ne go pra skie go chłopacz‐
ka – upie rał się Ser giusz.

I w isto cie do poranka Ali cja prze szła taką me ta mor fozę, że na wet Ma te ‐
uszek rozpła kał się po prze budze niu na jej wi dok, są dząc, że ma do czynie nia
z obcym mężczyzną. Ali cja mia ła krótko obcię te włosy, trochę nie rów no i nie ‐
zbyt fa chowo, ale Ser giusz nie na le żał do mi strzów fryzjer stwa. Pier si mi ster ‐
nie obwią za li banda ża mi, po zba wia jąc ją za rów no wypukłości, jak i odde chu.
Mia ła przyczer nione brwi, aby spra wia ły wra że nie bar dziej krza cza stych,
i przykle jone te atral ne wą si ki, które upodobnia ły ją do wi ze runku chłopa ka
widnie ją ce go na fotogra fii.

Wsie dli do fur gonetki i na poili Ma te uszka her ba tą z odrobi ną lumi na lu, aby



spał przez całą dro gę i przypadkiem w naj mniej dogodnym momencie nie ode ‐
zwał się słowem „mama”. Fur gonetka wyła dowa na była ma te ria ła mi odpa do‐
wymi ze szpi ta la, a oni po sia da li komplet do kumentów i ozna cze nie na sa mo‐
chodzie, że oto wywożą z mia sta do spa lar ni nie bezpieczne dla zdrowia i ży‐
cia ludzkie go odpa dy me dyczne.

I rze czywi ście kontrole, na ja kie się na tknę li, na wet nie spraw dza ły za war to‐
ści po jazdu, żoł nie rze w pośpie chu odda wa li do kumenty, jakby z oba wy, że
mogą się poprzez ich dotyka nie czymś za ra zić, i nie za glą da li do wnę trza paki.
Na to li czył Ser giusz, bowiem kontrolują cy żoł nie rze i poli cjanci mogli by od‐
kryć, że za me ta lowymi skrzynia mi i kubła mi znaj duje się drew nia na ław ka
wyłożona ko cem, a na niej śpi smacznie mały chłop czyk o aniel skiej twa rzycz‐
ce.

Ali cja mia ła na dzie ję, że spływa ją cy spod płó ciennej czapki pot nie rozma że
jej przyczer nionych brwi ani też nie pozba wi wą sów. Za ci ska ła moc no zęby,
przymyka ła po wie ki i modli ła się w duchu, żeby kontrola prze bie gła spraw nie,
a ona nie musia ła się od zywać. Jednak lęk Niemców przed za ra zą był sil niej ‐
szy niż na ga bywa nie młodych mężczyzn, którzy, chociaż byli Pola ka mi, mie li
wystar cza ją co par szywą fuchę.

W oko li cach Za gnańska zje cha li w le śny dukt i zwol ni li. Fur gonetka trzę sła
się na nie rów nej drodze, chwi la mi ka mie ni stej i bar dzo wą skiej. Ali cja pra ‐
wie nie pa mię ta ła tych te re nów, ostatni raz była u wuja, ma jąc za le dwie szes ‐
na ście lat. Wie dzia ła jednak, że w gę stej puszczy nie ma zbyt wie lu dróg
i w końcu któraś przywie dzie ich do le śni czów ki Ma ka re go Raj cy. Kluczyli
czas ja kiś, w końcu spotka li na drodze chłopa dzier żą ce go w dłoni dwa za ją ‐
ce, za pew ne nie daw no upolowa ne, które wkrótce ja kaś gospodyni zmie ni
w sma kowi ty pasztet. Ten pokie rował ich we wła ści wą stro nę i późnym popo‐
łudniem dotar li do drew nia ne go domu, oto czone go płotem i ocie nione go sta ry‐
mi dę ba mi.

Le śni czów ka wuja Ma ka re go była solidną drew nia ną cha tą, pokrytą sza rym
gontem, z dużą we randą i spo rym podwór kiem. Fra mugi okien poma lowa ne
były na zie lony kolor, co jeszcze bar dziej wta pia ło dom w otocze nie lasu oka ‐
la ją ce go pose sję. Na tyłach domu sta ła nie wiel ka dre wutnia, pośrodku podwó‐
rza ka mienna studnia, a wzdłuż płotu usta wione były klatki z króli ka mi.
Na ogrodzonym wybie gu ha sa ły oga ry, którym ni gdy nie było dość ruchu, poza
tym za chowywa ły się nie zwykle przyjaźnie. A przede wszystkim to miej sce
koja rzyło się ze spo kojem, le ni wym bie giem życia, gdzie ze gar ki zda ją się



zbędnym wyna lazkiem. To, co jeszcze nie daw no wyda wa ło się Ali cji prze ra ‐
ża ją ce, czyli wszechogar nia ją ca głusza lasu, te raz było jak bal sam na skoła ta ną
lę kiem duszę.

Ali cja uj rza ła w odda li matkę wie sza ją cą pra nie i babkę sie dzą cą przy
drew nia nym stole i obie ra ją cą ziemnia ki, za pew ne na wie czor ny posi łek. Coś
ści snę ło ją za gar dło. Szybkim ruchem ode rwa ła wąsy, zdję ła czapkę i wysko‐
czyła z sa mochodu, za nim ten zdą żył się za trzymać.

– Bła gam, zaj mij się Ma te uszkiem – po wie dzia ła je dynie i pobie gła w stronę
podwór ka.

– Ma musiu, babciu! – krzycza ła, połyka jąc łzy.
Kobie ty od dłuższe go cza su przyglą da ły się obcej fur gonetce i za sta na wia ły

się, kto przyje chał. Gdy usłysza ły głos Ali cji, wydał im się zna jomy, ale bie ‐
gną ca postać, ni to chło pa ka, ni dziew czyny – kompletnie obca. Kie dy jednak
otworzyła furtkę i zbli żyła się do nich, Mi cha li na rzuci ła mo krą koszulę z po ‐
wrotem do mi ski, a babka Alutka uśmiechnę ła się sze roko.

Po długim i ra dosnym po wi ta niu Ali cja przedsta wi ła ro dzi nie swo je go to‐
wa rzysza.

– To mój… przyja ciel. Mówi my na nie go „Kary”, a to śpią ce dziec ko na
jego rę kach, to mój synek, Ma te uszek – powie dzia ła roze śmia na Ali cja.

– Kto? – wyrwa ło się dziadkowi, który wybiegł z domu, usłyszaw szy sal wy
ra dości.

– Mój przyja ciel. „Kary”, jak koń – powtórzyła Ali cja.
– Dzia dek pyta o tego mniej sze go – szepnę ła babka Alutka.
– Mój syn. Ma te usz – z na ci skiem powie dzia ła Ali cja.
– A kie dyś ty go urodzi ła? Bo on już chyba z pięć lat ma… – za pyta ła Mi cha ‐

li na, nie co zdzi wiona nowi ną, zwłaszcza że gdy ostatni raz się wi dzia ły, Ali ‐
cja nie wspomi na ła, ja koby urodzi ła dziec ko.

Infor ma cję, że wów czas była w cią ży, także za ta iła, by jej rodzi na nie za mar ‐
twia ła się o nią.

– Czte ry, i nie urodzi łam go – po wie dzia ła szybko i doda ła: – Śpi te raz.
Może znaj dzie cie ja kieś łóżko, żeby można go było położyć?

– Oczywi ście – od powie dzia ła jej zdzi wiona matka i za prowa dzi ła Ser giu‐
sza do domu, by ten mógł w końcu położyć śpią ce go chłopca.

– Mów no że… To twój dzie ciak czy nie twój? Jak go nie urodzi łaś, to coś
skombi nowa ła? – za pyta ła babka.

– Nie urodzi łam go, to praw da, ale to mój synek – beztrosko od powie dzia ła



Ali cja, na co jej babcia już nic nie odpowie dzia ła, a je dynie prze że gna ła się.
– Sia daj cie – powie dział wuj Ma ka ry. – Mi cha li na za raz coś przygotuje do

zje dze nia.
– Wuj ku, Niemców tu dużo? – za pyta ła za trwożona Ali cja.
Wuj machnął ręką i odrzekł:
– A gdzie tam… Te lasy są na szpi kowa ne par tyzanta mi, jak dobra ka sza sło‐

ni ną. Boją się gnoje i nie łażą tutaj.
Ali cja przez moment mil cza ła, jakby wsłuchi wa ła się w ja kiś dźwięk.
– A co to za stukot? – za pyta ła, za trwożona.
Każdy stukot koja rzył jej się z nadjeżdża ją cymi cię ża rów ka mi peł nymi

Niemców albo motocykla mi pa trolowymi.
– Ki lometr stąd bie gną tory kole jowe, a ka wa łek da lej jest sta cja. Ale rzad‐

ko kie dy po cią gi się na niej za trzymują. Je dynie zwal nia ją trochę, ale i tak je
słychać w ca łej okoli cy – odpowie dział Ma ka ry.

Ali cja ode tchnę ła z ulgą i po myśla ła, że jest kompletnie prze wrażli wiona,
a każdy dźwięk wyda je jej się podej rza ny.

– Te raz to już chyba nie bę dziesz z dupą la tać, tyl ko zo sta niesz z nami? I wy‐
strzygłaś się jak re krut. Tyfusa zła pa łaś? – wypytywa ła babka.

– „Kary” za dwa, trzy dni wra ca do War sza wy, ale my zosta nie my na dłużej.
– Ali cja pokle pa ła czule babcię po dłoni.

– I chwa ła Bogu – dodał dzia dek Bronek.
Wkrótce całe towa rzystwo sie dzia ło przy stole, ra cząc się kieł ba są z dzi ka

i wła snoręcznie wypie ka nym chle bem. Wuj Ma ka ry na wet posta wił na stole
butel kę bimbru i wkrótce Ali cji zrobi ło się jeszcze bar dziej gorą co niż
w dusznej szofer ce sa mochodu.

***

Na stępny dzień ob fi tował w za ba wy z Ma te uszkiem i spa ce ry z Ser giuszem,
i Ali cji się zda wa ło, że do pie ro te raz czuje się wol na. Gę sty las da wał poczu‐
cie izola cji i bezpie czeństwa, a to było coś, cze go nie czuła od daw na.

Ali cja i Ser giusz, idąc kolej ny raz le śnymi ścieżka mi, do tar li do nie wiel kiej
pola ny i usie dli na chłod nej tra wie. Przez chwi lę mil cze li, wpa trze ni w błę kit
nie ba i za słucha ni w cyka nie świerszczy.

– Mar twię się o Te re sę – wes tchnę ła Ali cja.
– Pyta łem o nią „Sokoła”. Mówił, że zna leźli ta kie go jedne go, co jej pomoże

wyjść za dwa dzie ścia tysię cy. Wła śnie zbie ra ją pie nią dze – powie dział Ser ‐



giusz, po czym dodał, jakby od nie chce nia: – Wyjdź za mnie…
Ali cja spoj rza ła na nie go ocza mi peł nymi zdzi wie nia. Posta nowi ła obrócić

to w żart, bo nie mia ła po ję cia, co mogła by od powie dzieć. Wciąż nie wie dzia ‐
ła, ja ki mi uczucia mi da rzyła Ser giusza. Gdyby nie było w jej życiu Julia na, za ‐
pew ne wszystko mię dzy nimi byłoby prostsze.

– Prze cież po wie dzia łeś, że oże nisz się dopie ro po woj nie – stwier dzi ła
prze kor nie.

– Ale bę dziesz za kle pa na. – Uśmiechnął się, mrużąc oczy.
– Za kle pać to sobie mo żesz miej sce w tramwa ju – odpowie dzia ła z uda wa ną

złością.
– Więc jak? – Ser giusz nie da wał się zbyć.
– A mogę się za sta nowić? Za skoczyłeś mnie – odpowie dzia ła ci cho.
– Więc je śli musisz się za sta na wiać, to zna czy, że mnie nie kochasz – wes ‐

tchnął.
Ali cja mil cza ła. Nie chcia ła go stra cić, jed nak pew ne słowa nie mogły

przejść jej przez gar dło. A co z jej mi łością do Julia na? Czy na praw dę to, co
mia ło trwać do śmier ci, tak po prostu się skończyło? Wreszcie, czy ich wspól ‐
ne prze życia prze sta ły już cokol wiek zna czyć? Nie umia ła so bie odpowie dzieć
na te pyta nia i to chyba naj bar dziej ją de ner wowa ło. Dotychczas za wsze wie ‐
dzia ła, cze go chce i robi ła wszystko, aby osią gnąć cel. Tymcza sem te raz zna la ‐
zła się na rozdrożu i nie mia ła poję cia, co dzie je się w jej ser cu.

Ser giusz nie na ci skał dłużej, ale czuł ogromny za wód w ser cu. Wyda wa ło
mu się, że Cheł mic ki wypa rował z ser ca i umysłu Ali cji, a mię dzy nimi dzie je
się coś ważne go i piękne go.

W mil cze niu powróci li do domu wuja, a na stępne go dnia „Kary” wyje chał,
że gna jąc się dość chłodno z Ali cją.

– Gnie wasz się na mnie, praw da? – za pyta ła, gdy sta li przy furtce.
– Nie gnie wam się. – Uśmiechnął się w końcu i de li katnie do tknął jej policz‐

ka.
– To poca łuj mnie… Nie wia domo, kie dy po now nie się zoba czymy – powie ‐

dzia ła ci cho.
– Odwie dzę was, bar dzo polubi łem Ma te uszka.
Przez chwi lę wo dził ocza mi po jej twa rzy i nie wie dział, co zro bić. Na chylił

się więc i po ca łował Ali cję. Wła ści wie to było za le dwie muśnię cie, przed‐
smak tego, co mo gło być potem. De li katna pieszczota, któ ra wywoła ła w Ali ‐
cji dreszcz pod nie ce nia, ja kie go już od daw na nie czuła. Nie pa mię ta ła na wet,



jak daw no nikt jej nie dotykał, nie ca łował i nie ko chał się z nią. Zda wa ło jej
się, że od tego cza su mi nę ły całe wie ki.

***

Kolej ne dni były cza sem bło gie go le ni stwa, wypeł nione rozmowa mi z babką
i matką oraz za ba wa mi z synem. Ten ostatni także wyda wał się ra dosny
i szczę śli wy, zwłaszcza gdy wuj Ma ka ry za bie rał go do lasu albo na sta cję ko‐
le jową, by mogli obser wować prze jeżdża ją ce pocią gi. Fa scynowa ły go szcze ‐
gól nie te ja dą ce na wschód, które wiozły czoł gi, ar ma ty i sa mochody woj sko‐
we. Tak, Ali cji zda wa ło się, że już od daw na nie czuła ta kie go spokoju.

Po tygodniu stwier dzi ła, iż jednak jest coś, cze go jej bra kuje. Obec ności
Ser giusza. Tę skni ła za nim i nie mogła przywyknąć, że go nie ma. Od ja kie goś
cza su każde go dnia dzie li ła z nim mieszka nie, spę dza li ze sobą wszystkie wie ‐
czory i na gle go za bra kło. Nie wie dzia ła, kie dy na stępnym ra zem go uj rzy.
Za mie siąc? A może rok? Za sta na wia ła się, co zrobi bez nie go i jak wypeł ni
pustkę, gdy on bę dzie w War sza wie, a wi zja spotka nia zda wa ła się bar dzo od‐
le gła.

Zoba czyła go wcze śniej, niż się spodzie wa ła, i wybie gła przed dom, ura do‐
wa na, za nim zdą żył wysiąść z fur gonetki. Gdy jed nak to uczynił, za trzyma ła się
na gle, prze ra żona wyra zem jego twa rzy. Był wyraźnie przygnę biony i za pew ne
nie dla te go, że nie wi dzie li się od ponad tygodnia, po nie waż na wet gdy ją uj ‐
rzał, nie zmie nił swojej miny. Po de szła wol no, jakby bała się usłyszeć, co ma
jej do powie dze nia. Przytulił ją moc no i mruknął:

– Musi my porozma wiać…
Prze szli na tyły domu, gdzie sta ła dre wutnia, i usie dli na grubych pieńkach.
– Wiesz, że ge ne rał Si kor ski nie żyje… – za czął nie pew nie.
– Tak, słysza łam w ra diu, że miał wypa dek lotni czy, czwar te go lipca…
Ali cja nie bar dzo wie dzia ła, do cze go zmie rza Ser giusz. To była fa tal na in‐

for ma cja, ale powszechnie zna na i nie są dzi ła, że to jest powodem jego mi no‐
rowej miny i nie spodzie wa nej wi zyty w le śni czów ce pod Kiel ca mi.

– A wiesz, że Julian Cheł mic ki miał spotkać się z ge ne ra łem na Gi bral ta ‐
rze? – za pytał.

Ali cja poczuła, że na gle w to gorą ce lipcowe popołudnie robi jej się zimno.
– Nie… Ale co w związku z tym? – za pyta ła, za trwożona.
– Julian do tej pory nie na wią zał kontaktu z na szymi ludźmi i na Gi bral tar też

nie dotarł. Ani jak był tam ge ne rał, ani później. Po pro stu za padł się pod zie ‐



mię. Ostatnie infor ma cje, ja kie mamy, pochodzą z Gra na dy. To było na kil ka
dni przed wypadkiem. Cheł mic ki miał ode brać od Si kor skie go ja kieś bar dzo
ważne do kumenty, ale nie ma ani dokumentów, ani Julia na – odpowie dział
Ser giusz.

Przyje chał do niej, by prze ka zać te hiobowe wie ści. Wszystkie zna ki na nie ‐
bie i zie mi wska zywa ły, że Julian Cheł mic ki po pro stu został za mor dowa ny
w drodze na Gi bral tar. Naj wyraźniej ktoś nie chciał do puścić, aby owe ta jem‐
ni cze dokumenty zna la zły się w kra ju. I chociaż Ser giusz nie lubił Julia na, naj ‐
bar dziej za to, że Ali cja go nie gdyś tak bar dzo kocha ła, nie życzył mu śmier ci.
Tak samo, jak nie chciał prze ka zywać ta kich infor ma cji Ali cji. Pa trzył te raz na
jej twarz i wi dział, jak robi się bla da, a jej błędny wzrok świad czył o tym, że
jest to cię żar, które go nie jest w sta nie udźwi gnąć, tak jak wów czas, gdy stra ‐
ci ła swoje nie na rodzone dziec ko.

– Prze nocujesz dzi siaj? – za pyta ła rze czowo i spokoj nie, jakby nie przyję ła
do wia domości, że Julian Cheł mic ki naj praw dopodobniej zgi nął podczas swo‐
jej mi sji.

– Tak, ale o świ cie muszę wrócić do War sza wy – powie dział ze smutkiem.
– Chodź, przywi tasz się z babcią i mamą. Bar dzo cię po lubi ły. – W tonie

Ali cji wciąż pobrzmie wa ła beztroska.
Tak, Ser giusz Dar gie wicz znał ją na zbyt do brze i wie dział, że upłynie wie le

cza su, za nim ta przykra wia domość do niej dotrze.
Wie czorem, gdy Ma te usz już le żał w łóżku i próbował za snąć, do pokoju

wszedł Ser giusz. Za czę li rozma wiać na neutral ne te ma ty, gdy na gle Ali cja od‐
wróci ła głowę w stronę „Ka re go” i powie dzia ła z za cię tością w głosie:

– Jutro poja dę z tobą. Ma te uszek zosta nie tutaj.
– Osza la łaś? Dla cze go chcesz wra cać w miej sce, skąd nie daw no ucie ka li ‐

śmy w ta kim popłochu? – Ser giusz nie mógł zrozumieć tej de cyzji.
– On żyje. Wiem o tym. Muszę go odna leźć. Już raz to zro bi łam, te raz też mi

się uda.
– Ali cja, masz te raz dziec ko. Czy na praw dę nie zmie ni łaś spoj rze nia na nie ‐

które spra wy?
Był zi rytowa ny pomysłem Ali cji i nie tyl ko dla te go, że na brał prze kona nia, iż

gorą ce uczucie do Cheł mic kie go wca le nie wyga sło. To było po pro stu sza leń‐
stwo.

– Tutaj bę dzie mu dobrze, a ja po pro stu muszę… Płynę łam statkiem w ja ‐
kiejś klatce na szczury, za bi łam dwoje ludzi, dam radę – odpowie dzia ła z de ‐



ter mi na cją.
Ser giusz nie mógł dłużej tego słuchać. Zła pał ją za rękę i moc no ści snął.
– Więc cią gle go kochasz, tak? Wciąż li czysz, że porzuci swoje cie płe

gniazdko u pani doktor i dostrze że w tobie bo ha ter kę i damę? Że w końcu za ‐
akceptuje cię taką, jaka je steś? – Wyrzucał z sie bie pyta nia, na które w duchu
sam sobie odpowie dział, po czym puścił ją i wyszedł z po koju, głośno trza ska ‐
jąc drzwia mi.

Ali cja długo nie mogła za snąć. Wier ci ła się w łóżku, na zmia nę to popa da jąc
w rozpacz, to trzyma jąc się kur czowo iskier ki na dziei. Ser giusz nie rozumiał,
że gdyby tam, w Hiszpa nii, za gi nę ła Hanka albo on, także poje cha ła by ich ra ‐
tować. A może je dynie oszuki wa ła sie bie i Ser giusz miał ra cję? Żyła podszyta
kompleksa mi, że nie godna jest ta kie go doskona łe go mężczyzny, i wciąż próbo‐
wa ła mu coś udo wodnić. Odwa gę, de ter mi na cję i mi łość. A może próbowa ła
to udowodnić sobie?

Kie dy za snę ła nad ra nem, nę ka ły ją koszma ry. Julian za krwa wiony leży
gdzieś na drodze, a potem umie ra i zosta je wrzucony do bezi mienne go gro bu,
które go ni gdy nie odnaj dzie i nikt nie do wie się, że stra cił tam życie dla swo‐
jej ukocha nej oj czyzny.

Prze budzi ła się, gdy bęb nią cy deszcz stukał w pa ra pet okna. Rozej rza ła się
po pokoju. Musia ło być późno, bo łóżko Ma te uszka było puste. Poczuła su‐
chość w ustach i ze szła do kuchni, by na pić się wody albo chłodne go mle ka.
Ser giusz sie dział przy stole z bab ką Alutką i na wet nie spoj rzał na Ali cję, uda ‐
jąc, że mi ska z żytni mi za cier ka mi na mle ku jest bar dziej inte re sują ca niż wi ‐
dok nie co potar ga nej Ali cji.

– Gdzie Ma te uszek? – za pyta ła, zie wa jąc.
Nie mia ła za mia ru powra cać do wczoraj szej rozmowy z „Ka rym”. Posta no‐

wi ła, że sama dosta nie się do War sza wy, tam zor ga ni zuje sobie dobre doku‐
menty i wyruszy szla kiem Julia na.

– Prze cie śpi jeszcze – bąknę ła babka.
– Nie… Nie ma go w pokoju – po wie dzia ła sta now czo Ali cja i na gle ogar ‐

nę ło ją złe prze czucie.
Wybie gła z domu i nie zwa ża jąc, że wciąż pada, na woływa ła chłopca.

Chwi lę potem stał obok niej Ser giusz i także wykrzyki wał jego imię.
– Spraw dzę w domu – powie dzia ła Ali cja i wróci ła do cha ty.
Zaj rza ła nie mal w każdy kąt, ale dziec ka ni gdzie nie było. Ponow nie wybie ‐

gła na podwórze, a potem na polną drogę i da lej w kie runku torów.



– Gdzie ty bie gniesz? – za pytał w końcu Ser giusz, uznaw szy, że to szuka nie
po omac ku jest bez sensu.

Posta nowił odna leźć wuja Ma ka re go, który za puścił się do lasu, i spraw dzić,
czy chłopiec jest z nim albo dowie dzieć się, gdzie zwykle cha dza li na spa ce ry.

– On lubił oglą dać pocią gi. A je śli wpadnie pod któryś? Boże, gdzie jest
moje dziec ko? – Łka ła i wciąż bie gła, opę ta na czar nymi myśla mi.

Przy torach jed nak ni kogo nie było. Zwol ni ła trochę, bo już nie mo gła zła pać
odde chu i ruszyła w stronę sta cji, gdzie sie dział sta ry Józef Ma leszka, peł nią cy
funkcję bi le te ra, dyżur ne go ruchu i infor ma cji.

Na wą skim, be tonowym i nie co dziura wym pe ronie w końcu zoba czyła swo‐
je go syna. Ubra ne go w kurtkę, nie co za grubą na tę porę roku, ze swo im plu‐
szowym pie skiem w dłoni. Obok sta ła jego wa lizka.

– Boże, synku, co ty wypra wiasz? – za pyta ła.
– Na pociąg ce kam – odpowie dział chłopczyk.
– Na jaki pociąg? – Ali cja nie rozumia ła za chowa nia dziec ka.
– Do wuj ka „Ka le go”. – Ma te uszek wzruszył ra miona mi. Po nie waż nie wy‐

ma wiał jeszcze „r”, Ser giusz był dla nie go „Ka lym”, co go ogromnie ba wi ło.
– Dla cze go? Ma te uszku? – wciąż pyta ła Ali cja.
– Bo ty tam je dzies – odpowie dział chłopczyk.
I wte dy zro zumia ła. Ma lec za pew ne usłyszał jej rozmowę z Ser giuszem i nie

spodoba ło mu się, że jego nowa mama chcia ła go opuścić. Kuc nę ła przy synku
i wyszepta ła:

– Nie zosta wię cię…
Wzię ła go za rękę i ruszyli w stro nę le śni czów ki. Go rą ce łzy płynę ły jej po

policzkach, bo wła śnie musia ła dokonać trudne go wyboru. I zrobi ła to. Musia ‐
ła być przy dziec ku. Ser giusz miał ra cję. Je śli posta nowi ła zo stać pew ne go
dnia matką, musia ła za wsze sta wiać syna na pierw szym miej scu.

We szli do domu, nie co prze mocze ni deszczem, i uda li się do pokoju, by się
prze brać i ogrzać. Ali cja nie po wie dzia ła ani słowa do stoją ce go w progu
drzwi Ser giusza. Co mogła mu powie dzieć? Mia łeś ra cję? Nie miał, w innych
okolicznościach nic by jej nie prze kona ło, by pozostać w le śni czów ce i umie ‐
rać z żalu i tę sknoty za Julia nem.

Po chwi li za skrzypia ły drzwi pokoju.
– Chcia łem się poże gnać – nie pew nie powie dział Ser giusz.
– Dzię kuję, że przyje cha łeś, żeby za wia domić mnie o zniknię ciu Julia na –

powie dzia ła ci cho, po łyka jąc łzy. – Ja wciąż mam na dzie ję, że żyje, ale moje



miej sce jest przy dziec ku.
Podszedł do niej i położył dłoń na jej ra mie niu.
– Posłuchaj, Ali cja. Pew nie myślisz, że cie szę się z jego zniknię cia. Nie, nie

cie szę się. Nie w taki sposób chciał bym wygrać twoją mi łość. Pra gnął bym,
że byś mnie kocha ła tak po prostu. Przysię gam ci, że odnaj dę Cheł mic kie go.
Żywe go albo mar twe go. Obojętnie. Zrobię to za cie bie.

Odwrócił się i wyszedł z pokoju. Wybie gła za nim.
– Ser giusz! – krzyknę ła, ale nie odwrócił się.
Poże gnał się je dynie z domow ni ka mi i po chwi li Ali cja usłysza ła dźwięk od‐

pa la ne go sil ni ka. Sta ła onie mia ła na schodach i poczuła się pa skudnie.
– Ale z cie bie idiotka – burknę ła Alutka. – On cię tak kocha…
– Wiem, bab ciu – wes tchnę ła i wyszła z domu, by w le śnej głuszy posłuchać,

co ma do powie dze nia jej ser ce.



50. Magadan, 1943
– Wi taj cie, towa rzyszu Ka ga now ski, w Dal stroju – powie dział mężczyzna

w mundurze puł kow ni ka NKWD.
– Stie pan Ka ga now ski mel duje się, to wa rzyszu puł kow ni ku – po wie dział bez

prze kona nia wysoki mężczyzna o ja snych oczach i włosach.
– Nowe wyzwa nie – uśmiechnął się puł kow nik Bie re zow ski.
– Nie zupeł nie, towa rzyszu. Dosta łem pod Sta lingra dem, moja noga ni gdy nie

odzyska spraw ności, dla te go odde le gowa no mnie tutaj – powie dział z pew nym
ża lem Stie pan.

– Przykro mi, ale cóż, mamy woj nę. Tymcza sem pochła nia ona nie tyl ko ofia ‐
ry, ale także ogromne za soby fi nansowe. A my, tutaj, na Kołymie, mamy praw ‐
dzi we góry złota. – Puł kow nik za re chotał i dodał: – Od kryli śmy nowe złoża
i musi my tam zor ga ni zować obóz, a wy zo sta nie cie komendantem. Oczywi ście,
naj pierw więźniowie wybudują wam miej sce do mieszka nia. Będą dojeżdżać
sa nia mi z są siednie go Raju. Czyż to nie piękna na zwa dla na sze go obo zu?
Taka budują ca i da ją ca na dzie ję. Mamy jeszcze Al za cję, Złoto Pustyni i Kar ‐
men. Same intrygują ce i ta kie poetyc kie. Poje dzie cie te raz z Ni koła jem do
Raju, tam was tymcza sowo za kwa te rują, a już za mie siąc przypłynie ko lej ny
sta tek z ludźmi, którzy chcą się zre ha bi li tować po przez pra cę na rzecz na sze go
kra ju – powie dział puł kow nik i wrę czył Stie pa nowi nie zbędne dokumenty.

Ka ga now ski wziął je, poże gnał się z puł kow ni kiem i kuś tyka jąc, udał się
w stronę wyj ścia. O tej porze roku Kołyma zda wa ła się przyja zna i prze pięk‐
na, choć dzi ka i surowa. Stie pan wie dział jednak, że taki stan nie po trwa długo
i nie ba wem w to miej sce za wi ta zima, któ ra poka że wrogość tego za kątka.
I nie bę dzie mia ła nic wspól ne go z pięknem. Uwa żał także, że tak zwa na na ‐
groda, jaką otrzymał, jest wła ści wie karą, że dał się zra nić pod Sta lingra dem
i przez to stra cił cenne dokumenty, któ re wpa dły w ręce wroga. Żona Stie pa na
od razu za powie dzia ła, że do tego miej sca nie poje dzie, bo na słucha ła się zbyt
wie le po nurych opo wie ści, aby pre stiż bycia komendantową mógł być wystar ‐
cza ją cą za chę tą. Stie pan oba wiał się, że jego po łowi ca ma kogoś, ale odkąd
stra cił spraw ność w nodze, był wciąż przygnę biony i mało co go obchodzi ło.
Na wet to, czy jego połowi ca ma kochanka.

Doje cha li cię ża rów ką do obozu Raj. Za ję ło im to nie mal cały dzień, bo drogi
przypomi na ły wyżłobione koryta rzeczne, nie rów ne i z dużą ilo ścią ostrych ka ‐
mie ni. Po jednej stro nie drogi rozcią gał się gę sty igla sty las, a z drugiej ma ja ‐



czyły ogo łocone z roślinności wysokie wzgórza. Owe wi doki nie zda wa ły się
przyja zne człowie kowi i gdyby nie po kaźne złoża cennych mi ne ra łów, za pew ‐
ne pozosta łyby nie mal bezludne. Zimą musia ło tu być na praw dę złowróżbnie.

Obóz skła dał się z kil kuna stu po dłużnych, drew nia nych ba ra ków, wo kół któ ‐
rych krę ci li się nie mra wo mężczyźni z za padnię tymi ocza mi i wychudzonymi
syl wetka mi. O tej go dzi nie skończyli już pra cę i było po posił ku, któ ry za le d‐
wie podrażnił ich żołądki, za miast za spokoić głód, któ ry tym bar dziej się
wzma gał, im większą nor mę wyrobi li. Te raz za pew ne wypa trywa li oka zji, by
skombi nować cokol wiek do je dze nia. Nie którzy wodzi li czuj nie ocza mi, inni
wręcz prze ciw nie, wyglą da li na kompletnie zobo jętnia łych, jakby już się pod ‐
da li i je dyne, na co cze ka li, to śmierć.

Ka wa łek da lej stał ba rak obo zowej kuchni, ma ga zyny z ro boczą odzie żą
i kil ka innych budynków, speł nia ją cych funkcję rozma itych za kła dów rze mieśl ‐
ni czych. W tym re jonie obozu poja wi ło się wię cej kobiet, a nie które z nich
były na wet dość za dba ne.

– Krasawi ce. – Ni kołaj cmoknął i dodał: – Ale strach się z nimi chę dożyć,
bo robią w miej scowym domu uciech.

– Więźniowie mają tutaj bur del? – zdzi wił się Stie pan.
– To dla spe cjal nych pra cow ni ków. – Ni kołaj puścił do nie go oko. – Bryga ‐

dzi stów i kie row ni ków zmian. Ale bryga dzi ści mogą sobie po zwolić na to, tyl ‐
ko jak ich grupa wyrobi nor mę wydobycia. Ci, co wyrobią nor mę, też mogą
w drodze wyjątku sobie poużywać, ale naj czę ściej już nie mają siły.

– A bryga dy wyra bia ją te nor my? – za pytał Stie pan.
– Wyra bia ją, wyra bia ją – za re chotał Ni kołaj. – Co praw da wra ca ich wte dy

z roboty połowa, ale przynaj mniej bryga dzi sta może z ład ną dziew czyną się
za ba wić, w prze ciw nym ra zie musi brać co jest. A po kil ku mie sią cach kobitki
już nie są ta kie świe że jak na początku.

– Każdy potrze buje mi łości – wes tchnął z nostal gią w głosie Stie pan.
– A kto tu mówi o mi łości, towa rzyszu ka pi ta nie. – Wybuchnął śmie chem.
– No, ale jak taka zaj dzie w cią żę, to co wte dy? – za pytał Stie pan.
– Póki kar mi, dziec ko jest z nią, ale nie za długo. Ko bie ty robią się mało wy‐

daj ne, bo zużywa ją siły na opie kę nad nie mow lę ciem. Więc za raz potem, gdy
mija rok, dziec ko idzie na pla ców kę. – Ni kołaj użył eufe mi styczne go okre śle ‐
nia sie rocińca. – Więc jak sobie upa trzycie jaką kra sa wi cę, ka pi ta nie, to nie
przej muj cie się. Towa rzysz Sta lin za dba o wa sze potomstwo.

– Za wieźcie mnie naj pierw w miej sce, gdzie ma powstać nowy obóz – mruk‐



nął Stie pan, chcąc za kończyć tę przykrą rozmowę.
Sam nie docze kał się dzie ci, ale trudno było mu sobie wyobra zić, że miał by

je zosta wić w państwowej pla ców ce, jak sie rotę.
Wi dok miej sca na obóz prze ra ził go. Mi nę li poła cie lasu i ich oczom uka za ły

się ska li ste pa gór ki bez żadnej roślinności, po prostu ka mienna pustynia, gdzie
na wet nie było jeszcze porządnej drogi. Po rywi sty wiatr, mimo letniej pory,
był chłodny i prze ni kli wy, a gór skie szczyty nie przyja zne i ponure. I na tych
ska łach, ni czym na opoce, Stie pan miał dokonać nie możli we go. Stworzyć rę ‐
ka mi więźniów miej sce do życia i pra cy. Musiał zdą żyć przed zimą, w prze ‐
ciw nym ra zie trza ska ją ce mro zy pozba wią życia tysią ce ludzi, któ rzy byli po‐
trzebni, by poprzez swoją pra cę służyć Związkowi Ra dziec kie mu.

Kołyma była jak wyspa i tak na zywa li ją tubyl cy, któ rzy rzadko kie dy ją
opuszcza li, a gdy już to czyni li, ma wia li, że jadą na ląd. Stie pan nie miał poję ‐
cia, jak można tu żyć, je śli mia ło się ja kiś wybór, a jed nak byli tacy, którzy
mieszka li tu nie mal od urodze nia, próbując ujarzmić surową na turę. A może
kluczem było życie w zgodzie z nią?

Większość jednak osób przybyła tu nie z wła snej woli, ale z przymusu, by ni ‐
gdy wię cej nie opuścić tego miej sca i pozostać w nim na za wsze.

Odkrycie w tym re jonie ogromnych pokła dów zło ta, pla tyny czy tak rzadkich
pier wiastków, jak wol fram czy molibden było krokiem mi lowym w zdobyciu
fi nansów na rozwój kra ju, a w cza sie woj ny – na broń i wyposa że nie ar mii.
To, co wyda wa ło się nie możli we do ogar nię cia, nie dostępne i ukryte w zmro ‐
żonych stokach gór, zo sta ło po kona ne siłą woli twór ców Dal stroju i jego pa ‐
trona, Edwar da Be rzi na. Nikt jednak nie za sta na wiał się nad trupa mi za le ga ją ‐
cymi poła cie tego miej sca, które być może po la tach ktoś od kryje, bo le żą ce
w wiecznej zmar zli nie cia ła pew nie ni gdy nie za mie nią się w popiół.

Stie pan nie chciał tu być i uwa żał, że otrzymał ko lej ny cios, który za da ło mu
nie wdzięczne życie, a on skończy jak ci, których miał pil nować. Nie miał po‐
ję cia, że pew ne go dnia wła śnie tutaj zmie ni się jego spoj rze nie na świat, a on
poczuje w so bie prze możną wolę od na le zie nia drogi do szczę ścia. W tym jed‐
nak momencie na rubie żach cywi li za cji, gdzie nic nie wyda je się ta kie, jak po ‐
winno, dła wił w sobie żal, smutek i nie wi dział świa teł ka w tune lu, które
wska za łoby mu szlak, ja kim powi nien podą żyć, by jeszcze kie dyś po czuć
w sobie ra dość. I cho ciaż był w da le ko lep szej sytuacji niż ci, którzy za ta lerz
zupy ha rowa li w kopal niach przez kil ka na ście go dzin na dobę, nie po tra fił my‐
śleć, że wła śnie wygrał los na lote rii.



– Wi taj cie w kolej nym raju na zie mi – z wes tchnie niem powie dział Ni kołaj.
KONIEC tomu III
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